
        
            
                
            
        

    A.D. XIII
Tom 2
2007








Wydanie polskie
Data wydania:
2007

Grafika na okładce:
Grzegorz Krysiński

Projekt okładki:
Piotr Cieśliński

Ilustracje:
Dominik Broniek

Wydawca:
Fabryka Słów sp. z o.o.
www.fabryka.pl
e-mail: biuro@fabryka.pl

ISBN: 978-83-60505-74-8

Wydanie elektroniczne:
Trident eBooks







 
Spis treści
Strona tytułowa
Piekło i niebo
Gringo
Wolna konkurencja
Cichy dom
Na skalnym ostańcu
Nicaron
Newegwasu’u
Który patrzy  z wysoka
Człowiek znikający
Każdy ma swoje niebo
Szczęścia i wszelkiej pomyślności
Cyrograf
 






Piekło i niebo
Koncepcja piekła i nieba jest równie stara jak koncepcja dobra i zła. Nietrudno przy tym odgadnąć, że ta pierwsza jest bezpośrednim następstwem tej drugiej – to, co spotyka człowieka po śmierci, jest przecież nagrodą lub też karą za jego uczynki za życia. Aby dostrzec w moralności jakiś większy sens, nasi przodkowie potrzebowali wiary, że żadne zło nie uniknie kary, a najcichsze nawet dobro nie pozostanie bez nagrody. Wymyślili więc zaświaty.
Przedstawiciele wszystkich kultur i cywilizacji wierzyli, iż śmierć nie jest końcem naszej egzystencji, lecz tylko końcem pewnego etapu. O następnym etapie nikt nie mógł wprawdzie opowiedzieć z własnego doświadczenia, nie powstrzymało to jednak kolejnych spekulacji na ten temat. U podstaw tych rozważań leżały najczęściej mistyczne wizje oraz objawienia, a także interpretacje słowa świętych ksiąg.
Wszystkie zaś pomysły łączył charakterystyczny i wspólny wszystkim kulturom fakt: opisy piekła były o wiele bardziej przekonujące i realistyczne niż opisy nieba. Może dlatego, że dużo łatwiej dokładnie wyobrazić sobie, czego nie chcielibyśmy zaznać, niż to, co chcielibyśmy otrzymać w nagrodę. Ale można w tym fenomenie dostrzec też towarzyszącą nam przez całe życie prawdę: dużo łatwiej jest skrzywdzić drugiego człowieka niż go uszczęśliwić.

Początki
Pierwsze wzmianki na temat zaświatów pochodzą z doliny Tygrysu i Eufratu, a datowane są na trzecie tysiąclecie przed naszą erą. Prawdopodobnie o wiele więcej lat liczy sobie sama idea podziemnego świata potępionych, którą odziedziczyliśmy po cywilizacji starożytnego Wschodu (słowo inferno pochodzi od infernus, czyli podziemny), a której kolejne wcielenia odnajdujemy w mitologiach wielu starożytnych ludów na długo przed tym, zanim na ich ziemie, o ile w ogóle, zawitało chrześcijaństwo.

Sumerowie
Wierzenia starożytnych Sumerów odcisnęły swoje niezatarte piętno nie tylko na religiach ludów ościennych, ale przeniknęły do systemów religijnych powstałych całe wieki później. Wystarczy chociażby wspomnieć, iż słowo Eden ma sumeryjskie korzenie.
Koncepcja nieba również wydaje się bardzo znajoma: mityczne miejsce – ogród bogów, gdzie nie ma chorób ani śmierci, gdzie nie ma starości ani rozpaczy, a okrucieństwo i troska nie mają wstępu. Ten ogród wiecznej szczęśliwości miał się też, jak i chrześcijański Eden, znajdować na wschodzie. Zasadniczą różnicą było natomiast to, iż do ogrodu mieli wstęp jedynie bogowie. Miejsce dla człowieka nie zostało przewidziane.
W eposie o Gilgameszu, powstałym prawdopodobnie 3000 lat p.n.e., znajdujemy też wzmianki o krainie cieni – królestwie umarłych. Do sumeryjskiego piekła można było dotrzeć jedynie, przekraczając „rzekę pochłaniającą ludzi”, w czym mógł pomóc tajemniczy człowiek z łodzi, niewątpliwie podobny do helleńskiego Charona.
Zaskakujące są również porównania prowadzone przez sumerologów między tekstami starożytnych a Biblią, przykładowo – biblijne stworzenie kobiety z żebra Adama zbiega się z sumeryjskim mitem o bogu Enki i Ninti, bogini stworzonej, by uśmierzyć ból, z żebra władcy. Co ciekawe, słowo Nin-ti oznacza „pani dająca życie”, podobnie jak Ewa. Ale to już zupełnie inna bajka.

Starożytny Egipt
Dla starożytnych Egipcjan śmierć była momentem rozdzielenia się ciała i elementów duchowych, czyli ba i ka. Jednak, co ciekawe, mimo tego rozdziału dusza nie mogła istnieć bez ciała – pozostawała od niego zależna.
Ka było eteryczną kopią zmarłego i jako pierwsze rozpoczynało podróż przez zaświaty, oczywiście o ile było tego godne. Zdarzały się wypadki, że zbrukane grzechami ka oczyszczało się przez wiele lat, zanim ruszyło w drogę. A była to droga niebezpieczna, najeżona przeszkodami i pełna najrozmaitszych strażników, wśród nich znanego nam skądinąd przewoźnika. Jeśli zmarły wiedział, jakimi słowy przekonać straże, to unikał takich nieprzyjemności jak utrata nosa i warg, posiłek z fekaliów, uduszenie się, utopienie, żmije, węże czy ogień. Wreszcie stawał przed Sądem. Władcą podziemnego świata, gwarantem zmartwychwstania oraz najwyższym sędzią sądu dla umarłych był bóg Ozyrys i to przed nim stawał nieboszczyk. Wszystkie czyny ziemskie były rejestrowane w sercu człowieka, którego zawartość na Sądzie Zmarłych była porównywana z boskim wzorcem (w ikonografii wyrażała to scena ważenia serca). Jeśli porównanie wypadało niekorzystnie, wtedy Ammit, zwany Pożeraczem Serc, czynił swoją powinność i następowała druga, ostateczna już śmierć. Jeśli jednak próba wypadała pomyślnie, wtedy ka i ba, odpowiednik tego co uważamy za duszę, jednoczyły się i powstawało akh – duch.
Akh łączyło się z Wielkim Bogiem, uczestnicząc w jego niekończącej się podróży wokół świata. Świetlista barka opływała świat za dnia, nocami więc duchy zbierały się, by świętować, jeść i pić na brzegach Jeziora Ofiar. Należy jednak pamiętać, że nie wszystkie akh dołączały do załogi słonecznej barki. Obowiązkiem duchów była bowiem również praca na roli. Egipska koncepcja raju zakładała życie pozagrobowe wyobrażone jako pozbawioną trosk kopię życia ziemskiego.
Wiązało się to z przygotowaniem odpowiedniego wyposażenia grobowego i zabezpieczeniem służby oraz ofiar pośmiertnych. Wśród przedmiotów niezbędnych na tamtym świecie były również specjalne figurki, których zadaniem było wykonywanie wszelkich prac (w tym tych na polach), tak by ich zmarły właściciel mógł się cieszyć szczęściem wiecznym, oddając się zasłużonemu nieróbstwu.
Trwałość pośmiertnego istnienia zapewniało też, według egipskiej koncepcji, zachowanie imienia zmarłego, czemu służyły inskrypcje (stąd wziął się też obyczaj wymazywania imion wrogów, co miało nie tylko spowodować, że zapomną o nich przyszłe pokolenia, ale również szkodziło im w życiu po śmierci).

Antyczna Grecja
Starożytni Grecy, nie podzielali egipskiego kultu zmarłych, ale bynajmniej nie oznaczało to, że nie wierzyli w życie pozagrobowe. Choć trzeba zaznaczyć, że atrakcyjność tego życia, nie była znowu tak wielka. W przeciwieństwie do Egipcjan, Grecy uważali życie po śmierci za gorsze od tego przed. Dusze zmarłych były przewożone przez rzekę Styks łodzią Charona. Potem stawały przed trzema sędziami: Ajakosem (nazwanym najsprawiedliwszym wśród ludzi), Radamantysem (wzorcem mądrości, synem boga Zeusa) i Minosem (rodzonym bratem Radamantysa, mitycznym królem Knossos). Oni sądzili duszę za jej czyny, po czym dusza mogła trafić do jednego spośród trzech miejsc wiecznych.
Ludzie prowadzący szlachetne życie trafiali na położone na zachodnim krańcu Ziemi Pola Elizejskie (ciekawe, że później to greckie niebo lokowano nawet na Księżycu!). Tutaj mogli w szczęściu spędzić wieczność między innymi wielcy greccy herosi („o sprawiedliwych duszach”), którzy przysłużyli się bogom i ludziom. Większość zmarłych jednak zmierzała do Hadesu – nazwa oznaczająca zarówno boga – władcę, jak i samo podziemie. Tam właśnie wędrowały pozbawione czucia i przypominające widziadła dusze zmarłych, które bez pamięci snuły się po pustkowiach. Niezwykle charakterystycznymi postaciami Hadesu byli Charon – przewoźnik zmarłych (to dla niego należało zostawić przy zwłokach drobną monetę) oraz trójgłowy pies Cerber (Cerbera przedstawiano nawet jako bestię o 50 głowach, ale „trójgłowa wersja” jest najbardziej popularna). Zadaniem monstrualnego psa było dozorowanie bram pomiędzy światem żywych i światem zmarłych, a zwłaszcza pilnowanie, by dusze nie uciekły znów na ziemię. Szczególnie groźny był też dla śmiertelników, którzy z sobie tylko wiadomych powodów chcieli zejść w otchłanie Hadesu.
Najstraszniejszym i najbardziej odległym miejscem świata podziemnego był Tartar, gdzie bóg Zeus uwięził wrogich sobie tytanów. Tam również znajdowała się siedziba Nocy, Śmierci oraz Snu. W późniejszych wiekach Tartar wyobrażano sobie również jako miejsce wiecznego cierpienia grzeszników, którzy szczególnie dotkliwie obrazili bogów. Najbardziej znanymi antybohaterami świata antycznego, których zmuszono do znoszenia mąk w Tartarze, byli Syzyf (wtaczający na górę wiecznie zsuwający się ze zbocza głaz), Tantal (stale cierpiący pragnienie i głód, podczas kiedy jadło oraz napitek znajdowały się niemal na wyciągnięcie dłoni) oraz Danaidy (usiłujące wodę z jeziora przenieść w sitach). Syzyf naraził się bogom, próbując oszukać śmierć i żyć wiecznie, Tantal podał swym boskim gościom przyrządzone przez kucharzy ciało własnego syna, natomiast Danaidy skrytobójczo zamordowały własnych mężów.

Judaizm
Zaświaty starożytnych Greków przypominają nieco żydowski szeol. Szeol jest bardzo często nazywany piekłem, jednak jest to określenie błędne, ponieważ podobnie jak Hades, szeol jest po prostu miejscem zmarłych. Potępieni trafiają zaś do doliny Hinnon – Gehenny. Oryginalnie dolina Hinnon była miejscem kultu Molocha, który w judaizmie zostaje zamieniony w demona-piec. Możemy tutaj dopatrzeć się jakichś zalążków piekielnych ogni. Jednak hebrajczycy nigdy nie byli specjalnie szczegółowi w opisach piekła, jako że według ich religii zmarli są po prostu nieczyści. Być może ta powściągliwość powodowana jest inną koncepcją, bardziej nam współczesną i wyjątkowo ciekawą: piekło to sprawa perspektywy.
Gdy sprawiedliwi przybędą do raju, będą wiedzieli, że znaleźli się w niebie. Będą znów mogli żyć zgodnie z nakazami Boga, to co ważne – studia, modlitwy, cnoty moralne – znów będzie trwać. Ale gdy występni przybędą do raju, odczują niebo jako piekło. Wszystko zależy od perspektywy. Niebo jest nie tyle miejscem, co stanem istnienia. Według Talmudu, człowiek jeszcze za życia może doświadczyć smaku owego stanu istnienia, którym jest niebo. Żyjąc pobożnie, jest się poniekąd w niebie, nawet za życia. Tak samo jak i w piekle.

Chrześcijaństwo
Pierwsi chrześcijanie czerpali z wyobrażeń przodków pełnymi garściami. Nic w tym tak naprawdę dziwnego, ponieważ nawet przedstawiając zupełnie nowe koncepcje, uciekamy się do porównań doskonale znanych – dlatego też w skreślonym poniżej obrazie chrześcijańskiego nieba, jak i piekła, znajdziemy niejedno echo koncepcji wcześniejszych.
W obrębie religii chrześcijańskiej (oraz licznych towarzyszących herezji i odłamów) o kwestiach życia pozagrobowego dyskutowało się często oraz z zapałem. Może dlatego, że w chrześcijaństwie kwestie nagrody za dobre uczynki oraz kary za wyrządzone zło odgrywały i odgrywają ogromną rolę. Teologowie oraz kaznodzieje, a nawet artyści lubowali się w wymyślnym przedstawianiu mąk piekielnych czekających nie tylko na tych, którzy odrzucają Boga, lecz też na tych, którzy negują władzę katolickiego Kościoła. Oczywiście celem propagowania tych wizji było nie tylko skłonienie wiernych do życia zgodnie z Bożymi nakazami, ale i zastraszanie ludzi i podporządkowanie ich katolickim hierarchom. Nic więc dziwnego, że o piekle mówiono dużo, chętnie i bardzo szczegółowo.
Wielu współczesnych teologów skłania się ku idei, że piekło jest niczym innym, jak utratą możliwości oglądania Boga, co samo w sobie jest cierpieniem najgorszym – nieustannym i wiecznym brakiem nadziei na szczęście. Jest to w pewnym sensie powrót do korzeni, albowiem tak właśnie widziano piekło na początku. Jednak nas dużo bardziej interesują średniowieczne wyobrażenia życia pośmiertnego, niezwykle obrazowe, odwołujące się do całej gamy najniższych uczuć. Przy tym były to wizje pełne nieukrywanego (tak zresztą charakterystycznego dla chrześcijaństwa) pseudoreligijnego sadyzmu.

Piekło
Podwalin dla chrześcijańskiego piekła należy oczywiście szukać w Biblii, choć wypada przyznać, że fundament ten nie jest szczególnie solidny. Dobra Księga nie zwiera wcale tylu wzmianek o dziedzinie potępionych, ilu można by się spodziewać po rozwoju tej koncepcji, ale warto zwrócić uwagę na ewangelię według św. Mateusza. On jeden z ewangelistów docenił wagę przedmiotu i zwykł wzbogacać przypowieści własnymi opisami losu grzeszników i potępieńców.
Najbardziej jednak budowie piekła przysłużyli się twórcy pierwszych apokaliptyk. Wydaje się, że pierwsi kapłani szybko dostrzegli niedostatki Biblii, a co za tym idzie potrzebę skonkretyzowania kar za grzechy. Średniowieczni chrześcijanie byli pewni, że piekło nie jest stanem, ale konkretnym miejscem, gdzie grzesznicy doświadczają gniewu Bożego. Powstawały więc kolejne opisy wędrówki w zaświaty. We wcześniejszej tradycji epickiej tego typu podróże były udziałem bohaterów (szczególnie popularne w kulturze barbarzyńskich Celtów), w chrześcijańskim średniowieczu stały się domeną wizjonerów, a tych było naprawdę wielu. W żadnej z istniejących do owych czasów religii nie określono aż tak dokładnie zachowań, które pozwalałyby ludziom wejść do raju i uzyskać wieczną nieśmiertelność. Albo zarobić na wieczne potępienie.

Kto trafi do piekła?
O tym, kto się tam znajdzie, informował wiernych już święty Paweł (5 – 67 r.) w swoim liście do Koryntian. Otóż według niego Królestwa Niebieskiego nie zaznają nigdy: rozpustnicy, bałwochwalcy, cudzołożnicy, mężczyźni współżyjący ze sobą, złodzieje, pijacy, oszczercy, magowie, zawistnicy, ludzie kłótliwi, rozwiąźli i chciwi. Ale nie on jeden miał swoje poglądy na ten temat.
Ojciec Kościoła św. Jan Chryzostom (345 – 407 n.e.), biskup Konstantynopola, pisał: Śmianie się czy dowcipkowanie jako takie nie jest grzechem, lecz prowadzi do grzechu. Śmiech często rodzi nieobyczajnq rozmowę, a nieobyczajna rozmowa jeszcze bardziej nieobyczajne czyny. Często z nieobyczajnych słów i śmiechu wynikają złorzeczenia i zniewagi, ze złorzeczeń i zniewag ciosy i rany, a z ciosów i ran rzezie i morderstwa. (...) Załóżmy, że ktoś się zaśmieje. Wówczas ty powinieneś zapłakać nad tą jego przewiną.
A jednak dla bogobojnych wiernych było przewidziane trochę śmiechu i radości. Według zasady: ten się śmieje, kto się śmieje ostatni.
Średniowieczni teologowie byli przekonani, że znaczącą częścią rozkoszy, jakie oczekiwały zbawionych w niebie, będzie przyjemność przyglądania się potępieńcom cierpiącym tortury w piekle. Żyjący na przełomie II i III wieku chrześcijański filozof Tertulian nie mógł się wprost doczekać tej radości, jakiej spodziewał się dostąpić u końca czasów. Był przekonany, że śmiechu będzie wówczas co niemiara – po prostu boki zrywać.
Jakież wspaniałe będzie tego dnia widowisko! Czemu przyjdzie mi wpierw przyklasnąć, co wpierw mnie rozraduje? Czy będą to potężni monarchowie, których wstąpienie do nieba ogłaszano ongiś publicznie, a którzy w dzień ten jęczeć będą w głębokościach z samym Jowiszem, świadkiem swego wyniesienia? Czy namiestnicy, którzy prześladowali imię Pana, a dziś płoną w ogniu gwałtowniejszym niż ten, który rozpalili dzielnym chrześcijanom? Mądrzy filozofowie, wstydem płonący przed swoimi uczniami, którzy wespół z nimi piec się będą w ogniu, a którym wpajali, że świat nie należy do Boga, których zapewniali, że dusz wcale nie mają albo że jeśli takowe istnieją, z pewnościąnie połączą się z ich dawnym ciałem? Czy będą to poeci, którzy drżeć będą nie przed sądem Radamantysa czy Minosa, ale Chrystusa – co za niespodzianka? Warto będzie posłuchać aktorów tragicznych ryczących swoje melodramy! Warto podziwiać komediantów w ogniu skaczących! Mistrz w powożeniu rydwanem piec się będzie w ognistym kole, gimnastycy wywijać będą młynki nie na dziedzińcu sportowym, ale w płomieniach.
Lista grzesznych zachowań i postaw staje się więc coraz dłuższa – warto tu zwrócić uwagę na nawiązanie przez samego Tertuliana do dawnych systemów religijnych i wierzeń – nic tak bowiem nie radowało filozofa jak przyszła kara dla wszystkich pogan i niedowiarków. Tertulianowi zawdzięczamy też koncepcję kary wiecznej. Rzymski teolog doszedł do logicznego wniosku, że skoro dusza ludzka jest nieśmiertelna, to i kara musi być wieczna.
Im dalej, tym bardziej dokładni stawali się teologowie i wizjonerzy, dodając nowe pozycje zarówno do wykazu grzechów jak i kar.
Święty Augustyn (354 – 430), któremu zawdzięczamy połączenie grzechu z seksualnością, oraz wszelkie wynikające z tego teorie odrzucające cielesność jako grzeszną, uważał, iż do piekła trafią również nieochrzczone dzieci i radował się wizją pieczonych w ogniu niemowląt, co więcej był przekonany, iż nie on jeden. Wierzył niezachwianie, że święci w niebie również cieszą się, oglądając męki potępionych, z członkami swoich rodzin włącznie. Ową radość z potępienia miały też okazywać matki, które swym bogobojnym życiem zasłużyły na zbawienie, a zmarły w połogu wraz z niemowlęciem – radowały się przy stole Pańskim, patrząc, jak ich dzieci skwierczą w piekielnym ogniu.
W X – XI w. literatura wizyjna nie ogranicza się już tylko do kazań i homilii, ale jest niemalże odrębnym nurtem. W 1149 roku irlandzki mnich Tundal napisał jedną z najpopularniejszych ksiąg dotyczących wizji piekła. Opowiedział w niej wydarzenia, których jakoby sam był świadkiem. Tundal widział morderców prażących się na ruszcie, diabły z żelaznymi hakami przerzucające niewiernych i heretyków z jednego miejsca tortur na drugie, górę, której jeden stok buchał płomieniami, a na drugim szalały burze gradowe. Mnich znalazł się nawet w trzewiach ogromnej bestii – Acherona – gdzie pastwiły się nad nim lwy, wściekłe psy i węże, palił go ogień, mroził chłód, a diabły okładały kijami. Potem, obdarzony niewątpliwie wyjątkową wyobraźnią Tundal, spotkał ptaszysko z żelaznym dziobem pożerające nieczystych kapłanów oraz zakonnice. Ludzie ci następnie byli przez ptaka wydalani do lodowatego jeziora, gdzie w bólach rodzili węże. W Dolinie Ogni irlandzkiego mnicha czekało kucie na wielkim, diabelskim kowadle, aż wreszcie trafił do samej otchłani, gdzie piekielny władca – Lucyfer, leżąc na rozpalonym do czerwoności węglu, wsysał i przeżuwał ludzkie dusze.
To oczywiście nie jedyne tak plastyczne i okrutne wyobrażenie piekielnych mąk. Na przykład pochodzący z XIV wieku zbiór moralizujących anegdot zatytułowany „Exempla” opowiada między innymi o dziewczynce obserwującej piekielne tortury swej matki. Matka ta jest pięćset razy dziennie prażona w płomieniach, potem kąpana w lodowatej wodzie, a jej ciało obgryzają gady.
Jednak twórcą najgłośniejszej wizji piekła był tworzący na przełomie XIII i XIV wieku Dante Alighieri. W poemacie zatytułowanym „Boska komedia” opisał swą podróż do dziewięciu kręgów piekielnych. Plotka głosi, że w osiągnięciu sukcesu pomogły mu wydatnie dość nietypowe wizje Matyldy z Magdeburga, dzisiaj jednej ze świętych, za życia niewątpliwie masochistki. Aby osiągnąć stan wizjonerski święta Matylda traktowała swoje ciało w sposób raczej osobliwy, no cóż, bez pracy nie ma kołaczy.

Piekło Dantego
Przed samymi bramami piekła znajdował się przedsionek, w którym spędzali wieczność ludzie, którzy w nic się nigdy nie angażowali, nawet w życie. Dalej toczyła swe wody rzeka Acheron (przez którą przewoził dusze Charon), a za nią leżała Otchłań. Tam przebywali niektórzy poganie (między innymi Homer oraz Wergiliusz) – osoby cnotliwe, lecz nieochrzczone. W Otchłani nie poddawano nikogo torturom. W kolejnych czterech kręgach piekła zaznawano już cierpień, gdyż przebywali tam: lubieżnicy, żarłocy, skąpcy i rozrzutnicy oraz ludzie gniewni i posępni. Za tymi czterema kręgami leżał śmierdzący, bagnisty Styks, będący jednocześnie fosą Grodu Szatana. Tuż za bramami tego grodu znajdowało się miejsce kaźni dla heretyków, którzy płonęli w wiecznym ogniu na rozpalonych grobach. Za szóstym, heretyckim kręgiem płynęła kipiąca krwią rzeka Flegeton, w której odmętach zanurzeni byli mordercy, tyrani, grabieżcy oraz bandyci. W siódmym kręgu piekieł znajdował się las samobójców, a za nim pustynne ugory, na których cierpieli lichwiarze, bluźniercy oraz homoseksualiści. Ósmy krąg – nazywany Malebolge – był miejscem kaźni stręczycieli, uwodzicieli, pochlebców, skorumpowanych księży, fałszywych proroków i wróżbitów. Niektórzy z nich grzęźli w ekskrementach, inni wisieli głowami na dół, a płomienie przypalały im stopy, jeszcze inni snuli się z głowami obróconymi o 180 stopni (tak że łzy spływały im po pośladkach!). Tu również diabły wrzucały do kotłów z kipiącą smołą łapowników oraz złodziei. W Malebolge Dante, według swego opisu, zobaczył nie tylko płonącego w ogniu Odyseusza, ale nawet samego Mahometa, który tutaj jest okaleczony mieczem demona. Dziewiąty – najniższy krąg piekieł – Dante zarezerwował dla zdrajców, a wśród nich dla największego zdrajcy – Szatana. Demon, który zdradził Boga, tkwił zamknięty w bryle lodu i bezustannie płacząc, pożerał cienie Judasza Iskarioty, Brutusa oraz Kasjusza.
Dante jest jednym z czołowych architektów piekielnych. Wcześniejsze wizje piekła były przede wszystkim chaotyczne, czasem odwoływały się do tradycji pogańskiej, czasem chrześcijańskiej, ale przede wszystkim wynikały z nieopanowanej, by nie rzec wybujałej, wyobraźni autorów.
Dante stworzył lej po upadku Lucyfera, górę czyśćcową oraz raj poza ziemią, a wszystko to z taką precyzją, że Galileusz w ramach zabaw uniwersyteckich mógł dokładnie wyliczyć obwód i głębokość tego piekła. Podział piekła na kręgi na stałe utrwalił się w naszej świadomości (chociażby zwrot „kręgi piekielne”).
Po raz pierwszy też w literaturze Szatan pojawia się jako istota cierpiąca, bierna, pogrążona w rozpaczy.

Późniejsze wizje piekła
W okresie kontrreformacji sadystycznie barwne i dynamiczne opisy piekielnych cierpień niemal zniknęły. Piekło było przedstawiane jako miejsce pełne nędzy, smrodu, wilgoci i nieczystości. Potępieni kłębili się tam i tłoczyli wśród odchodów oraz robactwa, a ich ciała były zdegenerowane, wykrzywione, sflaczałe i odrażające. Ta jezuicka wizja piekła miała oddziaływać przede wszystkim na ludzi bogatych. Dla nich piekło miało przypominać dzielnice nędzy, tak charakterystyczne dla miast całego ówczesnego świata i przerażać tym, co mogli wcześniej widzieć na własne oczy. Ale czym się nie zajmowali katolicy, tym zajęli się purytanie (fanatyczni protestanci, których nauka wyrastała z teologii kalwińskiej). Purytańscy duchowni straszyli w swych książkach i kazaniach wizją okrutnego piekła, gdzie grzesznikom zadaje się wieczne męczarnie. Tak na przykład John Bunyan opisywał brzuchy ofiar napompowane wrzącą smołą lub płynnym ołowiem, ciała rozrywane rozpalonymi do czerwoności szczypcami oraz urwane kończyny.
W połowie wieku osiemnastego podobne wizje zaczęli roztaczać kaznodzieje z zakonu redemptorystów. To właśnie założyciel tego zakonu fanatycznych kaznodziejów, Alphonso de Liguori, pisał: Grzesznik tkwić będzie w ogniu jako ryba w wodzie. Ogień ten nie tylko otoczy potępionych, ale wedrze się do trzewi nieszczęśnika, by zadać mu katusze. Jego ciało całe zamieni się w płomień, a trzewia zaczną w nim płonąć, serce w piersi jego zacznie płonąć, mózg mu w czaszce zacznie płonąć, krew w żyłach, a nawet szpik w kościach. Każdy niegodziwiec sam stanie się gorejącym paleniskiem.
Jeszcze w 1879 roku papież Leon XII wydał bullę potwierdzającą istnienie wiecznego piekła oraz diabła, a duchowny Joseph Furniss pisał w książkach przeznaczonych dla dzieci: W rozpalonym do czerwoności piecu siedzi dzieciątko. Posłuchajcie, jak piszczy, chcąc się wydostać, zobaczcie, jak wije się i kręci w płomieniach
ognia. Główkę uderza o górę pieca, stópkami tupie w jego posadzkę. Bóg był dlań wyjątkowo łaskawy. Otóż Bóg, wiedząc, że z malca nie wyrośnie nic dobrego, zabrał go przedwcześnie, by złagodzić dziecku karę.

Piekło Miltona
W1667 roku został opublikowany poemat epicki w dwunastu księgach autorstwa Johna Miltona – „Raj utracony”. Opowieść o upadku pierwszych ludzi przedstawia nietypową dla tych czasów wizję piekła. Milton odchodzi od koncepcji typowego inferna – piekielnej czeluści pod ziemią, zarzuca całą ikonografię chrześcijańską i tworzy obraz kosmicznej pustki. Szatan i jego świta bytują gdzieś poza wszechświatem, na samym dnie chaosu. Nie ma tu śladu po precyzyjnym porządku Dantego, nie ma kręgów piekielnych, jest pustka i cisza. Krajobraz piekielny Miltona dzisiejszemu czytelnikowi z pewnością musi kojarzyć się z obrazami z filmów postapokaliptycznych. Nieskończenie martwa przestrzeń, gdzie lodowaty chłód nieustannie zderza się z żarem. Mieszkańcy piekła też różnią się bardzo od tych znanych nam dotychczas. Milton stanowczo odrzucił wizję usmolonych, rogatych stworów z widłami, którzy z braku lepszego zajęcia naprzykrzają się grzesznikom. W Miltonowskiej głębi demony budują swą siedzibę, Pandemonium – okazałą i pełną przepychu – gdzie spędzają czas na zajęciach daleko bardziej rozsądnych. Zamiast kłuć zadki potępionych, zajmują się filozofią, bądź grą na harfie. Sam Szatan też nie jest ani łakomczuchem, obżerającym się duszami, ani biernym nieszczęśnikiem, jakim przedstawił go Dante, a istotą potężną i aktywną.
Można powiedzieć, że Milton był prekursorem nowej idei piekła. Idei, która w pełni wykształciła się dużo później – z biegiem lat piekło straciło bowiem swój niemal geograficzny charakter, stając się bardziej metaforą niż konkretnym miejscem.
Radykalną zmianę stanowiska katolickiego Kościoła w sprawie piekła i piekielnych cierpień doskonale obrazują słowa współczesnych teologów. Oto fragment katechezy Jana Pawła II: Należy poprawnie interpretować obrazy, w których Pismo Święte przedstawia nam piekło. Wskazują one na całkowitą beznadziejność i pustkę życia bez Boga. Piekło oznacza nie tyle miejsce, co raczej wskazuje na sytuację, w jakiej znajduje się człowiek, który w sposób wolny i ostateczny oddala się od Boga, źródła życia i radości.
Obecnie wśród części filozofów religii popularna jest teoria „pustego piekła”. Karl Rahner czy Hans Urs von Balthasar, zafascynowani ideą Bożego Miłosierdzia, twierdzą, że Bóg w swojej nieskończonej miłości do człowieka nie może nikogo skazać na potępienie wieczne. A skoro tak, to piekło jest puste! Teologowie protestanccy głoszą, że nawet złe duchy (demony) na Sądzie Ostatecznym będą mogły się zbawić, więc można się za nie modlić. Przedstawiciele Kościoła unitariańsko-uniwersalistycznego twierdzą: Odrzucamy bezwarunkowo doktrynę wiecznego piekła, jako najniegodziwszą imputację przypisaną naturze Boga.
Można powiedzieć, że idea piekła zatoczyła krąg. Orygenes, filozof współczesny Platonowi, uznawany za jednego z Ojców Kościoła głosił ideę aposkatasis – którą można sprowadzić i do koncepcji pustego piekła. Wedle Orygenesa nieskończone miłosierdzie Boże dopuszcza możliwość uzyskania zbawienia nawet dla Szatana.

Czyściec
Nauka o czyśćcu została ostatecznie ukształtowana w XIII wieku, a w roku 1439 zatwierdzono ją jako dogmat. Jej początków należy jednak szukać nieco wcześniej między innymi w żywocie świętego Patryka.
Święty Patryk urodził się około roku 358 w Taberni, położonej w tej części Brytanii (Anglii), która należała do Cesarstwa Rzymskiego. Dorosłe życie poświęcił na działalność misyjną w Irlandii. Według legendy tam właśnie święty Patryk, który czuwaniem, postami, modlitwami i dobrymi czynami przygotowywał się do wyzwolenia Irlandczyków z sideł szatana, dostąpił objawienia. Ukazał mu się Pan Jezus, który zaprowadził go na odludne miejsce. Tam pokazał mu okrągłą jamę (dziurę), ciemną w środku, i powiedział, że ktokolwiek, żałując szczerze i będąc uzbrojonym w prawdziwą wiarę, wejdzie do tej jamy i pozostanie tam przez jeden dzień i jedną noc, będzie oczyszczony ze wszystkich swoich grzechów.
Owa jaskinia o wyjątkowych właściwościach znajdowała się na niewielkiej wyspie Station Island na Jeziorze Czerwonym, a mnisi z tamtejszego klasztoru Reglis, mieli pieczę nad wejściem do czyśćca.
W1190 roku mnich z angielskiego zakonu cystersów utrwalił legendę w swoim dziele „Czyściec Świętego Patryka”. Jest to historia kolejnej podróży w zaświaty, która staje się udziałem niejakiego rycerza Owena. Owen i towarzyszący mu mnich schodzą do jaskini i tam Owen postanawia poddać się oczyszczeniu. W tym czasie ma wizje i ogląda dokładnie kary czyśćcowe, jakim poddawane są dusze. Opowieść ta stała się niezwykle popularna i miała ogromny wkład w powstanie konceptu czyśćca. Katolicy wyobrażali sobie, że dusze czyśćcowe poddawane są strasznym męczarniom, na przykład płoną w rzece ognia lub też są na przemian palone ogniem i chłostane lodowatym gradem.
Mit czyśćca jest odrzucany zarówno przez prawosławie, jak i przez religie protestanckie. Jednak katolicy przez całe stulecia wierzyli, iż czyściec jest miejscem czasowych cierpień, gdzie po śmierci dusza człowieka miała przebywać aż do chwili, gdy zostanie oczyszczona i będzie mogła udać się do raju. Tu doświadczano kar, zarówno fizycznych, jak i duchowych, odpowiednich do popełnionych grzechów. Osiągnięte w ten sposób oczyszczenie z win umożliwiało duszom zjednoczenie z Bogiem. Męki czyśćcowe mogły zostać skrócone dzięki modlitwie Kościoła i wstawiennictwu świętych oraz Matki Boskiej. Oczywiście należało nie tylko się modlić, ale i składać sowite ofiary kościelnym hierarchom.
Cyprian, biskup Kartaginy, obstawał za tezą, iż istnieje konieczność oczyszczenia w życiu pozagrobowym duszy z grzechów. Jan Chryzostom uważał, że zmarłym można pomóc modlitwą. Papież Grzegorz I Wielki oznajmił, że kara oczyszczająca za grzechy powszednie jest sroższa od wszelkich kar ziemskich, a św. Augustyn wskazywał na ulgę, jaką cierpiącym w czyśćcu mogą przynieść modlitwy i jałmużny wiernych.
Od koncepcji odkupienia grzechów bardzo szybko hierarchowie kościelni przeszli do koncepcji handlowania odpustami. Sama idea była nad wyraz ciekawa – otóż rzecz sprowadzała się do tego, że zarówno Chrystus jak i Święci Pańscy poczynili w swym życiu o wiele więcej dobrego, niż to było konieczne do zbawienia. Nadwyżka dobra trafiała do skarbca świętych, nad którym pieczę miał papież, za odpowiednią opłatą mógł więc do tego skarbca sięgnąć.
Wśród sprzedawców odpustów wybijał się dominikanin Tetzel, którego oskarżano o sprzedawanie odpustów nawet za grzechy jeszcze niepopełnione. On też ukuł powiedzenie: Skoro pieniądz w szkatule zadzwoni, duszę z czyśćca do nieba wygoni.
Mit istnienia czyśćca oraz związana z tym możliwość kupowania odpustów, zarówno dla osób zmarłych, jak i żywych, była jedną z przyczyn powstania reformatorskiego ruchu Marcina Lutra. Inni reformatorzy (Kalwin, Zwingli) również negowali istnienie czyśćca.
Obecnie katoliccy teologowie mówią o czyśćcu nie jako o miejscu ponoszenia kary, lecz jako o stanie duszy czekającej na wypełnienie się procesu doskonalenia, który umożliwi późniejsze połączenie się z Bogiem.

Niebo
Cóż takiego robiłbym w raju? Nie chcę tam iść. W raju są tylko tacy ludzie: starzy księża, starzy kalecy, ułomni, którzy garbią się przed ołtarzami i starymi kryptami, ludzie w podartych szatach i łachmanach, ludzie nadzy, nie obuci, umierający z głodu i pragnienia, z mrozu i nędzy. To oni pójdą do raju, a ja nie chcę mieć z nimi nic wspólnego. Chcę trafić do piekła, bo tam idą klerycy najurodziwsi i rycerze, co giną w turniejach i na wspaniałychwojnach, i zacni oficerowie, i szlachetni panowie: z nimi to chcę iść. I idę tam piękne i łaskawe białogłowy, które prócz mężów maja dwóch lub trzech przyjaciół, i idzie tam też złoto i srebro i futra, idą harfiarze, akrobaci, królowie. Z nimi to chcę iść – tak właśnie przestrzegał przed niebem XII-towieczny romans rycerski zatytułowany „Aucassin et Nicolette”.
Niezwykle odważne to słowa jak na okres wzmożonego chrześcijańskiego terroru, ale ballady i romanse rycerskie bardzo często były nader odległe od tego, czego nauczali hierarchowie Kościoła.

Teologowie dzielili raj na ziemski oraz niebiański. Raj ziemski to inaczej biblijny Eden, fantastycznie piękne miejsce pobytu pierwszego człowieka. W średniowieczu starano się określić jego dokładne położenie geograficzne i sytuowano go w przeróżnych miejscach – od Bliskiego Wschodu poprzez Chiny aż do wysp Pacyfiku i Oceanu Indyjskiego. Później jednak uznano, że ziemski raj jest tylko pojęciem historycznym, gdyż jako miejsce zniknął w wyniku biblijnego Potopu. Inna sprawa z rajem niebiańskim. Do tego miejsca można się dostać jedynie w wyniku wyroku Sądu Ostatecznego (na którym Jezus będzie „sądził żywych i umarłych”). W nim wybrani ludzie oraz aniołowie będą cieszyć się wiecznym spokojem i szczęściem oraz łaską oglądania Boga. Biblia bardzo zręcznie opisuje niebo, jako stan, czy też miejsce będące poza ludzkim wyobrażeniem i mówi: Czego oko nie widziało i ucho nie słyszało, i co do serca ludzkiego nie wstąpiło, to przygotował Bóg tym, którzy go miłują.
I ten cytat chyba najlepiej oddaje charakterystykę nieba chrześcijan – pozostaje ono raczej w sferze nieustannych domysłów i spekulacji. O wiele więcej wiadomo na temat pośmiertnego losu niechrześcijan, pogan i grzeszników, niż na temat krainy wiecznej szczęśliwości.
W średniowieczu strukturę władzy, czy też hierarchię w niebie wyobrażano sobie na sposób feudalny. Był więc Bóg, pełniący rolę króla, Jezus z apostołami, a więc młody książę i jego dworzanie oraz Matka Boska, czyli pani na zamku. Rolę feudalnego rycerstwa i obrońców królestwa odgrywali aniołowie, na czele z archaniołem Michałem pełniącym rolę najwyższego komendanta wojskowego.
Kolejne informacje na temat tego, jak wygląda raj, możemy też wyłuskiwać z dawnych legend o świętych. Wielbicielom zwierząt z pewnością spodoba się legenda o świętym Rochu, która dowodzi, że do nieba można zabrać ze sobą nie tylko psa, ale nawet i koguta.
Tym, którym opis chrześcijańskiego raju wydaje się mdły i nieciekawy, polecam czerpanie inspiracji ze słów Selima Chazbijewicza, przedstawiciela islamu, który w jednej ze swych wypowiedzi stwierdził: Raj jest jeden i Bóg jest jeden. Różne są natomiast formy czczenia Stwórcy, a w związku z tym – wyobrażenia raju.
Czego więc nie znajdujemy u siebie, możemy podpatrzeć u innych.

Islam
Religia ta powstała na bazie judaizmu oraz chrześcijaństwa, a dzięki prorokowi Mahometowi i jego następcom stała się bardzo szybko jednym z najpotężniejszych wyznań świata. Zasady islamu zostały przedstawione w powstałym po śmierci Mahometa Koranie (zbiorze objawień oraz dogmatów). Raj islamski jest opisywany jako ogród, w którym Bóg umieścił pierwszego człowieka i który jest również nagrodą dla wierzących postępujących zgodnie z boskimi nakazami. Wizja tego raju została ukazana Mahometowi podczas jego Nocnej Podróży. Za strażnika raju jest uważany potężny anioł Ridwan, natomiast żyją tam również piękne czarnookie dziewice – hurysy, będące nagrodą dla wiernych muzułmanów. Bogobojne muzułmanki mogą cieszyć się towarzystwem pięknych młodzieńców, aczkolwiek ta kwestia jest z niewiadomych przyczyn pomijana, wskutek czego rodzi się nijak nieuzasadnione przekonanie, że muzułmanek (tych bogobojnych oczywiście) nic dobrego po śmierci nie czeka. Założenie z gruntu mylne, błogosławieni wierni obu płci trafią do raju, gdzie będą wypoczywać na złoconych łożach, odziani w zdobne szaty, otoczeni przez drzewa i krzewy winorośli rodzące najsłodsze owoce. Będą się cieszyć wiecznym spokojem w przepięknej krainie, gdzie płyną rzeki krystalicznie czystej wody, doskonałego wina, miodu i mleka. Dodatkowym bonusem jest to, że rajskie wino nie powoduje bólu głowy, czyli można pić bez obawy przed „chorobą dnia następnego”.
Należy jednak wspomnieć, że przynajmniej jeden z odłamów islamu odrzuca wszelką cielesność i hurysy oraz urodziwych młodzieńców traktuje jak alegorie rozumu, stanów mistycznej ekstazy oraz emanację atrybutów Boga. Jest to założenie dużo bliższe dzisiejszym tendencjom traktowania pism świętych i przypowieści jako alegorie, ale stanowczo mniej kuszące niż realistyczne opisy Ogrodów Allacha.
Źli muzułmanie lub niewierni nie mają szansy na raj. Zostaną zesłani do podzielonej na trzy kręgi Gehenny (czyli Doliny Jęku). Pierwszy krąg jest przeznaczony dla tych, którzy zbłądzili (oni też otrzymają szansę na odkupienie), do drugiego oraz trzeciego kręgu trafiają ludzie, którzy nie zaufali słowom Koranu oraz ci, którzy wierzyli w wielu bogów.
W islamie pojawia się również kraina Al-Araf – odpowiednik czyśćca, która oddziela błogosławionych od potępionych. Zwykle przedstawiano ją jako wysoką górę lub warowny zamek.
Sądowi Ostatecznemu zostanie poddany każdy człowiek, a oceny dokona sam Bóg. W tym celu posłuży się księgami czynów ludzkich zapisywanymi przez aniołów. Czyny te będą ważone na wadze: przewaga dobrych czynów oznaczać będzie życie wieczne w raju, przewaga złych czynów – potępienie w piekle. Każda dusza będzie musiała przejść próbę na moście nazywanym sirat (most ten jest „cieńszy od włosa i ostrzejszy od miecza”). Komu nie uda się go pokonać, spadnie na zawsze w czeluście piekielne.

Reinkarnacja
Zjawisko reinkarnacji, czyli „powtórnego wcielenia” jest charakterystyczne dla hinduizmu, buddyzmu, pojawia się też w pewnych odłamach chrześcijaństwa i islamu oraz przemyśleniach antycznych filozofów (metempsychoza). W największym uproszczeniu można powiedzieć, że teoria reinkarnacji zakłada, iż istnieje coś takiego jak wędrówka dusz. Dusza zmarłego może wcielić się w nowy byt fizyczny. Jednak umierający nie ma władzy nad tym, by sterować celem owej wędrówki. Wszystko zależy od tego, co i jak czynił w życiu właśnie zakończonym.
Jednak być może paradoksalnie koncepcja wędrówki dusz nie wyklucza wcale istnienia piekieł.
W hinduizmie (traktujemy tu religię dość ogólnie, nie bacząc na poszczególne jej odłamy) możemy znaleźć pięć rajów, każdy zarządzany przez innego boga i jedno piekło. Na szczęście piekło ma przynajmniej wiele rejonów, co świadczy o pewnej sprawiedliwości w postrzeganiu zaświatów. Mimo że pobyt w piekle obejmuje takie atrakcje jak atak szakali, przypiekanie, tortury, bicie i cięcie, to jednak możemy uznać hinduizm za religię wielce pozytywną i optymistyczną, a to dlatego, że pobyt w piekle nie jest bynajmniej wieczny. W chwili gdy grzesznik odcierpi swoje, jego grzechy zostają wymazane i nieszczęśnik może znowu podjąć wędrówkę przez kolejne wcielenia. Nie powinien jednak liczyć, że rozpocznie tę drogę od istoty wyższej niż robal.
Podobnie buddyzm zakłada, że pobyt w piekle, choć długi, nie jest wieczny. Buddyści jednak okazali się nieco bardziej kreatywni jeśli chodzi o twórczość piekielną. Wyróżniamy osiem piekieł gorących i tyleż zimnych.

Piekła zimne to:
Arbuda – mroczna równina otoczona wysokimi górami, w której ciągle wieją zimne zamiecie, a istoty w niej są nagie i dostają od mrozu pęcherzy na całym ciele.
Nirarbuda – jest zimniejsze, powstałe od mrozu pęcherze pękają, a ciała cierpiących są pokryte zamarzniętą krwią i ropą.
Aţaţa – piekło, w którym istoty ciągle trzęsą się z zimna.
Hahava – piekło, w którym istoty ciągle lamentują.
Huhuva – piekło, w którym istoty szczękają zębami.
Utpala – w tym piekle od przenikliwego zimna skóra zmienia kolor na niebieski.
Padma – piekło, w którym jest tak zimno, że zamarznięte ciało pęka.
Mahāpadma – piekło, w którym pęka nie tylko skóra i mięśnie, ale i organy wewnętrzne.

Piekła gorące to:
Sañjîva – w tym piekle stąpa się po rozżarzonym żelazie, a ze sklepienia kapie płynny metal. Jak tylko istoty w nim poczują strach przed cierpieniem, pojawiają się demoniczni słudzy Yamy i ranią potępieńców szponami, aż ci umrą, by natychmiast powrócić do życia i znów się bać i cierpieć.
Kâlasütra, piekło czarnych linii – słudzy Yamy mają tu niejakie ułatwienie w pracy, na ciałach potępionych pojawiają się czarne linie, według których należy ciąć tkankę – coś na kształt wykroju z makabrycznej pracowni krawieckiej, albo ściągi dla Kuby Rozpruwacza.
Samghâta, piekło miażdżenia – tu tak jak w powyższych jest ziemia z rozpalonego żelaza, ale ściany to poruszające się kamienne bloki, które miażdżą potępionych, po czym rozsuwają się, by skazańcy mogli odzyskać zdrowie i kształty – tylko po to, aby było co miażdżyć.
Raurava, piekło krzyku – w nim istoty biegają po rozpalonej ziemi w poszukiwaniu schronienia, a gdy je znajdą, zamyka się ono i istota w nim zostaje spalona.
Mahâraurava – podobne do powyższego, tylko z większym bólem, o ile to jeszcze możliwe.
Tapana – słudzy Yamy nabijają istoty na ogniste pale, aż ogień zaczyna buchać z ich nosów i ust.
Pratapana – tutaj istoty są nabijane na trójząb.
Avici – w tym piekle ludzie są nabici na rożen i smażeni na ogniu.

Wbrew powiedzeniu popularnemu w naszym kręgu kulturowym „nic, co dobre, nie trwa wiecznie”, zarówno buddyści jak i hinduiści wierzą, że jest wręcz odwrotnie. A na wytrwałych czeka raj, albo nawet pięć.
Liczba wizji piekła i nieba w literaturze popularnej oraz w filmie jest przeogromna, gdyż to, co dzieje się z człowiekiem po śmierci, interesowało rzeszę artystów i temat wymagałby odrębnego opracowania, godnego nie krótkiego artykułu, lecz książki. Albo i kilku tomów. Jednakże żywimy nadzieję, iż nawet te kilka słów dało czytelnikom niniejszego wstępu nie tylko chwilę rozrywki, ale również okazję, by zastanowić się nad problemami nurtującymi nie tylko filozofów i teologów, ale zwykłych ludzi chcących wierzyć, że po śmierci czeka nas coś więcej niż jedynie zamiana w kupę zepsutego mięsa.

Jacek Piekara & Dominika Repeczko






Maja Lidia Kossakowska
Urodziła się w roku 1972 w Warszawie. Absolwentka Liceum Sztuk Plastycznych im. Wojciecha Gersona. Z wykształcenia archeolog śródziemnomorski, z zawodu pisarka, dziennikarka telewizyjna i poetka. Jej wiersze – obok utworów ks. J. Twardowskiego, J. Tuwima czy W. Szymborskiej – złożyły się na poetycki komentarz do wystawy polskich artystów plastyków Anioły (Kopenhaga, 2006).
Od debiutu w roku 1997 w magazynie literackim „Fenix”, w czasopismach oraz antologiach ukazało się kilkadziesiąt opowiadań i mikropowieści autorki. Jej utwory ośmiokrotnie nominowano do Nagrody im. Janusza A. Zajdla. Beznogiego Tancerza Asocjacja Polskich Pisarzy Fantastów uhonorowała nagrodą Srebrnego Globu w kategorii Opowiadanie Roku 2000. W roku 2006 otrzymała Złotego Kota za cykl anielski, w 2007 – „Śląkfę” dla Twórcy Roku oraz Nagrodę im. Janusza Zajdla za opowiadanie Smok tańczy dla Chung Fonga.
Nakładem Fabryki Słów ukazały się: Siewca Wiatru (2004), dwa tomy Zakonu Krańca Świata (2004 – 2006), Więzy krwi (2007). Najnowsza powieść autorki, Ruda Sfora, to epicka fantasy rozgrywająca się w świecie mitów i legend jakuckich. Opowiada o zapierającej dech w piersiach walce o przetrwanie świata, zawiera oryginalną szamańską kosmologię.
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Płomyki świec drgały nerwowo, niepewne światło rozlewało się po pokoju złotawą kałużą. Wosk płakał czerwonymi i czarnymi łzami, kreda zgrzytała po deskach podłogi, a dłoń kreśląca magiczne znaki trzęsła się tak bardzo, że wyrysowywany pentagram przypominał rozdeptaną rozgwiazdę.
Na białą kredową linię pacnęła kropelka potu. Miguel odgarnął z czoła mokre włosy. Palce miał zesztywniałe, pozbawione czucia, jakby wystrugane z drewna. W skroniach czuł huk tętna, podobny do łoskotu wodospadu. Serce jakimś niewiadomym sposobem wypełzło spomiędzy żeber i próbowało wepchnąć się do przełyku. Po grzbiecie raz po raz przebiegały dreszcze.
Miguel Diaz nigdy w życiu bardziej się nie bał. Ale też sprawa była poważna. Bardzo poważna. Nie chodziło przecież o przywołanie któregoś loa czy pradawnego bożka. Klęczący na podłodze młody mężczyzna bazgrał kredą po wypastowanych deskach nie po to, żeby zwrócić uwagę pomniejszej magicznej istoty. Pragnął zawezwać diabła.
Osobiście, personalnie, wprost z samego piekła.
Oczywiście, miał ku temu istotne powody. Kierowała nim rozpacz, desperacja i głębokie poczucie krzywdy.
– El Señor – szepnął pobladłymi ustami, kiedy koślawy pentagram był już ukończony. – Błagam, przybądź! Z radością oddam ci duszę, jeśli zechcesz mnie teraz wysłuchać. Ty, który niepodzielnie władasz na Ziemi, przybądź na korne wołanie swego, od tej chwili, gorliwego sługi! Pan niech sobie rządzi w Niebie, ale ty, Książę Świata, bądź łaskaw zstąpić... eee... to znaczy wynijść z podziemi...
Urwał, wystraszony. Jak mógł się tak paskudnie pomylić! Oczywiście, że El Señor znikąd nie zstąpi, bo piekło znajduje się przecież gdzieś w dole, w Otchłani. To te okropne, stare nawyki. I po co wspomniał o Niebie? Święta Panienko z Gwadelupy, diabeł gotów się jeszcze obrazić!
Klęczał skulony, drżący, obok tajemnych znaków, których ostre kąty przywodziły na myśl wyszczerzone kły. Sięgnął po starą, zniszczoną księgę w skórzanej oprawie i uważnie przejrzał rysunki. Wszystko się zgadzało. Na pożółkłych, kruchych stronicach został zawarty starożytny rytuał przyzywania Złego. Symbole i zaklęcia w nieznanym języku starannie skopiował z ryciny. Teraz pozostało już tylko czekać.
Czułby się nieco lepiej, gdyby wiedział, co właściwie napisał. Zadygotał ze zgrozy na samą myśl, że to mogą być jakieś inwektywy albo szyderstwa na temat prawdziwego władcy świata. W końcu ukradł tę książkę, podobnie jak święconą kredę, z gabinetu ojca Chryzostoma. Duchowny opowiadał zawsze bardzo barwnie o diable, przytaczał różne straszne, całkowicie prawdziwe historie o nieszczęśnikach ulegających jego podszeptom, z pewnością wiedział o nim bardzo dużo, znacznie więcej niż zwykły człowiek, ale czy można się spodziewać, że zakonnik będzie miał na półce w swojej bibliotece pozycję traktującą El Señora z należytym szacunkiem?
Miguel co chwila zerkał nerwowo na pentagram.
Powinien się już pojawić, pomyślał z rozpaczą. Może nie przybędzie, bo coś źle przerysowałem? Carramba, a może trzeba było wypowiedzieć te zaklęcia na głos? Teraz już za późno, zresztą i tak nie umiem ich odcyfrować.
Usiadł, skrzyżowawszy nogi, podpierając brodę pięścią. Czekał. Ale szyderczy głosik w głowie podpowiadał mu, że i tak wszystko na nic. El Señor się nie pokaże, choćby Migiel siedział tu do przyszłej Wielkanocy. Coś pomylił, coś zrobił źle, albo po prostu persona tak znaczna jak diabeł, nie chce sobie zawracać głowy zwykłym chłopakiem, który w dodatku jest półkrwi góralem.
Westchnął ciężko.
A wszystko zdawało się już tak dobrze układać. Wreszcie jego życie zaczęło wkraczać na właściwe tory. I nagle wszystko szlag trafił. Jakby los uwziął się na niego, specjalnie przeciwstawił misternie układanym planom siły, z którymi Miguel nie miał możliwości ani mocy walczyć. Nie mógł nic zrobić, tylko patrzeć jak wszystko, co z trudem osiągnął, rozlatuje się w cholerę. Katastrofy, która wybuchła z siłą wulkanu, nie dało się przecież przewidzieć.
A teraz, w rozpaczy, zwrócił się ku temu, którego mrocznych matactw obawiał się przez całe życie. Ale i on zawiódł.
Świece skwierczały, czas płynął, a El Señor nie nadchodził. Zmęczonemu czekaniem Miguelowi zaczęły opadać powieki. Senność pokonała w końcu gorycz porażki i młody Metys zasnął na podłodze obok krzywego pentagramu.

* * *

Bladziutki przedświt zabarwił głęboką niebieskość nocy świetlistą szarawą smugą. Porządnie już podpity Forfax wysączył ze szklanki resztkę tequili. O brzasku zwykle popadał w melancholijny nastrój. Nocne lokale, dziewczyny, zabawa i hektolitry alkoholu zagłuszały tęsknotę, ale na krótko. Teraz, samotny w swoim hotelowym apartamencie, musiał spojrzeć prawdzie w oczy. Najchętniej natychmiast rzuciłby to wszystko w cholerę i wrócił do domu.
Co ja tu robię? – myślał, stukając brzegiem szklanki o zęby.
Było to pytanie czysto retoryczne, bo nawet po pijaku doskonale pamiętał, że akurat do ojczyzny za nic wracać nie może.
Całkiem pewną ręką sięgnął po butelkę i nalał sobie ponad połowę szklanki. Nie obawiał się, że straci przytomność albo obudzi się w południe z gigantycznym kacem. Takie przypadłości po prostu go nie dotyczyły. Na razie tequila pomagała. I jedynie to się liczyło.
W głębi duszy doskonale wiedział, że gdy tylko minie szara godzina, nostalgia zniknie. Zawsze w końcu potrafił jakoś odpędzić to uczucie i na dobrą sprawę nie stanowiło ono problemu. Rzecz w tym, że Forfax przeraźliwie się nudził. Po prostu konał z nudy.
Bywało, że modlił się o jakiekolwiek wydarzenie. Wybuch wulkanu, tsunami, wojnę, cokolwiek, co przełamałoby nieznośną monotonię. Tymczasem co rano wydarzało się jedynie wielkie, puste nic.
Prawdopodobnie, gdyby nie stan nieprzerwanego, psychicznego wyczekiwania na cokolwiek, Forfax nie wyczułby słabiutkiego pulsowania pentagramu. Ale tego cichego, samotnego poranka delikatne drgania nie zniknęły pośród licznych zakłóceń generowanych przez wielką metropolię i dotarły prosto do celu. Nie przesłoniły ich nieskończone senne koszmary, mroczne myśli, złe intencje lub nieszczere modlitwy. Starożytny rytuał zachował moc, mimo że odprawiał go laik i ignorant.
Forfax drgnął, przymknął powieki, żeby lepiej wyłapać sygnał. Powoli na jego usta wypływał radosny uśmiech.
Nie, z pewnością się nie mylił! Gdzieś tutaj ktoś nieudolnie próbował przywołać diabła.
Sięgnął do kieszeni marynarki, wyciągnął małe okrągłe lusterko. Chuchnął na srebrną taflę, a ona natychmiast zamgliła się, zaświeciła perłowym blaskiem. Spod warstwy bladego oparu powoli wypływał obraz.
Jasna cholera! Super! Namierzył drania. Inwokator, młody Metys siedział obok paskudnie pokracznego pentagramu, w środku okręgu wyznaczonego przez czerwone i czarne ogarki. Głowa mu się kiwała, wyraźnie przysypiał. Pewnie odprawił rytuał o północy, ale wtedy Forfax nic nie poczuł, bo jadł właśnie obiad w towarzystwie uroczych dam.
A teraz musiał się pospieszyć. Wkrótce świece się dopalą i przejście szlag trafi.
Odstawił szklankę na stolik. Nie było już powodu, żeby szukać pocieszenia w drinkach. Szykowała się przecież wspaniała zabawa. Niesamowity ubaw, na który tak długo czekał. Z trzaskiem pojawi się w samym środku wykreślonej krzywo, rozplaskanej meduzy, wystraszy nieszczęśnika na śmierć, a potem zobaczy, co jeszcze uda się ugrać. Tak czy inaczej zapewni sobie niezłą rozrywkę. Rytuał był, co prawda, przeprowadzony z błędami, a magiczne znaki narysowane niezbyt starannie, więc przekroczenie pentagramu mogło się okazać niezbyt przyjemne, ale niech tam! Przecież czasem trzeba się poświęcić.
Wstał, rozpostarł ramiona.
– Moc! – zawołał radośnie.

* * *

Ostatnimi laty Forfax do niczego nie miał szczęścia. Chociaż był całkiem niegłupim, sympatycznym demonem, ciągle wplątywał się w jakieś niemiłe afery. A to podpadł Mefistofelesowi, a to znów bezwiednie pokrzyżował szyki Beliala. Wszystko przez jedną, wyjątkowo feralną cechę. Otóż Forfax zawsze musiał coś przedobrzyć. Nie potrafił wyczuć, kiedy lepiej sobie odpuścić. Z początku zwykle sprawy szły znakomicie, aż wreszcie gdzieś przekraczał niewidzialną granicę i przedsięwzięcie kończyło się katastrofą.
Ale nigdy jeszcze nie było tak źle, jak teraz. Parę przysług, które ochoczo wyświadczył pewnemu sympatycznemu Głębianinowi imieniem Azus, sprowadziło na głowę nieszczęsnego Forfaksa prawdziwy kataklizm. W końcu skąd miał wiedzieć, że nieświadomie wziął udział w spisku przeciwko Lucyferowi i Asmodeuszowi? Zrobił tylko to, o co go grzecznie poproszono, za godziwą, zresztą, opłatą. Sprzedał kilka nieistotnych z pozoru informacji, ułatwił jakieś kontakty, przechował kilka starannie zapakowanych przedmiotów. A po jakimś miesiącu siedział już w lochach na samym dnie Pandemonium, oskarżony o zdradę stanu.
I zadawał sobie pełne goryczy pytanie. Jak, kurwa, mogło do tego dojść?
Potem odbył się wyjątkowo przykry proces, wielogodzinne przesłuchania i wizje lokalne, z których Forfax wyszedł bogatszy o wiele cennych lecz niemiłych doświadczeń. Na koniec odbył okropną rozmowę z Asmodeuszem, podczas której Zgniły Chłopiec kilkakrotnie nazwał go kretynem, zakałą Głębi i demonem o inteligencji mniejszej niż ta, którą szczycą się dżdżownice, a potem wyrzucił na zbity łeb, pozbawiając całego majątku i prawa pokazywania się we wszystkich kręgach Otchłani oraz na całym terytorium Limbo. W dodatku dosadnie wyjaśniając, co czeka wygnańca, który nie posłucha jego uprzejmej prośby.
Zdruzgotanemu Forfaksowi nie pozostało nic innego, tylko sromotnie wylądować na Ziemi. Od kilku lat plątał się pośród ludzi, samotny i zgorzkniały. Na miejsce swego wygnania wybrał Amerykę Łacińską, bo tu wciąż kwitła głęboka, nieco naiwna wiara w czary i diabły, nadprzyrodzone moce, duchy i dawne bóstwa. Ziemia aż promieniowała magią, pomagając uczciwemu demonowi utrzymać dobrą kondycję i tajemne umiejętności. Dzięki temu żył na dość przyzwoitym poziomie, nie narzekając na brak pieniędzy.
Ale, jakby nie patrzeć, Głębia to jednak nie była.
Chociaż Forfax i tak dziękował losowi, że przez własną głupotę nie stracił życia. I wciąż miał cichutką nadzieję na powrót do domu. Kiedyś w końcu Zgniły Chłopiec mu wybaczy. Nie może w nieskończoność wściekać się na mało znaczącego, Bogu ducha winnego demona, który przecież nie zrobił w sumie nic złego.
Sam Forfax wcale nie był pamiętliwy. Miał raczej pogodny charakter i wyjątkową łatwość nawiązywania znajomości.
Spadając w snopie czerwonych iskier z sufitu, wprost w środek pentagramu Miguela, zastanawiał się, czy młody Metys okaże się zabawny, a przygoda potrwa dłużej niż jedno diabelskie entres.

* * *

Gdyby Miguel nie widział tego wejścia na własne oczy, nigdy by nie uwierzył, że stoi przed nim sam El Señor, diabeł we własnej postaci.
Ocknął się, kiedy z wściekłym łoskotem rozsunął się sufit, a pokój zalało upiorne czerwonawe światło. Przez sekundę myślał, że nadal śni, ale zaraz, przerażony, porwał się na kolana i odruchowo przeżegnał, zanim zdążył pojąć niestosowność swego zachowania. Wtedy z góry spłynął wodospad iskier, ostro zaśmierdziało spalenizną. W dziurze ziejącej w suficie zamajaczyła jakaś postać.
El Señor nadchodził!
Diaz pisnął ze zgrozy, skulił się na podłodze. Zakrztusił się oddechem, w skroniach załomotały werble, serce podskoczyło do szaleńczego galopu. Skamieniały ze strachu patrzył, jak pośrodku pentagramu ląduje z hukiem diabeł.

* * *

Forfax grzmotnął ciężko o deski podłogi. Zaklął paskudnie, krzywiąc się z bólu. Faktycznie, przejście przebiegło wyjątkowo nieprzyjemnie. Było mu mdło, w głowie hulała karuzela. Z trudem przełknął lepką ślinę, walcząc z atakiem torsji. Nie wyglądałoby najlepiej, gdyby teraz porzygał się przed inwokantem.
Odetchnął głęboko i poczuł się nieco lepiej. Niedbałym ruchem dłoni zamknął rozdziawiony sufit. W końcu nie przybył tu demolować chałupki tego biednego Metysa. Zawsze trzeba znać umiar w zabawie.
Otrzepał wymięte spodnie, obciągnął poły marynarki. Zauważył na kieszeni paskudną plamę po czerwonym martini, ale postanowił ją zignorować. Przybrał nieco wyniosłą minę, na wargi przywołał uśmieszek i spojrzał prosto w twarz Metysa.
Chłopak klęczał na podłodze z rozdziawionymi ustami. Ciemne oczy rozszerzyły się pod wpływem zdumienia. Wydawał się kompletnie oszołomiony.
– No co się tak gapisz? – spytał wesoło Forfax. – Wzywałeś mnie, to jestem. Zdziwiony? Od razu widać, że nie myślisz pozytywnie. Dobre nastawienie to połowa sukcesu.
Diaz nawet nie drgnął. Zamarł w głębokim szoku. Doskonale wiedział, jak powinien wyglądać diabeł. El Señor miał rogi, czerwoną skórę, hiszpańską bródkę, ogon i rozdwojone kopyta. Tymczasem przed nim stał cuchnący tequilą, wyraźnie wczorajszy, jasnowłosy gringo.
Gdyby nie czarne ślady wypalone w deskach podłogi i świeża szrama na suficie, byłby przekonany, że padł ofiarą halucynacji, a dziwny cudzoziemiec zjawił się w domu zwyczajnie, przez drzwi, kiedy Miguel przysnął.
Nie mógł oderwać oczu od niezwykłego gościa. Przybysz był dość wysoki, barczysty, miał na sobie biały, płócienny garnitur i zamszowe buty. Wyglądał całkiem sympatycznie. W przystojnej, pociągłej twarzy uśmiechały się nieprawdopodobnie zielone, fosforyzujące oczy. Nos był chyba kiedyś złamany, policzki pokrywał jednodniowy zarost.
Domniemany diabeł postąpił dwa kroki do przodu, zupełnie nie zważając na nakreślone święconą kredą linie i wyciągnął rękę.
– Nazywam się Forfax. Demon Trzeciego Kręgu Otchłani. Możesz do mnie mówić Henry. Rozumiesz, na ziemskie okazje. Przyzwyczaiłem się. Nie przejmuj się, że nie uchodzi. W końcu Faust też nazywał Mefistofelesa Mef. Przyznał się kiedyś, po pijaku, w takiej jednej fajnej knajpce w Limbo. A tyś co za jeden? Masz jakieś imię?
Miguel gapił się na wyciągniętą dłoń jak zahipnotyzowany. Nie potrafił wykrztusić ani słowa.
Święta Panienko! – powtarzał w myślach. El Señor to gringo!
Forfax, odrobinę zmieszany, opuścił rękę.
– Dobra – mruknął. – Za bardzo rozmowny to ty nie jesteś. Czekaj, sam się domyślę.
Przymknął oczy, żeby lepiej skupić myśli.
– Diaz! – oświadczył triumfalnie. – Miguel Diaz, co?
Metys powoli skinął głową.
– Tak – wykrztusił ochryple.
Uśmiech demona pogłębił się.
– No, znaczy, umiesz jednak mówić. W porządku, Diaz. Teraz powiedz, czego ode mnie chcesz? Żony kumpla? Pieniędzy? Sławy? Nie krępuj się, gadaj. W końcu po to mnie wezwałeś, prawda? No, więc czego pragniesz?
Miguel wyprostował plecy, spojrzał wprost w oszałamiającą zieloność oczu diabła.
– Sprawiedliwości – powiedział twardo.
Gringo drgnął, zaskoczony.
– Hej, chłopie – potrząsnął głową. – Nie jestem pewien, czy z tym akurat do mnie. Ale dobra, wal śmiało. Zobaczymy, co da się zrobić.
I nagle, jakby przerwała się jakaś tama, z ust Miguela niepowstrzymaną falą zaczęły się wylewać słowa. Gorzka, smutna, przewidywalna historia życia zwykłego chłopaka, który miał niefart urodzić się półkrwi góralem.

* * *

Z dzieciństwa Miguel zapamiętał jedynie nędzę. Jego ojciec, kiedy przywędrował do miasta, nie miał nic i niczego nie umiał, nawet nakreślić liter swojego, skądinąd krótkiego, nazwiska. W rodzinnej wiosce był rybakiem, a co niby miał łowić w stolicy? Chyba trupy płynące rzeką. Matka pochodziła z gór, z plemienia, którego nazwy nawet nie dało się wymówić. Skórę miała czerwoną jak terakota, na głowie tkwiący nieustannie kretyński melonik. Przez życie kroczyła obojętnie, nieustannie pogrążona w łagodnym półśnie pod łaskawymi skrzydłami odwiecznej bogini imieniem Mama Koka. Czasami Miguel nie był pewien, czy matka w ogóle rozumie, co się wokół niej dzieje. Los obdarzyłby chłopaka jakąś nieprzebraną liczbą braci, gdyby nie to, że większość z nich umarła we wczesnym dzieciństwie. I tak zostało czterech oraz jedna siostra, opóźniona w rozwoju Maria Lucia.
Miguel nie pamiętał, kiedy zrodziło się w nim głębokie postanowienie, że tak żyć nie będzie, że wyrwie się spod panowania beznadziejności, biedy i łaskawej Mamy Koki. Z pewnością wcześnie, ledwo zaczął cokolwiek rozumieć. I równie szybko pojął, że jedyna droga ucieczki wiedzie przez szkółkę dla biedaków, prowadzoną przez zasuszonego jak śliwka ojca Benedykta. Już po kilku miesiącach ten oddany ludziom, dobrotliwy staruszek pojął, że trafił mu się do oszlifowania wartościowy kamień. Miguel dosłownie pożerał wiedzę. Uczył się tak gorliwie, aż czasem bał się, że eksploduje mu głowa. W krótkim czasie odbiegał od reszty uczniów tak znacznie, że sędziwy nauczyciel przygotował dla niego indywidualny tok nauczania.
Uciekał z domu, godzinami przesiadywał w kościele, słuchając kazań, wcale nie z religijnej gorliwości, ale po to, żeby nauczyć się mówić tak pięknie i uczenie, jak duchowni.
W marzeniach widział się w roli oficera, urzędnika lub nawet księdza. Prawdę mówiąc, było mu wszystko jedno. Byle wspiąć się choć trochę w górę.
Doskonale wiedział, że brak mu dostatecznej odwagi, żeby postawić na karierę w mafii narkotykowej, handlu żywym towarem, pornografii czy zwykłej gangsterce. Nie uśmiechała mu się pozycja szefa przestępczej organizacji. Za dużo stresu. Chciał coś spokojniejszego, pewnego. Nie marzył też, jak rówieśnicy, że kiedyś zostanie torreadorem, sutenerem bądź szulerem. Wcale nie dlatego, że dręczyły go jakieś moralne opory. Po prostu to też nie były bezpieczne zajęcia. Pozostawała więc tylko droga kościelno-naukowa. I jej poświęcił się bez reszty.
Ponieważ nie pracował ani nie pomagał ojcu przy dorywczych robotach, w domu patrzono na niego niechętnie. Jako darmozjad często nie dostawał nic do jedzenia, czasami rozzłoszczona matka wyrzucała go wieczorem na ulicę, żeby spał pod gołym niebem. Jej terakotowa twarz marszczyła się wtedy z gniewu, przypominając popękany garnek.
A Miguel dalej uczył się, jakby go diabli opętali. I wreszcie doczekał się nagrody za swoje wysiłki. Wzruszony postawą ulubieńca, stary ojciec Benedykt wkręcił go do przyzwoitej szkoły z internatem, powołując się na litość Boską i wszystkie swoje dawne znajomości. Wyżebrał dla wychowanka zwolnienie z czesnego i utrzymywał go przez cały okres nauki ze swoich skromniutkich dochodów.
Młody Metys czuł się wśród bogatszych kolegów nieswojo. Wstydził się indiańskiego pochodzenia, ubóstwa, braku obycia i prostackiego akcentu. Przez kilka lat pobytu w szkole nie znalazł żadnych przyjaciół. Za to nauczył się wielu pożytecznych rzeczy. Na przykład, jak być elastycznym, żeby ugiąć się, a nie złamać. Szkolnych kolegów traktował z całkowitą obojętnością. Uchodził za samotnika. Decydował się być uczynnym, tylko kiedy wiedział, że przyniesie to wymierne korzyści. Nauczycielom prezentował zawsze uśmiechniętą, układną, uprzedzająco grzeczną, wręcz służalczą twarz. Wciąż osiągał doskonałe wyniki, bo dobrze rozumiał, że to jego jedyna przepustka do lepszego świata. Choć mogła się okazać niewystarczająca.
Szybko spostrzegł, że w kontaktach z większością przełożonych, zamiast szczerości lepiej sprawdza się hipokryzja, pochlebstwa i uniżoność. Dorastał więc, ugruntowując pozycję bystrego, lojalnego, pokornego prymusa, a przy okazji znalazł się na dobrej drodze, żeby stać się prawdziwą kanalią. Dziwił się tylko, że nikt nie nakłania go do przywdziania zakonnej sukienki, ale właściwie było mu to na rękę. W końcu księdzem zdecydowałby się zostać tylko w ostateczności. To zajęcie dawało za mało możliwości na przyszłość.
Szkołę ukończył z doskonałym świadectwem i ku swojemu szczęściu otrzymał widoki na dobrą posadę. Dyrektor szkoły, ojciec Chryzostom, polecił go ponoć na pracownika sekretariatu w miejskim urzędzie.
Miguel popłakał się z radości, po raz pierwszy od lat pozwalając sobie na jakieś szczere uczucie. Czuł się, jakby chwycił za nogi nie tylko Pana Boga, ale całą Trójcę.
I właśnie wtedy, gdy wszystko zaczynało dobrze iść, wybuchła rewolucja.
Tak z dnia na dzień, z niczego. Niby jakiś potwór z bagien, z dżungli wypełzł charyzmatyczny przywódca ludowy, już wtedy zwany przez zwolenników El Presidente i poprowadził oddziały zbuntowanej biedoty przeciw panującej juncie. Z jakichś magicznych przyczyn natychmiast wojsko i policja stanęły po stronie rewolucjonistów, szybciutko obalono rząd, ówczesnego bogobojnego, konserwatywnie nastawionego dyktatora, wyższych urzędników. Posypały się głowy, polało trochę krwi, ale nadspodziewanie szybko wszystko przyschło. W atmosferze ogólnej fiesty El Presidente objął władzę. Ludzie tańczyli na ulicach, obsypywali kwiatami zwycięskie oddziały, upijali się do nieprzytomności i bawili całymi dniami. Kraj ogarnęła istna euforia.
Ktokolwiek spojrzał w surowe, śniade, piękne jak rzeźba w granicie oblicze nowego przywódcy, wiedział, że oto nadszedł zbawca, mąż opatrznościowy, który zapewni tutaj raj na ziemi. Miłość do El Presidente przeradzała się w jakiś zbiorowy fanatyzm. Kobiety płakały na jego widok, modliły się niczym do samego Chrystusa, niektóre mdlały z zachwytu. Mężczyźni z obłędem w oczach ryczeli patriotyczne i społeczne hasła, powtarzane po wspaniałym zwycięzcy, gromadzili się pod pałacem prezydenckim, gotowi w tej chwili iść tam, gdzie im rozkaże.
A Miguel siedział w starym, rozklekotanym domku, który zapisał mu w testamencie dawny mentor, ojciec Benedykt, i trząsł się ze strachu.
Bo parszywy, wredny pech chciał, że El Presidente był nieprzejednanym komunistą i od razu, z marszu, zawzięcie zabrał się za tępienie religii. Każdej. Poczynając od katolickich misji, kościołów i szkół, a na obrzędach voodoo kończąc. Dostało się też ludowym kultom prekolumbijskich bogów i nawet zwykłym zabobonom. Wszystko, co miało jakiś duchowy wymiar, nowy dyktator postanowił brutalnie wykreślić. I zabierał się za to z wielką gorliwością.
Zaś oczyszczająca fala prezydenckiej, komunistycznej nienawiści spokojnie mogła też spłukać biednego karierowicza Diaza, od dzieciństwa związanego z kościelnymi instytucjami.
A Bóg wyraźnie nie zamierzał nic przedsięwziąć w tej kwestii.
Dlatego w desperacji, zamiast do Pana, królującego niefrasobliwie w Niebie Stwórcy, którego widocznie El Presidente, ze wszystkimi swymi świętokradczymi zamysłami po prostu nie obchodził, zwrócił się do diabła, rzeczywistego władcy świata i ludzi, kusiciela, amatora dusz, znawcy spraw ziemskich i grzesznych charakterów swoich poddanych. No bo w końcu, czy może tak być, żeby tyle wysiłku i wyrzeczeń poszło teraz na marne?
– To niesprawiedliwe! – wyszeptał nieszczęsny Miguel z pasją, patrząc prosto w twarz demonicznego gringo. – Po prostu niesprawiedliwe! Nie godzi się. Wezwałem cię, żebyś coś z tym zrobił, señor.
Czarne oczy miał pełne rozpaczy, ale też i głębokiego, strasznego uporu górala.
Forfax podrapał się w policzek. Coś tam niby słyszał o rewolucji, ale nie zwrócił na nią szczególnej uwagi. Podczas całej afery bawił na Karaibach, wrócił, kiedy już się utrzęsło. O spadek poziomu mocy się nie obawiał, bo ziemia tu zbyt głęboko nasiąkła magią i pradawnymi rytuałami, żeby jakiś dyktator zdołał zaburzyć jej potencjał. A naiwną wiarę i zabobon z ludzkich umysłów wyrugować jeszcze trudniej. Skoro więc nie miał się o co martwić, postanowił nie zawracać sobie głowy. W końcu po awanturze ze spiskiem przeciw Lucyferowi przyrzekł sobie solennie, że nigdy już nie tknie polityki.
– No i co ja mam niby dla ciebie zrobić? – spytał, rozkładając bezradnie ręce. – Obalić tego całego Presidente? Sorry, nie mam tyle czasu ani możliwości. Przeceniasz mnie, chłopie.
Miguel zacisnął pięści.
– Co mnie obchodzi jakiś tam prezydent! – wybuchnął. – Chcę wreszcie do czegoś dojść, osiągnąć pozycję! Pracowałem na to całe pieprzone życie! Nie mogę teraz zostać wyrzutkiem, ściganym zbiegiem albo w najlepszym razie znów nędzarzem w jakiejś górskiej wiosze! Potrzebuję pieniędzy i stanowiska! Wszystko jedno u kogo, nawet u samego diabła, bez obrazy, senor!
Forfax rozpromienił się.
– No, teraz rozumiem. Czemuś od razu tak nie zaczął? Tyle pewnie mogę dla ciebie zrobić. Forsa i pozycja, tak? W porządku, popracujemy nad tym. Masz kawałek gazety?
Zbity z tropu Miguel tylko skinął głową.
Demon zatarł ręce.
Coś mu w duchu podpowiadało, że z tej znajomości może wyniknąć niezły ubaw przez wiele tygodni. Sama myśl, że będzie miał jakieś zajęcie, cel, choćby banalny, żeby rano wstać z łóżka, poprawiała Głębianinowi humor. Czemu się nie zabawić w nowego Mefista i nie wywindować tego indiańskiego karierowicza na salony komunistycznego dyktatora? Co za pociągająca, przewrotna gra. Pigmalion i Machiavelli w jednym. To zaczynało całkiem ładnie wyglądać.
Diaz stał obok, mnąc nerwowo gazetę, z której spoglądał wizjonerskim wzrokiem granitowy El Presidente.
Forfax wyszczerzył w uśmiechu zęby.
– Podrzyj papier na kawałki i patrz – nakazał.
Metys posłusznie poszarpał gazetę.
Uśmiech na ustach demona pogłębił się, zielone oczy zalśniły. Uwielbiał tę robotę.
– Uważaj! – Zrobił kolisty ruch ręką, pstryknąwszy palcami.
Miguel stęknął z zaskoczenia i podziwu. W dłoniach trzymał autentyczne studolarówki. Cały plik. Nigdy w życiu nie widział tylu pieniędzy.
Głębianin zaśmiał się i klepnął chłopaka w plecy. Był bardzo dumny ze sztuczki z diabelskimi banknotami. Naprawdę miło było wyprodukować doskonałe fałszywki prostym pstryknięciem palcami.
– Chciałeś forsy, proszę, oto forsa. Kup sobie jakieś Porządne ubranie. Nie zapomnij o butach. – Zerknął na znoszone trzewiki Miguela. – No, nie gap się tak. To na początek. Potem postaramy się o więcej.
– Dziękuję, El Señor – wyszeptał chłopak łamiącym się ze wzruszenia głosem. – Ale czy... czy nie powinienem podpisać cyrografu?
Forfax z trudem powstrzymał się od parsknięcia śmiechem.
Skąd ludziom się wzięło to głupie przekonanie, że Głębianie rzucają się na dusze, jak Eskimosi na foki, pomyślał rozbawiony. Po cholerę nam taki kłopot?
Nie chciał jednak urazić prostodusznego Metysa, który z pełną przejęcia miną wpatrywał się w swego diabelskiego wybawcę.
– Zaraz, zaraz. – Wygrzebał z kieszeni świstek, na którym wczorajszego wieczoru ponętna Mulatka nabazgrała szminką numer telefonu. – Proszę, podpisz się tutaj.
Miguel zbladł nieco na widok czerwonych cyfr, lecz dzielnie sięgnął do paska po scyzoryk, gotów naciąć skórę i krwią przypieczętować pakt z nieczystą siłą. Jednak Forfax przytrzymał go za nadgarstek.
– Daj spokój, chłopie – burknął urażony. – Nie masz jakiegoś ołówka? Nie będziemy się przecież bawić w podobne barbarzyństwa.
Po chwili nerwowych poszukiwań Diaz znalazł wreszcie długopis i nakreślił podpis. Demon starannie złożył papierek.
– Załatwione – uśmiechnął się – No, Miguelito! Ani się obejrzysz, jak wejdziesz na salony. Zobaczysz. Trzymaj się mnie, a wszystko dobrze się skończy. Na razie. Lecę się przespać, bo padam z nóg. Wpadnę jutro.
Niedbałym ruchem rozdziawił sufit, wpuszczając do pokoiku strumień złotawego porannego światła.
– Moc! – powiedział dobitnie i zniknął, pozostawiwszy nowo mianowanego potępieńca z plikiem używanych dolarów i oczami rozszerzonymi oszołomieniem.

* * *

Następne tygodnie były dla Miguela jak szalony lecz bardzo piękny sen. El Senor zabrał się ostro do pracy. Ciągał swego podopiecznego po wszystkich możliwych kabaretach, nocnych klubach i burdelach. Oczadziały od nadmiaru wrażeń Diaz oglądał korowody striptizerek, pił wiadrami kolorowe drinki, brał w ramiona istne oddziały dziewcząt, tańczył do upadłego i całe noce rżnął w karty. Kiedy kończyła się kasa, Forfax robił sztuczkę z pieniędzmi z gazety albo szedł grać do kasyna.
– Z tym nigdy nie wolno przesadzić – mawiał do swego podopiecznego, zgarniając pokaźne wygrane. – Nie wolno wziąć na raz za dużej sumy, ani zbyt często wygrywać. Inaczej zapamiętają cię jako szulera lub krętacza i będziesz miał przesrane. Dobra, teraz czas na walki psów.
Miguel szedł więc pokornie do szopy starego Paco, albo do magazynów przy porcie, przyglądać się, jak oszalałe, wściekłe zwierzaki zagryzają się na oczach rozentuzjazmowanych widzów. Czasem robiło mu się niedobrze i marzył tylko, żeby uciec z tego cuchnącego krwią i potem cyrku, ale demon kładł mu wtedy ciężką łapę na karku.
– Siedź, Miguelito – syczał do ucha. – Ja też nie znoszę tego barbarzyństwa. Poświęć się łaskawie dla sprawy. Tu przychodzą sami wpływowi ludzie. Musisz ich poznać, jeśli chcesz się wkręcić na samą górę.
Więc poznawał. Dziesiątki różnych twarzy spotykanych w burdelach, domach gry, spelunach i klubach porno, mnóstwo paskudnych typów, do których Forfax wdzięcznie szczerzył zęby w serdecznym uśmiechu. Padały wypowiadane szeptem nazwiska i profesje.
Alfredo, pośrednik narkotykowy, raczej lojalny, ale w granicach rozsądku. Dupy za ciebie nie nadstawi. Santos, gangster, trzyma w kieszeni pół miasta, pozuje na dobrego wujka, ale to bezwzględny facet. Scipione, pierze brudne pieniądze. Niebezpieczny gość, ponoć zamieszany w nielegalne interesy jakiejś szychy na samej górze. Indio, wyśmienity nożownik, hitman na zlecenie. Uczciwy, o ile można tak powiedzieć. Alejandro, tajniak, szuja jakich mało. Od lat w bezpiece, zna się na rzeczy jak mało kto. Uważaj na niego, chłopie, bo jest gorszy niż żmija. Zapamiętaj tę gębę...
I tak co noc. Aż Forfax uznał, że młody Metys został w półświatku rozpoznany i zapamiętany jako swój. Teraz mógł wkroczyć o szczebel wyżej, do prawdziwej elity.
Wtedy przyszedł czas na eleganckie lokale i kluby, gdzie lał się firmowy importowany alkohol, a dziewczyny były tak piękne, że musiały pochodzić z Europy albo z arystokratycznych domów, lub wręcz z samego nieba. Paliły cieniutkie wonne papierosy, mówiły o Paryżu, Madrycie i literaturze, a ich śmiech brzmiał jak stukot pereł rozsypanych po mahoniowym blacie baru.
Wszystkie miały oszałamiająco jasną skórę, oczy świętych rozpustnic i każda z nich w końcu nazywała Miguela „słodkim”.
Forfax czuł się tam jak u siebie w piekle, ale Metys wciąż był skrępowany i niepewny. Łypał wkoło ślepiami wystraszonej krowy, siadał na samym brzeżku fotela i nie był w stanie wykrztusić słowa w obecności kobiety.
– Więcej luzu, stary – powtarzał demon, stukając kostkami lodu w szklance z drinkiem. – Przecież tu właśnie chciałeś się dostać, prawda? Popatrz na tego faceta, przy stoliku w rogu. Siedzi między trzema laskami, widzisz? To minister skarbu. Łajdak pierwszej wody. Nie gap się jak lama na kaktus. Dyskretnie.
Nobliwy, siwiejący dżentelmen widocznie pochwycił spojrzenie Miguela, bo wyczekująco uniósł wzrok. Forfax pozdrowił go skinieniem głowy i szerokim uśmiechem aligatora. Minister w odpowiedzi również wyszczerzył zęby i wrócił do klepania uda najbliżej siedzącej dziewczyny.
Demon zaciągnął się cygarem.
– Może i dobrze się stało – mruknął. – Zobaczył cię i teraz będzie traktował jak bywalca. Tu nie przychodzą byle szczurki, Miguelito. Ale musisz nabrać trochę pewności siebie, chłopie. Siedzisz sztywny jak figura z jasełek. Powczuwaj się, przynajmniej spróbuj.
– Spróbuję, señor – wyjąkał Diaz.
Atmosfera klubu przytłaczała go. Te mahonie, kryształy, piękne kobiety. Wcale nie był już pewien, czy to naprawdę kariera dla niego.
Forfax skrzywił się z dezaprobatą.
– Nie nazywaj mnie w kółko „señor”. Tutaj jestem Henry. Rozumiesz? Po prostu Henry.
– Tak, señor.
Głębianin machnął z irytacją ręką.
– Staram się zostać twoim kumplem, Diaz. Nie jakimś pieprzonym nauczycielem. Może byś to docenił, co? Kiedy wyskakujesz z tym „señorem” czuję się stary jak matka ziemia. OK, mam pewnie parę tysięcy lat, ale z wyglądu nie jestem wiele starszy od ciebie. A ty robisz ze mnie dziada. No nic. Przeżyję. Słuchaj, mam pomysł. Działacze młodzieżowi, Miguelito. To coś akurat dla ciebie. Otrzaskałeś się trochę, zobaczyłeś to i owo, chyba niedługo poznam cię z Pepe i Chudziną. Chłopaki są w twoim wieku, może złapiecie kontakt. Dobrze, żebyście się zaprzyjaźnili. – Zamyślony podparł brodę pięścią. – Tak. Bojówki młodzieżowe to świetny pomysł, bracie. Tą drogą dojdziesz do celu. Tylko się postaraj, dobra?
– Tak, señor Henry – wymamrotał Miguel.
Forfax westchnął z rezygnacją. Polubił chłopaka, ale nie spodziewał się, że będzie aż tak ciężko.

* * *

Pomysł demona okazał się objawieniem. Pepe i Chudy byli zwykłymi chłopakami, podobnie jak Diaz pochodzącymi z biedoty i chcącymi za wszelką cenę zapewnić sobie lepsze życie. Po raz pierwszy Miguel spotkał na swej drodze bratnie dusze. Przywódcy młodzieżówki dobrze znali i szanowali Forfaksa, więc chętnie przyjęli do paczki jego protegowanego. Pepe był smukły, gadatliwy i wesoły. Chudy wyglądał trochę na Mulata i wykazywał raczej flegmatyczny temperament. Oprócz tej dwójki, był jeszcze Jose, stuprocentowy góral. Miał skórę koloru miedzi, włosy sztywne i czarne jak końska grzywa, a w jego żyłach nie płynęła nawet kropelka hiszpańskiej krwi. Mimo to wcale nie dręczyły go kompleksy, przeciwnie, zdawał się być dumny ze swego pochodzenia.
– Ja tam z gór jestem – mawiał zawsze, wzruszając ramionami, jeśli Pepe i Chudy za dużo gadali o hiszpańskich obszarnikach i wyzysku społecznym.
Kiedy chłopcy uznali, że Miguel to równy facet, przestali mieć przed nim sekrety. Szybko wyszło na jaw, że zarówno Chudy jak i Jose mają w głębokim poważaniu ideały ludowej rewolucji, sprawiedliwość społeczną i nierówny podział dóbr. Obaj młodzieńcy nie ukrywali przed swym nowym kolegą, że, podobnie jak on, liczą na dobre stanowiska i kupę kasy. Tylko Pepe wydawał się naprawdę zaangażowany albo przynajmniej udawał.
– Bogaci mają wszystko, a biedacy nic – perorował dobitnie. – Trzeba siłą zabrać forsę kapitalistom, zakałom naszej pięknej ziemi i rozdać ludowi.
– Jasne, Pepito – chichotał Chudy. – Ja chętnie wystąpię w imieniu ludu, jak już będą coś rozdawać.
– Ja też! – zaśmiewał się Miguelito.
Pepe z irytacją machał ręką.
– Jesteście jednostki nieświadome społecznie – burczał gniewnie, ale za chwilę też zanosił się śmiechem.
Diaz bardzo polubił towarzyszy z młodzieżówki. Razem z nimi układał teksty przemówień, czytał Marksa i Lenina, drukował ulotki i brał z kasy organizacji tyle, ile tylko dało się wydusić.
Wreszcie wszystko szło jak z płatka.
Forfax odwiedzał ich często, pomagał szlifować trudniejsze teksty, czasem nawet stawał dla zabawy przy prasie drukarskiej. Zawsze przynosił dobrą whisky i kubańskie cygara. Kiedyś Miguel, z czystej ciekawości zapytał, czemu tolerują obok siebie gringo z obmierzłej, kapitalistycznej Ameryki i czy kontakty z cudzoziemcem nie zaszkodzą im w oczach partii, ale Pepe tylko popukał się w głowę.
– Bracie, to ty pieprzysz? Jaki znowu gringo? Przecież to nasz człowiek, wielki działacz i wywrotowiec z samej Francji! Ojczyzny rewolucji społecznej!
Chudy popatrzył na Diaza jakimiś rozmazanymi, maślanymi oczami.
– Z Francji może i przyjechał – zgodził się z kumplem. – Ale to hiszpański bojownik, prawdziwy komunista, walczył z reżimem Franco. Nie obrażaj go tym „gringo”, Miguelito. Co ci do łba strzeliło?
Miguel chciał zapytać, w jaki sposób Henry Forfax, który wyglądał na jakieś trzydzieści pięć lat, mógł działać w antyfrankistowskiej partyzantce, ale ugryzł się w język. Widocznie w grę wchodziły diabelskie sztuczki, a on nie miał zamiaru demaskować swego dobroczyńcy.
Nie minęło wiele czasu i Diaz został formalnym członkiem partii. Upił się wtedy do nieprzytomności, razem z nowymi towarzyszami. Wraz z nimi świętował także Forfax, który na bani śpiewał Marsyliankę i cytował Miltona. Demon, choćby nie wiadomo ile wypił, nigdy nie zalewał się w trupa, czego o młodych członkach komunistycznej partii nie dało się, niestety, powiedzieć.
Następnego dnia na strasznym kacu Miguel dowiedział się, że ma jechać na prowincję wygłaszać mowę do ludu. Pod wpływem paniki natychmiast przetrzeźwiał i do wieczora chodził jak struty.
Do apartamentu demona przywlókł się przed północą, bezradny i nieszczęśliwy.
– Nie potrafię! – jęknął zdruzgotany, rozkładając rozpaczliwie ręce. – Nie chcę nic wygłaszać! Nie umiem słowa wykrztusić, kiedy tak się na mnie gapią! To katastrofa, señor Henry!
– Spoko. – Forfax siedział w głębokim fotelu, opierając nogi o blat biurka. – Nie przejmuj się tak. Pojadę z tobą.
– I co z tego? Nawet gdybyś wlazł ze mną na mównicę i trzymał mnie za rączkę, jak dzieciaka, nie dam rady, señor!
Głębianin zaciągnął się cygarem.
– Wyluzuj, chłopie. Ile razy mam ci powtarzać? Nie gorączkuj się. Wszystkim się zajmę. Wejdziesz tam, otworzysz usta i siuu... słowa popłyną same. Słyszałeś chyba o opętaniach, co? Po prostu wniknę bezboleśnie do twojego umysłu i załatwię to za ciebie. Zobaczysz, będziesz mówił językami, Miguelito. Jak prawdziwy komunistyczny prorok. Ja mam gadane, przekonasz się.
Diaz popatrzył z powątpiewaniem w zmrużone zielone oczy gringo. Do tej pory demon nigdy go nie zawiódł, ale teraz, kto wie? W końcu to przecież diabeł. Pomysł z opętaniem nie za bardzo przypadł mu do gustu.
– No co masz taką minę? – zaśmiał się Forfax. – Nie bój się, wyjdę, kiedy tylko wiec się skończy. Zaufaj mi, bracie. Gdybym chciał cię naprawdę opętać, zrobiłbym to już tysiąc razy. Zresztą, po co? Wcale mi nie spieszno, żeby obnosić się z twoją góralską gębą. Wyglądam tak samo od paru tysięcy lat i nie mam ochoty nic zmieniać.
Miguel przygryzł wargę. Gringo mówił prawdę. I tyle już dla niego zrobił. Po co miałby się trudzić, gdyby nie był prawdziwym przyjacielem? Przecież Diaz nijak nie potrafiłby go zmusić do wypełnienia obietnicy opieczętowanej cyrografem.
I ta nieszczęsna mowa. Bez pomocy Forfaksa z pewnością wystąpienie skończy się katastrofą.
– Dobra – zgodził się z westchnieniem. – Będziesz za mnie gadał.
Demon mrugnął porozumiewawczo, unosząc do góry kciuk.
– Dobra decyzja, tak trzymać. Nie pożałujesz, Diaz. Przysięgam.

* * *

Serce Miguela trzepotało niczym ćma w obliczu świecy, kiedy wkraczał na mównicę. Wydawało mu się, że to schody wiodące na szafot. W gardle czuł ucisk, w głowie pustkę. Zerknął na niedbale opartego o pień pobliskiego drzewa gringo.
Pomóż mi, Święta Panienko, modlił się w duchu. Żeby ten demon tylko wiedział, co robi.
Na głównym placyku miasteczka, przed mównicą zgromadziła się garstka ciekawych. Kilka kobiet we wściekle kolorowych chustach, z nieodłącznymi melonikami na głowach i policzkami wypchanymi podarunkiem Mamy Koki, jakiś stary Indianin, gromadka brudnych dzieciaków oraz podpity gaucho. Maluchy chichotały, trącały się łokciami, w oczekiwaniu na rozrywkę. Prawie goły chłopiec szurał dla zabicia czasu stopami, wzniecając kłęby pyłu z klepiska, w które zamieniła się ziemia na placu. Tuż pod mównicą czochrał się niewiarygodnie chudy żółty pies. W upale brzęczały roje much.
Diaz widział to wszystko niezwykle wyraźnie, oddzielnie postrzegając każdy szczegół. Powinien już zacząć, otworzyć usta, ale nie mógł. W milczeniu przełykał gęstą, lepką ślinę.
W końcu, na widok Metyski, która oderwawszy się od grupki kobiet, wzruszając ramionami i mrucząc pod nosem, poczłapała do domu, zebrał się na odwagę.
– Towarzysze! – zaczął cienkim, ochrypłym od tremy głosem.
A potem stał się cud. Istną kaskadą popłynęły mądre, żarliwe, głębokie słowa o ucisku, niesprawiedliwości i o prawie każdego człowieka, choćby nie wiadomo jak ubogiego, do godności i szczęścia. Miguel mówił jak natchniony, prawdziwie, z serca, poruszająco. Ludzie słuchali niczym zahipnotyzowani, każde słowo trafiało wprost do ich duszy, wstrząsało jestestwem. To były proste, przejmujące, doskonale zrozumiałe prawdy, wypowiadane bez nadęcia, sztuczności czy fałszu.
Słuchaczy przybywało. Ciągnęli z domów, ulic, sklepików i targowisk, porwani niezwykłą siłą. Wkrótce zapełnili cały plac i okoliczne zaułki. Tłoczyli się na okalających rynek murach, niektórzy wdrapali się nawet na drzewa i dachy. Na wszystkich twarzach malował się wyraz zdumienia, zachwytu i szczerego uwielbienia. Tylko pewien gringo oparty o pień drzewa chlebowego wyglądał jakby drzemał na stojąco.
Gdy Diaz skończył mówić, oszalały, podekscytowany tłum, wiwatując, ściągnął go z mównicy i na ramionach poniósł do tawerny. Miguelito został bohaterem ludowym.
A Forfax odemknął powieki, uśmiechając się triumfalnie. Nawet się nie spodziewał, że zabawa z opętaniem przyniesie mu tyle frajdy.
– To koniecznie trzeba będzie powtórzyć – mruknął do siebie, sięgając po papierosa.
I powtórzył. Tak skutecznie, że przed upływem pół roku Miguel Diaz stał się ulubieńcem ludu. W gazetach i na plakatach pojawiły się zdjęcia przystojnego Metysa, wszędzie cytowano jego błyskotliwe riposty, celne analizy, porywające, proste przemówienia. Diaz piętnował bezduszną biurokrację, oburzał się na wszechwładzę urzędników, gromił podziały rasowe i narodowościowe, opowiadał się za powszechną edukacją i ubezpieczeniami społecznymi, płakał nad nędzą, beznadziejnością, zacofaniem i wyzyskiem ciężko pracujących, zwykłych ludzi, na każdym kroku podkreślając, że sam z pochodzenia jest góralem z biednej, prostej rodziny i brakuje mu zarówno obycia jak i wykształcenia. Za to wszystko uwielbiano go, szanowano i doceniano.
Nie wiadomo kiedy u boku granitowego, niezłomnego, posągowego El Presidente wyrósł urzekający, głęboko ludzki, pochylający się z troską nad wyzyskiem, niesprawiedliwością i nędzą nowy komunistyczny święty.

* * *

Wielki plazmowy telewizor szumiał cicho, głos był przykręcony niemal do zera. Na ekranie Miguel Diaz z natchnioną, wykrzywioną rozpaczą twarzą rozwodził się nad niesprawiedliwością społeczną, bijąc się w piersi i przyznając, że nawet w łonie partii zdarzają się wypaczenia i wiele jeszcze trzeba zrobić, choć droga niewątpliwie jest słuszna i świetlana. El Presidente czyni co w jego mocy, żeby poprawić sytuację w państwie, ale przecież urodził się tylko człowiekiem. Choć Miguel wie, że sytuacja stała się straszna, nie do zniesienia, że natychmiast trzeba zacząć działać, apeluje o cierpliwość. Błaga o odrobinę cierpliwości towarzyszy, braci w niedoli, z rozpaczą w sercu, bo rozumie przecież, jak im ciężko. Ale wie też, że musi ich o to poprosić. El Presidente pracuje dniami i nocami, nie sypia, słania się z wysiłku, żeby doprowadzić sprawy do ładu, pomóc każdemu cierpiącemu biedakowi w tym kraju. Potrzebne mu wsparcie, lojalność, wdzięczność i miłość swego ludu, aby mógł wypełnić to przytłaczające zadanie ponad siły. Tak, miłość i zaufanie są tu najważniejsze!
Smukły, śniady palec nacisnął guzik pilota i Miguel zamilkł. Gestykulował teraz na ekranie, otwierając i zamykając usta, niczym ryba wyjęta z wody, nagle śmieszny, jak postać z niemego kina.
El Presidente uniósł głowę i spojrzał prosto w szare nieruchome oczy Pereza, szefa bezpieki.
– Co o tym sądzisz? – spytał, ruchem podbródka wskazując telewizor.
Perez nieznacznie wzruszył ramionami.
– Mały skurwiel ze wszystkich sił stara się nie podpaść. To zwykły chłystek z nizin, któremu nagle się powiodło. Sam zdaje się być przerażony swoim nagłym wyniesieniem. Nie ma złych zamiarów, ale zdecydowanie stał się zbyt popularny. Proponuję to ukrócić, senor presidente.
Dyktator w milczeniu stukał palcami po poręczy skórzanego fotela.
– Kim jest ten biały, o tam, obok Diaza? Zawsze się koło niego kręci?
Perez zmrużył oczy, żeby lepiej dostrzec zamazaną, ukrytą w tłumie twarz Forfaksa.
– To zwykły gringo, señor presidente – powiedział lekceważąco. – Nie ma żadnych powiązań agenturalnych, ani z jakimkolwiek wywiadem, ani z wielkim biznesem. Zwykła szumowina, pewnie rozbitek życiowy.
Ciemne oczy dyktatora zwęziły się niebezpiecznie.
– Tak – syknął. – Z pewnością rozbitek. Z bardzo daleka.

* * *

Kiedy drzwi wyleciały z hukiem, przyjaciele porwali się od stołu, przekonani, że zaczyna się trzęsienie ziemi. I faktycznie, deski podłogi załomotały, ale pod butami wbiegających do pokoju żołnierzy. Rozprysnęli się niczym karaluchy. Czarni, brzęczący oporządzeniem, identyczni dzięki hełmom na głowach, przypominali roboty. Nie minęła sekunda, gdy młodzieżowi działacze zostali osaczeni. Nikt się nie poruszał. Na chłopców i Forfaksa gapiły się tylko martwe, cyklopie ślepia automatów.
Wszystkiego się mogli spodziewać, ale nie tego. Nie brygady interwencyjnej.
Świat chyba wywinął koziołka i zawisł do góry nogami, aż wszystko się poprzestawiało. A El Presidente zwariował. Innego wytłumaczenia nie potrafili znaleźć.
Miguel i Jose rozdziawili ze zdumienia usta, niezdolni wypowiedzieć ani słowa. Tylko Pepe wyciągnął uspokajająco ręce, mamrocząc coś o towarzyszach, lojalności i okropnym nieporozumieniu.
Wtedy do pomieszczenia wkroczył wysoki, postawny oficer. Wysunąwszy podbródek, stanął na środku pokoju, spoglądając na aresztantów wzrokiem głodnej kobry.
Forfaksowi scena z wojskiem w tle wydała się nagle nieprzyjemnie znajoma. Przez króciutką chwilę demon doznał uczucia wyjątkowo przykrego, dręczącego deja vu, ale szybko zrozumiał, co się naprawdę dzieje. Zamarł ze szklanką whisky w dłoni, a po krzyżu przebiegały mu drobne zimne dreszcze. W mgnieniu oka ocenił sytuację. Nie miał wątpliwości. Znowu się to stało. Przedobrzył.
Dlaczego? – pomyślał z rozpaczą. Przecież tak, kurwa, uważałem!
Teraz na analizy było zdecydowanie za późno. Na razie należało się zająć ratowaniem tyłka. Trzeba tylko wyczuć właściwy moment i zwiewać. Trudno. I tym razem się nie udało.
Starał się nie rzucać w oczy, możliwie nie poruszać, jakby aresztowanie wcale go nie dotyczyło. Na razie, milcząc, obserwował rozwój wydarzeń, czekając na sposobną do ucieczki chwilę.
Za to chłopcom wreszcie rozwiązały się języki, więc chóralnym krzykiem zaczęli zapewniać oficera o swojej niewinności. Jeden z żołnierzy uciszył właśnie wyjaśnienia Pepe, trzasnąwszy go kolbą w splot słoneczny, gdy Forfax ośmielił się sięgnąć do kieszeni. Namacał maleńki zwitek.
Przykro mi, Miguelito, pomyślał, spojrzawszy przelotnie w wykrzywioną niedowierzaniem, bladą jak wapno twarz Metysa. Nie mogę ci w niczym pomóc. Żegnaj, stary.
Prawie niedostrzegalnym ruchem palców strzepnął papierek na podłogę, nakrył podeszwą buta.
– Moc! – szepnął niemal bezgłośnie.
Ale żaden wstrząs nie nastał. Naskrobany na świstku mikroskopijny pentagram nie otworzył przejścia. Forfaksowi lodowaty pot wystąpił na skronie. Nie rozumiał, co się dzieje. Nic z tego, cholera, nie rozumiał!
– Zabrać wywrotowców! – usłyszał ostry jak trzask pistoletowego zamka rozkaz oficera.
Ogarnęła go wysoka, gorąca fala paniki. Mocniej przydepnął papierek.
– Moc! – powtórzył nieco głośniej.
Nic się nie wydarzyło. Jose pomagał wstać dławiącemu się, rzężącemu Pepe, Chudy trząsł się jak w ataku febry, a Miguel gapił się z napięciem w zielone oczy swego opiekuna. Ale Forfax nawet o nim nie pomyślał. Rozpaczliwie kombinował, co teraz robić.
Chusteczka! – doznał olśnienia.
Ostrożnym ruchem sięgnął do kolejnej kieszeni marynarki. Palce mu drżały, gdy wyciągał ozdobiony monogramem kawałek płótna. W lamówkę i hafcik były wplecione nici z latającego dywanu. Za mało, żeby ewakuował się na bezpieczną odległość, ale przynajmniej opuści ten cholerny pokój.
Ścisnął w dłoni szmatkę.
– Moc! – szepnął.
I jęknął z rozpaczy, ponieważ także tym razem przejście się nie otworzyło.
To koniec, zrozumiał.
Bo modelowy przykład bezwzględnego oficera politycznego zwrócił właśnie na niego zimne niczym więzienny prysznic źrenice.
– Pilnujcie tego gringo – warknął. – To szpieg! Forfax zatrząsł się ze strachu. Wciąż jeszcze nie wyszedł z szoku, że jego magia okazała się bezużyteczna.
– Wcale nie! – wrzasnął. – Jestem obywatelem Głębi! To znaczy, Unii Europejskiej! Albo Stanów Zjednoczonych! Będzie skandal międzynarodowy! NATO się o mnie upomni! I Lucyfer też! Zobaczycie! Nie możecie mnie aresztować!
– Możemy – uśmiechnął się paskudnie oficer. – Zabrać go! To rozkaz samego El Presidente!
Ale Forfax nie słuchał. Cofał się przed żołnierzami, składając palce do magicznych zaklęć i wydzierając się w coraz większej panice.
– Rzucę na was klątwę! Rozszarpią was piekielne psy! Krew wam zgnije w żyłach i pękną oczy! Kobiety będą wyśmiewać wasze żałosne, małe, sflaczałe chocho! Jestem diabłem, słyszycie?! Agla! Agla! Agla! Erzla! Erzla! Erzla! Kurwa, dlaczego to nie działa?!
Tego właśnie nie mógł zrozumieć. Stało się coś strasznego. Jakaś mroczna siła wyssała wszystkie zdolności magiczne Forfaksa. Był teraz tylko przerażonym, bezbronnym gringo.
Rzucał właśnie zaklęcie siedmiu piekielnych węzłów, gdy w powietrzu świsnęła kolba automatu. W głowie demona wybuchła nagle kometa, a potem zapadła głęboka, bezgwiezdna noc.

* * *

Ocknął się, kiedy kilogram tłuczonego szkła w jego czaszce zaczął się niebezpiecznie przesypywać od czoła ku potylicy. Było mu niedobrze, w skroniach czuł nieznośny ucisk, w ustach metaliczny posmak krwi. Niechętnie otworzył oczy.
Przez chwilę zdawało mu się, że znów siedzi w lochach pod Pandemonium. Ale upiorny, pomarańczowy poblask wpadający przez malutkie, zakratowane okienko nie bił od tafli Jeziora Płomieni. To była tylko sodowa latarnia.
Leżał na betonowej podłodze, pod odrapaną ścianą aresztu. Kiedy spróbował się podnieść, szczątki komety znów zatańczyły w głowie, aż jęknął z bólu.
– Chyba dochodzi do siebie – usłyszał stłumiony głos Pepe. – Dzięki Świętej Panience. Już myślałem, że go ukatrupili.
– Nie martw się – burknął Jose. – Wszystkich nas ukatrupią. Zobaczysz.
– Nie kracz! – warknął Pepe, przysuwając się do Forfaksa. – Hej, gringo? Słyszysz mnie?
Demon zdołał unieść się lekko na łokciach.
– Macie wodę? – wychrypiał.
Jego głos przypominał odgłos stuletniego silnika.
Skulony w kącie Jose wzruszył ramionami.
– Skąd. Gościnność naszego El Presidente tak daleko nie sięga.
Forfax jęknął znów, przymykając oczy. Dawno nie czuł się tak okropnie.
Dlaczego Asmodeusz mnie nie zabił? – pomyślał z żalem. Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. Jestem za głupi, żeby żyć. Znowu wszystko spieprzyłem.
Kiedy znów rozkleił powieki, zobaczył nad sobą gniewną twarz Miguela.
– Czemu nic nie zrobiłeś? – zapytał oskarżycielsko Metys. – Przecież jesteś El Señor! Władca świata. Dlaczego ich nie pozabijałeś?
– Bo jestem pacyfistą – warknął demon.
Złość przywróciła mu odrobinę sił. Prychnął pogardliwie, bo rysy Miguela zastygły w wyrazie niedowierzania.
– Naprawdę? – bąknął niedoszły karierowicz.
Forfax uniósł się na łokciach.
– Na niby! Co ty sobie wyobrażasz? Że stałem tam, gapiąc się jak Indianin na kokę? Cały czas próbowałem ratować nasze tyłki. Nie udało się! Nic nie mogłem zrobić! Nie wiem, co się stało. Moja magia nie zadziałała. Nie pytaj, dlaczego. Chyba ktoś mnie przeklął. A teraz się zamknij. Muszę pomyśleć.
Diaz zacisnął usta.
– Wcześniej trzeba było myśleć! To wszystko przez ciebie i te zasrane mowy! Prosił cię ktoś, żebym się stał bohaterem ludowym? Co?!
Demon aż usiadł. Zielone oczy płonęły wściekłością.
– Tak! Ty! Ty sam! Nie pamiętasz już?! Podpisałeś cyrograf, draniu! Chciałeś forsy i pozycji. A ja ci to wszystko dałem! Przy mnie żyłeś jak król! Nigdy nie miałeś tak dobrze. Dbałem o ciebie, jakbyś był cholernym Beniaminem! Chodziłem jak koło zgniłego jaja. Pretensje zachowaj dla siebie, dupku!
Miguel spuścił wzrok.
– Przepraszam – mruknął. – Masz rację. Poniosło mnie. Po prostu się boję. Nie wiem, co teraz. To jakiś cholerny koszmar.
– No – stęknął Forfax.
Chudy, Pepe i Jose słuchali z rozdziawionymi ustami.
– Całkiem im odbiło – skwitował Chudzina, kręcąc głową. – Co wy kombinujecie? Jaka magia, carramba! Nie czas się bawić w zabobony.
– Zamknij się! – warknęli jednocześnie demon i Miguel.
Pepe otworzył usta, żeby coś dodać, ale w tej samej chwili szczęknął zamek w drzwiach. Więźniowie struchleli. Bali się nawet drgnąć. W smudze światła padającej z korytarza postać strażnika wydawała się nienaturalnie ogromna, straszna.
– Ty, gringo! Wyłaź!
Słowa spadły na obolałą głowę demona niczym lawina. Przez moment nie rozumiał, co oznaczają. Oszołomiony, gapił się na żołnierza.
Miguel i Pepe natychmiast odsunęli się w odległy kąt, żeby pokazać, że nic ich nie łączy ze szpiegiem.
– Wstawaj! – Strażnik wkroczył do celi, która natychmiast zrobiła się jakaś mała, duszna i przerażająca. – Szybko, sukinsynu. Bo się zdenerwuję.
Forfax tak bardzo nie chciał, żeby żołnierz się zdenerwował, że mimo osłabienia i zawrotów głowy natychmiast zerwał się na nogi. Nawet się nie spostrzegł, kiedy został wypchnięty na korytarz i powleczony gdzieś w nieznaną, złowrogą przyszłość.

* * *

Podróż pamiętał potem jak koszmarny sen. Popychano go, wsadzano do samochodu, wieziono pustymi szerokimi ulicami. Auto zatrzymywało się, mijało jakieś posterunki, wszędzie kłębili się żołnierze, psy szczerzyły białe zaślinione kły.
To się nie dzieje naprawdę, powtarzał sobie.
Ale choć usilnie starał się zbudzić, przerażające majaki nie chciały się rozwiać, nawet w różowiejącym powoli blasku świtu.

* * *

– Możesz wyjść, Perez – powiedział dyktator.
Szef bezpieki zawahał się z dłonią opartą na klamce.
– Señor presidente, czy to na pewno dobry pomysł? Ciemnowłosy mężczyzna zmierzył go zimnym spojrzeniem.
– To rozkaz, Perez. Zrozumiałeś? Jeśli dowiem się, że zostawiłeś przy kamerach czy podsłuchach choć jednego człowieka, zostaniesz osądzony jak za zdradę stanu. Nikt nie ma prawa wiedzieć, o czym będę rozmawiał z tym gringo. Czy to jasne?
– Tak, señor. – Perez znał dobrze ten zaciekły wyraz na twarzy przełożonego.
I musiałby oszaleć, żeby bąknąć choćby słówko sprzeciwu. Zamknął starannie drzwi, a potem odruchowo rozluźnił kołnierzyk koszuli. Czasami El Presidente przerażał nawet jego.
Rozparty w wielkim skórzanym fotelu, siedzący za mahoniowym biurkiem wielkości lotniska dyktator przyglądał się Forfaksowi z drwiącym uśmieszkiem na ustach. Na sam widok tego grymasu krzepła krew w żyłach demona. Nie wyglądało to dobrze.
Prawdę mówiąc, wyglądało jak gówno.
Już w chwili, gdy otworzyły się drzwi gabinetu prezydenta, Forfax zachłysnął się potężną magiczną aurą. Promieniowała od postaci dyktatora, ciężka i mroczna niczym zbyt mocne perfumy. Tylko, że tu nie chodziło o coś tak przyziemnego jak czary. Potęga El Presidente dosłownie dławiła biednego Głębianina.
Z pewnością takiego poziomu mocy nie mógł wygenerować zwykły człowiek. Żaden człowiek, zrozumiał Forfax i o mało nie zemdlał ze strachu.
Znowu wdepnął w coś śmierdzącego. Ale tym razem miał małe szanse, żeby się wywinąć.
Piękna smagła twarz dyktatora pozostawała nieruchoma niczym rzeźba. Tylko na wargach wciąż pełgał ten wredny uśmieszek, paskudny jak wijący się robak.
– Usiądź, drogi przyjacielu. – Ruchem dłoni wskazał demonowi krzesło. – Sądzę, że nie jesteś obywatelem mojego pięknego, dynamicznie rozwijającego się kraju, prawda? Zechcesz się przedstawić i podać swoją narodowość, bardzo proszę?
Głos brzmiał uprzejmie i gładko, niczym lodowa tafla, ale Forfax czuł, że pod spodem kryje się pokład wrzącej lawy. Z trudem przełknął ślinę. W ustach mu zaschło, w głowie rozciągała się pusta, jałowa równina nieskażona śladem żadnej myśli. Nie miał pojęcia, co powiedzieć, ani jak zgrabnie skłamać, żeby uratować łeb. Stracił cały swój czar i urok. Gdzieś pod czaszką kołatało się tylko, że chyba nie powinien przedstawiać się jako obywatel Stanów Zjednoczonych, bo komunistyczny prezydent pewnie nie lubi ojczyzny kapitalistów i wolnego rynku.
Gapił się na posągowe oblicze dyktatora. Wydało mu się nagle dziwnie pozbawione życia, niczym twarz manekina. Potężna moc magiczna biła od niego niby gorąco od termalnego źródła. Przenikliwe oczy patrzyły bystro, bezlitośnie.
Coś ty za jeden, draniu? – rozpaczliwie starał się odgadnąć Forfax, ale na pustym stepie umysłu tylko wiatr zawodził żałośnie.
– Jestem... eee... obywatelem Unii Europejskiej – wykrztusił wreszcie.
El Presidente splótł palce.
– Ach, Unii Europejskiej – powtórzył łagodnie, unosząc odrobinę czarne brwi. – No proszę. Kto by pomyślał. A jakiego konkretnie kraju, szanowny gościu?
– No, Niemiec – rzucił na pałę demon, który dzięki sztuczce z gazetą zaopatrywał się zarówno w pieniądze, jak i dowolną ilość paszportów.
Niemcy wydały mu się bezpieczne, odpowiednio stateczne, ale też lewicujące i niewykazujące szczególnej miłości do Północnej Ameryki. Znał, w razie potrzeby, większość języków świata, gdyż, jak znaczna część mieszkańców Głębi, miał naturalne zdolności leksykalne. W tej chwili potrafił posługiwać się językiem Goethego, jakby urodził się w Berlinie.
– Niemiec? – powtórzył znów smagłolicy potwór i nagle wybuchnął śmiechem. – Pochodzisz z kraju doktora Fausta? A to dopiero! A ja byłbym w stanie się zakładać, że w pewnym sensie jesteśmy sąsiadami.
Forfax zdębiał. Podświadomie czuł, że tu coś się jakoś okropnie nie zgadza, zmierza w stronę totalnej katastrofy, ale postanowił dalej strugać jarząbka.
– To znaczy – wybąkał. – Że pan jest, na przykład, Francuzem, senor presidente?
– Na przykład nie – warknął dyktator. – A ty doskonale wiesz, kim naprawdę jestem. Kim obaj jesteśmy, gnido z samego rynsztoka piekieł.
Demon zadrżał.
Tymczasem wysoki, postawny, ciemnowłosy mężczyzna wstał z fotela, natychmiast napełniając gabinet potężną magiczną wibracją. Zdawał się ogromny jak kolos, górował nad nieszczęsnym Forfaksem, całym krajem, Ameryką Środkową, a kto wie, może i światem, a z każdą chwilą wydawał się jeszcze większy. Jego mroczny, głęboki cień spowijał planetę całunem mocy.
Skrzydlatym całunem.
Głębianin krzyknął, zasłonił twarz dłońmi. El Presidente stał nad nim w całej potędze swej prawdziwej postaci. Od smagłego niczym topione złoto oblicza bił nieznośny blask. Oczy, pozbawione tęczówek i białek, świeciły czerwono, przypominając dwa oprawne w szlachetny metal karbunkuły. Włosy czarną strugą spływały z głowy, a każdy drżał w wibrującym magią powietrzu, jakby był żywy. Trzy pary skrzydeł poruszały się nieustannie, zerkając na przerażonego demona niezliczonymi rzędami gniewnych, płomiennych ślepi.
Złocista, mocarna dłoń wyciągnęła się, długi palec zakończony szkarłatnym szponem zastygł wycelowany wprost w pierś Forfaksa.
Głębianin zadygotał ze zgrozy. Po stokroć by wolał, żeby to była zwykła, poczciwa lufa karabinu.
O kurwa, kurwa, kurwa! To cherubin! – kołatało mu w głowie, równo w rytm szczękających ze strachu zębów. – Na tron Lucyfera! Cherubin!
– I co? – zadudnił głos przypominający huragan w swej szczytowej formie. – Poznajesz mnie, nędzny robaku z Głębi?
Forfax drżał pod spojrzeniem krwawych oczu anioła.
– Takkk... – wykrztusił. – ...Kerubim!
Przemieniony w płomienny posąg dyktator pochylił się ku niemu.
– Zaiste, cherubin. Rikbiel, Pan Ognistego Okręgu, Wicher Boży, Podpora Tronu! Aktualnie prezydent tego parszywego, brudnego państewka. Ale wkrótce faktyczny władca świata. Dotarło?
– Oczywiście! – jęknął Forfax. – Władca świata. Tak. Zdecydowanie tak. Rozumiem.
Rikbiel potrząsnął głową, aż zaśpiewały niczym struny harfy falujące wokół jego głowy żywe włosy.
– Jasne, że nic nie rozumiesz. Pozwól, że ci wyjaśnię. Nie dlatego, żebym cię choć trochę cenił, gnido z Otchłani. Po prostu mam kaprys pochwalić się swoim geniuszem. I wykrzyczeć prawdę o obrzydliwym spisku tego śmiecia, zgniłka, szumowiny Gabriela! Wiesz, że uczyniono go nominalnym cherubinem? Tak jak tego drugiego z hałastry, Rafała. Śmieszne, co? Bękart ze skażoną krwią. Mały, wstrętny, brudny archaniołek. A teraz patrzcie go, cherubin, Regent Królestwa! Mniejsza o to! – Machnął ręką. – Wiesz, czemu tutaj osiadłem? Dlaczego stąd postanowiłem poprowadzić moją, że się tak wyrażę, świecką krucjatę?
Czerwone oczy płonęły, rysy wykrzywiał gniew, zaciśnięte pięści przypominały kowalskie młoty.
Głębianin tylko potrząsnął głową.
Nie miał wątpliwości, że Rikbiel jest pokręcony jak szczur z kanalizacji. Czysty, stuprocentowy świr.
– Odpowiadaj, kiedy pytam! – zawył huragan.
Forfax omal się nie przewrócił, uderzony w pierś strumieniem mocy.
– Bo tutaj ziemia aż wibruje od magii, a ludzie wierzą głęboko, naiwnie i szczerze – wykrzyknął szybko, przyciskając dłonie do obolałego mostka.
– Wiara! – Twarz Rikbiela zapłonęła żywą czerwienią, wściekłość zmieniła ją w upiorną maskę. – Poświęciłem jej tysiące lat mego życia! Nieskończone dni i noce, wypełnione jedynie obowiązkiem, lojalnością i poświęceniem! Nie wspominaj przy mnie o wierze, bo rozedrę cię na strzępy, śmieciu z Otchłani! To proch na wietrze! Fałszywe złoto! Śmieeeerrrć!
Gniew cheruba wypełnił gabinet niczym siła uderzeniowa eksplozji. Forfax w jednej chwili oślepł. Kurczowo przycisnął dłonie do uszu, bo ryk wibrującej mocy rozrywał bębenki. Serce mu stanęło, krew popłynęła odwrotnie, kości skruszały.
– Przestaaaań! – ryczał do Rikbiela, nawet nie zdając sobie z tego sprawy.
Kiedy anioł wreszcie zamilkł, ogłuszony, półślepy Forfax opadł na miękki dywan. Męczyły go torsje, w skroniach huczało, bolał każdy mięsień i ścięgno.
Cherubin przygryzł wargę, rubinowe oczy patrzyły w przestrzeń, oglądając rozległe, dalekie pejzaże szaleństwa.
– Wiara, powiedziałeś – ciągnął, jakby nic się nie wydarzyło. – Jeśli coś nie jest warte nawet jednego uderzenia tętna, to ona właśnie. Narkotyk dla głupców. Pożywka tępych umysłów. Służyłem wiernie od chwili, gdy w jednym, wielkim rozbłysku powstał kosmos. Wieki i wieki wieków, demonie. A jaką otrzymałem nagrodę? Garść jałowego popiołu!
Forfax znów poderwał dłonie do uszu, bo anioł bezwiednie podniósł głos.
– On odszedł, rozumiesz? – Cherubin z niedowierzaniem potrząsnął głową. – Porzucił Biały Tron, opuścił Królestwo i odszedł, pozostawiając legiony oddanych sług, zastępy, które wielbiły Go i nigdy nie zawiodły. Dlaczego, Głębianinie? Czemu postąpił tak podle, tak okrutnie? Jak mógł! Porzucił mnie! Podporę Tronu! Cheruba czystej krwi! Najpierw oddał pod dowództwo tej wrednej bandy archaniołków, a potem opuścił! Pogardził oddaniem moim i moich towarzyszy! Upokorzył nas! Istoty zrodzone u samego zarania świata, niemal Mu równe! I tak po prostu zniknął! Pstryknął palcami.
– A te anielskie gnidy utrzymują całą aferę w tajemnicy! Gdyby nie przypadek, nigdy bym nie wpadł na trop prawdy. Służyłbym dalej, oszukany, nieświadomy, upokorzony! Co za hańba!
Skulony na podłodze demon zerknął na wyniosłą postać anioła. Cherub zdecydowanie bredził. W dodatku wyglądał jak chory, z wykrzywioną dziko twarzą, płonącymi ślepiami i włosami tańczącymi wokół głowy. Zwariowany, opętany manią wielkości, zawiedziony czub.
Źle się to wszystko przedstawiało.
– Zaraz – ośmielił się ostrożnie zapytać Forfax. – Twierdzisz, że Pan odszedł?
– Tak! Opuścił Biały Tron! Jego duch już nie przenika Królestwa. Wszystko zamiera. A archaniołowie próbują dalej utrzymać się na stołkach i ukryć ten druzgoczący fakt przed resztą Skrzydlatych. Ale nadejdzie dla nich sromotny koniec! Zemszczę się. Na nich i Tym, którego już nie ma, bo podle zdezerterował! Urządzę nowe Królestwo! Tu, na Ziemi! Krainę Ciała, Krwi i Potu! Wspaniały, czysto materialistyczny, przesiąknięty głębokim humanizmem, komunistyczny świat ogólnej równości, sprawiedliwości społecznej i oświaty! Bez otumaniającego oparu religii, bez duchowych bredni. Bez bzdur o duszy, indywidualności i cechach osobowych. Cesarstwo Materii, gdzie każdy będzie myślał to samo, wyznawał to samo, mówił to samo. Świat idealnie identycznych klas społecznych, skupionych w jedną całość, tożsamych z sobą, złożonych ze świadomych elementów wielkiego systemu. Precz z duszami! Niech żyje idea! Wszyscy, absolutnie wszyscy otrzymają taki sam przydział dóbr, wiedzy i talentów. Będą równi niczym ziarna piasku. Wolni od zabobonów, od tak zwanej osobowości, światli, świadomi, jednomyślni. Koniec z niesprawiedliwością na wszelkich poziomach. Żadna ludzka istota nie będzie pod jakimkolwiek względem gorsza ani lepsza od innej! Nastanie równość totalna! Wspaniały, na wskroś przemyślany, doskonały Raj na Ziemi! Królestwo człowieka! Wybrałem na początek tę pękającą od ciemnoty, przesądną, pełną duchowości ziemię, bo jeśli zdołam wyrugować wiarę z umysłów i serc tutejszych ludzi, zdołam ją wyrugować wszędzie!
To wariat, pomyślał Forfax w popłochu. Tak, zdecydowanie wariat.
– Co za koszmar, na litość Pańską! – jęknął szczerze, nim zdążył ugryźć się w język.
Rikbiel obrócił na niego pałające wściekłością ślepia.
– Nie wspominaj tego imienia! – zawył.
Machnął dłonią, a Forfax, porwany nieznaną siłą, pofrunął w powietrzu i grzmotnął plecami o ścianę.
– Tępaku! – ryczał cherubin. – Zapłacisz za zuchwalstwo!
Demon chciał wyjaśnić, że nic złego nie miał na myśli, że tak mu się tylko wyrwało, ale nie zdążył. Poleciał w przód, wpadając na biurko prezydenta. Kant blatu wbił mu się w żołądek, wyciskając z płuc oddech. Prawa dłoń, wiedziona magiczną siłą, sama wsunęła się do szuflady.
– Nie! – zawył demon, ale nic więcej nie mógł zrobić, ponieważ kompletnie stracił kontrolę nad ciałem.
Wtedy szuflada się zatrzasnęła. Forfax wrzasnął tak, aż omal nie pękły szyby.
– Moja potęga nie zna granic! – warknął Rikbiel. – Od razu cię przejrzałem. Zablokowałem twoje nędzne umiejętności, żebyś mi nie uszedł. A teraz czas skończyć tę farsę. Jutro rano ty i twoi towarzysze zostaniecie rozstrzelani. W ramach walki z zabobonem. Żegnaj, Głębianinie. Już po tobie.
Forfax, skulony na dywanie, pojękiwał cicho, przyciskając do piersi obolałą rękę.

* * *

– Palce mi połamał, pieprzony cherubin! – stęknął Bóg raczy wiedzieć który raz. – Bodaj go zaraza pokręciła, zasranego świra.
W celi panowało ciężkie, pełne napięcia milczenie. Chłopcy gapili się na Forfaksa z niepokojem. Jeśli El Presidente tak bezceremonialnie obszedł się z obywatelem Unii, to co może ich czekać? A jeśli gringo to naprawdę szpieg?
Na samą myśl działaczom młodzieżowym cierpła skóra.
Demon też nie był skłonny do rozmów. Nie przekazał chłopakom ponurej nowiny. I tak zesrają się ze strachu, jak już dojdzie co do czego.
Ciekawe, czy można zabić mieszkańca Głębi ze zwykłej, ludzkiej broni? – przyszło mu do głowy. Może kule nie będą na niego działały?
Ale zaraz porzucił tę złudną nadzieję. El Presidente już niewątpliwie zadba, żeby jedyny świadek jego szaleństwa na pewno był martwy.
Westchnął ciężko. W tak fatalnej sytuacji nie znalazł się od czasu, kiedy siedział w lochach Pandemonium. Wtedy też było krucho, a jakoś się wywinąłem, pomyślał. Może i tym razem zdarzy się cud? Miguelito poruszył się nerwowo.
– Słyszycie? – syknął. – Na zewnątrz. Jakieś hałasy i kroki.
– Pewnie żołnierze łażą po dziedzińcu – Jose wzruszył ramionami. Tylko on zachowywał spokojną obojętność, wrodzoną góralom.
– Nie, to coś innego – zdołał powiedzieć Diaz, gdy nagle na kratach okiennych zacisnęły się odziane w czarne rękawice dłonie.
Więźniowie krzyknęli ze strachu i zaskoczenia.
A kraty zatrzęsły się, wygięły i wyleciały z framugi razem z potężnym kawałem muru. Do środka posypał się gruz i rdzawy ceglany pył. Przez powstały otwór wlał się do celi żółty blask sodówki. W tym świetle komandos, dalej dzierżący w dłoniach wyrwaną kratę, wydawał się ogromny jak posąg. Zgniótł ją jednym ruchem i odrzucił na bruk kłąb pokręconych prętów. Potem grzmotnął pięścią w ścianę. Znów poleciały cegły, dziura zrobiła się na chłopa wysoka.
Aresztanci wydali kolejny chóralny wrzask. Potwór gołymi rękami demolujący mury, to było za dużo na ich nerwy.
– Święty Panie Jezu i Ty, Panienko z Gwadelupy! – jęknął Jose. – Widzieliście?!
Gapili się z rozdziawionymi ustami na kolejne ciemne sylwetki, które zdawały się wyciekać ze środka nocy. Na dziedziniec wyskakiwali też, zaniepokojeni hałasem, żołnierze dyktatora. Zaszczekały automaty. A potem wszystko potoczyło się błyskawicznie. Rozległy się okrzyki bólu, ktoś padł na ziemię. Ale na dziwacznych komandosach broń maszynowa nie zdawała się robić wrażenia. Nacierali, jakby przeciwnicy strzelali w nich grochem. Właśnie jeden przemknął tuż obok rozwalonej celi, długimi susami dopadł prażącego rozpaczliwie z automatu strażnika więziennego, złapał za kark i skręcił jakby zabijał kurczaka. Kręgosłup tylko chrupnął, ciało zwisło bezwładnie. Komandos cisnął martwego przeciwnika na ziemię, obrócił się i otworzył ogień do grupki nadbiegających żołnierzy.
Wcale się nie krył. Przeciwnie, lazł prosto na lecące ku niemu pociski.
I nie upadał.
– Ja śnię – wymamrotał Pepito. – Powiedzcie, że nie zwariowałem!
– To amfetamina – stwierdził Chudy. – Są pewnie nagrzmoceni amfą.
– I przez to kuloodporni? – burknął trzeźwo jak zwykle Jose.
Tylko Forfax milczał. Ten oddział specjalny wydawał mu się dziwnie znajomy. Gdzieś już widział takie bluzy i hełmy. I z pewnością nie u Amerykanów.
– O Matko! – stęknął Miguel, kiedy potężny, czarny żołnierz schwycił kolejnego strażnika i po prostu rozdarł na pół. Trysnęła posoka, wnętrzności wylały się na kamienie. Wrzask konającego utonął w odgłosie kanonady.
Żołnierz jednym ruchem odrzucił ciało na dobre pięć metrów, rozejrzał się spokojnie za następnym celem. Nie wyglądał na ogarniętego jakimś bojowym szałem. Po prostu niszczył. Nieważne, czy gołymi rękami, czy za pomocą broni palnej.
I kompletnie niczego się nie bał. Jakby to były jakieś cholerne ćwiczenia.
Forfax zadrżał. Zaczął się już domyślać, kim mogą być nieludzcy wybawcy, ale nie chciał przyjąć tego do wiadomości. Bo w takim razie wcale nie miałby się z czego cieszyć.
Kałuże krwi połyskiwały rdzawo w świetle sodówek, a cały straszliwy spektakl wyglądał nierealnie, niczym popisy widmowych gladiatorów z głębin przeszłości.
Więźniowie, stłoczeni przy dziurze w ścianie, mieli doskonały widok na jatkę dokonywaną w całkowitym milczeniu przez zdumiewających komandosów. Wszystko razem przypominało kiepską grę komputerową. Z koszar wylewali się ludzie dyktatora, a kilkunastu czarnych herosów rozwalało ich na strzępy. Dosłownie. Nieoczekiwani zbawcy wydawali się nieśmiertelni. Wcale nie przypominali ludzi. Raczej lwy rozrywające dawnych chrześcijan. Poruszali się z takim samym naturalnym wdziękiem dzikich bestii. I zabijali z równą obojętnością.
W krótkim czasie żołnierze reżimu się skończyli, z drzwi koszar nikt już nie wybiegał.
Czarni bohaterowie stali pośrodku dziedzińca, czekając, jakby rozczarowani. Na ziemi leżały tylko ciała ich przeciwników. Żaden czarny komandos nie zginął.
Wtem jeden z nich obrócił się błyskawicznym ruchem, doskoczył do najbliższego trupa i ciosem pięści zamienił jego głowę w pęknięty melon.
– Dość! – rozległ się ostry okrzyk. – Wyluzuj, Kola!
Kola, przebiegło przez myśl Forfaksa. Coś mi się kojarzy. Zaraz, po jakiemu on się odezwał?
Zerknął na wysokiego żołnierza, który właśnie ściągał hełm i zadrżał. Komandos, doskonale widoczny w świetle latarni, miał niebieskie włosy i oczy o barwie czystego kobaltu. Na szczupłej, pięknej twarzy przeoranej poprzeczną blizną zastygł wyraz kompletnego szaleństwa. W dodatku żołnierz śmiał się. Chichotał upiornie, widocznie nie mogąc się powstrzymać. Na kilometry cuchnął magią. Z rozmachem kopnął kolejnego trupa, aż but zagłębił się we wnętrznościach.
– Mięsko, chłopaki! Mięsko! Nie chcecie się porzucać? Bo ja się nudzę, na przykład.
– Kola, prosiłem! – warknął stojący nieco na uboczu, barczysty żołnierz, prawdopodobnie dowódca.
Wtedy Forfax rozpoznał twarz i mundur szaleńca.
Kolazonta! – zrozumiał w nagłym przebłysku. Na wszystkie głębiańskie dziwki, mam teraz na głowie Aniołów Szału. Zdaje się, że z rynsztoka wpadłem w gnojówkę. To nawet nie jest zwykła interwencja. Przysłaliby operacyjnych. Komando Szeol! To pieprzeni Aniołowie Szału, we własnych, szurniętych postaciach. Używana do najtajniejszych, najtrudniejszych akcji, najbardziej okrutna jednostka specjalna Królestwa. Po ich przejściu nie zostają nawet zgliszcza. Na Płomienne Jezioro! Jestem trupem!
– Po jakiemu oni mówią? – stęknął pobladły, wystraszony Miguel.
– Henochiańskim – szepnął odruchowo demon. – Językiem Sfer Niebiańskich.
Tymczasem upiorni, zlani krwią żołnierze zbliżyli się do poharatanej ściany. Przywodzili na myśl posągi odlane z płynnej miedzi. Większość pozdejmowała hełmy. Zalśniły czerwone, pomarańczowe, wiśniowe włosy, splecione w warkocze, spiętrzone w wysokie czuby, dziwacznie wystrzyżone. Przypominali teraz oddział zwariowanych punków. Czarne drelichy nie miały żadnych dystynkcji. Na prawym ramieniu połyskiwał tylko maleńki emblemat, przedstawiający kosę skrzyżowaną z hejnałową trąbką. Pieczęć Apokalipsy.
– Kto oberwał? – spytał dowódca.
On także zdjął hełm. Błysnęły rubinowe jak u albinosa oczy. Forfax wciągnął powietrze przez zęby. Przed sobą miał samego Ksopgiela, szefa wszystkich Aniołów Gniewu. Jeśli pofatygował się na akcję osobiście, sprawa była śmierdząca.
– Wszyscy – zachichotał młody skrzydlaty z blizną na czole i maleńkimi źrenicami ćpuna. – Jak zwykle, szefie.
Jego bluza była podziurawiona niczym durszlak. Podobnie jak drelichy kolegów. Z dziur wyciekała powoli gęsta, bardzo ciemna krew przypominająca smołę.
Ksopgiel westchnął.
– Parszywa robota. W domu was połatają. Patrzcie, niby tylko ludzie, a jednak gryzą. Sukinsynki, jeszcze niedawno nikt by się nie ośmielił pokaleczyć skrzydlatego. Dobra, róbcie swoje.
Ruchem podbródka wskazał wystraszonych, drżących aresztantów.
Zabije nas! – pomyślał Forfax. Lepiej już być nie może, cholera. Wolałbym chyba rozstrzelanie.
Tymczasem dowódca Szaleńców ciężkim wzrokiem obrzucił struchlałych więźniów.
– Wyłaźcie – odezwał się całkiem przyzwoitym hiszpańskim. – Wybuchła rewolucja ludowa. Rząd i prezydent zostali obaleni. Możecie iść do domów. Pan Miguel Diaz zostanie z nami.
– Po co? – kwiknął spłoszony Miguelito.
– Ludzie chcą pana zobaczyć. Jest pan bohaterem. To zobowiązuje – powiedział surowo Ksopgiel.
Forfax starał się cofnąć w cień, przylepić do ściany. Gdyby mógł, chciałby stać się niewidzialny. Może nie zauważą, kim jest i pozwolą mu spokojnie odejść. Nadzieja była słabiutka niczym płomyk ogarka, ale zawsze. Postanowił się jeszcze nie poddawać.
– Jak ja, kurwa, nienawidzę rewolucji – mruknął niemal bezwiednie, cofając się o kolejny krok.
I znów zadziałała straszna prześladująca go od dzieciństwa klątwa. Przedobrzył.
– A ten czego się tak chowa w kącie? – zagadnął po henochiańsku skrzydlaty o wiśniowych włosach. – Pokaż się koleś, co z tobą?
Sięgnął w ciemność i lepką, unurzaną w czerwieni dłonią wywlókł demona na podwórze.
Przez chwilę panowała cisza. Aniołowie patrzyli po sobie, wyraźnie zaskoczeni.
Pierwszy zareagował kobaltowy Kolazonta. Chwycił Forfaksa pod brodę, przyciągnął do światła. I zagwizdał z podziwu.
– O ja chrzanię! – zachichotał, wyszczerzając zęby w wariackim, odjechanym uśmiechu od którego demonowi zrobiło się słabo. – Głębianin! Prawdziwy! Uratowaliśmy dupę pieprzonemu chłoptasiowi z Otchłani! Niespodzianka, panowie! Mamy tu przebierańca. Mały skurwysynek z Dołu postanowił odgrywać człowieka. Transwestyta czy co? Lubisz się stroić w nieswoje ciuszki, gnojku?
Jego oczy o maleńkich jak ziarna maku źrenicach uciekały na boki, niczym rozklekotane deski w szopie starego Paco. Kolazonta jechał trawą z Fatimy tak potężnie, aż Forfaksowi zakręciło się w głowie.
– No! – Ksopgiel też uśmiechał się wilczo. – Co za numer, panowie! Demon! Ocaliliśmy, kurwa, demona!
Forfaksowi trzęsły się kolana. Z całej gadki wyłowił tylko jedno słowo, którego uczepił się rozpaczliwie. „Ocaliliśmy”. Tak się chyba nie mówi o kimś, kogo chce się zaraz rozwalić.
– Dobra! – Ksopgiel zatarł ręce. – Zabierajcie Miguelita, resztę dupków puszczajcie wolno, a z tym smarkiem z Głębi sam sobie pogadam. Ruchy, panowie. To nie wycieczka szkolna. Kto tam za bardzo krwawi niech golnie trochę wody z Lourdes. Harbona ma bukłaczek. Chodź, koleś. Pora coś wyjaśnić.
Przerażony Forfax powlókł się posłusznie za dowódcą Aniołów Szału. W końcu, co mógł innego zrobić? Przynajmniej oddalał się od tego cholernego świra o niebieskich włosach.

* * *

Kiedy już wyjaśnił szósty raz wszystko, co tylko mogło się nadawać do wyjaśnienia, Ksopgiel westchnął.
– No pięknie – warknął. – Wyłazi się z takiej Głębi czy spod innego wilgotnego kamienia, robi burdel, że proszę siadać, a potem wujek Gabriel musi ratować dupę, tak?
– Nie – wyjąkał Forfax. – To znaczy, tak. Ja... dziękuję. I przepraszam. To się nie powtórzy, przysięgam.
Czerwone oczy szefa Aniołów Szału patrzyły chłodno.
– No, myślę! Bo też wylecisz stąd w podskokach, koleś. I nigdy więcej nie wejdziesz nawet do latynoskiej knajpy. Już nie dla ciebie salsa, tortille i inne fandango. Rozumiesz? A na karnawał to się wybierz lepiej do Wenecji. Tam się będziesz mógł przebierać do woli. Jasne?
Demon skwapliwie kiwnął głową.
Usta Ksopgiela wykrzywiły się w uśmiechu.
– Przestań się trząść, synu. Wujek Gabryś i cała reszta szych z Królestwa wcale się na ciebie nie gniewa. W sumie, wyświadczyłeś nam przysługę. Nie wiedzieliśmy, że ten dupek Rikbiel bryka sobie w najlepsze na Ziemi. Szukaliśmy go raczej w Sferach Poza Czasem. Tu, na Ziemi, to taki mandżur, że każda szumowina znajdzie kąt dla siebie. Nawet cherubin, w dupę kopany. Kiedy się na ciebie wściekł, podniósł poziom mocy tak znacząco, że go namierzyliśmy. I trach. Żałosny koniec pana prezydenta. Boję się, chłopcze, że ze względów dydaktycznych będziesz musiał dobrze się przyjrzeć, jak kończą tacy, co zdradzają Królestwo. I nie umieją trzymać ozora za zębami. Chodź. Pójdziemy dopilnować, żeby dokonała się sprawiedliwość.
Klepnął demona w plecy, omal nie obalając go na kolana.

* * *

W celi cuchnęło krwią i potem. Forfaksowi z miejsca zrobiło się niedobrze. Nie chciał patrzeć na leżącego na podłodze cherubina. Niedoszły pan świata pojękiwał cicho. Otaczali go milczący, obojętni Aniołowie Szału. Kolazonta żuł miarowo liście koki.
Skąd on je nagle wytrzasnął? – zdziwił się Forfax, gotów zainteresować się wszystkim, żeby choć na chwilę oderwać myśli od tego, co nieuchronnie miało się wydarzyć.
– Cherubinie Rikbiel – odezwał się Ksopgiel sucho – za zdradę Królestwa zostajesz skazany na śmierć. Wykonać.
Zaklekotały miarowo krótkie automatyczne karabiny typu Plaga 12, zwane popularnie Miotaczami Gniewu. Ciało cherubina poderwało się w górę, zatańczyło do mrocznej muzyki wystrzałów. Gęsta, ciemna krew zbryzgała twarze i ubrania komandosów.
El Presidente już się nie ruszał, a karabiny wciąż terkotały.
Wkrótce Rikbiel przypominał bryłę surowego mięsa. Bardzo poszarpanego mięsa. W końcu Aniołowie Szału przestali strzelać.
Kolazonta podszedł, trącił trupa czubkiem buta.
– No proszę. Słuszny gniew ludu obrócił się przeciw tyranowi. Jakie to budujące. Rewolucja, przyjaciele! Oto kwadratowe koło postępu! Hurra i tak dalej. Myślicie, że ścierwo naprawdę nie żyje? Znałem pewnego cherubina, który nie miał ani jednego skrzydła, wszystkie flaki na wierzchu, a i tak zatłukł takiego młodziaka z Szeolu, co za blisko podszedł. Trzeba uważać z tymi śmieciami. Lepiej rozwalę mu łeb, co? Jakoś się nie ubawiłem jeszcze.
Forfax nie wytrzymał, padł na kolana i zwymiotował. Miał serdecznie dość polityki, sprawiedliwości i całego Królestwa.
Kiedy doszedł trochę do siebie, zobaczył pochylającego się ku niemu Ksopgiela.
– Rusz się, koleś. Czas, żebyś się zmywał. I tak źle się stało, że wlazłeś w to całe gówno.
Poprowadził Głębianina do sąsiedniego pomieszczenia, gdzie lśnił fioletowym blaskiem nakreślony na podłodze pentagram.
– Pamiętaj, co tutaj oglądałeś. Tak skończy każdy, kto podpadnie Królestwu. A teraz zabieraj dupę. Nie chcę cię widzieć w tym rejonie świata nawet za czterysta lat, jasne?
Demon przytaknął.
– A Diaz? – ośmielił się zapytać. – Co z nim?
– Już ty się nie martw – warknął anioł. – Jest w dobrych rękach. Teraz my zajmiemy się jego karierą. Skutecznie. Będzie chodził, jak mu zagramy. Został wybawiony z rąk złego ducha i jest nam dozgonnie wdzięczny. No, spadaj już.
Obrócił się plecami do demona i odszedł bez słowa pożegnania.
– Dziękuję – szepnął Forfax. – Już znikam.
Wkroczył w świetlisty pentagram. Ksopgiel nawet się za nim nie obejrzał.

* * *

Storczyki wyglądały na tle ciemnej zieleni jak skrawki kolorowych batików. Morze miało kojący kolor turkusów, na niebie pyszniło się olśniewające wakacyjne słońce.
Maleńka skośnooka kelnereczka kręciła się wśród stolików z tacą pełną kolorowych drinków.
Przystojny blondyn sięgnął po szklankę stojącą na blacie. Dłoń drżała nieznacznie, paznokcie były zupełnie sine.
Tajlandia, pomyślał. Też niezłe miejsce. Wierzą tu w dużo demonów.
Upił łyk mocnej whisky. Nie czuł się tego popołudnia najlepiej. Męczyły go przykre wspomnienia i nieokreślony niepokój. Jeszcze nie doszedł do siebie po tym, jak wytrąciły go z równowagi poranne wiadomości. W migawkach ze świata zobaczył, że Miguel Diaz, nowy, niemal jednogłośnie wybrany prezydent, w płomiennym expose zapewnia, że przywróci w swoim kraju tradycyjne wartości i nie spocznie, póki nie wprowadzi państwa na drogę reform i demokracji.
Niby nic, a przecież budziło pod sercem nieprzyjemne kłucie.
Polityka, pomyślał, to jeden wieki syf.
Od tej pory, postanowił solennie, nigdy już nie da się wkręcić w polityczne rozgrywki.
Znajdzie sobie coś spokojnego, przyjemnego. Narkotyki odpadają, porno kluby i handel żywym towarem też. Paskudna, niebezpieczna robota, w dodatku Forfax wcale nie popierał takiego barbarzyństwa. Może kasyna? Ludzie tutaj uwielbiają grać, to urodzeni hazardziści. Zakładają się o wszystko. Nawet, która godzina przypadnie po trzeciej. Sam Asmodeusz robi w kasynach. Co niebezpiecznego może spotkać zmyślnego, inteligentnego demona w takim miłym, niemal legalnym biznesie? Karty, ruleta, choćby i bingo. Byle się kręciło.
Ten szczupły, sympatyczny Taj, którego spotkał wczoraj w barze wydawał się materiałem na ciekawego znajomego. Nie mówił o jakimś klubie, który ma na oku, ale brakuje mu gotówki na inwestycję? Chyba coś takiego wspominał.
Taak, niewykluczone, że powinien zainteresować się pomysłem z kasynami. Pobawić się, trochę zarobić.
Ale oczywiście żadnej polityki.
Grunt, żeby się nie nudzić i nie tracić życia na zachowawcze siedzenie na tyłku.
– Prawda? – zapytał turkusowych fal i niebieskiego leniwego nieba.
Podniósł do góry szklaneczkę, światło zalśniło niczym maleńka żarówka w bursztynowym płynie. A serdeczne, wakacyjne, tajskie słońce mrugnęło do niego porozumiewawczo.






Cezary S. Frąc
urodzony w 1967 w Toruniu, obecnie zamieszkały w stolicy Polski Osięcinach (przynajmniej on sam tak uważa), z zawodu tłumacz, z przypadku czasami coś napisze głównie dlatego, że został zmuszony przez Fabrykę Słów – czego oczywiście nie żałuje. W poprzedniej antologii ukazało się jego opowiadanie Odnaleźć Annę. Marzy o ukończeniu książki, z którą zmaga się od dłuższego czasu.
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Bajka dla grzecznych małych aniołków i milusich diabełków, oczywiście gdyby w ogóle mogły się rodzić:
Dawno, dawno temu, kiedy wszechświat był zimny i pusty, w niebie doszło do rozłamu i zaraz potem do wielkiej wojny. Była długa, krwawa i bezsensowna, tak naprawdę bowiem nikt w niej nie ginął. Toczyła się przez eony i miliony lat świetlnych. Wreszcie, kiedy żadna ze stron nie zdołała uzyskać zdecydowanej przewagi, a będąc znudzone ciągłym umieraniem i zmartwychwstawaniem, obie zgodziły się rozwiązać nurtujący je problem w bardziej cywilizowany sposób.
I tak powstała Ziemia, zrodził się człowiek. Nastały szachy, poker, rosyjska ruletka i gry wojenne. Bomba atomowa i McDonald’s były skutkami ubocznymi.

Bodaj to Serafiny spaliły, że też zachciało mi się latać – zaklął, poprawiając nieco osmalone i potargane anielskie lotki. – Niech diabli wezmą ten ich cały postęp techniczny.
Gdzieś w górze pomimo czystego nieba rozległ się pomruk grzmotu. Można by rzec, mruczenie rozdrażnionego tygrysa. Szybko spojrzał w górę i przepraszająco rozłożył ręce.
– Wybacz. Ale te ich samoloty... – nie zdążył dokończyć, bo nadjeżdżająca ciężarówka strzaskała mu kręgosłup.

* * *

Aleksander Remington od paru minut miał problem, paskudny problem. Nie dość, że z gatunku tych, które nie chcą same się rozwiązać, to na domiar złego z rodzaju tych chodzących. Problem nazywał się John Doe i był jego wspólnikiem. No, może niezupełnie chodził i niezupełnie należał do tych nierozwiązywalnych. W zasadzie zgadzało się tylko słówko „był”. Nie pamiętał dokładnie, co na ten temat mówi litera prawa, ale nieboszczyk raczej nie mógł być wspólnikiem, chyba że byłym.
– Tak czy inaczej – mruknął do siebie – czas na szklaneczkę whisky.
Podręczny barek jak zwykle oferował kilka gatunków tego trunku. Nie mogąc się zdecydować, Aleksander zamknął oczy i zdał się na ślepy traf.
– Twoje zdrowie. – Wzniósł toast w stronę byłego wspólnika. – Masz może jakiś pomysł, co dalej? Nie? Tak myślałem.
Usiadł w fotelu naprzeciwko problemu i sącząc trunek, rozmyślał nad jego rozwiązaniem, gdy nieoczekiwanie rozległ się sygnał wideofonu.
– Ki czort – warknął z irytacją, odstawił szklaneczkę na stolik i odebrał połączenie, sprawdziwszy wprzódy, czy kamera holograficzna na pewno nie działa. – Słucham?
Nad oczkiem projektora wyrósł wizerunek mężczyzny. Choć pomniejszony, widać było, że jego właściciel nie należy do rasy ludzi skarlałych. Będzie ze dwa metry, ocenił Aleksander, przyglądając się obrazowi. Zastanowiło go tylko jedno: w środku sierpnia facet nosił biały płaszcz do kostek, na dodatek zapięty pod samą szyję. W ręku trzymał neseser.
– Pan Aleksander Remington?
– Nie, Samuel Colt – zażartował.
– Nie mam czasu na gierki – burknął tamten. – Możemy się spotkać u pana?
Prośba z ust zupełnie obcej osoby była tak nieoczekiwana, że Aleksander już miał wyrazić zgodę, gdy zahaczył okiem o fotel za stołem.
– Faktycznie masz wredny uśmiech – mruknął. I zaraz zreflektował się na widok miny rozmówcy. – Nie, to nie do pana, tylko do mojego wsp... znajomego. Bardzo mi przykro, jestem trochę zajęty, może innym razem. – Wyciągnął rękę w stronę wyłącznika.
– Nie, proszę tego nie robić. Wiem o pana wspólniku.
Aleksander poczuł dziwne ssanie w dołku. W ciągu ułamka sekundy przez głowę przeleciały mu tysiące scenariuszy z nim samym w roli głównej. W jednym występował jako górnik wydobywający ciekły wodór na Jowiszu, w innym jako pacjent kliniki wymiany pamięci. Żaden nie należał do najprzyjemniejszych.
– Przepraszam – zaczął nieco drżącym głosem – mógłby pan powtórzyć?
– Proszę się nie obawiać, nie jestem z policji. W zasadzie... – nieznajomy wahał się przez chwilę. – W zasadzie chcę panu pomóc.
– Nie wiem, o czym pan mówi. Ale jeśli to żart, to w wyjątkowo złym guście.
– Nie musi się pan obawiać. Wiem wszystko o pana wspólniku, a raczej o byłym wspólniku – znacząco zawiesił głos. – I nie jestem żadnym szantażystą – dodał, uprzedzając pytanie.
Nagle Aleksander zdał sobie sprawę, że cała ta sytuacja jest co najmniej dziwna. Facet ni z tego, ni z owego dzwoni i informuje, że wie o nieboszczyku, który notabene jeszcze nie zdążył ostygnąć.
Chyba że założyli mi pluskwę! – pomyślał i spanikowany rozejrzał się po pokoju. Wszystko było na swoim miejscu, nic nie wskazywało, żeby ktoś majstrował w mieszkaniu.
– I jak? – Gość z wideofonu wyraźnie się niecierpliwił.
– Zgoda – zadecydował błyskawicznie Aleksander. – Kiedy pan przyjdzie?
– Za kilka minut. Wiem, gdzie pan mieszka.
Połączenie zostało zakończone, holograficzna postać rozpłynęła się w powietrzu.

* * *

– Ażeby go Serafiny spaliły – zaklął w duchu. – Ileż razy można?
Proces ponownej materializacji nawet dla kogoś takiego, jak on, był niezbyt przyjemny, a wręcz bolesny i długotrwały; w tym przypadku pięć nanosekund zdawało się trwać całą wieczność. Zresztą, kto lubi być zabijany? Zerknął na nadgarstek. Na tarczy urządzenia, które nieco przypominało zegarek, pojawiły się dziwne ideogramy. Początkowo jasne, szybko przeszły w krwistą czerwień.
– A niech to. – Wiadomość nie należała do najprzyjemniejszych, ba, w ogóle nie zaliczała się do przyjemnych. Niestety, obowiązywały pewne prawa. Na przykład o konkurencji. A właśnie wyczuł, że taka się pojawiła.

* * *

Remington uspokajał się kolejną szklaneczką whisky. Poprzedni problem o imieniu John stał się jakby mniej ważny. Przynajmniej, jak przystało na porządnego nieboszczyka, nie miał tendencji do znikania. A może to szkoda?
Drżącą ręką uzupełnił braki w szklaneczce i zapalił papierosa.
Z natury był człowiekiem prostym i lubił jasne sytuacje, ale to, co zdarzyło się niedawno, nie wyglądało wcale prosto. Co więcej, Remington kompletnie nie miał pojęcia, z czym miał do czynienia. Wziął ze stołu laserowy wskaźnik. Został nieco zmodyfikowany, żeby rozładowywać ogniwo w pojedynczym błysku – zazwyczaj śmiercionośnym. Z niedowierzaniem uniósł urządzenie do oczu; ogniwo było rozładowane, co oznaczało, że strzelił do kogoś... – zamyślił się – ...lub do czegoś. Strzelił. Pamiętał przecież – pukanie, obcy mężczyzna w drzwiach, błysk światła ze wskaźnika... Nawet gdyby założyć, że postać nieznajomego jest projekcją holograficzną, to po co ktoś miałby zadawać sobie taki trud? Zresztą ten pomysł odpadał z bardzo prozaicznego powodu: na korytarzu Aleksander nie znalazł najmniejszego śladu po wystrzale. Wniosek? Musiał w coś trafić. Pokręcił głową i zahaczył wzrokiem o wspólnika.
– Twoje zdrowie. – Raz jeszcze wzniósł toast.
– To było niezłe – usłyszał w odpowiedzi. – Naprawdę, jestem pełen podziwu.
Niespodzianki mają różne oblicza. Ta była szokująca. Spłoszony Aleksander z paniką w oczach zaczął rozglądać się po pokoju, zaraz po tym, jak przestał się krztusić i przetarł załzawione oczy.
– Co do kur... – ugryzł się w język i zamarł.
Na kanapie tuż obok fotela ktoś siedział. Czarny garnitur, czarna jedwabna koszula, czarny jedwabny krawat. Gacie pewnie też, pomyślał.
Przybysz, nic sobie nie robiąc z wrażenia, jakie wywarł swoim wejściem, spokojnie sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyciągnął cygaro. Czarne, zauważył bezwiednie Remington. Odetkało go dopiero wtedy, gdy gość odciął końcówkę, zapalił i wydmuchnął kłąb wonnego dymu.
– ...kurwy nędzy jest grane? – dokończył.
– O, nerwowy? Chociaż w tych okolicznościach – przybysz znacząco spojrzał w stronę fotela, na którym spoczywały zwłoki – to jak najbardziej usprawiedliwione. Mógłbyś podać popielniczkę? Nie chciałbym wypalić dziury.
Remington całkowicie oprzytomniał. Gdy szklaneczka z resztą whisky szybowała w stronę niespodziewanego gościa, ręce obmacywały kieszenie, szukając kolejnego długopisu-niespodzianki.
– Aby nie przesadzasz trochę? – W pytaniu zabrzmiała nutka wyrzutu.
Nie trafiłem? – zdziwił się Aleksander.
Kiedy podniósł oczy, czekała go kolejna niespodzianka – co prawda szklanka poleciała we właściwym kierunku, ale z jakiegoś tajemniczego powodu nie chciała współpracować. Zamiast rozprysnąć się z hukiem na głowie intruza, najspokojniej w świecie wisiała tuż przed jego twarzą. Zjawisko było tak idiotyczne, że nawet nie miał ochoty się nad nim zastanawiać.
– Jeśli chcesz mi zaproponować drinka, nie mam nic przeciwko. – Głos brzmiał najzupełniej spokojnie, jakby nieproszony gość był w rzeczywistości gościem zaproszonym. – Wolałbym tylko czystą szklaneczkę i odrobinę więcej lodu.
Złapał drinkówkę i odstawił na stolik.
– Kim...? Czym...? – Bełkotliwy głos wiernie oddawał stan ducha gospodarza.
– Ach, prawda. Zapomniałem się przedstawić. – Intruz wstał i wyciągnął rękę. – Możesz mówić mi Bel. – Potrząsnął odruchowo podaną dłonią Aleksandra. – Widzisz, jakie to proste? Może usiądziesz, to spokojnie porozmawiamy?
Aleksander bezwładnie osunął się na fotel i sflaczał jak przekłuta lalka z sex shopu. Osłupiały, wpatrywał się w gościa, w milczeniu poruszając ustami. Przybysz chyba chciał dać mu czas na odzyskanie zimnej krwi, bo założył nogę na nogę i zabawiał się puszczeniem różnych geometrycznych figur z tytoniowego dymu.
– Już? Doszedłeś do siebie? – Głos Bela zdawał się ociekać matczyną troską. – A może jeszcze trochę pomilczymy?
Aleksander zmusił szare komórki do otrząśnięcia się z mentalnego paraliżu. Powoli policzył w myślach do stu i uszczypnął się w nos.
– Auć, to musiało zaboleć! – skomentował Bel. – I co, wciąż mnie widzisz?
Ignorując gościa, Aleksander jak robot podszedł do barku, wyciągnął pierwszą z brzegu butelkę i nie bawiąc się w szukanie szklanki, pociągnął z gwinta. Starannie zakręcił korek i z powrotem usiadł w fotelu.
– Ciebie nie ma – rzekł odkrywczym tonem – a ja zwariowałem. Albo nie, po prostu jeszcze śpię i wszystko mi się śni. Nawet zabójstwo wspólnika.
– Obawiam się, że nie – powiedział Bel współczującym tonem. – Zapewniam, twój wspólnik nie mógłby być bardziej martwy. Wiem to na sto procent. – Zaśmiał się. – Ale może przejdziemy do sedna sprawy, co?
– Jakiej sprawy? Do cholery, czego ode mnie chcesz? I kim w ogóle jesteś?
– Widzisz, jakiś czas temu zainteresowała się tobą konkurencja, więc sam rozumiesz. – Wzruszył ramionami. – Nie wiemy, o co chodzi, ale...
– Jaka konkurencja? – Aleksander postanowił przejąć inicjatywę. – O co ci chodzi i kim jesteś, do kurwy nędzy?
Bel ostentacyjnym ruchem odłożył cygaro i pochylił się lekko w jego stronę.
– Już mówiłem, jestem Bel. A ten, do którego strzeliłeś, to Gabi z konkurencji. Nawiasem mówiąc, gdy zjawi się ponownie, nie radziłbym powtarzać tej sztuczki. Zabić i tak go nie zabijesz, możesz tylko wkurzyć. A wkurzony Gabi... – skrzywił się, jakby przypomniał sobie coś bardzo nieprzyjemnego – ...nawet nie pytaj. Chociaż z drugiej...
Pomimo całej tej absurdalnej sytuacji Aleksander odzyskał równowagę.
– Nie mógłbyś mówić jaśniej? – przerwał w połowie zdania. – Jaka konkurencja? Pracujecie w show-biznesie? Magiczne sztuczki i spółka? – zakpił. – I co ja mam z tym wspólnego? Nawet w karty nie gram.
Triumfalnie, przekonany, że panuje nad sytuacją, popatrzył na Bela. Politowanie malujące się na twarzy gościa momentalnie zgasiło poczucie wygranej.
– Jak z taką inteligencją, a raczej jej brakiem, udało ci się zostać biznesmenem? Chyba, że wszystkie interesy załatwiasz tak, jak ten. – Bel wskazał na problem o imieniu John.
– Bez obrazy – dodał pospiesznie, bo Remington spurpurowiał ze złości. – Wszystko ci wytłumaczę. Gabi to zdrobnienie od Gabriela, kapujesz?
– Nie bardzo... – Nagle Aleksandra olśniło i natychmiast parsknął śmiechem. – Jaja sobie robisz? A ty to co? Może Belzebub? Daruj sobie...
Bel z rezygnacją pokręcił głową.
– Chyba potrzebujesz małej demonstracji. – Pstryknął palcami.
Aleksander w oszołomieniu patrzył, jak dobrze znany mu pokój przeistacza się w rozpościerającą się po horyzont pustynię. Przy oparciu jego fotela z piasku wystrzeliła smukła palma, ocieniając go baldachimem liści. Nagle spostrzegł, że w ręku trzyma kokos ze ściętym czubkiem. Z kokosa sterczała niedorzeczna parasolka i słomka.
– Proszę, spróbuj.
Delikatnie pociągnął przez słomkę. Malibu, zidentyfikował bezbłędnie, z mleczkiem kokosowym, tonikiem i lodem.
– I jak? – Bel odczekał chwilę, jak gdyby dając mu czas na dopicie drinka. – Może teraz zmienimy klimat? – zapytał i nie czekając na odpowiedź, ponownie strzelił palcami.
Zrobiło się ciemno i zimno. Aleksander zadarł głowę, żeby sprawdzić, co się stało z palmą, i zobaczył nad sobą Mały Wóz z Gwiazdą Polarną. Spuścił wzrok. Przed nim na wyrzeźbionym z lodu stoliku stały dwa kryształowe kielichy.
– Teraz lepiej? Może spróbujesz? – Bel podsunął mu kielich.
W dalszym ciągu oszołomiony, a teraz na dodatek zmarznięty, Aleksander podniósł puchar. Kryształ okazał się lodem. Zawartość sprawiła jeszcze większą niespodziankę.
Kiedy się krztusił, próbując złapać oddech, usłyszał uprzejmy głos:
– Czysty spirytus pije się na wdechu.
Po chwili, gdy prawie mógł oddychać, po raz trzeci rozległo się pstryknięcie i z powrotem znaleźli się w mieszkaniu.
– I jak? Teraz wierzysz?
Remington powoli zbierał myśli. Jakaś jego część wierzyła w to, co powiedział Bel, inna, ta racjonalna, dawała zdecydowany odpór.
– Ten Bel, to faktycznie od Belzebuba? – zapytał, chcąc zyskać na czasie.
– Od Beliala.
Chociaż imię nic mu nie mówiło, poczuł ciarki na kręgosłupie. Rozpaczliwie usiłował przypomnieć sobie wszystko, co wiedział na temat diabłów i aniołów. Niewiele tego było, w kościele ostatni raz był... Tego też nie pamiętał. Z rezygnacją pokręcił głową.
– Powiedzmy, że ci wierzę. Więc czego chcesz?
– W zasadzie to nic wielkiego. Kiedy Gabi złoży ci jakąś propozycję, nie przyjmuj jej, zanim nie wysłuchasz mojej. Zgoda? Na pewno będzie ciekawsza.
– Skoro ty jesteś diabłem... – Jezu Chryste, czyżbym naprawdę w to wierzył? – ...a mam dostać propozycję od anioła, to po kiego czorta mam wybierać twoją? Żeby smażyć się w smole i siarce? Głupi jestem, czy co? – Aleksander ściągnął brwi, bo nagle coś wpadło mu do głowy. – Poza tym nigdy nie staję po przegranej stronie. Czytałeś chyba Apokalipsę – dodał triumfalnie, przypominając sobie szkółkę niedzielną.
Belial skrzywił się i popatrzył na niego ze szczerym zaciekawieniem.
– Naprawdę w to wszystko wierzysz? – Ryknął śmiechem, gdy Aleksander skinął głową. – A niech mnie... – Z uciechy poklepał się po udach. – Naprawdę wierzysz.
Gdy trochę się opanował, podszedł do barku, wyciągnął piętnastoletnią whisky i nie zawracając sobie głowy odkorkowywaniem butelki, opróżnił ją jednym haustem.
– Wybacz, to na uspokojenie. Dobre sobie. Myślisz, że diabły nie mają nic lepszego do roboty, jak urządzać wam siarkowe kąpiele? Może jeszcze rąbać drzewo na opał? Jakie kotły? Jaka smoła? Odbiło ci? Po co?
Aleksander nic nie rozumiał. Siedział z otwartymi ustami, bezmyślnie wpatrując się w kpiący uśmiech diabła. Wreszcie z wysiłkiem potrząsnął głową i zapytał:
– A wieczne potępienie, Apokalipsa?
Bel westchnął ciężko.
– Człowieku, dlaczego mielibyśmy stawać do wojny, której wynik jest z góry przesądzony? Masz nas za idiotów? Gdyby miała to być prawda, na pole bitwy stawiłaby się raczej jedna strona. Zresztą w ogóle, po co walczyć? – Widząc nierozumiejące spojrzenie Remingtona, dodał: – To tylko propaganda drugiej strony. Zresztą zgodnie z zasadami wolnej konkurencji, obecnie zabroniona. Nie zauważyłeś? Teraz wszędzie mówią, że piekło to alegoria. Nawet wasi księża mało kiedy wspominają o mękach piekielnych.
Zdawało się, że Aleksander uosabia jeden wielki znak zapytania.
– Nie ma potępienia?
– No, coś tam jest – mruknął Bel.
– A jednak. – Aleksander poczuł, że odzyskuje grunt pod nogami.
– Nie tak, jak sobie wyobrażasz. Podobnie, jak oni – skierował wskazujący palec ku górze – jesteśmy wybredni. Byle kto nie trafia do piekła. Wybieramy ludzi aktywnych, energicznych...
– Takich, co to po trupach do celu? – podsunął nieopatrznie Aleksander.
– Otóż to. Lubimy takie drobne incydenty... – Bel spojrzał na byłego wspólnika, a następnie znacząco na rozmówcę. – Świadczą o inicjatywie. Ale bez przesady, zboczeńców czy innych degeneratów nie przyjmujemy – zastrzegł pospiesznie.
– To co się dzieje na przykład z wielokrotnymi mordercami czy gwałcicielami?
– Nic – odparł złowieszczo Bel. – Przestają istnieć.
Aleksander wzdrygnął się i zaczął trawić zasłyszane informacje. Belial, wytrawny specjalista od marketingu, nie próbował go ponaglać.
– A ci bez inicjatywy i szans na przyjęcie przez konkurencję?
– Jeśli rokują nadzieje na resocjalizację, lądują u bydlaków. – Ostatnie słowo ociekało pogardą.
– ...?
– W czyśćcu. Tam zajmują się nimi na wpół upadłe anioły. Kiedy doszło do schizmy, część aniołów nie stanęła po żadnej stronie i potem wszyscy się ich wyparli. Siedzą w czyśćcu i prowadzą zajęcia resocjalizacyjne. Nikt ich nie lubi, więc muszą ostro zasuwać. – Bel odstawił pustą butelkę. – No dobrze, my tu gadu-gadu, a czas ucieka. Pamiętaj, o co cię prosiłem.
– Poczekaj, to co wy właściwie robicie?
Belial obdarzył Aleksandra przeciągłym spojrzeniem.
– Jesteś pewien że chcesz wiedzieć?
Było coś w głosie Bela, czego Remnigton nie mógł odebrać. Coś, co mogło brzmieć jak smutek albo zmęczenie. Taka zadra, która poruszyła jakąś strunę jego duszy. Coś, co krzyczało, żeby nie dociekał. Jednak nie posłuchał wewnętrznego głosu.
– Tak chcę wiedzieć. – Twardo stanął przy swoim.
Diabeł westchnął i przygarbił się.
– Skoro chcesz – zamilkł na chwilę, szukając najodpowiedniejszych słów. – Głównie się nudzimy.
– ...?
– Wiesz, co znaczy być nieśmiertelnym? Tak naprawdę? Nieśmiertelność oznacza śmiertelną nudę. Wymyślamy gry wojenne, tworzymy nowe światy, robimy wszystko, by ją zabić i wskrzesić choć odrobinę entuzjazmu. Cholera, przecież my nie możemy nawet popełnić samobójstwa.
– A góra?
– To samo, tyle że wybrali inny sposób. Zresztą to był powód schizmy.
– Ze mną będzie tak samo?
– Nie, dusze śmiertelnych, jeśli tego chcą, mogą odejść na zawsze.
– Przestać istnieć? – chciał się upewnić.
– Nie wiem. Zniknąć, odejść, tylko nie pytaj gdzie, tego nikt nie wie. No może poza... – wskazał palcem ku górze – ...Nim. Ale nawet jeśli wie, nikomu tego nie zdradził.
Remington przetrawiał usłyszane przed chwilą rewelacje. Obraz, jaki przedstawił mu diabeł, nie wyglądał zbyt optymistycznie... Z drugiej strony nieśmiertelność nie może wyglądać tak ponuro. Jednak, by przestać o tym myśleć, zmienił temat.
– A on? – Aleksander wprawdzie nie przepadał za swoim byłym wspólnikiem, ale z jakiegoś powodu ciekawił go jego los. – Dokąd on trafi?
– O... dobrze, że mi przypomniałeś o tym małym padalcu. – Wyciągnął palec, z którego wypłynęły czarne gwiazdki i natychmiast opadły na ciało nieboszczyka. Widząc minę Aleksandra, poczuł potrzebę usprawiedliwienia się. – Wiem, wiem, kiczowate i pretensjonalne. Ale Szef uparł się na efekty specjalne. Nie masz pojęcia, jak długo musieliśmy strajkować, zanim wyraził zgodę na pozbycie się rogów i kopyt. Załatwione. To na wypadek, gdybyś nie posłuchał mojej prośby. Nie dasz rady ruszyć ciała, Gabi zresztą też nie. Nie próbuj kombinować, bo możesz mieć niezapowiedzianą wizytę. Pozwolisz, że wyjdę normalną drogą? – zapytał uprzejmie.
Przy drzwiach odwrócił się i dodał:
– A co do niego, my go nie chcieliśmy, góra też nie.
Nie wiadomo czemu Remington poczuł się trochę lepiej.
– No to na razie. Jeszcze wpadnę.

* * *

Aleksander Remington sączył kolejną tego dnia szklaneczkę whisky, próbując na spokojnie przeanalizować to, co mu się przydarzyło. W miarę upływu czasu i wypitych szklanek całe to zamieszanie wydało się coraz bardziej niewiarygodne i nierealne. Najchętniej urżnąłby się w trupa i zapomniał o wszystkim, tyle że zostawało ciało wspólnika, i jak zapowiedział Bel, nic się z tym nie dało zrobić. Próby polania kwasem, podpalenia i poćwiartowania spełzły na niczym.
– Może i dobrze – mruknął, wyobrażając sobie całopalenie w mieszkaniu. – Pomysł z kwasem też nie był najlepszy. – Smętnie popatrzył na dymiące obicie fotela. – Powinienem zawczasu włożyć go do wanny.
Z odrazą łypnął na byłego wspólnika, a potem przeniósł wzrok na wideofon, który jak gdyby w odpowiedzi zgłosił przychodzącą rozmowę.
– Tak? – warknął.
Nad wideofonem rozbłysła znajoma postać, tym razem bez płaszcza i z rozpostartymi skrzydłami. Mimo że był to tylko hologram, Aleksander aż się skulił pod spojrzeniem, jakim został obrzucony.
– Gabriel, prawda?
– Skąd... – rozmówca zawiesił na głos. – Ach, tak, już się pojawił? Ciekawe, który. Zresztą nieważne, przynajmniej został pan wprowadzony. Czy w takim razie możemy się spotkać za godzinkę?
Remington zamyślił się. Gdzieś wśród oparów whisky i resztek stresu zaczął krystalizować się pomysł. W końcu był biznesmenem i prowadzenie interesów było jego domeną. Nawet jeśli to biznes z istotami nadprzyrodzonymi. W końcu, do diabła i bandy aniołów, to oni mają do niego interes.
– Nie – zagrał va banque. – Jestem zmęczony i nie mam najmniejszej ochoty na jakiekolwiek interesy. Nie dzisiaj.
Nastroszone pióra rozmówcy dodały mu skrzydeł.
– Może jutro, po śniadaniu. – Obiecał sobie, że tym razem nie da się zaskoczyć i jak przystało na dobrego handlowca ustawi w jak najlepszej pozycji przetargowej. – Śniadanie jem o dwunastej, Gabi. – Hardo spojrzał mu prosto w oczy.
Z wyrazu twarzy holograficznej postaci poznał, że zyskał punkt.
– Dobrze, niech i tak będzie – usłyszał. – Tylko nie przeciągaj struny, bo może się to dla ciebie źle skończyć.
Aleksander lekceważąco wzruszył ramionami.
– Pamiętasz Kanę Galilejską? – zapytał anioł.
– Nie.
– To sobie poczytaj. – Połączenie zostało przerwane.
– Kanę Galilejską, a nie może być Flamejska? – mruknął pod nosem i pociągnął łyk ze szklanki.
Pociągnął i zaraz wypluł.
– Co do...
Ostrożnie spróbował jeszcze raz. Faktycznie, w szklance zamiast whisky była woda. Szybko podszedł do barku i przeprowadził test zawartości butelek.
– Kurwa mać! O co chodzi z tą Kaną?
Nikt mu nie odpowiedział, a Biblię miał tylko obrazkową i ocenzurowaną, poprawną politycznie.

* * *

Po kąpieli i obfitym śniadaniu (podczas którego rzecz jasna studiował świeżo zakupioną Biblię) Aleksander poczuł się zdecydowanie lepiej. Ba, mało tego, jako wytrawny gracz przygotował sobie kilka scenariuszy do wykorzystania w czekających go negocjacjach. Co prawda światopogląd, który wyznawał, legł w gruzach – kto by pomyślał, oni naprawdę istnieją! – ale jako rasowy handłowiec postanowił wyciągnąć z tego jak największe korzyści.
– Tak – mruknął. – Punkt pierwszy, wspólnik.
Nie bardzo wierzył w to, co powiedział mu Bel, zwłaszcza o życiu po życiu, ale...
– ...ale warunkiem wstępnym będzie rozwiązanie problemu – powiedział na głos.
Piekło, raj – kto by się teraz tym przejmował. To ewentualna przyszłość. Natomiast sąd i wymiar kary są jak najbardziej realne.
Zerknął na zegarek. Za pięć dwunasta. Szybkim spojrzeniem omiótł pokój. Wszystko w należytym porządku, oczywiście poza wiadomym fotelem.
– Tiaa – mruknął, oceniając stan przygotowań. – Ujdzie. A może tak mszalne kupić? – zastanowił się, a jego oczy mimo woli skierowały się na barek. – Takiego wała. – Ręce zrobiły charakterystyczny gest, który od biedy można by uznać za krzyż.
Punktualnie o dwunastej zabrzęczał dzwonek. Aleksander poprawił krawat i podszedł do drzwi.
– Cześć, Gabi. – Postanowił od razu przejść do ataku. – Przepraszam za tamto, ale sam rozumiesz. – Wzruszył ramionami. – Twoja wina. Wejdziesz? – zapytał słodkim głosem, ruszając do salonu.
Spojrzenie, jakim obrzucił go Gabriel, raczej nie należało do anielskich.
– Musisz się ożenić i to w ciągu tygodnia. – Anioł nie owijał w bawełnę.
Dobrze, że zdążyli dojść do pokoju, bo inaczej Remington padłby na podłogę. Mając wybór, osunął się na kanapę.
– Że co? – Po raz kolejny w ciągu czterdziestu ośmiu godzin dał się kompletnie zaskoczyć. – Mógłbyś powtórzyć?
– Musisz się ożenić – beznamiętnie powtórzył Gabriel. – Masz na to tydzień.
– Za jakie grzechy? – bezwiednie jęknął gospodarz. – Co złego ci zrobiłem?
Anioł zignorował to inteligentne pytanie i wyciągnął rękę. Na dłoni pojawiła się postać kobiety.
– To twoja przyszła małżonka. – Postać zaczęła się obracać. – Może nie jest Miss Universum, ale w sumie niebrzydka. – Spojrzał na nadgarstek. – Mam jeszcze sporo do roboty, więc zacznij się pakować.
– Nigdzie nie idę. – Aleksander, choć wciąż zaszokowany, stanął okoniem. – A już o ślubie to w ogóle nie ma mowy. – Pod tym względem był absolutnie nieugięty.
W pokoju zapadły egipskie ciemności, jedynym jasnym elementem był Gabriel – zdawało się, że z rozpostartymi skrzydłami wypełnia cały salon. Uniósł obie ręce i rozżarzył dłonie.
– Jak śmiesz, śmiertelniku! – Głos grzmiał niczym spiżowy dzwon. – Albo poślubisz tę kobietę, albo skażę twoją duszę na wieczne potępienie!
Aleksander już miał się przestraszyć, gdy przypomniał sobie rozmowę z Belem. Natychmiast się uspokoił, założył nogę na nogę i zapytał:
– Znasz jeszcze inne sztuczki?
Zaskoczony anioł opuścił ręce. W salonie znowu zrobiło się jasno.
– Nie zadziałało?
Remington zaprzeczył ruchem głowy.
Gabriel westchnął, zwinął skrzydła i usiadł w fotelu. Dopiero wtedy spojrzał na zwłoki, spiął się i ze złością zacisnął pięści. Wciągnął powietrze przez nos.
– Belial, prawda?
– Tak, i zrobił coś z nieboszczykiem... – stwierdził z nutą rezygnacji. – Mógłbyś...?
Tym razem to Gabi pokręcił głową.
– Jest na nim pieczęć Beliala, a nasze moce się znoszą.
– To może, cholera, odwrócisz przynajmniej tę sztuczkę z whisky?
Anioł machnął ręką i podszedł do barku. Wzrokiem znawcy powiódł po baterii butelek i wyciągnął Chivas Regal.
– Tobie też nalać? – zapytał uprzejmie.
Zapadła cisza. Powoli sączyli złocisty trunek, oceniając w myślach swoje szanse w negocjacjach. Aleksander uznał, że ma zdecydowaną przewagę, a chcąc jeszcze bardziej ją zwiększyć, w milczeniu czekał, aż gość zacznie.
Gabriel westchnął.
– Nie wiem, co ci powiedział Bel, ale na twoim miejscu bym mu nie wierzył. W końcu diabły są mistrzami w omamianiu ludzi – zaczął trochę nieprzekonująco.
Aleksander zbył tę kwestię milczeniem. Nie bardzo podobał mu się pomysł ze ślubem, może to nie więzienie, ale...
– Dlaczego chcesz, żebym się ożenił, i to z konkretną kobietą? – zapytał z ciekawością. – I co z tego będę miał?
Gabriel popadł w zadumę.
– To dość skomplikowane – odparł w końcu.
– Nie szkodzi, mamy czas.
– Niech ci będzie. Jakieś sto lat temu Izajasz rozpoczął inwentaryzację swoich papierów. Wiesz, wspomnienia, proroctwa i tak dalej. Nigdy nie był zbyt systematyczny, a ponieważ nie chciał używać komputerów, zrobił się niezły bałagan. – Wzruszył ramionami. – W końcu to starotestamentowiec. Tłumaczyliśmy mu, ale gdzie tam, uparł się i już. Nawet nie pozwolił sobie pomóc. Mniejsza z tym. W każdym razie, tydzień temu z rozwianą brodą przemknął obok Tronów, wrzeszcząc „heureka!” i złapał Szefa za rękę. Ale się Tronom oberwało. – Gabi uśmiechnął się do wspomnień. – Stał tam, trzymając Szefa za rękę, wymachiwał jakimiś papirusami i wrzeszczał. Ma szczęście, że oprócz nieskończonej dobroci Szef dysponuje nieskończoną cierpliwością. No, ale ad meritum. Okazało się, że istnieje proroctwo zapowiadające nowego proroka i wojownika niebios, który ma się zrodzić w dwudziestym pokoleniu z ciebie i tej kobiety. Teraz rozumiesz?
Aleksander przez chwilę rozmyślał nad tym, co usłyszał.
– Upewnijmy się, czy dobrze rozumiem. Jakiś stuknięty pryk wygrzebał śmieszny kawałek papieru i z tego powodu ja mam się żenić? Zwariowałeś?
Gabriel nastroszył się i zrobił obrażoną minę.
– Nie jakiś tam pryk, tylko prorok, odrobinę szacunku proszę. Lepiej mnie nie wkurzaj, bo... – znacząco zawiesił głos, wstał i od niechcenia machnął skrzydłem, powodując małą katastrofę w umeblowaniu.
Remington momentalnie spasował, zdając sobie sprawę, że przegiął. Bel miał rację, odradzając wkurzanie Gabiego.
– W porządku, przepraszam. Poniosło mnie – powiedział pojednawczo. – Po prostu, jak na mnie to za dużo na raz. Usiądź, proszę. Miej litość nad znerwicowanym człowiekiem. – I jego meblami, ale tego już nie dodał.
Rozchmurzony anioł usiadł w fotelu.
– No to się pakuj.
– Zaraz, zaraz. To wcale nie oznacza, że się zgadzam.
– A widzisz jakieś inne wyjście?
– A może byście tak wszyscy razem zostawili mnie w spokoju?
– Odpada. Zresztą masz spory problem. – Gabi znacząco łypnął na zwłoki.
– Przecież nie możesz nic z tym zrobić.
– Z tym nie. Ale co powiesz na nowe życie? Nowa tożsamość, wierna kobieta u boku... Może nawet przymkniemy oko na ten drobny incydent i kilka wcześniejszych.
Aleksander, wytrawny negocjator, poczuł sprzyjające wiatry.
– Wiesz, wystarczy, że zagrożę Belialowi przyjęciem twoich warunków. – Z przyjemnością zauważył grymas na twarzy Gabiego. – Z pewnością będzie skłonny zlikwidować ten problem. I nie będę zmuszony się żenić. Poza tym, podoba mi się moje mieszkanie i praca. A tak z ciekawości, skąd wiesz, że kobieta się zgodzi?
– Zgodzi się, jest porządną katoliczką. To już załatwione – odparł anioł z dużą pewnością siebie. – I daruj sobie tę próbę szantażu. Może sam wezwę policję?
– Wtedy nic nie zyskasz. – Aleksander robił dobrą minę do złej gry.
– Może i nie. Ale, widzisz, jesteśmy nieśmiertelni i z pewnością kiedyś pojawi się druga szansa. A ty? Następne parędziesiąt lat może być naprawdę paskudne.
– I pozwolisz wygrać piekłu? Nie chce mi się wierzyć.
– Przekonajmy się. – Gabriel wstał i podszedł do wideofonu. – Jaki numer ma policja?
Remington gorączkowo szukał rozwiązania. Przez głowę przelatywało mu tysiące pomysłów, jeden głupszy od drugiego. W końcu zaryzykował:
– Czyli się poddajesz? Przecież to gra, prawda? Tak, jak my kartami, tak wy gracie nami. Kiepski z ciebie pokerzysta, za szybko próbujesz blefować. Proszę bardzo, dzwoń.
Nalał sobie drinka i rozparł się na kanapie. Całą siłę woli skupiał na dłoni i trzymanej szklance. Żeby tylko nie rozlać, żeby tylko nie rozlać, powtarzał niczym mantrę.
– Nalej mi też – usłyszał.
To był powrót jak z martwych. Dobrze, że te szklanki są nietłukące, pomyślał, gdy zdał sobie sprawę, jak mocno ściskał szkło.
– No to masz problem. Ty chcesz, żebym się ożenił, ja tego nie chcę. Jeśli nie przystanę na twoje warunki, trafię do piekła, a z tego, co wiem, nie jest tam najgorzej. Jeśli się zgodzę, będę musiał pożegnać się ze swoim starym życiem, co niezbyt mi odpowiada. Brakuje ci karty przetargowej – dobił Gabriela. – Możesz wezwać policję, ale wtedy przegrasz. Powiedz, dlaczego miałbym się zgodzić na tę całą farsę?
Anioł powoli sączył drinka, jak gdyby nie przejmował się przedstawionymi argumentami. Oderwał szklankę od ust, podniósł do góry i spojrzał na nią pod światło.
– Niezła whisky – rzekł konwersacyjnym tonem – może warto sprowadzić trochę do nas? – zastanowił się głośno i spojrzał w taki sposób, że serce podeszło Remingtonowi do gardła. – Jesteś pewien? – zapytał łagodnie. – Po pierwsze, nie masz pewności, czy Bel powiedział ci prawdę, a po drugie, niby dlaczego aniołowie mieliby używać marchewki? Pamiętasz Sodomę i Gomorę? Wolna wola sprowadza się tylko do odpowiedzialności za własne czyny. Może zastosuję kij? Myślisz, że jak mi odmówisz, a Bel zlikwiduje problem, to sprawa zostanie zamknięta? Myślisz, że będzie cię chronił do końca życia? A jaki miałby w tym interes? Poza tym, jak zauważyłeś, nie mogę złamać jego pieczęci, lecz to działa w obie strony. Może poświęcę trochę czasu, żeby uprzykrzyć ci życie na tym padole? Uwierz mi, szybko będziesz miał dość. Tak, zawsze możesz popełnić samobójstwo, ale z tego, co wiem, konkurencja też nie lubi samobójców. Zaryzykujesz?
Aleksander uznał, że wywodom Gabriela nie brakuje logiki. Co ważniejsze, nie miał pewności co do prawdomówności i intencji Bela. Z drugiej strony, nie miał ochoty się żenić. Klasyczny pat. Zamyślił się. W końcu coś mu zaczęło świtać.
– Skoro tak wam zależy na moim potomku, to może by bez ślubu? – Widząc minę anioła, dodał pospiesznie: – A sztuczne zapłodnienie? Ile jest dla ciebie warte moje nasienie? – zapytał po kupiecku.
– Odpada. Cudzołóstwo, rozwody i sztuczne zapłodnienia nie wchodzą w grę. W końcu są pewne zasady.
Remingtona zatkało.
– Zaraz, zaraz. Możesz odpuścić mi morderstwo, ale nie rozwód?
Gabi wzruszył ramionami.
– Kwestia intencji, morderstwo już popełniłeś, a grzech planujesz. W przypadku twojego byłego wspólnika możemy nieco nagiąć zasady, rozważyć działanie w afekcie albo powiedzmy... w stanie pomroczności jasnej. Poza tym, dziecko potrzebuje ojca.
– Ale niekoniecznie mnie, może mu ojcować jakiś inny facet. Nic w tym nadzwyczajnego, weź na przykład...
– Coś insynuujesz? – Anioł przerwał mu z kamienną miną.
– Ależ skąd, mówię tylko o ojcach, którzy nie są ojcami... – Aleksander czuł, że stąpa po śliskim gruncie. Na wszelki wypadek zarzucił pomysł rozwinięcia tematu zapłodnienia in vitro, choć osobiście po lekturze Biblii uważał, że w zasadzie Jezus ze sposobem, w jaki przyszedł na świat, powinien być patronem tej metody. On albo Józef.
– Nie ma mowy. – Gabriel zamknął dyskusję i szybko zmienił temat. – Pamiętaj, że możesz dostać się do raju.
– Eee... Chyba nie sądzisz, że brzdąkanie na harfie i śpiewanie hymnów przez całą wieczność jest tym, co tygrysy lubią najbardziej? Wyobrażasz sobie mnie ze skrzydłami i aureolą? Poza tym zaczynam śpiewać dopiero pod koniec drugiej flaszki.
– Co do hymnów... tak, nigdzie nie brakuje nawiedzonych. Nawet Szef... – Anioł pokręcił głową i westchnął. – W zasadzie nie powinienem ci tego mówić, ale raj niezupełnie jest taki, jak sobie wyobrażacie. Powiedzmy, że jest trochę bardziej rozrywkowy.
– Tak?
Gabi podciągnął rękaw marynarki i wcisnął guzik na zegarkopodobnym urządzeniu. Nad nadgarstkiem pojawiły się trzy tablice. Zaczął śmigać po nich palcami drugiej ręki z prędkością, jaka zawstydziłaby zawodową maszynistkę.
Aleksander w milczeniu podziwiał anielski gadżet i sprawność, z jaką Gabi go obsługiwał.
W końcu anioł wygasił tablice.
– Mogę zdradzić ci pewien sekret... – Znacząco zawiesił głos. – Byłeś żonaty, prawda?
Aleksander posmutniał, ale szybko wziął się w garść. Od wypadku minęło już dziesięć lat.
– A bo co? – zapytał burkliwie.
– Bo widzisz, ona jest u nas. Teraz, jeśli zgodnie z prawem boskim ożenisz się powtórnie, najprawdopodobniej oboje traficie do raju, a jak wiesz, nie tolerujemy rozwodów. Rozumiesz? Chyba nie muszę dodawać, że raj wcale nie jest taki aseksualny, jak się o tym mówi, a każdy jest w kwiecie wieku.
Remington aż się pochylił w stronę rozmówcy.
– Gadasz. Chcesz powiedzieć, że miałbym tam mały harem?
Gabi zrobił zbolałą minę.
– Nie musisz używać aż takich słów.
Aleksander nie zdołał się powstrzymać i wybuchnął śmiechem.
– No nie... Nie wytrzymam... – Nie zwracał uwagi na wściekłe spojrzenia gościa. – Święci i harem... Nie wytrzymam, zaraz się zleję! Patrz, a w kościele mówią...
– Z tą instytucją nie mamy nic wspólnego. Może konkurencja...
Pękając ze śmiechu, Aleksander nie usłyszał tej rewelacji.
Nie wiadomo, jak długo trwałby jeszcze w tym stanie gdyby nie dzwonek u drzwi. Zataczając się ze śmiechu, podszedł i otworzył.
– Cześć, Bel – przywitał gościa – wejdziesz? Harem... – Ryknął śmiechem i poprowadził gościa do salonu. – Twoje akcje właśnie zniżkują.
Belial zignorował to i całą uwagę poświęcił wkurzonemu aniołowi.
– Siema, Gabi. Jak leci?
Gabriel nie odezwał się ani słowem.
– Mnie też jest miło, pozwolisz, że siądę? – Nie czekając na zaproszenie, rozsiadł się na kanapie.
– Nowy prorok, co? Wojownik nieba? To już wam Trony nie wystarczają? – Zmaterializował szklankę i nalał sobie whisky. – Ciągle myślicie o wojenkach? Nie znudziło się wam?
Gabriel w odpowiedzi warknął coś w języku, który Remington uznał za anielski dialekt. Nie rozumiał, o czym dyskutują, ale nie przerywał. Wyglądało na to, że sytuacja staje się coraz bardziej napięta, co było mu na rękę. W końcu im bardziej się kłócili, tym bardziej odkrywali karty. Oparty o framugę drzwi przyglądał się słownej potyczce i kombinował, jak tu wyciągnąć z niej jak największe korzyści dla siebie. Wreszcie, gdy obaj poderwali się, skacząc sobie do gardeł, postanowił zaingerować.
– Pax vobiscum! – ryknął, głównie mając na uwadze meble. – Zamknąć się i siad prosty. – Nie na darmo był kapralem w wojsku.
Adwersarze zastygli z otwartymi ustami.
– Już lepiej. Jak chcecie sobie natrzaskać po mordach to wynocha na dwór. A tutaj ma być spokój. Rozumiecie? – Aleksander przejął inicjatywę i nie zamierzał jej tracić. – Po pierwsze, zanim usiądziemy do negocjacji, zrobicie coś z moim problemem. Capisci? – zapytał i nie czekając na odpowiedź, kontynuował: – To warunek nie renegocjowany. Nie interesuje mnie, jak to zrobicie, pstrykniecie palcami czy spuścicie w klozecie. Po prostu ma zniknąć z mojego mieszkania i to tak, żeby nikt nie łączył jego zejścia ze mną.
Goście milczeli, wciąż zaskoczeni. W końcu pierwszy odezwał się Gabi.
– Niemożliwe. Jest na nim pieczęć Beliala.
Wydawało się, że każda litera imienia pali mu język.
– Nie szkodzi. Bel zdejmie pieczęć i sprawa załatwiona. – Aleksander spojrzał Belialowi głęboko w oczy i bezgłośnie wyszeptał: – Harem!
Diabeł wzruszył ramionami.
– To i tak nic ci nie da. Nic nie możemy zrobić, nasze moce się znoszą. A poza tym, dlaczego miałbym to robić? Może po prostu posiedzę tu i poczekam, aż wpadnie policja?
Aleksander pytająco popatrzył na Gabriela.
– Nic to mu nie da. Jeśli przyjmiesz moją propozycję, wychodzimy za drzwi i zaczynasz nowe życie. – Gabi nie omieszkał wykorzystać sytuacji.
W odpowiedzi został obrzucony spojrzeniem, które wpędziłoby w kompleksy jadowitą mambę.
– A widzicie, do czegoś dochodzimy. Usiądźcie spokojnie, porozmawiamy, jak przystało na kulturalnych ludzi. No, może nie ludzi... – zreflektował się – powiedzmy, jak przystało na prawdziwych dżentelmenów. Po drugie, złożycie uczciwe propozycje. Uczciwe, czyli hojne i dotyczące również życia doczesnego.
Skonsternowani goście popatrzyli po sobie. Mogło się wydawać, że w ich głowach kiełkuje pomysł nawiązania tymczasowego sojuszu w celu ukarania tego bezczelnego ludzika. Pomysł nie zdążył dojrzeć. Mając na celu racje wyższe, obaj zdusili go w zarodku.
– Może po drinku? – zapytał gospodarz.
Bezwiednie skinęli głowami.
– No to cyk, wasze anielskości i upadłości – zażartował i zaraz dodał: – Gdy tylko uporacie się z problemem, przedstawcie mi swoje propozycje. – Udał, że się zastanawia. – Żeby było sprawiedliwiej, każdy złoży tylko jedną. Jutro przyniesiecie mi je w zalakowanych kopertach. I żeby wam coś głupiego do głowy nie wpadło, musicie przyrzec, że obojętnie, którą stronę wybiorę, druga nie będzie się na mnie mściła.
Przytaknęli, zgrzytając zębami.
– No to na pohybel. – Remington wzniósł szklankę. – To znaczy, wasze zdrowie. Chcecie coś dodać?
Jak przypuszczał, wywiązała się burzliwa dyskusja, która poważnie nadwątliła zasoby jego barku. A jednak warto było, stwierdził, patrząc jak Bal i Gabi wspólnie zawijają w dywan ciało byłego wspólnika i wynoszą je z mieszkania.
– Nie zapomnijcie, jutro po śniadaniu – rzucił na do widzenia i nie czekając na ich reakcje, zamknął drzwi.

* * *

Aleksander Remington siedział w fotelu, w nowym fotelu, którym zastąpił stary, nadpalony i zbrukany tyłkiem i nie tylko tyłkiem byłego wspólnika. Siedział i patrzył na dwie koperty z propozycjami. Delektował się tą chwilą. Niezależnie od tego, którą propozycję wybierze, druga strona nie będzie się mściła. Obaj na to przystali i obaj poręczyli za prawdomówność konkurencji. Miał również zagwarantowane, że po dokonaniu wyboru zacznie życie z czystym kontem. Tak, to było coś. Wreszcie uznał, że przeciągnął chwilę do granic wytrzymałości, a nawet trochę dalej, i oznajmił:
– No więc, panowie, jeśli mogę się do was tak zwracać, zdecydowałem. – Przerwał na chwilę i podszedł do barku, wyciągnął butelkę i trzy szklaneczki. – Ale najpierw napijmy się, jak przystało na prawdziwych dżentelmenów. – Postawił szklanki na stoliku i napełnił złocistym płynem na trzy palce. – Proszę, wasze zdrowie.
Niechętnie sięgnęli po szklaneczki i spełnili toast.
– Po przemyśleniu waszych propozycji, które, jak muszę przyznać, są bardzo hojne i znacznie przewyższyły moje oczekiwania, muszę stwierdzić, że...
– Mów.
I Remington powiedział.

* * *

Starzec z rozwichrzoną brodą i aureolą na bakier siedział z ogłupiałą miną, wpatrując się w pokryty tajemniczymi diagramami stół. Zawzięcie drapał się po głowie i mamrotał coś pod nosem. Wśród zwojów leżał abakus, a pod stołem strzaskane liczydło i niemal równie starożytny kalkulator. W kącie stały zapieczętowane pudła z nadrukiem IBM. Pokrywający je kurz dobitnie świadczył, że stoją tu już dość długo.
– Chyba jestem za stary do tej roboty – mruczał niezadowolony staruszek. – Jak to się mogło stać?
Diagramy, mimo bezgłośnych modłów, pozostały nieubłagane i nie dały się zmienić.
– Jak ja to powiem Szefowi? – Zafrasowany, zaczął skubać brodę. – Szefowi? Mały pikuś. Jak to wytłumaczę Gabrielowi?!
Choć jako prorok był oswojony z wszelakiego rodzaju wizjami, wyobrażenie rozwścieczonego Gabriela przerastało jego siły. Raz jeszcze z nadzieją spojrzał na diagramy. Nic się nie zmieniło. Nie Aleksander Remington, lecz Samuel Colt, i nie w dwudziestym, a w trzydziestym pokoleniu.
– Cała nadzieja w konkurencji – mruknął. – Bo jeśli Remington wybierze ofertę Gabriela, to...
Nawet nie chciał o tym myśleć. W przeciwieństwie do nieskończonych przymiotów Szefa, Anielski Bank Rezerw miał dość ograniczone środki, a z tego, co wiedział, Gabriel za wszelką cenę chciał przebić ofertę konkurencji.

* * *

Aleksander Remington siedział wygodnie w nowym fotelu, w nowym domu. Za oknami rozciągał się wspaniały widok na pobliskie klify. W jednej ręce trzymał szklaneczkę z najdroższą whisky, w drugiej oryginalne kubańskie cygaro z liści, które dziewczęta zwijają na wewnętrznej stronie ud. Zdawało się, że nic więcej nie musi chcieć. Jednak gdzieś w głębi duszy tkwiła mała zadra. Była niewielka, ale jątrzyła i wbijała się coraz głębiej, nie pozwalając mu w pełni rozkoszować się nowym życiem.
Z westchnieniem odstawił szklaneczkę. Będzie musiał nauczyć się z tym żyć, bo na odpowiedź przyjdzie mu długo czekać. Po raz setny obrócił w głowie jedno małe natrętne pytanie: „Czy przypadkowo nie zażądałem za mało?”.
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Nie ma nic głupszego niż dedykacje dla osób,
których się nie zna i nigdy nie spotka. Więc:
– dla Johna Carpentera, w podzięce
za papierosowe oparzenia.






 
– Chryste Panie, pomóż mi!
Gość wyskoczył spomiędzy samochodów, nie widziałem dobrze jego twarzy. Był gruby, brodaty, potężnie zbudowany, paluchy, grube jak zwyczajna, wczepił w moją kurtkę, biło od niego gnojem. Narobił w gacie, pomyślałem, próbując go odepchnąć, ale facet uwiesił się na mnie, wpakował kolano między moje nogi. „Pomóż mi, Chryste, pomóż mi”, powtarzał, dygocząc. Był niższy o głowę, więc wcisnął mi twarz w koszulę, załzawił ją i zasmarkał. Na to wszystko patrzył skamieniały ze zdumienia doktor Skóra.
Im mocniej próbowałem się wyzwolić, tym tamten silniej we mnie się wpijał, a zaraz z półmroku wyszedł drugi mężczyzna. Był tak wysoki, że aż nierzeczywisty. Mimo ciepłej pogody, nosił płaszcz z podpinką, łopoczący niczym żagiel, surową twarz okalały półdługie włosy. Maszerował sprężyście prosto na mnie. Brodacz pojął, załkał, zaklął i schował się za moimi plecami. Przypadł do ziemi i z całych sił objął moją nogę. Próbowałem wyrwać się albo go kopnąć.
– Pomóż mi, pomóż mi – powtórzył, głos zszedł mu do szeptu. Odmawiał modlitwę, być może Bóg by mu pomógł, ja nie miałem ochoty Wielkolud przyspieszył, uniosłem dłonie na znak, że nie mam z tym nic wspólnego. Pchnął mnie brutalnie, a brodacz zakwilił. Na moment twarz wysokiego faceta znalazła się naprzeciw mojej. Miał chłodne oczy i chyba chciał mi coś powiedzieć, ale nigdy nie dowiem się, co, bo na plecy spadł mu doktor Skóra. Impet uderzenia obalił prześladowcę, Skóra też stracił równowagę i runął na mnie. Leżeliśmy we czterech: Skóra, ja, dwóch nieznajomych. Wstała tylko trójka.
Skóra w milczeniu podał mi papierosa. Cały się trząsł. Brodacz z trudem trzymał się na nogach, a wielkolud leżał tuż koło mojego audi, z głową w czerwieni. Próbowałem odciągnąć Skórę w ciemność, byle dalej, ale on znów zamarł, z papierosem przy zbielałej wardze. Tak miał, kamieniał lub ruszał się za czterech. Trąciłem go, ale zamiast pobiec, gapił się na swoje ręce, szukał śladów krwi.
Brodacz chciał chyba we mnie się wtulić, spostrzegł, że nie mam na to ochoty, wyciągnął ręce przed siebie.
– Dziękuję – szepnął – bardzo, bardzo wam dziękuję.
Coś zgrzytnęło w twarzy Skóry, zamachnął się jak do ciosu, ale rozprostował palce i tylko odepchnął obcego. Staliśmy na opustoszałym parkingu, dochodziła dwudziesta trzecia. Jedyne światło dawały latarnie i jeśli nawet ktoś nas obserwował, pozostawaliśmy niewidoczni. Nigdy nikogo nie pobiłem, nie trafiłem na izbę, przez czterdzieści lat nie spisano mnie nawet za szczanie między krzakami.
– Idziemy, Wojtek – złapałem go za przegub – a ty, ty – zwróciłem się do brodacza, nie mając pojęcia, co powinienem mu zrobić lub powiedzieć – ty rób sobie co chcesz.
Wojtek jednak nie chciał iść, trzymał się tylko za głowę. Przez szaloną chwilę zastanawiałem się, czy nie dzwonić na policję albo pogotowie. Wielkolud był niezaprzeczalnie martwy, doktor Skóra równie niezaprzeczalnie go uśmiercił. Trzeba było ruszać. Brodacz pojął, co planujemy, bełkocząc i plując śliną tłumaczył, że nie można, bo stanie się coś strasznego. Widziałem go już lepiej – miał koło pięćdziesiątki i twarz, jakiej zwykle dopijamy się przy siódmym krzyżyku, czerwoną, nabrzmiałą od łez i piwska. Nosił turecki sweter i spodnie od garnituru, teraz zasrane, zaszczane i ubłocone.
– Nie możecie odejść – tak brzmiało jego pierwsze zdanie, w którym nie powtarzał słów, nie rozumiałem, o co mu chodzi. Doktor Skóra też chciał iść.
– Klątwa – rzekł brodacz.
Znalazłem kluczyki. Skóra odzyskał oddech.
– Chuj z tobą i twoją klątwą – powiedział.
Gdybyśmy wtedy poszli, wsiedli do samochodu i odjechali, być może nic złego by się nie wydarzyło. Ale czy Skóra szedł za wolno, może ja straciłem siły, zmarnowaliśmy kilka sekund i to wystarczyło. Brodacz dopadł trupa, podwinął mu płaszcz, tak że zakrył głowę wraz z krwawą plamą. Nie licząc spodni, wielkolud miał tylko biały podkoszulek, jak się zdaje, na ramiączkach. Widziałem brudne bose stopy. I parę ciemnych skrzydeł wyrastających z łopatek.
Brodacz podszedł, wskazał na Skórę. W jego głosie brzmiał smutek.
– Klątwa jest na tobie.

* * *

Miałem siedem lat i właśnie dowiedziałem się, że mam anioła stróża. To było na mszy dla dzieci, a że nie bardzo w to wierzyłem, postanowiłem zapytać o to tatę. Był przerażony, a przynajmniej zakłopotany, co wyczułem i czego nie umiałem sobie wytłumaczyć. Myślałem, że boi się aniołów, prawda była prostsza. Matka chodziła do kościoła, tato był ateuszem. Nie bez wstrząsów ustalili, że wychowają mnie po katolicku, ojciec musiał przeczytać Nowy Testament, żeby poradzić sobie w wypadku, gdybym pojawił się z trudnymi pytaniami. Na przykład:
– Tato, czy istnieją anioły?
Siedział akurat na fotelu w kratę i czytał „Trybunę Ludu”. Na orlim nosie miał okulary przedzielone w połowie, jak mówił, do czytania i do patrzenia.
– No jasne, synku. Różne anioły. Niektóre przynoszą wiadomości, inne bronią nas przed diabłem albo pomagają Panu Jezusowi wyprowadzać udręczone dusze z piekieł.
– Czy to prawda, że każdy ma swojego anioła?
– Aha – spojrzał na mnie zza „Trybuny Ludu” – to anioł stróż. Pilnuje, żeby nie stało ci się nic złego.
– A przecież ludzie umierają. Albo spadają i łamią nogi.
Tato podrapał się po głowie.
– Niekoniecznie. Taki anioł nie może wszystkiego, poza tym on pomaga tobie i Bogu. Nie może wyręczyć jednego ani drugiego.
Oprócz pogadanek ojca o Bogu, z dzieciństwa pamiętam zapach krótkich papierosów Caro, które palił w strasznych ilościach. Prawdopodobnie byłby znakomitym księdzem albo publicystą katolickim, mógłby też robić karierę jako kaznodzieja w typie amerykańskim, lecz do końca życia czytał „Trybunę Ludu”, potem „Trybunę” z ludu ogołoconą, palił swoje caro, a księdza nie chciał widzieć nawet na łożu śmierci.
– Jak wygląda taki anioł? – pytałem dalej, wyczerpując ojcowską cierpliwość. Tato przewrócił płachtę gazety. Moje książeczki były małe i wtedy myślałem, że rozmiar tego, co czytamy, zwiększa się wraz z wiekiem.
– Nie możemy go zobaczyć. Są tacy, którzy oczywiście widują anioły, no bo kto inny by o nich opowiadał – rzekł, uprzedzając kolejne pytanie. – Podobno aniołowie przypominają ludzi ze skrzydłami. Albo ptaki.
Pogłaskał mnie po głowie.
– Idź na dwór. Może zobaczysz jednego.
Chciał mnie zbyć i nie przewidział, co zrobię. W bloku koło nas mieszkali działacze robotniczy, zasłużeni i emerytowani, a że nie mieli co robić, karmili gołębie. Z całej Oławy zlatywały, a jeden był biały, bał się mniej od innych, więc uznałem, że najpewniej to on jest moim aniołem stróżem. Karmiłem go i próbowałem oswoić. Emerytowani działacze robotniczy mówili, że dobry ze mnie chłopiec.
Znajomość z gołębiem trwała dwa tygodnie i święcie uwierzyłem, że ptak jest moim aniołem stróżem. Pewno byłby nim dalej, gdyby nie banda starszych chłopaków z sąsiedztwa. Gołąb przez naszą zażyłość nabrał ogólnej ufności. Chłopcy złapali go, wydłubali oczy, przywiązali do ogona szmaty nasączone rozpuszczalnikiem i podpalili. Zginął w powietrzu, widziałem to.
Po latach mama przypomniała mi, że rzuciłem się na jednego z tych chłopców i ugryzłem go tak mocno, że wyrwałem mu z przedramienia kawał mięcha, odsłaniając kość. Nie pamiętam tego. Pamiętam za to śmiertelne przerażenie, mój jedyny opiekun zginął, pospadają na mnie nieszczęścia, a dokądkolwiek pójdę, nie będę bezpieczny. Postanowiłem nie opuszczać pokoju, aż ojciec – mamie bym nie uwierzył – pokazał mi za oknem drugiego gołębia i poinformował, że zabicie anioła stróża to nie taka prosta sprawa.

* * *

Brodacz nazywał się Wawryk i uczył polskiego w zespole szkół zawodowych. Siedzieliśmy w samochodzie, po ciemku. Odjechaliśmy kilka przecznic dalej. Trup ze skrzydłami został, jak leżał.
– Słyszałem o takich – zacząłem. Ktoś musiał coś powiedzieć.
– To anioł – rzekł Wawryk. Zdobyłem się na uśmiech.
– Miałem na myśli ludzi, którzy doprawiają sobie różne rzeczy. Przerabiają się za tygrysy albo jaszczurki. Ten człowiek pewno chciał być ptakiem. Albo i aniołem.
– Pewno nie był Polakiem – mruknął Skóra. Chciał zapalić, nie pozwoliłem. Nic nie wiedziałem o tropieniu, ukrywaniu się ani o trupach i wydawało mi się, że światło – jakiekolwiek światło – sprowadzi na nas zgubę. Siedziałem na fotelu kierowcy, doktor Skóra obok, Wawryk krył się w ciemnościach tylnego siedzenia.
– To prawdziwy anioł i prawdziwa klątwa. Moglibyście rozważyć to porządnie, skoro to przecież nie mój problem. Nie mam po co was okłamywać, bo – w jego głosie zabrzmiała nuta zadowolenia – mnie już nie grozi nic a nic.
Przed nami ulicą przemknął policyjny samochód. Gdzieś w bramie migdalili się gówniarze. Noc zgęstniała, niebo przypominało szkło, a w mojej głowie kłębiły się myśli, które bałem się wypowiedzieć. Doktor Skóra mnie wyręczył:
– Właśnie. Jak zawarłeś znajomość z takim kolegą?
Odpowiedział natychmiast:
– Czy wiesz, co to jest klątwa?
W takich chwilach, nie wiem czemu, myślę o mojej córce. Teraz ma piętnaście lat, wtedy skończyła dziesięć i zawsze, gdy dopadał mnie smutek, ciążyłem ku niej, wyobrażając sobie, co teraz robi, co powie, gdy wrócę, i co jej odpowiem. Całuję ją na dobranoc, przekręca się na poduszce i pyta: tato, czy wiesz, co to jest klątwa?
– Klątwa – mówił Wawryk – to pozornie nic takiego. Nie spadną na ciebie żadne plagi, nikt ci nie umrze, a jeśli umrze, to i tak by umarł. Klątwa wypala cię od środka jakbyś wypił szklankę kwasu. I zanim się obejrzysz, jesteś trupem. Tu i tu – wskazał na głowę i serce – kocha pan kogoś, doktorze Skóra?
Skóra był najbardziej rodzinnym człowiekiem, jakiego znałem. Miał troje dzieci, dom pod Wrocławiem, tłuściutką żonę, dwa psy i podwójną baterię zdjęć bliskich z całej Polski rozstawioną na kominku. Nie odpowiedział.
– Jeśli pan kocha, to pan przestanie. Nie zatrzyma pan tego, choćbyś się pan codziennie modlił. Obudzisz się pan i wszyscy będą dla pana obcy, męczący, przy żonie i dzieciach... ma pan żonę? Będziesz się pan czuł, jakby mucha latała koło głowy i coraz bardziej, mocniej. Dlatego ludzie odchodzą i nigdzie nie mogą znaleźć pokoju. Dlatego zabijają, a pan, panie doktorze, już raz zabił.
Skóra stężał. Naprawdę, w tej chwili był gotów zabić ponownie.
– Jesteś polonistą, tak? To wyobraź sobie, spróbuj wyobrazić – machał rękami, jakby chciał coś ulepić z powietrza – że nie prowadzisz teraz zajęć dla swoich głupków, ale siedzisz w aucie, osrany, oszczany, a jedyną klątwą jest smród i twoje gadanie.
– Trzeba go pochować, wiem gdzie – rzucił Wawryk. Nachylił się do nas, oparł łokcie o przednie fotele. Cuchnął straszliwie, wyrzucałem sobie, że w ogóle zaprosiłem go do samochodu.
– Idź – powiedział mu Skóra.
– Jest miejsce. Niedaleko stąd. Nie prosiłem was o pomoc.
Cóż, pomyślałem, po prostu padł mi do kolan i narobił w gacie. Zwolniłem blokadę drzwi.
– To powinno zostać tak, jak jest – powiedziałem.
Wawryk wyszedł bez słowa, delikatnie zamknął drzwi. Posłał mi dziwne spojrzenie, można by pomyśleć, że dopiero się rozgadywał, a my niegrzecznie mu przerwaliśmy. Maszerował jak kaczka, z rozstawionymi nogami, kierując kolana na zewnątrz.

* * *

Odwiozłem doktora Skórę pod dom. Nie zamieniliśmy słowa, uznając milczenie za dobre zakończenie sprawy. Uściskałem go mocno. Na stacji benzynowej kupiłem szmaty i detergenty, wyczyściłem siedzenie i smród po Wawryku osłabł. Po chwili wahania odprowadziłem samochód na inny parking, kupiłem w nocnym setkę wyborowej i wypiłem, przepłukując usta. Spaliłem trzy papierosy pod rząd i cuchnąc rauszem, popędziłem taksówką do domu. Żona poznaje mnie po oczach, choć przecież w nocy jest ciemno. Poznaje nawet w półśnie.
Mieszkaliśmy na parterze domu dwurodzinnego, prawie dwieście metrów dla nas trojga. Miałem nieruchomości w Oławie, ale te dwie stówy parkietu wynajmowaliśmy od Niemca. Niemiec mieszkał piętro wyżej i widywałem go raz do roku. Cisza wokoło. Z Klaudią toczyliśmy cichą wojnę – utrzymywała, że człowiek powinien być wolny i nie mieszkać na swoim, bo swoje uwiązuje, choć przecież dziecko to także kula u nogi i serca. Walczyliśmy bez rozstrzygnięć – Klaudia wybrała nam ten domek, parkiet zrobiono na koszt Niemca, a ja przygwoździłem mieszkanie do nas czym mogłem: kupowałem ciężkie skórzane fotele, błyszczący stół pod telewizor i oczywiście sam telewizor wielki jak furgonetka, przysadziste regały, które zapełniałem rzędami książek w twardych oprawach. Wieszałem płócienne obrazy w drewnianych ramach, korkowe tablice i zdjęcia przodków, jakbym wierzył, że cały ten majdan przyrośnie do ścian i podłóg tak ściśle, że się z nimi na zawsze zespoli. Wszedłem do domu na palcach, zapaliłem tylko boczne światło, dopiero w pokoju poczułem, że cuchnę nie tylko wódką i papierosami, ale i gównem. Klaudię zastałem rozespaną.
Spojrzała na mnie. Stałem w drzwiach w samej koszuli i spodniach od dresu. Zmarszczyła nos ze zdziwienia.
– Piłeś?
– Ano piłem – mruknąłem bez skruchy. – Kochanie, udaję zaprucie, bo doktor Skóra, ten sam, który zrobił nam wszystkie zęby na medal, spotkał właśnie anioła i zgruchotał mu głowę o krawężnik. Oczywiście, nie był to prawdziwy anioł tylko facet, który dokleja sobie skrzydła. Wariat, więc dobrze, że umarł, wiesz, takie rzeczy się dzieją.
Obróciła się na bok, naciągnęła kołdrę na uszy.
– Pij – powiedziała.
Tą radą nie wzgardziłem. Wiedziałem, że nie zasnę. W chwilach szczególnej złości schodziłem do piwnicy pojeździć na rowerku lub próbowałem podciągać się na drążku, co od dawna szło mi słabo, a nawet wcale. Niektórzy siadają przed komputerem albo chodzą na spacery. Wybrałem telewizor, drinka i bezmyślne przerzucanie bezmyślnych kanałów w nadziei, że również mnie udzieli się ta bezmyślność, a rano wszystko wyda się snem. Piłem więc i chyba zasnąłem.
Mój telefon zaczyna od wibry, piszczy najpierw cicho, a potem coraz głośniej. Odebrałem prawie natychmiast, jakbym na niego czekał, wyrwałem go z kieszeni jeszcze we śnie. Skóra. Fosforyzujący zegarek wskazywał trzecią.
– Przyjedziesz? – zapytał. Był gdzieś na zewnątrz, szumiał deszcz.
– Śpię – skłamałem.
– Jak możesz spać?
– Dobrze. Co się dzieje? Najpierw ty.
Przełknął ślinę, dreptał w wodzie.
– Nie ma czasu.
– Gdzie jesteś?
Zbył mnie milczeniem.
– Najpierw powiedz – podszedłem do okna, mówiłem szeptem. Za szybą rzęził czerwcowy deszcz, wiatr uginał gałęzie, rozwiewał trawy w zaniedbanej parceli naprzeciwko. Skóra mówił:
– Wróciłem do domu i byłem pewny, że zasnę. Prosiłem się o sen, popatrzyłem tylko na moje dzieci. Postałem w ich pokoju i zrozumiałem, że one się dowiedzą, nieważne jak. Będą wiedzieć. Przyjedź.
Rozłączył się. Wyszedłem z domu. Teraz przydałby się samochód, tak musiałem iść, pobiegłem. Dziwny facet ten Skóra, myślałem, popatrzył na rodzinkę i go przełamało. Zabawne. Czułem dokładnie to samo.

* * *

Biegłem skryty w cieniu, co samo w sobie budziło mój niepokój. I cień i to, że biegłem. Dotąd chodziłem powoli i w świetle. Mijałem ciemne domy, zwierzęce grzbiety samochodów, potrzaskane płoty, siatki z zardzewiałego drutu, wreszcie bloki i kamienice tak brudne, że nawet mrok nie zdołał tego ukryć. Gęsty deszcz tłumił światło latarni. Na parkingu nie znalazłem ciała. Poczucie ulgi, którego doznałem, było czymś niemal fizycznym, mięśnie się rozluźniły. Już chciałem wracać, gdy telefon zabrzęczał, zaraz umilkł, ale to wystarczyło. Doktor Skóra stał wraz z Wawrykiem koło samochodu, ale co to był za samochód – nie mogłem dostrzec. Widziany z daleka przypominał vana z amerykańskich filmów, gdy podszedłem, zmalał i przemienił się w wiekowego poloneza coupe z wgniecioną maską i rozbitym reflektorem.
Omal nie potknąłem się o ciało wielkoluda ułożone w poprzek chodnika. Wawryk ze Skórą próbowali wepchać je do bagażnika, ale najwyraźniej nie znaleźli sposobu, jak to zrobić. Nie podałem im dłoni.
– Można by go usadzić. Zamiast pakować do bagażnika – powiedziałem – otrzyjcie mu tylko twarz z krwi.
– Spróbuj – odrzekł miękko Wawryk.
Chwyciłem trupa pod ramiona. Ledwo drgnął, tylko głowa mu się przekrzywiła, barki uniosły. Sapnąłem, między splunięciem a przekleństwem poprosiłem o pomoc. Wawryk jeszcze dawał sobie radę, ale Skóra zupełnie nie wiedział, jak za to się zabrać. Nogi nieboszczyka wysuwały mu się z rąk, i tylko dyszał. I kiedy wreszcie, jakimś cudem, unieśliśmy drania nad ziemię, spod płaszcza wysunęły się skrzydła, uderzając mnie w goleń. Były grube i twarde jak cholera, pióra nadawały im złudną miękkość.
– Powinniśmy je odciąć – mruknąłem. Popatrzyli na mnie, jakbym powiedział coś potwornego.
Wzięliśmy go więc pod te skrzydła i zrobiło się lżej. Ledwo wszedł do poloneza i zaraz zaklinował się między dachem, oparciem a fotelem. Doktor Skóra przetarł mu twarz wilgotną chustką i wreszcie przyglądnąłem się jej dokładniej.
To była twarz mnicha na ciele wrestlera, nierzeczywiście poważna, o ustach niezdolnych do wygięcia się w uśmiech i oczach nawykłych do ksiąg, a nie do ludzi. Poprosiłem, żeby ją zakryć kołnierzem płaszcza albo nałożyć ciemne okulary, żeby na mnie nie patrzył.
Wawryk tymczasem zniknął.
– Wróci – rzekł doktor Skóra.
– Jak go znalazłeś?
– Książka telefoniczna. Mieszka tutaj obok. Miło było zobaczyć kogoś bardziej przerażonego od siebie – spróbował zażartować. – Oczywiście nie spał, stał z mordą przy oknie. Myślę... O, już jest.
Wawryk pchał wózek inwalidzki. Popatrzyliśmy po sobie. Otworzył bagażnik, ocenił rozmiar i stwierdził, że wózek trzeba złożyć. Sam Wawryk przypominał mi połączenie nieszczęśliwego psa ze starym ziemniakiem, ale głos miał niezwykły – dudnił, burczał, głęboki jak studnia. Miałem wrażenie, że zaraz zacznie śpiewać.
– To wózek mojej mamy. Ona już go nie potrzebuje – wyjaśnił.
– Przykro mi – odparł doktor Skóra automatycznie. Mnie interesowało co innego.
– Po cholerę nam ten wózek?
Wawryk zmrużył oczy.
– Dawno tam nie byłem. Nie pamiętam nawet, jak się jedzie. Trafimy. Ale to leśna droga, auto nie pociągnie. Chcesz go nieść? Nie damy rady. To naprawdę daleko – westchnął – sam nie wiem, jak bardzo.
Otworzył drzwi poloneza, zaprosił do środka. Znalazłem właściwą granicę między krzykiem a szeptem:
– Gdzie chcesz go targać? Zakopmy go zaraz za miastem albo na cmentarzu, na poświęconej ziemi, albo jeszcze nie wiem, wrzućcie go do gnojówki. Co to za miejsce? Po co tam jechać?
Wawryk tylko pokręcił głową. Wózek był już złożony, Skóra mu się przyjrzał.
– Jeśli to leśna droga, długa jak mówisz, koła nie wytrzymają. Zawieszenie też jest słabe, ciemność też zrobi swoje – ocenił – będziemy musieli go nieść. Nieść i uważać na korzenie.

* * *

Pokłóciliśmy się jeszcze przed zapaleniem silnika. Układając trupa, nikt nie spostrzegł, że lewe skrzydło rozłożyło się na fotelu i ktoś musiał na nim usiąść. Wawryk wyśliznął się zręcznie, tłumacząc, że to jego polonez, zna drogę i najmniej śmierdzi wódką.
– Powiedz mi jak jechać, a smrodem się nie przejmuj – poradziłem mu, a on dalej swoje. Skóra nie chciał o tym słyszeć, powtarzał tylko, że najchętniej jechałby za nami, żeby tylko nie widzieć tego upiornego truchła. Pewno uwierzył święcie, że to prawdziwy anioł.
Doktor Skóra chyba żałował, że spojrzał na swoje dzieci i nie został w domu.
Wybraliśmy kompromis na miarę tej chwili. Skrzydło przykryliśmy kocem, twarz trupa przycisnęliśmy do fotela tak, żeby wyglądał na pijanego. Wawryk prowadził, pan doktor siedział z przodu, a ja usadowiłem się na skrzydle. Przez koc prawie go nie czułem, ale polonezem trzęsło i bałem się, że trup się na mnie przewróci.
– Dokąd jedziemy? – zapytał Skóra, gdy opuściliśmy miasto.
– Czy wrócimy przed świtem? – chciałem wiedzieć. Ryps! Polonez wjechał w dziurę. Podskoczyliśmy wszyscy. Trup najwyżej.
– Nie wrócimy. Bardzo w to wątpię. Najchętniej zatrzymałbym się gdzieś i poczekał do świtu. – Wawryk zerknął na mnie przez ramię. – Cichy dom to miejsce, które lepiej odwiedzić za dnia. W dzień też powinniśmy go pochować. Ale to nie jest daleko. Nie wjedziesz, będzie trzeba iść.
To akurat wiedziałem.
– Czemu akurat tam? – zapytał Skóra.
– Bo tam spotkałem go po raz pierwszy. Oczywiście, nie wierzyłem, że jest aniołem. Dom wtedy był zamieszkany. Teraz to pewno ruina. To było – policzył w myślach – prawie cztery lata temu. Chodziłem uczyć pewną dziewczynę. Najpierw, to śmieszne, myślałem, że jest kochankiem jej matki. A potem, co tu dużo mówić, zobaczyłem te skrzydła. To było już jak ta dziewczyna umarła.
– Co jej się stało?
– Narkotyki – rzekł melancholijnie. – Młoda i zdolna, znałem ją ze szkoły. Weszła w straszne gówno i razem z matką ją wyciągaliśmy. Siedziała w ośrodku, a potem matka trzymała ją w domu. Nie było siły, gdyby tylko uwolniła ją spod klucza, dziewczyna zaraz poszłaby się naćpać. Z heroiną nie ma żartów.
– Skąd wiesz? – zapytał ironicznie Skóra. Wawryk nie zrozumiał dowcipu.
– Wiem, bo wypięła sobie kolczyk, rozprostowała i nim otworzyła zamek. Nawet nikt nie wiedział, że wyszła, dopiero rano się okazało. Przy śniadaniu. Ja się na tym nie znam, ale terapeuta powiedział, że głód po heroinie jest gorszy niż łamanie kości. A z głową też niedobrze. Powiesiła się – powtórzył.
– Wtedy zobaczyłeś anioła?
– Pytasz, czemu mnie ściga – ciągnął. – Poszedłem po pogrzebie odwiedzić jej matkę. I gdy wychodziłem, szedł za mną, ja szybciej, on szybciej. Cudem uciekłem. Więcej tam nie wróciłem, ale rozmawiałem z matką, z Julitą, przez telefon. Raz w tygodniu. I myślę – otarł czoło, wokół panowała ciemność – że to dlatego, że zawiedliśmy. Ja, terapeuci, ona. Dlatego dziewczyna umarła.
W jego głosie brzmiał strach.
– Julita zmarła miesiąc temu. Widziałem ją w szpitalu. Nie poznałem, poszedłem szukać innego łóżka i usłyszałem syk, jakby powietrze skądś uchodziło. Nie mogła mówić, tylko syczeć. Wyglądała jak szkielet z wielkimi oczami. Posiedziałem przy niej. Niedługo potem umarła – zahamował i zjechał na pobocze.
– Co jest? – zapytał doktor Skóra. Staliśmy w szczerym polu, za nami migotały światła miasta, gdzieś, po lewej, kaganki wsi. Trup rąbnął głową o szybę, zostawiając ciemny ślad, a Wawryk odwrócił się do mnie i, dla odmiany, jego twarz była bardzo jasna. Nawet pijackie poczerwienienie zniknęło.
– Nie mogła mówić, a jednak powiedziała. „Okno”, tyle mi szepnęła i nie ma w tym żadnej tajemnicy. – Uśmiechnął się. – Okno było uchylone, firanka odsunięta i chciała, żebym ją zasłonił. Byliśmy na trzecim piętrze, a po drugiej stronie stała kamienica przeznaczona do rozbiórki. Wiecie, żadnej całej szyby, parter zabity dechami, zamknięty na kłódki. Więc podchodzę do okna i coś mi nie gra, skaza czy co – na czoło wystąpiła mu żyła – na dachu był masywny komin i na kominie siedział ten facet – wskazał kciukiem – nagi, jeśli nie liczyć przepaski na biodra, a to co wziąłem za płaszcz no to już domyślcie się, czym było naprawdę. Trzymał laskę i gapił się prosto na mnie. Wiecie, co mnie najbardziej przeraziło?
Potrząsnąłem głową.
– To był chyba koniec kwietnia, wiecie jaki mieliśmy kwiecień tego roku. Lało jak z cebra, wiatr dął taki, że drzewa się wywracały, ludzie gubili kapelusze, nie sposób było przejść suchym. Więc wytrzeszczam oczy na tego człowieka, wichura niesie paprochy, papierzyska, a on jest jak rzeźba. Nawet nie drgnie, a włosy wiszą mu spokojnie przy twarzy, jak w bezwietrzny dzień. Rozumiecie?
– Może coś go osłaniało? – mruknął doktor Skóra. Posłał mi rozpaczliwe spojrzenie, znałem je dobrze i wiedziałem, co się dzieje. Skóra w odróżnieniu od innych lekarzy był prawie abstynentem, człowiekiem, który na własnych urodzinach wypije jedną setkę za zdrowie z grzeczności, sylwestra przetańczy przy szampanie, a sobotni wieczór przesiedzi ze szklaną wina albo piwem imbirowym. Jedynym powodem, dla którego Skóra mógłby się urżnąć, było prawdziwie egzystencjalne cierpienie, takie, które dopada, nawet jeśli masz willę z basenem, mądrą żonę i nic nie musisz robić. Cierpienie wzrastało w Skórze jak wektor. Szliśmy do knajpy, zamawiał pięćdziesiątkę i gapił się, jakby na stole leżało jego własne serce. Krążył wokół niej, moczył wargi upijał trochę, opróżniał powoli, oświadczał, że musi iść i bardzo mnie przepraszał. Tak działo się jeszcze kilka razy, aż przychodził dzień, że doktor Skóra, okrążywszy kielonek wzrokiem, wypijał go haustem, potem pochłaniał wiele następnych i nie przestawał, aż nogi odmawiały mu posłuszeństwa. Mówił, a potem płakał. Kończyliśmy nad ranem, bełkotał, oczy miał czerwone, a z ust wisiała mu ślina. W polonezie Wawryka, trzeźwy jak świnia, właśnie tak wyglądał.
– Mówiłeś, że widziałeś go wcześniej – zagadnął.
– Możesz jechać i mówić. – To nie była prośba ani pytanie. Wawryk westchnął, zapalił silnik i zaczął mówić, jak tylko wyjechaliśmy na główną drogę.
– Kiedy Diana, tak nazywała się ta dziewczyna, wyszła z ośrodka, matka przeniosła ją do domku letniego. Domek był z drewna, Julita uznała, że w świecie bez kablówki, Internetu, a przede wszystkim bez pierdolonych kolegów z bajzla zdoła wyprowadzić dziewczynę na swoje. Wzięła urlop. Ze szkołą był problem. Ja dojeżdżałem. Uczę polskiego, mogę i historii. Resztę znacie – przyspieszył – Diana umarła.
Coś nie zgadzało się w tej opowieści. Skóra słuchał go z otwartymi ustami.
– Jeśli to jest zadupie, a dziewczyna uciekła w nocy, to jakim u diabła cudem zdołała się zaćpać, wytrzeźwieć, wejść w fazę głodu i powiesić się w ciągu kilkunastu godzin?
– Może dłużej – zastanowił się Wawryk. – Powiem ci tyle, co twierdzi policja. W cichym domu nie ma zasięgu, ale jest telefon stacjonarny Do drogi, tej leśnej drogi, że auto dojedzie, jest kilkaset metrów. Po cichu wezwała taksówkę. Zabrała matce pieniądze. Pojechała. Resztę znacie.
Mijaliśmy wieś, typowo dolnośląską, pełną domów potężnych jak Wehrmacht i opustoszałą, jak wiosną 1945 roku.
– Wiedziałem, że Diana uciekła i przyćpała, ale nie mogłem od razu pojechać, wiadomo, praca, a jak w końcu dotarłem, było już po wszystkim. Zostałem, by pocieszyć matkę. Ojciec, jak to u nas, pracował w Rajchu, wyrwał się dopiero na pogrzeb. W cichym domu roiło się od ludzi. Lekarze, policja, wszyscy wściekli, bo musieli dojść przez las. Diana leżała na łóżku, cała sina. Matka bała się tam wejść. Kochani, to było jak zły sen.
Wieś zniknęła za nami. Pola były płaskie po horyzont postrzępiony linią drzew. Za to przestało padać, księżyc wahał się, czy wyjrzeć zza chmur. Skręciliśmy i droga stała się jeszcze gorsza. Nie wiem, jak Wawryk mógł jeździć takim samochodem.
– Ledwo widziałem tych ludzi wokoło. Pytali, kim jestem, co robię i przez chwilę bałem się, że skują mnie tylko dlatego, że uczyłem małą polskiego. Wiecie co, poczułbym się lepiej, chciałem, żeby skatowali mnie na komisariacie, bo... – głos mu osłabł – przecież ją zawiodłem. Zawiedliśmy wszyscy. Ekipa już się zwijała i wtedy pojawił się ten facet. Zwróciłem na niego uwagę tylko dlatego, że był wysoki. Sami przyznacie, takiego się nie zapomina, a zarazem nikt nawet na niego nie spojrzał. Słowem się nie odezwał, tylko wszedł do pokoju, gdzie leżała Diana, przyklęknął, pocałował ją i przyłożył palec. Dokładnie tutaj – dotknął czoła doktora Skóry – a potem wstał i natychmiast znalazł się przy mnie, jednym płynnym ruchem sunął po ziemi. Dotknął mnie w tym samym miejscu i odszedł. Może zniknął, nie wiem, bo upadłbym, gdyby nie ściana. Ból był nie do opisania, jakby wbijano mi gwóźdź w głowę, raz, raz. – Uderzył w deskę rozdzielczą. – Wszyscy się zbiegli, bo stałem i wrzeszczałem. Wszyscy – zakończył – poza nim.
Znów zwolnił, chciał przystanąć. Poprosiłem, by jechał dalej. Miałem ochotę wysiąść i wracać do Oławy na piechotę.
– Nikt go nie widział, poza mną. Pytałem ludzi. Jaki wielki facet, mówili, jakie długie włosy i tylko Julita przyznała, że widziała go wcześniej. W pokoju. Tam, gdzie umarła jej córka. Przez moment była pewna, że to on wisi, nie ona, obcy mężczyzna w jej domu, powieszony.
Jechaliśmy żwirowaną drogą. Przynajmniej tak nie trzęsło, trup znieruchomiał, a mnie ogarnęło poczucie dziwności. Ciemność stężała, polonez miał stare światła, ledwo widzieliśmy, co jest przed nami. Po obu stronach ciągnęły się pola, czy cokolwiek innego, płaskiego aż do obłędu, za to przed nami wyróżniłem łagodne wzniesienie. Podskoczyliśmy na polnym kamieniu, zatrzęsło raz a porządnie i zmarły wylądował na moich kolanach. Natychmiast go odepchnąłem. Dziwne. Nie miał paznokci tylko gładką skórę. Tak wyglądają dawno zagojone, amputowane końcówki palców. Krzyknąłem.
– Daleko jeszcze?
Wawryk puścił moje pytanie mimo uszu, zgarbił się tak, że gdybyśmy znów podskoczyli, kierownica walnęłaby go w szczękę. I bez niego widziałem, że las się przybliżył.
– Po śmierci Diany myślałem, że sprawa dobiegła końca, nie miałem nawet powodu dzwonić do Julity, jej matki – zaznaczył, a ja pomyślałem, że jeśli ktoś ma na imię Julita, to córkę z pewnością nazwie Diana. Wawryk zwolnił, zmarszczył czoło i najwyraźniej zastanawiał się, czy nie pomylił drogi.
– Po prostu byłem tylko nauczycielem polskiego – wyjaśnił – ale powód się znalazł. Najpierw były sny, krwawe szczęki, upiory wędrujące za mną... Zwalałem to na zmęczenie. Ale, jakiś tydzień po pogrzebie, śniło mi się, że jest noc, leżę w łóżku, w cichym domu, a ja przecież nigdy tam nie nocowałem. I nagle coś uderza za oknem, jakby walnąć w ziemię ogromnym młotem. I jeszcze, cała seria, kilka jednocześnie i uderzenia brzmią już o dach. Nagle znalazłem się na zewnątrz i wiecie, jak to jest w snach, ciemno, a jednak wszystko widać. To ludzie spadali – puścił kierownicę, otarł twarz, wlekliśmy się – rozumiecie, z bezchmurnego nieba, krzyczący, jak to jest w snach, zupełnie bezgłośnie. Uderzali o ziemię z taką siłą, że krew bryzgała na drzewa oddalone o kilkanaście metrów, na ściany i mnie samego. Spadali i spadali, wydało mi się, że znam te twarze, że to moi bliscy spadają, koledzy z klasy, ze studiów, narzeczone, kumple, ojciec, co już nie żyje, mama...
– Mówiłeś, że mama nie żyje – przypomniałem. Po cholerę takie gadanie.
– Mówiłem, że nie potrzebuje wózka, a mówię ci teraz, że stoję w tym śnie, a z nieba walą się moi bliscy. I jest zimno, jak może być tylko na jawie, jest ich coraz więcej. Obudził mnie telefon. Zadzwonił, wyskoczyłem pod sufit i przez moment byłem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie. Przez chwilę, mówię, bo to Julita dzwoniła. Ktoś obrzucił jej dom mięsem. Dach, garaż, ganek, podwórko. Wybrała pierwszy lepszy numer, padło na mnie. Pewno powiecie, dwa przypadki w jednym.
Czekał chwilę, ale nic nie powiedzieliśmy.
– Mięso należało do psów, czy czegoś, zebrali go pół tony. Julita nie miała zwierząt. Spadając, kawałki mięsa narobiły sporo dziur w dachu i wyszło na to, że musiały zlecieć z dużej wysokości. Wypadły z samolotu, mówili. Nie były jednak zamarznięte. Zaczęło się, jak mówię, na ostro.
– Zatrzymasz się na chwilę? – poprosiłem łagodnie. Las był tuż-tuż. Wawryk skinął głową i pewno myślał, że chcę siusiu.
– Zaraz będziemy. Potem było tylko gorzej. Ktoś spacerował na strychu, choć drzwi i okna były zamknięte, powietrze na dworze robiło się stęchłe, radio włączało się samo, a w pokoju, gdzie powiesiła się Diana, brzmiał oddech. Potem charkot. Dziwni ludzie kręcili się między drzewami, a potem zaczęli się zjawiać w domu. Ten człowiek...
– Stań, proszę. Natychmiast.
Doktor Skóra popatrzył na mnie z troską. Stanęliśmy pośrodku drogi. Trawa była wysoka, coś w niej buszowało, kłosy gięły się odwrotnie do kierunku wiatru. Wyskoczyłem na świeże powietrze i uderzył mnie gorąc nocy. W tym nieszczęsnym polonezie było chłodniej niż na zewnątrz. Wawryk wciąż coś gadał. Dałem mu znak, żeby wysiadł. Doktor Skóra też się wygramolił. Nie było to mi na rękę.
Nie jestem silnym facetem i taki Wawryk, gdyby pomyślał, to by mnie rozłożył. Dopadłem go, pchnąłem, nie złapał równowagi, nie pozwoliłem mu upaść. Wykręciłem rękę, zapiszczał z bólu. Wolną dłonią docisnąłem mu twarz do szyby. Próbował się szarpnąć, więc wzmocniłem uścisk. Nachyliłem się do jego ucha. Na szybie wykwitła plama pary.
– Żebyś zdechł – szepnął. I zaraz: – Puść!
– Nie wiem, co ci chodzi po głowie, wiem za to, co się stało. Chwilę temu klęczałeś cały we własnym gównie.
– Puść! – powtórzył tak płaczliwie, że brakło serca nie usłuchać. Zwłaszcza, że w naszą stronę zmierzał zaaferowany doktor Skóra. Szarpnąłem więc Wawryka za wykręconą rękę, poczułem nawet, jak ból nią telepie, odciągnąłem i puściłem. Wawryk wykonał niezgrabny piruet i zatrzymał się na szeroko rozstawionych nogach. W jego oczach skrywała się niechęć, za to strach był całkiem wyraźny.
– Nie jestem bohaterem, ale też nie robię w gacie. Słuchaj mnie... Słuchaj mnie! – Podniosłem mu głowę, bo próbował gapić się na trawę. – Jest trup i człowiek, który go zabił. Mój przyjaciel. Ten człowiek jest zabity, więc nie żyje, a mnie nie obchodzi twoja Julita z Dianą. Wiesz, co jeszcze myślę?
Spiął się w sobie. Wiedziałem, nad czym się zastanawia. Skóra też wiedział, nie bez wahania stanął koło mnie.
– Myślę, że reszta to bujdy i nawet tych kobiet nie było. Myśl sobie, co chcesz. Wiem swoje, jesteś wariat i nie chcę, nie życzę sobie, żebyś robił sobie żarty z nas i tego trupa. Żadnych historii, żadnych duchów. Jeśli nawet duchy są, tutaj ich nie ma. Jesteśmy my, on – wskazałem na tylne siedzenie – i nie potrzeba nam tanich żartów, chyba że chcesz dostać w mordę, albo żeby wszyscy byli pojebani.
Próbował otworzyć usta. Jeszcze czego.
– Zrobimy tyle. Jak chciałeś. W las. Nie będziemy szukali żadnych domów, bo tak można do dnia sądu. A potem wrócimy.
Wawryk skinął mechanicznie głową, a jego twarz przybrała wyraz autentycznej skruchy. Pewnie zrozumiał, że to wszystko jego wina. Niewiele nam z tego, pomyślałem. Trzeba już tylko szczęścia.
– Jeszcze pół kilometra – powiedział przepraszającym tonem.
Skinąłem głową i zaraz podrapałem się po niej. Coś swędziało, ukąszenie, uczulenie. W taką noc nawet drobiazgi stają się nie do zniesienia.

* * *

Pod koniec studiów, a na początku lat dziewięćdziesiątych, wynajmowałem pokój w studenckim mieszkaniu w starej części Wrocławia. Niewiele pamiętam z tamtych czasów. Wiem, że w pobliżu był wiadukt, a miasto zmieniło się w wielkie targowisko, na ławach i składanych stołach leżały książki, kasety, które sprzedawali wszyscy, doktor prawa na zmianę z cieciem. Piło się wtedy strasznie, a sąsiedztwo wieszało na nas psy, jeśli nie liczyć zasuszonego staruszka z naprzeciwka, który, jak mówiono, miał prawie sto lat i był zbrodniarzem wojennym.
Przypominał zasuszoną gałąź. Nie mógł dźwigać za wiele, więc czasem pomagaliśmy mu przytargać zakupy, za co dawał nam wino, a rzadziej opowieści. Jego mieszkanie miało zapach chleba i piżma, zawsze panowało tam przyjemne ciepło, na ścianach wisiały dziesiątki krzyży i obrazów świętych, półki zapełniały książki we wszystkich językach świata. Centralne miejsce w największym pokoju zajmował obraz anioła gnającego nad wodami. Anioł niósł wieść o stworzeniu. Staruszek powiedział mi, dlaczego tam wisi.
Podczas wojny – nie chciał zdradzić, której, ani po czyjej stronie walczył – bronili jakiegoś miasta, a nasz staruszek, wówczas podoficer, otrzymał postrzał, padł i stracił przytomność. Kiedy się ocknął, ulicę, której bronił jego oddział, zajął już oddział przeciwnika, ale, szczęście w nieszczęściu, jego samego nie dostrzegli. Półżywy z bólu nie pamiętał nawet, gdzie się znajduje. Walki niby umilkły, ale strzały brzmiały dalej. Jedyne co przyszło mu do głowy, to wyjść, a właściwie wytoczyć się z rękami w górze. Ruszył już, wsparty na karabinie, gdy zorientował się, że jest jeszcze jeden żołnierz i daje mu znaki, że trzeba iść w drugą stronę, że gdzie indziej niebezpiecznie. Nigdy nie widział go wcześniej, ale posłuchał. Nie dał rady ujść więcej niż kilkadziesiąt kroków, więc oparł się o tamtego. Szli tak długo, jak mówił, całe lata, aż przekroczyli linię wroga. Półżywy – a jednak żywy – dotarł do swoich, a jak to w takich historiach bywa, koledzy powiedzieli, że przyszedł przecież sam. Żadnego żołnierza nie było, więc spotkał anioła, kogóż innego?
– Wiesz, dlaczego kupiłem ten obraz? Zobaczyłem go w Berlinie Wschodnim, prawie ćwierć wieku temu. Tamten żołnierz miał właśnie taką twarz.
I opowiedział zaraz, jak to leżał z przestrzelonym barkiem, między zasiekiem a okopem, a co zamknął oczy, to widział Matkę Boską w koronie z błyskawic.
Nawet nie wiem, kiedy umarł. Jednego dnia żył, drugiego nie. Jakoś mi umknęło. Nie miał żadnej rodziny i trudno powiedzieć, jaki los spotkał anioła nad wodami, krzyże i książki. Wiem za to, że kolega – wiarygodny i mądry – widział dwóch mężczyzn w jego mieszkaniu kłócących się zawzięcie nad ciałem. Wyglądało to tak, jakby wyrywali sobie coś ważnego i niewidzialnego.

* * *

Podróż zakończyła się przed czasem, ledwo wjechaliśmy do lasu. Wawryk zaklął, za późno nacisnął hamulec, autem zatrzęsło. Ktoś wkopał w ziemię blokadę dla samochodów, którą można złożyć tylko wtedy, gdy ma się odpowiednie narzędzie. Że też im się chce, pomyślałem.
– Że też im się chce – powiedział doktor Skóra.
– Droga się zwęża, ale prowadzi do samego domu. Trzeba skręcić w lewo. Weźmy go – poprosił Wawryk. Być może jego matka jest byłą koszykarką – trup zmieścił się na wózku bez trudu, tylko skrzydła przeszkadzały. Przywiązaliśmy go liną holowniczą, głowę podtrzymywała mu stara koszula potargana na pasy, którą Wawryk trzymał w samochodzie. „To, żeby łeb mu się nie kolebał” – wyjaśnił. Zmarły siedział jak kukła. Postanowiliśmy pchać na zmianę.
Słyszałem o niepełnosprawnych lubujących się w survivalu, zdolnych do przejechania na wózku amazońskiej dżungli czy rajdu po języku lodowca. Ale do tego używa się specjalnych wózków, nie takich jak ten. Wawryk szedł koło mnie z łopatą na ramieniu („w cichym domu są jeszcze cztery”), doktor Skóra trzymał się z tyłu, papieros w jego ustach jarzył się mocno, jakby Skóra nieustannie się zaciągał, a marlboro nie posiadał końca.
Uwierzyłbym, że drepczemy w miejscu, gdyby nie wózek podskakujący na wertepach. Do pierwszej zmiany byliśmy dobrej myśli. Wawryk zarzekał się, że zna drogę, przez korony drzew przebijał mocny księżyc, nadając polonezowi za nami wygląd pojazdu z innej planety. Pnie przypominały granitowe słupy, krzewy i wysokie paprocie wokoło – roje srebrnych okruchów, a droga zdawała się rozwijać przed nami. Cholera, sami byliśmy srebrni i pchaliśmy srebrnego anioła. I nagle to się skończyło.
Niewielka chmura zakryła księżyc, to było jak czarny worek narzucony znienacka na głowę. Przystanęliśmy wszyscy, niepewni kierunku. Ze Skórą użyliśmy komórek jak latarek, ale światła wystarczyło, by wydobyć z mroku wózek, trupa i nasze przejęte twarze. Wawryk miał starą nokię z monochromatycznym wyświetlaczem; z taką nie zobaczysz nawet własnych palców, a on właśnie na palce próbował patrzeć.
– Lepiej chodźmy dalej – powiedział.
Świecąc telefonem, prócz wózka, trupa, korzeni i przejętych twarzy, zauważyłem, że zasięg słabnie. Traciłem ostatnią szansę zadzwonienia do domu, przystanąłem, wahając się, co robić. Nie wrócę przed świtem. Wybrałem numer, ale zmieniłem zdanie przed pierwszym dzwonkiem. Oddałem wózek Skórze i idąc na oślep, wpisałem: NIEDŁUGO BĘDĘ. WSZYSTKO DOBRZE. ŚCISKAM. I po chwili wahania: WIESZ, ŻE BYM CIĘ NIE OSZUKAŁ.
Doktor Skóra przeklinał ciemność i drogę. Przeszkadzała mu tusza. Nie widziałem go, choć szedł na wyciągnięcie ręki, słyszałem tylko miarowe sapanie, jęki, czułem smród potu, w ogóle w tę noc było pełno smrodu. Wózek skrzypiał a Skóra jęczał.
– Zaraz znów będzie jasno – rzekł Wawryk niespodziewanie – to była mała chmura.
Pojaśniało odrobinę. Chmura przesunęła się na kraniec nieba, ale przez drzewa przebijały teraz pojedyncze promienie księżyca. Droga za nami, co gorsza przed nami również, ginęła w mroku. Te srebrne chaszcze, które tak cieszyły oczy, zbiły się w czarnoszarą ścianę, z której sterczały ciemniejsze od niej słupy. I dopiero w mroku, bezpieczny pod koronami drzew, las ożył. Słyszeliśmy go. Skóra gwałtownie przyspieszył, wózek rąbnął o korzeń, przewrócił się, a doktor na niego.
– Teraz ty popchasz – powiedział do Wawryka, podnosząc się z ziemi. Ten Skóra, którego znałem, w takiej chwili – jeśli umiałby wyobrazić sobie taką właśnie chwilę – otrzepałby starannie spodnie, wygrzebał wilgotne chusteczki, jakie się bierze do pociągów, przetarł dokładnie ręce, a potem wyczyścił paznokcie paragonem złożonym na czworo. Teraz nawet rąk nie otrzepał, więcej, przyłożył te brudne paluchy do ust. Zwolnił, zrównaliśmy krok. Wawryk szedł przed nami, pół człowiek, pół cień, półwidoczny.
Korony drzew uginały się lekko, ale do nas wiatr nie dochodził, wszystko wokoło znieruchomiało i można by pomyśleć, że to nie las prawdziwy, lecz wyrzeźbiony. Mimo całkowitego bezruchu, coś brzmiało między krzakami – szuranie, szelest liści, syk, trzask, trzepot skrzydeł, a może i westchnienia. Niewidzialne kształty przesuwały się przy ziemi, nie trącając liścia ni gałązki, zsuwały się w strumienie i bajorka z niemal bezgłośnym chlupotem. Czasem coś przemknęło nad naszymi głowami, roztrącając gałęzie, ale nim zdążyliśmy spojrzeć w górę, widzieliśmy tylko cienie.
– Coś idzie za nami – rzekł doktor Skóra. Drapał się po czaszce i wciąż patrzył za siebie. Od tego drapania i mnie łeb zaczął swędzieć. Ostatni raz czułem coś podobnego na studiach, gdy przepity i przepalony, potrafiłem myć włosy tylko przed powrotem do domu.
– Patrzę za siebie i coś idzie – mówił dalej doktor Skóra – tak jak Maciek przed nami. Raz go widać, a raz nie.
Poklepałem go po ramieniu, na znak, że wszystko będzie dobrze, a sam zadumałem się, bo w głowie mi się nie mieściło, że Wawryk w ogóle może mieć jakieś imię. Skóra naciskał, żebym spojrzał za siebie, patrzyłem więc długą chwilę i nic. Ciemna droga, pomyślałem, i w tej samej chwili coś przesunęło się w mroku po lewej stronie drogi, jakby przeciągnąć po ściółce coś ciężkiego. Złudzenie.
– Może to głupie, ale myślę o dziwkach – wyznał nagle doktor Skóra – tych naszych dziwkach, na które zawsze mieliśmy pójść. To chłopięce, nie? Jak walenie konia na czas.
– Ano – odmruknąłem. Odkąd zaprzyjaźniłem się z Wojciechem Skórą, a było to prawie dziesięć lat temu, planowaliśmy scementowanie tejże przyjaźni poprzez wizytę w burdelu, ale zawsze brakowało nam czasu.
– Chyba mamy dziwki z głowy, co? Jak stąd wyjdziemy, niczego takiego nie będziemy potrzebować.
Myślę, że Skóra miał kompleks, bo wszyscy jego koledzy szmacili się na potęgę, on jeden nie.
– Jak wrócę, to będę leżał. Leżał i gapił się w sufit – powiedziałem.
– Mówisz, jakbyśmy właśnie wychodzili z wojska.
Skóra zapalił. Wszyscy lekarze dużo palą, ale doktor Skóra nadrabiał nikotyną braki w zeszmaceniu.
– Nie. Nie, jakbyśmy wychodzili – rzucił, podrapał się między uszami i spojrzał za siebie. Zastygł. Popatrzyłem tam, gdzie on.
Na drodze stał wilk, patrzył prosto na nas. Łapy rozstawił szeroko, pochylił łeb i pokazał zęby. Kark miał gruby, a pierś mocną. Warknął, zrobił kilka kroków, cudownie miękkich i groźnych, w naszym kierunku. Machnął ogonem, serce wróciło mi z gardła na właściwe miejsce. Żaden tam wilk w podoławskim lesie, to tylko pies, zapewne skundlony husky. I zaraz druga myśl – co to zmienia?
– Może się zamienimy? – wołał Wawryk gdzieś z przodu. Skóra przyciskał do piersi świeżo znaleziony kijek.
Pies wycofał się leniwie, a mrok za nim na moment uzyskał życie – pyski, łapy, ogony. Dzikie psy, kilkanaście, a może kilkadziesiąt, wędrowały za nami, zupełnie bezgłośnie.

* * *

Szliśmy przytuleni do siebie. Znalazłem drugi kij, suchy i twardy. Wawryk pchał wózek w środku, sapiąc i klnąc na przemian. Co chwilę oglądał się za siebie. Psy wędrowały w cieniu, a gdy zaczynałem wierzyć, że zniknęły, dobiegało do nas szczeknięcie albo pisk. Nie dało się iść szybko ze względu na nieszczęsny wózek i, stanowczo za ciężki, powód naszej wycieczki. Koła grzęzły w błocie, nie chciały pokonywać korzeni. Musieliśmy go przenosić. Wawryk jęczał wówczas za naszą trójkę.
Przez pierwszą godzinę marszu pytaliśmy go naprzemiennie, jak dużo drogi przed nami i czy na pewno idziemy w dobrym kierunku. Stawał wówczas, rozglądał się uważnie, jakby potrafił odróżnić drzewa od siebie i mruczał, że zaraz dojdziemy. Im dłużej szliśmy, tym mruczał ciszej, aż zamilkł zupełnie. My też przestaliśmy pytać.
A potem zaczęło padać.
Akurat poszarzało przed wschodem słońca, nad ziemią snuły się nici mgły. Nie wiem, kto z nas wyglądał najgorzej – czerwony z wysiłku Wawryk, ja, czy Skóra, który chudł w oczach, policzki mu opadły. Chmury wisiały nisko i nagle pękły. W jednej chwili przemokliśmy od stóp do głów. Ciemność powróciła, a jeśli ktoś myśli, że drzewa chronią przed ulewą, jest w błędzie. Ten błąd chlupotał mi w butach.
Próbowaliśmy biec, Wawryk został w tyle. Droga błyskawicznie zamieniła się w strumień, koła wózka i moje buty zniknęły pod wodą. Doktor Skóra zupełnie stracił orientację, potykając się, z ręką wysuniętą przez siebie, potoczył się za ścieżkę i upadł między drzewa. Nim nadbiegłem z pomocą, wrócił, na czworakach, kaszląc i plując. Pomogłem mu wstać.
Wiatr dął nam prosto w oczy, przyginał drzewa, ciskał w nas liście. Deszcz był lodowaty. Wawryk schował się za wózkiem, pomogliśmy mu pchać. Wrzeszczał coś przez zawieruchę, chyba, że nigdy nie widział niczego takiego. Powinno przejść, to czerwiec, czerwcowe burze nie trwają długo, myślałem, słońce nas osuszy Wciąż lało jak z cebra, za to skończyła się droga. Po prostu. W jednej chwili była, a w drugiej już nie. Staliśmy przed fasadą drzew.
Wawryk rozejrzał się rozpaczliwie. Przyparł do pnia, osłaniając się trochę przed wiatrem. Włosy trupa łopotały wokół białej twarzy.
– Wracamy – wrzasnąłem. Ledwo mnie słyszeli. Wawryk bełkotał coś o psach. Mnie było wszystko jedno. Skórze nie. Odrzucił kij, rozplątał więzy, przykucnął przy wózku. Ręce zmarłego zarzucił sobie na ramiona, ale wstał dopiero, gdy mu pomogłem. Tak poszliśmy. Doktor Skóra z trupem na plecach, ja podtrzymując sztywne nogi. Wawryk targał złożony wózek. Ledwo weszliśmy między drzewa, a droga zniknęła nam z oczu. Im dalej szliśmy, tym deszcz był mniej uciążliwy – czego nie mogę powiedzieć o gałęziach, kamieniach i dziurach w ziemi – a wreszcie dopisało nam szczęście. Wawryk wysunął się naprzód i wrócił podniecony, machał rękami i wykrzykiwał, jakby znalazł wodę życia albo Świętego Graala. A było to tylko schronienie.
Tuż obok biegł wąwóz, a w wąwozie odkryliśmy niewielką jaskinię ziemną, wewnątrz której znajdowało się trochę kamieni i cegieł. Była dość obszerna, by zmieścić naszą czwórkę. Jej krańce ginęły w ciemnościach i nikt się nie kwapił, żeby zobaczyć, jaka jest głęboka. Tu woda nie docierała. Złożyliśmy zmarłego przy wejściu, sami zaszyliśmy się nieco dalej. Wawryk z jękiem opadł na ziemię. Doktor Skóra siedział w kucki, przykładał palce do ust.
Każdy wyjął co miał. Doktor Skóra papierosy, Wawryk butelczynę, a ja nic, bo nic nie miałem. Próbowałem rozpalić ognisko, ale wewnątrz jaskini znalazłem za mało drewna, to na zewnątrz zamokło. I dobrze, znając nasze szczęście, wiatr powiałby dymem prosto na nas.
– Można by go tu zakopać. – Przejechałem dłonią po włosach, swędzenie jeszcze się wzmogło. – Moim zdaniem nie ma żadnego cichego domu, a jeśli jest, on nie ma pojęcia, jak dojść.
– Droga tu była. Mogła zarosnąć. Kto teraz tam przychodzi? – odparł Wawryk.
– Zarosła drzewami – mruknął Skóra. Też się drapał. Podał mi butelkę. Potrzebowałem wódki, by się rozgrzać. Omal nie zwymiotowałem. Wawryk leżał na ziemi, z rękami skrzyżowanymi nad głową. Powiedział:
– Jest na pewno. Drogi nie pomyliłem. Po prostu, cichy dom leży dalej, niż mi się wydawało.
– Powinniśmy zagrzebać go tutaj – powtórzyłem. Skóra pokręcił głową.
– Idźcie obaj, jak chcecie. Bez żalu, ja to sam załatwię.
Zamilkliśmy, próbowaliśmy nie patrzeć na siebie. Poczułem senność. Przecież nie stanie się nic strasznego, jeśli zasnę na parę minut? Przecież wszystko, co straszne już się wydarzyło. Położyłem się w rogu, twarzą do ściany. Igliwie i liście obkleiły mi mokre ubranie. Zamknąłem oczy i słuchałem.
Wawryk opowiadał o szkole, że często zmienia miejsce, bo wszędzie są komuniści, a on to niepodległościowiec niezłomny, a gdyby, zrządzeniem losu, przewidział taką noc jak teraz, nigdy nie szedłby ani na polonistykę, ani w ogóle na studia.
– Najpierw Diana, a teraz to. Nie jestem stworzony do takich rzeczy. Chciałbym już wrócić do domu i, mówię ci, napić się dobrego wina. Obrócić dziewczynę. Właśnie tak.
Skóry nie interesowało wino ani obracanie kobiet. Mówił o swojej pracy i o tym, że warto mordować się przez sześć lat na studiach, by być dentystą i mieć tak jak on.
– Jeśli czegoś żałowałem, to spokojnego życia – próbował żartować i znów wpadł w opowieść. Unikał tego, co uważał za ważne. Gdybyśmy siedzieli we dwóch, opowiadałby mi o swojej rodzinie. Zawsze o niej mówił, gdy się urżnął albo wpadł w kłopoty.
W zaśnięciu przeszkadzała mi własna głowa. Swędziała nieznośnie, jakby ktoś natarł mi ją proszkiem do prania. Drapanie nie pomagało. Zrezygnowany usiadłem. Skóra pomachał mi na przywitanie. Przejechałem palcami po włosach i poczułem, że coś się rusza, drobnego i nieprzyjemnego. Nie, Skóry nie poproszę, zresztą miał podobny problem – ręka, uniesiona do przywitania masowała teraz jego rzadkie kudły. Pogrzebałem we własnych i otworzyłem dłoń, przyświecając sobie zapalniczką.
Trzy maleńkie żyjątka wędrowały mi po palcach. Strąciłem je z obrzydzeniem. Tym razem przyłożyłem do głowy dwie otwarte dłonie. Moja skóra żyła, pulsowała, chciałem to z siebie strącić, nie mogłem. Zerwałem się na równe nogi, wrzasnąłem, budząc Wawryka. Skóra już rozumiał, patrzył na mnie z przerażeniem. Chciałem wyć, ale z moich ust wydobył się tylko zduszony szept.
– Wszy, Wojtek. Dostaliśmy wszy.

* * *

Moja córka Beata, jak każda trzylatka, miała widmowego przyjaciela. Ów tajemniczy koleżka nazywał się Lemerun i jak sama mówiła, wyszedł z pudełka czekoladek świątecznych. Wyszedł, ale już tam nie wrócił. Zamieszkał w ostatniej, pustej szufladzie komody w jej pokoju. Podobno był jej wzrostu, miał dwie pary rąk, oko na środku czoła i skrzydła koloru kawy z mlekiem. W okresie przedszkolnym byli nierozłączni, a Beata wolała bawić się z Lemerunem niż z prawdziwymi kolegami i koleżankami.
Zabaw wyróżniłem kilka.
Gasiła światła w całym mieszkaniu – wynajmowaliśmy wówczas ponad sto metrów na poddaszu kamienicy – i skrywała się przed Lemerunem. Wchodziła do szafy, pod biurko, chowała się między pudła z książkami, których przez lata nie zdołaliśmy rozpakować. Potrafiła siedzieć tak kilkadziesiąt minut, a jej zafascynowane oczy krążyły po pokoju, jakby rzeczywiście ktoś po nim chodził i jej szukał. Znaleziona, wydawała radosny pisk i zabawa zaczynała się od nowa. Tym razem ona szukała.
Lemerun musiał mieć więcej sprytu, bo Beata nie potrafiła go znaleźć przez wiele godzin. Sprawdzała za firankami, odsuwała książki, patrzyła za meble i do szafek z naczyniami.
– Jeśli Lemerun jest twojego wzrostu, nie zmieści się pod kredensem – tłumaczyłem. Kto chciałby, żeby jego dziecko biegało pół dnia po mieszkaniu w poszukiwaniu ducha?
Beata nie słuchała. Im lepiej Lemerun się schował, tym bardziej stawała się zacięta. Znajdowała go w koszu na pościel, skrzynce z narzędziami, nawet solniczce, aż Klaudia kazała mi coś z tym zrobić, bo Beata znajdzie zaraz Lemeruna w gniazdku elektrycznym albo piecyku gazowym. Próby wyjaśnienia, że nie ma nikogo takiego spełzły na niczym, Beata reagowała skowytem i płaczem, a wszystko, co uzyskałem, to zapewnienie, że będą się szukać tylko w jej pokoju, a kontakty omijać z daleka. Kiedy Beata poszła do starszaków, zainteresowanie Lemerunem osłabło. Do czasu. Na wiosnę Beata zaczęła uciekać, stanąłem bezradny wobec jej sprytu.
Pierwszy raz zwiała z kina. W jednej chwili jej przy mnie nie było. Wybiegłem przerażony, seans przerwano, a bileterka powiedziała, że owszem, widziała małą dziewczynkę, jak gna do drzwi.
– Wyglądała na bardzo zaaferowaną. Próbowałam ją zatrzymać, ale nie wolno mi stąd się ruszyć – odpowiedziała.
Beatę znalazłem pod zaparkowanym starem. Przechodnie próbowali ją wyciągnąć. Wówczas, chyba jedyny raz przetrzepałem jej skórę, wrzeszczała na całą ulicę: Lemerun pojawił się w kinie i kazał iść za sobą.
Odtąd nie spuszczałem jej z oka. Wyrywała mi się wielokrotnie, powtarzając to przeklęte imię: widziała Lemeruna w oknach wystawowych, na gzymsach, wśród gołębi, między samochodami na ruchliwych skrzyżowaniach, wśród książek; Lemerun siedział na plecach starych kobiet, wspinał się na latarnie, wreszcie, szedł z nami i grał mi na nosie.
To samo w przedszkolu. Uwolniona od mojego czujnego spojrzenia Beata wkraczała w świat Lemeruna, a panie były zrozpaczone. Dziewczynka umiała wymknąć się nawet podczas leżakowania. Wędrowała po piwnicach i pomieszczeniach gospodarczych, wspięła się nawet na garaż. Gruba kobiecina, zwana przez rodziców Wielką Przedszkolanką zagroziła, że będę musiał zabrać córkę: nie sposób jej upilnować, a przecież w grupie są inne dzieci. Te z kolei śmieją się z Beatki, bo nie ma przecież żadnego Lemeruna.
– Miałem podobne trudności, ale nie w takim natężeniu – powiedział mi doktor Skóra, który oprócz medycyny zaliczył trzy semestry na wrocławskiej psychologii – to mija samo, w pewnym wieku. Powinieneś dużo z nią rozmawiać, tłumaczyć cierpliwie i zadbać, żeby miała prawdziwych przyjaciół. To dobrze, że dzieci się z niej śmieją. Tak prędzej przestanie wierzyć w dyrdymały.
Beatka jednak dyrdymały ukochała i wierzyła w Lemeruna aż do podstawówki. Znienawidziłem tego skrzydlatego gnojka. Czasem, gdy wracałem do domu późno i na bani, wydawało mi się, że słyszę jego śmiech, głuchy, jakby dobywał się z wnętrza inteligentnej maszyny, czegoś, co jest niemal żywe.
Dopiero pierwsza komunia, perspektywa prezentów, sukienki i dość mgliste wyobrażenie o tym, czym właściwie jest Chrystus sprawiło, że Lemerun usunął się w cień naszego życia. Sam przejąłem po ojcu sceptycyzm religijny i troszczyłem się głównie o to, by zakonnice przygotowujące Beatę do całego przedsięwzięcia nie zdarły ze mnie skóry.
Tydzień przed komunią mieliśmy już świece, buty i sukienkę, której Beata nie chciała zdjąć po przymierzeniu. Po kłótniach i płaczach sukienka trafiła do szafy, a Beata do łóżka. Mieszkaliśmy na elegancko przerobionym strychu, a za oknami mieliśmy parapet prawie metrowej szerokości, po którym podczas remontu spacerowali robotnicy. Obudziłem się tknięty złowrogim przeczuciem – zza szyby spoglądał na mnie Lemerun, biały jak śnieg.
To była oczywiście Beata. Przebrała się po cichu w komunijną suknię i wyszła przez okno. Wiatr dął porządnie, ale noc była ciepła. Przerażony, wylazłem na parapet, a ona pomknęła zwiewnie na sam skraj budynku, z wyciągniętą lewą dłonią, palce rozchylała jak do uścisku. Dopadłem ją w ostatniej chwili, jeszcze krok, a poleciałaby w dół. Stałem na samym skraju, ściskałem ją mocno w ramionach, obiecywałem, że nie puszczę, że wszystko będzie dobrze. Pode mną śmigały samochody. Beatka patrzyła na mnie półprzytomnie.
– Co się stało, tatusiu? – powtarzała. – Co się stało?
Przez wiatr słyszałem zapłakaną Klaudię, wołała, żebyśmy przyszli. Nie mogłem się ruszyć, cieszyłem się ciepłem córeczki, biciem jej serca, oddechem i nagle coś pchnęło mnie w środek pleców. Jakbym oberwał piłką do koszykówki rzuconą z dużą siłą. Zachwiałem się, Beatka wrzasnęła. Nie upadłem, chwyciłem się piorunochronu i zawisnąłem z córką przyciśniętą do piersi lewym ramieniem. Odzyskałem równowagę i wróciłem do domu. Trząsłem się i piłem wódkę szklankami.
Wtedy, na parapecie, nikogo za mną nie było.

* * *

Deszcz jeszcze się wzmógł, bębnił o liście, wąwozem spływał brązowy strumień. Wawryk, który akurat wszy nie miał, próbował żartować. Zgasiłem go jednym spojrzeniem. Siedzieliśmy z doktorem Skórą przy wejściu, milczący i melancholijni, a doktor Skóra miał chyba magiczną paczkę marlborasów – odpalał jednego od drugiego, a te nie chciały się skończyć.
Z deszczu wyłoniły się psy. Na przedzie szedł skundlony husky, którego widzieliśmy na drodze, za nim kilkanaście obtarganych mieszańców i ze trzy rasowce – spaniel z łysym uchem, wychudzony jamnik i basset bez oka. Wawryk pisnął i zaczął się wycofywać w głąb jaskini. Wstałem ostrożnie, by nie drażnić zwierząt. Sięgnąłem po kij. Skóra wybrał łopatę.
Husky obwąchał wejście do jaskini, odsłonił zęby, niespodziewanie złagodniał i położył się miękko na mokrych liściach. Deszcz zdawał się mu nie przeszkadzać, głowę oparł na łapach. Pozostałe psy rozłożyły się pod drzewami i nie odrywały od nas wzroku, w całkowitym milczeniu. Oceniłem szanse. Doktor Skóra szepnął, że gdybyśmy zabili przywódcę, reszta zbaraniałaby albo i uciekła.
– Idź go zabijaj – poradziłem.
Skóra przygryzł wargę. Kilkanaście mokrych nieruchomych kształtów wbijało w nas ślepia. Jakby na coś czekały lub doczekały się i teraz myślą, co robić. Oczy huskopodobnego śledziły mnie spod półprzymkniętych powiek. Po raz pierwszy przeszło mi przez głowę, że nie wrócę żywy z tego lasu.
– Znajdź suchy kij – wykrztusił doktor Skóra – najlepiej dwa. Podpalimy je. Podpalimy gazem z zapalniczki. Patrz na jego mordę – wskazywał na huskopodobnego – przecież on się ze mnie śmieje.
Byliśmy przerażeni, ale w porównaniu z Wawrykiem, odstawialiśmy istny festiwal dobrego humoru. Polonista, w mokrych ciuchach, oblepiony liśćmi przypominał leśnego diabła z ludowych baśni, takiego, którego wykiwa najgłupszy nawet chłop. Zerkał to na psy, to w głąb naszej jamy, nie umiał nawet utrzymać łopaty w rękach. Z mówieniem również nie szło mu najlepiej: wyrzucał z siebie pojedyncze sylaby, nie zrozumiałbym go, nawet gdybym starał się słuchać.
Upuścił łopatę i dopadł do trupa. Najpierw próbował unieść jego ręce, a gdy nie dał rady, zaczął go toczyć w stronę wyjścia. Huskopodobny podniósł uszy. Deszcz przeszedł w mżawkę, a pierwszy promień porannego słońca spadł na poważną twarz zmarłego. Nie kwapiliśmy się z pomocą. Skóra zacisnął palce na kiju.
– Co robisz?
Wawrykiem targnął dreszcz. Podniósł się znad ciała i chyba był zadowolony, że Skóra stoi między nim a psami.
– Oddam im go. Może odejdą. Może jego chcą.
– A klątwa? Co z nią? Psy ją rozszarpią i Wojtek będzie wolny? – rzuciłem przez ramię. Nie wierzyłem w klątwy, mimo wszy w moich włosach. Doktor Skóra zdołał już uwierzyć. Przekroczył ciało i odepchnął Wawryka. W oczach nauczyciela zobaczyłem coś, co umknęło mi wcześniej – wściekły chłód. Było w nim tyle człowieczeństwa, co w deszczu i psach wokoło. Wawryk wypuścił powietrze.
– Przepraszam – szepnął – nie mam pojęcia, co we mnie wstąpiło.
Chciałem odpowiedzieć, ale ktoś uczynił to za mnie.
– Powinniście stąd pójść i się ogrzać. Jest zimno, a jesteście przecież w środku lasu.
To była kobieta. Z nory, w której siedziałem, nie umiałem ocenić jej wieku, stała między zwierzętami, a te zbierały się wokół jej szczupłych nóg. Nosiła wytarte dżinsy i sztruksową koszulę, ciemne włosy spięła z tyłu. Przypominała dziwne dziewczyny, jakie czasem widuje się na Discovery Channel – te, które spędzają swoje życie na pustyni wśród fenków, nurkują po rafach albo zaprzyjaźniają się z gorylami. Husky ocierał się o jej kolana. Rozłożyła szeroko dłonie na znak, że nie chce zrobić nam krzywdy. Jednocześnie Wawryk ze Skórą wypadli przed jamę, usiłując zasłonić ciało przy wejściu. Zmarły był tak ogromny, że nie starczyłoby pół tuzina Skór i Wawryków.
– Widziałam was, jak tylko weszliście do lasu – ciągnęła. – Nie bójcie się. Moje psy chroniły was w nocy. Nazywam się Sara i chcę tylko wam pomóc.
– Powiedz mi w takim razie, Saro, co to za niebezpieczeństwo może spotkać trzech facetów i trupa? Baliśmy się właśnie twoich psów – powiedziałem z przekąsem. Ta kobieta to wariatka, dodałem w myślach, tyle dobrze. Nie potrzebujemy tu nikogo normalnego.
– Cichy dom – w głosie doktora Skóry brzmiała rezygnacja – wiesz, gdzie to jest?
– Jasne. To niedaleko mojego – dała znak ręką, psy cofnęły się niechętnie. Już nie padało, ale na jej włosach lśniły grube krople. Odwróciła się, zwierzęta poszły przodem. Wymieniliśmy ze Skórą zdziwione spojrzenia. Sara odwróciła się i rzuciła w naszą stronę:
– Ludzie kochani! Idziecie czy nie?

* * *

Słońce szybko wspinało się na niebie, osuszając nas i ziemię.
Sara – jeśli naprawdę tak miała na imię, nie wyglądała mi na kogoś, kto jest zdolny do wykrztuszenia choćby słowa prawdy – mieszkała w nieotynkowanym domku z pustaków. Jego wiek oceniłem na trzydzieści lat, ale plastykowe okna były świeże. Nie wypatrzyłem żadnych anten ani okablowania. Aby dojść do niej, należało skręcić z drogi w lewo i ten skręt przegapiliśmy, wędrując w ciemności. Sara twierdziła, że cichy dom znajduje się o pół godziny marszu, co zrobiło wielkie wrażenie na Wawryku. Zaklinał się, że to było gdzie indziej, przecież wielokrotnie tam bywał, Sara tylko kręciła głową. Nie wierzyłem ani jej, ani jemu.
Wyglądaliśmy jak banda czempionów z wariatkowa wędrująca na coroczne świętowanie własnego zajoba – worek na kości z twarzą kobiety, trzech umorusanych facetów pchających skrzydlatego trupa, otoczeni przez psy. Skóra naciskał, żeby iść dalej. Byłem zmęczony, głodny, ogarnięty rezygnacją. Sara zapraszała, a jeśli miała na nas donieść, zrobiłaby to bez trudu. Sama była popieprzona, każdy, kto żyje w lesie, mając za towarzystwo półdzikie psy, jest niespełna rozumu, może więc znajdzie trochę serca i żarcia dla podobnych sobie głupców. Doktor Skóra odgadł moje myśli.
– Ciekawe, co takie baby jedzą? – szepnął.
Obok domu stała drewniana szopa, a wokoło rozciągało się piaszczyste podwórko ogrodzone wysoką siatką. Wszędzie walały się miski, wypatrzyłem jeszcze kilka psów kręcących się po obejściu, a moją uwagę przykuł przysadzisty pieniek, w który wbito siekierę. Obok stała studnia. Sara puściła nas przodem.
– Nie mam prądu, ale jest bieżąca woda. Uroki życia w głuszy. To się zmieni, to się zmieni – uśmiechnęła się przelotnie. Przyjrzałem się jej dokładniej. Usta obrosły już zmarszczkami, w kącikach oczu czaiły się kurze łapki.
– Mam jakieś stare ubrania. Dużo tego – rzuciła przed wejściem. Wawryk mechanicznie skinął głową.
Zaproponowała, że zmarłemu najlepiej będzie na podwórku, w słońcu. Głupio by było, gdybyśmy wyschli, a on pozostał mokry. Mówiła o nim jak o rzeczy. Doktor Skóra zażyczył sobie, by wnieść go do środka, na co przystała skinieniem głowy.
Sara mieszkała tu od niedawna albo nie interesowała się niczym poza zwierzętami, spacerami w lesie i być może machaniem siekierą. W przedpokoju nie było szafki na buty ani wieszaka, nic – tylko białe ściany. Poprowadziła nas do kuchni, gdzie stał stół z plastykowym blatem, jakie widuje się w wiejskich barach. Stół otaczały cztery krzesła, każde z innej bajki. W rogu był zlew. I tyle.
– Może tu go połóżcie – wskazała kąt przy zlewie.
– Wolałbym gdzie indziej – mruknął Wawryk – jeśli mamy tutaj jeść.
Sara w ułamku sekundy zmieniła wyraz twarzy. Przypominała teraz rozradowane dziecko.
– A to nie wszystko jedno? Daj go, gdzie sobie chcesz.
I wyszła. Doktor Skóra przesłał mi pytające spojrzenie. Wawryk gapił się za okno, na psy i ten cholerny pieniek. Siekiera wydawała się zbyt duża, by mogła nią posługiwać się kobieta. Krew zaschnięta na ostrzu i drewnie budziła niezdrowe skojarzenia i pewno do głowy przyszedłby mi ogrom złowrogich myśli, gdyby nie wszy kłębiące się właśnie na tej głowie. Bałem się prosić Skórę, by na nią zerknął. Wawryk nie wchodził w grę. Opadłem na krzesło i, drapiąc się nieustannie, zacząłem przyjmować do siebie wszystko, co wydarzyło się jednej nocy. Wydarzenia powracały jedno za drugim, aż oddech stał się płytki i przeszedł w szloch.
Sara wróciła. Rozłożyła na stole komplety ubrań – workowate dżinsy wytarte na kolanach, parę brązowych sztruksów, których właściciel zapewne wąchał kleje w latach siedemdziesiątych, jeansowe kamizelki, bawełniane koszule o pomiętych kołnierzach i bluzę Pumy wytartą na łokciach. Do tego buty, jakie kupuje się na stadionie i para czarnych wizytowych, które zaraz zabrał doktor Skóra. Ręczniki już były lepsze, w typie hotelowych. Wydobyła zawiniątko, rzuciła na stół.
– To wam powinno się przydać.
Dwie kostki szarego mydła, żyletki jednorazowe, krem i to niezły, woda kolońska Brutal. Dwie długie brzytwy, jakie widywało się na filmach z lat czterdziestych. Maszynka do włosów. Krem.
– Myślę, że to będzie wam potrzebne – powiedziała w ciszę. Usiadła na taborecie, łokciami opadła na blat. Jej oczy stały się szkliste, a twarz nieruchoma. Czekała. Doktor Skóra sprawdził ostrze brzytwy, zabrał krem, ręcznik, komplet ubrań. Podziękował skinieniem głowy. Sara nawet na niego nie spojrzała.
– Trafisz do łazienki – mruknęła pod nosem – no pewnie, że tak.
Wyszedł bez słowa. Wawryk osunął się przy ścianie i schował twarz w dłoniach. Usiadłem naprzeciwko Sary. Natychmiast wbiła we mnie wzrok. Nie mrugała. Wcale nie mrugała.
– Długo tu mieszkasz?
– A ty długo już idziesz przez las?
Przełknąłem ślinę. Nie lubię, gdy ktoś patrzy na mnie bez przerwy, szczególnie, jeśli ma oczy nieruchome i szare jak świt. Zastanowiłem się chwilę i odparłem:
– Uważasz, że takie odpowiedzi są mądre?
Roześmiała się. Naprawdę.
– Przepraszam. Nie powinnam. Człowiek dziwaczeje tutaj tak bardzo, że nie wie, jak długo siedzi. Patrzyłam po porach roku, ale teraz, tutaj nawet one się pomieszały. Więc może moja odpowiedź była jednak mądra.
Przypomniały mi się opowieści o partyzantach, którzy nie wiedząc, że Hitler przegrał, czaili się w lasach na Niemca jeszcze w latach sześćdziesiątych. Za ścianą doktor Skóra puszczał wodę.
– A psy? Skąd psy?
Wzruszyła ramionami.
– Ludzie przychodzą, psy zostają. Naprawdę, nie chcę cię zbyć. Nie znasz się na ludziach albo na zwierzętach?
– W takim razie, jak tu trafiłaś?
Roześmiała się, odgarnęła włosy z czoła. Wawryk jęczał w kącie, chodźmy stąd, chodźmy stąd...
– Tak jak i ty.
– Przyszłaś pochować kogoś – przełknąłem ślinę – cudaka, tak jak my?
Odpowiedziała natychmiast:
– Tak. Cudaka. Ale nie miałam nikogo, kto poszedłby ze mną do cichego domu albo chociaż nakarmił i porozmawiał.
Już wiem, co mi w niej nie pasowało. Miała twarz zmęczonej życiem kobiety, wąskie ramiona i szyję, która kiedyś musiała być prawdziwie dziewczęco piękna. Ale dłonie mogły należeć do mężczyzny, dłonie o grubych palcach, z brudem za połamanymi paznokciami. Jej głos – w nim także nie znalazłem niczego kobiecego. Miała też zęby zwierzęcia, pożółkłe i ostro zakończone, jakby piłowała je na szpic. Spod dziąseł wychodziła wąska nić próchnicy. Delikatnie ujęła moją dłoń.
– Nie bój się – poprosiła – wiesz, jak ja na początku się bałam?
Wawryk wreszcie zamilkł. Ocierał twarz.
– Byłaś w cichym domu? – zagadnąłem. Wydawało mi się, że cała wyprawa do lasu jest tylko snem, a ta rozmowa snem we śnie.
– Czemu zadajesz mi takie pytania, a potem się złościsz, że udzielam ci głupich odpowiedzi? To nie wizyta u księdza albo wioskowego mądrali, nie umiem ci powiedzieć. Cichy dom jest niedaleko, skoro doszliście aż tutaj. Ja trafiłabym tam bez trudu, ale wy być może musicie jeszcze się pomęczyć. Nie chcę cię okłamać ani zbyć. Przecież was tam nie zaprowadzę – otarła usta. Usiłowałem znaleźć sens w tej rozmowie, w jej domu, w sobie samym.
– Masz tu telefon?
Znów znieruchomiała i patrzyła się na mnie bez mrugania. Idę o zakład, że odkąd weszliśmy do środka, nie mrugnęła ani razu.
– Telefon. Słyszysz mnie, Saro?
Wstała od stołu.
– Daj spokój. Nie ma tu żadnego telefonu, a ja wcale nie nazywam się Sara. Co za różnica, człowieku? Ale nie martw się. Umiesz jeździć na rowerze?
Przytaknąłem. Woda za ścianą już nie płynęła.
– To dam ci rower, wsiądziesz i pojedziesz do głównej drogi, a stamtąd do waszego samochodu, droga zajmie ci mniej niż dziesięć minut. Złapiesz zasięg i zadzwonisz do swoich bliskich – parsknęła – jeśli oczywiście wiesz, co powinieneś im powiedzieć.
Więc nie poszedłem i siedziałem dalej, patrząc to na Sarę, która wcale nie była Sarą, to na kupkę nieszczęścia, która została z Wawryka, to na psy włóczące się w słońcu z wywieszonymi ozorami. Kobieta straciła mną zainteresowanie i też gapiła się w okno. Cisza była męcząca, brakowało nawet jęków Wawryka. A potem drzwi się otworzyły i wszedł doktor Skóra, łysy, z pozacinaną czaszką, w koszuli od Sary zapiętej pod szyję i z wyrazem beznadziejnego przerażenia odciśniętym na bielusieńkiej twarzy.
– Idź – sapnął, opadł na krzesło. Obrócił się w stronę Sary: – Masz coś do jedzenia? I pić. Jeśli możesz, daj mi pić.
– Co się stało, Wojtek? – szepnąłem, a doktor Skóra poderwał się, aż stół podskoczył, trzasnął pięściami o blat i ryknął:
– Idź! Idź! Idź!
Cisnął w moją stronę brzytwę, mydło i ręcznik.

* * *

W łazience Sary prysznic nie miał zasłony ani kafelków, słuchawka była obita. Brakowało choćby stołka, żeby złożyć ubranie i ręcznik. Lustro, wielkości otwartej dłoni, pokrywały brązowe plamy. Pospiesznie rozebrałem się do pasa, ogoliłem się maszynką i mogę przysiąc, że słyszałem, jak wszy trzaskają przecinane przez ostrza. Namoczyłem głowę, namydliłem i ogoliłem się dokładnie, dwa razy. Wyglądałem teraz jak świeży narybek w zakładzie karnym albo ofiara komisji poborowej. Zebrałem ścięte włosy i wyrzuciłem za okno. Poczułem się lepiej.
Rozebrałem się do naga. Woda pod prysznicem była zimna i przyjemna, opłukałem głowę, a sięgając po mydło dostrzegłem, że brzuch, klatkę piersiową i lewe ramię pokrywają plamy wielkości monet, wypukłe, jakby rozlano na mnie gęsty sos. Dotknąłem jednej. Bolała jak cholera. Zacząłem w panice oglądać swoje ciało, porwałem lustro – plamy miałem też na wewnętrznej stronie ud, w pachwinach, na plecach i stopach. Kilkadziesiąt o różnych kształtach, a kilka już się otworzyło, ukazując białopopielatą jamę wiodącą w głąb ciała. Dotykałem ich namydloną dłonią w głupkowatej nadziei, że same odpadną. Przyłożyłem palce do nosa. Pachniały śmiercią.
Od Sary dostałem flanelową koszulę i spodnie rozszerzane ku dołowi. Ich dotyk zadawał ból, jakby włókna jeździły po otwartej ranie. I jeszcze moje ciało w lustrze, zapadnięta klatka piersiowa, obwisła skóra na ramionach, bez mięśni, biały i wzdęty brzuch. Mdliło mnie na widok samego siebie. Pospiesznie zapinając koszulę, zauważyłem coś jeszcze: kołnierzyk na całym obwodzie i materiał przy wyższych guzikach pokrywały brązowe plamy. To krew, uświadomiłem sobie, ktoś chciał ją zmyć, ale się nie udało.

* * *

Sara akurat nakrywała do stołu. Wszedłem. Wymieniłem bolesne spojrzenie z doktorem Skórą. Wawryk opanował drżenie, powstał posępnie i bez słowa podreptał się myć. Podczas podróży nie zauważyłem, żeby się drapał, więc może nie miał wszy, a jego ciało się nie przeobraziło.
– Pospiesz się. Chcę dać wam jedzenie – poprosiła Sara.
Trzasnął drzwiami.
Wiedziała wszystko. Założyłbym się o własne dłonie. Bałem się pytać – skąd wszy, dlaczego moje ciało gnije i co stanie się z nami, gdy zmarły wreszcie spocznie w ziemi. Właśnie. Zmarły, prawie o nim zapomniałem. Leżał na plecach, ze splecionymi dłońmi i wytrzeszczał oczy. Usta miał rozchylone, jakby z sufitu miały polecieć łakocie. Zakryłem mu twarz moją starą koszulą.
– Ten cichy dom to jeszcze daleko? – mruknął doktor Skóra.
– Mówiłam już. Powinniście dojść. Zastanawiam się, czy nie dać wam taczki. Tak będzie wygodniej. Wasz wózek nie poradzi sobie na drodze – powiedziała spokojnie. Doktor Skóra nachylił się do niej. Miał czerwoną plamę koło ucha i drugą, mniejszą, na szyi.
– Znałaś dwie kobiety żyjące w pobliżu? Dziewczyna nazywała się Diana i miała osiemnaście lat. Była...
– No jasne! – ucieszyła się Sara. – Pewnie, że je pamiętam. Matka czasem zachodziła do mnie po drodze, rozmawiałyśmy. Córka też, jak była młodsza. Bawiła się z psami. Od dawna nie przychodzą. Już nie żyją, prawda? – zapytała, bez troski w głosie.
– Nie żyją – przyznał doktor Skóra.
Klasnęła w dłonie:
– Ach tak! Teraz wiem, skąd go pamiętam! Wasz przyjaciel przychodził tutaj wcześniej. Nigdy nie odwiedził mojego domu i chyba nawet nie wiedział, że tu mieszkam. Wypuszczałam psy, żeby go pilnowały, ale także ich nie widział. Zwłaszcza rano jest niebezpiecznie, a wychodził z cichego domu czasem o świcie, czasem w środku nocy. Spieszył się – mruknęła – i dlatego nie widział moich psów.
– Ta dziewczyna, Diana. Wiesz, dlaczego umarła? – szepnąłem.
– Powiesiła się – odparła natychmiast – od tego czasu rzadko przychodzi do mnie. Psy się boją. Czasem wydaje mi się, że słyszę jej płacz między drzewami, ale nigdy do niej nie wychodzę. To rozżalona dusza, wściekła na cały świat. Nigdy nie będzie z niej nic dobrego. Wierzycie panowie w takie rzeczy?
Nie odpowiedzieliśmy. Nastała chwila krępującej ciszy. Nawet woda za ścianą przestała płynąć. Przyglądałem się dwóm psom ganiającym się wściekle po podwórku. Jeden był bez kawałka łapy, drugi miał wielką bliznę wzdłuż głowy. Wskazałem na trupa.
– A on? Ten człowiek. Wiesz, kim on jest?
Roześmiała się. Jak dziewczynka. Wstała miękko i weszła między nas, położyła nam dłonie na ramionach. W jej dotyku było coś osobliwie erotycznego.
– Naprawdę nie wiem. Nie opuszczałam lasu od wielu lat, więc skąd, u licha, mam wiedzieć, kim jest istota, którą przynieśliście do mojego domu. Może wy wiecie? Macie go pochować? I dobrze. W cichym domu? Jeszcze lepiej. Nie umiem wam pomóc. To, że wiem, co żyje w lesie, nie znaczy, że znam się na kopaniu grobów. Ale... – zawiesiła głos. Delikatnie przyciągnęła nasze głowy do brzucha i mówiła dalej: – Wydaje mi się, że żyjemy w okrutnych czasach. Dlatego jestem tutaj, a nie tam. I myślę sobie, że zawsze człowiek wymierzał człowiekowi sprawiedliwość, a teraz już tak nie ma. Dlatego powrócili tacy jak on – wskazała na trupa – znów zaczęli słuchać wezwań.
– Wezwań? Kto go wezwał? – zapytał doktor Skóra. Zamknął oczy i wtulił się w brzuch Sary.
– Przecież mówię wam, że nie wiem. Ale wiem, że czasem gniew i smutek są tak wielkie, że przesłaniają wszystko inne. Czuć je tu, w moim domu i po tamtej stronie. Są jak rana, która sama się nie zasklepi. Trzeba zszyć, nawet jak boli.
Opadła na kolana, szeptała wprost w nasze uszy.
– Wracając, możecie przyjść do mnie. Być może zdołam wam pomóc. Być może zresztą żadna pomoc nie będzie wam potrzebna.
Wyszła bez słowa, by powrócić po chwili z talerzami pełnymi dymiącego mięsa, a w drzwiach zderzyła się z Wawrykiem, który wracał z mokrymi włosami. Był czymś niezdrowo przejęty. Puścił ją przodem i nie wiem, przez moment wyglądał, jakby chciał się na nią rzucić, ale zaraz za nim wsunęły się dwa duże psy. Usiadły w rogach pokoju, przy trupie.
Przed każdym postawiła talerz. Mięso pachniało wspaniale. Dołożyła po pajdzie ciemnego chleba. Nie dostaliśmy sztućców.
– Jedzcie!
Wawryk wbił wzrok w talerz. Dłonie splótł na kolanach. Nie tknął jedzenia, a i ja miałem opory. Zniknęły po pierwszym kęsie. Mięso było delikatne, dobrze wypieczone, pachniało grzybami i oliwką. Zapadło milczenie. Doktor Skóra wsuwał aż mu się uszy trzęsły.
– Co to jest? – zapytał z pełnymi ustami. Sara patrzyła w przestrzeń.
– Nie wiem – odparła spokojnie – jem tylko to, co przyniosą mi psy.

* * *

Wypróbowaliśmy taczkę, ale zmarły nie chciał się w niej zmieścić, a jak już wszedł, to z niej wypadał. Przywiązaliśmy go do wózka. Sara pokazała, w którą stronę iść i odprowadziła na ścieżkę. Stała i patrzyła za nami. Wawryk przyspieszył, prawie biegł. Przystanął dopiero, gdy Sara i jej dom zniknęły nam z oczu.
– To wariatka – sapnął – jak mogliście tam siedzieć? Jeść to!
– Mówiłeś, że jej nie znasz – przypomniał doktor Skóra.
– Bo nie znam! Skąd miałem znać? Gdybym znał, to powiedziałbym wam, że trzeba uważać, a wy jedliście to... Puściłem wodę i poszedłem przejść się po domu. Tam nic nie ma, parę starych mebli. Ona tu koczuje, to nie jest jej. Poszedłem sprawdzić podwórko i zaglądnąłem do szopy. Nie wszedłem do środka przez te przeklęte psy. Ale widziałem, widziałem... – gorączkowo szukał słów. – Tam jest masa szmelcu, siano, części do maszyn. Ale między nimi widziałem białe kości. Całą masę.
– I co? – prychnął doktor Skóra. – Pewno same ludzkie czaszki?
Wawryk spoważniał:
– Żuchwa. I moim zdaniem należała do człowieka.
– I jedliśmy ludzkie mięso – wszedłem mu w słowo. – To wariatka, jasne, ale nie przesadzajmy. Trąciłem go, oczy mu się zwęziły.
– Powiedziała, że wracałeś nad ranem z cichego domu, a ty mówiłeś, że nie spałeś tam ani razu. Pójdziemy tam, ale pamiętaj – westchnąłem – że ufam jej bardziej niż tobie.

* * *

Więc szliśmy, w czas bez czasu.
Zjechałem w interesach cały Dolny Śląsk, tę gigantyczną stolnicę z dziurami kamieniołomów. Wszędzie, jak okiem sięgnąć – pola i jedynie kępy drzew, które zwiedziłbyś, wypalając jednego papierosa. Tu inaczej – wędrowaliśmy wiele godzin, tracąc poczucie sensu i kierunku. Wózek pchaliśmy na zmianę, ale najczęściej szedł z nim Wawryk, wśród jęków, przekleństw i narzekania. Doktor Skóra milczał – od Sary zabrał butelkę z mętną wodą, stawał co jakiś czas, niesłychanie powoli ja odkręcał, pił ocierał usta i pytał, czy też chcemy. Nie chcieliśmy.
Czułem, że choroba ogarnia moje ciało z rosnącą gwałtownością. Gdy dotykałem twarzy – a nie mogłem się powstrzymać – natrafiałem na twarde bruzdy, jakby ktoś nawpychał mi śliwek pod skórę. Ból był znośny. W bruzdach krążył prąd, aż potem taka jedna pękła i po twarzy rozlała mi się gorąca ropa. Warga przestała być wargą, przemieniając się w nabrzmiały płat mięsa, który dotykał podbródka i drażnił przy każdym oddechu. Dotknąłem nosa – był dwa razy większy, obolały, ale swoje funkcje spełniał dalej, smród który czułem, wywoływał mdłości. To był mój zapach.
Nie odważyłem się obejrzeć własnego ciała zmieniającego się pod ubraniem w otwartą ranę. Najchętniej wędrowałbym nagi, raz na jakiś czas bowiem któryś z wrzodów pękał, lepki płyn wsiąkał w koszulę lub spodnie, zasychał, a materiał zlepiał się z ciałem. Pojawiło się dziecinne pragnienie, by wszystkie wrzody przekłuć i doznać ozdrowienia. Wyobrażałem sobie nawet, że anioł podnosi się z wózka inwalidzkiego, jego skrzydła lśnią jak stal, podchodzi i zdziera ze mnie koszulę, ta odchodzi wraz z zasklepioną ropą i część wrzodów ponownie się otwiera. Anioł przyklęka na jednym kolanie, przysysa ustami do nabrzmiałej cysty pod sutkiem, maca językiem, rozgryza delikatnie jak kokosowe ciasteczko i zaczyna ssać. Jego policzki pracują miarowo, przymyka oczy, a gdy cała ropa znika w jego gardle, czyści pozostałą jamę koniuszkiem języka. Składa pożegnalny pocałunek, odrywa usta, odsłaniając płat różowej skóry bez żadnej skazy.
Anioł czy też człowiek za anioła przebrany, ani myślał wstawać i spieszyć mi z pomocą, kiwał się tylko (głowa Wawryka kolebała się w tym samym rytmie) i łączył się z nami o tyle, że sam wszedł w proces gnilny. Końce jego palców pozieleniały, wokół ust i oczu powstał obrzęk. Pojawiły się muchy, których nikt nie miał siły odganiać.
Marsz sprawiał mi stopniowo coraz większy ból. Wrzody pojawiły się na stopach, w pachach i pachwinach. Szedłem jak kulturysta, który właśnie narobił w spodnie, niosąc w dłoniach niewidzialne paczki i rozkraczając nogi. Trzymaliśmy odległość kilkunastu metrów jeden od drugiego, wystarczającą, by widzieć się nawzajem, zbyt małą, by się sobie przyglądnąć. Las po obu stronach drogi zmienił się w jednolitą ścianę i ta ściana mówiła do mnie.
Nie umieliśmy stwierdzić godziny. Zegarek na ręce wskazywał inną niż komórka, jeszcze inną niż samsung Skóry i nokia Wawryka, która nie pokazywała żadnej godziny, bo się wyładowała. Próbowaliśmy oceniać czas po słońcu, na co byliśmy za starzy i zbyt bogaci, a samo słońce pozostawało niewidoczne zza drzew.
– Teraz czas odmierzają nasze ciała – zauważył ponuro doktor Skóra.
Byłem głodny. Sara zapewniała, że cichy dom jest niedaleko, a myśmy, durnie, uwierzyli w jej słowa, a przecież, jeśli żyje się w lesie, to wszędzie jest tak samo blisko, bo i drzewa są takie same, bliźniacze do tego stopnia, że zastanawiałem się, czy nie krążymy w kółko. Przestaniemy krążyć, kiedy poodpadają nam nogi.
– Albo będziemy gotowi – uzupełnił doktor Skóra.
Sądziłem, że już się ściemnia i przewędrowaliśmy cały dzień. Nie. To chmury powróciły, ale nie padało. Las pociemniał jak w nocy. Nie mogliśmy zmarnować tej okazji i rozsiedliśmy się na niewielkiej polance pod drzewami, blisko jeden drugiego i nie widząc się nawzajem. Z mojej perspektywy doktor Skóra był tylko cieniem o głowie najeżonej guzami. Smród się wzmógł, a Wawryk powiedział to, co od dawna powinien powiedzieć.
– Przepraszam was.
Brzmiało to jak pożegnanie, wyrok śmierci.
– Myślicie, że umarliśmy? – zapytał łagodniej doktor Skóra. – Krążymy tutaj od wielu godzin, choć ten las jest przecież mały. I jeszcze ta kobieta, jej psy... – otarł czoło – może naprawdę nie żyjemy.
– Bzdura. Wiedzielibyśmy o tym.
– Może właśnie na tym polega śmierć i dlatego ludzie jej się boją. Bo jest stanem wiecznego zawieszenia. Szukamy, a nigdy nie wyjdziemy z lasu. Zgnijemy tutaj.
– To nie gnicie. To trąd – zauważył Wawryk. Miał zdrową, choć bladą skórę.
– Dzięki bardzo – mruknąłem. Wawryk skubał wargę.
– To moja wina. Myślę, że powinniście odejść.
– Naprawdę to anioł nas zabił, a nie na odwrót – doktor Skóra ciągnął swoje. Zapalił papierosa, ukazując swoją twarz, właściwie jedną ranę o białych brzegach, bez nosa i z gnijącą jamą ust. Palce mu zgrubiały, a jeden był wyraźnie krótszy niż wcześniej.
– W takim razie idź się powieś – poradziłem mu.
– Albo będziemy gotowi – powtórzył doktor Skóra i dopiero teraz dotarł do mnie sens jego słów.
Wawryk nachylił się do nas.
– Posłuchajcie uważnie. Wiem, że to wariactwo, tak samo jak ten człowiek, anioł, to niezły obłęd. Ale jeździłem do cichego domu przez wiele miesięcy, niemal codziennie. Nigdy nie spotkałem żadnej Sary i nie okłamałem was, że to jest blisko. Zawsze było. Szedłem dziesięć, może piętnaście minut. Nie kłamię – westchnął – chodziłem tędy codziennie.
– Dlaczego? – zapytałem. Nie mogłem stać, kucać i siedzieć. Ułożyłem się bokiem na trawie i czułem, że moje ciało rozpuszcza się od środka.
– Mówiłem wam. Uczyłem ją polskiego.
Dotknąłem swoich nabrzmiałych uszu, gdybym pociągnął mocniej, zostałyby mi w dłoniach. Było ciemno jak w nocy. Przeraziłem się.
– Mówiłeś, że nie zostawałeś na noc.
– Raz czy dwa razy.
– Gówno prawda – zawyrokował doktor Skóra, a Wawryk właśnie doktora Skóry obawiał się najbardziej. Nie mogłem tego zobaczyć, ale daję głowę, że gapił się na nas i oblizywał nerwowo wargi.
– No dobrze. Powiem wam prawdę, w końcu prawda to nic takiego strasznego.
Ku mojemu zdumieniu, doktor Skóra wysunął w jego stronę paczkę marlboro, Wawryk wysupłał jednego i mówił, nie odrywając wzroku od żaru.
– Rzeczywiście, uczyłem Dianę polskiego, ale nie w szkole. Pracuję przecież w zespole szkół zawodowych, a ona chodziła do liceum. Mogliście się sami domyślić – mruknął pod nosem i kontynuował. – Jej matka to była stara histeryczka i bała się, że córeczka polegnie na maturze. Do polskiego rzeczywiście drygu nie miała.
Strzepnął popiół. Za jego plecami, głęboko w lesie zabrzmiał trzask. Podskoczył. Po mojej twarzy ze skroni spłynęło coś lepkiego, jak przeżuty cukierek.
– Polonistka z jej szkoły poleciła mnie. Nauczyciel gówno zarabia, więc wymieniamy się uczniami. Rozumiecie, nikt nie może brać ucznia ze swojej szkoły. No i zacząłem jej pomagać.
– Wziąłeś za pomoc coś więcej niż pieniądze – skwitował doktor Skóra z mieszaniną wściekłości i podziwu w głosie.
– No, wziąłem – przyznał natychmiast Wawryk. Patrzyłem na jego krępą sylwetkę, zarys brzucha, grube łapska, pamiętałem dobrze ogorzałą twarz pięćdziesięcioletniego pijaka i zastanawiałem się, jakim cudem jakakolwiek kobieta wpuściła tego menela do domu, o łóżku nie wspomniawszy.
– Ładna chociaż była? – zapytałem złośliwie.
– To była dorosła dziewczyna, dojrzalsza od większości rówieśniczek. Teraz miałaby dwadzieścia lat, wtedy była już po osiemnastce. Nie zrobiłem nic złego, nic wbrew jej woli. Sam miałem opory. To ona chciała. Wiecie, jak się czułem na początku? Miała bardzo piękne oczy – przypomniał sobie moje pytanie – i była szczupła. Myślę, że przez chwilę byłem zakochany.
– Coś podobnego – mruknąłem. Mówienie sprawiało ból. Wrzody obsiadły mi wargi i brodę.
– Śmiejcie się albo ubijcie mnie kijem. Przez moment byłem naprawdę zakochany. Sami byście byli. Tylu moich rówieśników marzy o młodych dziewczynach, a ja, no cóż, mnie się, jak myślałem wtedy, poszczęściło. Matka o nas nie wiedziała nawet na łożu śmierci. Dziś myślę...
Zgasił papierosa. Doktor Skóra podsunął mu następnego, ale gdy usiłował wydobyć jeszcze dla siebie, coś pękło mu w dłoni, paczka marlboro upadła z chlupotem. Doktor Skóra skulił się w sobie, spuścił głowę.
– Wy macie rodziny, ja jestem po rozwodzie. Może zrobiłem coś głupiego, dość powiedzieć, że dałem się zauroczyć. Nigdy jej nie skrzywdziłem. Od tego byli inni. Przez moment myślałem, że jestem kimś wyjątkowym, ale po maturze wyszło szydło z worka. Diana po prostu lubiła starszych mężczyzn – powiedział tonem człowieka, który z wolna odkrywa straszliwą prawdę o sobie – lubiła meneli.
– Są takie – przyznał doktor Skóra tonem człowieka doświadczonego. – Wdepniesz w taką i jedno ma zawsze kłopoty. Ona albo ty.
Znałem Skórę na tyle, by wiedzieć, że najchętniej rzuciłby się na Wawryka i poturbował. Nawet bez tej opowieści. Doktor Skóra był mądrym człowiekiem i wiem, co myślał: niech Wawryk mówi, ile chce. Niech się wygada.
– Romans, jeśli można tak to nazwać, trwał do lata po maturze. Nowi koledzy, nowe towarzystwo. Nawet odetchnąłem. Myślę, że przez chwilę kochałem Dianę, ale znajomość nie miała sensu. Po chuj miałem marnować jej młodość? Resztę historii znacie. Wpadła w nowe towarzystwo. Niczego nie przekłamałem. Od amfetaminy do heroiny i innych wynalazków. Przychodziłem do niej jako nauczyciel polskiego, oczywiście częściej niż powinienem. Moje wizyty dużo dla niej znaczyły. Wiem o tym.
– A potem się powiesiła – spuentowałem.
– A potem się powiesiła – przyznał Wawryk. – Nie wiem, co to zmienia, ale skoro chcieliście prawdy, to macie prawdę.
– Klątwa. Co z nią? – zapytał Skóra.
Wawryk podniósł się z ziemi, stanął przy aniele. Dotknął jego głowy i piór na skrzydłach. Rzekł melancholijnie.
– Mnie ocaliła miłość Diany i twoja szlachetność. Da Bóg, to i was ocali.

* * *

Noc, już druga w tym lesie, była jasna i srebrzysta, tak, żebym mógł widzieć każde białe znamię na dłoniach, błyszczące skrzydła i guzy na łysej głowie doktora Skóry. Między pniami drzew, podobnych do pradawnych rzeźb, spacerowały zwierzęta. Przestały się nas obawiać, ale nie wychodziły na drogę, nie umiem nawet powiedzieć, skąd się brały, po prostu pieniek stawał się lisem, kupa liści jeżem, gałąź wężem, a huba ptakiem. Ptaki czasem pojawiały się w powietrzu, nagle, jakby przeniesione z innego świata.
Droga ożywała pod moimi stopami, widziałem ukrwione siatki korzeni, kurz i piasek drżący od uderzeń podziemnego serca, a czasem po prostu sunęła razem z nami, doły i dziury pulsowały, jak nasze własne rany. I było bezwietrznie, tak że wędrowaliśmy przez nieporuszony srebrny pałac, z którego szczegół po szczególe budował się cichy dom.
Oprócz księżyca i zwierząt pojawili się nowi, równie niechciani goście – chłód, głód i pragnienie. Ten pierwszy potrafiłem znieść i zapomnieć, dalej było tylko gorzej. Nie jedliśmy nic od wizyty w domu Sary, brakowało wody, a Wawryk zarzekał się, że nie tknie niczego, póki nie opuścimy lasu. Doktor Skóra nic takiego nie mówił. Słabł w oczach, co jakiś czas zostawał za nami. Czekałem, a Wawryk zwalniał.
Głód i pragnienie, to dziwne, bo przecież nie istnieją w naszych czasach. Nie takie. Jesteśmy głodni, gdy zapomnimy śniadania do roboty albo siedzimy sami w domu, czekamy na pizzę, bo nie starcza ochoty na randkę z mrożonką. Zawsze można wypić wodę z kranu albo zrobić sobie drinka. Nasze lodówki i barki są przepełnione. W lesie, inaczej, prawdziwy głód ma zawsze strach za towarzysza. Bałem się, że osłabnę i umrę tutaj, więc prosiłem Boga, w którego na moment uwierzyłem, żeby pozwolił wykaraskać się z tej kabały. Prosiłem wytrwale, i rzeczywiście Bóg dodał mi sił do szybszego marszu, odbierając je doktorowi Skórze.
Doktor Skóra wydał z siebie pełne żalu westchnienie i bezgłośnie osunął się na drogę. Starczyło mu sił, by wesprzeć się na rękach, zastygł z rozrzuconymi nogami i spuszczoną głową. Wrzasnąłem na Wawryka, żeby zawrócił, ale skurwysyn ledwo zwolnił, obracając ku mnie nieprzytomny pysk. Uklęknąłem przy Skórze, uniosłem mu głowę i powstrzymałem mdłości.
Doktor Skóra usiłował mi coś powiedzieć albo przynajmniej złapać oddech. Lewy policzek zmienił się we wrzód o srebrnych brzegach, za to w miejscu drugiego ziała dziura, przez którą widziałem język i zęby. Uszy przypominały papier, pomięty i przeżuty, druga rana otwierała się na brodzie, ślina spływała gardłem, choć nie wylewała się z zaropiałych ust. Oczy ginęły w bulwiastych naroślach, tak napiętych, że chciało się je przekłuć. Pomogłem mu usiąść. Po jego wzroku sądziłem, że ze mną także nie jest najlepiej.
– Na co czekasz? – szepnął, splunął, brązowa maź chlusnęła mu z ucha.
– Przecież cię tu nie zostawię. Chodź – podałem mu ramię – wstań, musimy iść.
Zarechotał.
– Nie zostawię. Nie zostawię. Połóż się przy mnie. Zaśnij. Tak lepiej. – Wysunął rękę i dotknął mojej twarzy. Tego, czym obrosła. Jęknął.
– Nigdy tam nie dojdziemy.
– Jasne, jak się nie pospieszymy. Wawryk poszedł.
Skóra, dla odmiany, wybuchnął chorobliwym śmiechem, wyrzucając z siebie obłok cuchnącej śliny. Gardło także miał zajęte. W podniebieniu ziała czerń, mignęła mi dziura w dolnej szczęce.
– Szedłem i coś zobaczyłem. Szedłem na końcu i widziałem was. A potem spojrzałem za siebie i wiesz co? Lazł za mną Wawryk, pchał wózek, a za nim ty się wlokłeś. Przede mną i za mną jednocześnie.
Wygrzebał nową paczkę marlboro, pomogłem rozwinąć folię i wpakowałem papierosa w usta. Zapalił już sam, dym wychodził wprost z otworów w twarzy. Dał mi macha.
– Chciałem na nich poczekać, ale zaraz dostrzegłem siebie samego, jak wlokę się na końcu drogi. Przeraziłem się i poszedłem. Odtąd nie patrzę za siebie. Idź, zobacz, jak chcesz.
Poszedłem, ale widziałem tylko pustą drogę. Skóra leżał na wznak.
– Tam nic nie ma.
– Oczywiście, bo leżymy tutaj.
Otarłem czoło, miałem mokrą, lepką dłoń.
– Pójdziemy dalej. Choćbym miał cię ponieść.
Dał mi jeszcze papierosa.
– Wolę zostać tutaj. Nie wygłupiaj się.
Chciałem jeszcze coś powiedzieć, ale między otwarciem ust a pierwszą sylabą zrozumiałem ogrom naszych błędów. Aż przycisnęło mnie do ziemi. Szarpnąłem Skórą tak mocno, jak tylko trędowaty może targać trędowatego. Nie stawiał oporu i nie pomagał.
– Wawryk! – ryknąłem.
Odpowiedział mi pomruk.
Chwyciłem doktora Skórę za nadgarstki, próbując zmusić do powstania. Podniósł się niechętnie, otrzepał ubranie. Stojąc wyglądał jeszcze bardziej gównianie niż siedząc, więc kazałem mu pobiec i pognałem razem z nim. To był bardziej trucht niż bieg, dwa niezgrabne pokaleczone ciała przeskakiwały przez gałęzie i korzenie. Przyzwałem Wawryka. Skóra też się przyłączył.
Zastaliśmy go na środku drogi. Próbował obrócić wózek i ruszyć w naszą stronę, ale zupełnie nie radził sobie z nierównościami terenu. Mogę przysiąc, że prawie ucieszył się na nasz widok.
– Co jest? – zapytał.
– Pomóżcie mi – odkrzyknąłem, zacząłem gorączkowo rozsupływać więzy, zdzierać sznury. Przez moją nieuwagę zmarły poleciał z wózka na twarz. Jąłem się z nim mocować, chwytałem to skrzydła, to nadgarstki, próbując go unieść i zarzucić sobie na plecy.
– Pomóżcie mi!
Skóra próbował mnie uspokoić, a Wawryk – pomóc.
– Wszystko robiliśmy źle – wyjaśniłem – źle, źle, źle. Nie wózkiem, nie możemy go pchać tylko ponieść. I nie drogą, droga nas myli. Będziemy tak leźli aż do końca świata. Mówię! Na plecy go i przez las.
– Tam będzie cichy dom? – Zapytał Wawryk głosem człowieka, który już nic nie wie.
– Nie mam zielonego pojęcia – odrzekł doktor Skóra – ale wiem, że przy drodze go nie ma.
To ucięło dyskusję i zabraliśmy się za podnoszenie zmarłego. Ważył, jakby nażarł się ołowiu, a skrzydła utrudniały balansowanie ciężarem. Najpierw próbowaliśmy nieść go za ręce i nogi, ale pieprzone skrzydła szorowały po ziemi. Wawryk wymyślił, by go ciągnąć. Jaka różnica? Targać po ziemi, czy na wózku? Gra szła o zasadę – musieliśmy zanieść zmarłego na miejsce pochówku. Zdecydowaliśmy się na zmodyfikowaną wersję starej metody – ja z doktorem Skórą wzięliśmy go pod ramiona, jak pijaka, a Wawryk szedł z tyłu i przytrzymywał nogi. Zeszliśmy ze ścieżki. W metalowych ramach pustego wózka odbijał się księżyc. Szybko, księżyc i wózek, straciliśmy z oczu.
Szło się fatalnie, grunt był grząski i niepewny, a drzewa rosły gęsto, tak że musieliśmy kłaść zmarłego, przepychać, zrzucać go sobie na ramiona nawzajem. Szybko straciliśmy poczucie kierunku, a że nie znaliśmy celu, wybieraliśmy trasę, która szło się najłatwiej. Zwierzęta zniknęły, tylko nasze kroki zakłócały ciszę. Ramię anioła wrzynało się w mój obolały bark, a obok mnie kiwała się twarz doktora Skóry. Pluł nieustannie czarną śliną i jeśli tylko mógł, szedł z zamkniętymi oczyma.
Każdy krok odbierał mu siłę i nadzieję. Kiedy trzeba było pociągnąć trupa, podnosił go z nieskrywanym wysiłkiem, coraz częściej ciało wymykało mu się z rąk, potrzebował więcej czasu, by je podnieść, giął się pod nieboszczykiem. Przesyłał mi umęczone spojrzenia. Już tylko oczy w twarzy miał żywe. Wiedziałem, że idzie dalej tylko ze względu na mnie. Nagle runął, ja z nim, przygnieceni zmarłym. Ziemia była mokra. Zaaferowany Wawryk zsunął z nas trupa, pomógł mi wstać. Doktor Skóra leżał twarzą do ziemi, podnieśliśmy go pod ramiona, czując, jak pękają wrzody. Skóra jęczał i płakał, a my zobaczyliśmy cichy dom.
Przypominał ogromne zwierzę, które przycupnęło między drzewami. Weranda i para okien z przodu były niczym łeb złożony na ziemistych łapskach, wyżej sklepiała się stożkowa czapa z dachówek. Plecy miał szerokie, spadziste, ale boczne ściany zaczynały się kruszyć. Większość szyb była wybita, w odłamkach szkła odbijał się dach i księżyc. Wyróżniłem kwadratową fasadę garażu i kupę śmieci obok.
Doktor Skóra wstał. Otarł zdeformowaną twarz, bardzo delikatnie. Skrzywił się z bólu.
– Jesteśmy – powiedział.
Za mną brzmiał przyspieszony oddech Wawryka.

* * *

Widziany z bliska cichy dom stracił niesamowitą aurę, zmienił się w zwykły budynek, który kiedyś pewnie był leśniczówką, potem domkiem weekendowym, a teraz służy za schronienie zwierzętom i duchom. Drzwi frontowe wyłamano. Pewno jakiś pijak i złodziej usiłował załapać się na schronienie, a przy okazji wyniósł wszystko, co było do wyniesienia. Wokoło walały się puszki po strzelcu, tyskim i piwie Tesco. Takie puszki stały też w oknach, całe ich stosy składały się na kupę śmiecia.
Zmarłego ułożyliśmy na werandzie. Garaż stał otwarty i pusty. Zajrzałem. Ciemna jama, a w niej skrzynki po owocach, kartony, półka ze starymi narzędziami. W rogu leżała karimata i cała masa świerszczyków. Zapach moczu był ledwo wyczuwalny. Ktokolwiek tu żył, najpierw wyniósł się z domu, a potem w ogóle opuścił to miejsce. Przeraziłem się – co, jeśli cichy dom jest zamieszkany? Natkniemy się na grupę, powiedzmy, hippisów, którzy zobaczą jakie mamy zamiary, i co? Właściwie, co nam zrobią? Byłem bardzo słaby. Jakby życie uciekało ze mnie przez każdy wrzód, ranę i bliznę.
– Chodźcie – rzekł Wawryk. – Zakopiemy go i po krzyku.
Co zdarzyło się dalej? Wypadki pobiegły szybko, oczywiście, nie tak szybko, jak chciałby doktor Skóra, ja, a przede wszystkim Wawryk. Nie spotkaliśmy widmowego taboru ani nawet pijaków przyczajonych gdzieś w drewnianych ścianach. Nie wywiązała się walka między nami a siłami ciemności. Byliśmy tylko my i cichy dom.
Doktor Skóra nalegał, żeby zmarłego pochować przed domem, zaznaczyć grób kamieniami i sklecić krzyż z desek znalezionych w garażu. Wawryk wyraził inną opinię.
– Powinniśmy zrobić to tam, gdzie ona umarła. W jej pokoju.
– Jak? W podłodze? – zapytałem.
Wawryk wzruszył ramionami. Przymknął oczy, coś sobie przypominał.
– Jest piwnica. W takim razie pochowamy go pod jej pokojem.
Zaciągnęliśmy ciało do piwnicy. Tu nie było śladów meneli i bezdomnych, jeśli nie liczyć opustoszałych półek. Kiedyś leżały tu farby i narzędzia – przynajmniej tak utrzymywał Wawryk. Jeśli miał rację, pomyślałem, to czemu nie zabrali dwóch działających latarek, które znaleźliśmy zaraz przy wejściu. Były to starodawne latarki o dużych lustrach, ciężkie i nieporęczne. Dawały dobre światło.
Ułożyliśmy ciało w rogu pomieszczenia. Podłogę pokrywały deski trzeszczące przy każdym kroku. Oderwanie ich nie powinno sprawić problemu, pod warunkiem, że nie masz bąbli zamiast dłoni. Uwierzyłem na chwilę, że podróż dobiega szczęśliwego końca.
– Ty – zagadnąłem Wawryka – dokładnie gdzie jest ten pokój?
Rozejrzał się.
– Chyba tu... nie jestem pewien. Zobaczę na górze.
– Pierdolę. – Doktor Skóra włączył się do rozmowy. – Doszliśmy tutaj, prawda?
Piwnicę zrobiono w fundamentach. Pod deskami znajdowała się ziemia. Z innymi narzędziami nie mieliśmy takiego szczęścia, co z latarkami. Może je rzeczywiście skradziono albo nigdy ich nie było. Nie znaleźliśmy niczego, czym można by podważyć deski i użyliśmy łopaty niesionej tutaj przez całą drogę. Wziął ją Wawryk. Stylisko okazało się mocne, w przeciwieństwie do desek. Odchodziły jedna za drugą, w trzasku i jęku łamanego drewna. Wawryk szybko się zmęczył. Chciał, żebyśmy mu pomogli. Spróbowałem, ale ból w zdeformowanych dłoniach okazał się nie do zniesienia.
– Powinniśmy mieć księdza. Żeby pobłogosławić ziemię – szepnął doktor Skóra.
– Jeszcze czego? – głos Wawryka zginął w trzasku łamanej deski. Polonista omal nie stracił równowagi, przytrzymał się mnie.
– To jednak pogrzeb. Tak chować się nie godzi. Wiem, że księdza nie znajdziemy. Trzeba było myśleć o tym wcześniej.
Dziwne. Drogi doktora Skóry i Boga dowolnej religii dotąd się nie przecinały.
– Daj spokój, Wojtek – powiedziałem pospiesznie. – Będzie dobrze, to przecież anioł.
Długo, długo nikt nie odezwał się ani słowem. Tak długo, że Wawryk wykopał, na oko, jedną trzecią grobu, a pot lał się z niego taki, jakby pochował cały regiment anielskiego wojska. Oklapł na brzegu wykopu, jego dłoń błądziła w poszukiwaniu wody, której nie było. Otworzył usta, zapewne by prosić o pomoc, wiedziałem też, czemu zamilkł – nie chciał dotykać styliska unurzanego w krwi i ropie z naszych bąbli. I dobrze, pomyślałem, przynajmniej zdołam stąd wyjść.
– Poszukam łopaty – powiedziałem.
Skóra mruknął, że narzędzia skradziono.
– Widziałem jakieś w garażu. Popatrzę po garażu. Idziesz? – Pauza. – No idziesz, Wojtek?
Pokręcił głową. Patrzył na własne dłonie, czerwone nawet w półmroku.
– Zostawisz nam latarkę? – poprosił Wawryk.
Stałem już na schodach.
– Tak, jasne. Zostawię.
Położyłem ją na stopniu i wyszedłem.
W garażu znalazłem łopatę ze złamanym trzonkiem, zardzewiały kilof i saperkę. Oprócz tego stosy starych kaset wideo z dwoma filmami na każdej. Tytuły wpisano na maszynie. Do tego plakaty zwinięte w rulony, książki kucharskie, wiekowe kalendarze i całe stosy „Bravo” i „Popcornu”. Zabrałem saperkę i poszedłem.
Z piwnicy dobiegały miarowe jęki Wawryka. Ani myślałem tam wracać, niech Wawryk kopie, a doktor Skóra się modli. Zapaliłem. Filtr marlborasa natychmiast nasiąkł wilgotną żółcią. Dziwnie się czułem, trzymając go w ustach i z tą dziwnością ruszyłem na zwiedzanie cichego domu.
Zacząłem od kuchni lub czegoś, co kiedyś kuchnią było. Okap zwisał, urwany, stół potrzaskano na opał, tak że ocalały tylko drzazgi i szkło z blatu. Do lodówki ktoś nasrał, drzwi wymalowano czarnym sprayem. Zniknęły szafki, za to śmietnik był wszędzie, a jeśli coś przypominało o dawnej roli tego miejsca, to zdemolowane drobiazgi: zniszczony kalendarz, połamane magnetyczne ozdoby na lodówkę, skruszone pojemniki na przyprawy, serwetki i podkładki pod talerze, wszystko u moich stóp. Na parapecie wypatrzyłem ślady gniazda. W półmroku miękko przemknął kot.
Chciałem się położyć na tych okruchach życia i zasnąć. W moim śnie nie byłoby gnicia i cierpienia. Świadomość rozpadu była tak silna, że oszołamiała.
Skrzyp, skrzyp, taki dźwięk dobiegał z pomieszczenia obok. Poszedłem. Taki dźwięk wydaje napięta lina, kiedy się kołysze pod rozbujanym ciężarem. Za drzwiami jednak żadnej liny nie było, a ja, pod ranami i wrzodami, jednak zdołałem się spocić. Stałem w pokoju Diany. Domyśliłem się po kratach w oknach.
W wielu filmach, gdzie mowa o zmarłych dzieciach, powraca wątek dziecięcego pokoju, który stoi przez lata, niezmieniony. Tu było podobnie, ale ład, zaprowadzony w więzieniu młodej narkomanki uległ rozkładowi. Pomogli w tym bezimienni pijaczkowie – na stole pośrodku ktoś zrobił ognisko, walały się butelki i góry niedopałków. W rogu zastałem wiadro z wyschniętym gównem, które wydalił z siebie jakiś intelektualista, bo jedną książkę przy sraniu czytał, a drugą – Williamem Whartonem – się podcierał. Reszta książek leżała na szafce. Pośrodku stało łóżko z dziurami jak po nożu, zapadnięte, z wystającymi sprężynami.
Podszedłem do szafki. Przerzucałem książki. Ocalały tylko te, których nie sposób było czytać ani sprzedać: poradniki o zwalczeniu nałogów, tanie romanse, jakie kupujemy w kioskach na tuziny, książkowe dodatki do gazet i tym podobne. A obok – papiery. Trochę zdjęć. Fotografia Diany – siedziała na murku, przed jakimś zamkiem i śmiała się do obiektywu. Wawryk miał rację, była bardzo szczupła, a ładne oczy nadawały blasku jej twarzy.
Trochę wydrukowanych maili. Kartki świąteczne, pełne życzeń – co za ironia – powrotu do zdrowia. Kartki z kratkowanego zeszytu zapełnione kulfonami. Rozważania o miłości i tym, czy warto żyć, skoro szkoła zniewala, a jeśli ktoś jest głupszy od nauczycieli, to tylko własna matka. Nie chciałem tego czytać. Ale czytałem.
Wreszcie – świstek leżący trochę z boku. Ktoś położył go tylko na chwilę, coś się wydarzyło i karteluszek już został. Rozłożyłem go. Taki charakter pisma widziałem już wcześniej – eleganckie litery z barokowymi zawijasami; tak pisują ćwierćinteligenci, którzy, zamiast nóg Pana Boga, pochwycili magistra. Sens tych zdań dotarł do mnie po trzecim, może czwartym czytaniu.
WRÓCĘ PO POŁUDNIU, NIE CHCIAŁEM CIĘ BUDZIĆ. ZADZWOŃ, CZY KUPIĆ COŚ DLA D. CAŁUJĘ CIĘ BARDZO MOCNO, DOBRYCH SNÓW. MACIEK.
Niby nic, a tak dużo.

* * *

Grób był gotowy.
Runąłem na Wawryka, posłałem go na ziemię, okładałem dalej. Najpierw był zbyt zaskoczony, by się bronić, po kolejnym ciosie, próbował się osłaniać. Słabo. Wiedział, że domyśliłem się prawdy. Doktor Skóra przyglądał się nam bez ruchu.
Uniosłem Wawryka i cisnąłem pod ścianę. Złapał równowagę. Patrzył na mnie z nienawiścią.
– Nie róbcie mi krzywdy – powiedział. – To naprawdę nie moja wina.
Znów go uderzyłem.
– Spróbuj powiedzieć prawdę – rzekł sucho doktor Skóra.
W tej chwili Wawryk wydawał się miękki jak ciasto.
– Córeczka to było mało, co? Skubnąłeś mamusię?
Skinął głową.
– Zobaczyła nas razem. Przez przypadek. Nigdy bym tego nie zrobił, gdybym wiedział. Potem umarła. Myślicie, że to z tego powodu? Przecież... Zastanawiałem się nad tym.
– I stąd to wszystko – powiedział doktor Skóra w olśnieniu. – To żadna zła terapia, ale jej gniew, gniew oszukanej dziewczyny w jej najczarniejszej chwili, ten gniew go do nas sprowadził. – Wskazał anioła, nieruchomego i spokojnego jak zawsze. – I dlatego jesteśmy tutaj.
Wawryk otarł twarz. Oczy mu przygasły.
– Jak mogłem przewidzieć taki koniec? Każdy z nas zrobi czasem coś głupiego. Rzadko kończy się to źle. Tragicznie, prawie nigdy. Mogłem wam powiedzieć. – Rozwaliłem mu wargę, miał krew na brodzie. – Czy pomyśleliście przez moment, jak się z tym czuję?
To prosta opowieść. Trzech facetów szło przez las pochować anioła. Nic więcej, ale też nic mniej. Zapomniałem o bólu, ruszyłem na Wawryka, a on chyba pojął, co chcę zrobić, bo rozejrzał się za czymś, co mogłoby posłużyć do obrony. Łopata leżała za daleko. Sprężył się jak do skoku, oczy zdradzały słabość i strach.
– Nie. Nie ty.
To doktor Skóra odsunął mnie łagodnie. Wyrósł przed Wawrykiem. Usta tamtego już składały się do prośby, a doktor Skóra zacisnął mu ręce na szyi. Wawryk wlepiał w niego cielęce oczy. Tknięty rozpaczliwą nadzieją na ocalenie życia, zaczął kopać, bić, próbował gryźć. Wbił palce w ramiona Skóry, mocno, przejechał, rozdrapując rany, doktor Skóra skrzywił się, zadrżał, jakby przez jego ciało przeszedł prąd. Ręka Wawryka sięgnęła jego twarzy, wbiła się w czerwoną napuchniętą masę, mocno, głęboko, Skóra zawył, nie puścił. Strach rozszerzył oczy Wawryka, twarz mu posiniała. Palce zatopił w policzku doktora Skóry, weszły tam całe, bluznęła krew. Skóra nie puścił, zaciskał uchwyt, zaciskał zęby, dopóki Wawryk nie sflaczał i znieruchomiał.
Skóra zwolnił wreszcie uścisk, ciało Wawryka uderzyło głucho o podłogę. W tej chwili polonista wyglądał, jakby nigdy nie żył, był tylko kukłą człowieka stworzoną do niewiadomych celów. W jednej chwili twarz Skóry zmiękła, jęk bólu przeszedł w spazmatyczny szloch. Osunął się przy ścianie. Powinienem coś powiedzieć, ale nie znajdowałem słów. Rozebrałem się. Otarłem mu twarz własną koszulą, a potem, cóż, jak w prostych historiach. Otoczyłem go ramieniem i czekałem, aż się wypłacze.
– Będziemy musieli wykopać jeszcze jeden grób – rzekł wreszcie. Miał dziurę w policzku. Krzywił się przy każdym słowie.
Rozejrzałem się. Wawryk leżał tuż przy nas.
– Albo poszerzyć stary... – zaniemówiłem. Skóra patrzył na mnie pytająco. – Niekoniecznie. Zobacz – odezwałem się słabym głosem, bo ciało anioła, które jeszcze przed chwilą czekało na włożenie do ziemi, zniknęło.

* * *

Pochowaliśmy Wawryka bez krzyża i słowa. Ubiliśmy ziemię i założyliśmy część desek, która nie była zniszczona. Skóra pracował z widocznym trudem i nieustannie rozglądał się po piwnicy, jakby chciał sprawdzić, czy anioł rzeczywiście przepadł. Zerkał też na mnie pytająco. Jego oczy mówiły: czy ty to widziałeś? Wózek i anioła na wózku? Pchałeś go ze mną, czy wszystko było przywidzeniem? Może realny jest tylko ten trup w piwnicy? Albo i on jest cieniem jakiejś starej sprawy, pół człowiekiem, a pół przywidzeniem?
Robotnicy po ciężkim dniu – siedliśmy na progu cichego domu, najzwyczajniejszego domu pod słońcem, w którym zdarzyło się zwykłe nieszczęście. Paliłem. Doktor Skóra nie chciał albo nie mógł. Przyglądał się własnym dłoniom z wyrazem zdziwienia na twarzy. Wiem, myślał, że nie należą do niego.
– No i tak – powiedziałem, bo i co innego miałem powiedzieć?
Obrócił się do mnie. Wrzody na jego twarzy wydawały się mniejsze. Wyschły. Dotknąłem swojej i nie czułem już bólu. Szarzało.
– Trzeba iść – mruknął doktor Skóra.
Czułem, że droga powrotna będzie krótsza.
– Mam nadzieję, że będziemy długo szli – powiedziałem.
Doktor Skóra popatrzył na mnie pytająco.
– Chcę to poukładać sobie w głowie – wyjaśniłem. – Muszę to zrobić, nim dojdę do domu.
Pomogłem mu wstać. Opuchlizny na rękach zmieniły się w strupy, jeden odpadł, odsłaniając różową skórę.
– Akurat – rzekł doktor Skóra. – Moglibyśmy iść i sto lat. I tak nie złożysz tego w jedną prawdę.
– Twoje dzieci?
– Nie. Choćby ze względu na nie, dobrze, że tak jest.
Więcej się nie odezwał. W ostatnich godzinach była masa cudowności, mieściła się w niej niekończąca się paczka marlboro. Paliliśmy spokojnie, jednego za drugim, żeby zabić głód. Doktor Skóra nie opanował drżenia dłoni, choć cichy dom dawno pozostawiliśmy za sobą.

* * *

Tak powinna się skończyć nasza historia. Ale nie. Droga powrotna nie okazała się krótsza i lżejsza, tyle, że grzało nas słońce, a ciała zdrowiały. Nie umiałem znieść ciszy. Im natarczywiej zagadywałem doktora Skórę, tym on głębiej zapadał się w sobie. Niemal fizycznie – barki ciążyły mu ku klatce piersiowej, jakby ściągnięte niewidzialnym sznurem, policzki zapadały się do środka. Miał wielkie oczy, wytrzeszczone i obojętne.
Na drodze znaleźliśmy nasz wózek, dowód, że nie wszystko stanowiło przywidzenie. Miałem ochotę na nim usiąść, ale doktor Skóra zebrał resztki sił i wyrzucił go za drogę. Upadł ze szczękiem, krzaki zafalowały. Poszliśmy dalej w obłędny gorąc przedpołudnia. Byłem tak głodny, że żarłbym liście.
Przestałem mówić do doktora Skóry, myślałem tylko o sobie – jak wrócę i co powiem. Czy ciało Wawryka kiedykolwiek zostanie znalezione, czy ludzi takich jak on ktokolwiek będzie szukał? A jeśli go odnajdzie, czy zdoła dotrzeć do mnie i doktora Skóry?
Pojawiły się psy, na znak, że zbliżamy się do domu Sary. Najpierw jeden, i zaraz kilkanaście wygłodzonych, kudłatych łbów, w tym stary znajomy, huskopodobne bydlę o oczach starego cwaniaka. Samej gospodyni nie było. Nie szukałem towarzystwa tych zwierząt. Doktor Skóra wyraźnie się ich obawiał. Bardziej nawet niż podczas pierwszego spotkania w jaskini. Przyspieszyliśmy i wkrótce z lewej strony wyłonił się znajomy dom z równie znajomym pniakiem i siekierą. Psy natychmiast tam pobiegły. Wewnątrz krzątała się Sara. Widziałem jej cień za firanką i wiedziałem, że na nas spogląda. Doktor Skóra przystanął. Jego umęczona – i pozbawiona wrzodów – twarz zdradzała, że nie zrobi już ani kroku.
– Idź – odezwał się, po raz pierwszy od opuszczenia cichego domu. Nie żartował. W rzeczy samej, doktor Skóra już nigdy nie zażartuje. Machnął ręką. Odpędzał mnie. Oparłem się o drzewo.
– Poczekam tu z tobą. Tylko zejdź z drogi. Nie chcę, żeby ona na nas patrzyła.
Tylko pokręcił głową. Stał, wrośnięty w ziemię. W jego oku zakręciła się łza.
– Jak ja mam wrócić? – zapytał.
Na to pytanie nie mogłem znaleźć odpowiedzi.
– Nic o mnie nie wiesz. Nie widzieliśmy się. Coś wymyślisz. Cokolwiek. Pozwól mi iść. Teraz – westchnął – dziękuję ci. Bez ciebie nie dałbym rady.
Ciekawe podziękowanie. Uciąłbym sobie rękę, żeby doktor Skóra nie dał rady.
– Myślisz że Sara cię przyjmie?
Wygiął usta w sztuczny uśmiech:
– Tak. Jestem o to spokojny.
Patrzyliśmy na siebie jeszcze chwilę, mokre palce Skóry oplotły moją dłoń. Zgarbiony, podreptał w kierunku furtki. Wyglądał na starca zgiętego pod ciężarem wspomnień. Zawołałem za nim. Nie mogłem tak po prostu odejść.
– Jak sobie chcesz. Posłuchaj mnie, Wojtek! – wołałem, a on się oddalał. – Wrócę po ciebie za tydzień! Powiesz mi, co chcesz robić, dobrze?! Nie mogę tego tak zostawić! Czy ty mnie słyszysz? Wojtek!
Tylko uniósł rękę, na znak, że się zgadza. Albo jest mu wszystko jedno.
Musiałem wracać sam, a niepokojące lub straszliwe miejsca rozpoznawałem jako niegroźne. Wąwóz okazał się płytkim jarem o łagodnych zboczach i idę o zakład, że dzieci jeździły tu w zimie na sankach. A grota, z nocnej perspektywy, wiodąca do samego piekła była przyjemną ziemną jamą, głęboką na parę kroków. Aż chciało się iść słoneczną drogą. Zapominałem. Tylko na chwilę, ale jednak.
Samochód stał tam, gdzie go zostawiliśmy. Smród trupa i Wawryka przypominał o naszej przygodzie. Oklapłem na fotel, przyłożyłem twarz do kierownicy, zamknąłem oczy, ale sen nie nadchodził. Musiałem jechać. Sprawdziłem telefon, dzwonili do mnie wszyscy, nawet ludzie, o których zdołałem zapomnieć. Tak, trzeba mi wracać do domu.
I zaraz wstałem, i kulejąc, powlokłem się z powrotem do domu Sary.

* * *

Widziałem wszystko, przycupnięty między drzewami. Wiem, że Sara również mnie widziała. Dlatego nie odważyłem się ruszyć, a potem pobiegłem przerażony, by nigdy już nie wrócić.
Podwórko wydawało się złote od słońca. Przez drzwi otwarte na oścież przeszedł doktor Skóra w długiej nocnej koszuli, a za nim Sara, ubrana jak zwykle. Doktor Skóra szedł z trudem, Sara podtrzymywała go za ramię, a z perspektywy chaszczy wyglądało to tak, jakby w niewytłumaczalny sposób unosiła go tuż nad ziemię. Na jego umordowanej twarzy malowała się nadzieja, której źródła nie umiałem określić.
Niosła go lub poddawała się rytmowi jego kroku. Jeśli przystawał, zatrzymywała się z nim i przecierała mu czoło mokrą chustką. Raz przyłożyła mu ją do ust, podziękował skinieniem głowy i ruszyli dalej. Tę krótką drogę, od drzwi aż do pieńka na środku podwórka, zdawali się przemierzać przez długie godziny, a im pieniek był bliżej, tym twarz doktora Skóry stawała się miększa, a oczy spokojniejsze. Aż doszli.
Sara wyszarpnęła siekierę. Doktor Skóra uklęknął i złożył głowę na pniu. Sam sprawdził, czy koszula nie zachodzi na kark, a jego twarz była twarzą cierpiącego, który dostał zastrzyk i zaraz zapadnie w bezczucie, w sen. Psy gromadziły się na podwórku. Sara pogłaskała go po policzku, sprzedała pocałunek, a on jeszcze chwycił jej rękę i przycisnął do warg. Nie opierała się, sam ją puścił. Zamknął oczy.
Sara odsunęła się o krok, w uniesionej siekierze odbiło się słońce i ostrze spadło na kark doktora Skóry, weszło głęboko, ale nie oddzieliło głowy od tułowia. Oczy wyszły doktorowi na wierzch, chlusnęła jucha, a Sara wyrwała siekierę, ponowiła cios i już było po wszystkim. Głowa potoczyła się w moją stronę. Odbiegłem.
Słyszałem, jak jej podopieczni zaczynają rozszarpywać ciało.
Niedługo w domu Sary pojawi się nowy pies.
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Zdarzyło się raz tak, że łódź starego Felmanga rozszczepiła się na dwoje. A była to łódź wspaniała: o dębowych wręgach i maszcie, sosnowym poszyciu, które pracowicie uszczelniono wodorostami oraz tłuszczem. Żagiel długości ośmiu stóp zszyto z ledwie dwóch kawałków płótna, zaś diabła zaklął w łodzi sam Aaron Niepokorny, gdy dwa lata temu odwiedził wyspę. Statek pruł fale niby strzała wypuszczona przez mistrza łuku, a mroźnym wiatrom północy stawiał czoło na podobieństwo kamiennego stołpu – bóg nie stworzył jeszcze burzy, która mogła położyć go fali.
Nie dziwota, że Felmang rozpaczał, kiedy rozszczelniło się zaklęcie trzymające w łodzi duszę. A stało się to tak: gdy jesiennego wieczora wracał z łowiska dorszy, dostrzegł seledynową łapę, co oddzieliła się od kadłuba i poczęła spazmatycznie młócić wodę. Mimo strachu, rybak wprowadził łódź do kamiennej zatoczki o trzy staje od wsi. Wyciągnął ją na brzeg, odwrócił tak, by zepsuta burta celowała w morze. Tylko raz na nią spojrzał – zupełnie przypadkiem. Długo jeszcze w złych snach miał wspominać pysk, który sterczał z drewna na podobieństwo płaskorzeźby i miotał się na wszystkie strony, próbując rozewrzeć powieki zespolone magią.
Potem Felmang wrócił do wsi, powiedział wszystkim o tragedii, odczopował garniec miodu i upił się na umór. Jego synowie z wściekłości miotali przekleństwa, a żona płakała i rwała sobie włosy. Ród nie miał innych łodzi, a tymczasem zbliżał się czas polowań na morsy. Lada dzień trzeba było płynąć na malutkie skaliste wysepki północnego przestworu, by zdobyć tłuszcz i skóry. Tłuszcz, którym oświetlało się chaty, na którym gotowane były potrawy, który zmieszany z mchem lub wodorostami pozwalał zabezpieczyć domy przed zimowym wichrem. Bez tłuszczu mogli nie przetrwać białej pory.
Tymczasem od strony zatoczki poczęły nocami dochodzić potępieńcze wycia demona łodzi. Z początku ludzie zakrywali tylko głowy poduszkami lub dorzucali do ognia, by trzask sosnowych brewion zagłuszył krzyki. Głos jednak z dnia na dzień stawał się silniejszy i wreszcie doszło do tego, że po zmroku mało kto spał, prócz głuchych starców.
Gdy odległy wrzask wypędzał ludzi z łóżek, ci siadali dwójkami i trójkami przy kagankach, by snuć ponure rozmowy. Bali się. Odkąd kontynent ogarnęła wojna z piekielnymi hordami, a rada wysp zabroniła tam pływać, nie widziano żadnego z Mistrzów Imion. Tymczasem przeklętą duszę trzeba było poskromić szybko, bo gdyby wyrwała się na wolność, z pewnością dokonałaby zemsty.
Wtedy przypomniano sobie, że jest w osadzie osoba, która może pokazać się demonowi i jakoś z nim ugadać. Była to Marisa, córka jednego z rybaków – stracona dla świata żywych przed sześcioma zimami, kiedy to nieopatrznie weszła do chaty, w której Mistrz Imion zaklinał demona w skrzynię na zboże. Mało kto o Marisie pamiętał, bo od tej pory żyła na poddaszu rodzinnej chaty, z rzadka tylko wychodząc na zewnątrz. Nie chciała ściągać na innych niebezpieczeństwa. Kufer spłonął dwa lata temu i teraz nikt nie wiedział, kiedy diabeł, który ją dostrzegł, wróci po swoją ofiarę. Na razie widać się z tym nie kwapił, bo mało który z Dostrzeżonych przeżywał więcej niż dwa lata. Przed Marisą najdłużej przeżył Rajnir, lecz w końcu wir wessał go na spokojnym morzu. Było to dokładnie cztery zimy od dnia, w którym rybak spotkał morską demonicę. O, tak. Diabły zawsze wracały po swoje i wiedział to każdy mieszkaniec wysp.
Pewnego wieczora starsi osady posłali więc po Marisę. Przybyła z ojcem – niskim, jąkającym się prostaczkiem o pełnych strachu żabich oczach. Jak bardzo córka się z niego wyrodziła! Postawę miała szlachetną, sylwetkę smukłą – gdyby nie lniane proste suknie, mogłaby uchodzić za jedną z kniahiń wyspiarskich księstw. Na dodatek bez strachu stała pośrodku chaty, przed obliczami kilkunastu siwych starców, którzy mierzyli ją wzrokiem niby koźlę na targu. Potem radzili między sobą długo, choć nie dlatego, że bali się ryzykować jej życie. Bardziej martwiło ich, czy prosta dziewczyna będzie w stanie przegadać diabła – czy nie obieca mu pochopnie zbyt wiele, czy nie ściągnie dalszych nieszczęść na wioskę.
Wreszcie postanowiono. Tylko Anthie – stara i mądra wieszczka, jedyna kobieta w radzie – sprzeciwiła się decyzji. Mówiła, że pakt z niemal wyzwolonym diabłem nie przyniesie niczego dobrego. Że lepiej łódź porzucić, a zbudować nową, tylko siłą ludzkich rąk. Jej głos niewiele jednak znaczył, bo choć mężczyźni słuchali uważnie opinii starszych, doświadczonych kobiet, potem i tak zawsze robili swoje.
Następnego ranka, gdy znad fal uniosła się gęsta mgła, Marisa pożegnała rodzinę i ruszyła ścieżką w stronę plaży.

* * *

Gdy ześlizgnęła się po piaszczystym stoku, na chwilę zamarła. Łódź stała spokojnie na brzegu, lekko przechylona, trzepocząc linami, które rybak porzucił w popłochu. Mimo odgłosów morza, słychać było niespokojny szept, który – raz głośniejszy, raz cichszy – przebijał się przez szum fal wyraźnie swoją zimną, chropowatą barwą. Dziewczyna dziękowała w myślach Bogu, że Felmang zachował wystarczająco trzeźwy umysł, by odwrócić kadłub. Dzięki temu może...
– Widzę cię – w monotonnej melodii szeptu nagle pojawiły się słowa w jej języku. Po nich wylał się potok innych, niezrozumiałych wyrazów, lecz wkrótce demon rzekł znów: – Widzę cię, człowiecze szczenię. Powoli wraca mi siła. Zniszcz łódź, uwolnij mnie, a może wtedy zapomnę, że się spotkaliśmy.
– Każde dziecko w mojej wiosce wie, że demony są kłamliwe i nie mają w zwyczaju zapominać – odparła Marisa.
Starała się zachować spokojny ton, lecz czuła, że ściśnięte strachem gardło może ją lada chwila zdradzić.
– Musisz zaryzykować, to jedyna szansa po tym, jak cię dostrzegłem. Inaczej...
– Nie boję się. Dostrzegł mnie już inny i ma do mnie prawo. Nim się wyzwolisz, nie będzie mnie już na tym świecie. Jestem tu, żeby zmusić cię do powrotu do łodzi. Wypełnij przysięgę, do której cię zmusił Władca Imion, służ Felmangowi i jego rodzinie.
Demon zaśmiał się chrypliwie, łódź się zatrzęsła.
– Wasze ludzkie sprawy obchodzą mnie mniej niż pogawędki robaków na dnie morza. A przysięga? Przysięga wymuszona bólem i magicznymi pętami do niczego nie zobowiązuje. Tylko prostaczkowie tacy jak wy wierzą w przysięgi...
Marisa wzięła głęboki oddech. Wiedziała, co musi teraz powiedzieć, lecz wahała się, bo jakże ona – córka rybaka z wysp – miała rozkazywać demonowi? Istocie nieśmiertelnej, wiecznej, wielokrotnie potężniejszej?
– Wróć do łodzi, albo... zmuszę cię – rzekła wreszcie.
– Chyba postradałaś zmysły! Ja, władca siedmiu tajemnic, rodzony syn samego Nerliditha, zaklęty w rybackiej łodzi!? Nawet królewski miecz czy diadem imperatora byłyby dla mnie niegodnym domem.
– Przed chwilą mówiłeś, że wszystkie sprawy ludzkie jednako ci są obojętne. Jaka przeto różnica, czyś w łodzi czy w królewskim mieczu?
– Nie wymądrzaj się, dziewko! – lodowata groźba, która kryła się w tonie, sprawiła, że nawet morskie fale jakby przycichły. – Nie jesteś Panem Imion ani nawet wiejską zielarką – kontynuował demon. – Już za kilka dni się wyzwolę, a ty nie będziesz miała sposobu, by uniknąć zemsty! Idź precz!
Marisa jednak nie poszła. Tkwiła dalej w bezruchu, patrząc na łódź i trzepoczące liny. Owszem, czuła strach, jednak przywykła do niego w ciągu niezliczonych nocy, gdy każdy skrzyp dachu, gdy każdy świst wiatru zdawał się jej odgłosem diabła, który przyszedł wreszcie po swoją własność. Minęły lata, a groza która niegdyś odbierała jej rozum, przyschła, wykruszyła się, zostawiając po sobie tylko zrezygnowanie i jakiś dziwny wewnętrzny spokój właściwy tym, co nie mogą już nic stracić.
– Głupia dziewczyno. Nie wiesz, co się dzieje na kontynencie? Nie dotarli do was posłańcy z opowieściami o pogromach, wojnie? I tak wkrótce będę wolny. Bracia mnie...
– Łódź posypię solą, a potem spalę – przerwała mu Marisa. – Przy burtach zrobię ogniska z gałązek jałowca i narysuję na piasku znaki, które zostawił nam Pan Imion.
Zapadła cisza.
– W bezwietrzny dzień – dodała jeszcze, przypomniawszy sobie rady Anthie.
– Czego chcesz? – głos demona był teraz cichszy, lecz skrzył się jeszcze większą złością.
– Powiedziałam, wypełnij swoją powinność, wróć do łodzi.
– Nie mogę, rozerwałem już część wiążącego zaklęcia!
– Kłamiesz – powiedziała, odpasując mieszek soli.
– Przeklęta babo, będziesz wiła się w mękach przez wieczność. Odkupię twoją duszę od prawowitego właściciela. Całe piekło mnie nie powstrzyma...
Marisa, choć groźby zmroziły w niej krew, zaczęła posypywać łódź solą. Wiatr rozdmuchiwał białe drobinki, osadzając je na mokrych linach i wiszących bezwładnie żaglach.
– Zatrzymaj się! – warknął demon. – Zrobię co chcesz, wrócę!
Marisa uśmiechnęła się tryumfalnie, po czym zasznurowała mieszek. Demon tymczasem zaczął cicho nucić jakąś pieśń. Jej dziwna skala i skomplikowana rytmika sprawiały, że w ludzkich uszach zdawała się czystym chaosem dźwięków. Powietrze wokół łodzi zdawało się falować, zyskało też ostry, obcy Marisie zapach.
Po dłuższej chwili diabeł przerwał i rzekł:
– Zespoliłem już prawie czar, który mnie więził. Jeszcze chwila i wrócę do łodzi, więc jeśli chcesz czegoś jeszcze, to ostatnia szansa.
– Czegoś jeszcze? – spytała zdziwiona Marisa.
– Nie udawaj głupiej – prychnął diabeł. – Masz mnie w garści, jak w bajkach, które rodzice opowiadali ci przy kominku. Możesz mi rozkazywać, a ja będę musiał słuchać.
Marisa zadrżała. W głosie demona czuć było jakiś osobliwy chłód, jakąś złośliwość i wyrachowanie – a jednak miał rację. Był w jej mocy, musiał je słuchać. Mogła go prosić o złoto dla rodziców, o całą skrzynię złota, lub o spiżarnię, która nigdy nie robi się pusta – nawet w samym środku białej pory. Chociaż... by wypełnić takie zadanie musiałby opuścić łódź. Zresztą było coś, na czym zależało jej równie mocno – do wypełnienia tej prośby demon nie musiał ruszać się z miejsca.
– Czy to prawda, że widzicie przyszłość? – spytała niepewnie.
– Do pewnego stopnia. W każdym razie wasze proste ludzkie losy nie są dla nas tajemnicą, jeśli o to ci chodzi.
Usłyszawszy to, dziewczyna umilkła na dłuższą chwilę. Po jej twarzy widać było, że walczy ze sobą. Chciała coś rzec, lecz zarazem wstydziła się pytania i bała odpowiedzi.
– Chyba wiem, o co chodzi – zachichotał demon. – Jesteś samotna, młodzieńcy z twojej wioski unikają cię jak ognia. Chcesz wiedzieć, czy nim umrzesz zaznasz prawdziwej miłości? Czy znajdzie się taki, dla którego twój los nie będzie przeszkodą?
Marisa skinęła powoli głową. Po chwili zdała sobie sprawę, że demon przecież jej nie widzi, lecz nim zdążyła coś powiedzieć, on odezwał się:
– Przybędzie z lądu, gdy zamarzną fale. Przyjdzie ogrzać się przy ogniu, lecz niechcący sam rozpali ogień, który dopiero krew ugasi. Lewa dłoń, kiedy mewy przelecą nad rogami byka. Pamiętaj. Lewa dłoń!
– Nie rozumiem.
Diabeł zaśmiał się chrypliwie, a ów wibrujący rechot cichł coraz bardziej i słabł, aż wreszcie całkiem roztopił się w szumie morskich fal. Marisa obiegła łódkę w nadziei, że zdoła o coś jeszcze spytać, lecz demona już nie było. Tylko jaśniejsze miejsce na burcie wskazywało, gdzie jeszcze przed chwilą znajdowała się jego twarz. Wspomnienie śmiechu jednak pozostało – dźwięczał jej w uszach przez całą drogę powrotną do wsi.

* * *

Wkrótce rybacy ruszyli na północ, by wśród skalistych wysepek polować na morsy. Ich rodziny co dzień składały w kapliczce ofiary, bo pora była już wietrzna i zimna. W taki czas łodzie ginęły bez wieści wśród przestworów, a porywisty wiatr niósł żałobne płacze od jednej wyspy do drugiej. Jednak tego roku osadzie sprzyjało szczęście. Wszyscy mężczyźni wrócili, a ich łodzie były pełne. Żałowano tylko, że nie pojawił się kupiec z lądu, który zawsze przybywał jesienią z dostawą świec, przypraw, narzędzi i wina. Starsi wiedzieli, co to mogło znaczyć – wojna dotarła już nawet do miast północy. Wyspy mogły być ostatnim miejscem na świecie, gdzie panował spokój.
Niedługo potem zaczęła się na dobre biała pora. Mróz, który dotąd pojawiał się nocą, czy straszył lodowatym oddechem w szarudze poranka, teraz objął we władanie cały dzień. Rodziny od świtu do zmierzchu przesiadywały przy ogniu w szczelnie ogaconych chatach. Osada wyglądała na wymarłą, a jej cichy bezruch wkrótce został przykryty grubym całunem śniegu.
Marisa nie liczyła dni. Tylko kosze, które stały nieopodal jej kołowrotka i wypełniały się przędzą, odmierzały zimowy czas. Praca dawała jej spokój i zapomnienie. Tak rzadko od niej wstawała, że ominęła ją większość plotek, które od domostwa do domostwa roznosiły okutane w futra kobiety.
Podobno jeden rybak zdecydował się popłynąć do portu Dormona, by kupić zapas przypraw. Podobno o pół dnia drogi od brzegu niebo zmieniło barwę na ciemnożelazną. Podobno na morzu szalały dziwne wiry, a spod wody wyłoniły się nowe łańcuchy skał i raf. Podobno nad portem wirowały skrzydlate demony, po ulicach krążyły nadgniłe ciała splugawionych. Podobno zamek lorda Faiste został zburzony, a w jego miejsce demony stawiały niezwykłych rozmiarów łuk. Podobno wreszcie rybak, zobaczywszy to wszystko, osiwiał i stracił mowę na wiele dni.
Te plotki, których Marisa była nieświadoma, nie dawały zmrużyć oka starszyźnie wioski. Mężczyźni dyskutowali niemal codziennie, a dach wiekowej Hali Rad, zimą zwykle przykryty śniegiem, cały czas łyskał czarnym gontem, nieustannie podgrzewany od spodu żarem ognisk. W końcu ustalono, że do przyszłego lata nikt nie popłynie na kontynent.
Los jednak nie sprzyjał rybakom. Zima robiła się z dnia na dzień coraz ostrzejsza. Nawet najstarsi mieszkańcy nie pamiętali tak gryzących mrozów, tak natarczywego wichru i tak głębokich śniegów. Chaty zakryło po dach, a łodzie dało się tylko poznać po masztach sterczących jak uschłe drzewa, co wyrosły nagle w miejscu, w którym niegdyś znajdowała się przystań.
Niedługo potem stało się najgorsze – morze zamarzło.
Z początku nic tego nie zapowiadało. Gnane wichrem fale tłukły o skały wyspy w tym samym monotonnym rytmie, jaki przygrywał urodzinom i pogrzebowi każdego z mieszkańców wioski. Wkrótce jednak zamarzły zatoki, a nierówny, poszarpany obrys wyspy stał się idealnym owalem, zupełnie jakby Bóg postanowił naprawić swoją pospieszną robotę i załatał wszystkie nierówności białą masą. Kilka dni potem na falach zaczęły pojawiać się małe lodowe skrawki, które dryfowały, zderzając się i kotłując. Dzieci żartowały, że ocean osiwiał. Starszyzna była jednak przerażona. Anthie, której pokazano ów dziw, bez wahania oznajmiła, że morze w tym roku zamarznie. Wielu jej nie wierzyło.
Następnego dnia rankiem ocean zniknął. Zamiast niego ciągnęła się w nieskończoność przyprószona świeżym puchem równina.
We wsi zapanował strach. Do tej pory koszmar, jaki rozgrywał się na kontynencie, choć martwił bardzo rybaków, to nie dotyczył ich bezpośrednio. Czuli się bezpieczni – na krańcu świata za połaciami zimnej, wzburzonej wody. Niespodziewanie, w ciągu jednej nocy zrośli się z kontynentem, dzieląc jego niebezpieczeństwa i wojnę.
Ze składu pod Halą Przodków wydano broń wszystkim mężczyznom z osady. Co dzień patrole zbrojnych wychodziły daleko na skute lodem morze, wypatrując groźby. Członkowie starszyzny wiedzieli, że w końcu coś przyplącze się z kontynentu. Ich przewidywania zaczęły się wkrótce sprawdzać. Pierwszy był zagubiony renifer. Zwiadowcy upolowali zwierza, lecz Eoryk kazał rzucić truchło do przerębli. Kto wie, czym skażone było mięso. Tydzień później w okolice wyspy zawędrowało stado wilków. Wychudłe i wygłodzone, podkradały się pod samą wieś. Przeganiano je pochodniami, ale wracały uparcie, co noc krążąc po obrzeżach osady. Dopiero nagonka z polowaniem, w której wybito część zwierząt, odpędziła stado.
Następny był człowiek. Żywy człowiek z głównego lądu, którego dostrzeżono, gdy słaniając się, szedł przez białą równinę w stronę bezkresu północy – w stronę krańca świata.
Był to wojownik o posturze niedźwiedzia, zakutany w futro. Na plecach taszczył swój dwuręczny miecz, gnąc się pod nim, niby pod katowskim jarzmem. Parł do przodu bez przystanków, bez nocnych obozowisk, bez jedzenia.

* * *

– Powiadam wam, niech idzie dalej! Nie trza nam kłopotów! – krzyknął Darmug, tłukąc pięścią w stół.
– Niech idzie precz! Przegnać go! – odpowiedziały zaraz krzyki spod obu ścian Hali.
Starsi siedzieli spokojnie. Tarli brody, wiodąc wyblakłymi oczyma po tłumie. Przez długą chwilę żaden nie chciał wypowiedzieć się w tak ważkiej sprawie. Wreszcie odezwał się Eoryk, dowódca hufca osady:
– Czy godzi nam się tak lekko odrzucać gościnność, z której dumne były nasze ojce i dziady? Podróżny zginie, jeśli nie przyjmiemy go do wsi. Czy jesteśmy mordercami?
Dwaj dorośli synowie Eoryka, którzy stali w tłumie, poparli ojca gromkimi krzykami. Mimo to zaraz posypały się głosy sprzeciwu.
– Któż wie, czy to wędrowiec? – zauważył Darmug. – Idzie z lądu, a tam pono nikt się już nie uchował. Może być, że to diabeł jakowy albo splugawiony. Nie lza go do osady wpuszczać, zła jeszcze jakiego przysporzy.
– Nie wpuszczać! Nie trza nam kłopotów – podjęło zaraz kilka głosów.
Teraz odezwała się Anthie.
– Strach odebrał wam rozum – rzekła twardo. – Jeśli wszyscy na lądzie są zgubieni, tym bardziej cenne jest każde ludzkie życie. Nie mamy prawa go marnować tylko z powodu obaw.
– Przede wszystkim, nie godzi nam się wystawiać na hazard żywota własnych dzieci i żon! – odparł gruby kowal.
– To nie wędrowiec, jeno diabeł!
– Przegnać go!
– Przegnać kamieniami.
– A ty, Anthie – krzyknął ktoś z tyłu – za Eorykiem stoisz jeno po temu, że cię pod dach przyjął i karmi.
Zaraz rozległo się kilka śmiechów.
Twarz starej wieszczki wykrzywiła się groźnie. W świetle łojowych kaganków jej głębokie zmarszczki stały się nagle bezdennymi, czarnymi przepaściami.
– Mówię tak, bo nie chcę pluć na honor przodków! Na prawa, jakie nam przekazali. Jeśli je porzucimy, nie lepsi będziemy od ludzi z lądu.
Zapadła grobowa cisza.
Starsi osady dumali długo, czyją wziąć stronę. Kaganki kopciły i tylko dym, co snuł się pod powałą pozwalał sądzić, że czas wciąż płynie, że nie zamarł w bezruchu, jak blade twarze wieśniaków.
– Ja, Galfand od Żagli, zdecydowałem – rzekł wreszcie najodważniejszy ze starców. – Stoję za tym, by dać przybłędzie gościnę, jak każą dawne prawa.
Ten głos ośmielił resztę rady. W kilka chwil głosowanie było skończone. Przewagą siedmiu do czterech głów uchwalono, że tajemniczy gość dostanie dach nad głową i żywność tak długo, jak będzie potrzebował.
A potem Eoryk powiódł swoją drużynę na poszukiwania. Gdy znikali w śnieżnej zawierusze, wiele osób poczuło nieprzyjemny dreszcz.
Ludzie przypuszczali, że gdy wojownicy wrócą, wiele się zmieni.
Nikt jednak nie przewidział, że przybycie samotnego wędrowca postawi życie osady na głowie.

* * *

Gdy wprowadzili go do Hali Przodków, wieśniacy natychmiast otrzeźwieli, choć zmęczenie wywołane wielogodzinnym czuwaniem niemal ich już uśpiło. Zaraz też rozległo się kilka cichych dziewczęcych westchnień. Przybysz był bowiem piękny.
Wysoki i barczysty, przerastał o głowę synów Eoryka, z których żaden nie był ułomkiem. Choć wisiał bezwładnie na ich ramionach, roztaczał wokół aurę siły i pewności – niezwykła rzecz u kogoś bezbronnego jak młode cielę. Gęsta broda mężczyzny błyszczała niczym szczere złoto, a oblicze, choć czerwone od mrozu, miało w sobie delikatną szlachetność, która wzbudzała w łonach dziewcząt ukryty płomień.
Podróżnego usadzono na ławie, napojono gorącym rosołem, a potem miodem z ziołami. W końcu, gdy chłód wypuścił z odrętwiającego uścisku jego ciało, mężczyzna rozejrzał się wokół przytomnym wzrokiem. Oczy miał błękitne i przeszywające.
Marisa zapatrzyła się w nie tak bardzo, że nie zwracała uwagi na nic innego.
Tymczasem trzech mężczyzn pomogło przybyszowi uwolnić się z dwóch futrzanych płaszczy, w które był szczelnie zawinięty. Gdy ośnieżone, przymarznięte skóry opadły, coś zamigotało w świetle kaganków. Wieśniacy cofnęli się, a na ich twarzach respekt walczył o lepsze ze strachem.
Przybysz miał na sobie ciężki, pełny pancerz okryty wgnieceniami, zbryzgany krwią, która dawno zamarzła już w czarne smugi. Naramienniki zdobiły mu głowy lwów, pysk wielkiego kota był też wytłoczony na masywnej klamrze pasa.
– Panie... Poznaję... – wydukał Ragmor, stary żeglarz. – Widziałem tę zbroje w Dormonie na święcie równonocy. Na paradzie! Tyś jest...
Mężczyzna skinął głową.
– Tyś jest koronnym gwardzistą!
Przez tłum przebiegł szmer. Marisa ledwo zdała sobie sprawę, z tego, co się dzieje, wpatrzona w oblicze przybysza.
– Opowiadaj – rzekł zaraz Eoryk. – Jak się nazywasz, co tu robisz? Co na lądzie, bośmy od miesięcy nie mieli wieści. Co z królem?
– Nie mam imienia – odparł wolno przybysz.
Po chwili, gdy wszyscy już myśleli, że to koniec odpowiedzi, dodał:
– Każdy członek Królewskiej Straży porzuca stare miano, gdy wstępuje w szeregi. Zaczyna tam bowiem nowe życie poświęcone obronie korony. Ale to imię przepadło, bo nie należę już do gwardii.
Eoryk zmarszczył brwi.
– Uciekłeś? Jesteś maruderem?
– Nie. Straż przestała istnieć. Podobnie jak królestwo. Król zaś zginął w bitwie pod Lygenn.
Kobiety podniosły żałosny lament. Mężczyzn ścięła groza. Nawet Anthie, zazwyczaj niewzruszona, zbladła i skurczyła się.
– Opowiadaj wszystko – wydusił Eoryk.
Przybysz dopił resztkę miodu, przetarł rękawicą brodę, po czym zaczął mówić. Ludzie chłonęli jego słowa łapczywie – tylko jedna kobieta nie rozumiała nic, skupiona na ruchu i kształtach warg, zamiast na dźwiękach, które z nich dochodziły.
Dopiero, gdy Marisa spostrzegła, że na twarze reszty mieszkańców wypełza paniczny strach, zaczęła do niej docierać opowieść mężczyzny.
A była to opowieść okropna: diabły trzymane dotychczas w ryzach przez czarnoksiężników, zaklinane w każdy przedmiot od lancy po lemiesze, zbuntowały się. Z początku były tylko pojedyncze wypadki uwolnień. Porwania, wymordowane rodziny, spalone domy. Szybko jednak sprawy zaszły tak daleko, że nawet magowie nie zdołali ich opanować. Uwolnione diabły, zamiast wrócić do piekieł, wyszukiwały swoich kamratów i wyrywały ich spod zaklęć. Z całego kraju, a wkrótce i zza granic, dobiegały straszne opowieści o całych grupach demonów łowiących ludzi niczym zwierzynę. Zabici stawali się żywymi trupami, których jedynym celem było spełnianie woli piekielnych władców.
Bandy zmieniły się w legiony, legiony w armie. Te przetoczyły się przez ludzkie krainy, rosnąc jak lawina od świeżych trupów i wyzwolonych potępieńców. Aeth Uin, stolica cesarstwa północy, padła dwie pełnie księżyca temu. Nie szczędząc mieczy, część wojsk oraz mieszkańców wyrwała się z pogromu.
Król był wielkim wodzem. Walczył dzielnie, zbierając pod swoim dowództwem niedobitki z całej krainy. Razem z nimi przebił się na północ kraju – do górzystych, łatwych w obronie prowincji. Jednak choć władca był przebiegły jak lis, choć dysponował siłami lepiej, niż matka głodującej rodziny dysponuje ostatnim jedzeniem – choć ludzie zwyciężali nawet stosunkiem sił jeden do dziesięciu – nie było nadziei. Na mapach czerwone kreski granic raz za razem się cofały. Każde załamanie frontu owocowało ciągiem desperackich odwrotowych bitew. Były to starcia straszne i wspaniałe zarazem. Poeci oraz trubadurzy mogliby o nich napisać setki poematów. Mogliby – gdyby nie to, że dawno ich zeżarli splugawieni.
Z obrony północy kraju wojna zmieniła się w obronę jednej prowincji, potem w obronę nadmorskich hrabstw, aż w końcu – w obronę portu Dormona. Jedynego miasta, jakie pozostało ludzkości. Za podwójnym pasem fortyfikacji, na środku zatoki, ludzie poczuli się chwilowo bezpieczni. Wtedy jednak sama natura stanęła po stronie piekielnych hord. Przyszły straszliwe mrozy. Zatoka zamarzła.
Król zrozumiał, że miasto jest stracone. Ułożył z generałami ostatni plan, który równie dobrze mógł stać się ratunkiem, jak i zgubą poddanych. Następnego dnia tuż przed świtem wszystkie siły rzucono do kontrataku. Demony cofnęły się, król zaś ruszył w pościg, próbując unicestwić tylu przeklętych, ilu się da, a także oczyścić ogniem i stalą część prowincji. Niestety, już dwa dni potem spotkał liczne posiłki wroga, które szły pomóc w oblężeniu. Nastąpiła seria manewrowych starć, po której królewską armię osaczono na przełęczy Lygenn, nad brzegiem północnego morza.
Ludzie nie mogli wygrać. Zostali zdziesiątkowani i rozbici. Władca zginął.
Tu mężczyzna urwał opowieść i długo gapił się w ogień kaganka.
– Ale niektórzy się uratowali? – spytał Eoryk. – Przecie tobie się udało!
– Jeśli nawet ktoś przeżył, demony z pewnością go wytropiły. Gwardia wyginęła niemal do ostatniego człowieka, broniąc władcy. Gdy ów padł, było nas może dwa tuziny. Ostatni pozostały przy życiu dziesiętnik próbował nas wycofać. Przedarliśmy się przez hordy żywych trupów i w ośmiu dotarliśmy na brzeg. Potem – cztery dni parcia na północ bez snu i odpoczynku. Zgraja skrzydlatych diabłów nie odstępowała nas jednak na krok, chcąc upewnić się, że żaden człowiek nie ujdzie z życiem. Co rusz traciliśmy kolejny miecz, lecz mieliśmy nadzieję, że w końcu zabrniemy tak daleko na mroźne pustkowia, iż nawet demony zawrócą. Nie zawróciły. Dwa dni temu opadły nas całą chmarą. Przy życiu zostałem tylko ja i dwóch ciężko rannych braci. Skonali przed zachodem słońca, więc pogrzebałem ich ciała w śniegu, a dalej ruszyłem sam.
Zapadła cisza. Mieszkańcy osady byli oszołomieni, zdruzgotani.
– Biada nam – jęknęła jakaś kobieta. – Przyjdą i tutaj. Biada!
– Musimy się ratować! Trza nam iść z całym dobytkiem na północ, byle dalej od lądu.
– Racja. Uciekaj, kto żyw!
Sędziwy Galfand uniósł się i grzmotnął laską o stół.
– Dość! – krzyknął. – Nie opuścimy wsi. Jesteśmy na granicy północnego bezkresu. Dalej nie ma już ziemi, krom paru kamiennych wysepek długich na kilkadziesiąt stóp. Dalej jest tylko śmierć w głodzie i w zimnie!
– Racja – rzekł Eoryk. – Musim cicho siedzieć, jako te myszy spod miotły się nie wychylać. Mrozy utrzymają się nie więcej, niż miesiąc. Później morze odtaje, będziem bezpieczni. Diabły się o nas nie wywiedzą. Latem ktoś popłynie na kontynent obaczyć na własne oczy, czy może ktoś przeżył, czy może coś ocalało.
– Nikt nie przeżył – szepnął przybysz. – I nic nie ocalało.

* * *

Następnego dnia wszyscy mieszkańcy osady byli jeszcze otępiali i zdezorientowani. Snuli się jak duchy, przerywali codzienne zajęcia, by gapić się na południe przez szpary w drzwiach. Jednak jak tłuszcz, który stopiony płynie wartko, ale gdy dać mu chwilę – zastyga, tak w wieśniakach górę wzięła stoicka natura żeglarzy północy, a strach i niepewność zastały się i zaskorupiły w spokój i determinację. Wszystko wróciło na dawne koleiny tak szybko, że przybysz nie mógł się temu nadziwić. Zastanawiał się poważnie, czy do wieśniaków dotarło w ogóle to, co im opowiedział. Ledwie zdołał wypytać się o liczbę przedmiotów z zaklętymi demonami, jakie pozostawały w wiosce, oraz liczbę i imiona Dostrzeżonych (a raczej Dostrzeżonej, bo była to wyłącznie Marisa).
Tubylcy szybko nazwali go Niedźwiedziem. Po części z powodu postury, po części dlatego, że Ragmor, który jako jedyny znał nieco pisma, twierdził, iż litery na klindze wojownika układają się właśnie w to słowo.
Niedźwiedź dostał na własność szałas na obrzeżu wioski. Był to oczywiście szałas jedynie z nazwy – w rzeczywistości miał kształt półziemianki o kamiennych, szczelnie ogaconych ścianach i skośnym dachu. Każda rodzina dodała coś od siebie, zapewniając przybyszowi opał i jedzenie na pół zimy. By zaś nie czuł się samotny, kolejne rody zapraszały go do siebie na wieczór, ku wielkiej radości młodzi. Jednak zarówno dary, jak i usilne starania gospodarzy, nie potrafiły rozchmurzyć Niedźwiedzia.
Tymczasem jego smutek i tęskne spojrzenia na południe jeszcze mocniej ujęły za serce Marisę. Dziewczyna bowiem śledziła przybysza na każdym kroku i wpraszała się do zaprzyjaźnionych domów, by tylko móc siąść w pierwszym rzędzie słuchaczy, by tylko poczuć bliskość ponurego wojownika.
Dni mijały, słońce raz za razem tonęło w białym oceanie, w takt monotonnej muzyki, to zrywających się, to cichnących wichur. Nikt już nie nadszedł z południa. Patrole raz za razem wracały bez nowych wieści. Zdawało się, że wszystko wróciło do normy; że nawet koniec świata nie zdołał wpłynąć na życie osady wyryte jak w kamieniu przez setki minionych pokoleń.
Coś jednak gotowało się pod pokrywą wyspiarskiego spokoju.
Nie tylko Marisa tęskniła do każdej minuty z Niedźwiedziem. To samo tyczyło i innych. Dla chłopców i wielu mężczyzn żołnierz z królewskiej gwardii był niemal bogiem. Jego spokój, powaga, masywna postura i szorstki głos przyćmiły męskość ich ojców oraz starszych braci. Jego opowieści gotowały krew. Gdy pozwalał im dotknąć broni czy pancerza, który leżał w worze z wiórami w rogu ziemianki, podchodzili do nich z nabożnością godną świętej relikwii. Młode palce z dreszczem wodziły po dziwnej mapie wgnieceń napierśnika, po odciskach minionej bitwy, jakby dotknięcie ich mogło zdradzić jakieś budzące dreszcz szczegóły. Dłonie pełzały po wyszczerbionej klindze mieczyska, drżąc ze świadomości, że wgryzła się w ciało niejednego demona, czy żywego trupa, a w zagłębieniach wciąż jeszcze może tkwić resztka ich plugawej krwi.
Młodzi odwiedzali chatkę Niedźwiedzia co wieczór. Słuchali tam szczegółowych opowieści o bitwach, zasadzkach, odwrotach. O ostatnich miesiącach królestwa. Mogli swobodnie marzyć, wśród entuzjazmu innych marzycieli. Mogli zadawać pytania, które normalnie zdusiłby ciężki, karcący wzrok rodziców.
Marisa była wśród nich. Przychodziła jako jedna z pierwszych, wychodziła jako jedna z ostatnich. W domu Niedźwiedzia była szczęśliwa jak nigdy i choć chciała, by kiedyś ją pokochał i wziął za żonę lub choćby zaciągnął do łoża, wrodzony wstyd oraz powściągliwość powstrzymywały ją od jakichkolwiek kroków. Wychowana w przekonaniu, że nie ma prawa oczekiwać od życia radości innych nad szycie, solenie oraz suszenie ryb, zamiatanie izby czy inne domowe prace, ograniczyła się do słuchania i patrzenia. Ale każda wizyta zdawała się przynosić więcej radości, niż całe jej wcześniejsze ubogie życie.
Zaślepiona nie dostrzegała, że wokół dzieje się coś poważnego. Nie zwróciła uwagi na dwie wizyty, jakie odbył u Niedźwiedzia Eoryk, za każdym razem wracając wielce wzburzony. Jej uwadze umknęły również zebrania starszyzny, które parę razy zwołano. Dlatego właśnie to, co wkrótce miało się wydarzyć, było dla niej szokiem.

* * *

Był późny wieczór, gdy ojciec oderwał Marisę od niedokończonego haftu i oświadczył surowo, że jest oczekiwana w Hali Przodków. Zdziwiła się z początku, lecz potem doszła do wniosku, że pewnie kolejny z demonów wyrywa się na wolność, tak jak niegdyś stało się z łodzią Felmanga.
We dwójkę wyszli na dwór. Słońce już zaszło, jednak nad horyzontem unosiła się jeszcze szarawa mgiełka, odległy poblask minionego dnia. Zorza świeciła jasno jak nigdy wcześniej, wiatr ustał, w mroźnym i przejrzystym powietrzu odległe skały zdawały się być na wyciągnięcie ręki.
W drewnianej sali czekało dwóch ludzi – chmurny Eoryk oraz niespokojny Galfand. Tylko parę kaganków ćmiło się na stole. Było zimno. Nikt nie rozpalił ognia, zapewne w obawie, by dym nie zdradził tajnej narady.
– Wybacz niespodziewane wezwanie, dziecko – zaczął Eoryk. – Wszelako potrzebna nam jesteś w sprawie niezwykłej wagi.
Marisa skinęła głową.
– Idzie o Niedźwiedzia. O przybłędę – rzucił Galfand.
– Niedźwiedź? Nie rozumiem... – Zadrżała na myśl, że oto może ktoś przeniknął jej grzeszne myśli i sekretne pragnienia.
– Jest zagrożeniem dla osady. Dopóki tu pozostaje, wisi nad nami wielkie niebezpieczeństwo.
– Ale jak? Dlaczego? – Dziewczyna nie mogła uwierzyć w to, co słyszy.
– Mąci w głowach moim ludziom. – W oczach Eoryka błysnął gniew z subtelną nutą zazdrości.
– Rozbudza w młodzieży niebezpieczny ogień – dodał stary Galfand. – Już teraz wielu głośno powiada, że na wiosnę popłyną na kontynent. Że sprawdzą siły wroga, poszukają ludzkich niedobitków. Syn kowala gadał nawet po pijaku, że pod wodzą Niedźwiedzia wróci pod Lygenn, odnaleźć królewską koronę, co powinna wciąż spoczywać wśród trupów.
– Rozumiesz teraz, Mariso? – spytał Eoryk, widząc otępiałe i strachliwe spojrzenie dziewczyny. – Wiem, że to zbyt wiele, jak na twój prosty umysł, biedactwo. Musisz jednak pojąć. Jeśli demony dowiedzą się o nas, jeśli odkryją, że gdzieś tam uchowali się jeszcze ludzie, ani chybi przybędą do osady. Zabiją wszystkich albo gorzej: pognają w niewolę. Próbowałem... Starałem się wytłumaczyć to Niedźwiedziowi, ten jednak jest uparty jakoby wół. Odparł jedynie, że młódź ma prawo znać prawdę, a trzymanie jej w ryzach to sprawa rodziców. Z tej przyczyny uradziliśmy w sekrecie, że przybysza trza zgładzić. Dopóki żyje, dopóki daje zły przykład i mąci umysły swoimi opowieściami, nie będziemy bezpieczni.
– On musi zginąć – rzekł starzec z naciskiem. – Musi.
– Czemu... Czemu mi to mówicie?
Ojciec Marisy zaśmiał się.
– Naiwne dziecko. Czy nie widzisz, że się w tobie durzy? Zawsze, gdy jesteś w pobliżu, gapi się na ciebie ukradkiem jakoby sroka w gnat. Wypytywał o ciebie już chyba wszystkich w osadzie. Nie zdziwiłbym się, gdyby jutro zapukał do drzwi z wykupnym.
– Teraz rozumiesz, Mariso? Jesteś naszą nadzieją, naszym największym...
Na chwilę przestała słuchać. Czuła ciepło w sercu i radość – wielką radość z tego, że zdarzył się cud, o który się modliła. Mężczyzna o złotej brodzie i błękitnych oczach pokochał ją tak mocno, jak ona jego. Gdyby tylko...
– Dziecko?! – krzyknął Eoryk. – Rozumiesz, co do ciebie mówimy?
Skinęła głową.
– Niedźwiedź zginie, a ty nam pomożesz.
– Ale... Jak... Po co ja wam... – zająknęła się Marisa.
– Bo tobie zaufa. Musimy go złapać z zaskoczenia, bez pancerza i broni. Dlatego właśnie umówisz z nim schadzkę.
– Na skalnym ostańcu – wtrącił starzec.
– Zaprowadzisz go na sam szczyt – powiedział Eoryk. – Tam będą czekali w ukryciu moi synowie. W kilka chwil skończą sprawę. Osada będzie bezpieczna. Rozumiesz?
– Ja... nie mogę!
Eoryk mruknął w złości. Głos zabrał ojciec Marisy:
– Jakże to! Co ty mówisz, Marisa? Jam cię karmił, chował, trzymał, choć jesteś przeklęta. A ty nie chcesz nawet przysłużyć się własnej osadzie? Niewdzięcznico ty! Głupia...
Dłoń Galfanda spadła mu na ramię, przerywając gniewny słowotok.
Marisa poczuła, jak wzbierają w jej oczach łzy. Kochała przybysza. Pragnęła go, jak niczego wcześniej. Z drugiej jednak strony – zawsze była posłuszna. Nigdy nie zdradziła ojca ni starszyzny. Trzymano ją we wsi, choć była niebezpieczeństwem, które wielu chciało przegnać.
– Marisa! – warknął ojciec. – Opamiętaj się, dziewko. Pójdziesz czy nie?
– Pójdę – wyłkała.

* * *

Następnej nocy zakradła się do ziemianki Niedźwiedzia tuż po tym, jak opuścili ją ostatni chłopcy. Maskując udrękę figlarnym uśmiechem, spytała, czy nie wybrałby się z nią jutro na przechadzkę w góry. Gdy zgodził się bez wahania, Marisą targnęła prawdziwa i szczera radość. Cieszyła się, że nie jest mu obojętna – że chce spędzić z nią czas, choćby w istocie miał na myśli jedynie wycieczkę.
Pragnęła nade wszystko znaleźć się z nim sam na sam. Nawet jeśli potem miał zginąć, a ona miała stać się morderczynią. Po tej jednej chwili, spełnieniu wszystkich szeptanych w poduszkę pragnień, nie liczyło się już nic.

* * *

Dzień, który wkrótce się zaczął, był szary i spokojny. Wichry ucichły, śnieg przestał padać. Słońce jednak nie było widoczne – schowane za warstwą stalowych chmur świeciło blado i niepewnie niby świeczka zza grubej kotary.
Anthie miała długo jeszcze wypominać sobie, że o świcie nie dostrzegła znaków. Lód w korycie zamarzł w niepokojący wzór, co przywodził na myśl żebra szkieletu. Polewka rozlała się, a plama miała kształt kruka – zwiastuna nieszczęścia. Kot od rana boczył się i prychał na wszystko, wyraźnie podenerwowany.
Zaiste, znaków było wiele. Jednak Anthie, stara i zmęczona, przegapiła je wszystkie.

* * *

Mądrzy ludzie z lądu powiadali, że wyspy to koniec świata, a ocean za nimi ciągnie się aż do miejsca, gdzie niebo styka się z ziemią. Jeśli tak było w istocie, to ostaniec był słupem znaczącym granicę świata danego ludziom. Był krańcem krańca; najdalszym skrawkiem ziemi, na którym mogła postawić nogę ludzka istota. Od wieków spoglądał z wysoka na wzburzone morze, znosząc wściekłe ataki fal i wichry, które potrafiły obalić dorosłego mężczyznę. Zawsze, gdy Marisa o tym pomyślała, patrząc na dumny masyw, jakieś dziwne uczucie szarpało jej serce. Gdyby skończyła szkoły w mieście i wiedziała jak splatać wersy, czy malować na pergaminie dźwięki, z pewnością napisałaby o skale wspaniały poemat. Będąc jednak córką rybaka, często siadała po prostu na stoku i godzinami patrzyła, jak rzucane wichrem mewy to przylepiają się, to odrywają od jasnej bryły ostańca. Raz czy dwa razy nawet wspięła się na szczyt – wąską ścieżką, która oplatała skałę. Wiedziała, że jest tam jaskinia. Nasłuchawszy się strasznych historii, nie zeszła nigdy głębiej niż parę kroków, ale młodzi mężczyźni wybierali się tam na całodniowe wyprawy. Ponoć w dolnych pieczarach były malowidła przedstawiające patyczkowatych ludzi, którzy wąskimi włóczniami powalali ogromne bestie lub tańczyli wokół ognisk. Ten i ów wspominał również z obawą o wielkich dołach pełnych kości gigantów czy o długich korytarzach z wydłubanymi wnękami, z których każda skrywała w sobie ludzką czaszkę. Wszystkie te obrazy, szeptane historie i własne przygody splatały się razem w jeden gobelin – w obraz ostańca, najciekawszego miejsca, jakie było dostępne dla młodzieży z osady.
Zwykła wycieczka na szczyt byłaby w stanie wzbudzić w Marisie dreszcz. Teraz, gdy wiedziała, że idzie tam z ukochanym, nogi drżały jej jak młode drzewka na północnym wietrze. Droga na cypel za wioską, gdzie się umówili, zdawała się ciągnąć w nieskończoność.
Niedźwiedź czekał już na miejscu spotkania. Po jego zmarzniętej twarzy i okrytej szronem brodzie można było wnioskować, że stoi tu długo. Dziewczyna wymieniła z nim kilka grzecznych słów, po czym ruszyli – ramię w ramię – w stronę ostańca majaczącego w szarzyźnie świtu. On miał na sobie jedynie koszulę, spodnie i futro. Ona na grubą podszywaną suknię narzuciła swój płaszcz ze skórek fok. Na ramieniu miała tobołek ze śniadaniem. Choć zdawała sobie sprawę, że nie będzie dane im go zjeść; że wcześniej sielankę spotkania przerwie krwawe morderstwo – przygotowała posiłek z taką pieczołowitością, jakby miała nim ugościć księcia.
Mówili niewiele. Nim dotarli do stóp ostańca, zamienili może dwa czy trzy zdania. Niedźwiedź był jednak bardzo uprzejmy, a jego twardy zazwyczaj głos teraz dziwnie zmiękł. Za każdym razem, gdy podawał Marisie dłoń czy pomagał jej wspiąć się na szczególnie wysoki kamień, dziewczyna czuła przyjemny dreszcz.
Nim słońce na dobre rozgościło się na nieboskłonie, byli już u podnóża ścieżki na szczyt. Odpoczęli chwilę, racząc się odrobiną miodu dla rozgrzewki, po czym podjęli wspinaczkę. Marisa, wstydząc się patrzeć Niedźwiedziowi w twarz, wodziła wzrokiem po głazach spiętrzonych z boku ścieżki.
Wtem drgnęła. Jeden z kamieni, którego nigdy wcześniej nie zauważyła, był uderzająco podobny do roześmianej gęby diabła. Wargi Marisy poruszyły się bezdźwięcznie, przypominając słowa, które do tej pory niemal już zaginęły w jej głowie.
– „Lewa dłoń, gdy mewy przelecą nad rogami byka”.
– Co mówisz? – spytał grzecznie Niedźwiedź.
– Nic. Przypomniałam sobie dawną śpiewkę, której uczyła mnie niańka. Chodźmy. Jeszcze dużo drogi przed nami.
Tuż przed szczytem, gdy znaleźli się o jeden zakręt od celu podróży, Marisę nagle chwyciły wątpliwości. Zdała sobie sprawę, że to ostatni moment, w którym może odwrócić bieg zdarzeń. Wystarczyło ostrzec Niedźwiedzia, a potem zakraść się do osady po jego miecz i zbroję.
Tylko co by to dało? Dziewczyna zdradziłaby ojca i wieś, stała się przeklętym wygnańcem. Niedźwiedź albo odszedłby na pustkowie, ku swojej zgubie, albo walczył – ubijając z pewnością wielu mieszkańców. Jej krewniaków i przyjaciół. Czy takiej przyszłości chciała? Nie. Marzyła o normalnym życiu, o miłości, małżeństwie. Jednak była na tyle mądra, iż wiedziała, że to jedynie mrzonki. Była Dostrzeżoną. Lada dzień porwie ją któryś z diabłów, a wtedy – w otchłaniach piekieł – może to właśnie wierność wobec klanu oraz samopoświęcenie będą tym dobrym uczynkiem, który pozwoli wyrwać się z wiecznych mąk w stronę światła zbawienia.
Zdecydowana przyspieszyła kroku. W kilka chwil byli już na miejscu.
Szeroka półka skalna przed samą jaskinią była jak taras ogromnego kamiennego zamczyska. Widzieli z niej rozległą równinę zamarzłych fal oraz niemal pionowe kamienne kły, które wystawały z niej na zachód od ostańca.
– Wiosną lęgną się na nich rybitwy – rzekła cicho Marisa. – Ich krzyki słychać aż w osadzie. Najmniejszy to Włócznia. Średni – Kieł. Najwyższy, rozdwojony – Rogi Diabła.
To mówiąc, przysunęła się do Niedźwiedzia, on zaś objął ją ramieniem. Kątem oka spojrzała na ciemną paszczę jaskini, co otwierała się za ich plecami. Zdawało się jej, że widzi tam ruch, a może i błysk ostrza. Synowie Eoryka już czekali, wypatrując dogodnej okazji.

* * *

Anthie zatoczyła się i konwulsyjnym ruchem chwyciła za pierś. Skopek sera upadł na brudną polepę, kot uciekł z głuchym miauknięciem. Wieszczka czuła, że dzieje się właśnie coś przeraźliwego. Nieopodal wsi, na ostańcu. Uniosła swoje schorowane ciało, chwyciła kij, po czym wytoczyła się na zewnątrz, kulejąc w stronę krańca osady. Nikt nie zwrócił na nią uwagi. Wieśniacy byli przyzwyczajeni, że Anthie wychodzi o dziwnych porach, że czasem całymi dniami zbiera zioła czy magiczne kamienie. Ona tymczasem, w miarę jak wieś zostawała z tyłu, przyspieszała. Rychło odrzuciła laskę. Teraz biegła już przez wyspę pędem, którego nie prześcignąłby żaden mężczyzna. Potem zaczęła sadzić susami długimi na kilkanaście stóp. Ostaniec zbliżał się szybko, jednak ponure przeczucie mówiło wieszczce, że nie dotrze do niego na czas.

* * *

– Jest coś, co od dawna planowałem ci powiedzieć, Mariso – rzekł Niedźwiedź, przyciągając dziewczynę do piersi.
Czekała, wstrzymawszy oddech. Jej dolna warga drżała, jak u małego dziecka.
– Miłuję cię nade wszystko, odkąd pierwszy raz się spotkaliśmy.
Ach, jak gorzko brzmiały mu te słowa. Owszem, kochał ją – smukła, nieobecna, o delikatnej urodzie, zupełnie innej od topornych rysów wieśniaczek, zauroczyła go od chwili, gdy wyłowił jej twarz z tłumu w Sali Rad.
Potem jednak dowiedział się, że jest Dostrzeżoną.
Wojownik walczył z diabłami wiele miesięcy. Nieraz słuchał królewskich magów, jak rozprawiali o naturze potępieńców i sztuczkach, jakimi gubili ludzi. Stąd wiedział, że osoba, którą dostrzegł diabeł, jest wielkim niebezpieczeństwem dla otoczenia. Gdyby demon przypomniał sobie o niej, gdyby przybył po jej duszę – odkryłby, że istnieje tu jeszcze ludzka osada. W tydzień później nieprzeliczone hordy piekieł roztarłyby ją na miazgę. Właśnie dlatego Niedźwiedź podjął decyzję, która przyszła mu jeszcze trudniej niż opuszczenie martwego króla pod Lygenn. Choć na samą myśl o tym pękało mu serce, postanowił zgładzić Marisę. Tylko w ten sposób osada, zapewne ostatni bastion ludzkości, mogła bezpiecznie trwać.
W noc poprzedzającą schadzkę Niedźwiedź nie spał, dręczony przez koszmary i wyrzuty sumienia. Wstał grubo przed świtem, a na cyplu – w nocnym chłodzie – modlił się o to, by Bóg rozsądził sprawę za niego. By Marisa nie przyszła, by nagle zachorowała i zmarła lub utopiła się w przerębli.
Przyszła jednak, ufna, o twarzy rozpromienionej szczęściem.
Teraz czuł, że zbliża się chwila, w której będzie to musiał zrobić. Sztylet zawieszony u pasa zdawał się ciążyć jak kamień na szyi topielca.
– Ja też cię miłuję – odparła Marisa, połykając łzy szczęścia. – Nade wszystko.
Objęli się. Dziewczyna przymknęła oczy, czekając aż na Niedźwiedzia spadną ciosy. Modliła się jednak gorąco, by czas zamarł już na zawsze, a ten moment rozciągnął się na całą wieczność.
Niedźwiedź wiedział, jak zabijać szybko. Gdyby nic mu nie przeszkodziło, umarłaby natychmiast, wtulona w jego ramiona, ufna i spokojna do końca. Jednak niespodziewanie kilka mew oderwało się od kamiennego kła. Ich rozpaczliwy wrzask sprawił, że Marisa się ocknęła. Spojrzała najpierw na ptaki, które przeleciały ponad najwyższym ze szczytów, a potem na lewą dłoń Niedźwiedzia. Tę samą dłoń, która już ściskała sztylet. W desperackim ruchu Marisa próbowała się odepchnąć, jednak był szybszy. Uderzył.
Przed Niedźwiedziem rozbłysła para chabrowych oczu rozszerzonych przez ból. Rękojeść pulsowała lekko – w jednym takcie z głęboką raną.
Wyrzut i żal, które niosło spojrzenie Marisy, zmroziły w nim krew. Ich rozpaczliwa intensywność sprawiała, że wspomnienie króla konającego wśród morza trupów oraz wyrżniętych osad i wsi, jakie mijał podczas desperackiego odwrotu, zdawały się blade. Stał więc bez ruchu, choć w jego stronę już zerwali się synowie Eoryka. Dargo i Sneri dopadli go w mgnieniu oka. Od ich krzyku ostaniec zdawał się aż drgać, a Niedźwiedź pomyślał w dziwnym majaku, że skała zaraz zwali się do morza, kończąc w tak litościwy sposób ludzki dramat.
Jedna siekiera wbiła mu się między łopatki z głuchym plaśnięciem i chrzęstem. Druga spadła na obojczyk, rzucając Niedźwiedzia na ziemię – w przepaść bólu i ciemności. Ostatnia rzecz, którą poczuł pod palcami, to drżące w agonii ciało dziewczyny.
Mewy zatoczyły nad ostańcem krąg i znikły, jakby nie chciały patrzeć na ból umierających oraz łzy i wściekłość braci.

* * *

Gdy oba ciała znieruchomiały, Sneri i Dargo nie wiedzieli, co teraz zrobić. Klęczeli więc nad nimi ogłuszeni, rozbici jak gliniany garnek rzucony o ścianę. Ten nieruchomy, grobowy obraz zakłócił jednak przygarbiony kształt, który wypadł zza zakrętu, pędząc niby szalony rumak.
Pobledli, pewni że to diabeł postanowił ukarać ich za mord. Kształt jednak zatrzymał się i wyprostował, a wtedy zobaczyli, że to w istocie wieszczka z osady. Albo raczej demon, który przez tyle lat się pod nią podszywał.
– Kim jesteś, Anthie? Z jakiego piekła pochodzisz? – wyszlochał Sneri.
Stara kobieta stała tylko wyprostowana – zdała się nagle wyższa od obu braci, wyższa nawet od kamiennej szpicy za ich plecami. Dziwny blask zastygał wokół jej sylwetki. Wyglądało to, jakby ramiona i głowa Anthie były pokryte warstwą niezwykłego białego miodu, który więził każdy przelatujący promień słońca.
– Ty... jesteś aniołem... – odpowiedział sobie młodzieniec.
– Myślałem, że wszystkie odeszłyście – rzekł Dargo. – Rozżalone ludzkimi paktami z piekłem!
– Nie wszystkie – odparła Anthie głosem dźwięcznym jak spiżowy gong. – Jesteśmy istotami zrodzonymi z wiecznego światła i z wiary. Wielu przeto wierzyło, że ludzie nie są źli. Że małe, odseparowane plemiona, które żyły na dalekich krańcach świata, nie noszą winy za grzechy reszty i nie są skażone naukami czarnoksiężników. Byliśmy pewni, iż są jeszcze miejsca, gdzie codziennie po cichu tryumfuje dobro, litość, miłość.
– Ale... – tu przez twarz Anthie przebiegł cień. Jej dłoń wskazała dwa splecione w agonii ciała.
Bracia nagle poczuli nieopisywalny wstyd.
– Ojciec musiał – rzekł cicho Sneri. – Mieliśmy powody... Nie dało się inaczej!
– Zawsze są powody. Zło ma tysiące argumentów, żeby się usprawiedliwić. Dobro często nie posiada żadnego.
Obaj mężczyźni zamilkli. Sneri klęknął przy Marisie i odsunął jej z twarzy włosy zlepione krwią. Dłoń przy tym trzęsła mu się i widać było, że twardy północny rybak walczy z narastającym w piersiach szlochem.
Anthie pokiwała głową, potem odwróciła się i podeszła do klifu. Dargo spostrzegł, że światłość za jej plecami obrała kształt skrzydeł.
– Poczekaj! – krzyknął. – Poczekaj, Anthie! Nie odchodź. Zawsze cię szanowaliśmy, zawsze słuchaliśmy, żyłaś spokojnie pod dachem mojego ojca. Potrzebujemy cię teraz! Nie zostawiaj!
– Słuchaliście? Tak, ale mało kto brał moje słowa na poważnie. Nie, Dargo. To koniec, wracam do światła. Do miast z kryształu i wiecznego blasku. Czuję się stara. Czuję, że małe niegodziwości właściwe ludziom zaczęły już mnie dotykać, wgryzać się w duszę jak robak w martwe ciało, znaczyć ją ciemnymi plamami. Muszę znów ogrzać się przy Wielkiej Światłości. Przemyśleć wszystko, odzyskać siły i wiarę. Ale...
Anioł odwrócił się w stronę rybaków. Na jego pomarszczonym obliczu zawitał wątły uśmiech.
– Ale masz rację. Mimo wszystko jestem wam winna przysługę. Słuchajcie więc uważnie, Dargo i Sneri. Słuchajcie posłania anioła. Ostatniego, jakie dostanie ludzkość – nim miną cztery tysiące lat. Zbierzcie swoje rodziny, swoich przyjaciół, dobytek i żywy inwentarz. Łodzie rozłóżcie na części, owińcie skórą i przygotujcie do drogi. Potem wejdźcie na ostaniec – do grot sięgających jego trzewi. Tam przeczekacie burzę. Za siedem dni i siedem nocy zerwą się bowiem wichry zdolne rwać drzewa z korzeniami. Fale wysokie na dziesięciu mężczyzn zaleją wyspę. Tak samo będzie ze wszystkimi lądami świata. Burze, powódź i przeraźliwe zimno wygubią plugastwo, jakie ludzie sami sprowadzili na świat. A będzie to wszystko trwało siedem długich lat.
– Ale, Anthie! Co będziemy jeść? Jak przeżyjemy bez połowów i morza?
– Uwierzcie, a będzie wam dane. Jeśli powierzycie się siłom jasności, głód i rozpacz nie będą miały do was dostępu. Po siedmiu latach wody odejdą, niebo ucichnie. Wtedy wsiądziecie na łodzie, pożeglujecie na ląd. Tam czeka was nowy początek. Zapamiętajcie tylko i przekażcie swoim dzieciom oraz dzieciom ich dzieci. Niech żaden człowiek nie poważy się paktować z demonami. Niech prosta, łatwa droga czarnoksięstwa go nie kusi. Niech magia zniknie razem z tym światem, niech zostanie zapomniana, nim przyjdzie nowy początek. Rozumiecie?
Bracia skinęli głowami. Anioł zaś zerwał się do lotu i chwilę potem zmienił w jasną smugę, która niczym srebrzysty grot przebiła chmury, tonąc w ołowianym przestworze. Obaj chwilę gapili się w tę stronę, aż wreszcie, gdy otrzeźwił ich lodowaty podmuch, Dargo rzekł:
– Wnieśmy ciała do jaskini. Tam będą bezpieczne, póki nie przyprowadzimy ojca i pomocników.
Gdy po kilku chwilach trupy spoczęły obok siebie w wejściu do groty, Sneri wyprostował im skurczone członki, wygładził włosy, otarł twarze. Wtedy odkrył, że Niedźwiedź i Marisa wyglądają jak para kochanków, którzy zasnęli obok siebie spokojnie. Tylko krew, która była wszędzie wokół, rozwiewała iluzję.
– Idziemy – popędził Sneriego brat.
Owinęli się szczelniej płaszczami i, milcząc, ruszyli w powrotną drogę. Po kilku zakrętach widać już było wioskę – w dole, na granicy morza i lądu.
– Ale bracie – rzekł wtedy Sneri. – Czy uwierzą nam? Czy ojciec i starszyzna zrozumieją, że niesiemy posłanie anioła?
– Uwierzą. Nie ma innej możliwości. Muszą uwierzyć, bo inaczej... Inaczej koniec – rzekł Dargo.
Jednak jego głos był słaby i niepewny. Ucichł natychmiast przytłumiony hukiem wiatru.
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Okazało się, że na Allegro można kupić duszę.
– O w mordę! – Sylwia była wstrząśnięta i trochę podpita drinkiem, który właśnie wymyśliły. Zawierał dziwne rzeczy, biszkopt i marchewkę. – Jakiś czub sprzedaje duszę. Bierzemy! – stwierdziła kategorycznie, co znaczyło, że bierze Able, bo akurat ona miała konto.
Sprzedający, Iw Nicaron, zaklinał się, że to poważna oferta. Sama dusza natomiast jest w dobrym stanie. Do tego tania.
– Po co mi ona? – Able siedziała markotnie na fotelu, zakręcając na palcu kosmyk brązowych włosów. – Mam szczerze dość własnej.
Jej przyjaciółka przespacerowała się chwiejnie do kanapy i tam padła.
– Będzie super! – powiedziała marzycielsko. – Położysz ją w jakimś ważnym miejscu, na przykład tam. – Wskazała małą szafkę, na której obecnie stał ametyst. – Pomyśl, ile osób ma coś takiego? No to jak?
– Nie wiem. – Dziewczyna wstała i przesunęła palcami po kryształach kamienia.
Przypomniała sobie słowa przeczytane w jednej z książek Orvena: „Jeśli nie wiemy co robić, dobrze jest zrobić cokolwiek”.
– Może być tu już jutro, facet jest miejscowy – paplała Sylwia. – Aukcja kończy się o 24.00. To może być transakcja twojego życia!
Able roześmiała się. Kolejny łyk marchewkowego specjału i odpłynęła w rejony bezmyślnej radości. Jak mawiała jej przyjaciółka, tam gdzie mózg nie dociera.
– Niech będzie! – zdecydowała.
Po północy była już właścicielką cudzej duszy, co uczciły kolejnym drinkiem, a Sylwia także mdłościami i następnie pawiem.

* * *

– Przyszła – powiedziała Able do słuchawki. Teraz nie była już pewna, czy się cieszy.
– Przyszła? O kurcze! – podniecony głos Sylwii wznosił się ponad szum suszarek do włosów i gwar rozmów w salonie fryzjerskim. – Jak wygląda?
Dziewczyna po raz kolejny otworzyła elegancką kopertę w kolorze ecru, którą przyniósł kurier. Widniał na niej wykaligrafowany złoty napis Nicaron.
– Podobno ma być w kopercie. – Zajrzała do środka. – Ale znalazłam tylko list.
– Aaaa! – zawyła przyjaciółka. – Jest niewidzialna, to oczywiste. Czytaj!
Kartka była pokryta starannym ręcznym pismem.
– „Ja, Iw Nicaron, sprzedaję swoją duszę w całości i nieodwołalnie, odbiorcy niniejszej przesyłki. Od tej chwili duszy nie posiadam i nie ponoszę żadnej odpowiedzialności z nią związanej”.
– Dziwne – głos Sylwii nagle spoważniał.
Able dopiero teraz pomyślała, że zawieranie transakcji z czubem nie było może najszczęśliwszym pomysłem. Schowała list z powrotem do koperty. Zrobiła to delikatnie, bezwiednie uległa sugestii, że wewnątrz jest coś jeszcze.

* * *

Przez cały następny dzień nie pamiętała o zakupionej duszy. Zajmowała się bieganiem po Uniwersytecie, odwiedzinami u ojca i szukaniem pracy. Wpadła do domu, ledwo widząc na oczy. Natychmiast zasnęła. Pierwszą rzeczą, na którą zwróciła uwagę po przebudzeniu, był papierowy prostokąt. Kryształy ametystu wystawały zza niego jak krzywe kominy. Nicaron. Able powtórzyła w myślach to niezwykłe słowo.
– Auuu! – syknęła.
Kiedy spróbowała się poruszyć, poczuła taki ból w mięśniach, jakby cały wczorajszy dzień spędziła na siłowni.
– Co do cholery?!
Coś pociekło po brodzie. Otarła ją i teraz przestraszyła się już nie na żarty. Krew.
– Cholera jasna! – powtarzała w łazience, oblewając twarz zimną wodą. Krwotok ustał, ale ciągle czuła się kiepsko. Oparła dłonie o zlew, żeby nie upaść. Spojrzała w lustro i drgnęła. Jej włosy wyglądały dziwnie. Normalnie miały kolor jasnego brązu. Opadały na ramiona i podkreślały delikatne piegi na policzkach. Teraz przypominały ciemne smugi wokół pobladłej twarzy, jakby nie myła ich przez tydzień. Podniosła kosmyk do oczu. Niewiele, może dwa tony ciemniejsze, ale jednak.

* * *

Sylwia przyniosła bułki, jogurty, owoce.
– Rzeczywiście wyglądasz strasznie – stwierdziła w progu. – Pewnie łapie cię grypa. Jak do jutra nie minie, trzeba będzie iść do rzeźnika.
O pracownikach służby zdrowia nigdy inaczej się nie wyrażała. No, czasem mówiła jeszcze „pazerny skurwiel”.
Able poczłapała do łóżka.
– Zauważyłaś? – spytała.
– Co? – Fryzjerka zostawiła torby w przedpokoju i podążyła za nią.
Najpierw rozejrzała się po pokoju. Potem jej wzrok przesunął się po twarzy chorej, zszedł niżej.
– Nowa koszulka? – spytała niepewnie.
– Nie! Nowe włosy!
– Robiłaś coś z nimi?
– Właśnie nie! A są ciemniejsze. Widzisz?!
Sylwia otworzyła usta. Przekręciła głowę jak sowa.
– Jakby trochę – powiedziała z wahaniem. – Myłaś je?
– Dzisiaj nie, dwa dni temu, ale...
– Widzisz. Dwa dni i kolor jest inny. Myślisz, że ja jestem taką blondynką po trzech dniach niemycia włosów? Robią mi się wtedy takie...
Umilkła, bo Able patrzyła na nią ze złością.
– Zresztą – wzruszyła ramionami – barwa włosów się zmienia. Ostatnio była u nas kobieta...
– Zmienia się z dnia na dzień?!
Sylwia zamrugała oczami.
– Przepraszam. – Able spuściła wzrok. – Ale coś dziwnego się dzieje. Czy wiesz, że to jest ciężkie? – Wskazała kopertę ecru. – Cięższe niż zwykły papier.
– Wygłupiasz się chyba. – Fryzjerka podeszła do szafki.
Podniosła rękę, jakby chciała dotknąć przedmiotu, ale w ostatniej chwili cofnęła ją.
– Prawie ci uwierzyłam – roześmiała się. – Nie żartuj tak, bo zacznę się jej bać.
„Ja już zaczęłam” – pomyślała właścicielka koperty.

* * *

Tej nocy Able miała okropne sny. Biegła i nagle poślizgnęła się na mokrej trawie. Balkon zarwał się pod nią i runęła. Po przebudzeniu leżała w bezruchu na łóżku i zastanawiała się, czy rzeczywiście nie łapie jej grypa. Czuła się źle i nie dotyczyło to tylko samopoczucia fizycznego. Zawsze była zamknięta w sobie i trochę pesymistyczna. Zwykle nie przejmowała się tym, jednak ostatnie miesiące były dla niej ciężkie. Była przygnębiona. Dopadały ją ponure myśli o nieuchronności śmierci, nad czym kiedyś nigdy się nie zastanawiała. Nie miała co prawda skłonności samobójczych, nie przyszło jej to nawet do głowy, ale nie rozumiała, co się dzieje. Rozważała wizytę u psychoterapeuty.
Wstała niespodziewanie lekko, ból mięśni minął. Co więcej, czuła się rześka, pełna energii. Z nadzieją pobiegła do łazienki (mijając kopertę, rzuciła jej nieufne spojrzenie). Niestety, włosy wydawały się jeszcze ciemniejsze. Cała twarz nieznacznie się zmieniła. A może jedynie jej wyraz? Able weszła pod prysznic, włosy umyła nawet dwa razy. Potem zaparzyła dobrą kawę. Świeżo mieloną, z ekspresu, z podgrzanym mlekiem. Usiadła naga w pościeli z kubkiem w ręku.
Sięgnęła po walające się pod łóżkiem kolorowe magazyny. Niektóre przyniosła Sylwia, inne kupiła ona sama. Wyciągnęła jeden na oślep. Nie pamiętała, że wśród tej przypadkowej kolekcji znajduje się „Magiczna Rzeczywistość”, którą kilka miesięcy temu zostawił Orven.
Położyła się na brzuchu i zaczęła kartkować gazetę. Przejrzała zdjęcia ektoplazmy z seansów spirytystycznych. Zerknęła na swój horoskop („...do Ryb uśmiechnie się Wenus...”). Dowiedziała się także, że kręgów w zbożu nie produkują kosmici, jak sądzono wcześniej, a dusze sfrustrowanych rolników.
Jedna ze stron przykuła jej uwagę. „Po co diabłu ludzka dusza?!” – głosił tytuł. Rysunek obok przedstawiał pożółkły papier z czerwonymi niewyraźnymi literami. Cyrograf.
„Kiedy Diabeł kupuje duszę, nie traci przy tym własnej – przeczytała Able. – Wręcz przeciwnie. Materia astralna przypomina plastelinę, byty zlepiają się ze sobą, powiększając moc głównego nosiciela. Podobnie to bywa u ludzi, w których ciałach zamieszkuje niekiedy wiele istot demonicznych. Przyłączają się one do pierwotnej duszy ludzkiej i współegzystują z nią w zgodzie lub niezgodzie”.
Odstawiła kawę, bo kubek zaczął nagle drżeć w jej ręku. „Sławni okultyści i magowie specjalnie łowili istoty ze świata niematerialnego do swoich ciał. Układ taki był korzystny dla obojga. Czarownik nabierał mocy, a bezcielesny demon znajdował zakorzenienie. Petro wylicza sto dwanaście diabłów, które nie potrafiły obyć się bez ludzkiego opiekuna i nieustannie szukały...”
Able zamknęła gazetę i zrzuciła ją z łóżka. Nagle zauważyła, że w pokoju jest bardzo cicho. Dźwięki z podwórka zdawały się odległe. Serce zabiło jej szybciej. Wiedziała, że nie ma powodu do niepokoju, bo zbiegi okoliczności zdarzają się dość często.
Na przykład rok temu, gdy miała złamaną rękę, ciągle spotykała ludzi z kończynami w gipsie. Albo wtedy kiedy rozstała się z Orvenem, aż trzy koleżanki skontaktowały się z nią, żeby opowiedzieć o nieudanych związkach z chłopakami. Może to zjawisko polegało na tajemniczym przyciąganiu się rzeczy podobnych albo to umysł płatał człowiekowi figla, wyławiając je z otoczenia. Obecnie rzeczywistość Able kręciła się wokół tematu duszy.
– Najlepiej będzie, jak wreszcie pouczę się do egzaminów – zdecydowała, żeby nie poddawać się lękowi. – A ciebie, Nicaronie – zwróciła się do koperty – trzeba będzie wyrzucić. Jednak mało z ciebie ubawu.

* * *

Jogurty i owoce od Sylwii pozostały nietknięte aż do południa. Natomiast szybko skończyła się kawa, więc Able postanowiła wyjść do sklepu. W decyzji pomogła jej gruba książka do psychologii rozwojowej. Dziewczyna mogła stwierdzić z ręką na sercu, że jest to jedna z najbardziej nudnych i bezsensownych rzeczy, jakie człowiek kiedykolwiek wydał na świat.
Na podwórku odniosła niemiłe wrażenie, że ktoś ją obserwuje. Omiotła spojrzeniem okolicę, ale nic podejrzanego nie zauważyła. Jednak uczucie nie minęło. Pobliskie delikatesy okazały się zamknięte, udała się więc do następnego sklepu. Kilka razy obejrzała się niespokojnie. Przemierzyła znajome ulice, przeszła obok niskich budynków, małego parku i domu ze śmiesznymi okrągłymi oknami, przywodzącymi na myśl statek. Drzewa pokrywały się pierwszymi wiosennymi liśćmi. Powietrze było ciepłe i delikatne. Jednak nie czuła się swobodnie. Nie mogła pozbyć się przekonania, że jest śledzona. Tuż pod supermarketem, po dłuższej chwili spaceru odwróciła się nagle.
Kilka metrów za nią szczupły mężczyzna natychmiast wskoczył w bramę. Czekała chwilę, ale nie pokazał się ponownie.
– Wpadasz w paranoję – zaszeptała do siebie.
W sklepie bardziej niż zakupami zajmowała się obserwowaniem ulicy przez szybę wystawową.
Ktoś dotknął jej ramienia. Podskoczyła ze strachu. Paczka gumy do żucia upadła na podłogę.
Orven pochylił się i podniósł ją. Nie odrywał przy tym wzroku od Able. Była zbyt zaskoczona, żeby wydusić z siebie słowo. Spotkanie z byłym chłopakiem nie było w tej chwili spełnieniem marzeń.
– Nie byłem pewien, czy to ty. – Wrzucił paczuszkę do jej koszyka. – Dziwnie wyglądasz.
Miała nadzieję, że „dziwnie” nie oznacza „źle”. Odruchowo poprawiła grzywkę.
– Robiłaś coś z włosami?
– Według ciebie też są ciemniejsze? – ożywiła się.
– No, są. I w ogóle jakoś... dziwnie wyglądasz.
Dziewczyna jeszcze raz zerknęła na ulicę. Chciała żeby Orven sobie poszedł. Błękitne oczy otoczone długimi kobiecymi rzęsami nadawały jego spojrzeniu czuły wygląd. Patrzył na nią z taką troską, że z miejsca poczuła się zirytowana.
– Spieszę się. – Minęła go w drodze do kolejnych półek.
– Na mój widok natychmiast kończy ci się czas? – rzucił rozdrażnionym głosem.
– Przestań – starała się, żeby to wypadło spokojnie. – Naprawdę się spieszę.
Nie odwróciła się nawet, kiedy wychodziła ze sklepu. Za to on stał długo w tym samym miejscu, odprowadzając ją spojrzeniem.
Drogę do domu pokonała bardzo szybko. Kilka razy oglądała się za siebie, ale nikogo nie dostrzegła. Upewniała się w przeświadczeniu, że śledzący ją facet był tylko złudzeniem.
Zaledwie kilka metrów dzieliło ją od klatki schodowej. To, co zdarzyło się w następnych sekundach, przypominało sen. Poczuła, że jej głowa skłania się w bok, jakby przechyliła ją niewidzialna dłoń. W tym samym momencie tuż przy uchu usłyszała świst, kątem oka zobaczyła przelatujący przedmiot. Rozległ się brzęk tłuczonej szyby. Chudy, ciemnowłosy mężczyzna stał na ulicy z otwartymi ustami. Chwilę potem rzucił się do ucieczki.
– Skurwielu! – wrzasnęła za nim dziewczyna.
– Kto to był? – W oknie pojawiła się przestraszona kobieta. W dłoni trzymała duży kamień. – Kto tym rzucił?
Faceta już nie było. Able patrzyła z niedowierzaniem to na ulicę, to na rozbitą szybę.

* * *

Przez dwie godziny chodziła w kółko po mieszkaniu, zastanawiała się, czy zadzwonić na policję i zerkała nerwowo zza rolet na podwórze. W końcu zdecydowała się pojechać do salonu fryzjerskiego, w którym pracowała Sylwia. Przyjaciółka wpuściła ją do małej klitki na zapleczu i wysłuchała całej historii.
– Tak to jest, jak się wysyła psychopacie swój adres – zakończyła Able. – Jestem pewna, że to on.
– Może wyrzuć tę kopertę? – zaproponowała przyjaciółka. Słuchała nieuważnie, co chwila patrzyła przez uchylone drzwi na inne fryzjerki, pracowicie strzygące klientów. Palcami skubała fartuch.
– Nie zamierzam. Zapłaciłam za nią. Poza tym to przecież nie powstrzyma tego psychola!
– Może to dzieciaki rzucały kamieniami, a tobie się wydawało...
– Nic mi się nie wydawało!
– Jezu, nie drzyj się. – Sylwia zamknęła drzwi. – Jestem w pracy!
– Nic mi się nie wydawało – powtórzyła Able cicho. – Widziałam, jak stoi i gapi się na mnie. Czub!
– W takim razie trzeba to zgłosić na policję.
– Co mam zgłosić? – Able prychnęła ze złością. – Że właściciel duszy, którą kupiłam, rzuca we mnie kamieniami? I że ściemniały mi włosy?
– Nie widzę, żeby ściemniały.
– A jednak! Orven też to zauważył – rzuciła odruchowo i natychmiast tego pożałowała. Sylwii aż zaświeciły się oczy.
– Był u ciebie?
– Nie. – Able poczuła, że czerwienieją jej policzki. – Spotkałam go w sklepie.
Spojrzenie przyjaciółki mówiło: „I?”.
– Zamieniliśmy tylko kilka słów. Idę już, skoro nie masz dla mnie czasu.
– Słuchaj – fryzjerka bezradnie rozłożyła ręce – ja pracuję...
Able pożegnała się chłodno. Na ulicy doszła do wniosku, że Sylwia jest głupia. Nigdy przedtem nie przeszkadzało jej, że przyjaciółka nie poszła na studia, że nie była bardzo inteligentna ani oczytana, a wolny czas spędzała na rozwiązywaniu krzyżówek i oglądaniu seriali. Ceniła jej praktyczną mądrość. Zawsze miały tematy do rozmowy. Teraz nagle poczuła niechęć do fryzjerki.
„Głupia! – myślała. – Prymitywna i głupia”.

* * *

Następnego dnia, przed egzaminem z psychologii osobowości Able poszła jeszcze do wydziałowej sali komputerowej i wysłała maila.
„Jeśli będziesz mnie śledził, jeśli choćby raz jeszcze cię zobaczę, idę na policję” – napisała Nicaronowi. Miała nadzieję, że kieruje list do odpowiedniej osoby.
Przed drzwiami gabinetu wykładowcy nie było kolejki. Nikt nie miał ochoty odpowiadać na wydumane pytania luźno związane z tematyką wykładów. Facet często oblewał studentów. Nigdy nie było wiadomo, czy odpowiedź, nawet wyczerpująca, zyska jego uznanie.
– Pierwsza odważna osoba – ucieszył się na widok dziewczyny. Poprosił, żeby usiadła.
Yan Rowen był wysokim brunetem, przystojnym i młodym jak na doktora. Ubierał się elegancko i zawsze miał modnie ułożone włosy. Ściany jego nowoczesnego gabinetu zdobiły dyplomy, obrazy słynnych psychologów i portret Arystotelesa.
– Może odpowie mi pani na następujące pytanie – zaczął. – Co w kontekście psychologii można powiedzieć... – zawiesił głos – ...o ludzkiej duszy?
Able aż podskoczyła.
– Dlaczego pan o to pyta? – zapytała wstrząśnięta.
– Bo właśnie mamy egzamin, a pani chyba jest moją studentką, czy nie?
– Ale dlaczego to pytanie? – wydukała. Chyba jeszcze śpię, pomyślała.
– Dobre, prawda? – Doktor nie dostrzegł jej miny. Za bardzo pochłonięty był sobą. – Niebanalne. No, więc?
Zaczerpnęła tchu. Nie potrzebowała zastanawiać się nad odpowiedzią.
– Jestem na wydziale już trzy lata – powiedziała. – I nie zauważyłam żadnej duszy w psychologii.
Mężczyzna wytrzeszczył oczy.
– Przykro mi, panie doktorze, ale jej po prostu nie ma. Dowiedziałam się, że człowiek jest istotą żałosną. Plasteliną genów ukształtowaną przez wychowanie w pierwszych latach życia. Do tego całkowicie podatną na manipulację. Wystarczy nacisnąć odpowiedni guzik, a zareaguje zgodnie z mechanizmem bodziec – reakcja. W najgorszym razie można porazić prądem kilka komórek mózgu i zmienić ludzki charakter u podstaw. Nie ma też żadnego zła i dobra. – Rowen otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale mu nie pozwoliła. – To tylko poglądy cenione w danej kulturze, ze względu na różne przypadkowe okoliczności geograficzne i ekonomiczne. Duchowość to cudaczne złudzenie, którego celem jest utrzymanie spójności społecznej i uwolnienie człowieka od rozpaczliwego lęku przed śmiercią. Religia? Można ją sobie w dupę wsadzić. – Wiedziała, że tu już przesadziła, ale wypływały z niej żale narastające miesiącami. Była rozgoryczona, bo na wydziale nauczono ją, że emocje można zmieniać za pomocą technik psychologicznych, uczucia to tylko reakcje biochemiczne, a religia jest rzeczywiście „opium dla ludu”. – Inteligentny student psychologii powinien się powiesić ze smutku – kontynuowała. – Wiara nie ma dla niego sensu. Jeśli jej potrzebuje, to sam sobie wydaje się śmieszny. Uświadamia sobie, do jakiego zakłamania zdolny jest człowiek...
– Już. – Doktor podniósł dłoń. Studentka ucichła. Dyszała. Miała ochotę uciec.
– Strasznie się pani zdenerwowała. – Ku zdziwieniu dziewczyny rozpromienił się. – Nie spodziewałem się takiej pasji. Ale ma pani rację. Psychologia osobowości na spółkę ze społeczną, demaskują każdy kawałek duchowości. Tylko... – Wstał. – ...czy to takie straszne? Ja osobiście jestem z tego bardzo zadowolony. Wiem, że nie ma żadnej bezwzględnej miary, więc nie próbuję oszukiwać siebie czy innych. Mam komfort życia bez złudzeń. Nie myślała pani o pozytywach?
Pokręciła głową.
– W każdym razie nieźle. Celująco. – Wpisał ocenę do karty. – Choć nie wszyscy byliby zachwyceni pani wypowiedzią. Jeśli trafi pani na Bergena, proszę nie wygłaszać podobnych opinii.
Rowen uśmiechnął się pod nosem. Zdawało się, że z lekceważeniem. Bergen? Able nie mogła sobie przypomnieć, kto to taki.

* * *

Korzystając z wydziałowego komputera, sprawdziła pocztę.
„– The following addresses had permanent fatal errors – MAILER-DAEMON” – odpowiedział program.
Mail wysłany do Nicarona wrócił. Dziewczyna zastanawiała się, czy w razie czego (wolała nie myśleć dokładnie czego) policja będzie mogła odszukać mężczyznę przez Allegro. Fantastyczne pomysły chodziły jej po głowie. Kiedy zakładała konto, administratorzy wysłali kod na jej adres domowy. Mogła jednak podać namiar na kogoś znajomego i też odebrałaby list. Co więcej, w bloku jej ojca była jedna zepsuta skrzynka, która otwierała się bez klucza. Gdyby podała ten adres, mogłaby potem przyjść i po prostu wyciągnąć list. Można zrobić dużo rzeczy, żeby nie ujawniać prawdziwego miejsca zamieszkania. Nie miała pojęcia, czy sprzedawca duszy jest uchwytny. Tymczasem Iw miał wszelkie namiary na nią, imię, nazwisko, adres. Stąd był tylko krok do numeru telefonu.
Wpisała słowo „Nicaron” w internetową wyszukiwarkę. Pokazały się tylko odnośniki do stron niemieckich. Nie znała tego języka i nie miała pojęcia, o co chodzi. Zrozumiała jedynie nazwę „Derby”.
W drodze do domu znowu miała przykre wrażenie, że ktoś ją obserwuje. Jakiś chłopak minął ją i pozdrowił, ale nie rozpoznała kto, bo słońce świeciło jej prosto w oczy. Żałowała, że nie wzięła okularów. Przed wejściem na ulicę zerknęła w lewo, w prawo i weszła na pasy. Nagle rozległ się pisk opon. W ułamku sekundy zobaczyła pędzący samochód. Na jezdni było dość miejsca, żeby skręcił, ale on mierzył prosto w nią.
Chwilę później stała oszołomiona na chodniku. Samochód pomknął dalej, błyskawicznie znikł w jednej z małych uliczek. Able nie była nawet w stanie stwierdzić, jakiego był koloru.
Przechodnie patrzyli na dziewczynę ze zgrozą. Dla nich był to kolejny wybryk nieodpowiedzialnego kierowcy, który niemal przejechał przechodnia. Ktoś poklepał ją po ramieniu, ktoś inny powiedział coś o niesamowitym refleksie. Jednak ona wiedziała, że samochód rozgniótłby ją na miazgę, gdyby ta sama siła, która poprzednio odchyliła jej głowę, nie przesunęła jej do tyłu na chodnik. Przysięgłaby, że to COŚ oderwało ją od podłoża, uniosło i bezpiecznie odłożyło na bok. Sama nigdy nie zdążyłaby tego zrobić.
Orven znalazł ją chwilę później w tym samym miejscu. Ciągle się trzęsła. Nie opierała się, kiedy wziął ją za rękę i poprowadził do pobliskiej kawiarni.

* * *

Przez ostatnie kilka minut w milczeniu pili herbatę. Able nie powiedziała Orvenowi ani słowa o tym, co się stało. Najpierw jego obecność sprawiała jej przyjemność, ale kiedy się uspokoiła, wrócił też żal do chłopaka. Przywiązała się do Orvena i została porzucona. Ciągle ją to bolało. Tęskniła za nim prawie codziennie. Te sprzeczne uczucia rozzłościły ją.
– Nie patrz tak. – Zmarszczyła brwi.
– Jak?
– Jakbyś się o mnie... – na usta cisnęło jej się „troszczył”. – Jakbyś był przyjacielem.
– Jakoś nie potrafię traktować cię obojętnie.
Able nie mogła skupić myśli. Próbowała zastanowić się, czy wydarzenie na ulicy było tylko złudzeniem, może przestraszyła się samochodu i odruchowo cofnęła na chodnik. Ale nie mogła dojść do żadnej konkluzji, bo jej uwagę przykuwały błękitne oczy Orvena i dłoń, która dwa razy dotknęła jej własnej.
– Zachowujesz się tak, jakby... – Odsunęła rękę. – Martw się o innych! – Prawie powiedziała „inne”. – O mnie nie musisz.
Zacisnął wargi.
– Nie rozumiem cię – mówiła ośmielona tym, że jej nie przerywa. – Nie gap się tak po prostu!
Chłopak miał coraz bardziej ponurą minę.
– Ciekawe, co ty tu właściwie robisz? – nie potrafiła zamilknąć. – Chyba nie masz nic do załatwienia na wydziale psychologii? Nie potrzebuję przyjaciela! Najpierw z nami kończysz, a potem odgrywasz dobrego wujka.
– Ja kończę? – zapytał przez zęby. Wstał tak raptownie, że krzesło walnęło w ścianę. – Ja kończę?
Odchodząc, nawet się nie obejrzał.

* * *

Ktoś dotykał jej w ciemności, nagiej, przykrytej tylko cienką kołdrą. Przewracała się w pościeli, kiedy całował jej ramiona, szyję, piersi. Słyszała głos, ale nie rozumiała słów. Gorący język spacerował po całym jej ciele. Dotykał ust, zszedł na brzuch i niżej, a ona otwierała się na te pieszczoty, uniosła biodra, żeby mógł ją całować...
– Nicaron – usłyszała szept tuż przy uchu.
Zerwała się z pościeli, żeby stwierdzić, że śniła. Zapaliła światło. Chciało jej się krzyczeć. Przysięgłaby, że jeszcze przed chwilą nie była w łóżku sama. Pamiętała to rozkoszne wrażenie. Niepokój i podniecenie seksualne doprowadzało ją niemal do dygotu. Spocona chodziła po pokoju. Przyglądała się podejrzliwie kopercie opartej o fioletowe kryształy. Nicaron. To słowo wyrażało całą rozkosz i moc dotyku, który pamiętała ze snu. Ale teraz na jawie było także straszne, bo zdawało jej się, że dotyczy czegoś obcego, niepochodzącego z tego świata. Nigdy przedtem nie miała takich dziwnych doświadczeń.
Do rana siedziała przy zapalonym świetle, jak dziecko. Kopertę zasłoniła pudełkiem po czekoladkach, nie wyrzuciła jednak, bo chciała udowodnić sobie samej, że jest odważna. Sądziła, że wszystko, co ją spotyka, jest kumulacją podświadomych lęków i pożądań, z którymi jest w stanie się zmierzyć. Jako studentka psychologii zdawała sobie sprawę z potęgi autosugestii. Nie powinna była kupować duszy. Nawet jeśli uważała to jedynie za zabawę, naruszyła kulturowe tabu, co nieuchronnie doprowadziło do kaskady mentalnych problemów. W kulturze, w której się wychowała, handel duszą zarezerwowany był dla diabła. Kojarzył się z cyrografami, paktami demonicznymi, ze złem i wiecznym potępieniem.
Te wnioski uspokoiły Able. Nawet kiedy zobaczyła w lustrze obcą bladą kobietę o ciemnych włosach i mrocznym spojrzeniu, ciągle umiała to sobie wyjaśnić. Percepcja, wiadomo, jest obszarem złudzeń i uproszczeń.
– Wyglądam jak szatan we własnej osobie – stwierdziła żartobliwie do swojego odbicia. – Kochanica diabła.

* * *

Wychodząc z domu, włożyła do torebki potężny scyzoryk zakupiony przez Sylwię na bazarze. Istnienie podświadomości nie wykluczało istnienia czubków.
Mężczyzna pojawił się natychmiast, najpewniej czekał w okolicach klatki. Śledził Able sprytnie, jakby przeczuwał, w którą stronę pójdzie. Kluczył między drzewami. Pochylał się za ławkami w parku. Była nie mniej przebiegła. Odwracała się dyskretnie. Otwartą torebkę trzymała tak, że w każdej chwili mogła chwycić broń. Zastanawiała się, czy nie powinna zadzwonić na policję, ale nie zrobiła tego. Obawiała się, że facet zauważy i zdąży uciec. Skręciła w wąską uliczkę jednorodzinnych domków. Przeszła kilkanaście kroków i odwróciła się raptownie. Był zręczniejszy, niż myślała. Zdążył się schować za wąskim drzewem. Zauważyła jednak bladą dłoń, która zamajaczyła jeszcze obok pnia i zniknęła.
Dziewczyna wyciągnęła scyzoryk z torebki i otworzyła go.
– Nicaron! – krzyknęła. – Wiem, że to ty. Wychodź, bo... bo...
Nie wiedziała, jak dokończyć, ale nie było potrzeby. Zza drzewa wyłonił się chudy człowiek. Był średniego wzrostu, niepozorny, około trzydziestki. Miał ciemne, nierzucające się w oczy ubranie. Zrobił na Able dziwne wrażenie. Poczuła, że mają ze sobą coś wspólnego. Jakby spotkała nigdy niewidzianego krewnego.
– Nicaron – powtórzyła.
– Nie nazywam się tak – odpowiedział cicho. – Jestem Emanuel Iw.
– Czego ode mnie chcesz?
– Spokojnie. – Wyglądał na przestraszonego. Wytrzeszczał oczy i rozglądał się na boki. – Jestem tutaj, żeby cię ostrzec.
– Ostrzec? – prychnęła. – Rzuciłeś we mnie kamieniem!
– Tak – przyznał. – Musiałem sprawdzić. Musiałem wiedzieć.
– Nie nazywasz się Nicaron?!
– Cicho! – Położył palec na ustach. – Nie wymawiaj ciągle tego słowa. Nie wołaj go!
Na końcu ulicy pojawiła się grupa ludzi. Iw zerknął na nich nerwowo.
– Rzuciłem kamieniem, żeby sprawdzić. Ale ciągle nie byłem pewny. Dlatego próbowałem cię przejechać.
– Co zrobić?!
– Przekonałem się, że jesteś chroniona – mówił szybko. Przechodnie zbliżali się do nich. – Teraz mam pewność, że rzeczywiście kupiłaś moją duszę. Przychodzę cię ostrzec!
W jednej chwili mężczyzna wyrwał do przodu. Able odskoczyła. Iw przebiegł obok niej i znikł za zakrętem.

* * *

„Jestem chroniona” – myślała, jadąc autobusem. Żałowała, że Emanuel nie powiedział więcej. Miała nadzieję, że wróci.
Zwykle poruszanie się komunikacją miejską w stolicy przyprawiało o depresję. Nieprzyjaźnie nastawieni ludzie pchali się na siebie w dusznym oparze potu. W dodatku wystarczyła chwila nieuwagi, żeby stracić portmonetkę, telefon lub zęby. Tym razem Able miała miejsce siedzące i mogła oddać się rozmyślaniom. Na jednym z przystanków wsiedli dwaj mężczyźni. Obaj mieli niesympatyczne twarze, zaczerwienione od regularnego spożywania alkoholu. Jeden nosił sportową czapkę z daszkiem. Milczał ponuro. Drugi trzymał w dłoni butelkę z piwem i coś opowiadał. Able wyławiała tylko przekleństwa rzucane złym głosem. Podróżni zamarli na swoich miejscach, każdy zatopił wzrok w czym mógł, w książce, w torbach, które nagle mocno przyciskali do bioder.
Ona nie. Jeszcze kilka dni temu tak właśnie by postąpiła. Teraz, po tym jak prawie dostała w głowę kamieniem i cudem uniknęła przejechania przez samochód, nie bała się. Po głowie chodziły jej słowa „jesteś chroniona”.
Menele rozglądali się. Piwo kołysało się w butelce i kilka razy wylało się na podłogę, bardzo blisko czyjegoś buta. Ruszyli przez pojazd, bezczelnie wpatrzeni w podróżnych. Hałasowali. Emanowali potężną, odrażającą energią. Nieuchronnie zbliżali się do Able, która siedziała na samym końcu. Patrzyli na nią wrogo. Able przypomniała sobie zajęcia z psychologii społecznej. Uczyła się, że ludzie z tzw. marginesu mają poczucie małej wartości własnej. Zazdroszczą tym, którym w życiu lepiej się powiodło. To budzi w nich z kolei agresję. Robiono badania, które wykazały, że na pierwszym miejscu listy osób wzbudzających taką złość są studenci. Dziewczyna pomyślała, że wygląda, jakby właśnie wyszła z uczelni. Młoda, dobrze ubrana, z plecakiem przewieszonym przez ramię. Ten z butelką ruszył w jej stronę. Drugi natychmiast podążył za nim. Able nie spuszczała z nich wzroku. Nawet wtedy, gdy uderzyła w nią fala smrodu i nienawiści.
Facet z butelką zatrzymał się nagle. Wyglądał na zdziwionego, jak ktoś wyrwany ze snu. Chciał coś powiedzieć, ale tylko otworzył usta. Jego kolega stanął obok i przez chwilę po prostu patrzył na nią, a potem zrobił coś niewiarygodnego, co w ogóle nie pasowało ani do niego, ani do sytuacji.
Zdjął czapkę i ukłonił się.
Autobus zatrzymał się na przystanku, a mężczyźni wysiedli.

* * *

Czy Sylwia byłaby w stanie ją zrozumieć? Able sądziła, że nie. Jak mogła przekazać swoje odczucia? Wrażenie obecności. Jakby coś niewyobrażalnie silnego było tuż obok. Nie bała się niczego. Nicaron ją chronił. Myślała tylko o nim.
Fryzjerka obserwowała przyjaciółkę z niepokojem. Przemierzyły centrum handlowe w poszukiwaniu butów. Able rozglądała się nieuważnie i ciągle się uśmiechała do samej siebie. Prawie nic nie mówiła, a na pytania odpowiadała zdawkowo, choć zwykle po dniu rozłąki opowiadały sobie ze szczegółami wszystko, co się wydarzyło. Usiadły w jednej z kawiarni na łososiowych fotelach obok małej palmy w doniczce.
– Co bierzemy? – zapytała Sylwia.
Able wzruszyła ramionami. Myślami była już w domu. Chciała jeszcze raz obejrzeć kopertę i zastanowić się, co robić. Jak skontaktować się z Iwem?
– Rzeczywiście wyglądasz jakoś dziwnie – zauważyła Sylwia z wahaniem. – Włosy może nie są ciemniejsze, ale...
– Ale co? – Able roześmiała się niesympatycznie.
Pomyślała, że traci czas. Nie zdawała sobie dotąd sprawy, jak bardzo nudzi ją towarzystwo fryzjerki. Ta natomiast robiła się markotna.
– Co zrobiłaś z tą kopertą? – zapytała. – Wyrzuciłaś ją?
– Nie.
– A tamten facet się pojawił? Ten, który cię śledził?
– Nie chcę cię zanudzać, sama się tym zajmę.
Sylwia aż się wyprostowała.
– Zanudzasz mnie od dwudziestu lat, zaczęłaś w przedszkolu. I co? Teraz ci nie pasuje... bo... bo...
Bo jesteś taka ważna, miała na myśli, ale nie dokończyła. Able nie zaprotestowała. Pomyślała, że chyba rzeczywiście już nie potrzebuje przyjaciółki. W ogóle nie pragnęła towarzystwa. A jeśli już, to człowieka, z którym mogłaby porozmawiać o swoich doświadczeniach. Emanuela Iwa.
– Co się dzieje? O czym ty myślisz?
– Nie sądzę, żebyś była w stanie to zrozumieć.
Sylwia miała taką minę, jakby właśnie dostała w twarz. Jak zwykle w chwilach zdenerwowania w jej oczach natychmiast pojawiły się łzy.
– Odechciało mi się kawy. – Chwyciła torebkę i wstała.
Wyszła powoli, jakby miała nadzieję, że Able ją zatrzyma. Ale ona była zbyt zajęta przesuwaniem w myślach słowa Nicaron. Wydawało się przerażające i potężne.
Tej nocy zanurzyła się w wody podświadomości bez lęku, z nadzieją.

* * *

Nie miała ochoty wstawać. Rzeczywistość wdzierała się brutalnie w rozkoszne odrętwienie. Nie pamiętała snów, ale jej ciało opowiadało o przyjemności. Mogłaby przysiąc, że pościel jest ciepła od przyspieszonych oddechów i miłosnych szeptów.
Wzięła prysznic i powoli robiła się smutna. Świat realny zadawał ból. Pojawiło się pragnienie, żeby Nicaron zniszczył go dla niej. Natychmiast potem przyszła konkluzja, że to nie są normalne myśli.
Siłą woli zmusiła się do pójścia na wydział. Musiała sprawdzić inne lektury do egzaminu z rozwojowej. Była już absolutnie pewna, że podręcznika w tym życiu nie przeczyta.
Szła przez korytarz, czytając skserowaną listę książek i wpadła na niewysokiego, grubego człowieczka. Powiedziała „przepraszam”, a on mruknął „nie szkodzi” cieniutkim niemęskim głosem.
To był Bergen! Jak mogła zapomnieć, przecież studenci regularnie się z niego wyśmiewali. Mimo średniego wieku profesor wyglądał dziecięco. Miał okrągłą buzię i śmieszny głos. Nie był żonaty, co dla wielu stanowiło dowód jego zainteresowania mężczyznami. W dodatku zagadnienia, którymi się zajmował, uchodziły za niepoważne nawet wśród jego kolegów z uczelni. Wykładowca właśnie znikał w jednym z pokoi. Able poszła za nim. Na drzwiach gabinetu wisiała tabliczka z napisem: „Katedra Psychologii Religii”. Dziewczyna przypomniała sobie historie, które opowiadano o wykładowcy. O tym, jak maniakalnie poszukiwał wiedzy na tematy z pogranicza religii i mistycyzmu. Po wydziale krążyli jego zdumiewający goście. Raz był to mnich z Tybetu, który podczas piętnastostopniowego mrozu potrafił jakoby siłą woli wysuszyć na sobie prześcieradło. Innym razem kobieta, która podobno odżywiała się jedynie energią słoneczną. Albo stary Anglik, który twierdził, że opanował technikę podróży poza ciałem. Profesor miał wśród studentów sporą grupę zwolenników, jak on zafascynowanych zjawiskami nadprzyrodzonymi. Większość z nich sprawiała wrażenie nienormalnych, przynajmniej w opinii Able. Ona sama nigdy nie miała bezpośredniego kontaktu z Bergenem. I aż do dziś wcale tego nie żałowała.
Zapukała do drzwi i usłyszała delikatne, kobiece „proszę”. Chciała wejść, ale klamka wyślizgnęła jej się z rąk. Zanim dziewczyna zdążyła zrobić cokolwiek, stała już metr dalej. Zrobiła krok do przodu i ponownie COŚ ją odsunęło.
– Kurwa! – rzuciła.
Drzwi otworzyły się i stanął w nich profesor.
– Czy to pani pukała do drzwi?
Kiwnęła głową.
– Chciała pani czegoś ode mnie?
Otworzyła usta, ale nie udało jej się nic powiedzieć. Spróbowała raz jeszcze, bez rezultatu. Była przerażona.
– W czym mogę pani pomóc?
Wydała z siebie nieokreślony dźwięk, złapała się za gardło i wybiegła.
Na ulicy zaczęła wyrzucać z siebie wyrazy, żeby się upewnić, że potrafi. Było to głównie „kurwa mać!”. Znikła cała fascynacja Nicaronem. Able myślała tylko o tym, żeby zniszczyć przeklętą kopertę, zanim zwariuje.
Wzięła taksówkę. Wbiegła na klatkę. Pokonała kolejne piętra. W półmroku ktoś na nią czekał.
– Nicaron?
– Kto to jest Nicaron? – zapytał Orven, wychodząc na schody.

* * *

– Co tutaj robisz?! – Dygocącą dłonią wkładała klucz do dziurki.
– Czekam na ciebie. Możemy porozmawiać?
Wszedł, zanim odpowiedziała. Rozglądał się z poważną miną po pokoju, zatrzymał na chwilę wzrok na kopercie.
– Co? – rzuciła Able nerwowo. – O co chodzi?
– Przyszedłem o to właśnie zapytać. Co się dzieje? Masz jakieś kłopoty?
– A co to CIEBIE obchodzi? – zapytała zaczepnie.
Westchnął ciężko.
– Przecież nie dalej jak trzy miesiące temu powiedziałeś mi, że nie chcesz mnie nigdy więcej widzieć. Cytuję! – wrzasnęła, bo chciał jej przerwać. – Więc co tu, do cholery robisz?
Usiadł w fotelu.
– Dzwoniła do mnie Sylwia – powiedział.
– A! – prychnęła. – Ach, tak.
Zezłościło ją, że fryzjerka się wtrącała. Sylwia uwielbiała Orvena i twierdziła, że to jedyny normalny chłopak, jakiego Able kiedykolwiek miała. Jej zdaniem powinna była lepiej go traktować, bo każdy człowiek ma swoją wytrzymałość.
– Cokolwiek ci opowiadała, a pewnie prosiła, żebyś się o mnie zatroszczył...
– O nic nie prosiła. Opowiadała mi o tym. – Wskazał kopertę.
Przez chwilę oboje spoglądali na złote litery. Able przypomniała sobie, po co tak tu biegła i zapragnęła zostać sama.
– Czego ode mnie chcesz? – zapytała nerwowo. – Po co przyszedłeś?
– Bo chciałem – rzucił ostro. – Nie wiem, co się dzieje, ale z pewnością nic dobrego. Czy ty oglądasz siebie w lustrze?
– Co?
– Chodźmy.
Wstała niechętnie. Prawie siłą wepchnął ją do łazienki i zapalił światło.
– Powiedz mi, kto to jest?
Poważne oczy. Blada cera bez choćby jednego piega. Ciemne włosy. Zaciśnięte ze złości usta. Mordercze spojrzenie. Able przestraszyłaby się tej osoby, gdyby spotkała ją na ulicy.
– Kto to jest? – powtórzył. – Bo ja prawie nie mogę cię poznać.
– Koniec – poprosiła, bo przytrzymywał ją delikatnie. – Już dość.
Wrócili do pokoju.
– Nie przyszedłem dlatego, że Sylwia mnie prosiła. Nie troszczę się tak o każdego. Po prostu... nie mogę spokojnie siedzieć, kiedy widzę, że coś złego się z tobą dzieje. Ten Nicaron czy Emanuel jakiś tam. Spotykacie się? – rzucił pospiesznie.
Troska? Czy zazdrość? Nie umiała rozpoznać.
– Nie – powiedziała cicho.
Zarumieniła się na wspomnienie ostatnich nocy.
– Narkotyki? – zapytał z wahaniem.
– Zgłupiałeś?!
– Więc co?
Opuściła głowę. Tak bardzo chciała komuś powiedzieć. Zwłaszcza jemu. Poprosić Orvena, żeby został, podarł kopertę, wymazał wszystko, czego się bała. Może objąłby ją i całował jak istota ze snu. Oczekiwała zdecydowanie zbyt wiele od kogoś, kto ją porzucił, a teraz przyszedł jedynie ze względu na minioną znajomość. Może z poczucia obowiązku?
– Muszę załatwić to sama – stwierdziła. – Dziękuję, że wpadłeś.
– Mam pójść? – upewnił się.
– Tak.
W drzwiach zatrzymał się i niespodziewanie dotknął dłonią jej policzka.
– Jestem – rzucił szybko. – Jeśli mnie potrzebujesz.
Zamknęła drzwi i wróciła do pokoju. Na fotelu coś leżało. Mała książeczka, która musiała wypaść Orvenowi z kieszeni. Było za późno, żeby za nim biec.
„Pieśni Aceite. O śmierci i ludzkiej woli” – przeczytała dziewczyna. Cały Orven. Filozofia i mistyczne poezje. Do tego zawsze udawało mu się znaleźć najdziwniejsze lektury pod słońcem, których nikt poza nim nie rozumiał. Zerknęła do notki wprowadzającej i dowiedziała się, że Aceite, rzekoma córka samego Torquemady i Mile Agne, najsłynniejszej kurtyzany Kordoby, wędrowała po Półwyspie Iberyjskim w wieku XV. Była bardem i mistyczką, choć nie chrześcijanką. Według legend dzikie zwierzęta przychodziły, żeby jej posłuchać. Able odłożyła książkę z powrotem na fotel, a sama zbliżyła się do szafki.
Złoty napis Nicaron lśnił tak pięknie, że szkoda go było niszczyć. Pięknie komponował się z ametystem i ozdabiał szafkę. Dziewczyna pamiętała jednak, co się stało na wydziale. To COŚ zabrało jej głos. Przypuszczała, że równie łatwo, jak chwyciło za gardło, mogło zatrzymać serce. A może, przyszło jej nagle do głowy, ta siła chciała ją ochronić przed Bergenem? Może wiedziała coś, o czym ona sama nie miała pojęcia, więc zdecydowała za nią, że lepiej tam nie wchodzić?
Able nie lubiła jednak, żeby cokolwiek decydowało za nią.
Pamiętała, jak w cudownych erotycznych snach Nicaron chciał nad nią panować. Jednak to, co jest rozkoszne w łóżku, nie zawsze sprawdza się w codziennym życiu.
Dziewczyna sięgnęła po kopertę. Kiedy jej palce znalazły się centymetr od grubego papieru, siła, którą dobrze już poznała, przemieściła je delikatnie na lewo. Zdawało się, że ten ruch jest czuły. Jak objęcie troskliwego kochanka.
Spróbowała jeszcze raz. Tym razem odrzuciło rękę tak mocno, że aż się zachwiała.
– Nie chcesz – powiedziała cicho, ze zgrozą.
Kolejna próba zakończyła się bolesnym upadkiem na podłogę. Rozdzwonił się telefon.
– Jestem na dole, w budce pod twoim domem – powiedział szybko Emanuel Iw i natychmiast się wyłączył.
Teraz dowiem się wszystkiego, pomyślała Able. Chwyciła torbę, kurtkę i w ostatniej chwili, sama nie wiedząc czemu, tomik dziwnych poezji pozostawionych przez Orvena. Wsunęła książeczkę do kieszeni.

* * *

Usiedli w parku przy kamiennym stole do gry w szachy. Walały się na nim niedopałki papierosów, a szachownica była tak poplamiona, że trudno było odróżnić pola ciemne od jasnych. Emanuel Iw z tak bliskiej odległości wydawał się jeszcze chudszy. Pod oczami miał potężne cienie. Jego posklejane włosy sprawiały wrażenie od dawna niemytych. Rozglądał się nerwowo i Able obawiała się, czy znowu nie ucieknie.
– Kim jest Nicaron? – rzuciła pospiesznie.
– Cii! – Położył palec na ustach. – Nie wymawiaj tego słowa.
– Powiedz, co takiego mi sprzedałeś?
Odgarnął grzywkę z czoła. Uniósł się, sięgnął do tylnej kieszeni spodni i położył przed dziewczyną fotografię. Przedstawiała szczupłego człowieka o ciemnych, kręconych włosach. Stał na trawie obok rozłożystego drzewa. Dłonie opierał na biodrach gestem kogoś bardzo pewnego siebie. Miał wyrazistą twarz. Szczególnie ciemne, złe oczy przykuwały uwagę. Do tego ironicznie wykrzywione usta. Budził przerażenie, ale Able musiała przyznać, że trudno oderwać od niego wzrok. Tak pięknego mężczyzny nigdy nie widziała.
– To moje zdjęcie sprzed miesiąca.
Najpierw uśmiechnęła się z niedowierzaniem. Potem, kiedy zrozumiała, że to nie żart, jeszcze raz porównała fotografię ze swoim rozmówcą. Musiała przyznać, że osoba na zdjęciu ma wiele cech podobnych do Iwa. Kształt twarzy, budowę ciała, nos, wykrój ust. To mógł być on, zakładając, że w ostatnim czasie przeszedł ciężką, wyniszczającą chorobę.
– Tak teraz wyglądam – powiedział Iw z goryczą. – A przedtem... byłem bogiem!
Na jego twarzy przez chwilę zakwitła duma. Zamyślił się, potrząsnął głową, jakby chciał odgonić to wspomnienie.
– Teraz On próbuje zamieszkać w tobie – ciągnął. – Robi wielki krok nad przepaścią świata niematerialnego między jednym ciałem a drugim. Odczuwasz przypływ mocy. Dostajesz wszystko co dobre. Ale jednocześnie musi skądś czerpać energię. I tym czymś – wargi mężczyzny skrzywiły się w obrzydliwym grymasie – jestem ja. To ze mnie wysysa siły życiowe. – Grymas zmienił się we wredny uśmiech. – Tak samo marniał ten koń...
– Jaki koń? – zapytała szybko. Przypomniała sobie niemieckie strony internetowe.
– Nieważne. – Machnął ręką. – Musisz wiedzieć, że On szybko się nudzi. Teraz jest ci dobrze, ale przyszedłem cię ostrzec. Przed tym, co wydarzy się później.
Rozejrzał się, jakby czegoś szukał. Potem zaczął przypatrywać się Able. W końcu pokiwał głową, jakby zadowolony z tych oględzin i kontynuował.
– Historia większości mojego życia jest szara i marna. Aż do pamiętnych derbów... Diabeł mnie chyba podkusił, że tam pojechałem! – Able nie rozumiała, o czym mówi, ale nie chciała mu przerywać. – Muszę przyznać, że zanim jego dusza nie stopiła się z moją, byłem nikim. Dopiero później zrealizowałem wszystko, o czym wcześniej tylko marzyłem. Sam z siebie odważałem się zabijać jedynie zwierzęta...
– Co?!
– Zaczynałem od małych zwierzątek, potem większych... Nie patrz tak. – Iw roześmiał się obleśnie, jak złośliwy diabełek z bajek. – On zawsze wybiera... – szukał słowa – specyficznych ludzi.
Poczerwieniała ze złości. Miała ochotę walnąć go pięścią w twarz. Nie rozumiała swoich poprzednich odczuć pokrewieństwa z Emanuelem. Wydawał jej się teraz zupełnie obcy.
– Nie jestem w niczym podobna do ciebie! Nigdy nie marzyło mi się zabijanie zwierząt.
– Cóż. To rzeczywiście żadna atrakcja. Dopiero kiedy ruszyliśmy z ludźmi...
Able zrobiło się niedobrze. Nie znajdowała słów na wyjaśnienie, że nie jest taka, jak on sądzi. Bezwiednie opuściła ramiona i pochyliła głowę nad stołem. Wiedziała, że powinna była zakończyć rozmowę z Iwem na samym początku, kiedy zaczął gadać od rzeczy. Jednak ciekawość, czym jest Nicaron, nie pozwalała jej na to. Czuła się jak zaczarowana. Nic innego jej nie interesowało.
– Może jeszcze siebie nie znasz – powiedział ponuro mężczyzna. – Ale on pokaże ci wszystko, co w tobie najgorsze.
Zdawało się, że przez chwilę jego chuda twarz wyrażała litość.
– Dlatego trzeba działać szybko. Jeżeli chcemy go zniszczyć, musimy to zrobić oboje. Nie docenił mnie, nie docenił Emanuela Iwa – mówił szybko. – Zawsze byłem molem książkowym. Nie na próżno spędziłem pół życia w kościele. Jeśli chodzi o walkę z demonami, wiem wszystko.
– Chcesz go ze mnie egzorcyzmować? Najpierw mi go sprzedajesz, a potem...
– Nie! – podniósł głos. – Skuteczne egzorcyzmy nie polegają na wyrzucaniu, to pomyłka zakorzeniona w filmach i powieściach. Wyproszenie go z ciała, to by było zbyt mało. Chcę go zabić! Chcę, żeby dla świata materialnego był spalony! Ma zdychać w cierpieniu.
Dziewczyna pokręciła głową.
– Czegoś tu ciągle nie rozumiem. Po co to wszystko? Po co mi go sprzedałeś, skoro tak ci z nim było fajnie?
Nie umknęło uwagi Able, że Iw raz po raz prezentował sprzeczne emocje. Kiedy opowiadał o Nicaronie, na jego twarzy odmalowywał się zachwyt. Z drugiej strony, aż skręcał się z cierpienia i strachu.
– Mówiłem ci, że istota, którą kupiłaś, jest samym złem! – wyjaśnił poirytowanym głosem. – Pragnie jedynie niszczyć i zabijać.
– Ale wygląda na to, że trafił w twój gust?!
Mężczyzna zacisnął dłonie na rogach kamiennego stołu, aż kostki mu zbielały. Po chwili uspokoił się. Odgarnął ze spoconego czoła pasma włosów.
– Jeszcze nie rozumiesz, może... zaczynasz. Spędziłem z nim wiele miesięcy... i... – Odetchnął głęboko, podniósł głowę i mówił dalej: – Były momenty rozpaczy, kiedy nasz związek wydawał mi się przekleństwem. Ogarniało mnie przerażenie wszystkim, co zrobiłem. Nie wiedziałem nawet czy to ja, czy to może On to wszystko robił? Nie potrafiłem określić, co zależy ode mnie. Cudownie jest poddawać się jego woli, ale... – zaczerpnął powietrza – gdzie była wtedy moja? Pewnego dnia, kiedy zdawało mi się, że jestem sam, postanowiłem dać mu nauczkę. Jego obecność przypomina falę, która przypływa i odpływa. W takiej właśnie chwili wystawiłem go na sprzedaż, jakby to on był niewolnikiem, a nie...
Umilkł. Znów rozejrzał się z przerażeniem.
– Jakby to on... – powtórzył do siebie.
– Czym on jest? – zapytała Able. – Jak można go zniszczyć?
Iw wpił spojrzenie wyblakłych oczu w dziewczynę. Miała wrażenie, że wyrażało nienawiść.
– Zastanów się, czy chcesz go poznać czy zniszczyć? – Chwycił fotografię. Wstał. – Ostrzegłem cię. Mogę pomóc ci się go pozbyć. Przygotowuję wszystko. Ale decyzja należy do ciebie.
Odszedł.
Przez następną godzinę Able siedziała w parku. Czuła się zmęczona i otępiała. Kłębiły się w niej emocje, które w przykry sposób przypominały te, którymi emanował Emanuel. Niepokój, zachwyt, złość. Zmieszane i zawieszone nad przepaścią, przez którą przedzierał się demon. Zdawało jej się, kiedy patrzyła na brudny stół, że plamy na nim układają się we wzór przypominający twarz. Tak piękną, że miała ochotę upaść przed nią na kolana. Przypominała postać na zdjęciu Iwa, ale była mniej ludzka, a przez to bardziej poruszająca. Gdyby dziewczyna dała się pociągnąć fascynacji tym wizerunkiem, zatraciłaby się w nim. Oddałaby wszystko. Ludzka miłość była przy tym niczym. Jednak na dnie ukrywała się rozpacz. Okropny ból, którego nie umiała nazwać.
Dziewczyna wyciągnęła z kieszeni książeczkę Orvena i otworzyła ją na przypadkowej stronie. Znalazła tam zaledwie dwuwersową pieśń. Przeczytała ją na głos.

Patrzę na strumień, który unosi kawałki mojej woli
z dala od źródła
Teraz będę ją mogła znaleźć w każdej kropli wody

Własny głos ją otrzeźwił. Wróciła do parku, szumu wiatru, burczących samochodów i matek krzyczących na dzieci. Rozpoznała w plamach na stole zaschnięte piwo i krew. Odsunęła się ze wstrętem.

* * *

Bergen wychodził, kiedy na niego wpadła.
– Pani do mnie? – Zdziwił się. Uprzejmy uśmiech powoli znikał z jego twarzy, bo Able miała wyraz przerażenia na twarzy, dyszała i poruszała ustami, jakby chciała coś powiedzieć, ale nie mogła.
– Proszę wejść. – Cofnął się i szerzej otworzył drzwi.
Postąpiła krok i odskoczyła. Znowu podeszła i stało się to samo.
Tym razem uderzyła ramieniem w ścianę.
Profesor zmarszczył brwi, potarł brodę. Patrzył zmrużonymi oczami w górę i w dół na studentkę, jakby ją sondował.
– Niech pani wejdzie i zostawi to coś na zewnątrz.
Łatwo mu mówić, pomyślała. Jak tylko zbliżyła się do drzwi, otoczyły ją niewidzialne obręcze, który zacieśniały się z każdym kolejnym ruchem. Bała się, że jeśli spróbuje jeszcze raz, Nicaron zrobi jej krzywdę.
– Jedyną krzywdą jest wyrzeczenie się wolności – powiedział Bergen. – Zapraszam.
Czuła nacisk Siły, która popychała ją w odwrotnym kierunku. Oparła się i zrobiła krok. To coś zadrżało, napięło się jak guma. Ale dziewczyna postąpiła kolejny krok, starając się przeciwstawić jak tylko mogła, napinając wszystkie mięśnie i wykrzywiając z wysiłku twarz. Jeszcze jeden. Jakby przesuwała niewidzialny głaz. A potem To nagle odpuściło. Prawie się przewróciła na czerwony dywan.
– Uff! Udało się – zawołała zdumiona. – Udało się!
Bergen zamknął drzwi od wewnątrz i dodatkowo przekręcił w nich klucz.
Dziewczyna rozejrzała się. Znalazła się w niezwykłym i barwnym miejscu, niepasującym do reszty ponurego budynku.
Gabinet profesora przypominał bajkową komnatę czarodzieja. Jedną ścianę pokrywał wschodni kilim, na którym Azjaci odziani w kolorowe stroje walczyli przy pomocy krótkich mieczy. Na starym obrazie zdobiącym drugą niski rycerz wbijał włócznię w skręcającego się poniżej smoka. Bestia przewracała oczami w agonii. Przy oknie wisiały wschodnie miniatury z wizerunkami tybetańskich bogiń i mandali. Regały wypełnione były po brzegi książkami, a po krwistym dywanie walały się papiery i teczki. Do siedzenia służyły trzy orientalne pufki, rozłożone wokół okrągłego stolika. Able niechcący wsadziła twarz w dzwonki opadające z żyrandola. Były to tajemnicze kule, które natychmiast zaczęły wirować wydając dudniące dźwięki.
– Zostało na zewnątrz – stwierdził profesor swoim cienkim głosem. Usiadł na pufce.
– Widział pan to? – ucieszyła się dziewczyna. – Co to jest?
– Nie widziałem. – Pokręcił głową. – Domyśliłem się, że nie pozwala pani wejść.
– Ale czytał pan w moich myślach, powiedział pan... to o wolności... dzięki temu mogłam dać odpór...
– Nie, nie – przerwał jej. – Ja nie czytam w myślach. Pani...
– Able. Przepraszam, nie przedstawiłam się, pan mnie nie zna. – Poderwała się i podała mu dłoń.
– Nie jestem telepatą. Po prostu tak się czasem zdarza, że się akurat powie coś rozsądnego. Rzadko mi się to zdarza. Proszę siadać.

* * *

Opowiedziała, jak umiała. Nieskładnie. Same fakty. Bez spotkania z Orvenem i kłótni z Sylwią. Wspomniała o przerażeniu, a pominęła fascynację. W trakcie monologu pięć razy błagała o pomoc. Profesor kilka razy podrapał się po głowie, jakby się nad czymś zastanawiał. W końcu wstał i zaczął chodzić po pokoju, zerkając na swoje obrazki i książki, ale nie przestając słuchać.
– Szukałam tego słowa w Internecie – mówiła. – Otworzyły się tylko niemieckie strony.
– Nicaron? Brzmi znajomo, ale znam niemiecki i to chyba nic nie znaczy w tym języku.
– Było tam jeszcze słówko „Derby”.
– Derby, mówi pani? Hmm... Derby to mój konik – zażartował. – Ach! Teraz sobie przypominam.
Podszedł do regału, grzebał chwilę wśród książek, a potem wyciągnął niewielki folder ze zdjęciem biegnącego konia na okładce. Pomachał nim przed dziewczyną, która obserwowała go z przejęciem. Zaczął wertować kartki.
– Mam tu wyniki ostatnich gonitw. Jest! Nicaron to koń wystawiany przez Niemca. Zwycięzca Derby z lipca 2005.
– Koń? Nic nie rozumiem. Jestem opętana przez niemieckiego konia?
Mężczyzna się roześmiał. Zresztą przypominało to raczej czkawkę. Able również się uśmiechnęła.
– Niezupełnie – odpowiedział. – Czy słyszała pani o diabelskich koniach?
Pokręciła głową. Profesor podsunął pufkę pod regał i sięgnął na najwyższą półkę. Delikatnie wyciągnął grubą książkę w skórzanej oprawie. Zszedł i otworzył ją. Na pożółkłej kartce była rycina.
Able zrobiło się niedobrze, jak zobaczyła co przedstawia obrazek. Oszalały koń ze spienioną grzywą i wytrzeszczonymi oczami rozrywał gigantycznymi zębami ciało nagiej kobiety. Ofiara przechylała się do tyłu, omdlewając ze strachu, a może i z rozkoszy. Uśmiechnięte usta ponad zakrwawionym gardłem. Dziewczyna odwróciła wzrok.
– Ciekawe, że popularne wizerunki diabła – profesor odłożył książkę na miejsce – przedstawiają go zazwyczaj jako kozła lub węża. Wciela się on także w inne zwierzęta, o czym mało kto wie. Należą do nich pies i koń. Czytałem na ten temat „Legendy krwawej Kastylii”, ale w pani sytuacji nie polecam. Dość, że nawet niektórzy współcześni egzorcyści twierdzą, iż jeśli demon nie może w danym momencie opanować człowieka, najchętniej wybiera konia. Jest to dla niego prostsze niż wcielenie się w istotę ludzką... Przypomniałem sobie jeszcze coś – ucieszył się nagle. – W tybetańskim Turgunie, tajemnej księdze przekazu Bon, można znaleźć opis całej klasy istot demonicznych, które przychodzą na ten świat, rodząc się jako koń, pies lub wąż. Szkoda, że tego nie mam. Jestem pewien, że pani Nicaron zaczynał właśnie tak, jako źrebak. Potem przemieścił się w ludzkie ciało. Możemy tylko zgadywać, jak.
– Iw wspominał, że pojechał na derby. Wszystko zaczęło się od tego.
– Aha! To znaczy, że złapał sobie demona podczas tamtych wyścigów – Bergen uśmiechnął się radośnie – ale nie wytrzymał z nim więcej niż dwa lata. Zaraz, przypominam sobie. To ten koń, który zaraz po wygranej ciężko zachorował. Prawie zdechł.
Milczeli przez chwilę. Mężczyzna głęboko zamyślony, Able wstrząśnięta rozsupłującymi się węzłami zagadki. Niby Sherlock Holmes i dr Watson.
– Nie rozumiem, dlaczego opętany koń nosi imię Nicaron. Przecież sam go sobie nie nadał – zauważyła.
Profesor znowu zachichotał.
– Słuszna uwaga. Sam nie wiem dokładnie, jak to było. Mogę sobie tylko wyobrażać. Kiedy demon opęta kogoś łub coś, taka istota zaczyna emanować pewnym... hmm... urokiem. Jestem przekonany, że właściciel zwierzaka znajdował się pod wpływem samego Nicarona i przypuszczam, że to imię po prostu do niego przyszło. Nasunęło się, można powiedzieć.
Dziewczyna przypomniała sobie, jak imię demona wędrowało w jej myślach. Momentami miała wrażenie, że ktoś w jej głowie powtarza je jak mantrę.
– Ale po co przemieścił się w człowieka? – zapytała.
– Nie mam pojęcia. – Mężczyzna wzruszył ramionami. – Pamięta pani z Nowego Testamentu, jak Jezus wypędził diabły z opętanego i umieścił je w świniach? Demon potrafi żyć jako zwierzę, ale wybiera to rozwiązanie w ostateczności. Z tajemniczych względów woli ludzi. Inna sprawa, że proces zawładnięcia człowiekiem jest dla niego trudny i długotrwały. Jeśli miała pani okazję czytać historie osób dręczonych przez diabła, to wie pani, iż od pojawienia się pierwszych symptomów jego obecności do całkowitego opętania mija zwykle kilka miesięcy lub nawet lat. Jeśli ciało jest chore albo pozbawione przytomności, jest mu dużo łatwiej, dlatego właśnie dąży on przede wszystkim do fizycznego wyniszczenia ofiary. Czy w ostatnich dniach nie straciła pani przypadkiem apetytu?
Able przypomniała sobie wiktuały przyniesione przez Sylwię. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że od zakupienia duszy niemal nie je. Kiwnęła głową.
– Po drugie, demon nie może się swobodnie przemieszczać między ciałami – kontynuował profesor. – W czasie egzorcyzmów, na przykład, nie wskakuje sobie jak mu się podoba w uczestników obrzędu, w księdza czy jego pomocników. Inaczej cały proces egzorcyzmowania nie miałby sensu. I wreszcie po trzecie, co wiedzą jedynie nieliczni, śmierć nosiciela jest w pewnym sensie śmiercią samego diabła. W praktyce oznacza to tyle, że na pewien czas znika on z naszego świata. Dlatego właśnie niektórzy święci zgadzali się poświęcić życie doczesne w walce z określonym demonem. Niech pani zwróci uwagę, że po zejściu opętanego jego ciemiężyciel nie ujawnia się ponownie, żeby na przykład przejąć następną osobę z otoczenia zmarłego. To znamienne.
Bergen był tak pochłonięty swoim wywodem, że dziewczyna musiała się podnieść, żeby mu przerwać.
– Czy chce pan powiedzieć, że ta siła, która mnie prześladuje... to... diabeł?!
– Powoli, na razie mamy tylko garstkę szczególnych wydarzeń. – Profesor uśmiechnął się. – Może kawy? – Sięgnął po miedziany dzbanek z wygiętą rączką, dotąd schowany razem z czarkami w rogu parapetu. – Jeszcze ciepła.
Kiwnęła głową. Napój był słodki i pachniał imbirem. W zaklętej komnacie profesora dziewczyna czuła się bezpiecznie. Jakby Nicaron rzeczywiście nie miał tu wstępu. Bergen też wydawał się spokojny. Drapał się po ogolonym podbródku.
– Emanuel Iw chce mi pomóc – podjęła. – Chce zniszczyć Nicarona. Twierdzi, że wie, jak to zrobić.
Profesor westchnął.
– Mówi pani o tym człowieku, który sprawia wrażenie szalonego, który wpakował panią w tarapaty i którego hobby to zabijanie? Hmm... Na pewno okaże się bardzo pomocny.
Dziewczyna poczuła się idiotycznie. Podczas rozmowy z Iwem w parku zdawało jej się, że mają wspólny cel. Dała się przekonać. Teraz zrobiło jej się niedobrze na myśl o współpracy z tym człowiekiem.
– W jednym miał rację – dodał profesor. – Że pani udział w pozbyciu się demona jest niezbędny, traktują o tym wszystkie przekazy, zwłaszcza chrześcijańskie. To pani jest teraz celem Nicarona, więc tylko pani może go zniszczyć.
– Ale jak sama mam to zrobić?
Profesor nie odpowiedział. Jeszcze raz poszedł do regału. Wyciągnął z niego małą książeczkę, otworzył ją i przeczytał.
– „Nawet do najlepszego człowieka mają dostęp niebezpieczne elementy. Jeżeli ma z nimi cokolwiek wspólnego, to ich destrukcyjny wpływ, działając powoli, lecz skutecznie, nieuchronnie dokona swego zgubnego dzieła. Ale kto rozpoznał sytuację i rozumie niebezpieczeństwo, ten wie, jak się uchronić i pozostaje wolnym od szkód”.
– Co to za książka? – zapytała Able z nadzieją.
Marzyła, żeby istniał podręcznik obchodzenia się z demonami.
– I Ching. – Bergen uśmiechnął się zadowolony i odłożył lekturę na półkę. – Otworzyłem na przypadkowej stronie.
– Przeczytał mi pan wróżbę?!
– Tak. Heksagram pięćdziesiąty ósmy, TUEI, dziewięć na piątym miejscu. Wynika z niego, że pozbycie się Nicarona nie jest trudne.
Dziewczyna westchnęła. Pomyślała, że profesor zasłużył sobie jednak na reputację wariata.
– Potrzebuję konkretów, a nie bajek – odważyła się powiedzieć. – Uważa pan, że chodzi o... o prawdziwego diabła? Takiego, którym zakonnice straszą dzieci na lekcjach religii?
– Nie da się ukryć, że porusza się pani w symbolice dotyczącej chrześcijańskiego diabła. Handel duszą. Zmiany wyglądu fizycznego. Owładnięcie. Szatańskie imię – wyliczał Bergen. – A także ten koń. Warto zwrócić uwagę na potoczne znaczenie słowa koń. Zna je pani – raczej stwierdził niż zapytał.
– Fallus?
– Właśnie tak. A więc kolejny diabelski symbol. Co prawda kiedyś i fallus, i koń były symbolami pogańskimi wiązanymi z życiem i płodnością. Nasi przodkowie nie widzieli nic gorszącego w seksualności człowieka. Dopiero później chrześcijaństwo nazwało ją grzeszną i wyposażyło demona w gigantycznego członka. Złośliwi twierdzą, że Kościół, pragnąc władzy nad człowiekiem, objął kontrolę nad sferą jego popędów, bo ta najłatwiej mogła się stać źródłem wolności. Ale zostawmy przyczyny. Faktem jest, że pani historia kręci się wokół naszego współczesnego diabła, z którym zawarła pani transakcję, tyle że, co zabawne, nieco przekręconą.
– Przekręconą?
Profesor opowiadał o tym w taki sposób, że Able czuła się, jakby czytała książkę z kulturoznawstwa, a nie rozmawiała o swoim życiu.
– Bo to zazwyczaj człowiek zaprzedaje duszę demonowi, a nie odwrotnie. Mamy tutaj sytuację istoty z innego świata, która oddaje się człowiekowi, żeby zyskać ciało. Ale nie tylko ciało. On najwyraźniej pożąda pani duszy, chce się z nią złączyć. Przypuszczam, że potrzebuje... – Bergen zamilkł. Pokręcił głową. – Zdaje mi się, że to pani będzie musiała odnaleźć ukryte znaczenie tej sytuacji.
– Czy chce pan powiedzieć panie profesorze, że jeśli zrozumiem sens tej historii to wszystko się poukłada? Symbole diabła pojawiają się wokół mnie dlatego, że podświadomie się ich boję? Muszę zintegrować...
Przerwał jej ruchem dłoni. Spoglądał na nią z troską.
– Przykro mi, jeśli swoim wywodem wprowadziłem panią w błąd. Istota, z którą ma pani do czynienia, nie jest kompleksem psychicznym, który można zintegrować. Nie wiemy, czym jest, ale im szybciej uwierzy pani w istnienie realnego osobowego diabła, tym dla pani bezpieczniej.
Jakby na potwierdzenie jego słów szczęknął klucz w zamku i drzwi otworzyły się tak gwałtownie, że uderzyły w ścianę.
Powiał wiatr. Dzbanek z hałasem walnął w stół i resztki kawy pociekły po dywanie. Usłyszeli dwa tupnięcia. Able miała dojmujące wrażenie, że jest to odgłos uderzającego kopyta. Zamarła ze strachu.
– To on – zaszeptał profesor.
– Nie wejdzie?
– Nie wiem.
Dziewczyna rozejrzała się, szukając w pokoju czegokolwiek, co mogłoby ich ochronić.
– Profesorze, niech pan coś zrobi!

– Właśnie robię – syknął. – Medytuję.
Wiatr powiał raz jeszcze, tym razem mocniej.

* * *

– O! Tu pan jest! – rozległ się męski głos. – Widzę, że nie sam.
Do pokoju wkroczył Yan Rowen. Zamknął za sobą drzwi.
Able odetchnęła z ulgą. Jej umysł natychmiast racjonalnie wyjaśnił sytuację. Klucz wypadł z dziurki, kiedy Rowen złapał za klamkę. Przeciąg przewrócił dzbanek. Odgłos kopyt był złudzeniem, efektem stresu. Zerknęła na Bergena. Nie wyglądał na spokojnego. Na widok przybysza zmarszczył brwi i odchylił się na pufce. Doktor przeszedł obok nich i zatrzymał się przy regale. Tam kilka razy poniuchał.
– Co tu robicie? – zapytał szczególnym, przymilnym głosem, którego dziewczyna nigdy u niego nie słyszała. – W czymś wam przeszkodziłem?
– Tak – powiedział twardo Bergen. – Wynoś się stąd!
Dziewczyna uniosła brwi do góry, bo dotąd sądziła, że wykładowcy bywają chamscy tylko dla studentów. Ku jej zdumieniu Rowen wcale na to nie zareagował. Zrobił kilka sztywnych kroków. Ten chłód przypominał omijanie pękniętych płyt na chodniku. Jakby coś niewidzialnego stało doktorowi na przeszkodzie. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że Yan wygląda nietypowo. Zostawił gdzieś marynarkę, jego koszula była rozchełstana, a włosy nieuczesane. I ten wzrok! Jakby pił całą noc.
– Wredne, głupie rady – wymamrotał ze złością. – Dajesz jej rady?
Zrobił jeszcze kilka kroków, przemieszczając się zygzakiem w stronę Bergena. Profesor wstał.
– Wynoś się! – powtórzył ostro.
Dziewczyna poczuła, jak dreszcz wędruje jej wzdłuż pleców. Sposób przemieszczania się doktora skojarzył jej się z pająkiem.
Nagle doktor skoczył. Able krzyknęła. Stolik wywrócił się razem z dzbankiem i filiżankami. Bergen padł na dywan. Napastnik chwycił go za gardło.
Dziewczyna nie zdążyła pomyśleć. Pierwszą z brzegu grubą książką walnęła Rowena w głowę. Nie zdawała sobie sprawy, że jest taka silna. Mężczyzna natychmiast osunął się na dywan. Jeszcze raz uniosła rękę. Uderzyłaby, ale Bergen podskoczył i złapał ją za nadgarstek. Kaszlał.
– Wy...starczy – wysapał. – Spo...kojnie.
Popatrzyła na swoją dłoń, jak na coś obcego. Położyła książkę na półce. Skąd wzięła się taka furia? Tymczasem wykładowca wracał do przytomności. Rozejrzał się z przerażeniem po pokoju. Jego wzrok spoczął na profesorze.
– Co ja tu robię? – Dotknął dłonią miejsca po uderzeniu. – Dlaczego leżę u ciebie na dywanie?! Przed chwilą zdrzemnąłem się w gabinecie...
– Najwidoczniej jesteś somnambulikiem, Yan – wyjaśnił Bergen i znowu zakasłał.
– Ale dlaczego u ciebie? Przecież ja nie znoszę tego miejsca?
– Podświadomość, Yan, sprzeczne tendencje.
– Ach, słusznie, słusznie...
Profesor odwrócił się w stronę dziewczyny
– Niech pani idzie – powiedział cicho – to miejsce nie jest już bezpieczne. Ja zajmę się Rowenem, a potem pomedytuję, żeby pani pomóc.
Wspaniale, pomyślała Able, nie ma to jak pomoc czubka.
– Ale co ja mam zrobić? – zapytała żałośnie.
– Nie poddajesz mnie żadnym eksperymentom, prawda? – zajęczał doktor, niezdarnie podnosząc się z podłogi.
– Skądże, Yan.
– Wiesz, że kodeks zabrania manipulacji wewnątrz wydziału?
– Oczywiście – przytaknął profesor. – Proszę już iść – ponaglił dziewczynę. – Niech pani pamięta, w poszukiwaniu rozwiązania dobrze jest wrócić pamięcią do początku.
– Co to znaczy, profesorze?
– Gdybym to ja wiedział.

* * *

Biegiem dotarła do tramwaju, a potem od przystanku do domu. W każdej chwili była gotowa na uderzenie i opór. Ale Nicaron nie próbował jej zatrzymywać. Na klatce potknęła się o schodek i prawie upadła. Dopadła drzwi i zaczęła szukać klucza w torebce. Znalazła, drżącą ręką próbowała trafić do dziurki. Wtedy zauważyła kartkę wciśniętą między drzwi a framugę. Odczytała ją dopiero w przedpokoju.
Szybko kreślone litery, prawie bazgroły. To było pismo Iwa, choć nie tak staranne, jakie poznała. Litery w kilku miejscach się rozmazywały, co wyglądało jakby kapnęła na nie woda. Albo łzy.
„Wiem jak go zniszczyć. Przynieś kopertę do kościoła Doscrosas”.
Zmięła list i rzuciła go na podłogę. Obiecała sobie nie utrzymywać kontaktów z psychopatami.
Podeszła do szafki i chwyciła kopertę. Nicaron nie stawiał oporu. Fala odpłynęła, pomyślała dziewczyna, ale powróci wyższa. Koperta wydawała się cięższa niż zwykły papier. Able nie wiedziała, co ma z nią teraz począć. Spalić? Zanieść do kościoła? Papier nasiąkał potem jej dłoni. Wątpiła, żeby zniszczenie koperty cokolwiek dało.
Może powinnam sprzedać duszę następnej osobie? – przyszło jej do głowy.
Zrezygnowana usiadła na łóżku.
Rozdzwonił się telefon, ale nie miała ochoty odbierać.
„W poszukiwaniu rozwiązania dobrze jest cofnąć się do początku”. Co było na początku? – zastanawiała się. – Ciemne włosy? dziwny nastrój? fascynacja?
Telefon dzwonił jak oszalały. Rozzłoszczona chwyciła słuchawkę.
– Kościół Doscrosas – rzucił Iw. – Czekam!
– Dlaczego myślisz, że przyjdę? Mam uwierzyć, że chcesz mi pomóc?
Po drugiej stronie rozległ się chichot.
– Nie tobie chcę pomóc, ale sobie. Zniszczenie go to ostatni cel mojego przegranego życia. A ty przy okazji możesz skorzystać. Jeśli jednak wolisz z nim żyć, co by mnie wcale nie zdziwiło, to nie przychodź.

* * *

Able nie bywała w kościele, a z katolicyzmem miała tyle wspólnego co z potworem z Loch Ness. Ale Emanuel mógł mieć rację. Mając do czynienia z czymś pokrewnym chrześcijańskiemu diabłu powinna załatwić sprawę, poruszając się w sferze podobnych symboli. Miała nadzieję, że Nicaron jest bardziej wierzący niż ona.
W drodze rozmyślała gorączkowo nad słowami profesora. Czy chodziło o początek problemów z demonem, czy może o początek istnienia diabła w ogóle? A może Bergen po prostu bredził?
Doscrosas, mały kościółek zbudowany w miejscu kaplicy założonej przez hiszpańskich misjonarzy, położony był niedaleko domu. Mijała go często, jadąc na wydział.
Stał na małym trójkątnym placu między dwiema uliczkami. Przysadzisty budynek. Niewysoka wieża zakończona krzyżem z ciemnego metalu.
Usiadła na jednej z drewnianych ławek obok posągu Jezusa. Wizerunek Syna Bożego, naturalnych rozmiarów, wyłaniał się zza klombów kwiatów i otwierał ramiona do każdego przybysza. Po latach obojętności Able patrzyła na niego z nadzieją. Niestety, ten symbol nie dawał jej pocieszenia. Nie miała ochoty wchodzić do kościoła. Najchętniej by uciekła, zostawiając kopertę na chodniku i pozbawiając się wątpliwej przyjemności widzenia z Iwem. Przypomniała sobie horrory o opętanych. Czy demon spróbuje ją zatrzymać?
Wyciągnęła książeczkę z pieśniami Aceite, którą ciągle miała w kieszeni. Otworzyła ją na przypadkowej stronie.

Pieśń XVII
Zgubiłam się w lesie
Drzewa nie powiedziały mi gdzie iść
Ptaki nie wskazały mi drogi
Wybrałam wędrówkę, choć nie wybrałam celu
Moja droga będzie tam gdzie pójdę

Gdyby była tu Sylwia, pomyślała dziewczyna, powiedziałaby „I chuj!”, co było ironiczną odmianą indiańskiego Howgh! Zawsze wyśmiewała się z takiej enigmatycznej literatury. Nagle zatęskniła za przyjaciółką i poczuła palący wstyd, że zachowywała się tak wstrętnie. Zdawało jej się, że ma swoją wielką tajemnicę, a okazało się, że ma tylko cholerny kłopot. Sam widok fryzjerki byłby wsparciem. Z drugiej strony cieszyła się, że jej nie ma. Ciągle miała w pamięci dziwny pajęczy chód Rowena. Wyciągnęła telefon i wykręciła znany numer.
– Słucham? – zabrzmiał w słuchawce chłodny głos.
No tak, przyjaciółka zobaczyła jej numer na ekranie. Zwykle mówiła ciepło „Tak?”, ale tym razem była obrażona.
– Proszę, nie gniewaj się teraz. Powiedz coś miłego, dobrego...
– Co się dzieje? – Sylwia przestraszyła się. – Gdzie jesteś?
– Nic się nie dzieje, spokojnie. Siedzę przed Doscrosas.
Telefon zapiszczał ostrzegawczo. Kończyła się bateria.
– Ty, przed kościołem?! Dobrze się czujesz?
– Tak, tak, dobrze. – Nagle coś przyszło jej do głowy. – Sylwia, powiedz mi, jak zaczęła się ta historia z duszą?
– Co masz na myśli?
– Kiedy to się wszystko zaczęło? Co, twoim zdaniem, było początkiem?
– No, weszłyśmy na Allegro. Nie mów mi, że nie pamiętasz?
– Pamiętam – zaoponowała dziewczyna. – Ale co robiłyśmy, zanim kupiłam duszę?
– Drinka. Nic więcej nie kojarzę, bo straszny był. Wódka, koniak, soki, marchew.
– Dzięki, zadzwonię za pół godziny. Mam coś do załatwienia.
– Poczekaj... miałam ci jeszcze powiedzieć coś miłego. No to powiem, że ci wybaczam twoje wredne zachowanie ostatnio. I nie rób nic ryzykownego. Nie sama.
Bateria padła.

* * *

Drink był rzeczywiście morderczy, ale nie wypiła tyle, żeby mieć dziury w pamięci. Wiedziała, co się działo tamtego wieczora. Przyszła Sylwia. Gadały, potem coś jadły. Siedziały w Internecie. Fryzjerka powiedziała „Kupujemy duszę”. Ale po co wchodziły na Allegro? Jak znalazły ofertę? Co je w ogóle podkusiło?
Niechętnie zbliżyła się do drzwi kościoła. Nicaron nie próbował jej powstrzymać, jednak sama czuła wewnętrzny opór. Chwyciła za grubą klamkę. Drzwi okazały się zamknięte. Już miała odejść, kiedy usłyszała zgrzyt zamka. Z wnętrza wyłonił się kościelny, pomarszczony staruszek o jasnych oczach.
– Kościół jest czynny?
– Proszę – wpuścił ją do środka.
Jego twarz nie wyrażała emocji. Wrócił do jednej z nisz, gdzie porządkował stolik z dewocjonaliami. Poza nimi w kościele nie było ludzi. Ani śladu Iwa. Able pomyślała, że znudził się czekaniem i poszedł. Ale skoro już tu dotarła, postanowiła chwilę zostać. We wnętrzu świątyni panował półmrok. Słońce błyszczało jedynie na witrażach i znaczyło gdzieniegdzie brzegi ławek czy kawałek ściany. Zbliżyła się do ołtarza i uklękła. Wyjęła z kieszeni kopertę. Podarła ją. Oglądając się, czy kościelny jej nie widzi, wysunęła rękę i umieściła kawałki na podeście, przed ołtarzem.
– Panie Boże – powiedziała cicho. – Jeśli w ogóle istniejesz, proszę, pomóż mi pozbyć się tej diabelskiej istoty.
Modlitwa zabrzmiała słabo. Able nie miała co prawda ochoty oddawać się w posiadanie diabłu, ale tak samo nie czuła przekonania do służby Bogu. Cofnęła się na jedną z dalszych ławek.
Czy teraz to wszystko się skończy? – zapytała się w myślach. Wracały też do niej słowa profesora. Jej podświadomość gorączkowo pracowała nad rozwiązaniem zagadki. Drzwi do zakrystii otworzyły się z trzaskiem i obok przeszedł ksiądz. Sutanna musnęła kolano dziewczyny. Mężczyzna ukląkł przed ołtarzem i przeżegnał się. Znieruchomiał na chwilę, a potem się pochylił. Dziewczyna zauważyła, że sięga po coś i nie miała wątpliwości, że chodzi o kawałki koperty. Wydawało jej się, że usłyszała zduszony śmiech, ale uznała, że duchowny musiał się po prostu zakrztusić. Po chwili odszedł pospiesznie.
Może to znak, pomyślała Able, może czas porozmawiać z księdzem? Nie zaszkodzi poprosić, żeby ją pobłogosławił na wszelki wypadek. Podeszła do kościelnego.
– Przepraszam, chciałabym zapytać o coś księdza, czy mogłabym? Widziałam, że był tu przed chwilą.
– Proszę zaczekać – powiedział staruszek z tym samym kamiennym wyrazem twarzy.
Znikł w drzwiach, które najpewniej prowadziły do zakrystii. Wrócił po chwili i skinął głową.
Dziewczyna nieśmiało zapukała, weszła i zamknęła za sobą drzwi.
Ksiądz stał tyłem przy otwartej szafce, na wpół schowany za dużym stołem.
– Dzień dobry – powiedziała, reflektując się po czasie, że do duchownych mówi się chyba co innego.
– To dobry dzień. Dla nas obojga. – Odwrócił się. – Ale nie dla Niego.

* * *

– Emanuel Iw! – Patrzyła zdumiona to na jego twarz, to na sutannę. – Jesteś...
– Ach, nie. – Na trójkątnej twarzy igrał uśmieszek. – Nie jestem księdzem, jeśli o to ci chodzi. Ten zawód wymaga za dużo cierpliwości. Opiekuję się ministrantami. A teraz, cóż, doglądam parafii podczas nieobecności proboszcza i... czekam na ciebie.
Dziewczyna zerknęła na drzwi. Cofnęła się.
– Boisz się? – zapytał.
– Zrobiłam, jak mi powiedziałeś, przyniosłam...
– Tę kopertę? – zapytał. Wyciągnął przed siebie dłoń i otworzył ją. Kawałki papieru posypały się na stół. – Naprawdę myślałaś, że to wystarczy? Kilka modlitw i zniszczenie symbolu?
Able cofnęła się jeszcze trochę. Emanuel miał obłęd w oczach.
– Przykro mi, że cię oszukałem – powiedział gwałtownie, jakby wyczuł jej nastrój. – Ale nie mogłem powiedzieć prawdy. Bałem się, że nie zechcesz przyjść. Musiałem zastawić... małą pułapkę.
Able nie czekała na ciąg dalszy. W dwóch skokach dopadła klamki. Szarpnęła. Bez skutku.
– Uah! – krzyknęła.
Rozejrzała się pospiesznie. Pomieszczenie nie miało okien. Przy drugich drzwiach stał Iw.
– Czego chcesz? – warknęła.
– Chcę ci pomóc, więc opanuj się, proszę. To, co zrobiłaś, to jedynie akt nieposłuszeństwa, którego pewnie nawet nie zauważył. W ten sposób nie można mu zaszkodzić. Ale nie tylko ty jesteś naiwna, ja też byłem głupcem.
Able dopiero teraz zauważyła, że mężczyzna trzyma coś w lewej ręce. Długi przedmiot owinięty ciemnym materiałem. Zaczął go rozpakowywać.
– Sądziłem, że mogę go, ot tak, sprzedać, jak w bajkach. Zdawało mi się, że pójdzie do ciebie i wszystko się skończy. – Roześmiał się gorzko. – Miałem nadzieję, że moje życie... może... – urwał. – Uspokój się. Mamy wspólny cel. Chcemy go zniszczyć.
Kiedy Iw pochylił się nad przedmiotem, Able dopadła drugich drzwi.
– Też są zamknięte – wyjaśnił. – Nie szarp się.
– To nie do wiary – zawołała ze złością – że przez jeden głupi handel w Internecie, w dodatku po pijanemu, można wpaść w takie gówno!
– Głupi handel w Internecie. – Emanuel pokręcił głową z udawaną grozą. – Nie zdajesz sobie sprawy, jaką głębią dysponuje to medium. Tysiące dusz przemykających w postaci impulsów elektrycznych. Do wyboru, do koloru. Otworzyłaś drzwi, a on akurat tam był. Wybrał ciebie. Powinnaś się czuć wyróżniona – dodał gorzko.
Wrócił do rozpakowywania. Krople potu wystąpiły mu na czoło, chociaż w pomieszczeniu było chłodno. Materiał upadł na ziemię, ale okazało się, że przedmiot jest jeszcze owinięty szarym papierem. Iw szarpnięciem uwolnił ukrytą w nim rzecz.
Able poczuła, jak małe włoski na jej karku stają na baczność. Emanuel trzymał w ręku długi nóż. Rękojeść mieniła się zielonymi kamieniami. Ostrze miało jasną barwę czystego srebra. Przedmiot wyglądał jak drogocenny skarb.
– Zabiłem nim wielu ludzi – pochwalił się Iw, ale jego oczy pozostały smutne. – Tutaj, w tej zakrystii. Na tym stole, wyobrażasz to sobie?
Niestety, wyobrażała sobie. Dlatego zrobiło jej się sucho w gardle i zimno w żołądku. Tego właśnie powinna się była spodziewać po rozmowie z kimś, kto poprzednio próbował zabić ją kamieniem i rozjechać. Rozglądała się w poszukiwaniu czegoś, czym mogłaby się obronić. Niestety, jedyna nadająca się rzecz, duży metalowy krzyż z wizerunkiem Chrystusa wisiał za wysoko.
– Jesteś więc psychopatą? – zagaiła, żeby zyskać na czasie.
– A tak. – Nie obraził się najwyraźniej. – Chociaż bez Niego pozostałbym jedynie marzycielem.
Wyszedł zza stołu. Nóż błyszczał pięknie w jego dłoni i ze względu na sutannę kojarzył się z przedmiotem liturgii. Dziewczyna stała wciśnięta w ścianę. Myślała gorączkowo, co robić.
– Co z twoją duszą? – rzuciła. – Co zostało, kiedy go sprzedałeś?
Iw uśmiechnął się pobłażliwie.
– Jesteś pewna, że każdy ma duszę? Z moich obserwacji wynika, że nie. Wydaje mi się, że wiele ciał chodzi po tej ziemi jedynie dzięki... hmm... ingerencji. Na przykład mój przyjaciel kościelny. Obserwuję go od dawna i ciągle nie wiem. Nie wydaje mi się, żeby był człowiekiem. Ja przynajmniej miewam wyrzuty sumienia. Ale zostawmy rzeczy nieważne – przerwał nagle. – Ceremonia czeka. Powiedz, czy boisz się śmierci?
W ostatnich dniach sądziła, że jest niesamowicie odważna. Teraz to przekonanie wyparowało.
– Ty się lepiej zacznij bać, skurwielu! – krzyknęła buntowniczo.
– Pytam – obracał nóż, jakby chciał zahipnotyzować Able jego blaskiem – bo zdziwisz się, jak bardzo ludzie są nieświadomi samych siebie. Miałem okazję rozmawiać z wieloma moimi ofiarami, zanim się do nich zabrałem, czasem przebrany za księdza słuchałem ich spowiedzi. I wyobraź sobie, prawie wszyscy twierdzili, że to ich nie przeraża, po prostu bułka z masłem. A potem... kupa śmiechu.
Jego rozmówczyni nie czuła się rozbawiona.
– Błagali, żebym darował im życie – dodał.
– Ja cię nie będę błagać, kupo gówna! – wysyczała.
Iw znieruchomiał, otworzył usta. Sprawiał wrażenie wstrząśniętego.
– Myślałaś...? Nie, ależ nie. – Pokręcił głową. – Nie myślałaś chyba, że zamierzam cię zabić?
Położył nóż na rozpostartych dłoniach.
– Jest twój. Dalej! Weź go.
– Co?! Po co?
– Bo to ty będziesz musiała zabić mnie, a nożem będzie ci łatwiej niż bez niego.
– O... oszalałeś?! – wydusiła. – Czego chcesz?
– Pomyśl. Przecież tyle już ci powiedziałem. – Emanuel zbliżał się powoli. – On chce być z tobą, ale czerpie ze mnie. To ja jestem jego żywicielem. Rozumiesz?
Zatrzymał się o krok od Able, opuścił nóż i złapał ją za ramię.
– Posłuchaj. To jedyny sposób. Myślałem, że on od razu w ciebie wejdzie, ale nie. Miną miesiące, może lata zanim na dobre zagości w twoim ciele. Teraz jest wciąż zależny ode mnie, jakby był połączony niewidzialną pępowiną. Tylko usuwając moje ciało, możemy się go pozbyć. Ja jestem gotów na to poświęcenie.
– To sam się poświęcaj, czubie. – Próbowała się wyrwać, ale był zaskakująco silny.
– Przykro mi, ale bez ciebie ta cała zabawa się nie uda. Ty i ja mamy do wykonania jedno zadanie. Przebrałem się za księdza, bo musimy przeprowadzić egzorcyzm. I nie będzie to jakieś bezsensowne klepanie modlitw. Załatwimy go od ręki.
Przycisnął dziewczynę do ściany.
– Chyba jesteś chory, jeśli myślisz, że cię zabiję – powiedziała.
– To jedyny sposób, żeby się go pozbyć! Dobrze to zbadałem. Inaczej nigdy nie da ci spokoju! Pomyśl! Czas ucieka, za chwilę możesz już nie mieć tej szansy...
– Dość!
Szarpnęła się i wyrwała.
– Więc to tak... – powiedział powoli, jakby wstrząśnięty. – Więc wcale nie chcesz go zniszczyć. Już nie.
– Nie z tobą! – warknęła.
Rozległo się pukanie. Drzwi otworzyły się, ukazując głowę kościelnego. Staruszek zerknął na przyciśniętą do ściany Able, na nóż w ręku księdza. Nie okazał najmniejszego zdziwienia.
– Przepraszam, że przeszkadzam – zwrócił się do Iwa ugrzecznionym tonem. – Ale jakiś młody człowiek szukał dziewczyny.
– Dawaj go tutaj – rozkazał mężczyzna. Jego twarz rozpromieniła się natychmiast. – Chyba sam Bóg nam sprzyja, widzisz?
Staruch odwrócił się i pochylił za drzwiami. Dziewczyna rzuciła się do nich, żeby uciec, ale zatrzymała się w pół kroku. Kościelny ciągnął po ziemi ciało. Zdumiewająco szybko wtaszczył je do środka.
– Orven! – krzyknęła.
Chłopak był nieprzytomny. Po czole spływała mu strużka krwi.
– Co mu zrobiłeś?! – Chciała złapać staruszka za rękę, ale ten cofnął się natychmiast i znikł za drzwiami. Able pochyliła się nad Orvenem. Nie miała pojęcia, jak mu pomóc.
Musiała wezwać karetkę. Chwyciła klamkę.
– Możesz iść. – Usłyszała za sobą głos Emanuela. – Ale zastanów się, czy chcesz zostawiać mnie sam na sam ze swoim przyjacielem? Czy masz pewność, że kiedy wrócisz, jeszcze będzie żył? – Zatrzymała się. – Tak, chodź tutaj i przestań się opierać.
– Zabiję cię, skurwielu – wymamrotała.
– I o to mi właśnie chodzi – uśmiechnął się.

* * *

Iw ukląkł obok Orvena.
– Ułatwię ci zadanie i podduszę go trochę, żebyś miała więcej zapału. Wtedy wbijesz mi nóż w serce. O tu. – Wskazał miejsce na sutannie. – Uważaj, żeby nie było za nisko. I nie przejmuj się, jak nie trafisz za pierwszym razem. Jestem bardzo wytrzymały. Gotowa?
– Uważasz, że taki egzorcyzm będzie miał sens? – wycedziła. – Nie słyszałeś, że z diabłami walczą księża, święci...
– Otóż, pozwól mi wyjaśnić ci, że się mylisz – odparł Iw. – W ciągu ostatnich miesięcy przekonałem się, że dla Boga i diabła liczą się tylko dokonane fakty, a kto i dlaczego to już bez znaczenia.
Chwycił szyję chłopaka chudymi palcami. Dziewczyna walnęła Iwa w twarz. Ledwie drgnął. Rzuciła się na niego ciężarem całego ciała. Uwolnił jedną rękę i strącił ją bez wysiłku.
– Daję ci fory – oznajmił. – Na razie ledwo go dotykam. Ale moja cierpliwość się kończy.
Able chwyciła nóż. Wspaniale pasował do dłoni. Mimo okoliczności zapatrzyła się na inkrustowaną zielonymi kamieniami klingę. Ich blask hipnotyzował. Ocknęła się, rzuciła w stronę mężczyzny, dźgnęła go w ramię. Zdumiała się, jak łatwo ostrze przebiło sutannę i skórę. Pociekła krew. Zniósł to spokojnie, jakby nie czuł bólu.
– Czekam – wyszeptał.
Jedyny sposób to go zabić, jedyny, wiedziała to.
– Nie mogę. – Nóż z brzękiem upadł na ziemię. – Nie chcę. Boże! Pomóż mi.
– Bóg ci raczej nie pomoże – stwierdził beznamiętnie Iw, nie przerywając duszenia.
To prawda, pomyślała. Jest tylko jedna istota poza tym światem, która chce mnie słuchać.
– Nicaronie! – zawołała.
Natychmiast puścił Orvena. Poderwał się przestraszony.
– Co robisz? Po co?
– Nicaronie! – uklękła. – Przyjdź!
– Nie wzywaj go! – warknął.
Złapał Able za ramiona.
– Nicaronie!

* * *

Emanuel zamknął oczy, wyprostował się, po czym padł bezwładnie na ziemię. Dziewczyna natychmiast podbiegła do Orvena. Leżał z głową odgiętą do tyłu.
– Żyj, błagam cię!
Otworzył oczy. Aż krzyknęła z radości, a chwilę potem wyraz radości znikł z jej twarzy.
– Wzywałaś mnie. – Głos nie należał do Orvena. Brzmiał głęboko i smutno. Jak melodia. – Prosiłaś, a ja przyszedłem.
Wstał jednym ruchem, jak maszyna. Oczy, przez które patrzył nie były jak dawniej błękitne i przyjazne. Przypominały fale ciemnego oceanu. Kryła się za nimi głębia i groza.
– Nigdy nie pozostawię bez odpowiedzi twojego wezwania – powiedział. – Spieszmy się, nie mamy wiele czasu. Nie wiesz, jak trudno jest mi być tutaj, w tym nieprzytomnym ciele.
– Ty jesteś...
– Nicaron – dokończył.
Gdy teraz usłyszała to słowo, zdawało jej się, że zna je od lat.
Zabrzmiało strasznie, ale dźwięk ten dawał również przyjemność. Jak krzyk ptaka lub huk wodospadu. Jednocześnie lęk aż ścisnął ją za gardło.
– Odejdź! – poprosiła słabo.
– Tak szybko? Nie wiesz jeszcze, co mogę ci dać.
Przesunął dłońmi po jej twarzy, po szyi. Znała ten dotyk ze snu. Chciała się mu poddać. Wszystko inne przestało się liczyć. Miała wrażenie, że z ogromną prędkością spada w przepaść. Spadłaby, gdyby nie natrętna podświadomość, która jak strażnik stojący na granicy snu i jawy uderzyła ją nagle ostatnimi słowami, które Able usłyszała od Bergena.
– Powiedz mi, jak to się wszystko zaczęło – poprosiła. – Dlaczego?
– Chcesz wiedzieć, jak się połączyliśmy? – zaszeptał jej do ucha. – Dobrze. Pokażę ci to. Tamtego dnia zgubiłem się i wśród tysięcy dusz spotkałem ciebie.

* * *

– Marchewkę też wrzucić? – zapytała Sylwia.
– A wrzucaj.
– Oliwki?
– Koniecznie.
– Ale chyba spleśniały.
– Nie, to ser feta. Pakuj wszystko do dzbanka. Podobno najciekawsze kompozycje powstają z przypadkowych produktów.
Drink wyglądał porażająco. Nie smakował też jak epokowe odkrycie barmana. Co nie przeszkodziło dziewczynom w kolejnych dolewkach. Able polepszył się humor. Sylwia chichotała, teraz dorwała się do Internetu.
– Zobaczymy, czy pojawił się ktoś sensowny. – Otworzyła stronę z randkami.
Umawiała się z facetami przez Internet raczej dla zabawy. Obie miały za sobą kilka takich spotkań, o których fajnie było potem opowiadać znajomym. Jak to przystojny intelektualista okazywał się obleśnym, zakochanym w sobie tępakiem.
Podczas gdy przyjaciółka przebierała w ofertach, Able rozmyślała o ostatnich tygodniach.
Beznadziejność. Sylwii nie warto było o tym wspominać. Zdenerwowałaby się tylko, ale nie zrozumiała, jak większość ludzi. Jedynie Orven, który chociaż nie podzielał jej przeżyć, słuchał zawsze z uwagą. Czasem w odpowiedzi cytował jakiegoś filozofa czy mistyka. A teraz nie było nawet tego i czuła się bardzo samotna. Beznadziejność dopadała ją rankiem i kładła się z nią spać.

* * *

– Same ćwoki – zawołała Sylwia. – A teraz wchodzę na stronę dla lesbijek. Jak nie znajdę odpowiedniego faceta, założę gospodarstwo domowe z kobietą. Czy nie uważasz, że to najlepsze rozwiązanie?
Able musiała przyznać jej rację. Przyjaciółka świetnie gotowała.
– Babskie oferty są na wyższym poziomie – paplała fryzjerka.
– Czy wiesz – powiedział Nicaron, który wtedy właśnie się pojawił, ale Able zdawało się, że to mówi jej przyjaciółka – jak wiele nieszczęśliwych istot szuka w Internecie idealnego partnera? Setki tysięcy, może miliony. Wśród nich musi być ktoś specjalnie dla ciebie.
– Wątpię – odpowiedziała.
Gładziła palcami kryształy ametystu, które zdawały się promieniować fioletowym światłem.
Sądziła, że żaden człowiek nie dałby jej szczęścia. Zadowolenie, przyjemność – tak. Ale nie szczęście.
– Kogo potrzebujesz? – pytał dalej demon.
– Zdaje się, że istoty nie z tego świata, głosu, który by mnie upewnił, że cokolwiek poza tym życiem istnieje. Prowadziłby mnie, pokazywał drogę. Byłby tylko dla mnie i nigdy nie pozwolił mi odejść.
– Sprawdźmy, czy przez Internet można kupić duszę – powiedział Nicaron tym razem w umyśle Sylwii.

* * *

– Teraz już wiesz – zakończył. – Płynąłem przez ocean dusz, ale żadna mnie nie potrzebowała. Jeszcze chwila i zapomniałbym czym jestem. Wtedy pojawiłaś się ty. Stanęłaś w otwartych drzwiach. Pragnęłaś całą swoją wolą. Wierz mi, naprawdę mogłaś trafić gorzej.
Able zerknęła na leżące obok bezwładne ciało Emanuela Iwa, na twarz skurczoną w wyrazie rozpaczy. Czy on też kiedyś „pragnął całą swoją wolą?”. Tam, na nieszczęsnych wyścigach konnych?
– To, czym jestem, zależy od tego z kim jestem – natychmiast powiedział Nicaron. – Od ciebie.
To „czym” uderzyło ją. Pokręciła głową.
– Nie mogę uwierzyć, że modliłam się o ciebie. Demon delikatnie, prosząco dotknął jej ramion. Teraz patrzył prawie jak Orven. Z czułością. Bezradny.
– Chcę, żebyś odszedł – powiedziała z trudem.
– Za późno, Able, zawarliśmy transakcję. Jestem częścią twojego przeznaczenia. Będę z tobą.
– Dlaczego? Jesteś istotą wyższą niż człowiek. Czego możesz chcieć ode mnie?
– Wyższą niż człowiek? – zawołał. – Nie masz pojęcia, jak wspaniały jest dla mnie każdy z was. Nawet taki, który wam wydaje się nędzny i niezasługujący na życie. Chory, upośledzony, zniszczony. Pijaczyna spod budki z piwem. Żebrak w rynsztoku. Każdy ma wolną wolę. Każdy może przebywać w świecie materii jako jej dziecko. Ciało to dla ciebie coś tak zwykłego... – Twarz chłopaka zrobiła się bardzo smutna. – Ale ja znam rzeczy, o których wy nie macie pojęcia. Jeśli zostaniesz ze mną, poznasz wszystkie tajemnice. Mogę też ofiarować ci oddanie, które wy chyba nazywacie... miłością?
Able przypomniała sobie fascynację, jaką poczuła na widok zdjęcia Iwa i potem, kiedy w plamach brudu na stole szachowym wyobrażała sobie postać. Było to uczucie silnego zachwytu, a jednocześnie przestrachu i rozpaczy. Mogłaby je nawet nazwać ekstremalnym doświadczeniem estetycznym. Ale na pewno nie miłością. Odsunęła dłonie, którymi coraz mocniej ściskał ją Nicaron.
– Nie – powiedziała. – Chcę, żebyś odszedł.
– Zawarliśmy transakcję!
– Tak! – podniosła głos. – Ale teraz wiem, że nie chcę takiego układu. Potrzebujesz ukochanego niewolnika, którym nigdy nie będę. Oddaję ci twoją duszę z powrotem. Chciałam, żebyś przyszedł, ale teraz chcę, żebyś odszedł.
Usta Orvena otworzyły się, ręce opadły.
– Nawet nie wiesz, co znaczy moje imię – powiedział.
– Niech pozostanie tajemnicą.
Demon oddalał się. Able przez chwilę jeszcze miała wrażenie, że drzwi do tamtego świata stoją otworem, a potem wszystko znikło.

* * *

Orven zachwiał się. Able podtrzymała go i powoli wyprowadziła z pomieszczenia. Był osłabiony, ale starał się iść szybko.
– Co to było? – Dotknął zakrwawionego czoła. Syknął.
– Potem, potem, musimy iść.
Przy głównych drzwiach stał kościelny. Otworzył im niby usłużny odźwierny. Jego pomarszczona twarz nic nie wyrażała.
Wychodzili, kiedy usłyszeli za sobą piskliwy krzyk.
– Przez ciebie! – Emanuel Iw stał chwiejnie. Ręce opierał o ławkę. Twarz miał wykrzywioną złością. – Przez ciebie wszystko stracone. Teraz nigdy się go nie pozbędziesz!
Able zatkała uszy i wyszła.

* * *

Mieli wrażenie, jakby wydostali się z ciemnej nory. Świeciło słońce. Ciepły wiatr wirował wśród gałęzi. Szli szybko, żeby jak najprędzej oddalić się od przysadzistego, przypominającego bunkier kościoła.
– Skąd się tu wziąłeś, Orven. Jak mnie znalazłeś?
– Sylwia – wyjaśnił. – Wpadła w panikę.
– Ach!
W pobliskich krzakach zaćwierkało stado wróbli. Able mimo woli zaczęła im się przypatrywać. Kiedy w pobliżu zaszczekał pies aż podskoczyła.
– Coś się dzieje? – Chłopak zatrzymał się.
– Nie – Pokręciła głową, ale nie przestawała się rozglądać. – Nic.
– Co to było? – zapytał. – Tam, we mnie?
– Nie wiem. Mówią, że demon. – Rozejrzała się nerwowo.
– Mówił przez moje usta... – wyszeptał chłopak. – Nie wiedziałem, czy to ja czy on. Wszystko było takie...
– Zostaw – poprosiła. – Chodźmy. O, i nie musisz już się chyba na mnie podpierać. Całkiem dobrze sobie radzisz.
– Tak zupełnie dobrze nie jest – zaoponował – mogłabyś mnie jeszcze trochę wspomóc.
Objęła go niepewnie. W odpowiedzi przyciągnął ją mocno do siebie. Zarumieniła się.
– Jedziemy do szpitala – zdecydowała, z ulgą odnajdując się w praktycznych działaniach. – Zbadają ci głowę.
Ostatnie słowa zabrzmiały dwuznacznie i zaczęli się śmiać.
– Skąd wiesz – spoważniał nagle – że to ja? Skąd wiesz, że to nie on?
Wyglądał na zaniepokojonego, jakby jednocześnie zadawał to pytanie sobie.
Dotknęła jego policzka i pokręciła głową.
– Wiem – odpowiedziała. – Bo z nim wszystko byłoby proste.
W tym momencie zobaczyła psa siedzącego na chodniku. Zwykły bury kundel, średniej wielkości, wygrzewał się w wiosennym słońcu. Patrzył na nią, jak to psy, z wyrazem oddania w ciemnych oczach.
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Ne hinni? – Kim jestem?
Kinniih, przyczajony w krzakach, powoli naciągnął cięciwę.
Jestem niczym puma, moje ruchy są zwinne, a kroki bezgłośne...
Nabrał w płuca powietrza i znieruchomiał, skupiając wzrok na przyczajonej pod krzakiem ofierze. Nie mógł sobie pozwolić na żaden dźwięk. Uszy Kammu były długie, duch płochliwy, a gdy wyczuwał niebezpieczeństwo, gnał tak, że nikt nie był w stanie go dogonić.
...Jestem wilkiem, pierwszym pośród zwierząt. Nocnym łowcą o ostrych kłach i silnych łapach...
Zwolnił cięciwę, równocześnie wypuszczając powietrze.
...Jestem łowcą Shorouki, a ciało me napełnia mądrość i siła mych przodków.
Strzała o dwa palce minęła łeb zwierzęcia i wbiła się w drzewo za nim. Spłoszony Kammu rzucił się do ucieczki. Kinniih wyskoczył z krzaków, sięgając do kołczanu po kolejną strzałę. Wciąż jeszcze miał szansę, choć ta malała wraz z oddalającą się kicającą sylwetką.
Zatrzymał się, naprężył cięciwę... i w tym samym momencie z nieba spadł orzeł. Leciał w dół jak kamień rzucony do strumienia, ledwie jednak jego szpony dotknęły futra Kammu, zaraz wzbił się w powietrze, unosząc ze sobą zdobycz. Zdawało się, że kpi sobie z młodego Shorouki, poruszając skrzydłami majestatycznie, jakby płynął w powietrzu. Zachęcał, by chłopiec pognał za nim.
Łowca nie złorzeczy lepszemu, ale uczy się od niego. – Kinniih przypomniał sobie słowa ojca. Pogładził zawieszone na piersi krogulcze pióro.
– Bądź pozdrowiony, Kwinaa, starszy bracie – zawołał do ledwie już dostrzegalnego orła. Wrócił w zarośla po włócznię, którą zabrał na wypadek, gdyby napotkał grubszego zwierza, a potem powoli z uczuciem porażki w sercu ruszył w stronę strumienia.

* * *

Łowienie ryb, w przeciwieństwie do polowania, szło mu zawsze bardzo dobrze. Wielu starszych, których duchy radowały się już na myśl o wiecznych łowach, nazywało go nawet Witsapainkwi – rybka. Znosił to dzielnie, zaciskając usta i powtarzając sobie, że nadejdzie dzień, kiedy dostrzegą w nim prawdziwego łowcę. Na razie jednak wspomagał plemię tym, co potrafił.
Ostrożnie wszedł do strumienia, zacierając ręce. Głowę trzymał nisko, obserwując, co dzieje się pod wodą. Jak zwykle rozpraszał go widok własnej chudej twarzy o lekko spłaszczonym nosie i małych, osadzonych blisko siebie oczach. Nie lubił swojego wyglądu i z dnia na dzień coraz mocniej utwierdzał się w przekonaniu, że nigdy nie będzie podobny do ojca, któremu poprzedni wódz oddał za żonę córkę, doceniając jego zasługi dla plemienia.
Jestem Weda – niedźwiedź o zręcznych łapach. – Młody łowca spróbował odgonić nieprzyjemne myśli i skupić się na łowieniu.
Tuż obok jego nogi przepłynął pstrąg. Wił się, nie chcąc poddać się prądom, które ciągnęły go w dół strumienia. Kinniih podziwiał jego dzielność. Poruszył lekko głową w geście szacunku. A potem zaatakował...
Jego dłoń uderzyła w taflę wody i zanim wzbite przez nią krople zdążyły opaść, już wyciągał rękę z powrotem. Nie starał się złapać ryby, ale wzorem niedźwiedzia ogłuszył ją i cisnął z wody na brzeg. Podobnie uczynił z kolejnymi...
Gdy uznał, że ma ich wystarczająco dużo, wytarł mokre ręce we włosy i wyszedł na brzeg, rozglądając się za jakimś kijem, na który mógłby nabić ryby. I wtedy właśnie usłyszał ten dźwięk po raz pierwszy.
Brzmiał jak pogrzebowa pieśń i był tak cichy, że z łatwością zagłuszał go szum wody. Kinniih był jednak łowcą, a słuch miał lepszy niż większość plemienia. Niektórzy powiadali nawet, że najlepszy ze wszystkich.
Śpiew urwał się, przerwany atakiem kaszlu, zaraz jednak rozbrzmiał na nowo. Nie padło żadne ze znanych młodemu łowcy słów, ale mimo to Kinniih był pewien, że rozumie sens pieśni. Mówiła o utraconej wolności i zamknięciu. O śmierci – darze przewrotnego kojota, a także o pięknie, które przepadło na zawsze.
Indianin zacisnął palce na krogulczym piórze, a drugą dłonią dotknął rękojeści rzeźbionego w jelenim rogu noża.
Łowca Shorouki nie boi się niczego. Strach jest dla ofiar.
Chwycił łuk, nałożył nań strzałę i powoli, zostawiając pod opieką duchów ryby i włócznię, ruszył w kierunku, skąd dobiegł głos.
Im bardziej się zbliżał, tym głos stawał się mocniejszy, a słowa wyraźniejsze. Niektóre z nich Kinniih potrafił nawet zrozumieć, mimo iż, był tego pewien, słyszał je po raz pierwszy.
Wspiął się na niewysokie, porośnięte gęsto wzgórze i... zamarł.
Tuż przed nim, kilka stóp nad ziemią, wisiał rozpostarty na gałęziach mężczyzna. Jego ciało znaczyły drobne i większe szkarłatne kreski, a z ust ciekła cieniutka strużka krwi. Wszystko wskazywało na to, że nie żył, nawet wygięty był tak, jakby miał przełamany kręgosłup na wysokości krzyża. Nie to jednak sprawiło, że serce młodego łowcy napełniło się przerażeniem. Nieraz widywał już martwych współplemieńców, a wielu z nich wyglądało po śmierci gorzej niż ten tutaj.
Mężczyzna na drzewie różnił się jednak od wszystkich Shorouki. Miał niespotykanie jasną skórę i włosy barwy spalonej słońcem trawy. Ubrany był w poszarpaną teraz wciąż jednak białą szatę, która sięgała mu do kolan, a na rękach i nogach połyskiwały w słońcu ozdoby. A co najbardziej zaskakujące, miał skrzydła.
Nie wyglądały imponująco wygięte na gałęziach, do tego jedno z nich było najprawdopodobniej złamane, ale i tak na młodym łowcy zrobiły ogromne wrażenie. No i, mimo iż martwy, mężczyzna na drzewie wciąż śpiewał.
Kinniih odrzucił łuk i schylił głowę.
Stając przed wielkim duchem, okaż, żeś tego godny – zwykł mawiać Tsuhnin Godoko, wioskowy szaman, z którego zdaniem liczył się nawet wódz. Chłopiec ostrożnie postąpił krok do przodu.
– Bądź pozdrowiony, o duchu, który zstąpiłeś na ziemię Shorouki – powiedział, starając się, by jego głos brzmiał poważnie, jak przystało na łowcę. Nie potrafił w jednej chwili pozbyć się z pamięci wszystkich opowieści o złych duchach, które pożerają nieposłusznych chłopców, gdy ci oddalą się od wioski. Matka i inne kobiety zbyt często je powtarzały. Wszak dzieckiem był niemal całe swoje życie, a łowcą stał się dopiero dwa księżyce temu.
Na dźwięk jego słów mężczyzna przestał śpiewać i otworzył oczy. Były zielone jak liście, gdy kończy się zima, a nastaje Dimbi wa sopita – Czas, gdy świat znowu nabiera barw.
– Lo waa’ cin – powiedział cicho, a z jego ust pociekła strużka krwi. – Jestem głodny.
Chłopiec skinął głową. Nie były to słowa jego ludu, ale znał je dość dobrze. Tak mówili Lakhota, których duchy obdarzyły płodnością. Ich wojowników więcej było na świecie niż gwiazd, a przyjaźń z nimi warta była więcej niż tysiąc niedźwiedzich skór.
– Mam ryby, o wielki duchu – powiedział, schylając się po nóż. Jeżeli zdziwiło go, że duch może być głodny, nie dał tego po sobie poznać. Zresztą, do tej pory znał duchy tylko z opowieści, a szaman był już stary i mógł o czymś zapomnieć.
– Han – powiedział skrzydlaty i ponownie zamknął oczy. Zgadzał się na ryby.

* * *

Kiniih biegiem wrócił nad strumień i znalazłszy kij, ponabijał nań wszystkie złapane ryby. Drżały mu ręce, a w ustach zrobiło się sucho. Z jednej strony był dumny, że to właśnie on znalazł dobrego ducha, ale z drugiej, bóstwo mówiło w Lakhota, co znaczyło, że właśnie ich uważa za pierwszych wśród ludów.
I co sprawiło, że osłabł i runął z nieba, pomyślał łowca, łapiąc za włócznię. Przypomniał sobie, jak szaman tłumaczył im kiedyś, że świat duchów pozostaje w równowadze. Czyżby prawdą było, że ostatnio dobre duchy słabnę, a złe rosną w siłę?
Ponownie wspiął się na wzgórze i ostrożnie zbliżył do skrzydlatego. Domyślał się, że tamten zaraz zechce, by pomógł mu zejść. Mógł się za to zabrać od razu, ale czekał na prośbę, nie chcąc obrazić ducha zbytnią śmiałością.
Skrzydlaty poruszył się lekko i jego twarz wykrzywiła się w grymasie cierpienia. Gałęzie, na których wisiał, zatrzeszczały ostrzegawczo, żadna jednak nie ustąpiła. Kinniih wątpił, czy obędzie się bez noża.
– Przyniosłem ryby – powiedział, opierając o drzewo włócznię i kij z rybami. Spróbował przypomnieć sobie, jak mówi się ryby w Lakhota – hogan.
Duch z drzewa uśmiechnął się lekko.
– Język, w którym mówię, nie jest twoim? – zapytał szeptem.
Młody łowca opuścił wzrok.
– Nie jestem Lakhota, o wielki duchu. – Powiedział, zły na siebie, że mówi to tak, jakby się wstydził swego ludu. Zaraz więc dodał już pewniej. – Jestem Shorouki... Moim ojcem jest Dedowaga’, któremu zwierzęta oddają pokłon, mówiąc, oto idzie wielki łowca.
Jak zawsze, gdy mówił o ojcu, jego oczy błyszczały, a głos przybierał na sile. Skrzydlaty zauważył to, bo mimo bólu roześmiał się.
– Wybacz mi, łowco – powiedział z wyraźnym trudem. – Dotąd spotkałem tu samych Lakhota, a nikogo z twego ludu. Mówisz Shorouki? Znam wszystkie języki, ale wciąż mi się mieszają. Poprawiaj mnie zatem, jeśli się pomylę.
Kinniih otworzył usta zdumiony, nagle niezdolny do wymówienia choćby jednego słowa. Wielki duch prosi, bym go poprawiał?
– Nie jestem również duchem, chłopcze. – Skrzydlaty zdawał się czytać w jego myślach. – Kiedyś nim byłem, ale dawno temu. Pomożesz mi stąd zejść? Naprawdę jestem głodny.

* * *

Zdjęcie skrzydlatego z drzewa nie było łatwe, ale okazało się niczym wobec zapalania ognia. Młody łowca bardzo się przejął, że szykuje posiłek dla bóstwa. Nie był w stanie ani uspokoić drżenia rąk, ani powstrzymać się od ciągłego nerwowego zerkania w stronę niezwykłego towarzysza.
Duch jednak zdawał się tego nie zauważać. Siedział wsparty o ogromny głaz i wpatrując się przed siebie, nucił cicho. Okrył się jednym skrzydłem, a drugie, złamane, trzymał rozpostarte. Kinniih, który nieraz opiekował się rannymi ptakami, sporządził dlań specjalną konstrukcję z patyków i rzemienia, by szybciej się zrosło.
Chłopiec chciał również opatrzyć pozostałe rany, ale skrzydlaty odmówił, w pierwszej kolejności domagając się posiłku.
– Aishendaga Kinniih – powiedział. – Dziękuję ci za twe chęci, ale spędziłem na tym drzewie kilka dni i nie marzę o niczym innym, jak tylko, by zaspokoić głód.
– Jak sobie życzysz, wielki duchu – odparł młody łowca, szykując się do układania stosu na ognisko. Skrzydlaty powiedział Aishendaga – dziękował mu jak bratu. Niech no się tylko ojciec o tym dowie...
Nie możesz mu powiedzieć!
Kinniih nie był pewien, czy usłyszał te słowa, czy też rozległy się one tylko w jego myślach. Uniósł głowę. Skrzydlaty wpatrywał się w niego zielonymi oczami, a jego twarz przybrała nieprzyjemny wyraz.
– Nie możesz powiedzieć nikomu, że mnie spotkałeś, rozumiesz?
– Rozumiem, wielki duchu – odparł chłopiec, czując, jak ze strachu podnoszą mu się włoski na karku. – Nie powiem nikomu.
Wyraźnie uspokojony skrzydlaty ponownie oparł głowę o kamień i podjął nuconą pieśń.
Kinniih zaś, uporawszy się wreszcie z ogniem, zabrał się za oporządzanie ryb.

* * *

Dedowaga’ kolejny raz przerwał ostrzenie grotu, by spojrzeć najpierw w stronę lasu, a potem w niebo. Wszyscy widzieli, że się martwi, nikt jednak nie odważył się podejść i go uspokoić. Nikt też nie zaproponował, by poszukać młodego Kinniiha, który mimo iż słońce kończyło już dzienną wędrówkę, nie wrócił z polowania. Wiedzieli, że takie chwile są ciężką próbą, zarówno dla syna, jak i dla rodziców, była to jednak cena, z którą każdy musiał się liczyć. Plemię potrzebowało dobrych, samodzielnych łowców.
Ktoś pojawił się na skraju lasu, jednak po chwili okazało się, że to tylko któryś z najmłodszych wrócił z naręczem chrustu na całonocne ognisko.
Pozostali młodzi łowcy spisali się tego dnia nadzwyczaj dobrze i szykowały się wspaniałe obchody ostatniego dnia Na ga ha da thun – Księżyca małego lata. Mężczyźni malowali ciała i szykowali stroje, kobiety zaś ćwiczyły tańce, które miały zapewnić im wszystkim łaskawość duchów i łagodną zimę. W wiosce panowała ogólna radość i wesołość, której nie był w stanie zmącić ojcowski lęk wielkiego wojownika.
Musi sobie poradzić sam, cóż to za łowca, który boi się lasu?
Dedowaga’ wiedział o tym dobrze, podobnie jak zdawał sobie sprawę, że jeśli teraz wyruszy na poszukiwania, jego syn okryje się hańbą na długie lata.
Tylko jeśli się ktoś dowie, podpowiedział dobry duch w jego głowie. Nikt nie musi wiedzieć.
Odłożył na bok trzymany w dłoni grot i wstał. Wyprostował się i wciągnął nosem powietrze, jakby chciał w ten sposób już teraz złapać trop. Sprawdził umocowanie noża przy pasie i przez chwilę rozważał, czy nie zabrać łuku. Uznał jednak, że wtedy wszyscy by się domyślili.
– Idę nad rzekę – powiedział głośno, pozornie kierując te słowa do siedzącej w namiocie żony, tak naprawdę jednak do wszystkich, którzy mogli go teraz słyszeć. – Potrzebuję więcej kamieni.
Nie czekając na odpowiedź, ruszył w stronę lasu.
Gdy tylko wszedł między drzewa, pochylił się i zaczął wypatrywać śladów. Rozpoczął łowy...

* * *

Kinniih mimo lęku, jaki odczuwał, nie chciał zostawiać skrzydlatego, zdał sobie jednak sprawę, że pora najwyższa, by wracać do domu. Zmartwił się, że nie ma już ryb i pojawi się w wiosce z pustymi rękami. Z drugiej jednak strony nakarmił przecież wielkiego ducha, opatrzył go, a nawet postawił mu schronienie. Zachował się jak prawdziwy Shorouki.
Skrzydlaty odrzucił rybią skórę i oblizał palce. Ku zdumieniu młodego łowcy wyglądał teraz nadspodziewanie dobrze. Większe rany zaczynały się już goić, po mniejszych nie został nawet ślad. Próbował też nawet poruszyć złamanym skrzydłem. Na to było za wcześnie, ale jeśli tempo jego zdrowienia utrzymałoby się jeszcze jakiś czas, do rana powinien całkowicie wydobrzeć.
– Dziwi cię, że tak szybko się leczę, prawda? – Skrzydlaty uśmiechnął się lekko. – Mówiłem ci, że potrzebuję tylko coś zjeść, by nabrać sił. To, że nie odczuwam już bólu, też ma znaczenie.
Chłopiec wzruszył ramionami, próbując udać, że uważa to za coś normalnego. Krępowało go, że duch zna jego myśli.
– Jesteś Newegwasu’u Tso’ape – powiedział. – Niezbadane są wasze ścieżki.
– Duch ubrany w skrzydła? – Mężczyzna roześmiał się. – Ładne. Ale jak ci powiedziałem, nie jestem już duchem. Teraz więc bardziej pasowałoby do mnie Newegwasu’u Dainape’ – ubrany w skrzydła człowiek... Albo po prostu Anioł. Tak nazywał nas kiedyś ojciec.
– Aa’nhi oll – Kinniih spróbował wymówić nowe słowo. Przyszło mu to z trudem, ale obiecał sobie, że poćwiczy w drodze do domu.
Słońce zniknęło już za górami i tylko ostatnie jego promienie oświetlały jeszcze dolinę. Wyglądało na to, że wbrew najważniejszej ojcowskiej zasadzie wróci z polowania po zmroku. Musiał też wymyślić powód, dlaczego nie było go tak długo. Na razie nic nie przychodziło mu do głowy.
Wstał i otrzepał brudne kolana. Podniósł łuk i przełożył go przez głowę.
– Muszę już iść, wiel... Aa’nhi oll – powiedział, chyląc głowę. – Dziś jest ostatni dzień Na ga ha da thun i...
– Rozumiem. – Skrzydlaty uśmiechnął się. – Tylko pamiętaj o naszej tajemnicy, Kinniih, łowco Shorouki.
Chłopiec skinął głową i podszedł do drzewa, by zabrać włócznię.
– Przyjdę jutro – obiecał.
Anioł uśmiechnął się.
– Dobrze.

* * *

Szedł pewnym, szybkim krokiem wzdłuż strumienia, zupełnie nie zważając na to, co dzieje się wokół. Jego głowę wypełniały niezliczone myśli, z których większość dotyczyła skrzydlatego nieznajomego. Skąd się wziął i jak to się stało, że kiedyś był duchem, a potem już nie. Słyszał o wielkich duchach, które wstępowały w ciała zwierząt i ludzi, ale nigdy o duchach, które stały się ludźmi. Aa’nhi oll... Newegwasuu Dainape’.
Po co przybyłeś, skrzydlaty?
Gdy usłyszał szelest, było już za późno. Z krzaków po lewej stronie wyskoczyła czarna jak noc puma, zamierzając się wprost na niego. Chłopiec zrobił unik i tylko wrodzonej zręczności zawdzięczał, że nie sięgnęła go łapa zwierzęcia.
Kocur wpadł do wody, przez chwilę usiłował odzyskać równowagę, po czym, stając pewnie na łapach, wygramolił się na brzeg.
Ręce Kinniiha drżały, gdy unosił włócznię do rzutu, a po nodze pociekła mu ciepła strużka moczu. Prawie jej nie poczuł, tak bardzo był przerażony.
...Jestem łowca Shorouki, a ciało me napełnia mądrość i siła mych przodków – próbował powtarzać sobie w duchu, wiedział jednak, że to nieprawda. Był teraz tylko przerażonym chłopcem. Dzieckiem patrzącym w żółte oczy śmierci.
Puma otrząsnęła się z wody i postąpiła parę kroków tak, by ustawić się naprzeciw Kinniiha. Ani na moment nie spuszczała z niego wzroku. A potem odchyliła się lekko, prostując przednie łapy i uginając tylne... i skoczyła.
Chłopiec nie pamiętał, co dokładnie wydarzyło się później, był jednak pewien, że usłyszał krzyk, a potem poczuł szarpnięcie i znalazł się w strumieniu.
Zachłysnął się wodą, nogi w panice szukały oparcia. W końcu udało mu się odbić rękami od dna i stanąć w miarę pewnie. Płuca zabolały z braku powietrza, ale Kinniih bał się wynurzyć. Zrobił to dopiero wtedy, gdy był pewien, że nie wytrzyma ani chwili dłużej.
Na brzegu stał jego ojciec, wsparty na włóczni, a u jego stóp leżała martwa puma. Dedowaga’ wyszedł ze starcia bez szwanku.
– Plemię martwiło się o ciebie, Kinniih – powiedział do ociekającego wodą chłopca. – Twoja matka szykowała już pogrzebowe skóry.
Młody łowca wiedział, jak rozumieć te słowa. Mówiąc plemię, ojciec miał tak naprawdę na myśli siebie – to on martwił się tak bardzo, że złamał odwieczną tradycję i poszedł go szukać. A o skórach i matce wspomniał po to, by go nastraszyć i wzbudzić poczucie winy. Nie było takiej potrzeby. I bez tego Kinniih czuł się podle.
– Wybacz, Appe – powiedział. – Zawiodłem ciebie i całe plemię. Nie jestem godny nosić miana łowcy Shorouki.
Wzrok Dedowagi’ złagodniał. Mężczyzna postąpił krok do przodu i pomógł synowi wyjść z wody. Obejrzał go przy tym dokładnie.
– Nic sobie nie zrobiłeś? – zapytał.
– Tylko parę zadrapań i siniaki, Appe – odparł Kinniih, odgarniając z czoła mokre włosy. Pod nimi kryło się paskudnie wyglądające rozcięcie.
Starszy łowca przykucnął i przyjrzał mu się uważnie.
– I tak miałeś szczęście – powiedział, sięgając do pasa po opatrunek z ziół. Przyłożył go do czoła chłopca i obwiązał rzemieniem. – Po starciu z pumą ludzie zazwyczaj wyglądają dużo gorzej.
– Tobie nic się nie stało, Appe – zauważył chłopiec. Rana piekła go paskudnie, ale wstydził się choćby syknąć.
Dedowaga’ wstał i uśmiechnął się. Na jego surowej, poznaczonej bliznami twarzy, uśmiech ten wyglądał jak kwiat na skale.
– Mnie tutaj w ogóle nie było, Dua. – Podniósł z ziemi włócznię i podał ją chłopcu. – Tradycja zakazuje ojcom podążać śladem młodych łowców. Ty zaś musisz wyjaśnić swą nieobecność.
Powoli ruszył w stronę krzaków. Pomimo iż był wielki jak niedźwiedź, jego ruchy były lekkie, a kroki bezgłośne.
– ...Myślę, że walka i pokonanie pumy, to dobre wyjaśnienie – dodał, nie odwracając się, po czym wszedł między krzaki.
Kinniih został sam z włócznią czarną od krwi i martwą pumą u stóp.

* * *

Gdy wkroczył do wioski, słaniając się pod ciężarem zwierzęcia, obrzędy i rytualne tańce już się zakończyły. Mężczyźni zdążyli zdjąć barwne pióropusze i ozdobne krucze pasy i zasiedli, by ucztować przy wielkim ognisku. Kobiety posłusznie zajęły miejsce u boku mężów, zaś młodsi, w tym wszyscy młodzi łowcy, zgromadzili się przed namiotem szamana, by wysłuchać opowieści o powstaniu świata.
Każdy z nich znał tę historię na pamięć, mogli jednak słuchać jej na okrągło, wyszukując w opowieści fragmenty o zwierzęcych duchach, swoich imiennikach i patronach.
Gdy Kinniih wkroczył w krąg światła, trwała właśnie opowieść o tym jak Shorouki zdobyli ogień.
Itsappe, syn zmarłego zeszłej zimy wojownika Huuwahani’, prężył pierś, dumny, że to właśnie kojot, któremu zawdzięczał swe imię, okazał się na tyle sprytny, by wykraść ogień i podać go ich ludowi. To, że po drodze przewinął się jeszcze Kaan – Szczur, którego ludzie musieli błagać, by się z nimi podzielił zdobyczą kojota, jakoś umykało jego uwadze.
– ...Szczur rozrzucił płonące gałązki we wszystkich kierunkach i tak... – Tsuhnin Godoko przerwał opowieść i spojrzał ponad głowami zebranych. – Więc jednak wróciłeś, Kinniih? I cóż widzę, mały krogulec pokonał groźną pumę?
Wszyscy młodzi jak jeden odwrócili się, by spojrzeć zarówno na tego, którego niemal wszyscy uznali już za zmarłego, jak i na zdobycz. Wielu widziało pumę po raz pierwszy w życiu.
– Witaj, Pohakanten. – Chłopiec skłonił się lekko szamanowi i postąpił krok do przodu. – Wybacz, że się spóźniłem, lecz...
Starzec uniósł rękę, nakazując mu milczenie, po czym podszedł bliżej. Poruszał się powoli, wspierając na lasce, a jego ciało trzęsło się, jakby cały czas dźwigało ogromny ciężar. Niektórzy powiadali, że jest nim mądrość i wiedza Tsuhnin Godoko. Kinniih gotów był przyznać im rację.
Z trudem wytrzymał przenikliwe spojrzenie szamana i dopiero, gdy tamten odwrócił wzrok, opuścił głowę.
– Uważaj na słowa, chłopcze – powiedział starzec, uśmiechając się lekko. – Gdy rzucisz jedno, nie powstrzymasz lawiny następnych. A teraz idź do matki, martwi się o ciebie. Pociesz ją i razem z ojcem świętujcie twoje zwycięstwo.
Kinniih skinął głową, poprawił chwyt i ruszył powoli w stronę namiotu rodziców.

* * *

– On wie, ojcze – powiedział, gdy nieco później siedzieli razem przed namiotem, wpatrując się w gwiazdy. Twarz i tors Dedowagi’ wciąż ozdobiona była rytualnymi malowidłami, a głowę zdobił czerep białego basiora. Od kilku zim to właśnie ojcu, jako największemu spośród łowców, przypadał zaszczyt wcielania się na uroczystościach w Wilka – ojca wszechrzeczy.
Świętowanie miało się ku końcowi. Ogniska powoli dogasały, a większość ludzi udała się już na spoczynek. Nieliczni, którzy zostali wyznaczeni, by tej nocy strzec obozu, przemykali się między namiotami, by zająć stanowiska. Kinniih widział ich cienie – długie i koślawe. Tańczyły na ziemi w rytm, jaki narzucały im kapryśne płomienie, przybierając najdziwniejsze, niekiedy przerażające kształty.
– Spojrzał mi w oczy i już poznał całą prawdę – dokończył chłopiec takim tonem, jakby właśnie odkrył największą tajemnicę świata.
Ojciec roześmiał się.
– Myślałeś, że zwiedziesz starego Tsuhnin Godoko? – zapytał. – Szamanem nie zostaje byle kto, Kinniih. Duchy wybierają mądrze.
Odwrócił się i przyjrzał synowi. Nietrudno było stwierdzić, o czym chłopiec teraz myśli.
– On nikomu nie powie, jutro wyrusza odwiedzić Lakhota – powiedział uspokajająco. Zaraz jednak dodał. – A nawet jak wróci, będzie obserwował, jak sobie z tym poradzisz.
– Z czym? – Chłopiec nie zrozumiał. – Z czym miałbym sobie poradzić?
Dedowaga’ wstał i położył rękę na głowie syna.
– Z własną legendą – wyjaśnił. – Jesteś najmłodszym łowcą, jaki kiedykolwiek pokonał pumę. Rówieśnicy będą cię podziwiać i zazdrościć, a ci, którzy teraz ssą jeszcze mleko matki, gdy dorosną, będą opowiadać o tobie i śpiewać pieśni. A ty musisz teraz zrobić wszystko, by na tę legendę zasłużyć. Tylko nie zrób przy okazji czegoś głupiego.
– Dobrze, Appe.
– I nie siedź za długo, od jutra dni są coraz krótsze, a pracy coraz więcej. Nadchodzi sroga zima.
Zmierzwił włosy syna i odszedł, by po chwili zniknąć w namiocie.
Kinniih został sam, dumając nad tym co usłyszał. Skrzydlaty nieznajomy, sprawa, która jeszcze niedawno wydawała się najważniejsza na świecie, teraz niemal zupełnie wyleciała mu z głowy.

* * *

Przypomniał sobie o nim dopiero rano, gdy zziębnięty wygrzebał się spod skór. Zdał sobie sprawę, że przecież nie dał skrzydlatemu nic, co pomogłoby mu przetrwać noc. Ani skóry, którą tamten mógłby się nakryć, ani włóczni, by mógł się obronić. Nie zostawił mu nawet noża...
Zły na siebie, wypadł z namiotu, wciągając na plecy skórzane gwasu’u. Było naprawdę zimno, więc po chwili dygotał, a każdy oddech zamieniał się w kłąb pary. Mimo wszystko nie wrócił po coś cieplejszego. Miał zamiar rozgrzać się, biegnąc...
Jeszcze wczoraj, zanim się położył, postanowił, że wyśliźnie się, zanim ktokolwiek w wiosce wstanie i ruszy na łowy. W ten sposób chciał uciec od pochwał, pytań i poklepywań. Od zachwytu najmłodszych brzdąców i pełnych zazdrości spojrzeń rówieśników. Przede wszystkim zaś od drwiącego uśmiechu szamana.
Udowodnię ci Pohakanten, pomyślał wtedy, niemal już zasypiając. Udowodnię, że potrafię być prawdziwym łowcą Shorouki. Takim, jakim widzą mnie dziś oczy niemal wszystkich.
Teraz, gdy sen nie plątał już jego myśli, takie zapewnienia wydały mu się słowami szeptanymi na wiatr – czczą gadaniną dziecka, które za wszelką cenę chce udowodnić swoją dojrzałość. Mimo to postanowił, że da z siebie wszystko i liczył, że tym razem się uda.
Najpierw jednak miał zamiar odwiedzić skrzydlatego.
Zabrał kawałek pieczeni pozostały z nocnych uroczystości, zawinął go starannie w liście i skórę, oplótł rzemieniem i zarzucił sobie na ramię. Następnie przytroczył kołczan, w jedną rękę wziął łuk, w drugą włócznię i po cichu ruszył w stronę lasu.

* * *

Anioła nie było ani pod drzewem, ani nigdzie w pobliżu.
Kinniih mocniej zacisnął palce na włóczni i powoli, rozglądając się uważnie, minął wzgórze. Podszedł do legowiska skrzydlatego, spodziewając się najgorszego, ale nie dostrzegł ani śladów krwi, ani żadnych innych oznak walki. Wyglądało, jakby gość po prostu odszedł.
Uraziłem go, pomyślał chłopiec, tym, że nie przyniosłem skór, ani więcej jedzenia. Nie poprosił o to, ale czekał. A gdy nie przyszedłem, poczuł gniew i odszedł.
Zląkł się, myśląc, co może zrobić z nim zagniewany duch, który nie był już duchem. Jak wiele zostało w nim dawnej mocy? Czy może pragnąć zemsty?
– Przepraszam, Aa’nhi oll – zawołał w niebo, najgłośniej jak potrafił. – Wybacz mi, proszę.
Coś błysnęło w krzakach obok. Kinniih podbiegł w to miejsce i dostrzegł leżące na gałązkach srebrzyste pióro. Świeciło mocnym jasnym blaskiem, a gdy tylko wziął je w dłonie, rozbłysło jeszcze mocniej.
Chłopiec, który był pewien, że jeszcze chwilę temu nic na krzaku nie leżało, uznał to za znak, że skrzydlaty się na niego nie gniewa. Odetchnął z ulgą.
Żegnaj, Aa’nhi oll, pomyślał, i niech Duch Wiatr prowadzi cię swymi ścieżkami.
Schował pióro i ruszył w las. Na łowy...

* * *

Itsappe powiesił schwytanego Kammu na gałęzi, głową w dół i wprawnie rozpłatał mu brzuch na całej długości. Ciął głęboko, inaczej, niż gdyby szykował zwierzę do spożycia, gdy ważne jest, by nie naruszyć żadnego z wewnętrznych organów. Teraz jednak ważny był przede wszystkim zapach. Woń, która ściągnie wygłodniałą pumę.
Łowca cofnął się o krok i przyjrzał swemu dziełu. Krew ściekała po niegdyś szarym futrze i skapywała z długich uszu zwierzęcia, tworząc na ziemi sporą ciemnoczerwoną kałużę. Poranek był naprawdę chłodny, toteż Kammu nie powinien za szybko zacząć gnić. Puma to dumne zwierzę, a jej duch jest porywczy i łatwo mógłby poczuć się urażony, że ktoś częstuje go padliną. Mógłby wówczas opowiedzieć o tym innym duchom i wszystkie one obraziłyby się na łowcę, dmuchając na jego strzały i włócznię, by zawsze chybiały celu.
Itsappe podniósł łuk i ruszył w głąb polany. Specjalnie wybrał drzewo stojące na skraju lasu, tak, by samemu móc ukryć się wśród wysokich traw, gdzie Duch Wiatr tańczy, rozwiewając woń łowcy, czyniąc go niewidzialnym.
Szedł powoli, pewnym krokiem, głęboko wciągając mroźne powietrze poranka. Przed nim rozpościerał się doskonały widok na szarobiałe szczyty Kusi Doyaabi’ nee’, które były domem dla orłów, a dla Shorouki granicą ich krainy. Jak zwykle piękne i niedostępne, od lat ciągnęły młodego łowcę, by spróbował je zdobyć. Jak mawiał jego ojciec: Nie jest mężczyzną, kto nigdy nie zajrzał do gniazda Kwinaa.
Itsappe wątpił, by szczenię Kinniih, młodsze od niego o niemal dwie zimy, a teraz, za sprawą pokonania pumy, uznane za największego spośród młodych łowców, kiedykolwiek zdobyło choćby i najniższy ze szczytów...
Zatrzymał się po odliczeniu stu kroków i przykucnął, kładąc na ziemi włócznię. Zdjął z pleców łuk i sięgnął po skórzaną sakwę wypełnioną łojem. Nie spuszczając wzroku z przynęty, starannie natarł cięciwę tłuszczem. Był gotów.
– Dodaj mi swej siły i mądrości, Appe – wyszeptał. – Spraw, bym z twoją pomocą stał się najwspanialszym łowcą. Lepszym nawet niż Dedowa... niż ty, zanim odszedłeś do krainy wiecznych łowów.
Skarcił się w myśli za przejęzyczenie, a serce ścisnął mu żal, czuł bowiem, że nie była to zwykła pomyłka. Obraz ojca zacierał się z każdym dniem coraz bardziej, a jego miejsce zajmowały coraz mocniej opowieści i legendy zasłyszane od matki. Już niedługo nie będzie w stanie przypomnieć sobie surowego oblicza Huuwahani ego, na którym jednak czasem pojawiał się pogodny uśmiech. Bał się, że zatraci pamięć o jego oczach, mądrych jak u samego Tsuhnin Godoko, czy głosie, głębokim i donośnym, jak pomruk niedźwiedzia w jaskini.
To właśnie dla niego postanowił zostać najlepszym łowcą. A że był szybki, zręczny i łatwo się uczył, przychodziło mu to bez trudu... aż do wczorajszego wieczoru. A potem przyszło krogulcze pisklę Dedowagi’, taszcząc pumę...
Niebo pociemniało nagle, jakby słońce skryło się za ogromną deszczową chmurą. Łowca zadarł głowę pełen obaw, wiedział bowiem, że woń deszczu jest w stanie stłumić zapach krwi. Spojrzał w niebo... i przez chwilę nie dowierzał własnym oczom. Przelatywał nad nim bowiem klucz łudząco podobny do ptasiego, jednakże lecące w nim postaci miały prócz skrzydeł ludzkie sylwetki.
Itsappe przywarł do ziemi i z tej pozycji przypatrywał się, jak z podniebnego szyku odrywają się kolejne rzędy, krążą nad polanką coraz niżej i niżej, aż w końcu lądują na ziemi, składając skrzydła.
Mieli białe twarze i włosy barwy wyschniętej trawy. Na ich piersiach połyskiwały pancerze, a do ud przytroczyli najdłuższe noże, jakie chłopiec kiedykolwiek widział.
Ciekawe, po co?, pomyślał, przecież takim ostrzem nie da się patroszyć zwierzyny.
Tymczasem z nieba sfrunął ostatni skrzydlaty. Był wyższy i potężniejszy od pozostałych i miał trzy pary skrzydeł. Jego twarz była kanciasta, o mocno wysuniętej szczęce, a wąskie oczy głęboko osadzone. Nie miał włosów, brakowało mu też prawego ucha, a pół jego twarzy wyglądało tak, jakby ktoś wsadził do ognia i przytrzymał. Długą bliznę po oparzeniu miał także na lewym przedramieniu i na okrytym jedynie skórzaną gwasu’u udzie.
Pozostali rozstąpili się, gdy opadł na ziemię. Zrobił to niezręcznie, koślawo – jedna noga ugięła się pod nim tak, że z miejsca padł na kolana. Zacisnął zęby, wyraźnie powstrzymując się od jęku, po czym powiedział coś w języku, którego Itsappe nie był w stanie zrozumieć. Pozostali roześmiali się.
Jeden ze skrzydlatych podszedł, wyciągając rękę, ale kaleki przywódca odtrącił pomocną dłoń i wstał o własnych siłach. Wciągnął powietrze...
Gwałtownie zamrugał i jeszcze raz pociągnął nosem, jak łowca chwytający trop. Nagle jego twarz zaczęła się zmieniać. Na głowie zaczęły rosnąć włosy, a blizny wchłonęły się i zniknęły zastąpione nieskazitelną białą skórą. Gdy nastąpiła już przemiana, odwrócił się, spoglądając w stronę miejsca, gdzie ukrył się młody łowca.
– Bądź pozdrowiony, chłopcze – powiedział chrapliwym szeptem, jednak głos zdawał się odbijać od gór i wracać na polankę stukrotnie wzmocniony. Jego Shorouki był jednak nieskazitelny, jakby urodził się pośród plemienia. – Prowadź nas do wodza.
Itsappe podniósł się powoli, zaciskając rękę na łuku.
– Mnie... – zaczął, czując, że w gardle mu zaschło, a oczy bolą go od blasku skrzydlatych. – Mnie nie wolno... jesteście obcy.
Sześcioskrzydły uśmiechnął się pogodnie.
– I to właśnie chcemy zmienić – powiedział. – Nie pozwolisz chyba, by Duchy Stwórcy błąkały się po krainie, nie poznawszy najwaleczniejszego z plemion...
Przerwał, przyglądając się chłopcu. Oczy, błękitne jak niebo odbite w tafli jeziora, przeszywały młodego łowcę na wylot, spojrzenie wnikało jak lodowa strzała, wypełniając głowę chłodem i przyprawiając o dreszcze.
– Przybyliśmy poznać lud słynnego od gór po wielką wodę Huuwahani ego – powiedział. Jego uśmiech poszerzył się, gdy dostrzegł reakcję Itsappe. Wiedział, że teraz chłopiec zrobi dlań wszystko...

* * *

Tego dnia Duchy wyjątkowo sprzyjały Kinniihowi. Słońce nie wspięło się jeszcze na szczyt południa, a on już upolował dwa Kammu i jedną rączą Deheya’. Bardzo dobry wynik nawet dla doświadczonego łowcy, jednak chłopiec nie czuł się usatysfakcjonowany. Wiedział, że wiele zawdzięczał szczęściu, poza tym nie uważał, by te łowy były w stanie potwierdzić jego wielkość w oczach innych. Czuł brzemię legendy, cięższe niż dźwigana wczoraj puma, i przeczuwał, że długo jeszcze będzie je nosił.
Postanowił, że wróci do wioski wcześniej. Stara zasada, którą od dziecka wpajał mu ojciec, brzmiała Szanuj las i nigdy nie bierz odeń więcej, niż jest ci potrzebne.
Kinniih wiedział, że to dobra rada. Duchy karały tych, którzy chcą mieć za dużo. Ile razy widział ludzi zatrutych zepsutym mięsem, którzy cierpieli, a czasem nawet umierali z bólu?
Wystarczająco często, odpowiedział sam sobie, dość, by słuchać dobrych rad.
Przytroczył Kammu rzemieniami do pasa, na plecy zarzucił Deheya’e, chwytając ją za nogi. Podniósł z ziemi broń i ruszył ku wiosce.

* * *

Już z daleka dostrzegł, że wśród plemienia panuje wielkie poruszenie. Większość kobiet stała przed namiotami, a mężczyźni gromadzili się wokół wznoszącej się ponad inne siedziby wodza. Otaczali kogoś, kto właśnie rozmawiał z przywódcą.
Kinniih przyspieszył. Jeszcze nigdy niczyja wizyta nie wzbudziła takiego zainteresowania. Gdy Lakhota przybywali zza lasu, wioska ożywiała się. Nigdy jednak na tyle, by mężczyźni okazali otwarte zainteresowanie. Owszem, handlowali z Lakhota, kupowali drzewce na włócznie, czasem wymieniali skóry lub proponowali starannie rzeźbione groty. Nigdy jednak nie gromadzili się, by popatrzeć czy posłuchać. Uważano powszechnie, że patrzenie na handlarzy skór i rozmawianie o nich, to zajęcie właściwe kobietom. Tym bardziej dziwił młodego łowcę wyjątek od tej reguły.
Wszedł między namioty i chyląc głowę przed siostrą ojca, zrzucił przy niej zwierzynę.
– Zaraz wrócę, Paha – powiedział i nie czekając na odpowiedź, pognał w stronę namiotu wodza.
Nie należał do najwyższych w plemieniu, toteż niewiele był w stanie dojrzeć, zwłaszcza że dorośli ustawieni jeden obok drugiego byli zwarci jak skała. Chłopiec, wiedziony ciekawością, wahał się nawet przez moment, czy nie wspiąć się po plecach stojących przed nim, ale szybko się rozmyślił. Zwłaszcza, że zaczynał się domyślać, co jest przyczyną zbiegowiska.
Nad zgromadzeniem wznosiła się lekka, prawie niewidoczna w porannym świetle, ale jednak dostrzegalna, łuna światła. Kinniih pamiętał, że podobna biła od jego skrzydlatego gościa. Tylko dlaczego, skoro chciał się ujawnić, kazał chłopcu dotrzymać tajemnicy?
– Ja ich znalazłem – rozległ się głos tuż za plecami młodego łowcy. – Zstąpili do mnie, gdy polowałem i wypowiedzieli imię mojego ojca.
Chłopiec odwrócił się i spojrzał prosto w oczy Itsappe. Starszy chłopiec promieniał z dumy.
– Nie uważasz, krogulczyku, że to więcej niż jakaś tam puma? – rzucił z pogardą.
W odpowiedzi Kinniih sięgnął za koszulę i wydobył srebrzyste pióro. Skoro Aa’nhi oll i tak się ujawnił, tajemnica przestała obowiązywać.
– To dostałem od jednego z nich, Itsappe – powiedział, z radością obserwując, jak uśmiech na twarzy starszego łowcy gaśnie. – Poznałem go wczoraj, gdy...
Zorientował się na moment przed ciosem, ale było już za późno na jakąkolwiek reakcję. Pięść trafiła go odrobinę poniżej oka. Poczuł ból, pociemniało mu w oczach, a zaraz potem zachwiał się i zwalił na ziemię. Stojący nad nim Itsappe dyszał ciężko, jakby po forsownym biegu.
– Łżesz, pisklaku – wycedził. – Znalazłeś je pewnie na ziemi, a teraz chcesz zagarnąć moją chwałę.
Kinniih nie zamierzał odpowiadać na zarzut. Podniósł się ostrożnie, rozcierając szczękę i gdy był już na nogach, ale wciąż zgięty wpół, zaatakował, szarżując niczym ranny Pia kuittsun’. Uderzył głową w pierś Itsappe i razem runęli na ziemię, szarpiąc się i siłując.
Ktoś odwrócił się, by ich rozdzielić, gdy nagle ze środka tłumu, przy wtórze głośnego westchnienia, uniosła się w górę świetlista kula. Przez chwilę wisiała w powietrzu, po czym eksplodowała bezgłośnie, sypiąc wokół srebrzystymi iskrami. Mężczyźni kulili się, chcąc osłonić ciało przed poparzeniem, ale drobinki światła były chłodne, jak płatki śniegu i jak on szybko rozpuszczały się na skórze.
Chłopcy przerwali bójkę i leżąc, przyglądali się zjawisku z otwartymi ustami. Potem ktoś podciągnął ich, by wstali, a tłum rozstąpił się, by przepuścić zgromadzonych przy wodzu skrzydlatych. Było ich zaledwie trzech, ale zdaniem Kinniiha biła z nich moc i przekonanie, że są potężniejsi niż niejedno plemię. Idący w środku miał trzy pary skrzydeł i lekko utykał.
Czyżby spadł z nieba zupełnie jak tamten, pomyślał chłopiec, a może...
Witaj Kinniih, łowco Shorouki! – rozległo się we wnętrzu jego głowy.
Chłopiec zamrugał gwałtownie i dopiero wówczas dostrzegł, że jeden z idących to ten sam, którego uratował wtedy pod drzewem. Uśmiechnął się, gdy dostrzegł, że młody łowca podniósł wzrok.
Pamiętaj o naszej tajemnicy – podszepnął głosem umysłu. – Nikomu ani słowa o naszym spotkaniu.
Chłopiec skinął głową. Wiedział, że będzie to trudne, zwłaszcza że Itsappe na pewno pochwali się przed wszystkimi, że pierwszy zobaczył przybyłych, ale co tam. Dotrzyma tajemnicy, bo tak robią prawdziwi mężczyźni. Tak robią wielcy Shorouki...
Gdy tylko skrzydlaci opuścili wioskę, wódz zwołał radę, zaś pozostali wrócili do swoich zajęć. Nawet Itsappe, któremu wyraźnie odechciało się bójek, odszedł w stronę namiotu swoich rodziców, zabrawszy upuszczone anielskie pióro.
Tylko Kinniih pozostał na miejscu. Wpatrywał się w totem stojący przy namiocie wodza. Tuż nad nim, nie wyżej niż na dwa palce, unosiła się mała kula światła – dar skrzydlatych.

* * *

Słońce dawno już skryło się za górami, gdy Dedowaga’ wrócił z obrad. Nie wyglądał na zadowolonego.
Kinniih ustąpił mu miejsca na ławie i sam stanął obok, składając ręce na piersi.
– Co uradziliście ojcze? – zapytał, nie mogąc się powstrzymać, by nie zerknąć w stronę namiotu wodza. Mimo iż od zmierzchu aż do tej pory nie robił nic więcej, tylko wpatrywał się w świetlistą kulę nad totemem wodza, wciąż nie mógł nasycić się jej widokiem. Blask był mocniejszy niż największego ogniska, nie ranił jednak oczu i nie powodował pomroków, gdy wpatrywało się w niego zbyt długo. Młody łowca był tylko ciekaw, jak wódz będzie teraz spał...
– Nic dobrego dla plemienia. – Dedowaga’ westchnął ciężko, przechwytując spojrzenie chłopca. – Małe słońce od skrzydlatych, które tak ci się podoba, poraziło im wszystkie zmysły. Ech, gdyby chociaż Tsuhnin Godoko wybrał sobie inny czas na wyprawę. Nie byłbym teraz sam.
Chłopiec zamrugał gwałtownie i zawstydzony błyskawicznie odwrócił głowę, skupiając wzrok na skórach namiotu.
Dedowaga’ uśmiechnął się smutno.
– Mówią o nich Newegwasu’u Tso’ape i wierzą, że przybyli od samego Wielkiego Ducha. Ale ja widziałem krople potu na czołach skrzydlatych i słyszałem ich oddechy... Czułem także ich niepokój, gdy stali wśród nas, choć bardzo chcieli go ukryć pod malowanymi uśmiechami. Czy duchy mogą się bać, Dua? Albo czy przychodzą, by wymieniać swe dary na jedzenie, jakby były Lakhota?
– Nie wiem, Appe’ – odpowiedział zgodnie z prawdą Kinniih. Kolejny raz był pod wrażeniem mądrości ojca, który jako jedyny odkrył, że Aa’nhi oll i jego towarzysze nie są duchami. Po raz kolejny dostrzegł również, że musi się jeszcze wiele nauczyć, by być do niego podobnym.
– Wódz Washakie mówił, że obcy przybywają w pokoju, że chcą nam służyć swą mocą i darami – kontynuował Dedowaga’, nie patrząc już na syna, tylko przed siebie, na korony drzew, które wyglądały, jakby brakowało im kilku stóp, by sięgnąć gwiazd. – Ja jednak dostrzegłem w ich oczach tylko pogardę. Niedobrze, gdy do wioski przybywają silni obcy. A jeszcze gorzej, gdy są świadomi swej siły.
Kinniih pokiwał głową.
– Czy skrzydlaci pojawią się jeszcze w wiosce? – zapytał.
Dedowaga’ raz jeszcze westchnął, po czym wstał i z powagą popatrzył synowi prosto w oczy.
– Tego możesz być pewien, Dua – odparł smutno. – I to pewnie częściej niż wszyscy byśmy tego chcieli.

* * *

Słowa Dedowagi’ znalazły potwierdzenie już następnego dnia. Skrzydlaci pojawili się w wiosce zaraz, gdy tylko słońce wspięło się nad szczyty gór.
Mieszkańcy przyjęli ich z radością, każdy z przybyłych niósł bowiem na ręce kulę światła, identyczną jak ta, która lśniła nad totemem przed namiotem wodza. Sam Washakie powitał ich przy swoim namiocie, przekazując decyzje rady. Specjalnie na tę okazję przywdział Gwi’yadeezo’woi’ – pióropusz z orlich piór noszony jedynie w święta lub gdy Shorouki szykowali się na wojnę. Tym razem jednak nie było mowy o walce. Skrzydlaci wolą starszyzny plemienia, stali się przyjaciółmi i w ich władanie oddane zostały wszystkie szczyty Kusi Doyaabi’nee’...
Nocą zaś cała wioska pławiła się w blasku małych słońc.

* * *

– Co oni robią? – zapytał Sacajaweja, najmłodszy spośród łowców plemienia, spoglądając wymownie na Itsappego.
Ten, podobnie zresztą, jak pozostali łowcy, których ścieżki łowów dziwnym zrządzeniem losu zaprowadziły na polanę spotkania, ani na moment nie odrywał wzroku od widowiska.
Nie dalej, jak sto kroków od linii lasu, w którym ukryli się Shorouki, dwóch skrzydlatych uzbrojonych w długie skrzące w słońcu ostrza tańczyło w powietrzu kilka stóp nad ziemią.
Ich skrzydła poruszały się lekko, niczym liście drgające na wietrze, gdy wznosili się, przyglądając sobie nawzajem, po czym nagle łopotały gwałtownie przy zwrotach. Nagłe wzbicie się w powietrze, złożenie skrzydeł i wirowanie przy pikowaniu. A potem, tuż nad ziemią, przybysze znowu rozkładali skrzydła, jakby bali się dotknąć trawy...
– Czy to Dasa’yee gwii? –
dopytywał się Sacajaweja, który, podobnie zresztą, jak większość jego towarzyszy, był za młody, by widzieć w życiu choćby jeden prawdziwy taniec wojenny.
– A widzisz tu wszystkich wojowników plemienia? – zapytał ktoś za jego plecami.
Z polany dobiegł szczęk, gdy zderzyły się ze sobą dwa ostrza, po czym jeden ze skrzydlatych uciekł w bok, wzniósł nieco wyżej i wyciągnął przed siebie broń. Czekał...
– Dasa’yee gwii tańczy się, by przebłagać duchy o zwycięstwo w bitwie – wyjaśnił ze znawstwem Itsappe. – Oni nie szykują się teraz na wojnę, bo obiecali nam pokój. Poza tym sami są przecież duchami, kogo mieliby prosić o pomoc?
Pozostali łowcy przyznali mu rację, po części dlatego, że rzeczywiście się z nim zgadzali, przede wszystkim jednak pragnęli, by zamilknął. Szkoda było czasu na gadanie i słuchanie, gdy tyle się działo.
Bo oto z nieba sfrunęli kolejni dwaj skrzydlaci, również uzbrojeni w długie ostrza. Natychmiast zaatakowali parę, która walczyła wcześniej, zmuszając niedawnych rywali do połączenia sił. Sparowali ataki, po czym odlecieli kawałek, wzbili się w górę i łapiąc wiatr, poszybowali wprost na adwersarzy. Walka nad polaną nabrała tempa.
– Ciekawe, jak by sobie poradził ten o sześciu skrzydłach – zastanowił się syn wodza Nekantan, chłopiec o niezwykłych jasnych oczach i włosach zaplecionych w sięgający pasa warkocz. – Pewnie walczyłby zupełnie inaczej.
Itsappe pokiwał głową.
– Ma władzę nad Duchem Wiatrem – powiedział to jak pewnik, wiedząc, że nikt nie sprzeciwi się jego zdaniu. Od kiedy przyprowadził do wioski skrzydlatych, uchodził wśród młodych łowców za prawdziwego znawcę tematu. – I nie mów ten o sześciu skrzydłach. Oni nazywają go Lu’sii’pher, a twojemu ojcu kazał nazywać się Kwaya Tsoape – Duch Który Upadł.
– Nikt nie może rozkazywać mojemu ojcu – oburzył się Nekantan. – On jest wodzem i służy tylko plemieniu i duch... – Umilkł zawstydzony, spuszczając wzrok.
Przez chwilę zapanowała cisza, a łowcy w milczeniu podziwiali powietrzne akrobacje.
Jeden ze skrzydlatych wzbił się w górę, przelatując pomiędzy dwoma innymi, po czym złożył jedno skrzydło i opadł, wirując szybko jak tornado. Jego ostrze, które wyglądało teraz jak złocista smuga, zazgrzytało o pancerze towarzyszy, co wywołało westchnienie zachwytu u wszystkich niemal chłopców.
– Muszę sobie takie zrobić – wyszeptał Sacajaweja. – To wspaniała broń. Gdybym tylko mógł zobaczyć z bliska, jak wygląda...
– Poproś Itsappe – rozległ się głos za nimi.
Wszyscy łowcy odwrócili się niemal równocześnie i dostrzegli wspartego o drzewo Kinniiha Pogromcę pumy.
Syn Dedowagi’ uśmiechał się z drwiną.
– Młody Kojot twierdzi, że jest przyjacielem skrzydlatych, więc na pewno mu nie odmówią – powiedział, patrząc prosto w oczy najstarszego łowcy. – A on pokaże nam, że nie kłamał i rzeczywiście jest ich ulubieńcem. Tym, który pierwszy dostąpił łaski ich obecności.
Spojrzenia młodych Shorouki przeniosły się z Kinniiha na Itsappe, któremu nie pozostało nic więcej, jak tylko się zgodzić. Zrobił to pewnie, a nawet zmusił się do uśmiechu, ale oczy mówiły swoje.
Tymczasem skrzydlaci zakończyli swój taniec i sfrunęli na ziemię, by zjeść przygotowany uprzednio posiłek. To nie było już tak ciekawe, więc łowcy, jeden po drugim opuszczali chaszcze, by zniknąć w lesie.

* * *

Następnego dnia trzej skrzydlaci przynieśli kolejny niezwykły dar – Nekade Naboope – tańczące obrazy. Gdy trzymali je w dłoniach, wyglądały jak kule błota, ale i tak wzbudziły ogromne zainteresowanie. Przybysze rozsmarowali je najpierw na namiocie wodza, gdzie z miejsca pokazał się obraz złożony z kropek i kresek przedstawiający ludzkie sylwetki w walce z niedźwiedziem. Wszystkie postaci ruszały się jak na prawdziwym polowaniu, a gdy ludzie w końcu ubili zwierza, z jego boku popłynęła farba czerwona jak krew. Następnie skrzydlaci, za którymi podążała już większość mieszkańców wioski, udali się przed siedzibę szamana, który, mimo iż nieobecny, również dostąpił zaszczytu dekoracji namiotu. Na jego skórach pojawiły się ludzkie sylwetki tańczące wokół ruchomego ogniska. Z obrazkowego ognia wyskakiwały plamki iskier, a wszyscy zgromadzeni wokół Shorouki kołysali się, podchwytując takt z ruchu postaci.
Dla Kinniiha, który tego dnia wyjątkowo pozostał w wiosce, nie obrazy były jednak ważne. Wśród skrzydlatych był bowiem ten, którego kiedyś uratował – Aa’nhi oll.
Tym razem nie zauważył chłopca, ale młody łowca miał nadzieję, że uda im się zamienić ze sobą choć słowo. Najlepiej na oczach wszystkich. Być może skrzydlaty pożyczy mu nawet ostrze, które teraz lśniło przypasane u jego boku? Itsappe musiałby wówczas uznać, że to on, Kinniih jest najlepszym łowcą. I kto wie, może syn Dedowagi’ sam by w to uwierzył. Wszak to on „wytropił” pierwszego przybysza, a to, jak powiedział młody Kojot, dużo więcej niż jakaś tam puma.
Tymczasem skrzydlaci zakończyli pokazy i ruszyli z powrotem pod namiot wodza, by dobić targu.
– Potrzebne nam mięso i skóry... – powiedział jeden ze skrzydlatych, sądząc po zachowaniu, przywódca przybyłej do wioski trójki. Miał krótko obcięte włosy i oczy czarne jak spalone drewno. – Dużo ciepłych skór. Najlepiej jeszcze dziś.
Wódz uśmiechnął się niepewnie.
– Rada plemienia powie...
– Duchy nie rozmawiają z radą, tylko z pierwszym pośród plemienia – wtrącił się Aa’nhi oll. – Przybywamy paktować z tobą jak z równym. Okaż się godnym.
Wódz zmrużył oczy, zerkając ukradkiem na reakcje zgromadzonych wokół niego ludzi. Nie potrafił jednak wyczytać z ich twarzy, jak powinien postąpić.
Okaż się godnym, rozległ się głos w jego głowie, łudząco podobny do jego własnych myśli, ale jednak zupełnie inny. Wraz z nim pojawiły się obrazy: dostrzegł w nich siebie niesionego na ramionach przez wojowników Lakhota, którzy nie wyglądali już tak dumnie, jak zawsze, gdy przychodzą kupować skóry. Nad nimi przelatywały skrzydlate postaci, które pozdrawiały Washakiego, a on odpowiadał im gestem uniesionej dłoni. W oddali zaś rozpościerała się wioska pełna magicznych świateł i malowanych postaci tańczących na płachtach namiotów. Mieszkali w nich Shorouki, najszczęśliwsze plemię świata...
– Jak brzmi odpowiedź, wodzu? – zapytał czarnooki. Sprawiał wrażenie lekko zniecierpliwionego.
– Zgoda – odparł Washakie. – Otrzymacie skóry i mięso.
– Potrzebny nam będzie także ktoś do pomocy, by to wszystko przenieść – stwierdził Aa’nhi oll. Rozejrzał się wśród zebranych. – Tamten chłopiec będzie najlepszy.
Wskazał palcem Kinniiha i uśmiechnął się.
Witaj, młody łowco Shorouki.

* * *

Itsappe po raz kolejny uderzył kamieniem w krwawą miazgę rozwleczoną na nadbrzeżnym głazie. Gdy był mały, jak wielu chłopców, uwielbiał tę zabawę, teraz jednak rozgniatanie yagwatsa nie sprawiało mu przyjemności. Zwłaszcza, że ta akurat szykowała się do złożenia jajeczek i wszędzie było ich pełno. Masa przyszłych rechoczących i nadymających się, bezużytecznych paskudztw...
– Wybacz mi, Appe – powtórzył kolejny już raz, tłumiąc łzy wściekłości. Wiedział, że tym razem przegrał ostatecznie. Nie znał sposobu, by zdobyć ostrze Newegwasuu, a bez niego jego słowo stawało się isha’nai’ kłamstwem niegodnym łowcy Shorouki. Przyjdzie mu odejść z wioski w niesławie, rada spali jego namiot, a dzieciom powie: Niech duchy pozwolę wam zapomnieć o Itsappe, który, kłamiąc, stał się Szakalem dla swego ludu.
A wszystko przez to szczenię Dedowagi’, któremu duchy dla żartu pozwoliły zabić pumę.
Raz jeszcze uderzył kamieniem o kamień, gdy nagle usłyszał ciche westchnienie. Poderwał się błyskawicznie, sięgając po nóż, wokół nie było jednak nikogo. Odwrócił się powoli, by za plecami mieć rzekę i uważnie się rozglądając, ruszył w stronę lasu.
Minął stertę głazów spiętrzonych tak, że wznosiły się stopę nad jego głową... i wtedy go dojrzał.
Skrzydlaty leżał nagi z białą togą zawiniętą pod głową. Najwyraźniej spał, ponieważ oczy miał zamknięte, a jego oddech był równy i spokojny.
Itsappe postąpił krok, przyglądając się śpiącemu. Ze zdumieniem przyjął fakt, że anioł nie ma przyrodzenia, a także, że z wyjątkiem głowy, jego ciała nie porastały żadne włosy. Tym jednak, co interesowało chłopca najbardziej, było owinięte pasem i leżące na wyciągnięcie ręki ostrze. Podświadomie zacisnął mocniej palce na rękojeści noża i podszedł bliżej, najciszej jak tylko potrafił. Już miał sięgnąć po broń, gdy nagle z okolicznych drzew poderwały się wszystkie ptaki.
Skrzydlaty zareagował instynktownie. W jednej chwili, gdy otworzył oczy, dostrzegł uzbrojonego Shorouki, a w następnej już brał zamach dobytym ostrzem.
Itsappe, zaskoczony, nie zdążył uskoczyć. Poczuł nagle przeszywający chłód, a zaraz potem gorącą falę rozlewającego się po całym ciele bólu. Wrzasnął, łapiąc się za brzuch i cofając o krok. Zgięty wpół, z wykrzywioną bólem twarzą wyglądał, jakby za chwilę miał zwymiotować. Zaraz potem potknął się i runął na plecy. Z jego ust pociekła strużka krwi.
Nie chciałem, odezwał się w jego głowie głos skrzydlatego. Nie było w nim słychać ani lęku, ani żalu. Było to proste stwierdzenie faktu.
Anioł zamierzał podejść, ale w tym samym momencie dobiegł go dźwięk, jakby całkiem niedaleko ktoś w szybkim tempie przedzierał się przez krzaki. Schylił się więc, podnosząc z ziemi togę i pas, a potem gwałtownie wzbił się w powietrze.
Niemal w tym samym momencie z krzaków po przeciwnej stronie rzeki wyłonił się uzbrojony we włócznię Dedowaga’.

* * *

Skóry były ciężkie, a do tego Kinniih musiał iść naprawdę szybko, by dotrzymać kroku niosącym mięso skrzydlatym. Mimo to nie narzekał. Wręcz przeciwnie, rozpierała go duma i radość, że to właśnie on został wybrany. I jeśli trzeba będzie, gotów jest nieść te skóry choćby i na szczyt najwyższej z gór... Choć w głębi serca miał nadzieję, że nie każą mu tego robić.
Jestem Weda – niedźwiedź, którego siła większa jest niż siła dwóch mężczyzn, powiedział sobie w duchu, a zaraz potem uzupełnił, jestem Shorouki, które jest pierwszym spośród ple...
– Co robisz? – Głos Aa’nhi oll’a, prawdziwy, nie zrodzony w głowie, gwałtownie przerwał towarzyszącą im od początku podróży ciszę. – Jak ci się to udało?
W jego słowach pobrzmiewało autentyczne zdumienie, a także... niepokój.
Chłopiec, zaskoczony tak pytaniem, jak i całą reakcją skrzydlatego, spróbował wzruszyć ramionami.
– Nie wiem, co – odparł zgodnie z prawdą.
Pozostali dwaj skrzydlaci spojrzeli na Aa’nhi oll’a ze zdumieniem, zaraz jednak pokiwali głowami i nie czekając, ruszyli do przodu, zostawiając towarzysza sam na sam z chłopcem. Ten czuł, że serce zaczyna mu bić szybciej, a nogi drżą.
– Co takiego zrobiłem? – Nie chciał, by zabrzmiało to jak pisk, ale tak właśnie się stało. – Ja naprawdę...
Aa’nhi oll położył mu rękę na ramieniu i uśmiechnął się przyjaźnie.
– Nic się złego nie stało, młody łowco – zapewnił. – Chcę tylko wiedzieć, jak sprawiłeś, że przestałem słyszeć twoje myśli. Co takiego zaprzątało ci głowę, że umilkłeś dla mnie?
– Modliłem się – odpowiedział Kinniih, opuszczając wzrok. – Tych słów nauczył mnie szaman, gdy byłem jeszcze dzieckiem.
Ostatnie słowa podkreślił wyraźnie, jakby chciał dać do zrozumienia, że było to dawno temu, a teraz z całą pewnością jest już dorosły.
Skrzydlaty przeniósł rękę z jego ramienia na głowę i zmierzwił chłopcu włosy, jak to zwykł robić Dedowaga’.
– To dobrze, że pamiętasz, by oddać duchom cześć i hołd. A gdy już postawicie świątynię, będzie dużo czasu, bym opowiedział ci o naszym wodzu, a także o tym, kim byliśmy, zanim upadliśmy i zaczęliśmy się błąkać po ziemi.
Kinniih nie zdążył spytać, czym jest świątynia, ani dlaczego mają ją budować, gdyż nagle od strony lasu dobiegł ich potworny wrzask.
Młody łowca rzucił skóry na ziemię i z całych sił pognał w tamtym kierunku, zostawiając zaskoczonego skrzydlatego samemu sobie.

* * *

Pierwsze, co dostrzegł, gdy wypadł spomiędzy krzaków, to wygięte plecy pochylonego ojca. Dopiero chwilę później zauważył ciało Itsappe.
Dedowaga’ nie odwrócił się. Nie musiał. Słuch miał równie dobry, jak wzrok.
– Biegnij do wioski, Dua – powiedział tak cicho, że jego głos ledwie przebijał się przez szum rzeki. – Powiedz im, że skrzydlaci właśnie zabili młodego Itsappe i że czas, by przybrać barwy i odtańczyć Dasa’yee gwii. Shorouki wyruszają na wojnę.
Coś przysłoniło słońce i w chwilę później z nieba sfrunął Aa’nhi oll. Spojrzał najpierw na ciało, a potem na pochylonego nad nim Dedowagę’. Musiał odczytać jego myśli albo dostrzec coś w twarzy łowcy, gdyż zaraz odskoczył, jednocześnie dobywając ostrza.
Shorouki powoli podniósł się z klęczek i dobył noża. Powoli zaczął obchodzić skrzydlatego niczym czająca się do skoku puma.
– Słyszałeś, co powiedziałem, Kinniih? – wycedził. – Idź już.
Chłopiec nie odważył się sprzeciwić. Odwrócił się i pognał wzdłuż strumienia. Gdy dotarł do oddalonego o kilkadziesiąt kroków zakrętu rzeki, obejrzał się – jego ojciec wciąż żył... i walczył.

* * *

Wódz Washakie nie potrafił oderwać wzroku od malowanych postaci tańczących na skórach. Zwłaszcza, że ciągle robiły coś innego.
Obecnie tańczyły między namiotami, wznosząc ręce w stronę brunatnego księżyca. Nieopodal, na pniu, który równie dobrze mógł być rulonem skór, bądź zwykłą plamą na płachcie, siedział ludzik, wybijając niesłyszalny rytm na obciągniętym namalowaną skórą Wituai’. Zarówno wódz, jak i zgromadzeni za nim członkowie plemienia, wiedzieli, że oto patrzą na dowód sympatii duchów. Czy mogło ich spotkać coś wspanialszego?
Łowcy, którzy jeden po drugim wracali z polowania, rzucali upolowaną zwierzynę na ziemię i podbiegali do namiotu wodza, by popatrzeć. Kilku zatrzymało się przy siedzibie szamana, ale obrazy na jego skórach były niemrawe i wyblakłe, zupełnie, jakby ktoś wiele dni poświęcił, by wyprać malunki w strumieniu. Niektórzy uważali nawet, że był to znak – szaman stracił przychylność duchów, bo wyruszył na wędrówkę, gdy te przybyły w glorii i chwale.
– Zobaczcie – zawołał ktoś, gdy kreski ułożyły się najpierw w pumę i ludzika z włócznią. – Kinniih, syn Dedowagi’.
Przez tłum przebiegł szmer, nikt bowiem do tej pory nie przypuszczał, że Nekade Naboope opowiadają prawdziwe historie. Teraz to, co widzieli, stało się w ich oczach jeszcze wspanialsze. Ludzik pokonał pumę i, przy wtórze radosnych okrzyków Shorouki, zarzucił sobie zwierzę na plecy. Byli tej samej barwy, toteż zlali się w jedno, tworząc totem, znak duchów...
I w tej samej niemal chwili do wioski wpadł zziajany Kinniih.
– Wodzu! – krzyknął, zabrakło mu jednak tchu, musiał się zatrzymać i zgiąć wpół, by uspokoić oddech.
– Wznoszę Wa’aa’gi przeciw skrzydlatym – powiedział po chwili. – Przybysze zabili Itsappe, a teraz jeden z nich walczy z moim ojcem...
Wódz, który z niemałym trudem przecisnął się przez tłum zdumionych Shorouki, podszedł do Kinniiha i położył rękę na jego ramieniu.
– Jesteś pewien swych słów? – zapytał drżącym głosem. Jak się okazało, drżącym nie z gniewu, a strachu. – Chcesz powiedzieć, że twój ojciec wystąpił przeciw duchom?
Nie doczekał się odpowiedzi, gdyż nagle zza drzew wyłoniły się sylwetki lecących w szyku skrzydlatych. Ustawieni byli w trójkąt, jak klucz ptaków albo raczej grot włóczni czy strzały. Lecący na przedzie niósł na rękach Dedowagę’, a skrzydlaty obok niego trzymał młodego Itsappe.
Kinniih szarpnął się, widząc ciało ojca, ale leżąca na jego ramieniu ręka wodza zacisnęła się, odbierając chłopcu możliwość ruchu. Wszyscy milczeli, wpatrując się w niebo. Skrzydlaci tymczasem zawiśli nad wioską, łopocząc skrzydłami.
– Oto złamane zostało przymierze – zagrzmiał głos tego, który trzymał na rękach Dedowagę’. – A plemię Shorouki wystąpiło przeciw nam. Nie jesteśmy już waszymi przyjaciółmi, a ziemię waszą i was samych bierzemy w posiadanie. Każdego zaś, kto nie posłucha, spotka to...
Rozłożył ręce i zwłoki, które trzymał, z łoskotem uderzyły w ziemię.
Kinniih wrzasnął, wyszarpnął się i pognał w stronę ciała ojca. Przyklęknął przy nim, podnosząc go do pozycji siedzącej. Zagrzechotały popękane kości, a z ust pierwszego łowcy wioski chlusnęła ciemna gęsta krew. Zaraz potem rozległ się kolejny łomot, gdy na ziemię runęło ciało Itsappe.
– Czujcie się ostrzeżeni, Shorouki – powiedział skrzydlaty, zakładając ręce na piersi. – Macie bowiem nowych bogów.
To mówiąc, wzbił się wyżej, a wraz z nim polecieli pozostali. Nie było ich wielu, nawet nie trzecia część spośród tych, którzy zamieszkali w górach, ale mimo to robili ogromne wrażenie. Prawdziwa armia Ducha Stwórcy...
Chwilę później zniknęli za linią drzew.
Shorouki długo jeszcze wpatrywali się w niebo z mieszaniną przerażenia i bezsilności. Nikt się nie odzywał, nikt nie poruszał... nawet postaci na namiocie wodza zamarły w bezruchu.
Z tłumu powoli wyłoniły się dwie kobiety. Jedna podeszła do Itsappe, a druga, roniąc łzy, uklękła obok Kinniiha przy ciele Dedowagi’.
– Tak musiało być, Dua’ – szepnęła, gładząc chłopca po włosach. – Wystąpił przeciw duchom.
– To nie są duchy! – krzyknął Kinniih, odpychając jej rękę. Poderwał się na równe nogi, widząc, że skupiają się na nim wszystkie spojrzenia. I dobrze, uznał, bo tajemnica właśnie przestała obowiązywać.
– Oni są śmiertelni, jak my – powiedział, postępując krok w stronę wodza. Jego oczy, lśniące od łez, pałały gniewem i pragnieniem zemsty. – Widziałem ich krew, równie czerwoną, jak nasza, i słyszałem chrzęst połamanych kości. Możemy ich pokonać.
Nikt nie odpowiedział. Współplemieńcy, wśród których wielu było prawdziwych wojowników, przyjaciół jego ojca, stali teraz gotowi bez walki oddać wolność skrzydlatym. Kinniih patrzył w ich twarze pozbawione wyrazu, o oczach przepełnionych strachem. Drżeli o swoje kobiety, o dzieci, w większości młodsze niż Itsappe, które wciąż czekała jakaś przyszłość. Bali się stracić spokój wywalczony latami wyrzeczeń i poświęceń. A przecież nikt nie walczy z duchami... czy też raczej, nikt z nimi nie wygrywa.
Chłopiec przenosił wzrok od jednego mieszkańca wioski do drugiego, wiedząc już, że przegrał. Mimo to spróbował jeszcze raz:
– Znam sposób, jak z nimi walczyć – zawołał. – Jak ustrzec się przed ich mocą. Ukryjemy przed nimi nasze myśli i zaatakujemy z nadejściem nocy. A gdy już skończymy, nie zostanie z nich nic prócz piór do naszych Gwi’yadeezo’woi’. Mój ojciec...
– Twój ojciec zrobił w swym ciele miejsce dla złych duchów – powiedział wódz Washakie – i wystąpił przeciwko Newegwasu’u Tso’ape, naszym przyjaciołom. Spotkała go zasłużona kara, podobnie, jak młodego Itsappe. Od dziś nie będziemy wymawiać ich imion, a kości oddamy duchom wilkom. Taka jest wola plemienia.
Wódz odwrócił się gwałtownie, unikając wzroku młodego łowcy i szybkim krokiem ruszył w stronę swojego namiotu. Uważniejsi twierdzili potem, że w oczach miał łzy.

* * *

Coś poruszyło się w krzakach i Kinniih odwrócił się gwałtownie, mierząc nożem w stronę, z której dobiegł hałas. Po chwili na polankę wyszedł najpierw Nekantan, syn wodza, a za nim kilkunastu innych młodych łowców. Wszyscy mieli, podobnie jak syn Dedowagi’, twarze ozdobione barwami wojennymi.
– Postanowiliśmy, że pójdziemy wraz z tobą, Kinniih – wyjaśnił Nekantan. – Itsappe był naszym bratem, a twój ojciec pierwszym pośród plemienia.
Gdy wypowiadał ostatnie słowa, głos mu się załamał. Szybko odwrócił wzrok.
Kinniih podszedł i oparł dłoń na jego ramieniu.
– Twój ojciec jest mądrością Shorouki – powiedział. – Od jego decyzji zależy wolność i życie tych, którzy nie mogą wznieść wojennego okrzyku.
Odwrócił się, odszedł kilka kroków, po czym podniósł z ziemi starannie splecioną linę. Przerzucił ją sobie przez plecy.
– Musimy zdążyć na szczyt przed świtem, co oznacza, że zanim zapadnie zmrok powinniśmy dotrzeć do podnóża gór.
Przyjrzał się kompanom.
– I od tej pory wasze myśli muszą stać się jedną nieustanną modlitwą. Niech prawdziwe duchy staną po naszej stronie.

* * *

Ne hinni? – Kim jestem?
Kinniih podciągnął się i wsunął gładko na skalną półkę. Zaparł się nogami i szarpnął liną, dając znak, że jest gotów. Lina naprężyła się.
Jestem Atasenkoattsih – pająk. Umiem chodzić po pionowych ścianach, a nić mej pajęczyny może być pułapką i wybawieniem.
Lina poluzowała się, a po chwili na półkę wspiął się następny łowca. Kinniih rozpoczął następny etap wspinaczki.
Jestem Mompittseh – sowa, która w ciemności dostrzeże najdrobniejszy szczegół.
W rzeczywistości wcale nie było tak łatwo. Księżyc co prawda świecił jasno, ale nawis nad głowami wspinaczy rzucał cień, wyraźnie utrudniając dostrzeżenie zagłębień czy uwypukleń. Mimo to młodzi łowcy poruszali się szybko, a w ich ruchach dało się dostrzec morderczą determinację. Wiedzieli, po co tam idą. I większość z nich przeczuwała nawet, jak się to wszystko skończy. Duchy czy nie, jeden z nich pokonał Dedowagę’ – pierwszego pośród Shorouki...
Jestem Kwinaa, dumny władca ptaków i król gór. Ich szczyty są i na zawsze pozostaną moim domem.

* * *

Gdy w końcu dotarli na szczyt, słońce właśnie wyłaniało się zza lasu. Niebo mieniło się czerwienią i błękitem, surowymi jak mroźne zimowe powietrze.
Skrzydlaci, skupieni w małych grupkach, spali przykryci skórami. Było ich dużo mniej niż w dniu, gdy przybyli. No i nie było sześcioskrzydłego.
Kinniih przypomniał sobie, że nie widział go już od kilku dni...
Cichutko zakradł się do pierwszej grupki, odsuwając na bok zawiniętą w pasy broń i uważnie przyglądając się białym twarzom. Nie znalazłszy tego, którego szukał, przeszedł do następnej, aż w końcu udało mu się wypatrzyć Aa’nhi oll’a. Leżał na boku, ręką obejmując skrzydlatego śpiącego obok. Uśmiechał się lekko.
Młody łowca przyklęknął przy nim i wydobył nóż. Podniósł wzrok, by sprawdzić, czy pozostali Shorouki zajęli miejsca przy innych skupiskach. Skinął lekko głową i wciągnął głęboko powietrze.
Jestem Dedowaga’ – pierwszy pośród plemienia, jego włócznia.
Nóż gładko przejechał po gardle skrzydlatego. Chlusnęła krew.
– Jestem Kinniih, łowca Shorouki – wrzasnął chłopiec, podrzynając gardło kolejnemu skrzydlatemu.
Pozostali, przebudzeni krzykiem, a może przekazanym w myślach bólem współbraci, zerwali się, próbując sięgnąć po broń. Młodzi łowcy byli jednak przygotowani. Ich noże śmigały, wbijając się w uda, torsy, plecy zaskoczonych skrzydlatych.
Kinniih rzucił się przed siebie, wbijając ostrze pod kolano ruszającego do walki skrzydlatego, przetoczył się i z dzikim wrzaskiem zaatakował następnego. Gdzieś z oddali dobiegł go krzyk spadającego w przepaść Nekantana. Nie był to jednak wrzask strachu. Syn wodza, kurczowo uczepiony martwego anioła, wznosił pod niebo swój Wa’aa’gi – wojenny okrzyk.
Jego głos, świdrujący umysł jak pisk krążącego nad polaną Kwinaa, dodał młodym łowcom nowych sił. Mimo iż przerażeni i zmęczeni wspinaczką, wciąż atakowali.
Garstce ocalałych aniołów udało się sięgnąć po broń. Stali więc na środku, otoczeni, przywierając do siebie skrzydłami i wymachiwali ostrzami, czekając na atak. Udało im się odeprzeć pierwszy, zabijając dwóch Shorouki, ale w chwilę później jeden ze skrzydlatych runął na ziemię, trzymając rękę pod pachą, z której fontannami tryskała krew. Pozostali nie zdążyli już zewrzeć szyku...
Kilku innych próbowało wznieść się ku niebu, nie bacząc na pozbawione piór skrzydła. Wyciągali skrwawione ręce ku niebu, jakby stamtąd oczekując pomocy.
Ale pomoc nie nadeszła. Zamiast tego młodzi łowcy, uzbrojeni w anielskie ostrza, pochlastali ich bez cienia litości, dopóki nie został nawet ślad po bieli skóry.
Kinniih tańczył pomiędzy ciałami, śpiewając rytualną pieśń Dasa’yee gwii – tańca wojny. Wiedział już, że odnieśli zwycięstwo.
Ostatni skrzydlaci padali, gdy klęcząc przy Aa’nhi oll’e odcinał mu skrzydła.

* * *

– Co teraz? – zapytał Sacajaweja. Najmłodszy łowca był ranny w bok, a jego włosy lepiły się od krwi. Poza tym wyglądał na krańcowo wykończonego. – Co robimy, Kinniih?
Syn Dedowagi’ szybko policzył ciała skrzydlatych, a zaraz potem łowców.
Nie było to łatwe zwycięstwo. Pomimo zaskoczenia i tego, że większość skrzydlatych broniła się pozbawiona ostrzy, zginęło sześciu Shorouki. Na dwudziestu trzech przybyszy...
– Gdzie jest reszta? Gdzie Kwaya Tso’ape?
Kinniih nie wiedział, który z łowców zadał to pytanie, ale wyrażał myśli ich wszystkich. Leżący u ich stóp skrzydlaci, to zaledwie początek. A tamtych pewnie nie da się już zaskoczyć.
– Przylecą – powiedział, nakrywając się skrzydłami Aa’nhi oll’a. Uśmiechnął się na myśl, że oto stał się prawdziwym Newegwasu’u – ubranym w skrzydła. – Ale wtedy będzie już z nami Tsuhnin Godoko i siła plemienia. Pokonamy ich! Jestem tego pewien.
Podszedł do krawędzi, walcząc z pokusą, by nie wzlecieć na zdobytych skrzydłach ku niebu. Poczuł, że gdyby chciał, mógłby to zrobić, wystarczyłoby, że wyrazi takie pragnienie.
Słońce, które właśnie wyłoniło się zza chmury, rzuciło na jego twarz kilka ciepłych promieni.
Ne hinni?
Shorouki...


Opowieść ta, jako przede wszystkim hołd złożony ojcowskiej miłości,
dedykowana jest w szczególności mojemu tacie,
a także wszystkim ojcom i synom świata...
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Nigdy nie śpię, ale nocami wpadam w stan odrętwienia. Bywa, że i za dnia mój umysł, zwykle tak lekki i ruchliwy, nagle zwalnia, staje się ociężały i wreszcie niemal całkowicie zatrzymuje się, i trwam tak, zawieszony pomiędzy nieistnieniem a zdziwieniem. Tak było i tym razem. Leżałem w trawie i patrzyłem na przesuwające się po niebie białe obłoki. Ciągnęły z zachodu na wschód. Niekiedy ciągną ze wschodu na zachód. Albo prostopadle lub na ukos, w jednym lub drugim kierunku. Teraz płynęły właśnie tak i z jakichś niejasnych powodów kierunek ten wydawał mi się właściwy. Sunęły całkiem szybko, jak na przyspieszonym filmie, choć może tak mi się tylko wydawało, bo miewam kłopoty z czasem. Z całą pewnością to, że jestem wiecznie młody, musi mieć głęboki związek z moim postrzeganiem przemijania rzeczy – ta niekończąca się, pyszna parada obrazów, dźwięków, zapachów i dotknięć niekiedy pędzi na złamanie karku, by za chwilę zamienić się w nieruchome, martwe dekoracje.
Kiedy dokładnie przydzielono mi ten rejon? Nie mogłem sobie przypomnieć. W mojej świadomości pojawiają się wspomnienia sięgające bardzo odległych czasów. A zaraz potem mogę stwierdzić z przerażeniem, że nie pamiętam, co zdarzyło się wczoraj. Podejrzewam, ba, jestem przekonany, że wiele z tego, co pamiętam, nie zdarzyło się nigdy. Nie znaczy to jednak, że to, co pamiętam, a co nigdy się nie zdarzyło, nie jest nadzwyczaj istotne. Ponieważ wszystko, co naprawdę ważne, mieści się w głowie.
Poczułem podniecenie. Nad moją głową krążyła leniwie tłusta zielona mucha.
Usiadłem. Wysokie białe chmury rzucały ogromne plamy cienia na pofałdowaną płaszczyznę pól, rozciągającą się we wszystkie strony – jakby nigdzie nie było niczego innego niż te łagodne, płowe fale ogołoconych z sierści zbóż pagórków.
Nie mogło być w tym przypadku. Ów krajobraz, pusty, bo pozbawiony czyjejkolwiek obecności, tak bardzo przez to niezobowiązujący, łagodnie obojętny, miał mi pomóc w zebraniu się w sobie, podźwignięciu z chwilowej niemocy, i już czułem wzbierającą we mnie siłę.
Mucha wykonała trzy idealne kółka nad moją głową i odleciała. Czas i na mnie. Wstałem, otrzepałem ubranie i ruszyłem ku szosie.
Podróżowałem pieszo. W XXI wieku odbywanie na piechotę podróży służbowych może się wydawać niezrozumiałe, ale przecież miałem dość czasu. Zresztą regulamin nie zezwalał przedstawicielom Urzędu do spraw Wyznań na korzystanie w zwykłych okolicznościach ze środków komunikacji takich jak pojazdy mechaniczne. Nie wolno nam też było przemieszczać się, korzystając ze zwierząt. Proszę sobie zresztą wyobrazić kogoś z Urzędu na grzbiecie, powiedzmy, osła! Nie wspominam już o tym, że znana jest powszechnie instynktowna niechęć, jaką wszystkie bez wyjątku zwierzęta obdarzają urzędników. Podróż odbywana pieszo miała też swoje istotne zalety. Nie odczuwałem zmęczenia, zatem żaden dystans nie wprawiał mnie w zakłopotanie. Poruszając się wolno, tak samo teraz, jak pięćset lat wcześniej, zapewniałem sobie poczucie ciągłości, niezbędne w mojej pracy. Dalej, zapachy. Tylko idąc na piechotę można odczuwać je z całą siłą. Bez zapachów nie udaje się poznać ludzi i krajów. Kierowcy, odcięci od świata zewnętrznego szybą, używają dodatkowo odrażających środków zapachowych, by stworzyć w swoim pędzącym pudle własny świat z monochromatycznym cuchem, który morduje nieznośny odór wnętrza. A moim najważniejszym zadaniem było przecież odczuć najdelikatniejszą aurę, która spowijała mijane krainy, i zdać z niej ostatecznie sprawę moim przełożonym. Nie po to miałem powonienie czułe niemal jak węch psa, by z jego wskazówek rezygnować. I wreszcie ludzie nie są przystosowani do szybkiego przemieszczania się. Jadąc samochodem zawsze wpadają w rodzaj transu otępiającego zmysły. Dopiero kiedy zdarza się wypadek i szyby rozpadają się na drobne okruchy, kierowcy i pasażerowie odnajdują się w świecie prawdziwych wrażeń i zapachów.
Ledwie dwa dni temu byłem świadkiem takiego zdarzenia. Słowo świadek nie jest tu może najwłaściwsze. Gdybym pisał poradnik dla miłośników motoryzacji, radziłbym im, by w środku nocy, spostrzegłszy w ostatniej chwili nieostrożnego, uśmiechniętego pieszego idącego poboczem, ubranego w czarny płaszcz, z wciśniętym głęboko na głowę kapeluszem, nie starali się wyminąć go za wszelką cenę. A jeśli zdarzy im się już potrącić owego wędrowca, to by się nie zatrzymywali. Odwrotnie, powinni nacisnąć z całej siły pedał gazu i nie oglądać się za siebie.
Kierowca samochodu nie słyszał najwidoczniej rad tego rodzaju. Zobaczyłem zbliżający się pojazd, a jednocześnie z tyłu, z przeciwnego kierunku, usłyszałem nadjeżdżający inny samochód. Zawsze drażni mnie, kiedy muszę ustępować drogi w takich okolicznościach. Dlatego, choć powinienem był zejść dalej na pobocze, zrobiłem wprost przeciwnie. Gdy kierowca, oślepiony światłami wozu z przeciwka, dostrzegł mnie, jego oczy rozszerzyły się z przerażenia i gwałtownie odbił ku środkowi jezdni. Pisk opon, grzmotnięcie. Przeszedłem kilkadziesiąt kroków, nie oglądając się za siebie. Usłyszałem najpierw ciche, a potem coraz głośniejsze wycie. Zatrzymałem się i odwróciłem. Lekki, chłodny wiatr niósł od tamtej strony silny zapach benzyny i inny, ledwo wyczuwalny, słodko-słony i lepki. Po kilku minutach wycie kobiety przeszło w ciche jęki, a potem umilkło.

* * *

Następnego dnia, wczesnym rankiem, znalazłem się na przedmieściach D. Nie lubię wędrować przedmieściami wielkich miast. Jest w nich coś nierzeczywistego, lunatycznego, co uwidacznia się najbardziej tuż po wschodzie słońca. Staram się wybierać jak najmniej ruchliwe drogi, choć nie zawsze się to udaje tak dobrze, jak tym razem. Była niedziela i zdążyłem na ósmą na mszę do niewielkiego kościoła św. Anny. Dzień był chłodny i nieco mglisty, a kościół nieogrzewany i panował w nim wilgotny ziąb. Patrzyłem na księdza, korpulentnego sześćdziesięciolatka, i na trzydziestu sześciu wiernych. Policzyłem ich skrupulatnie. Był wśród nich młody mężczyzna z wyraźnym upośledzeniem umysłowym. Siedział w pierwszej ławce i rozglądał się z otwartymi szeroko ustami, odwracając się ciągle do tyłu. Szczególnie wpatrywał się we mnie i musiałem powstrzymywać się od wykonania jakiegoś gestu, który mógłby zakłócić ceremonię.
Zapachy. Butwiejące, ciężkie od wilgoci klęczniki, woń kadzideł i wosku, a także delikatny odór wariata. Ostry dezodorant jedynej młodej dziewczyny, która siedziała trzy rzędy przede mną. Podniosłem książkę do nabożeństwa, otwarłem ją i powąchałem. Farba drukarska sprzed dwudziestu lat. Światło z zewnątrz przedzierało się przez warstewkę kurzu osiadłego na witrażach. Była tu owa uroczysta atmosfera konania. To dla niej tu zostałem posłany. Wyraźny zapach dający się odczuć od chłodnych piaszczystych plaż Bałtyku aż do kamienistych wybrzeży Adriatyku, wszędzie, gdzie spoczywało tknięte powolnym rozkładem ciało olbrzyma.
Po mszy większość ludzi wsiadła do zaparkowanych przy kościele samochodów, tylko dwie babcie odjechały na rowerach. Zza ciemnoszarych chmur wyjrzało światło i zrobiło się od razu cieplej. Kościół stał na wzgórzu; usiadłem na trawie, spojrzałem w dal, w stronę szarych bloków tkwiących w ziemi jak zęby hipopotama. Wyjąłem zza pazuchy notatnik oprawiony w skórę, pióro, i zacząłem spisywać raport, który ułożyłem już w głowie w czasie mszy. Ledwie zapisałem trzy strony, gdy spostrzegłem, że ktoś stanął tuż za mną i zerka mi przez ramię. Zamknąłem notatnik i odwróciłem głowę. Dziewczyna w czarnej kurtce uśmiechała się do mnie przepraszająco.
– Przeszkodziłam panu?
– Nie, właśnie skończyłem.
– To dziwne, siedzieć w takim miejscu i pisać. Nie wiem dlaczego, ale zafrapowało mnie to i nie mogłam się powstrzymać, by nie podejść.
– Nic się nie stało. – Schowałem notatnik do wewnętrznej kieszeni płaszcza. – Pisałem...
Spojrzałem na nią uważniej. Jak mogłem tego natychmiast nie spostrzec? Była jedną z nich. Gdyby wydobyć duszę tej ziemi, z szumu wiatru w konarach drzew, uśmiechów drewnianych madonn z przydrożnych kapliczek, wysokich nawoływań odlatujących o tej porze gęsi, gdyby wyekstrahować z owej niekształtnej burej ziemi cały niezmierny smutek, całą nieważką słodycz i nieuzasadnioną niczym wesołość, to skondensowałaby się ona w takiej właśnie dziewczynie.
Stała przede mną.
Teraz, spostrzegłszy to, od razu zmieniłem plany.
– Jestem tu na delegacji. W wolnych chwilach odbywam długie spacery.
Wyszliśmy przez rozchyloną bramę na ulicę.
– Co pan pisał?
– Osobiste zapiski. Dobrze, powiem. Pisałem wiersz.
– Wiersz? Widziałam pana w kościele.
Czy to możliwe, że jej nie dostrzegłem? Musiała być na chórze.
– Skąd pan przyjechał?
– Ze stolicy. Pani mieszka w D.?
– O tak. Nazywam się Milena Pavlović. A pan?
Roześmiała się, jakby rozbawiona tym, że odczuwa świadomie całą niezwykłą absurdalność sytuacji, bierze ją na serio i jednocześnie śmieje się z siebie, ze mnie i z całego świata.
– Zastanawia się pan nad tym, jak się pan nazywa? – znów wybuchnęła śmiechem.
– Tak. Każdy właściwie powinien mieć wiele imion, na każdą okoliczność inne. Tomasz Vlad.
– Niech pan mi przeczyta swój wiersz, Tomaszu.
Szliśmy obok siebie i dawałem się unieść niewidzialnej fali, która zabierała nas oboje w górę, ku ciemniejącemu od jesiennego błękitu niebu.
– Nie. Muszę nad nim jeszcze popracować. Nosić go ze sobą. Może kiedyś, za sto lat, przeczytam pani ten wiersz.
Widziałem dokładnie, co się działo. Milena stała przy tamie i zastanawiała się, czy ją zburzyć. Na razie wyobrażała sobie, jak tama pęka z wspaniałym, przerażającym łoskotem i ogrom spiętrzonych przez lata wód przełamuje ją i rwie naprzód, niszcząc wszystko po drodze. Widziałem to tak wiele razy, że mógłbym narysować odpowiednie wykresy i napisać wzory odpowiadające typowemu przebiegowi zdarzeń. Miłość nie jest ślepa, przynajmniej do pewnego momentu, w którym człowiek decyduje się, by się jej poddać.
– Za sto lat? Przecież nie będziemy już wtedy żyli! To może chociaż zjedzmy dzisiaj wieczorem kolację? Niech mnie pan zaprosi do restauracji.
– Zapraszam panią. Na jutro. Jem dość rzadko, przepraszam, dzisiaj chyba nie umiałbym przełknąć ani kęsa.
– Naprawdę? To jak często pan je?
Zastanowiłem się.
– Raz na sześć tygodni.
Milena parsknęła śmiechem.
– Raz na sześć tygodni?! To bardzo rzadko. Nie wygląda pan na kogoś, kto nie jadł od sześciu tygodni.
– To znów nie tak rzadko. Na przykład mój przyjaciel, Sobek, je tylko wtedy, kiedy nadarza się okazja.
– Niesamowite. A często się nadarza?
– Niekiedy raz na pół roku, albo i rzadziej. To zależy.
– Wiesz, Tomaszu, lubię taki rodzaj humoru. – Oczy Mileny pociemniały. To dla takich oczu żydowscy i arabscy handlarze niewolników ruszali ze swoich siedzib na daleką, zimną północ.
Patrzyłem na autobus, którym odjechała do centrum i marzyłem o tej chwili, kiedy ją posiądę. Nie, nie wyzwalała we mnie takiego rodzaju pożądania, jakie jest udziałem większości ludzi. Kobiety nie budzą mojej pożądliwości. Ani mężczyźni. Ich ciała pociągają mnie o tyle, o ile są znakami tajemnicy, jaką skrywają, i którą jednocześnie tylko poprzez nie mogę próbować przeczuć i podpatrzeć.
Ruszyłem do centrum – na piechotę. Spędziłem pierwszą połowę chłodnej nocy na moście nad szklącą się czarno w świetle księżyca rzeką. Do godziny drugiej słuchałem ludzkich śmiechów i nawoływań, patrzyłem na mijające mnie tulące się do siebie pary. Kiedy gwar nieco ucichł, otrząsnąłem się z odrętwienia i ruszyłem do miejsca, o którym pomyślałem natychmiast, kiedy poznałem Milenę. Był to nieczynny kościół otoczony wysokim drewnianym parkanem, położony pośrodku ogromnego zapuszczonego parku. Kiedy szedłem wzdłuż parkanu, pod moimi stopami szeleściły zeschłe liście kasztanowców. Przecisnąłem się przez wąską szczelinę powstałą w ogrodzeniu. Przed wejściem do świątyni stał monument, a na nim mój stary wróg. Nie wyglądał imponująco, jednak by wejść do środka musiałem go pokonać. Próbowałem już wielokrotnie wcześniej – bez skutku. Kamienna postać z osobliwymi skrzydłami i włócznią w ręku stała odwrócona do mnie plecami. Niegdyś nie mógłbym nawet zbliżyć się do niego, dzisiaj czułem, że moje szanse bardzo wzrosły. Księżyc zaszedł za chmury i zapadły grobowe ciemności. Wyjąłem z wewnętrznej kieszeni płaszcza moją ulubioną czołówkę Petzla. Niewielka, ze sznurkiem na sprężynie i maleńką podkładką do założenia z tyłu głowy, wyglądała na czole jak tefilin szel rosz. Usadowiłem starannie Petzla na czole i zapaliłem. Zatańczył przede mną krąg niebieskawego światła. Wziąłem kilka głębokich wdechów, szybko podszedłem do postumentu, wspiąłem się, złapałem oburącz ramię trzymające włócznię i szarpnąłem z całej siły. Nie poszło. Szarpnąłem jeszcze raz, mocniej, uwiesiłem się na tym mocarnym kiedyś ramieniu, podrzutami całego ciała szarpałem raz za razem – i nagle runąłem razem z całym przeklętym kawałkiem marmuru. Upadając w ciemność, wrzasnąłem ze straszliwego bólu. Ściskałem odłamek ramienia, który przed sekundą był częścią Stróża i wiłem się jak robak na mokrej trawie u podnóża posągu. W niepojęty sposób metalowa włócznia wysunęła się wcześniej z kamiennej dłoni i upadła tak zmyślnie, że nabiłem się na jej grot. Przeszedł na wylot!
Znieruchomiałem. Ból obezwładnił mnie na kilka dobrych minut. Choć wydawało się to niemożliwe, stał się po trzykroć okropniejszy, kiedy wreszcie złapałem lepiący się od krwi metal i wyszarpnąłem włócznię ze swojego ciała, czując jak jej zardzewiała powierzchnia prześlizguje się przez moje wnętrze. Nie oddychałem, a kiedy wreszcie odważyłem się zaczerpnąć płytko powietrza otwartymi ustami, stwierdziłem, że ból minął. Wstałem i poprawiłem Petzla, który zsunął się na czubek głowy. Jeszcze raz wdrapałem się na postument, szepcząc przekleństwa. Nie przepuszczę ci, jesteś mój! Był już bezbronny. Wszyscy ci, którzy kiedyś prosili go o wstawiennictwo i pomoc, których chronił i przeprowadzał przez wrota śmierci, przeminęli, a wraz z nimi przepadły siła i pewność siebie. Posiadaczu Kluczy do Nieba, jesteś mój! Złapałem za kamienną głowę i pociągnąłem z całych sił. Teraz poszło gładko. Oderwała się od szyi z głuchym trzaskiem, spadając, gruchnęła w beton cokołu i rozpadła się w drobny mak.
Do środka kościoła wszedłem bocznym wejściem, otworzywszy z pewnym trudem zardzewiałą kłódkę. Ogarnęła mnie jeszcze głębsza ciemność. Blade światło czołówki wydobywało z niej niepewne, chwiejne kształty. Podszedłem do ołtarza zamykającego prawą nawę. Obraz w złoconych ramach był zamalowany sprejem. Znajdująca się poniżej wnęka zabita była grubymi deskami.
– Młotek – powiedziałem i wyciągnąłem w bok prawą rękę.
Po sekundzie z mroku po mojej prawej stronie wychynął najpierw podłużny krokodyli pysk, a potem cały łeb ze świecącymi się mętnie nieruchomymi oczyma.
Sobek podał mi narzędzie i cofnął się.
Oderwałem jedną z desek, odsłaniając widok na przeszkloną trumnę. Przetarłem jej boczną ścianę i spojrzałem w głąb. Na wyściełanym zetlałym aksamitem dnie spoczywała drewniana, malowana figura młodej dziewczyny, rozmiarów większych niż naturalne. Kiwnąłem głową z zadowoleniem, po czym starannie przybiłem deskę w poprzednim miejscu.

* * *

– Europejski Urząd do spraw Wyznań? – Burmistrz D., Mijo Sarić patrzył na mnie z zakłopotaniem.
– Oddział Środkowoeuropejski – dopowiedziałem i postawiłem wąską skórzaną teczkę przy nodze fotela.
– Przepraszam, ale nie słyszałem o tej instytucji. Gdzie jest wasza siedziba? W Brukseli?
– O nie! – Nie potrafiłem powstrzymać uśmiechu. – W innym miejscu, ale jestem przekonany, że będziemy mogli tam pana kiedyś zaprosić osobiście.
Zakłopotanie Saricia wyraźnie wrosło.
– Nadal nie rozumiem, szczerze mówiąc, z czym pan do mnie przychodzi. Jestem umówiony na trzynastą na ważne spotkanie, więc nie mogę poświęcić panu wiele czasu.
Spojrzał na gołębia, który wylądował hałaśliwie na parapecie okna wychodzącego na stary rynek.
– Już przechodzę do rzeczy. Jak sama nazwa naszej instytucji wskazuje, zajmujemy się duchową kondycją społeczeństw. A jej wyrazem jest stan pewnych obiektów materialnych. Mówiąc konkretnie – przychodzę w sprawie kościoła pod wezwaniem Świętego Michała Archanioła, przy ulicy Dunajskiej. Budynek kościoła, razem z przyległym parkiem, jest od pięciu lat własnością miasta. Kościół katolicki odsprzedał miastu świątynię za symboliczną kwotę, ponieważ brak było środków i wiernych, którzy usprawiedliwialiby jej dalsze utrzymywanie. W przyszłym tygodniu zarząd miasta ma zamiar podjąć decyzję o odsprzedaży obiektu razem z otaczającą go działką firmie Pannonia Rex. Otóż nie sprzedacie ani kościoła, ani terenów wokół niego.
Mijo Sarić podjął wysiłek zrozumienia sytuacji i na jego zasuszonej, pomarszczonej twarzy malowało się teraz maksymalne natężenie myśli. Nie był pewien, czy dobrze ją do tej pory oszacował.
– A dlaczegóż to nie mielibyśmy sprzedawać? – powiedział ostrożnie.
– Ponieważ byłoby to świętokradztwo. Pannonia Rex, w której 51 procent udziałów ma firma M-Builder, własność generała Pavle Moebiusa, zajmuje się osłoną działalności globalnych korporacji, które działają na tym terenie. Zamierzaliście sprzedać działkę Pannonii. Pannonia jest jednak tylko pośrednikiem działającym na zlecenie Eschella. Robi za bufor.
– Nadal zamierzamy sprzedać działkę Pannonii. Transakcja została już przygotowana, Pannonia wygrała przetarg.
– Zmieni pan zdanie, nie wątpię w to. Eschell jest nowoczesną i postępową firmą, kreuje swój wizerunek jako organizacji proekologicznej. W samej Europie chcą w tym roku wydać na różne projekty przyjazne środowisku półtora miliarda euro. W D. zamierzają wybudować „ekologiczny hipermarket”, zmodernizować park i zharmonizować go z otaczającą dzielnicą. Są też znani z wyjątkowo głupich kampanii reklamowych – w każdym razie ja je tak oceniam, mimo że podobno odnoszą zamierzony skutek. Sondaże firmowego ośrodka badania opinii wykazały, że najnowszy pomysł ich działu marketingu nie wzbudzi już protestów takich, jakie mógłby wywołać jeszcze dziesięć lat temu. A jeśli protesty się pojawią, to tylko wzmocnią efekt kampanii. Hasłem jej będzie – „My nie chrzcimy – nawet w kościele”. Wyburzono by część ścian i świątynia zostałaby zamieniona w stację paliw, a w jej wnętrzu stanęłyby dystrybutory. Proszę to sobie wyobrazić!
– Mamy oficjalną opinię nadzoru architektonicznego. Kościół nie przedstawia żadnej wartości jako zabytek. Przebudowa tej ruiny nie będzie stanowiła straty kulturowej, przeciwnie, oryginalny projekt stacji, a jeszcze bardziej ekologiczny hipermarket, ożywią tę zaniedbaną dzielnicę. – Burmistrz uśmiechnął się; wszedł w przećwiczoną, odgrywaną już wiele razy rolę i poczuł się pewniej.
– Ach tak – rzekłem. – Mimo wszystko uważam, że zmieni pan zdanie. Kościół pozostanie nienaruszony, dokładnie w takim stanie, w jakim się obecnie znajduje. Park wokół niego również. Miasto nie sprzeda tego terenu, a Pannonia Rex wycofa swoją ofertę.
– Nie sądzę – powiedział Mijo Sarić. Spojrzał na zegarek. – Przepraszam, ale czas, jaki mogłem panu poświęcić, dobiega końca. Proszę mi tylko wyjawić, dlaczego chce pan powstrzymać tę transakcję? To stanowisko tego pańskiego... Urzędu do spraw Wyznań?
– Poniekąd. Choć przede wszystkim to moja własna inicjatywa. Długodystansowo jest zgodna z polityką Urzędu, jednak gra w tym wszystkim dużą rolę, nie ukrywam, mój osobisty sentyment. Nie może pan sobie nawet wyobrazić, jak wiele niezwykłych zdarzeń łączy się z tym miejscem.
– Przykro mi – powiedział Sarić i wstał zza biurka. – Nic nie będę mógł dla pana zrobić. Zresztą nie uważam, by ten budynek miał jakiekolwiek znaczenie. To rudera, która straszy niemal w samym centrum naszego miasta. Tak czy owak trzeba było z nią coś zrobić.
– Z firmą M-Builder generała Moebiusa powiązana jest agencja reklamowa Io Violet. Agencja ta zleciła firmie pańskiej córki, Ivanki Sarić, wykonanie badań rynku. Zlecenie zostało wykonane bardzo szybko i na konto pani Ivanki wpłynęła bezzwłocznie drobna kwota sześćdziesięciu tysięcy euro.
Sarić usiadł.
– Doprawdy? Czy, jeśli nawet miałoby to być zgodne z faktami, jest w tym coś nagannego?
– Nawiasem mówiąc pana córka przepuściła już większość z tych pieniędzy. Umie korzystać z życia! Nie, wszystko jest formalnie w porządku. Pannonia, czyli właściwie generał Moebius, chciał po prostu mieć stuprocentową pewność, że przetarg zostanie rozstrzygnięty na jego korzyść. Tym się przecież zajmuje. Ale rzeczywiście trudno byłoby udowodnić, że między tymi faktami istnieje ścisły związek. Tym bardziej, że cena, jaką ma zapłacić Pannonia, nie jest nawet specjalnie zaniżona. Przynajmniej nie wydaje się taka, kiedy nie wie się, jak ma zostać wykorzystana owa działka.
– Wszystko jest w zupełnym porządku, zapewniam pana. A teraz żegnam. – Mijo Sarić opanował się i przybrał obojętny i oficjalny wyraz twarzy.
– Niech pan przygotuje się na przykre przeżycie. Może nie najbardziej przykre, jakie może kogoś spotkać, ale raczej nieprzyjemne – powiedziałem cicho, ale dostatecznie wyraźnie, by słyszał każde słowo. – Zaraz odbierze pan telefon ze złą wiadomością.
Telefon na biurku Saricia zadzwonił. Patrząc na mnie spode łba, Sarić podniósł słuchawkę.
– Słucham? – Przez kilka sekund trwał w niemym osłupieniu. – Wypadek drogowy?! Ivanka?! Żyje?! Kiedy?!
Odłożył słuchawkę z trzaskiem i wlepił we mnie nieprzytomny z bólu wzrok.
– Zadzwonię na policję – wymamrotał.
– Odniosła bardzo poważne obrażenia wewnętrzne i jej życie wisi na włosku. Nie sądzę, że policja mogłaby w jakikolwiek sposób jej pomóc. Jak pan myśli? Proszę tylko, by zmienił pan decyzję o sprzedaży tej działki. Tylko tyle. To przecież drobiazg. Proszę się też nie obawiać generała Moebiusa. Porozmawiam z nim. – Uśmiechnąłem się. – Powiem sekretarce, że nie czuje się pan dobrze i chce pan być chwilę sam.
Za oknem przemknął jakiś cień, jakby przeleciał wielki drapieżny ptak. Sarić odwrócił głowę w stronę okna z nieprzytomnym wyrazem twarzy.
– Żegnam pana – powiedziałem i zostawiłem go w jego śmiesznym gabinecie z dyplomami i wyróżnieniami zdobiącymi wszystkie ściany. Do pełni szczęścia tego dnia brakowało mi tylko jednej rzeczy. Spotkania z Mileną. Ale przecież byłem umówiony na ten wieczór.

* * *

Spotkałem się z nią na moście na starówce. Była ożywiona i podekscytowana; zaraz ruszyła ze mną w skomplikowaną podróż wąskimi zaułkami pełnymi spacerujących. Pokazywała mi swoje królestwo, tak jakby chciała się nim ze mną podzielić, dać mi do niego klucze. Opowiadała o swoich znajomych, miejscach, w których mieszkali w D., o tym, czym się zajmowali i kogo kochali. Widziałem od razu, że uwielbia to miejsce i bardzo pragnie, bym je też polubił.
Słuchałem jej z przyjemnością, ale i z ukrywanym dystansem. Nie mogłem jej powiedzieć, że to, co było dla niej całym wielkim światem, jest dla mnie tylko drobną cząstką mojego czasu, zdjęciem kłębowiska, które zaraz przepadnie za rojem innych kształtów, bujnych, dynamicznych, nierzeczywistych, a wszyscy ci ludzie zaraz znikną z pola mojej uwagi jak rój uprzykrzonych jednodniowych muszek. Nie mogłem jej powiedzieć, że potrzebuję jej niewinnej, naiwnej wiary, bo mimo wszystko, co może wydawać się dziwne, obawiam się przyszłości, która nieuchronnie nadchodziła – kiedy patrząc na ludzi, na ich prawdziwe wewnętrzne oblicza, ujrzy się już nie delikatne, kruche dusze, pełne niepewności i chybotliwej nadziei, ale tylko drapieżne szczęki, ostre zęby i mocne pazury, gotowe do rozszarpania na strzępy każdego, kto jest słabszy i kogo można pożreć. Nie wolno mi było zdradzić, że chciałem zachować ją taką, jaka była, właśnie z jej półprzejrzystą, zwiewną i tkliwą duszą, po to by kiedyś, kiedy już czas się dokona, móc ostatni raz spojrzeć na coś, co już dawno przeminęło i bezpowrotnie umarło.
Pociągnęła mnie za ramię.
– Chodźmy tam. Plac Świętego Mateusza. Chyba najładniejsze miejsce w mieście. Stoją przy nim trzy stare kościoły. Wszystko tam właśnie remontują i odnawiają – elewacje kościołów, pomniki, wymieniają nawet bruk. Ale plac i tak jest piękny.
Poczułem jak dreszcz przechodzi mi po plecach.
– Nie – oparłem się stanowczo. – Przepraszam, nie chcę tam iść, jestem już zmęczony. Wejdźmy do jakiejś restauracji i zjedzmy kolację.
– Znam tam bardzo fajne miejsce, w sam raz na romantyczną kolację. – Milena spojrzała na mnie ze zdziwieniem.
– Dobrze, powiem. Jest jeszcze jeden powód. Kiedyś na tym placu zdarzyło się coś bardzo dla mnie przykrego. Nie chcę tam iść.
Zatrzymała się i spojrzała na mnie uważnie. Jak uwielbiałem jej dyskretną uważność!
– Mogłeś powiedzieć mi od razu. Jasne, znajdziemy inne miejsce.
Uśmiechnęła się i wziąwszy mnie pod ramię, pomaszerowała w przeciwnym kierunku.

* * *

Moebius znalazł mnie już następnego dnia.
Włóczyłem się po nocy, obwąchując miejsca, które zwiedziliśmy z Mileną. Wyczuwałem w nich ciągle jej delikatny zapach i uśmiechałem się na widok obrazów, które we mnie budził. O wpół do pierwszej, kiedy zaczęło być już pusto, podeszło do mnie dwu barczystych mężczyzn w skórzanych kurtkach. Poznałem ich od razu. Bliźniacy Jasenko i Zlatan Filipović.
– Pan Tomasz Vlad? – zapytał jeden z nich. Nie czekali na moją odpowiedź, wykręcili mi ramiona i wepchnęli do samochodu. Kiedy kierowca nacisnął pedał gazu i samochód ruszył z piskiem opon, ten z prawej powiedział: – Generał Moebius chce z panem rozmawiać.
Pavle Moebius słusznie uznał, że sprawa jest dla niego dostatecznie istotna i zjawił się w D. osobiście, tak jak chciałem. Oczekiwał na mnie w jednej ze swoich rezydencji na przedmieściu.
Pięćdziesięcioletni, szpakowaty, z szeroką, słowiańską twarzą niepasującą zupełnie do nazwiska, siedział na kanapie z kieliszkiem w dłoni i zniecierpliwioną miną.
– Burmistrz Mijo Sarić jest moim przyjacielem. Bardzo cierpi z powodu wypadku swojej córki. To było nadzwyczaj ryzykowne – przecież mogła umrzeć, prawda?
Wychylił kieliszek i odstawił z trzaskiem na blat stołu. Wielokrotnie korzystał z inscenizowanych wypadków, by pozbywać się niewygodnych ludzi i było dla niego oczywiste, że i tym razem ma do czynienia z taką sprawą.
– To był wypadek, generale. Nikt go nie zorganizował. Przypadek.
– Przypadek. – Moebius patrzył na mnie spode łba. Wódka najwyraźniej nie służyła mu do poprawienia humoru. – I ty wiedziałeś o nim zanim jeszcze do niego doszło, co?
Uśmiechnąłem się, co spowodowało wystąpienie czerwonych plam na policzkach Moebiusa.
– Sprawdziliśmy dokładnie. Nie ma nigdzie Urzędu do spraw Wyznań. Kiedyś gdzieś tam był, teraz nie ma. Powiesz mi, kto za tobą stoi. A może jesteś sam? Wolny strzelec? – zastanowił się. – Niemożliwe. Przeprowadzenie takiej operacji nie jest możliwe w pojedynkę.
Powstrzymywał się z najwyższym trudem, by nie zacząć na mnie krzyczeć. Ale widać było, że jego cierpliwość jest na granicy wytrzymałości.
– Urząd do spraw Wyznań istnieje, zapewniam pana. Przybyłem tutaj na jego polecenie. Co nie oznacza, że nie piekę przy okazji własnej pieczeni, jeśli można tak powiedzieć. – Odwróciłem się i spojrzałem z przyjaznym uśmiechem na braci Filipović. Siedzieli bez ruchu przy drzwiach salonu, z pistoletami położonymi niedbale na kolanach. Byli ubrani tak samo i niemal zupełnie nie do odróżnienia. Dobre w takiej pracy.
– Pieczeń? – Coś zabulgotało w gardle Moebiusa. Napełnił kolejny kieliszek. – Zrobimy tak. Nie wierzę w żaden tam urząd. Przestaniemy się bawić i powiesz mi, od kogo jesteś. Mam nadzieję, że to ktoś poważny, i że będzie mógł przedstawić jakąś poważną ofertę. W przeciwnym razie możesz spodziewać się sporych kłopotów.
– Przekona się pan, że reprezentuję bardzo poważną stronę. – Usiadłem w fotelu i położyłem nogi na stoliku przed Moebiusem. Chwilę wcześniej próbował podnieść kieliszek do ust, ale nagle jego ręka zrobiła się potwornie ciężka i szkło wyśliznęło mu się z palców, upadając na dywan. Zdążył zakląć, wsparł się sztywno o oparcie kanapy i znieruchomiał.
Różni ludzie w zależności od swoich predyspozycji w różnym stopniu podatni są na oddziaływanie naszych urzędników. Moebius podatny był w najwyższym stopniu. Niemal tak jak bracia Filipović, którzy siedzieli teraz jak dwa kamienne posągi z błyszczącymi oczami.
– Powiedziałem, że wypadek, który dotknął córkę pana burmistrza był przypadkowy. To prawda w jakimś ogólnym sensie. W sensie głębszym, wypadek ten nie jest przypadkiem, w tym miał pan rację. Przypadki w pańskim rozumieniu w ogóle nie istnieją.
Sięgnąłem po jeden z pustych kieliszków stojących na stoliku i nalałem sobie polskiej wódki. Była zimna i bezwonna, jak płynny, suchy lód, taka jaką lubię.
– To przykre, ale Ivanka Sarić do końca życia pozostanie całkowicie sparaliżowana. Ktoś mógłby powiedzieć, że winę za to, właśnie w tym głębszym, wspomnianym przeze mnie wcześniej znaczeniu, ponosi sam burmistrz, ale moim zdaniem byłoby to zbyt okrutne. Prawda?
Moebius zabełkotał, usiłując bezskutecznie wydobyć z siebie zrozumiałe zdanie.
– Oboje, on i jego córka, będą musieli dokładniej przemyśleć kwestię eutanazji.
Zamyśliłem się, patrząc pod światło na napełniony na nowo kieliszek.
– Co do pana, mam prośbę, którą, jak mniemam, spełni pan z wielką ochotą. Proszę zadbać, by transakcja z Eschellem nie doszła do skutku. Rozumiem, że pan żyje, służąc interesom potworów w rodzaju Eschella, ale w tym wypadku zrobimy wyjątek. Poszukają sobie innego miejsca, a pan im to zgrabnie wytłumaczy. W najgorszym wypadku może pan poprosić o pomoc mnie. Wielu ludzi na najwyższych szczeblach hierarchii Eschella ma bardzo dobre kontakty z Urzędem. Można by nawet rzec, że bez takich kontaktów nie można w firmie pokroju Eschella awansować zbyt wysoko. Mamy jeszcze problem wiarygodności. Do tej pory nie jest pan przekonany, że moje stanowisko jest dostatecznie uargumentowane. Przeglądałem pana dossier. – Wyciągnąłem swój notatnik i otworzyłem go na stronach poświęconych generałowi. – W poprzednim ustroju błyskotliwa kariera w tajnej policji. Gratulacje, jest pan inteligentnym człowiekiem. Po zmianach szereg ciekawych zajęć biznesowych. Sprzedaż broni do Bośni w czasach wojny bałkańskiej – nadzwyczaj lukratywny interes. To tam poznał pan braci Filipović? Byli ścigani przez Trybunał Haski za zbrodnie wojenne. Ich ulubionym zajęciem było palenie żywcem jeńców serbskich. Można powiedzieć, że uratował im pan skórę, kamuflując pod przybranymi nazwiskami w tym kraju. Hmmm... Nie używał pan ich nadzwyczajnych skłonności zbyt często?
Moebius wybałuszył oczy. Wlepił je w Jasenka i Zlatana. Wstałem i również odwróciłem się w ich stronę.
Zaczęli się palić. Najpierw z ich ubrań podniósł się szary dym, a potem zapłonęli żywym jasnym ogniem. Nadal nie potrafili wykonać najmniejszego ruchu i tkwili na swoich stołkach jak kloce drewna, jednak odzyskali głos. Zaczęli przeraźliwie, wniebogłosy krzyczeć, jak tylko może krzyczeć palący się człowiek, i podnieciło mnie to tak bardzo, że zupełnie straciłem panowanie nad sobą. Krzyczałem razem z nimi, ba, głośniej, i kiedy ich wrzask zdawał się rozsadzać cały salon, cały dom, a nawet cały świat, podniosłem swój własny krzyk aż do ogłuszającego pisku.
Umilkli, a ja, zaspokojony i odprężony, opadłem na fotel.
Salon zasnuty był smrodem palących się ciągle zwłok. Patrzyłem leniwie na generała. Nie usiłował już nic powiedzieć. Był śmiertelnie blady, a na czoło wystąpił mu obficie pot.
– Przepraszam, czuję się zakłopotany, trochę mnie poniosło – rzekłem i uśmiechnąłem się do niego. – Sobek?
Z chmury dymu wyłonił się osobnik z głową krokodyla, w czarnym szykownym garniturze i w śnieżnobiałej koszuli, pod muchą.
– Przewietrz tu trochę, zrobiło się duszno.
Sobek podszedł do okien, kiwając niezdarnie pyskiem i po kolei otwierał je, odchylając łeb na bok.
– Sobek pomoże nam pozbyć się tego, co pozostało z tych dwu panów – wyjaśniłem generałowi. – Uważam, że w ten sposób udało nam się rozstrzygnąć problem mojej biznesowej wiarygodności. Zgodzi się pan ze mną? Pozostaje kwestia pańskiego emocjonalnego nastawienia do wyników negocjacji, jakie przeprowadziliśmy. Jest pan, widzę, w stanie pewnej dezintegracji. Życzyłbym panu, by była to dezintegracja pozytywna. Zaproponuję pewną interpretację, która może panu w tym pomóc. Znalazł się pan po prostu pod wpływem narkotyków, które nieco zniekształciły sposób postrzegania rzeczywistości.
Patrzyłem z rozbawieniem, jak Sobek, na czworakach, łapczywie połyka dymiące jeszcze zwłoki pierwszego z braci. Jasenko czy Zlatan? Nawet ja w tej chwili nie potrafiłem zgadnąć.
– Zgodzi się pan też chyba z tym, że odesłanie braci Filipović do krainy koszmarów jest całkiem niezłym rozwiązaniem? Czasem bywali przydatni, ale przecież sam pan miewał wątpliwości, czy nie staną się w pewnym momencie raczej niebezpiecznym obciążeniem. Teraz już się nie staną.
Drugi but drugiego z braci zniknął w paszczy Sobka. Mój pomocnik wstał i patrzył na mnie wyczekująco.
– I to chyba wszystko, generale. Żegnam, czas już na mnie.
Podszedłem do stwora, złapałem go pod rękę i ruszyłem ku wyjściu.
Już na progu usłyszałem hałas. Odwróciwszy się, zobaczyłem po raz ostatni generała Moebiusa. Odzyskał władzę nad swoim ciałem, choć nie do końca. Wstał chwiejnie. Na spodniach pojawiła się ciemna, rosnąca szybko plama. Sapnął i spróbował zrobić krok do przodu, ale potknął się i upadł, z rumorem przewracając stolik. Zatrzasnąłem za sobą drzwi.

* * *

Dzień był słoneczny – dziwny, rozświetlony chłodnymi pastelami listopad.
Powinienem był wyczuć zbliżające się niebezpieczeństwo, to zdradliwe, lekkie i zimne światło mogło było zapalić w moim umyśle czerwoną lampkę, jednak zbyt zaabsorbowany niezwykłymi obrazami, jakie nieustannie podsuwała mi pamięć, ledwie postrzegałem to, co mnie otaczało. Wczorajszy wieczór, ukoronowanie mojego pobytu w D., był jak kwiat, którego zapach spowijał mnie i upajał bez końca.
Przeszedłem wolno przez plac króla Stefana. Stado czarnowronów to osiadało, to podnosiło się do lotu, kołując nad spacerującymi. Wstąpiłem na chwilę do bazyliki przy placu i popatrzyłem jeszcze raz na śmieszne małe lwy, wyglądające jak tłuste pieski, spoglądające z końców kościelnych ław ku ołtarzowi. Mój raport był prawie ukończony. Następnego dnia miałem opuścić to miasto i ruszyć na północ ku pokrytym już śniegiem plażom Bałtyku.
Kolejny raz z uśmiechem przymknąłem oczy i przypomniałem sobie, jak prowadziłem Milenę za rękę, smakując zapach jej skóry przebijający się przez zapach tanich perfum.
– Dlaczego tu przyszliśmy? To takie dziwne miejsce.
Otworzyłem wielkim kluczem zardzewiałą kłódkę i pochłonął nas mrok opuszczonego kościoła, rozświetlany tylko mdłą plamą blasku z mojego Petzla.
– Wyglądasz zabawnie z tą czołówką na głowie! – roześmiała się Milena. Ale w jej oczach była już hipnotyczna, ociężała senność.
– Poczekaj tutaj chwilę. – Puściłem jej rękę i podszedłem do ołtarza.
Sobek wyłonił się bezgłośnie i podał mi narzędzia. Posługując się młotkiem i dłutem, odsłoniłem szklaną trumnę, wysunąłem ją do przodu i oddzieliłem boczną ścianę. Następnie wydobyłem z trumny drewniany sarkofag i oderwałem, podnosząc przy tym tuman kurzu, jego górną pokrywę.
Światło czołówki padło na to, co pozostało z młodej dziewczyny. Kosmyki włosów pokrywały ciągle wierzch jej czaszki – z tyłu związane były w kok czerwoną kokardką. Ostry nos zachował się niemal całkowicie, tylko sam czubek był ukruszony. Powieki ciągle zakrywały oczy, na ich krawędziach zachowały się nawet długie uwodzicielskie rzęsy, i wyglądała jak pogrążona w głębokim śnie. Policzki, kiedyś gładkie i ponętne, teraz poznaczone były drobnymi dziurkami, jak powierzchnia próchniejącego od środka drewna. Rozpad zaznaczał się wyraźniej dopiero od dolnej części brody, i sięgał na boki i w górę, ziejąc pustym miejscem po dolnej części policzków, zastąpionych widokiem kości.
Kontemplowałem przez chwilę ten widok, usiłując zachować resztki jej piękna w pamięci już na zawsze, a potem złapałem za nogi i wyszarpałem truchło z wnętrza sarkofagu. Głowa, przyrosła do poduszki, na której spoczywała, przekręciła się, ale pozostała w trumnie. Złapałem zetlały materiał, wyrwałem poduszkę razem z czerepem i rzuciłem za siebie. Usłyszałem, jak Sobek podchodzi spiesznie i zaraz potem rozległo się łapczywe kłapanie pyska.
Wyjąłem notatnik i położyłem na ziemi. Następnie zdjąłem swój płaszcz i wymościłem nim wnętrze sarkofagu.
– Podejdź do mnie, Milenko – powiedziałem cicho. Stanęła obok. Miała zamknięte oczy i spokojny wyraz twarzy, podobnie jak tamta dziewczyna.
Pomogłem jej wspiąć się na ołtarz. Spojrzałem w górę. Stała nieruchomo jak woskowa figura, jej pierś unosił płytki, wolny oddech. Dotknąłem jej kostek; ułożyła się na wznak i odetchnęła głęboko. Musiałem ją teraz pożegnać. Chowałem ją tu jak największy, najdroższy skarb – ba, była nim. Krucha, piękna i bezbronna, najdoskonalszy owoc tej ziemi, gotowy przyjąć miłość i ją oddać, pomnożywszy stukrotnie... Taką zachowywałem na czas, który nadejdzie.
Rozpiąłem jej płaszczyk, żakiet i bluzkę. Wydobyłem delikatnie jej pierś i dotknąłem ostrożnie. Czy jest coś bardziej wzruszającego niż pierś kobiety?... Westchnęła i spod jej przymkniętych powiek wypłynęły łzy.
– Kocham... – powiedziała, ledwie otworzywszy usta.
– Wrócę tu za sto lat, kiedy mój wiersz będzie już doskonały, i zadeklamuję ci go. Obiecuję. – Pogładziłem jej włosy, a potem pozapinałem ubranie i umieściłem ciało w sarkofagu.
– Pomóż mi! – warknąłem do Sobka. Zamknęliśmy sarkofag, wsunęliśmy do trumny, po czym starannie zabiłem wnękę deskami.
A teraz ciągle ją widziałem, leżącą na ołtarzu, senną i smutną.
Otworzyłem oczy. Ludzie powoli schodzili się na mszę.
Wyszedłem; słońce stało ciągle dość wysoko. Postanowiłem podejść blisko jak tylko się da do placu Świętego Mateusza. Robiłem to chyba dla Milenki – nie mogłem z nią tam się udać, więc teraz chciałem chociaż zbliżyć się do owego miejsca i wyobrazić sobie, jak spaceruje po placu z kimś, kogo kocha, śmiejąc się, a ludzie odwracają się na jej widok. Miejsce tak dla mnie przerażające, bo ciągle zachowujące morderczą dla mnie siłę, było dla niej najwidoczniej skarbem, którym chciała się ze mną podzielić. Jakże ubolewałem, iż nie mogłem tego daru przyjąć... Dlatego poszedłem wyłożoną granitową kostką spacerową ulicą zamkniętą dla ruchu. Z daleka zobaczyłem wieże trzech kościołów przy placu, posępne – dla mnie – jak znaki potępienia. Słońce przesunęło się o stopień, jakby czas skoczył odrobinę w przód. Może zresztą tak naprawdę było? Witryny sklepów zapłonęły dziwnym światłem.
Zatrzymałem się przy sklepie z elektroniką. Wystawa zastawiona była piramidą telewizorów. Migotały wszystkie epileptycznym rytmem tego samego obrazu. Poczułem nagły niepokój i zacząłem wpatrywać się z napięciem w jeden z ekranów. Spiker gadał o odnowionym pomniku Michała Archanioła. Wielki posąg z brązu transportowany był na specjalnej platformie na plac Świętego Mateusza w D. Zdjęty trwogą odwróciłem się. Zbliżał się; w blasku słońca, od którego zabolały mnie oczy, nadjeżdżał cały złoty, z wielkim ognistym mieczem wzniesiony wysoko, i wydawało mi się, że jego wyłupiaste ślepia patrzą prosto na mnie.
Rozejrzałem się w panice. Żadnej otwartej bramy, żadnej przecznicy! Pobiegłem, po drodze potrącając kilka osób, w stronę placu, choć odblaski światła przeszywały mnie, jak mi się zdało, na wylot. Przypadałem do drzwi sklepów, a one okazywały się atrapą, reliefem na połyskliwej, twardej lace kamienia. Przechodnie zatrzymali się w bezruchu – nie, to ja biegłem i poruszałem się tak szybko, że oni stanęli. Krzyknąłem z bólu, coraz dotkliwszego. Nie widząc już drogi ucieczki, ogarnięty paniką, wbiegłem na plac, i oślepiony zupełnie, porwany nagle potężną, niewidzialną falą fałdującej się przestrzeni, uderzyłem w coś twardego i zniknąłem na sekundę.
Może zresztą nie była to sekunda.
Widzę przed sobą owalny otwór. W nim światło. Ukryty w ciemności, nie muszę się go już bać. Przez otwór oglądam świat w dole. Kamienne płyty pokrywające plac. Przez długi czas nie potrafiłem zrozumieć, co się stało. Dni zapalały się i gasły w otworze, a ja zapadałem w odrętwienie głębsze od snu. Kiedyś zobaczyłem w płytkiej chwilowej kałuży odbicie katedry. Mój nienaturalnie wyostrzony wzrok wyłowił z mętnego zwierciadła wody obraz kościoła i zdobiące go maszkarony. W otwartym szeroko pysku rogatej ryby zaświeciły się na moment malutkie oczy, po czym zaraz, kiedy słońce przesunęło się o ułamek stopnia, zgasły.
Tak więc trwam zawieszony w owym pysku, zredukowany do małej sennej głowy. Zwykle moja świadomość jest zgaszona, przytłoczona biegnącym czasem i beznadziejnością. Jednak bywam też ożywiony i podekscytowany, a wtedy śnię na jawie wszystko, co się zdarzyło. Odwiedzają mnie czasem muchy, siadają na małych wargach i powiekach i kąsają zajadle. Potrząsam wówczas głową, a kiedy nie mogę już tego dłużej znosić, krzyczę wniebogłosy, niesłyszany przez nikogo, prócz much. Podrywają się wtedy i spłoszone uciekają z wściekłym bzyczeniem.
Czekam. Wiem, że w końcu uwolnicie mnie. Sami zdusicie światło, które mnie więzi. A wtedy wyjdę z pyska rogatej ryby, by pomagać wam w osiągnięciu tego, czego najbardziej pragniecie, i co jest waszym największym przekleństwem.
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Diabeł zaczął bardzo zwięźle:
– Masz, kobieto, trzy życzenia. Piszesz się?
– Eee...
– Ach, chodzi o cyrograf? Nie, nie. To średniowieczne metody. Teraz jest inaczej. Trzy życzenia bez żadnych warunków. Mogę jeszcze dorzucić mercedesa gratis.
– I niczego nie muszę podpisywać?
– Nie.
– Zaraz, zaraz... Ale w takim razie, co z tego będziesz miał?
– Się zobaczy. Jak mawiał Wokulski: handel nie opiera się na zyskach spodziewanych, lecz na ciągłym obrocie gotówki. Jarzysz?
– Eee...
– Musi być ruch w interesie. Wtedy pojawią się zyski.
– Ale mercedes...? Przecież jeśli zażyczę sobie być bogata, będę mogła kupić ich sto.
– No dobra – poddał się diabeł. – Trzy życzenia bez mercedesa. Dogadaliśmy się?
Pokusa była zbyt silna, Agata nie potrafiła odmówić.
– Niech jednak będzie z mercedesem – zdecydowała na wszelki wypadek. – I żeby miał klimatyzację.
– Nie ma mercedesów bez klimatyzacji.
– Ach! – zawstydziła się Agata.

Wypowiedziała pierwsze życzenie.
Poczuła się młoda, zdrowa i silna. Znikł nawet celulit.
Wypowiedziała drugie życzenie.
Na biurku pojawił się kupon totalizatora sportowego, list od ciotki i telegram. W liście ciotka czyniła ją jedyną spadkobierczynią swojego majątku (stara zołza była bogata, jak jasna cholera!). Telegram zawiadamiał o jej śmierci.
Z kuponem totalizatora sportowego trzeba było poczekać do wieczora, bo losowanie miało odbyć się dopiero o dwudziestej pierwszej trzydzieści. Na wszelki wypadek Agata wstrzymała się z trzecim życzeniem aż do tej godziny...

* * *

Roman Hejnar liczył sto dziewięćdziesiąt centymetrów wzrostu i zwykł sypiać na plecach. Z tej przyczyny każdy dzień rozpoczynał oglądaniem własnych wystających spod kołdry stóp.
Tego ranka obudził się i spostrzegł, że jego prawa noga ma cztery palce. Brakowało największego.
W pierwszej chwili potraktował sprawę z niepozbawionym wesołości niedowierzaniem. Był krótkowidzem z poważną wadą, jednym z tych, którzy w okularowych oprawkach noszą denka od butelek. Wytężył wzrok i poruszył stopą. Palce drgnęły niczym klawisze wyjątkowo krótkiego fortepianu. Cztery palce. Wciąż widział to samo.
Dopiero wtedy poczuł się nieswojo.
Usiadł, pochylił się i ostrożnie wyciągnął rękę. Pomacawszy stopę, odetchnął z ulgą. Zmysł dotyku przekonał go, że wszystko jest w porządku – pięć gorących paluchów tkwiło na swoim miejscu. Roześmiał się, wyszydzając idiotyczne obawy.
Śmiech nie był szczery.
Nadal nie dostrzegał dużego palca.
Sięgnął po okulary. Nakładał je powoli, celebrując chwilę, jakby przeczuwał, że to, co zaraz ujrzy (lub raczej: czego nie ujrzy) bardzo mu się nie spodoba. Rzeczywiście nie spodobało się. Jego stopa, niestety, nadal zachowywała swój nietypowy wygląd...
Spojrzał na zegarek i zorientował się, że grozi mu spóźnienie do pracy. Zerwał się z łóżka, podskoczył, tupnął nogą w podłogę – wszystko w porządku. Dla pewności kopnął w ścianę. Zabolało jak jasna cholera! A najbardziej duży palec, ten, którego nie było widać. Kiedy ból minął, nałożył skarpetkę i od razu poczuł się raźniej. Odziana stopa wyglądała najnormalniej w świecie.
W pracy Roman nie mógł się skupić, bez przerwy myślał o tym palcu. Korciło go, żeby pójść do toalety i zobaczyć, czy nic się nie zmieniło. Wbrew zdrowemu rozsądkowi (a może właśnie w zgodzie z nim), łudził się, że wszystko okaże się idiotycznym przywidzeniem. Kilkakrotnie zawitał do WC, zamykał się pieczołowicie, zdejmował but, chwytał za skarpetkę i... na tym się kończyło. Nie miał odwagi jej zdjąć. Wiedział, że to głupie, ale nie potrafił się przemóc. Zrobił to jednak natychmiast, jak tylko wrócił do domu. I wtedy dopiero przeżył prawdziwy szok. Nie mógł uwierzyć w to, co widział.
Pół stopy.
Oto co się stało.
Całe pół stopy poszło w cholerę!
Nie tylko potwierdziły się poranne spostrzeżenia, ale teraz nie widział o wiele więcej.
Z trudem opanował drżenie rąk. Doskonale orientował się, co to jest iluzja, osobiście przepadał za cyrkowymi magicznymi sztuczkami, ale nigdy dotąd nie spotkał się z czymś, co potrafi w sposób tak doskonały wprowadzić w błąd ludzkie zmysły. Zmysł wzroku, żeby być precyzyjnym. Bo kiedy dotykał stopy, wszystko wydawało się być na swoim miejscu.
A zatem iluzja. Albo może złudzenie spowodowane chorobą oczu. Czyż nie był krótkowidzem? I to jakim! Jedenaście dioptrii z hakiem!
Znajdując takie wytłumaczenie, nieco się uspokoił. Znów dotknął niewidocznej części stopy. Pod palcami czuł każdy szczegół, skórę, zadziory paznokci. Postawił nogę na krześle i poddał ją dokładnym oględzinom.
Omal go nie zemdliło. Stopa sprawiała wrażenie odciętej ostrym narzędziem powyżej ścięgien palcowych, a w miejscu przecięcia ujrzał mięso, końcówki żył i równo ciachniętą kość z przebarwionym szpikiem w środku. Lecz dotyk zaprzeczał temu wszystkiemu; jakby brakujący fragment zamienił się w idealnie przezroczystą szklaną bryłę. Jeśli postukał lub uszczypnął się w to miejsce, czuł własne ciało. Całe i zdrowe. Naprawdę można oszaleć!
Postanowił, że poczeka do jutra, jeśli nic się nie zmieni pójdzie do lekarza, okulisty czy psychiatry, jeszcze się zobaczy.
Tego wieczora bardzo trudno było mu zasnąć...
Następnego ranka, po przebudzeniu (jak zwykle spał na wznak), stwierdził, że spod przykrótkiej kołdry wystaje tylko jedna noga. Mimo że – czuł to doskonale – obie miał wyprostowane. Gwałtownym ruchem odrzucił pościel i zemdlał.
Ocucił go chłód.
Drżącymi dłońmi nałożył okulary. Prawa noga kończyła się na wysokości uda – poniżej nie było nic. Jeszcze makabryczniej prezentowała się noga lewa: brakowało w niej kolana. Niesamowity widok – udo, pustka i reszta odcięta – łydka i stopa leżały osobno, jakby oderwały się od reszty ciała.
Najbardziej niedorzeczne było to, że nadal nie odczuwał żadnych negatywnych skutków, bólu czy choćby swędzenia. Mógł chodzić, biegać; gdyby był niewidomy, nie miałby pojęcia, że w ogóle coś się dzieje.
Ubrał się i znów wszystko było normalne. Było – wydawało się; wydawało się – było, sam już nie wiedział. Pozostawała świadomość, że pod ubraniem jego ciało podlega przerażającej metamorfozie. Wtedy po raz pierwszy pomyślał o tym, że staje się niewidzialny. Czasem człowiek marzy o czymś takim, ale gdy marzenie staje się faktem, wtedy przeraża. Niektóre sny są wspaniałe, dopóki są tylko snami.
Dalej sprawy potoczyły się w jeszcze szybszym tempie. Nie poszedł do pracy, w ogóle nie wychodził z domu. Starał się czymś zająć, oderwać myśli, ale nie bardzo mu to wychodziło. Proces znikania przyspieszał z godziny na godzinę. Niemal w oczach stawały się niewidzialne dalsze partie ciała. Około południa zaraza dotknęła rąk. Zaczęło się od palców, podobnie jak w przypadku niewidocznych już nóg. Tym razem miał możliwość dokładnego obejrzenia zjawiska, ale tylko potwierdził wcześniejsze spostrzeżenia – okropny widok uciętego (pozornie) ciała przyprawiał o mdłości.
Nadeszła chwila, gdy Roman Hejnar nie wytrzymał. Miał dość. Opadł na podłogę, jak przewrócony przez wiatr strach na wróble. Palcami zatkał uszy. Przybierając pozycję embriona, zaczął kołysać się z boku na bok, zanucił jakąś piosenkę. Odpływał ze świata, który stawał się udręką. Tkwił pogrążony w letargu, nie myśląc o niczym, nie śpiąc, nie czuwając. Wsłuchiwał się w przyspieszone bicie własnego serca, jednostajny szum krwi, świst nierównego oddechu.
I nagle odzyskał spokój. Ukojenie spłynęło jak płaszcz, ciepły koc, którym matka okrywa zapłakane dziecko. Wziąć się w garść – oto, co powinien teraz zrobić! Cokolwiek mu się przydarzyło, pod względem fizycznym czuł się przecież bardzo dobrze. Prawdę mówiąc, od lat nie czuł się lepiej.
Wstał i wykonał kilka energicznych przysiadów. Z wyciągniętych przed siebie rękawów nie wystawały już dłonie, ale tylko na moment wytrąciło go to z równowagi. Pogwizdując, nałożył skórzane rękawiczki i kontynuował ćwiczenia. W końcu zmęczony położył się na tapczanie. Jest dobrze, powtarzał sobie. Jest dobrze! Nieoczekiwanie przeraził się na myśl, co będzie, jeżeli zaraza dotrze do klatki piersiowej i zniknie mu serce. Czy przestanie żyć? A jeśli dojdzie do mózgu?!
Podbiegł do lustra i rozpiął koszulę... Co miało się stać, już się dokonało. Proces ogarnął klatkę piersiową, ale niewidzialne serce wciąż biło, tłoczyło niewidzialną krew niewidzialnymi aortami. Jak długo jeszcze? – Znów ogarnęła go panika. Lekarz! Musi zdążyć do lekarza!
Włożył buty, narzucił płaszcz (mimo pośpiechu zapinając go szczelnie) i wybiegł z mieszkania.
Z naprzeciwka szła sąsiadka, starsza kobieta, nie pamiętał jej nazwiska.
– Dzień do... – przerwała. Ze zdumieniem wpatrywała się w szyję Romana. Wreszcie złapała oddech i zaczęła przeraźliwie krzyczeć. Roman natychmiast pojął, co się stało, odwrócił się i biegiem wrócił do mieszkania. Spojrzenie w lustro potwierdziło najgorsze obawy...
Nad kołnierzem płaszcza unosiła się głowa. Wisiała w powietrzu, choć naprawdę wciąż tkwiła na karku; gdzież indziej miałaby być?
Nogi miał jak z waty, usiadł na stojącym obok krześle.
– Spokojnie – rzekł, wpatrując się w prostokątną lustrzaną taflę. – Spokojnie. Przecież żyję.
Popadł w dziwne odrętwienie, rodzaj letargu. Nie wiedział, ile czasu upłynęło, nim się ocknął. W lustrze ujrzał nadmuchane powietrzem ubranie, nad nim okulary i wiszącą nad nimi kępkę włosów. Powoli zaczął zdejmować z siebie ubranie, z niezrozumiałą fascynacją obserwując fruwający płaszcz, koszulę, spodnie, bieliznę. Na koniec zdjął okulary. W lustrzanym odbiciu jeszcze tylko resztka czupryny wisiała na wysokości metra dziewięćdziesiąt nad podłogą. Roman Hejnar roześmiał się histerycznie. Chwycił nożyczki i przyciął włosy.
Tym samym zniknął ostatecznie.

* * *

– Właź, właź – zachęcił diabeł.
Agata Damięcka-Hejnar wyjęła z zamka klucz, który miała jeszcze z dawnych (złych) czasów, po czym z wahaniem przekroczyła próg mieszkania. Rozejrzała się. Wyglądało na to, że w środku rzeczywiście nie ma nikogo. A w szczególności nie było widać – jak obiecał diabeł – Romana Hejnara, eksmałżonka Agaty, mizoginisty i w ogóle wyjątkowego skurczysyna. Trzecie życzenie zostało spełnione. Człowiek, który zmarnował jej życie (no może pół życia) dostał to, na co zasłużył.
– Czy mogę być pewna, że naprawdę go już nie ma?
– Tak jak się umawialiśmy – odparł diabeł. – Jak to powiedziałaś? Niech zniknie. Nie tylko z mojego życia, ale naprawdę, jeśli rozumiesz, co mam na myśli. Tak też się stało. Mam nadzieję, że dobrze zrozumiałem, co masz na myśli.
– Ale...
– Coś nie tak?
– No wiesz... Nigdzie nie znaleziono zwłok. Czy mogę być pewna, że...
– Że naprawdę zniknął?
– Właśnie.
– Masz na to moje słowo.
Agata zamrugała nerwowo powiekami.
– Jakoś dziwnie patrzysz... – powiedziała.
Diabeł natychmiast odwrócił się tyłem.
– Miał zniknąć – rzekł do ściany. – No to zniknął.
– A gdzie zwłoki?
– Nie ma ich w żadnym miejscu na Ziemi – poinformował skwapliwie diabelski głos.
– Dlaczego stoisz tyłem?
– Nie lubię widoku krwi. Robi mi się od tego niedobrze i w ogóle.
– I w ogóle...? Zaraz, widoku krwi?! Przecież... – Agata urwała w pół zdania, gdyż niespodziewanie zobaczyła unoszące się w powietrzu krzesło. Niedorzeczne UFO zatrzymało się na moment, by znów bezszelestnie ruszyć w jej stronę.
– Jak mogłaś?! – usłyszała dobrze znany głos. – Nie daruję ci...
Wciąż miała otwarte ze zdziwienia usta, gdy krzesło nagle przyspieszyło i z ogromną siłą zderzyło się z jej głową. Drewniane oparcie rozprysnęło się na kawałki, ale Agata Damięcka-Hejnar nie mogła już tego zobaczyć. Zgon był natychmiastowy.

* * *

Diabeł podniósł się znad zwłok kobiety i rozpiął skórzaną torbę, przypominającą tę, w której listonosze roznoszą przesyłki.
– Co tam pakujesz? – spytał Roman zdruzgotanym głosem.
– Duszę. Jeszcze ciepła. – Diabeł uśmiechnął się, wyraźnie z siebie zadowolony.
– Agata podpisała cyrograf?
– Nie bądź śmieszny. – Kaprawe czarcie oczka zmierzyły mężczyznę pogardliwie. – Do piekła idzie się za czyny, nie za głupie podpisy...
Hejnar przełknął głośno ślinę.
– To znaczy, że ja...
Diabeł pokiwał diabelską głową:
– Mam na to poważne widoki.
– Czyli nie na sto procent? – zainteresował się Roman.
Czart cmoknął z wyraźnym niezadowoleniem.
– Widzisz, w tym kraju zlikwidowano karę śmierci, a to oznacza, że będę musiał długo czekać.
– Myślałem, że dla piekła to żadna różnica. Co znaczy parę lat wobec wieczności?
– Nie o to chodzi – wyjaśnił diabeł. – Rzecz w tym, że JEMU zostawia się zbyt dużo czasu.
– JEMU?
– Na górze! – Krogulczy paznokieć wymownie wymierzył w sufit. – Jarzysz? Im więcej ma czasu, tym częściej się wtrąca. Nazywa to wyb... wyba... wybacze... No, mniejsza z tym!
– Chcesz powiedzieć, że mimo wszystko mam jednak szansę? – drążył Roman
– Niewielką. Na twoim miejscu nie robiłbym sobie nadziei.
– Przecież mnie wrobiłeś! Gdyby nie ty, do niczego by nie doszło! Wrobiłeś mnie i ON O tym wie!
Diabeł roześmiał się drwiąco.
– Każdego wrabiam. Zabójstwa, w których nie biorę udziału nazywają się nieszczęśliwymi wypadkami. A to... – Diabeł na sekundę zerknął w stronę zakrwawionych zwłok, wokół których lśniły drobinki rozbitego wazonu – ...to nie wygląda mi na nieszczęśliwy wypadek.
Z ulicy dobiegł odgłos syreny, kilka samochodów wyhamowało z piskiem hamulców. Roman wyjrzał przez okno.
– Policja! – zawołał, odskakując od firanki. – Skąd wiedzieli?!
– Wezwałem ich – wyjaśnił diabeł obojętnym głosem. – Lubię załatwiać sprawy od ręki.
Roman Hejnar nabrał do płuc powietrza. Odetchnął pełną piersią.
– Dobrze, że jestem niewidzial...
Nagle zastygł w pół kroku. Zdał sobie sprawę, że widzi własne ręce. Opuścił głowę i począł dotykać się gorączkowo, z niedowierzaniem sprawdzając każdą część ciała.
– Już nie! – oświadczył diabeł. – Śmierć życzeniobiorcy powoduje anulowanie skutków życzenia. I bardzo dobrze. Masz pojęcie, jak w przeciwnym razie wyglądałby świat?
Z klatki schodowej dobiegł tupot buciorów. Oczami wyobraźni Roman zobaczył wbiegających na górę policyjnych komandosów w czarnych kominiarkach. Spanikowany rozglądał się w poszukiwaniu jakiejś kryjówki.
– Co mam robić? – szepnął zrozpaczony.
– Masz do dyspozycji trzy życzenia – zaczął diabeł.






Iwona S. Nowak
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Oczywiście wszystkie nazwy, postacie i sytuacje wyssałam
 z palca, zaś podobieństwa są przypadkowe i niezamierzone.






 
Kolejka – raz, dwa, trzy, pięć, siedem osób, a wszyscy wściekli, rzucający zjadliwe uwagi.
– Siedzi jak na tronie, a ja czekam godzinę!
– Malowana lala. Obłożyła się papierami i udaje, że coś robi.
– Idę do kierownika, niech ją pogoni.
Idź. Do kierownika, dyrektora, prezesa albo samego Boga. Może oni siądą na moim miejscu i obsłużą was wszystkich. Niech tłumaczą, przekonują, płaszczą się – profesjonalnie, uprzejmie, z uśmiechem.
– Niestety, powinna pani przepisać ten druczek, nie spełnia wymogów. Przykro mi, że traci pani czas, ale to konieczne. Nie, „A” wygląda inaczej, tak samo „R”, a „BURMISTRZ” pisze się przez „U” otwarte i „RZ”. Trudno, niech zostanie. Dziękuję, do widzenia.
– Dzień dobry, proszę usiąść, w czym mogę pomóc?
– Dziękuję, do widzenia.
– Dzień dobry, proszę usiąść, w czym mogę pomóc?
– Dziękujędowidzenia.
– Dzieńdobryproszęusiąśćwczymmogępomóc?
– Dzię...widzenia.
– Dobry...siąść...pomóc?
– Przykro mi, ale to nie wchodzi w zakres moich obowiązków. Owszem, proszę pana, wywieszka znajduje się na drzwiach, o tutaj. Gdyby pan był uprzejmy ją przeczytać, nie spędziłby pan czterdziestu minut w kolejce.
– Nie, nie uważam, żebym zachowała się bezczelnie. Skoro tak pani twierdzi... Kierownik przyjmuje w pokoju numer 40. Do widzenia.
– Dzień dobry, proszę usiąść, w czym mogę pomóc?
– Dziękuję, do widzenia.
– Dzień dobry... Nie, nie szkodzi, że już tak późno. Proszę usiąść i nie zwracać uwagi na sprzątaczki. W czym mogę pomóc?
Było piętnaście po czwartej, kiedy Renatka wyszła z biurowca. Zachodzące słońce odbijało się od śniegu i drażniło czerwone załzawione oczy. Wynoszone do domu papiery, nad którymi miała posiedzieć wieczorem ciążyły w reklamówce. Bolały ją plecy, a nadgarstek rwał od ściskania komputerowej myszki. Szła na przystanek, powłócząc nogami, przygarbiona, z potwornym bólem głowy i twarzą zdrętwiałą od wykrzywiania się w sztucznym uśmiechu. Autobus uciekł jej sprzed nosa, więc dotarła do domu o wpół do szóstej. Rozebrała się, rzuciła na łóżko i zasnęła.
Obudził ją dzwonek telefonu.
– Dzień dobry, Biuro Obsługi Klienta, mówi Renata Kulczycka. W czym mogę pomóc? – wymamrotała do słuchawki.
– Zwariowałaś? – odezwał się zdumiony damski głos.
– Justyna?
– Idziemy wieczorem do pubu. Wypijemy parę piw, może kogoś poderwiemy?
– Daj spokój. Późno wróciłam, głowa mi pęka, jeszcze nic nie jadłam i mam robotę na wieczór.
Justyna milczała i Renatka pomyślała, że przyjaciółka się rozłączyła.
– Jesteś tam?
– Wiesz, tak sobie myślę... Dzwonię trzeci raz w tym miesiącu i ciągle słyszę to samo: masz robotę, głowa cię boli, jesteś zmęczona. Dziewczyno, ledwo skończyłaś trzydzieści lat, a zachowujesz się, jakbyś przekroczyła sześćdziesiątkę.
– Ale ja naprawdę jestem padnięta – broniła się Renatka. – I mam całą torbę do przejrzenia.
– Jak chcesz. – Głos Justyny zobojętniał. – Trzymaj się.
Renatka odłożyła słuchawkę. Miała przeczucie, że przyjaciółka więcej nie zadzwoni. Wzruszyła ramionami, wygrzebała się z pościeli, powlokła do kuchni i zajrzała do lodówki. Na półce leżał kawałek zeschniętego sera i jedno jajko. Oczywiście, znów zapomniała o zakupach. Westchnęła smętnie, zjadła ser z czerstwą bułką, wzięła prysznic i siadła nad instrukcjami, biuletynami i informatorami, ale nie mogła się skupić.
Masz trzydzieści lat, a zachowujesz się jak sześćdziesięciolatka, brzmiało jej w uszach.
To prawda. Nigdzie nie wychodzę, z nikim się nie spotykam, nie pamiętam, kiedy byłam u fryzjera czy kosmetyczki.
Ta ostatnia myśl sprawiła, że spojrzała do lustra.
Oczywiście, widziała codziennie swoją twarz, kiedy się czesała albo myła zęby, ale już od dawna tak naprawdę nie przyglądała się sobie. To, co teraz zobaczyła wcale jej się nie spodobało. Zaczerwienione białka, drobne zmarszczki wokół oczu, szara cera, włosy opadające w nieporządnych kosmykach. A figura? Renatka zrzuciła koszulę i obróciła się przed lustrem. Nie, nie była gruba, tylko jakaś taka... sflaczała. Przygarbiona, z wyraźnie opadającym prawym ramieniem. I miała, szlag by go trafił, cellulitis.
Kiedy tak się zmieniłam? Kiedy zniknął uśmiech, a pojawił się wyraz zmęczenia i goryczy? Jak to się stało, że ta chołerna praca przysłoniła mi cały świat, odebrała radość, pozbawiła prywatnego życia?
Ubrała się, siadła na kanapie i machinalnie zaczęła przeglądać przyniesione papiery. Artykuły, ustępy, zmiany do artykułów i ustępów, w tym coś usunięto, w następnym dodano.
Nic mnie to nie obchodzi. Zamiast gapić się na tę poronioną twórczość powinnam wyjść z przyjaciółmi, pogadać o zwykłych, codziennych sprawach, potańczyć, wypić parę kieliszków wina i chociaż na chwilę zapomnieć o przepisach, klientach, telefonach.
Sfrustrowana, rzuciła papierami, aż się rozsypały po dywanie.
Dość tych stresów i zaniedbywania własnego życia. Jutro pójdę do fryzjera, zrobię porządne zakupy, zjem coś ciepłego i zadzwonię do Justyny. Popołudnia i wieczory znów będą należeć do mnie!
Pod wpływem buntowniczego nastroju przygotowała sobie ubrania na następny dzień – krótką spódnicę i seksowną bluzkę z koronkowymi wstawkami. Idąc za ciosem zrobiła nawet kilka skłonów i przysiadów.
Nie spała dobrze. Śniły jej się szczerzące zęby segregatory i chichoczące nad jej niewiedzą teczki z dokumentami.
Oczywiście zaspała. Narzuciła przygotowane wieczorem ciuchy, zrezygnowała z makijażu i pobiegła na autobus. Wpadła na salę w ostatniej chwili, zdyszana i zaczerwieniona. Na szczęście, zamiast reprymendy została tylko obrzucona potępiającym spojrzeniem przełożonego.
Nie zdążyła napić się kawy, a komputer, jakby na złość migał na czarno i zielono, kiedy przy biurku stanął pierwszy klient. Renatka wykrzywiła się w uśmiechu.
– Dzień dobry, proszę usiąść. W czym mogę pomóc?
– Dziękuję, do widzenia.
– Dzień dobry, proszę usiąść, w czym mogę pomóc?
– Dziękuję, do widzenia.
– Dzień dobry... Proszę nie krzyczeć! Naprawdę nie jestem w stanie ustalić, kiedy miał miejsce fakt, o którym pani mówi. To powinno wynikać z pani dokumentacji. A co się z nią stało? Przykro mi z tego powodu. Do widzenia.
– Dzień dobry, proszę usiąść, w czym mogę pomóc?
– Dziękuję, do widzenia.
– Dzień dobry, koleżanka pana przyjmie, ja mam przerwę. Nie proszę pana, nie wychodzę, bo mi się nie chce pracować. Kodeks pracy gwarantuje każdemu pracownikowi piętnastominutową przerwę w ciągu ośmiu godzin. Przykro mi, że ocenia mnie pan w ten sposób. Do widzenia.
– Dzień dobry... Według mojego zegarka wróciłam punktualnie. Proszę usiąść, w czym mogę pomóc?
– Dziękuję, do widzenia.
– Dzień dobry, proszę usiąść, w czym mogę pomóc?
– Do widzenia...
– Dzień dobry, Biuro Obsługi Klienta, przy telefonie Renata Kulczycka, w czym mogę pomóc? Oczywiście, panie kierowniku, już idę.
Renatka obciągnęła spódnicę, zapięła żakiecik i, przeciskając się pomiędzy klientami, pomaszerowała do gabinetu szefa.
– Proszę usiąść, pani Renato.
Ton przełożonego nie zapowiadał niczego dobrego, jeszcze gorzej wróżyła przesuwająca się w górę i w dół grdyka.
– Klienci skarżą się na panią. Jest pani nieuprzejma, wróciła pani z przerwy pięć minut później i sam widziałem, że wyszła pani poza czasem przerwy. Ponadto, jak wynika z analizy pani całorocznej pracy, przyjęła pani około dziewiętnastu tysięcy dokumentów, w tym aż DZIEWIĘĆ błędnych.
Renatce zabrakło tchu.
Dziewięć błędnych dokumentów na dziewiętnaście tysięcy przyjętych! Pięć minut spóźnienia (siedziała w toalecie, pewno nabawiła się wrzodów), wyprawa do kiosku (na terenie budynku) po tabletki od bólu głowy. Nieuprzejmość!
Łzy zakręciły jej się w oczach.
Dziewięć błędnych dokumentów, dziewięć na dziewiętnaście tysięcy...
– Jeżeli chce pani pozostać na dotychczasowym stanowisku, musi pani przemyśleć swoje postępowanie i zmienić postawę. Nie potrzeba nam osób nieudolnych, niepotrafiących się skupić, czy odpowiednio się zachować. To wszystko odbije się na pani rocznej ocenie, która i tak jest ledwo zadowalająca. Proszę nie zapominać, że na tak atrakcyjną posadę nie brakuje chętnych. Czy korzysta pani z Internetu?
– Słucham?
– Rzeczywiście nie umie się pani skoncentrować. Pytałem, czy korzysta pani z Internetu w czasie pracy?
Przytłoczony dziewięcioma błędami intelekt Renatki wreszcie zaczął działać.
– Wyłącznie w celach służbowych. Nie prowadzę też prywatnych rozmów telefonicznych – odpowiedziała przytomnie, choć niezgodnie z prawdą.
– Będę panią obserwował – zapowiedział szef i odprawił ją łaskawym skinieniem.
Renatka wycofała się na paluszkach, z całej siły powstrzymując odruch złożenia głębokiego ukłonu połączonego z ucałowaniem ręki kierownika. Siadła na swoim stanowisku.
– Dzień dobry, proszę usiąść, w czym mogę pomóc? Nie płaczę, oczy mi łzawią, od komputera. Niestety, źle pan wypisał ten druk, sugeruję tylko duże litery w wyznaczonych miejscach. Oczywiście, że pomogę. Zaczynamy od góry. Powolutku, nie ma powodu, żeby się denerwować. Już daję następną kartkę. Nie, naprawdę nie płaczę, to katar. Podać jeszcze jedną? Słucham? Może pan powtórzyć?
Skupiona na dokumentach Renatka rzadko podnosiła wzrok na siedzących przed nią klientów, teraz jednak nie mogła się powstrzymać.
Mężczyzna nie prezentował się atrakcyjnie: starszy od niej, chyba niezbyt wysoki, z nitkami siwych włosów na skroniach, ubrany w znoszoną kurtkę i szalik w kratkę. Wyglądał na zmęczonego, miał kilkudniowy zarost, głębokie zmarszczki wokół ust i... och!, piękne oczy – okolone długimi rzęsami, trochę szare, trochę niebieskie. A w nich wyraz współczucia? Troski? A może tylko życzliwego zainteresowania?
– Proszę się nie gniewać – powtórzył ciepłym głosem. – Jestem policjantem, takim co czyta. Kolega od pisania nie mógł przyjść. No, wreszcie się pani uśmiechnęła.
Renatka nie tylko się uśmiechnęła. Głośno się roześmiała i podsunęła kolejny druk.
– Musi pan się skupić, bo spędzimy tak czas do wieczora.
– Cała przyjemność po mojej stronie – odpowiedział policjant i zaczął bazgrolić od nowa.
– Patrzajcie, jak szczerzy do niego zęby. Paniusiu, weź się za robotę, a nie facetów podrywaj.
– Mona Lisa się znalazła...
– Panie, jak chcesz se kobitę przygadać, to ją zaproś na kawę, a nie kolejkę blokuj.
Renatka poczerwieniała, ale nie przestała tłumaczyć i pokazywać kolejnych wykropkowanych pól do wypełnienia.
– Tu jest tak codziennie? Jak pani to wytrzymuje?
– Nie wytrzymuję – wymamrotała ledwo słyszalnie Renatka. – To wszystko.
– Dziękuję za cierpliwość i przepraszam za te komentarze. Do widzenia.
– To nie pana wina. Do widzenia.
– Dzień dobry, proszę usiąść, w czym mogę pomóc?
– Dziękuję, do widzenia.
– Dzień dobry...
– Do widzenia.
Znów wyszła półtorej godziny później, znów była śmiertelnie zmęczona, przygarbiona i miała zaczerwienione oczy, a w reklamówkach ciążyły przepisy. Nie w głowie był jej fryzjer ani kosmetyczka. W ostatniej chwili przypomniała sobie o zakupach. Wzięła z półki same mrożonki, jakieś puszki i słoik dżemu. I tak nie miała siły, żeby gotować.
Wlokła się z opuszczoną głową, zziębnięta, bo cieniutka bluzka nadawała się raczej na lato niż mroźną zimę. Nie zauważyła nawet, że padał śnieg. Delikatne płatki wirowały w świetle latarni, iskrzyły się na chodnikach, pokrywały drzewa, które wyglądały niczym z baśni Andersena. Na szczęście podjechał spóźniony autobus. Wsiadła do tyłu, nie wypuszczając toreb. Od kiedy ją okradziono, starała się mieć wszystko pod kontrolą.
Autobus jechał za szybko i Renatka, która nie miała wolnej ręki, obijała się o poręcz. Niespodziewanie usłyszała huk, świat zawirował w obłędnym tańcu i odwrócił się do góry nogami. Ostatnim, co zapamiętała, była zabłocona piaskiem i solą podłoga, którą widziała nad głową. Potem zapadła ciemność.

* * *

Na widok sali konferencyjnej każdy designer rwałby sobie włosy z głowy. Ściany, sklepienia i marmurowa posadzka wyglądały jak w renesansowej kaplicy. Na tym tle raził stół i nienaturalnie powyginane krzesła z plastiku, położone na nich laptopy i podwieszony u sufitu plazmowy ekran. Grono zebranych również tworzyło niejednorodną mieszaninę. Zdecydowana większość ubrała się klasycznie – w śnieżnobiałe szaty przepasane złotym sznurem i rzemienne sandały. Byli jednak i tacy, których pióra zabarwiono na różne kolory, poprzez delikatny błękit aż do wściekłej czerwieni, szaty miały krój długiej marynarki, spod której wystawały nogawki spodni z elegancko zaprasowanymi kantami, szyje ozdabiały krawaty, a z kieszeni wystawały telefony komórkowe. Barwnopiórzy wydawali się bardzo zajęci: rozmawiali przez komórki, wysyłali esemesy lub e-maile, studiowali wykresy. Jednak żaden nie zerkał na zegarek. Tu czas się zapętlał – przeszłość, teraźniejszość i przyszłość stanowiły jedno.
Zebrani ożywili się, gdy do sali przybył Metatron, Głos Pana.
To było zwykłe, nudne zebranie sprawozdawcze. Skrybariusz podsumował spisy dusz, inwentarzowe i bilanse, co uśpiło większość słuchających. Nawet aniołom brakowało cierpliwości, aby zagłębiać się w meandry księgowości. Wystarczyła świadomość, że wszystko się zgadza. Tylko Koguty, jak nazywano zapatrzone w techniczne nowinki anioły, słuchały uważnie i robiły notatki.
Monotonny głos Skrybariusza wreszcie umilkł i niebiański urzędnik zaczął składać papiery.
– Jakieś uwagi czy zastrzeżenia? – spytał dla porządku, nie spodziewając się odzewu.
– Owszem – odezwał się Nitajah, powszechnie uważany za przywódcę barwnopiórych.
Jego skrzydła miały dekadencko ciemny odcień granatu, a długie jasne włosy wiązał w kucyk. Szeptano po kątach, że Nitajah ma kontakty z Upadłymi i przesiąkł ich rewolucyjnymi ideami. Senna atmosfera konferencji ożywiła się, najwyraźniej coś wisiało w powietrzu. Czyżby zanosiło się na kolejny przewrót?
– Chciałbym zwrócić uwagę szanownego przedmówcy i wszystkich zebranych na oczywiste fakty. Wraz z moimi współpracownikami zadałem sobie trud przeanalizowania sprawozdań za kilkaset poprzednich okresów rozliczeniowych. Poproszę o wykres.
Rozległ się stukot klawiszy i martwy ekran rozbłysnął kolorowymi liniami. Z piersi zebranych wyrwało się chóralne: Ochch... po części wynikające z rozczarowania podjętym tematem, a po części dlatego, że ekran traktowano jako element dekoracji i wiele z konserwatywnych aniołów nie wiedziało, że może okazać się przydatny. Wpatrywały się więc pilnie w żółte, niebieskie i zielone szlaczki, nie pojmując ich znaczenia.
Tymczasem Nitajah wziął wskazówkę i zaczął objaśniać wykres.
– Na osi „x” oznaczono wieki, na osi „y” liczbę pozyskanych dusz. Jak widać do roku 1492 notujemy wyraźny wzrost. To ta wznosząca się czerwona linia. Kolejne okresy, zaznaczone na zielono, również charakteryzują się wzrostem, nie jest on już co prawda tak dynamiczny, ale wyraźnie zaznaczony. Potem mamy okres stagnacji, nieco w górę, trochę w dół, bilans zapewne wychodzi na zero. A teraz spójrzmy na tę czarną linię – to wiek ostatni. Ten obraz mówi sam za siebie.
Nitajah zrobił dramatyczną pauzę. Na sali rozległy się oklaski, bo wszystkim podobały się osie „x”, „y” i kolorowe szlaczki, znacznie ciekawsze niż wywody Skrybariusza.
Nieco zbity z tropu anioł kontynuował.
– Poproszę o kolejny wykres. Tym razem zbadałem średnią wieku trafiających do nas dusz. Na osi „x” pokazano wiek odchodzących z ziemskiego padołu, na osi „y” wyłącznie tych, którzy wędrują do Nieba. Co z tego wynika?
Odpowiedzią była cisza.
– Nie rozumiecie? – Nitajah z szelestem rozłożył skrzydła, pióra zalśniły granatem. – Jak tak dalej pójdzie, Niebo stanie się bankrutującym przytułkiem dla starców i śmiertelnie chorych. Nie uratują nas nawet Ogrody Allacha, które jako jedyne osiągają dodatnie wyniki. Za jakiś, moim zdaniem niezbyt odległy, czas przyjdzie nam sprzedać ostatnią trąbę, a aureole zabierze komornik.
– To niemożliwe – machnął lekceważąco ręką Achajah. – Doceniam twój wysiłek Nitajahu, ale naprawdę nie wiem, co próbujesz udowodnić?
– Że Niebo przestało być atrakcyjne. Rozejrzyjcie się wokół, Piotrze, pomyśl, kogo wpuszczasz przez bramę? Starców i dewotki, nagłe zejścia, dzieci. A gdzie reszta?
– Brednie!
– Liczby nie kłamią – upierał się Nitajah.
Atmosfera zmieniła się diametralnie, senność minęła. Oburzone, lekceważące, ironiczne głosy wznosiły się i opadały.
– Oszalałeś!
– Upadli zamącili ci w głowie...
– Nitajah stracił wiarę.
– Ma rację. Liczby nie kłamią.
Głos Skrybariusza zginął pośród ogólnej wrzawy. I nagle, zupełnie nieoczekiwanie odezwał się Metatron.
– Mów, Nitajahu.
Tego nikt się nie spodziewał. Anioły złożyły pokornie skrzydła, a z ich piersi wyrwało się spontaniczne: Alleluja! Wyróżniony uwagą Pana Nitajah tylko na chwilę stracił głowę. Zaraz odchrząknął i poprawił krawat.
– Niebo, jako miejsce wiecznego pobytu, stało się mało atrakcyjne. Dlaczego? Przeprowadziliśmy badanie opinii publicznej. Posłuchajcie.
Ekran rozbłysnął na nowo, ukazując obrazy z Ziemi. Nitajah, w dżinsach i podkoszulku, z ciemnymi okularami na nosie stał z mikrofonem obok kuso odzianej panienki z gołym pępkiem i kolczykiem w języku.
– Co dla pani oznacza Niebo? – spytał.
– Jestem w telewizji? To jakiś quiz czy promocja? Niebo? Chyba jakiś pub, nie? Czego się spodziewam w Niebie? No, niezłej muzy, tanich drinków i facetów do poderwania. Po południu jestem wolna, może wpadniemy tam razem?
– Niebo... – zamyślił się motocyklista w skórzanej kurtce. – Nie przypominam sobie takiej marki. A, to niebo. Wszystko jedno, do nieba czy piekła, ale tylko razem z moją ślicznotką. To model z 1964, niewiele już takich jeździ. Miejsca tam macie dużo, nie? Chóry? Jaja sobie robisz, koleś? Spadaj.
– Nudy, nudy, nudy.
– A widziałeś, jakie w piekle są laski? Przypomnij sobie Liz Hurley.
– W niebie mi wynagrodzą wszystkie nieszczęścia, muszę tylko płacić składki i stawiać krzyżyki gdzie trzeba, tak mówi ojciec redaktor. Szczęść Boże, aniele stróżu mój.
– Mam coś podpisać? Ale gwarantujecie zdrowie, szczęście i kasę? Co mnie obchodzi wieczność, forsa teraz albo idę do konkurencji.
Prezentacja dobiegła końca. Anioły siedziały wstrząśnięte, z pospuszczanymi głowami i smętnie zwisającymi skrzydłami.
– Kto to jest Liz Hurley? – zaszemrał ktoś, ale odpowiedziało mu głuche milczenie.
– Jest bardzo źle – podsumował Nitajah. – Należy zadać sobie pytanie, dlaczego Niebo z perspektywą pobytu w Raju stało się tak mało popularne? Od chwili Stworzenia wiadomo, że ludzie są krótkowzroczni i przedkładają doraźne korzyści i doczesne dobra ponad przyszłe szczęście. Szczególnie, że dla obecnego pokolenia śpiew w chórach i przechadzanie się po ogrodach Pana nie są tak atrakcyjne, jak niegdyś. Dlatego należy wyjść naprzeciw współczesnym oczekiwaniom. Więc nie chóry i spacery, lecz dyskoteki, baseny, jachty i samochody, każdemu według potrzeb. Drugą ważną sprawą jest reklama. Nie chciałbym bezcześcić waszych oczu obrazami Piekła, ale faktem jest, że nasi konkurenci od wieków prowadzą intensywną, a co ważniejsze skuteczną kampanię. Korzystają z mass mediów, są na billboardach, ogłaszają się w prasie, występują w filmach. Popatrzcie.
Na ekranie pokazały się reklamy, niektóre bardzo subtelne, inne wyraźnie nawiązujące do korzyści, jakie niesie umowa zawarta z Piekłem, filmy, audycje radiowe, zdjęcia. Na końcu zaprezentowano ujęcie, w którym ubrana na czerwono diablica podsuwa cyrograf nieśmiałemu amantowi. Anioły pozbawione były płci, ale miały wysoko rozwinięty zmysł estetyczny i potrafiły docenić walory długonogiej agentki Upadłych.
– To właśnie Liz Hurley – wskazał Nitajah.
– Sugerujesz, że mamy się zniżyć do ich poziomu? – wytknął Elemiah.
– Proponuję jedynie, żeby porzucić siermiężną propagandę wygłaszaną z ambon i wykorzystać dostępne środki. Zresztą, hmm, poczyniłem pewne próby w tej dziedzinie. – Nitajah pstryknął pilotem.
Osłupiałe ze zgorszenia anioły gapiły się na film, a kiedy się skończył, zawrzało.
– To ma być Metatron? – pytał dramatycznie Achajah, wskazując obraz z ekranu i drzemiącego serafina. Rzeczywiście, ciemnowłosy aktor o zniewalającym uroku w niczym nie przypominał podobnego do owada z dwoma parami skrzydeł, ślepego i głuchego Głosu Pana. – A ta stojąca na głowie kobieta, to, to...
I wtedy rozległ się śmiech. Ustami Metatrona śmiał się sam Pan.
– Nieźle, Nitajahu, całkiem nieźle. Zajmij się kreowaniem nowego wizerunku mojego królestwa. Skrybariusz ci pomoże.
Szeleszczący skrzydłami Metatron opuścił salę. Nitajah zatarł ręce.
– Bierzmy się do pracy. Mam mnóstwo pomysłów.

* * *

Autobus leżał na dachu. Wyglądał niczym monstrualny żuk, który upadł na grzbiet i nie potrafi się odwrócić. Z jego wnętrza, przez wybite okna i otwarte przednie drzwi wyczołgiwali się pokrwawieni, otumanieni pasażerowie. Śmierdziało spaloną gumą i ropą, która sączyła się na śnieg. Pod nogami chrzęściły odłamki szkła, poniewierały się kartofle, telefon komórkowy wygrywał Mozarta. Lodowaty wiatr szarpał luźnymi kartkami ustaw i rozporządzeń.
Pierwsza przyjechała straż, zaraz za nią policja. Strażacy usunęli gapiów i weszli do środka. Pomagali wydostać się tym, którzy mogli poruszać się o własnych siłach, wyciągali nieruchomych, żywych i martwych. Policjanci zabezpieczali ślady, mierzyli, słuchali chaotycznych wyjaśnień kierowcy audi, któremu autobus zdemolował kufer.
Podinspektor Marcin Lenz szedł między ułożonymi na śniegu ciałami. Światło latarni padało na twarze, niektóre wykrzywione w grymasie bólu, inne tylko zdziwione.
– O cholera!
Lenz pochylił się i poszukał pulsu na szczupłej dłoni. Wyszarpnął telefon i ponaglił pogotowie, a potem okrył leżącą własną kurtką.
– Ktoś znajomy? – spytał współczująco kumpel z drogówki.
– Trochę tak, trochę nie – mruknął Marcin, spoglądając z ulgą na błyskające światła hamującego ambulansu. – Tutaj.
Lekarze rozbiegli się między rannymi. Marcin dopilnował, żeby Renatką zajęto się w pierwszej kolejności. Wpakował do karetki nawet resztki rozprutych reklamówek, które ciągle ściskała.
Po służbie, zamiast do domu pojechał do szpitala.
– Nie odzyskała przytomności, jest w stanie krytycznym – usłyszał obojętny komunikat. Mimo to, a może właśnie dlatego, zajrzał do sali.
Opleciona rurkami i przewodami Renatka wydawała mu się drobniejsza niż zapamiętał. I młodsza, choć na twarzy miała skaleczenia i sińce. Miał chęć uścisnąć jej rękę albo pogłaskać po włosach, ale wiedział, że nie wolno jej dotykać, by nie zmienić odczytów aparatury. Postał więc chwilę i wyszedł.
– Zawiadomiliście rodzinę? – zapytał pielęgniarki.
– Nie, nie było czasu – odpowiedziała siostra miłosierdzia tym samym zimnym tonem, piłując paznokcie.
– Ja to zrobię.
Nikt nie protestował, kiedy przeglądał rzeczy Renatki, zabrał dokumenty, notes i klucze do mieszkania. Nie spodobała mu się obojętność, z jaką potraktowano nieprzytomną pacjentkę i jej rzeczy osobiste. Był policjantem, miał odznakę i legitymację, ale ktoś powinien mu patrzeć na ręce, spisać protokół albo chociaż jego nazwisko. Pokręcił głową, jednak nie chciało mu się wszczynać awantury. Przecież sam nie postępował zgodnie z procedurą. Po co właściwie był mu adres spotkanej przelotnie kobiety? Dlaczego zamiast odpocząć po ciężkim dniu, traci czas na odwiedziny w szpitalu? Nie wiedział.
Było po północy, kiedy otwierał drzwi mieszkania Renatki. Wyglądało na opuszczone. Na meblach leżała gruba warstwa kurzu, lodówka świeciła pustkami, a kwiatek na parapecie usechł. Tylko rozgrzebany tapczan, niedokręcona tubka pasty do zębów i rzucony na podłogę ciągle wilgotny ręcznik świadczyły, że jednak ktoś tu bywał.
Lenz westchnął. Jego dom wyglądał podobnie: niesprzątany, z pustą lodówką i niepościelonym łóżkiem.
Siadł na fotelu, przejrzał notes z kalendarzem sprzed pięciu lat i książkę telefoniczną w komórce, odsłuchał stare nagranie poczty głosowej, sprawdził ostatnio wybierane połączenia. W spisie nie było rodziców, a żaden facet nie wytrzymałby z kobietą na skraju załamania nerwowego, która nie gotuje, nie sprząta, a wieczory spędza na studiowaniu przepisów. Zastanowił się, czy warto wyrywać ze snu jakąś Justynę i uznał, że złe wiadomości mogą poczekać do rana.

* * *

– Najpierw eksperyment na niewielką skalę – upierał się Skrybariusz.
– To jest działanie obliczone na wieczność. Jak długo, według ciebie, mamy hołubić duszę czy dwie, a resztę pozostawić w obecnym stanie?
– Nitajahu, pomyśl o kosztach. Najlepiej wybrać jedną osobę, zawieszoną pomiędzy życiem a śmiercią. Jeśli twój pomysł okaże się niewypałem, nie będzie się czuła pokrzywdzona. I tak zapamięta tylko świetlisty tunel.
Ten ostatni argument widać trafił Nitajahowi do przekonania. Machnął ręką i złożył nastroszone skrzydła.
– Niech ci będzie.
Wezwał jednego ze swych pomocników i nakazał mu ściągnięcie wybranego na chybił trafił kandydata w stanie śmierci klinicznej.

* * *

Renatka Kulczycka trzęsła się z zimna. Spróbowała zaciągnąć poły płaszcza i ze zdumieniem stwierdziła, że zamiast koronkowej bluzki i krótkiej spódnicy ma na sobie postrzępioną szpitalną koszulę, nie może odwrócić głowy, która tkwi w ortopedycznym kołnierzu, a na nodze ciąży jej gipsowy opatrunek.
Rozejrzała się. Stała przed wrotami tak wielkimi, że widziała zaledwie ich fragment. Resztę otulały, nie wierzę, nie wierzę, obłoki. Wykonała dziwaczną figurę, tak, aby nie zginając karku, spojrzeć pod nogi – rany julek! – stała w powietrzu.
Racjonalny, dodatkowo wyszkolony na artykułach i paragrafach umysł Renatki skojarzył fakty, które nie spowodowały jakiegoś specjalnego wstrząsu. Skoro znajdowała się przed niebiańską bramą, było za późno na żale – umarła i już. Tylko jakoś tak była przekonana, że w niebie jest cieplej. I że głupio dołączyć do anielskiego chóru w nocnej koszuli, kołnierzu ortopedycznym i gipsie. No trudno, nic na to nie poradzi, może kiedy już przekroczy wrota, dadzą jej jakiś bardziej odpowiedni strój, wystrzałową kieckę od Balenciagi, biżuterię Cartiera i buty od Gucciego, zapewne długą, białą szatę przepasaną sznurem i sandały. Dygotała coraz mocniej, więc załomotała w bramę. Po długiej chwili dźwierza się uchyliły, a brodaty człowiek, anioł, duch? wyciągnął rękę.
– Przepustkę proszę.
Renatka nie wytrzymała napięcia i wybuchnęła histerycznym śmiechem. Widać nie była tak spokojna, jak jej się wydawało. Strażnik popatrzył na nią z niesmakiem, ale cierpliwym tonem powtórzył:
– Potrzebne skierowanie.
– Nie mam – wyła Renatka, a po policzkach spływały jej łzy.
– Aaa, to trzeba wrócić na parter, do kancelarii. Winda na lewo. – I drzwi zatrzasnęły się ze złowieszczym łoskotem.
Ściany poczekalni obwieszono plakatami. Seksowne, skąpo odziane panienki reklamowały wczasy na gorących wulkanicznych wyspach, których atrakcją był „Czarci jar” lub „Diabelska otchłań”, „Wyprawy do wnętrza ziemi” i wczasy „Pod wulkanem”. Zdjęcia utrzymano w ostrych barwach czerwieni i czerni. Na nie nakładały się jeszcze wilgotne od kleju fotki anielskich blondynek na tle błękitu i tropikalnej zieleni. „Wstąp do Raju” zachęcały z olśniewającym uśmiechem, „Eden – pokusa nie do odparcia” albo „Stąd do wieczności”. Wywieszono również zbiór dziesięciu przykazań ozdobiony uśmiechniętymi słoneczkami oraz wzór umowy cywilnoprawnej na zapewnienie sobie zdrowia, szczęścia, pomyślności, pieniędzy, kariery, żony/męża, kochanki/a, psa, zemsty itd. (niepotrzebne skreślić) z wykropkowanym miejscem na podpis. Po zgłębieniu kilku artykułów, ustępów, zmian i skreśleń Renatka uświadomiła sobie, że ma przed sobą najprawdziwszy cyrograf, którego sformułowania w niczym nie ustępują ustawom i rozporządzeniom czytywanym do poduszki. I jeszcze, że skoro ziemska biurokracja jest wzorowana na piekielno-niebiańskiej, może w tej poczekalni spędzić całą wieczność, trzęsąc się z zimna, w niedopranej koszuli i bandażach, niczym mumia ze starych horrorów. Nie spodobała jej się ta myśl, więc pokuśtykała do najbliższych drzwi i zapukała, a potem, nie czekając na odpowiedź, weszła do środka.
Skrybariusz, prawie niewidoczny spoza komputerowego monitora, jednym palcem stukał po klawiaturze, a Nitajah rozmawiał przez komórkę. Widać było, że jest wściekły. Rozłożone skrzydła szeleściły, aureola podskakiwała ponad włosami związanymi w kucyk niebieską frotką.
– Mam wszelkie uprawnienia – warczał do słuchawki. – Trzeba było słuchać Głosu Pana, nie spać.
– Przepraszam...
– To eksperyment, wpuścimy duszę jedynie warunkowo. Jak to, niemożliwe?!
Z każdą sylabą głos Nitajaha wznosił się odrobinę, aż rozwścieczony anioł przerwał połączenie i walnął komórką o blat.
– Tępy biurokrata! Przez takich jak on Niebo...
– Przepraszam...
Skrybariusz chrząknął i ruchem głowy wskazał na gościa. Barwnopióry głęboko odetchnął i przywołał na twarz sztuczny uśmiech.
– Dzień dobry, proszę usiąść. W czym mogę pomóc?
– Dzień dobry. Ja, hm, nazywam się Renata Kulczycka i taki brodaty facet, eee, jegomość przy bramie kazał mi się zgłosić po przepustkę.
– A tak, tak – zamamrotał Nitajah. – Musimy dopełnić pewnych formalności. Kolega się panią zajmie, a ja za chwilę wrócę.
Zza monitora wychylił się Skrybariusz. Na jego widok Renatka uśmiechnęła się promiennie.
– Dzień dobry. My się chyba znamy?
– Pamiętam – mruknął ponuro anioł. – Do dziś dostaję od was wezwania, monity i ponaglenia. Przysłaliście nawet komornika.
O kurczę, dłużnik. Chyba nie mam szans na ten Raj.
– Przykro mi – bąknęła i naprawdę było jej przykro. Żeby jakoś odwrócić jego uwagę dodała: – Pusto u was jakoś i zimno.
– Reorganizacja – wyburczał Skrybariusz i okrył ją zdjętym z wieszaka płaszczem. – Może coś ciepłego do picia?
– Tak, poproszę.
Niebiański księgowy i ziemska urzędniczka siedli razem i, popijając ziołową herbatkę, wymieniali luźne uwagi na temat komputerów, przepisów i klientów. Byli już prawie zaprzyjaźnieni, kiedy wrócił Nitajah w towarzystwie diablo przystojnego mężczyzny. Widoczne na czole rogi tylko dodawały mu perwersyjnego uroku.
– Azrael, advocatus diaboli – przedstawił nowo przybyłego Nitajah. – Możemy zaczynać. Poproszę panią o imię, nazwisko, datę urodzenia, imiona rodziców, wyznanie.
Renatka podała swoje personalia, które Skrybariusz pieczołowicie wprowadził do komputera. Potem zrobiło się trudniej.
– Nie będziesz miał Bogów cudzych przede mną – czytał monotonnym głosem Nitajah z kartki.
– Nie mam.
– Nie będziesz brał Imienia Pana Boga twego nadaremno.
– Eee, czasami – przyznała Renatka.
– Czcij ojca swego i matkę swoją.
– Nie żyją, a wcześniej było OK.
– Nie zabijaj, nie kradnij.
– Nie zabijam, nie kradnę.
– Nie pożądaj żony/męża bliźniego swego, ani żadnej rzeczy, która jego jest.
– Nie pożądam.
Nitajah odfajkował ostatnią pozycję.
– Dobrze, teraz grzechy główne: pycha, chciwość, nieczystość, zazdrość, nieumiarkowanie w jedzeniu i piciu, gniew, lenistwo.
– Nie, nie, nie, troszeczkę... skąd, dbam o linię, no bywa, że się wkurzam, żartuje pan? Nie mam na to czasu.
– Sakramenty: chrzest, bierzmowanie, komunia święta, pokuta, namaszczenie chorych, kapłaństwo, małżeństwo.
– Tak. Tak. Tak. Za co? Nie. Małżeństwo chętnie, a na kapłaństwo chyba nie mam już szans – pozwoliła sobie na żart Renatka.
– Jakieś zastrzeżenia, Azraelu?
Advocatus diabołi pokręcił głową. Wydawał się znudzony, ale kiedy na chwilę podniósł wzrok, Renatka wzdrygnęła się. Nie dlatego, że oczy mu błysnęły na czerwono, przeraziła ją raczej zachłanność z jaką na nią spoglądał i pewność, że wcześniej czy później znajdzie jakąś skazę lub wskaże postępek, który ją pogrąży.
– Myśli, mowa, uczynki i zaniedbania – kontynuował niewzruszony Nitajah.
Światła przygasły, a na ścianie zaczęły się wyświetlać obrazy z życia Renatki, począwszy od chrztu. Kobieta z rozrzewnieniem patrzyła na pyzatą, wygadaną dziewuszkę walącą łopatką po głowie chłopca, który zburzył jej piaskowy zamek, tulącą lalkę i pchającą miniaturowy wózeczek. Potem szkoła – nie mogła się wyprzeć ściągania na klasówkach, lecz równie często odpisywano od niej, papierosa wypalonego w toalecie, okupionego zresztą okropnym bólem głowy, smaku taniego wina, czy pospiesznych pocałunków w bramie.
Advocatus diaboli zaznaczał coś skrzętnie w swoim kajecie, ale Nitajah tylko lekceważąco krzywił pięknie wykrojone usta. Widać nie dopatrzył się niczego nagannego.
Widok Krzyśka sprawił, że Renatce na chwilę zabrakło tchu. Tak bardzo go kochała, była pewna, że resztę życia spędzą razem, zawsze szczęśliwi, młodzi i piękni. Rozstanie przypłaciła depresją, wciąż i wciąż roztrząsała każdy wyraz, gest, pocałunek, obwiniała się o awantury, nieprzespane noce, wypowiedziane w gniewie słowa. I dopiero teraz ujrzała wyraźnie, że oboje toczyli walkę o dominację i próbowali sobą manipulować.
Prócz namiętności niewiele nas łączyło. Dlaczego musiałam umrzeć, żeby to zrozumieć?
Kiedy przed oczami zaczęły pojawiać się najświeższe obrazy, Renatka zagryzła usta.
Nie chcę patrzeć na ten koszmar.
– Dzień dobry, proszę usiąść, w czym mogę pomóc?
– Dziękuję, do widzenia.
– Dzień dobry...
Późne powroty do domu, wieczne zmęczenie, ustawy i rozporządzenia czytane wieczorami. Poczucie, że prawdziwe życie toczy się gdzieś obok. I że w końcu zabraknie jej czasu na szczęście.
Przez łzy popatrzyła na anioły. Skrybariusz kiwał głową ze zrozumieniem, Nitajah uśmiechał się.
– W porządku. Możesz podpisać protokół Azraelu?
– Hmm, nie jestem pewien.
– Jak to?
– Nie pokazujesz nam wszystkiego, Nitajahu. Mógłbym nawet zaryzykować stwierdzenie, że manipulujesz prawdą.
W kancelarii powiało chłodem. Pióra w anielskich skrzydłach zaszeleściły złowieszczo.
– Och, nie denerwuj się – uśmiechnął się wrednie advocatus diaboli. – Popatrzmy jeszcze raz na ostatni okres. Tym razem prócz mowy i uczynków dołączymy myśli.
No to wpadłam.
– Czy mogę się u pani załatwić?
Rany boskie, nie!
– Toaleta znajduje się za drzwiami po prawej. Jak to bezczelna? Przecież o to pytałaś, kobieto!
– Dzień dobry... Naucz się czytać, bęcwale, wtedy nie będziesz czekał czterdziestu minut w kolejce.
– Dzień dobry... Kto cię wpuści o tej porze? Przykro ci? Guzik mnie obchodzi, że jest ci przykro.
– Dzień dobry... A co się stało z tymi dokumentami? To zabij psa i zrób mu sekcję.
– Dzień dobry... Nienawidzę cię, nienawidzę, nienawidzę!
– Moim zdaniem sprawa jest jasna – podsumował Azrael.
Skrybariusz zagryzł usta, Nitajah zacisnął dłonie w pięści, a advocatus diaboli założył nogę na nogę i wachlował się ogonem, bardzo z siebie zadowolony. Wymiana spojrzeń pomiędzy Nitajahem i Skrybariuszem krzesała tańczące w powietrzu iskierki ognia. Granatowoskrzydły anioł poddał się pierwszy.
– Azraelu, pozwól na słówko.
Rzecznik Upadłych podniósł się leniwie i stanął z Nitajahem w kącie. Zawalona skrzynkami do przechowywania akt klitka nagle zrobiła się większa, jakby ściany się przemieściły.
– ...zwyczajnie się czepiasz – usłyszała Renatka nabrzmiały złością anielski głos.
– Bardzo ci na niej zależy, ciekawe dlaczego?
– Jesteś mi coś winien.
Skrybariusz przestał stukać w klawiaturę i bezwstydnie podsłuchiwał, Renatka też nie udawała, że ogląda plakaty.
– Przysługa za przysługę, Azraelu, taka była umowa – nalegał Nitajah.
– Dusza to nie to samo, co reklamowy slogan – wytknął Upadły. – Ale dzięki twojemu hasełku zyskaliśmy wielu klientów, więc podaruję ci tę jedną duszyczkę. W ramach promocji.
Nitajah nie wyglądał na szczęśliwego, mimo to uścisnął włochatą dłoń o starannie wypielęgnowanych szponach. Obaj podpisali protokół, Skrybariusz przybił pieczątkę za zgodność i wprowadził dokument do komputera. Z drukarki wysunęła się lśniąca przepustka.
– Gratuluję. Do Nieba windą na prawo.
– Chwileczkę, poproszę jeszcze o wypełnienie ankiety. – Nitajah podsunął jej kartkę z mnóstwem rubryczek.
A to po co? Przecież ich szef jest wszechwiedzący?
„Całkowicie anonimowa ankieta pozwoli usprawnić obsługę klientów oraz zaspokoić ich oczekiwania na resztę wieczności. Prosimy o wyczerpujące i szczere odpowiedzi” stało w nagłówku. Renatka powściągnęła uśmiech i przystąpiła do zakreślania kratek.
Czy jest zadowolona z obsługi? Ostatecznie nie było źle. Tak.
Czy warunki w jakich była obsługiwana wydają się: a) komfortowe, b) wystarczające, c) niewystarczające. Mogliby pomalować ściany i wstawić fotel zamiast tego twardego krzesła. Niewystarczające.
Czy urzędnicy wykazali się kompetencją i uprzejmością? Średnio uprzejmi, o kompetencji trudno wyrokować, ale nie chcę nikomu bruździć. Tak.
Podaj określenia kojarzące się Niebem. Pomyślmy... Spokój, cisza, błękit, chór, lilie, aniołowie, wieczna nuda, szczęśliwość. A co tam, miało być szczerze. Wieczna nuda.
Jak wyobraża sobie pobyt w Niebie? Eee, śpiewać nie umiem, to co będę robić? Recytować hymny na cześć Pana? Przechadzać się po niebiańskich pastwiskach? Pić ze źródła mądrości? Nie wiem.
Jak wyobraża sobie pobyt w Piekle? Biurko obok biurka, kolejki, kłótnie, wyzwiska, skargi, druki do wypełnienia, przepisy do przeczytania i tak przez całą wieczność. Koszmar.
O czym marzy? Szczerze? Plaża na tropikalnej wyspie, ciepłe morze, leżak, drinki z palemką, a wieczorem koniecznie występ chippendalesów. Opalenizna bez zmarszczek, ciało bez cellulitu. Wymyślne i egzotyczne wysokokaloryczne jedzenie, od którego się nie tyje. Przyjęcia, ciuchy od najlepszych projektantów, kosmetyczka, fryzjer i masaże spa, baseny z wodą mineralną. Co jeszcze? Kurs nurkowania, pilotażu i skoków na spadochronie. Wystąpić w filmie albo chociaż w reklamie, zobaczyć piramidy, chiński mur, Tadż Mahal i koncert Queen na żywo. Choć raz w życiu zapalić trawkę, żeby zobaczyć jak to jest, zatańczyć tango, jak Foremniak w Tańcu z gwiazdami, przejechać się na słoniu i wielbłądzie. Mieć dom z ogrodem i... wykrztuś to nareszcie... faceta idealnego: przystojnego, inteligentnego, zakochanego we mnie do szaleństwa, namiętnego i delikatnego, żeby miał w sobie coś z macho i wrażliwość na babskie kłopoty właściwą gejom, dzieci, oczywiście w komplecie z nianią, pies i kot... Jacht, codziennie świeże kwiaty w sypialni...
Kurczę, kartka się skończyła, już nic więcej nie wściubię. Zapomniałam o hymnach, pastwiskach i źródle. Może mi darują, przecież pytali o marzenia?
Renatka oddała ankietę, wzięła przepustkę, dygnęła (trochę niezgrabnie, bo gips jej przeszkadzał) i pokuśtykała do windy. Dopiero, kiedy znów stanęła przed wrotami uświadomiła sobie, że nie złożyła reklamacji odnośnie koszuli i ortopedycznego kołnierza. Cóż, może za bramą wszystko się zmieni?

* * *

Nitajah rzucił się na ankietę, równie ciekawy Skrybariusz zaglądał mu przez ramię.
– Mówiłem, żeby wstawić tu kanapę, stolik i serwować napoje – wytknął Nitajah koledze.
– Żaden problem – burknął Skrybariusz. – Przełóż wreszcie tę stronę.
– Aaaa... To właśnie wynika z moich wykresów: Niebo jest kojarzone z bardzo nieciekawym miejscem. Przeciętny człowiek nie potrafi sobie wyobrazić, co mógłby tutaj robić.
– Za to dobrze wie, jak wygląda piekło. Gdyby wpadła w szpony Azraela, miałby używanie – przytaknął księgowy, który wbrew sobie polubił Renatkę.
Nitajah nie słuchał, wpatrzony w drobniutko zapisane marzenia.
– Całkiem sporo – zafrasował się. – Plaża, leżak, kurs nurkowania, masaż. OK, da się załatwić. A to co? Skąd ja jej, w imię Ojca i Syna, wezmę słonia albo wielbłąda? Osioł nie wystarczy?
Skrybariusz starannie ukrył uśmiech. Sam od wieków zagrzebany w papierach, doskonale rozumiał pragnienie odmiany i przeżycia czegoś niezwykłego. Wręcz zazdrościł Renatce, bo był pewien, że Nitajah stanie na głowie, żeby zadośćuczynić jej marzeniom i tym samym udowodnić swoje racje.
Tymczasem barwnopióry już wydawał polecenia.
– Mówię przecież – sarkał do telefonu – plaża, leżak, palmy, drinki. Pokaz chippendalesów, koncert Queen. A skąd mam wiedzieć? Popytajcie.

* * *

Wybrany do eksperymentu fragment Nieba z daleka przypominał obóz koncentracyjny – ogrodzony drutem kolczastym, ze strażniczymi wieżyczkami, lecz takie środki bezpieczeństwa były konieczne. Znajdowali się na terenie Ogrodów Allacha i Nitajah nie chciał, żeby jakiś napalony fundamentalista wściubił tam nos. Wprost z pachnącej kurzem kancelarii trafił w sam środek zamieszania. Krajobraz ściągnięto z reklamowego folderu – morze, piasek, palmy, parasole i leżaki. Nie zapomniano nawet o malowniczo ułożonych kokosach. Ale to była najłatwiejsza część planu.
Według instrukcji Nitajaha do roli chippendalesów wybrano najpostawniejszą, najbardziej męską piątkę wywodzącą się z różnych kultur; ich skóra miała kolor alabastrowej bieli, hebanowej czerni, kości słoniowej, brązu. W powłóczystych szatach i z lśniącymi aureolami anioły prezentowały się imponująco, ale kiedy zrzuciły odzienie, dobre wrażenie zniknęło. Miały zwiotczałe mięśnie, zapadnięte klatki piersiowe, chude nogi.
– Nie możecie się tak pokazać – załamał ręce Nitajah. – Trzeba natychmiast zorganizować siłownię. Pomyślimy też nad strojem, kalesonki chyba nie są odpowiednie. Zaraz sprowadzę materiały szkoleniowe.
Wpierw pojawiło się wyposażenie siłowni. Przyszli chippendalesi, spoceni, z potarganymi piórami i przekrzywionymi aureolami podnosili sztangi, rozciągali sprężyny, przebierali nogami na bieżni i pedałowali na rowerach.
– Przecież to piekło – lamentował Rehael, wymuskany aniołek z piątego chóru. – Połamałem sobie paznokcie, mam odciski i chyba nie dam rady zrobić kroku. Kiedy to się skończy?
– Nie bluźnij – zbeształ go Nitajah. – Ćwiczenia fizyczne jeszcze nikomu nie zaszkodziły.
– Ale jak ja się pokażę na próbie? Taki poobijany i nieporządny...
– Zrzędzisz, Rehaelu. Przyniosłem film instruktażowy. Zróbcie przerwę i patrzcie.
Aniołom opadły szczęki na widok opalonych, muskularnych, błyszczących od olejku ciał, skąpej, właściwie symbolicznej bielizny, umięśnionych, wydepilowanych nóg.
– To jakiś żart? – pisnął Rehael ze łzami w oczach. – Nie zmusisz mnie do tego. Pójdę na skargę do serafinów, cherubinów, a nawet samego Pana.
– Mnie się tam podoba – uśmiechnął się hebanowy Jehujah, który na co dzień pasał kozy na niebiańskich pastwiskach i wysiłek fizyczny nie był mu obcy. Przydział do grupy Nitajaha traktował jako awans i bardzo chciał się wykazać.
– Widziałem taki taniec – pochwalił się Harahel, potężnie zbudowany anioł stróż. – Trzeba zrobić tak i obrót, o kur... wybacz Panie mnie grzesznemu, i ciach...
Przy obrocie Harahel zawadził skrzydłami o puszki napojów energetyzujących, które potoczyły się po podłodze z wesołym brzękiem, a przy „ciach” ściągnął kalesonki.
Rozległo się chóralne: Eeee...
– To jest pewien kłopot – przyznał Nitajah, z dezaprobatą patrząc na miotającego się w dziwacznych podrygach, pozbawionego organów płciowych anioła.
– Może jakieś protezy? – zaryzykował Jehujah.
Od czasu, gdy w Niebie pojawiły się wypożyczalnie kaset i DVD, z ciekawością, choć nie bez poczucia winy, w swoim pasterskim szałasie oglądał filmy pornograficzne. I bardzo, bardzo chciałby poczuć się jak prawdziwy mężczyzna.
Lecz nawet wielki reformator Nitajah nie zdobył się na śmiałość, żeby kwestionować zamysły Pana.
– Nie ma mowy – oznajmił krótko. – Nasza klientka będzie musiała zadowolić się tym, co mamy. Wracajcie do pracy, ja jeszcze zajrzę do kuchni, zorganizuję basen i masaże spa.

* * *

– I raz, dwa, trzy... I raz, dwa, trzy... Obrót i machamy aureolami – dyrygował Rehael, któremu jednak udało się wyślizgać z grupy tanecznej. Znacznie lepiej sprawdzał się jako baletmistrz. – Wykop. Rozkładamy pióra... I raz, dwa, trzy... Harahelu, na miłość Pana, nie machaj tak skrzydłami! Jehujahu, za wcześnie wchodzisz, i dwa, trzy... Równo! A teraz koszule... Co wy robicie?! To katastrofa! To się nigdy nie uda!
Zestresowany Rehael zerwał aureolę i rzucił na ziemię.
Na scenie powstało zamieszanie. Jehujah siłował się z koszulą, która zaczepiła o pióra, Mehriel jęczał i rozcierał siniaka nabitego przez potężną pięść Harahela, potrącony przez obydwu Zemenzuel gramolił się z podłogi. Kaliel, w ostatniej chwili ściągnięty z jakiejś bardzo tajnej akcji na Ziemi, mrugał nieprzytomnie, bo był niewyspany.
– Rezygnuję! – Ni to płakał, ni wrzeszczał Rehael. – Jesteście beznadziejni.

* * *

Kuchnia, basen z wodą mineralną, masaż, wizażystka, fryzjer, ciuchy, przejęcie...
Nitajah odfajkował kolejną pozycją z listy. Szczerze mówiąc, ze zmęczenia padał na twarz. W teorii wszystko wydawało się proste, ale rzeczywistość zaczęła go przerastać. Kucharze, którzy od początku wieczności serwowali wyłącznie mannę niebieską, ryby i cienkie wino kręcili nosami na wymyślne potrawy. Mineralizowaną wodę do basenu trzeba było sprowadzić z gór akweduktem, przyuczyć masażystów, fryzjerów i krawców poruszonych dostarczonymi niezbyt legalną drogą projektami bielizny, sukien, biżuterii i butów, wybrać muzykę na przyjęcie. Zbudowanie repliki piramid też nastręczało trudności. Zorganizowanie kilkuset ton kamieni i umiejscowienie ich pośród miliardów ziaren piasku wymagało zaangażowania znacznych środków – finansowych i anielskich, a przecież Niebo i tak balansowało na krawędzi bankructwa. O słoniu i wielbłądzie anioł na razie wolał nie myśleć.
Początki zawsze są najtrudniejsze, przekonywał siebie Nitajah. Kiedy już wyszkolimy kadry, opracujemy schematy działania, instrukcje stanowiskowe, ustalimy stopień odpowiedzialności i hierarchię służbową wszystko zagra. Niebo wreszcie nabierze świeżości, zapełni się szczęśliwymi duszami, a konkurencja pozostanie daleko w tyle.
Żeby trochę odetchnąć postanowił obejrzeć, jak sobie radzą striptizerzy. Zastał ich na siłowni.
No, przynajmniej wyglądają jak należy, skonstatował z satysfakcją. Zniknęły brzuszki, ciała nabrały prężności, rozbudowane mięśnie rysowały się pod naoliwioną skórą i Nitajah przez chwilę poczuł zazdrość, bo sam jakoś się przygarbił, miał zaczerwienione oczy i bolała go głowa.
– Próba, próba generalna – zapiał na jego widok Rehael.
On również wyglądał inaczej. Szyję miał owiniętą fularem w pastelowych barwach różu, błękitu i żółci, pomalowane paznokcie u nóg, a w dłoniach trzcinkę pożyczoną od jakiegoś oficera z czasów wojen kolonialnych.
– I raz, dwa, trzy... I raz, dwa, trzy... Obrót, aureole. Dobrze! I raz, dwa, trzy... Wykop, znakomicie. I raz, dwa, trzy, uwaga! Koszule! I raz, dwa, trzy... Skrzydła! Kalielu, ofermo, nie wyrywaj się tak do przodu! I finał!!! Ukłon.
Rehael otarł czoło fularem i opadł na stołek.
– To-by-ło-bez-na-dziej-ne – skandował do rytmu postukującej trzcinki. – Nie rozchodźcie się, przećwiczymy wszystko jeszcze raz.
– Przesadzasz, Rehaelu, moim zdaniem są gotowi – powstrzymał go Nitajah i klasnął w dłonie. Pospiesznie zapinające zatrzaski i rzepy anioły zamarły.
– Przed nami przełomowa chwila. W Niebie rozpoczyna się nowa epoka, epoka nowoczesności, epoka spełnionych marzeń dla rezydujących dusz i dla nas, szeregowych urzędników, którzy zrobią wszystko, by klienci byli zadowoleni. Nasz Pan, Jedyny i Wszechmogący, obdarzył nas zaufaniem, a my Go nie zawiedziemy. Uczynimy Niebo lepszym, piękniejszym, nowocześniejszym, na chwałę Pana!
– Alleluja! Alleluja! – zabrzmiały okrzyki.
Nitajah przełknął ślinę i lekko drżącymi ze wzruszenia i zdenerwowania palcami wystukał numer do świętego Piotra.

* * *

Tym razem nie było problemów. Brodacz wsunął przepustkę do czytnika, rzeźbione drzwi rozwarły się szeroko i Renatka wkroczyła do Nieba.
Nie odezwały się fanfary, pod stopami nie ścielił się czerwony chodnik, za to czekał na nią wózek golfowy i hostessa z nieco bezmyślnym uśmiechem na pięknej twarzy, kusej szacie i skromnie stulonymi skrzydłami.
Powinna sobie wydepilować nogi, zmienić fryzurę, bo trwała ondulacja już dawno wyszła z mody i nałożyć odrobinę makijażu.
– Witamy w Niebie, krainie wiecznej szczęśliwości, gdzie spełniają się marzenia. Proszę za mną.
– Po prawej niebiańskie pastwiska. Z lewej ogrody Edenu, a w nich bezcenny pomnik przyrody „Drzewo wiadomości dobrego i złego”, a także rajskie jabłonie. Pomiędzy drzewami widoczna Krynica Mądrości. Na horyzoncie Ogrody Allacha.
Pastwiska okazały się nigdy niekoszonymi łąkami, na których hasały kozy, ogrody były zachwaszczone, bez śladu rabat i alejek, krynica spływała leniwą strużką po skale i Renatka poczuła się mocno zawiedziona. A kiedy zobaczyła, że zbaczają z drogi do otoczonego zasiekami obozu, łzy zakręciły jej się w oczach.
Każdy ma takie Niebo, na jakie zasłużył. Widać całe to gadanie o krainie wiecznej szczęśliwości jest wielką lipą.
Zanim ostatecznie zwątpiła, wózek golfowy zatrzymał się przed szlabanem i pojawił się Nitajah.
– Przepraszam za spartańskie warunki, ta część jest w fazie rozbudowy – wyjaśnił, pomagając jej wysiąść.
Koparki, dźwigi, młotki. To ma być Raj?
Renatka zawahała się, ale anioł trzymał ją mocno za łokieć i nie pozwolił się zatrzymać.
Żwirowana droga wyprowadziła ich wprost na plażę.
– Ojej, jak ślicznie – rozpromieniła się Renatka.
– Niebo, miejsce, w którym spełniają się marzenia – wypiął pierś Nitajah. – Proszę się rozgościć.
Renatce nie trzeba było tego powtarzać. Ułożyła się na pasiastym leżaku i wystawiła twarz do słońca. Znów zapomniała o reklamacji w sprawie koszuli, gipsu i kołnierza, który ją uwierał w szyję, ale anioł już zniknął, więc tylko podwinęła rękawy i odsłoniła ramiona. Słońce grzało, łagodnie szumiały fale i palmowe liście, słychać było nawet skrzeczenie papug.
Jestem w Niebie, pomyślała Renatka i zasnęła.

* * *

– Facet spotyka kolegę policjanta na ulicy.
– Cześć, co robisz?
– Niosę piwo dla komendanta.
– A po co ci te drzwi?
– Kazał przynieść coś do otwierania.
Mocno przechodzony, prawda? Ten jest lepszy: Na posterunek policji w małym miasteczku wbiega zdyszany facet.
– Szybko! Aresztujcie mnie, rzuciłem w żonę młotkiem!
– I co, zabił ją pan?
– Spudłowałem, ale ona zaraz tu będzie!!!
Marcin Lenz usadowił się na twardym, szpitalnym taborecie stojącym przy łóżku nieprzytomnej Renatki. Bardzo chciał jakoś pomóc, więc lekarz, na odczepnego, poradził mu, żeby do niej mówił.
W ciągu paru minut Marcin streścił wstępne ustalenia z wypadku (kierowca autobusu był pijany), zdał relację z rozmowy z Justyną (Nie, nie, to niemożliwe... To moja najlepsza przyjaciółka. W którym szpitalu? Odwiedzę ją po południu, teraz nie mogę, robią mi balejaż) i z jej przełożonym (Chora? Zdaje sobie chyba sprawę, że mamy napięte terminy?), po czym zamilkł na dłuższą chwilę. Nie znali się przecież, nic o sobie nie wiedzieli i trudno mu było wymyślić jakiś sensowny temat na monolog. Patrzył na posiniaczoną twarz, na ręce przywiązane do łóżka i porównywał ten obraz z zapamiętaną kobietą. Zapłakaną, ale zachowującą klasę kobietą, którą na moment udało mu się rozśmieszyć. Wtedy wpadł na trochę durny, sam to w duchu przyznawał, pomysł, żeby jej opowiedzieć parę kawałów. Jeśli go słyszy, o czym zapewniał lekarz, może znów się uśmiechnie?
– Usłyszałem go od faceta, którego przymknęliśmy za piractwo komputerowe. Zabawny gość... Zaraz, jak to szło? Policjant patrolujący ulice spotyka swojego kolegę, który idzie, trzymając za skrzydło pingwina.
– Skąd ty wytrzasnąłeś tego ptaka?
– A... przyplątał się i nie wiem, co z nim zrobić.
– Jak to co? Zaprowadź go do zoo.
Po kilku godzinach policjant znowu widzi kolegę spacerującego z pingwinem.
– I co, nie byłeś z nim w zoo?
– Byłem, teraz idziemy do kina...

* * *

Renatka śniła o zapachu lekarstw, szpitalnym łóżku, kroplówkach i buczeniu monitorów. O niebieskoszarych, zmęczonych, pełnych smutku oczach, które wpatrywały się w nią z uwagą i jakąś rozpaczliwą nadzieją. I jeszcze o ciepłym głosie, który nie pozwalał jej pogrążyć się w ciemności i zapomnieniu...
Obudziła ją głośna muzyka dochodząca z nadmorskiego pasażu.
Skąd się to wzięło? Anioł wspominał coś o rozbudowie, ale tak szybko postawili restaurację, dyskotekę, salon piękności, sklepy, nawet mały amfiteatr? Może spałam kilka lat? A co mi tam, przecież mam tu mieszkać przez wieczność.
W świetnym humorze, jakby właśnie usłyszała coś wyjątkowo zabawnego... o pingwinie? pełna energii wstała z leżaka i poszła obejrzeć wszystko z bliska. Restauracja i dyskoteka były zamknięte, ale na froncie błyskał czerwony neon: „Anielscy chippendalesi” i kartka ze starannie wykaligrafowanym napisem: „Czynne od zmierzchu do świtu”. Następny w kolejności stał salon spa z zachęcająco otwartymi drzwiami, więc weszła do środka.
Następne godziny, lata, wieki, okazały się baardzo przyjemne. Anioły o cudownie delikatnych dłoniach nakładały maseczki, smarowały ją błotem, owijały w folię, masowały, okładały gorącymi kamieniami. Mniej relaksująca była depilacja i regulowanie brwi, ale czego się nie robi dla urody. Potem zabrał się za nią fryzjer i stylista paznokci.
Renatka bez wahania zdecydowała się na ognistą czerwień włosów, dość już tych ponurych brązów, asymetryczne cięcia, cudownie nierówno i precz z grzywką, ostry makijaż, wyglądam jak wampirzyca, ha, ha, i trójkolorowe, doklejone szpony. Wreszcie przyszła kolej na sklepy i Renatka przestąpiła próg z takim nabożeństwem, jakby wkraczała do świątyni. Na wieszakach wisiały suknie marzeń: długie, krótkie, eleganckie i wyzywające, białe, czarne, czerwone, srebrne, mieniące się złotem, ciężkie od dżetów i cekinów, zwiewne jak mgiełka. Do tego bielizna, MUSZĘ mieć ten czarny gorsecik, buty, dodatki i biżuteria. Renatce chciało się płakać ze szczęścia, kiedy przymierzała bieliznę, zmieściłam się, hura! kiecki, w tej różowej wyglądam, jak narzeczona królika Rogera, ale srebrna bez pleców jest super, buty, koniecznie szpilki, dobierała torebki, paski, szale, kapelusze, ciemne okulary, naszyjniki, brylanty są najlepszym przyjacielem dziewczyny, diademy, pierścionki i bransoletki. Kiedy opuściła sklep, na wieszaku została tylko różowa sukienka, majtki z długimi nogawkami obszytymi koronką, para butów na koturnie, tyrolski kapelusik z piórkiem i tandetny naszyjnik z plastikowych korali. Obładowaną torbami platformę popychał Nitajah.
– Wygląda pani na zadowoloną? – zagadnął.
– Jestem szczęśliwa! – wykrzyknęła entuzjastycznie Renatka. – Tak szczęśliwa, że mam chęć cię ucałować, aniołeczku!
– Eee... To jest niezgodne z przepisami. Jesteśmy na miejscu, oto pani lokum. Styl śródziemnomorski, duży ogród, basen.
Willa miała ściany w wyblakłym ceglastym kolorze, czerwone dachówki i drewniane okiennice. Z parapetów zwieszały się kaskady barwnych kwiatów, równie piękne rośliny posadzono w kamiennych donicach ozdabiających taras. Basen w kształcie nieregularnego owalu także tonął w zieleni. Mineralizowana woda łagodnie bąbelkowała, znad jacuzzi unosiła się para.
Przestronne, słoneczne wnętrza zachwyciły Renatkę. Podłogi ułożono z kafli o azteckich wzorach, fotele i kanapy zachęcały do odpoczynku, ściany ozdobiono regionalnymi drobiazgami – drewnianą maską, kapeluszem z trzciny, ręcznie utkanym kilimem.
– Jestem w Raju – westchnęła nabożnie Renatka, bo jej kawalerka miała 26 m2, łącznie z wnęką kuchenną i miniaturową łazienką. Cała zmieściłaby się w jednym pokoju niebiańskiej willi.
Resztę popołudnia spędziła na wylegiwaniu się w jaccuzzi i przymierzaniu ciuchów. Nieustającą radość sprawiało jej mizdrzenie się do lustra, podziwianie fasonów, dobieranie dodatków i butów. Ostatecznie zdecydowała się na srebrną sukienkę i biżuterię ze szmaragdami, łaaał, i po zmierzchu wybrała się na pasaż. Połyskiwały neony, grała muzyka, pachniało grillowane jedzenie i Renatka poczuła głód. Zaaferowany anioł w wysokiej kucharskiej czapie zaprosił ją do pięknie nakrytego stołu, jak w poradniku dla gospodyń domowych, i zaraz przyniósł całą masę talerzy i półmisków.
– Gaspacho, tagliatelle „alla cambozola”, kadgeree, pudding.
No, no, postarali się.
Gaspacho okazało się zupą pomidorową z grzankami, mocno przyprawioną czosnkiem, tagliatelle makaronem z roztopionym serem, kadgeree – rybą zapieczoną z ryżem i jajkiem, a pudding obrzydliwą mazią na bazie kaszy manny, która skleiła Renatce usta.
Trzeba było najpierw sprawdzić, co oznaczają te wszystkie apetyczne nazwy zamiast wypisywać głupoty o wymyślnym, egzotycznym jedzeniu...
– Smakowało? – dopytywał się troskliwie szef kuchni.
– Baałdzo – wymamrotała Renatka, bo jakoś nie mogła przełknąć ostatniej porcji puddingu. – Jutło popłoszę pizzę. A na śniadanie jajecznicę.
Wyplątała się z serwetki, szarf upiętych na obrusie, samego długachnego obrusa i wiotkich gałązek jakiegoś zielska, które przyczepiło się do sukienki, skorzystała z toalety, żeby wypluć mdłego gluta i poszła do dyskoteki. Pojawił się skrzydlaty kelner, którego piękną twarz szpecił chyba doklejony? wąsik. Postawił na stole kolorowego drinka z palemką.
– Panie, panowie! Przed wami jedyny, niepowtarzalny występ anielskich chippendalesów – zabrzmiał dziwnie grobowy głos.
Jeeee!
Światła przygasły, rozbrzmiała muzyka. Na scenę wkroczyły anioły, no to przynajmniej zdecydowanie męskie typy, ubrane w ciemne spodnie i białe koszule. Nad głowami lśniły im aureole, zza pleców wystawały stulone skrzydła. Renatka patrzyła z taką fascynacją, że wstrzymała oddech i chyba przestała mrugać.
Trzy kroki w lewo, trzy kroki w prawo. Obrót, trochę nierówno. Machnęły aureolami. To się zdejmuje? Trzy kroki w lewo, trzy kroki w prawo, rozłożyły ręce, zrobiły wykop. I znów – trzy kroki w lewo, trzy w prawo, zdjęły koszule. Nieźle, nieźle! Kto by pomyślał, że śpiewające w chórach aniołki mają takie mięśnie? Trzy kroki w lewo, trzy w prawo i rozłożyły pióra. Bardzo seksowne te skrzydła!
Muzyka przyspieszyła, postacie na scenie zaczęły poruszać się w szybszym rytmie.
Trzy kroki w lewo, trzy kroki w prawo.
Rzucona celnie aureola trafiła wprost do rąk oniemiałej Renatki. O rany!!! Dalej, dalej!!! Trzasnęły rzepy ściągniętych zgrabnym ruchem spodni, mignęły kształtne pośladki... i anioły otuliły się szczelnie skrzydłami.
Ochchch...
– Brawo, brawo! – krzyczała i klaskała, aż ją rozbolały dłonie. Co prawda była nieco zawiedziona, że występ nie zakończył się, jak sobie wymarzyła, ale zaraz przyszła refleksja, że skoro ziemscy striptizerzy nie rozbierają się do rosołu, tym bardziej nie wypada tego robić niebiańskim.
Pomachała na pożegnanie znikającym za kurtyną chippendalesom i popiła drinka.
– Egh, egh... – zakrztusiła się.
Obok pojawił się kelner z niepokojem wypisanym na wąsatej twarzy.
– Nie smakuje?
– Co... to... jest? – wydusiła Renatka.
– Kozie mleko z odrobiną mięty i soku z rajskich jabłek.
Błeee...
– A może samego mleka z palemką?
– Nie, dziękuję. Rozumiem, że alkoholu nie podajecie, nawet po trzynastej?
Skrzydlaty spojrzał na nią ze zgorszeniem i złożył dłonie.
– Opilstwo to grzech.
– Aaaa, no tak, racja. To poproszę wody mineralnej. Przyniósł wodę w cynowym kubku, z którego wystawała papierowa parasolka i sięgnął po aureolę.
– To mój fant – oburzyła się Renatka.
– Przykro mi, jest na wyposażeniu. Muszę ją oddać właścicielowi.
Anioł zniknął, a z głośników popłynęła muzyka w stylu lat osiemdziesiątych. Renatka ją uwielbiała. Wstała i zaczęła podrygiwać na parkiecie w świetle dyskotekowej kuli.

* * *

– Podobało jej się – westchnął z nabożeństwem Rehael, wachlując się lawendowym fularem.
– Wypadło całkiem nieźle – potaknął Nitajah. Patrzył przez szparę w kurtynie, jak po kilku obrotach Renatka siada na krześle i sączy wodę. – A jednak nie wygląda na zadowoloną.
– Brakuje jej towarzystwa – mruknął Skrybariusz. – Siedzi samotnie, nie ma do kogo ust otworzyć, ani nawet z kim zatańczyć.
– Ja chętnie... – wyrwał się Jehujah.
– Sam pójdę – uciął Skrybariusz.
– Umiesz tańczyć? – zdziwił się Nitajah.
– Bywałem na służbowych kolacjach – wyjaśnił nieco zakłopotany niebiański urzędnik. – Tylko puśćcie coś wolniejszego, te nowomodne podrygi to nie dla mnie.

* * *

Renatka przygasła. Od lat nie czuła się taka piękna i wystrzałowo ubrana. Więc dlaczego siedzę tu sama i sączę wodę z parasolkę?
– Czy mogę się przysiąść? – zapytał szarmancko Skrybariusz.
– Jasne – rozpromieniła się na nowo.
– Jak się podobał występ?
– Bardzo, bardzo. Tańczą w każdy wieczór?
– Eeee, chyba tak.
Muzyka zmieniła się na spokojniejszą. Anioł ukłonił się z wdziękiem.
– Nie odmówi mi pani?
Walc? Miało być tango...
– Z przyjemnością zatańczę.
Zapomniała o gipsie i kołnierzu. Lekka i zwiewna wirowała w ramionach skrzydlatego partnera, aż zakręciło jej się w głowie.
Mmmm... cudownie. Zapomniałam, co było następne na liście? Gorąca noc z księgowym?

* * *

Marcin Lenz mógłby przysiąc, że Renatka uśmiecha się, jakby śniło jej się coś zabawnego.
Może ona wcale nie chce wracać? – pomyślał. Bawi się w dyskotece na Hawajach albo zwiedza egipskie piramidy. Bez klientów, nadgorliwego szefa i mrożonek na obiad. Ale to nie jest prawdziwe. Musi stawić czoła rzeczywistości, inaczej utknie na zawsze w świecie iluzji.
Wbrew wszelkim zakazom i zdrowemu rozsądkowi wziął drobną dłoń i przytulił do nieogolonego policzka. Aparatura zaczęła migać i brzęczeć w obłąkanym tempie.

* * *

Muzyka zmieniła się. To już nie był walc, lecz szalone techno. Światła pulsowały nieregularnie. Uścisk Skrybariusza nabrał siły, a jednocześnie delikatności. Renatka nieświadomie przytuliła się do niego i poczuła szorstki dotyk zarostu. Lodowaty błękit oczu nabrał głębi i wyrazistości.
– Ja... pana... znam...
Skrybariusz nagle poczuł, jak kobieta wiotczeje w jego ramionach.
– Co się dzieje? – krzyknął Nitajah, wybiegając zza kurtyny.
– Musimy ją odesłać – wyjaśnił zatroskany księgowy.
– Ale piramidy są już prawie gotowe, załatwiłem nawet wielbłąda! No i nie wypełniła ankiety. Skąd mam wiedzieć, czy jej się podobało?
– Daj spokój, Nitajahu. Masz całą wieczność na analizy i rysowanie wykresów. Teraz trzeba szybko odstawić ją za bramę.
Wszystko wokół migotało. Renatka miała wrażenie, jakby znajdowała się w dwóch miejscach naraz. Frunęła ponad zielonymi pastwiskami w kołysce anielskich skrzydeł i spoczywała na szpitalnym łóżku. Śpiew ptaków zagłuszało brzęczenie aparatury medycznej, śnieżnobiałe, łopoczące na wietrze szaty zmieniały się w wykrochmalone fartuchy, aureole przypominały pielęgniarskie czepki.
– Ja nie umarłam? – domyśliła się.
– Nie.
– Więc plaża, dom, striptizerzy i... jacuzzi były tylko iluzją?
– Eksperymentalną iluzją. Czy nie do takiego Raju chciała pani trafić? – To był Nitajah, który leciał obok z dyktafonem w ręku.
– Tak... Właściwie tak, ale...
– Co, ale? – naburmuszył się granatowoskrzydły. – Wykosztowaliśmy się na dom, chippendalesów, stroje, salon piękności, a pani nie jest zadowolona?
Wylądowali przed wrotami. Skrybariusz ostrożnie postawił Renatkę, obrażony Nitajah wsunął przepustkę do czytnika. Drzwi otwarły się, ukazując postrzępione chmury.
– Musicie się jeszcze dużo nauczyć o ludzkiej naturze, może zatrudnijcie jakiegoś psychologa? – poradziła Renatka, która widziała przed sobą świetlisty tunel. – A gdyby potrzebował pan pomocy przy wypełnianiu druczków, chętnie służę. Żegnajcie.
Skrybariuszowi ze wzruszenia zwilgotniały oczy.
– Dziękuję. Z pewnością jeszcze się spotkamy. Obiecuję, że następnym razem pójdzie nam lepiej.
Machał aureolą, póki drobna postać w wystrzępionej koszuli, ortopedycznym kołnierzu i z gipsem na nodze nie zniknęła za zasłoną perłowej mgły.
– Będzie mi jej brakowało – westchnął księgowy i otarł łezkę.
– Co teraz? – Nitajah nerwowo skubał pióra.
– Ja sporządzę bilans, podliczę koszty budowy piramid i akweduktu, zapłacę kary za ściągnięcie projektów Valentino i złożę wniosek o następny kredyt, a ty zajmiesz się sprawozdaniem i wykresami.
– A siłownia, dyskoteka? Co z nimi zrobimy? Skrybariusz potarł w zamyśleniu brodę.
– Właściwie to chętnie poćwiczę na siłowni, od tego siedzenia za biurkiem całkiem sflaczałem. Basen też się przyda, jezioro w Edenie zarosło rzęsą. A kto wie, może sam Najwyższy polubi jacuzzi?

* * *

– Pani Renatko! Pani Renatko, słyszy mnie pani?
Pewnie, przecież wrzeszczysz mi prosto do ucha.
– Mmm...
– Oddech i puls wracają do normy, wszystkie funkcje się stabilizują.
– To cud.
Nie cud. Eksperymentalna iluzja.

* * *

– Narzeczony przyszedł – oznajmiła kwaśno pielęgniarka.
– Kto?
– Narzeczony, mówię przecież. Powinna pani Bogu dziękować za takiego chłopa. Całe noce przy pani siedział... Tłumaczyłam, że na oddział wnosić kwiatów nie wolno!
Renatka unieruchomiona w ortopedycznym kołnierzu z trudem odwróciła głowę. Zobaczyła olbrzymi bukiet róż i fragment szalika w kratkę.
– Dzień dobry. Te kwiaty są dla pani, z podziękowaniem za opiekę nad pacjentką – usłyszała miły, ciepły głos.
– No dobrze, dobrze... – mruknęła pielęgniarka, zabrała bukiet i wyszła.
Gość, widocznie zakłopotany, przysiadł na stołku obok łóżka.
– Jak się pani czuje?
– Ja... pana... znam...?
– Podinspektor Marcin Lenz – przedstawił się mężczyzna i uśmiechnął się rozbrajająco.
– Policjant, który umie czytać – przypomniała sobie Renatka. – Dlaczego... narzeczony?
– Wymyśliłem drobne kłamstewko, żeby pozwolili mi panią odwiedzić.
– Chce mnie pan przesłuchać? Niczego nie pamiętam... Jechałam autobusem, a potem... faceci ze skrzydłami robili stripiz, zafarbowałam włosy na czerwono, ktoś opowiadał dowcip o pingwinie... Ratunku, chyba zwariowałam! potem obudziłam się tutaj.
Podinspektor zakłopotał się jeszcze bardziej.
– Trudno to wyrazić. Przypadkiem byłem w pobliżu, kiedy zdarzył się wypadek. Poznałem panią i tak jakoś... Zawiadomiłem pani szefa i przyjaciółkę. Wiem, że nie powinienem się narzucać, ale bardzo panią polubiłem... – dukał zaczerwieniony i miętosił szalik w kratkę.
Zakochał się, czy co?
– Dziękuję za życzliwość – wyszemrała, bo nie wiedziała, co powiedzieć.
– To ja już pójdę – zerwał się mężczyzna. – Mam nadzieję, że szybko pani wyzdrowieje i... no i wróci do pracy.
– Oszalał pan? – wyrwało się Renatce. – To znaczy, tak, oczywiście. Jeszcze raz dziękuję.
Lenz stał przy łóżku, jakby na coś czekał. Renatka unikała jego wzroku. Czuła się niewymownie głupio i jednocześnie jakoś tak... błogo. Tyle, że zabrakło jej odwagi, by to wyrazić. Podinspektor odwrócił się, ramiona mu opadły, powłóczył nogami w szpitalnych foliowych ochraniaczach.

* * *

Po drugiej stronie łóżka – przezroczysty na tle wpadającego przez okno słońca – Skrybariusz, który przy okazji służbowej wizyty wpadł sprawdzić, jak się czuje Renatka, z irytacją rozłożył skrzydła.
– Nie bądź idiotką – syknął jej do ucha. – Powiedz coś, zatrzymaj go.

* * *

– Proszę pana!
Mężczyzna wrósł w podłogę.
– Proszę pana, czy zna pan dowcip o... o policjancie i pingwinie? Błyskotliwa odzywka, godna femme fatale. I skąd mi przyszedł do głowy ten pingwin?
– Owszem – roześmiał się Marcin Lenz. Po niedawnej rezygnacji nie został ślad. Z powrotem przysiadł na twardym krzesełku i naturalnym, czułym gestem wziął Renatkę za rękę. – Policjant na patrolu spotyka kolegę idącego z pingwinem...
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1.
Ta opowieść, jak każda, ma kilka początków. Jednym z nich jest oczywiście dzień, gdy Stefan Kalski przegrał w karty swego anioła stróża. Lecz nie od tego chcę zacząć. Zacznę od pewnej sceny. Jest ciepły, lipcowy dzień. Łagodne wzgórze, a na nim jodłowy las na tyle rzadki, że promienie słońce przeświecają pomiędzy drzewami i kładą się na mchu oraz na szerokich liściach paproci. Troje dzieci: dwóch chłopców i dziewczynka, stoją obok zwalonego pnia. Dziewczynka ubrana jest w sięgającą kostek białą sukienkę z bufiastymi rękawami. Ma najwyżej trzynaście lat, ale nosi już gorset, który mocno ściska ją w pasie. Gorset ten każda współczesna nastolatka uznałaby za wyjątkowo wyrafinowane narzędzie tortur, lecz jasnowłosa Lucynka – bo dziewczynka ma na imię Lucyna – nie narzeka. Jest przyzwyczajona, tak jak obaj chłopcy są przyzwyczajeni do ciężkich wysokich butów, które noszą mimo upału. Poza butami mają na sobie granatowe spodnie, błękitne koszule oraz czapki z daszkiem, wciśnięte na mokre od potu włosy. Są mniej więcej w tym samym wieku, co dziewczynka i wydają się identyczni: szczupli, kanciaści, z brązowymi czuprynami. Jednak uważniejszy obserwator mógłby dostrzec pewne różnice. Oczy jednego z nich są większe i bardziej okrągłe, drugi ma pieprzyk na skrzydełku nosa, a kiedy się denerwuje – tak jak teraz – lewa powieka drga mu nieznacznie.
Dzieci wpatrują się w coś, co leży na mchu, a na ich twarzach maluje się wyraz obrzydzenia, a zarazem ostrożnej ciekawości, która lada moment przerodzić się może w strach.
Z pobliskiej drogi dobiega turkot kół, rżenie koni, a także piski i śmiechy małych Sulewskich, którzy wraz z rodzicami wracają znad jeziora. Z głębi lasu słychać odgłos rąbania drwa, a gdzieś niedaleko ostro, jazgotliwie szczeka pies.
To ma znaczenie – te zwykłe, codzienne odgłosy, upał, słońce i fakt, że jest środek letniego dnia.
Ponieważ dzieci czują się bezpieczne. Wciąż są na tyle niewinne, by wierzyć, że zło nieodłącznie wiąże się z mrokiem, zimnem i samotnością. Tak więc to, co leży na mchu nie budzi w nich przerażenia, choć powinno. Jeden z chłopców – ten z okrągłymi oczami, który ma na imię Beniamin, podnosi patyk...

Beniamin końcem patyka trącił ludzką dłoń. Wsparta na pięciu sztywnych, lekko podkurczonych palcach, wyglądała jak osobliwy, blady pająk. Była duża – z pewnością należała do silnego, postawnego mężczyzny. Paznokcie były brudne i połamane, a na kostkach widniały otarcia, jakby niedawno dłoń ta zwinęła się w pięść i uderzyła w coś twardego i szorstkiego.
– Interesujące – wymruczał Beniamin. – Bardzo interesujące.
Polubił ostatnio to słówko i używał go w każdej sytuacji. Zwłaszcza, gdy nie wiedział, co powiedzieć.
Dzieci koncentrowały wzrok na paznokciach, palcach i grzbiecie dłoni. Starały się nie patrzyć w stronę przegubu, tam gdzie pośród masy czerwonobrązowej tkanki sterczały odłamki kości.
– Jest obrzydliwa. – Lucynka odgarnęła z twarzy kosmyk jasnych włosów. – Obrzydliwa!
Chłopcy skinęli głowami, uznając, że to najlepsze w tej sytuacji określenie. Odcięta ręka była paskudnym (a przez to fascynującym) przedmiotem. Żadne z dzieci nie kojarzyło jej z ludzkim cierpieniem.
Beniamin popchnął dłoń w stronę brata.
– Idzie do ciebie! Idzie! – wrzasnął.
Adam odskoczył. Był blady, spocony, a jego wargi drżały z oburzenia.
– Przestań! – Lucynka skarciła Beniamina, który cisnął patyk w paprocie i nonszalancko wzruszył ramionami. – Musimy o tym komuś powiedzieć.
– Powiemy naszemu ojcu. – Adam rzucił bratu wyzywające spojrzenie. Był o kwadrans starszy, więc decyzja należała do niego, nigdy jednak nie wiedział, czy młodszy brat zaakceptuje ją czy też sprzeciwi się ostro i bez żadnego powodu. Beniamin potrafił być kompletnie nieprzewidywalny. – On będzie wiedział, co robić.

* * *

Dziesięć minut później na skrzyżowaniu dróg przy małej kapliczce, chłopcy skręcili w prawo, zaś Lucynka w lewo. Obiecała mamie, że zjawi się na podwieczorek i zamierzała obietnicy dotrzymać.
Szła wolno ze spuszczoną głową. Wzdłuż alei rosły obsypane żółtymi kwiatami lipy. Część płatków opadła już na ziemię i Lucynka od czasu do czasu kopała je energicznie czubkami eleganckich bucików. Za linią drzew ciągnęły się pola: ziemniaki po jednej stronie, lucerna po drugiej. W powietrzu fruwały kolorowe motyle i rozlegał się śpiew ptaków.
Od dziewięciu lat dziewczynka spędzała w dolinie wakacje i znała tu każdy zakamarek. Dom należący do państwa Boleszów, rodziców bliźniaków, gdzie w deszczowe dni tak przyjemnie bawili się w chowanego. Dom państwa Sulewskich, którzy mieli sześcioro małych dzieci i dom pana Stefana Kalskiego, samotnika, który dzieci nie znosił. Dom pułkownika Otolskiego, gdzie mnóstwo było pamiątek z egzotycznych miejsc i oczywiście dom, w którym mieszkała wraz z matką, a który należał do Leokadii Iwińskiej, stryjecznej babki Lucynki. A także jeziorko, las, pola i wiejskie chaty...
Podniosła głowę. Liście lip były bardzo zielone, kwiaty bardzo żółte, a śpiew ptaków głośniejszy niż zwykle. Nawet kontury drzew wydawały się jakby... ostrzejsze. Jej świat, tak dobrze znany. Świat, w którym całkiem niedaleko leżało coś, co nie powinno się tu znaleźć.
Przyspieszyła kroku, a potem, gdy minęła zakręt i dostrzegła dom, zwolniła.
Jej matka stała przy furtce, rozmawiając z panem Andrzejem Boleszą.
Dziewczynka zatrzymała się w odległości kilku kroków. Czekała grzecznie, nie chcąc przeszkadzać dorosłym.
Pan Bolesza nachylił się do ucha kobiety i szepnął coś. Jego dłoń spoczywała na jej ramieniu, palce delikatnie muskały jasne włosy – gest na pozór niewinny, który Lucynka widywała wielokrotnie i który nic dla niej nie znaczył.
Aż do teraz.
Stała, patrząc jak pan Bolesza żegna matkę wymownym spojrzeniem, a potem odwraca się i odchodzi. Mijając Lucynkę, uchylił kapelusza i skłonił się, jakby miał do czynienia z szacowną damą. Zawsze w ten sposób traktował niedorosłe panienki – zapewniało mu to sympatię nie tylko dziewczynek, ale przede wszystkim ich matek.
Ewa Iwińska otworzyła ramiona, a Lucynka podbiegła i w nie wpadła. Matka ściskała ją tak, jak tonący mógłby ściskać brzeg zbawczej deski – desperacko, zachłannie, niemal dusząc w obfitości białych i różowych koronek, które otulały jej biust. Dopiero po chwili wypuściła córkę z objęć.
– Coś się stało, kochanie? – zapytała. – Wyglądasz na bardzo bladą...
– Nic się nie stało – Lucynka skłamała z nabytą przez lata praktyką. Właściwie nawet nie zdawała sobie sprawy, że kłamie. Na swój użytek nazywała to „dopasowywaniem się” do nastrojów matki, która zadając różne pytania, czasem spodziewała się uczciwej odpowiedzi, a czasem tylko zaprzeczenia. Lucynka bezbłędnie potrafiła odróżniać jedno od drugiego.
Ewa w roztargnieniu skinęła głową. Była wysoką, ładną i bardzo niezręczną kobietą. Wiecznie coś tłukła albo psuła i wiecznie dręczyło ją z tego powodu zażenowanie. Miało to pewien wdzięk – przypominająca nieporadne dziecko Ewa Iwińska w wielu ludziach budziła instynkty opiekuńcze, a mężczyźni dodatkowo jeszcze zauroczeni byli jej błękitnymi oczami i wąską talią.
Podczas podwieczorku Lucynka dwukrotnie uratowała obrus przed zalaniem, a raz szklankę przed stłuczeniem. Matka była bardziej niezgrabna niż zazwyczaj i dziewczynka domyślała się, jaki może być tego powód.
Milczały obie, bez apetytu dziobiąc widelczykami ciastka z kremem. Nawet w cieniu werandy, gdzie siedziały, panowało nieznośne gorąco. Krem topniał i rozmazywał się po talerzykach, sok porzeczkowy był ciepły jak zupa, a stojące w wazonie kwiaty, zerwane zaledwie przed dwiema godzinami, już miały płatki zwarzone upałem.
– Ciocia nie zje z nami? – zapytała Lucynka, odsuwając talerzyk. Pożółkły, roztopiony krem wyglądał wyjątkowo niesmacznie.
– Nie, kochanie. Ciocia źle się czuje. Wolała zostać w swojej sypialni.
– Pewnie znowu myśli o śmierci. Ona wygląda już całkiem jak duch, prawda? Wczoraj przyłapałam ją, jak leżała, ściskając przy piersi krucyfiks. Zapytała mnie, czy jej zdaniem będzie ładnie wyglądała w trumnie.
– Och, moje biedactwo! – Ewa zerwała się z krzesła, by przytulić córkę. – To musiało być okropne przeżycie!
– To nic, mamo – wymamrotała dziewczynka.
Miała poczucie winy, ponieważ nie przejęła się ani widokiem ciotki, która udaje zmarłą, ani odciętą ręką. A przynajmniej nie przejęła się wystarczająco. Ewa sądziła córkę według samej siebie – gdyby Lucynka opowiedziała o odciętej ręce, matka niewątpliwie przeraziłaby się i może nawet wpadłaby w histerię, a od córki, która dłoń znalazła, oczekiwałaby jeszcze silniejszej reakcji. Lecz Lucynka nie miała najmniejszej ochoty na histerię i to właśnie była jej wina, wina braku wrażliwości, wina tego, że nie potrafiła dopasować się do wyobrażeń matki, wina polegająca na tym, że w ogóle coś takiego jej się przytrafiło, bo przecież dobrze wychowane dziewczynki nie znajdują w lesie odciętych rąk. Mogłaby zwierzyć się matce, a potem zacząć płakać lub udać omdlenie – robiła to nieraz, tego popołudnia jednak czuła, że nie zdoła wydusić z siebie ani jednej łzy. Pamiętała o makabrycznym znalezisku, ale znacznie świeższe i bardziej bolesne było dla niej wspomnienie pana Boleszy, który przy pożegnaniu musnął delikatnie włosy jej matki.
– Porozmawiam z ciocią – obiecała Ewa i pocałowała ją w czoło. Lucynka, starannie unikając twarzy matki, wodziła wzrokiem za krążącą nad stołem pszczołą. – Nie powinna narażać cię na coś takiego...
– Nie rób tego, mamo, proszę cię. Ciocia jest bardzo stara, a my powinniśmy wiele wybaczać starym ludziom.
Pani Iwińska westchnęła.
– Chyba masz rację... Jesteś bardzo mądra, kochanie.
W istocie Lucynka powtórzyła po prostu słowa, które matka wypowiedziała przed kilkoma tygodniami i o których zdążyła już zapomnieć. Dziewczynka znała sporo podobnych sztuczek.
– Idź do swojego pokoju i odpocznij. – Matka raz jeszcze ucałowała córkę w czoło. – Jest zbyt upalnie, by biegać po okolicy.
Zazwyczaj Lucynka buntowała się przeciwko podobnym poleceniom. W pokoju było nudno i wcale nie mniej gorąco niż na zewnątrz. Tym razem jednak posłuchała bez słowa. Miała sporo do przemyślenia i potrzebowała odrobiny samotności.

* * *

– Nie powinniście rzucać swoich rzeczy, gdzie popadnie. – Andrzej Bolesza podniósł z trawnika rakietę do tenisa. – Spójrzcie, drewno już jest spaczone. Ta rakieta nie nadaje się do gry.
– To nie moja, tylko Beniamina – powiedział pospiesznie Adam.
– Wcale nie, to twoja.
Umilkli pod wpływem potępiającego spojrzenia. Ojciec nie znosił, gdy zrzucali winę na siebie nawzajem.
Beniamin trącił brata łokciem. Starszy chłopiec nabrał w płuca powietrza, ale w ostatniej chwili zabrakło mu odwagi i nie powiedział nic.
Andrzej Bolesza ruszył w stronę domu. Minął kort tenisowy i altankę. Nie oglądał się, choć wiedział, że synowie idą za nim w odległości kilku kroków.
– Powiesz mu czy nie? – szepnął Beniamin. – Mieliśmy powiedzieć, jak tylko wróci.
– Czekam na właściwy moment...
Mężczyzna zatrzymał się, by zawiązać sznurowadło. Beniamin wykrzywił się w minie oznaczającej „jeśli ty się boisz, to ja to zrobię”, po czym oznajmił:
– Papo, w lesie leży ludzka ręka. Odcięta ludzka ręka.
Andrzej spojrzał na młodszego syna, a potem na starszego. Adam przymknął oczy, desperacko zastanawiając się, co mogli zrobić źle. Może zamiast czekać na powrót ojca, powinni powiedzieć o wszystkim matce? Albo powinni przykryć dłoń liśćmi, aby nie natknęło się na nią przypadkiem jakieś dziecko? Andrzej Bolesza wyznawał zasadę, że rodzicielska miłość musi iść w parze z surowością. Im więcej jest miłości, tym więcej potrzeba surowości, by nie zepsuć dzieci, a ponieważ bardzo swoich synów kochał, więc karał ich nie tylko za prawdziwe winy, lecz także za wynikające z bezmyślności błędy.
Zawiązał sznurowadło, podniósł się i położył Beniaminowi ręce na ramionach.
– Nie kłamiesz, prawda? Nie wymyśliłeś sobie tego, sądząc, że będzie to zabawne?
– Nie, papo.
– Bo jeśli tak jest, to wiesz, co będę musiał zrobić...
Adam, który był bardziej wrażliwy i spostrzegawczy, pomyślał, że ojciec wygląda na przygnębionego, jakby z góry założył, że jego syn kłamie, i że będzie musiał go ukarać.

* * *

Ewa Iwińska usiadła przy pustym stole. Łokcie oparła o blat, a twarz skryła w dłoniach. Nie poruszyła się, gdy cicha, zręczna służąca sprzątała ze stołu talerze, szklanki i dzbanek porzeczkowego soku, w którym pływała utopiona pszczoła.
Po chwili usłyszała za plecami odgłos powolnych, starczych kroków i stukot laski. Dopiero wtedy się odwróciła.
Wygląda jak duch, powiedziała mała, mądra Lucynka, i miała rację, po stokroć miała rację. Leokadia Iwińska rzeczywiście wyglądała jak zjawa.
Zatrzymała się na tle otwartych do ogrodu drzwi. Jaskrawa biel sukni wyłaniająca się z blasku słońca, miękkość siwych włosów opadających jak pajęczyna na ramiona i jeszcze niżej, aż do pasa. I starcza twarz, pomarszczona i blada, w której lśniły zaskakująco ciemne oczy.
Serce Ewy zatrzymało się; straciła oddech i... Boże, ktoś przeszedł po moim grobie, zdążyła pomyśleć, czując, jak w ten upalny letni dzień ogarnia ją lodowate zimno.
Potem jej serce uderzyło mocno i szybko, raz za razem, jakby chcąc nadrobić stracony czas. Poczuła ból w piersi, który zelżał po chwili. Odetchnęła głęboko. Doprawdy, powinna poważnie porozmawiać z ciotką, wytłumaczyć, że w jej wieku nie wypada już ubierać się w białe suknie ani nosić rozpuszczonych włosów, że to wygląda dziwacznie i nawet... niepokojąco?
– Chcesz wiedzieć, co czyta twoja córka?
– S... słucham? – Dopiero teraz zauważyła, że Leokadia ściska coś w lewej dłoni. Przez głowę przemknęła jej absurdalna myśl, że to ów krucyfiks, z którym staruszka wybierała się do trumny, ale oczywiście była to po prostu książka.
– Och, nie patrz takim przerażonym wzrokiem. To nie to, co myślisz. Nasza Lucynka jak na razie czyta same przyzwoite dzieła.
Leokadia rzuciła na stół książkę w brązowej skórzanej okładce. Ewa podniosła ją i otworzyła na pierwszej stronie. Podróże po Afryce, przeczytała tytuł.
– Skąd ona to wzięła? To cioci książka?
– Nie. Ja czytam tylko krótkie pikantne romanse. A właściwie czytałam, bo teraz wzrok mnie już zawodzi. Sądzę, że Lucynka pożyczyła książkę od pułkownika Otolskiego.
Ewa ściskała w dłoniach skórzaną okładkę, zastanawiając się, dlaczego ciocia pokazała jej Podróże... By udowodnić, jak mało Ewa zna własną córkę? By pokazać, że Lucynka bardziej przypomina zmarłego ojca, który był niespokojną duszą, niż nieśmiałą matkę? Jeśli staruszka chciała ją w ten sposób zranić, to udało jej się w pełni.
– Lucynka ma prawo czytać literaturę podróżniczą – młoda Iwińska mówiła nienaturalnie powoli, walcząc z uciskiem w gardle. – Niech ciocia odłoży książkę tam, skąd ją wzięła... Albo ja to zrobię... – Zerwała się z krzesła, czując, że lada moment wybuchnie płaczem. – Gdzie...
Umilkła, by schylić się po kartkę, która wypadała z Podróży...
– To moje. – Leokadia wyciągnęła rękę. – Skończyłam właśnie przed chwilą.
Ewa patrzyła, nic nie rozumiejąc.
– Wiersz, który skończyłam przed chwilą pisać i który schowałam do książki, żeby nie zgubić – wyjaśniła staruszka cierpliwie.
– Ciocia pisze wiersze?
– Dla ścisłości, to wierszowane epitafium na mój nagrobek.
– Dość tego! – Głos Ewy załamał się. – To absurd, przecież tak nie można, ciocia straszy moją córkę tym... tym opowiadaniem o śmierci. To niezdrowe...
– Ależ kochanie – starsza pani wciąż spoglądała z cierpliwą wyrozumiałością, jakby miała przed sobą niesforne, lecz urocze dziecko – co złego w tym, że człowiek chce przed śmiercią pozałatwiać wszystkie sprawy?
– Ciocia nie jest chora ani nic. Ciocia będzie jeszcze długo żyła.
– Umrę za trzy dni, w piątek, kwadrans po siódmej wieczorem.
Ewa zamarła z otwartymi ustami.
– Nie wierzę – powiedziała, gdy udało jej się odzyskać głos. – Nie wierzę – powtórzyła, choć niemal uwierzyła. Wygląda jak duch, przypomniała sobie słowa Lucynki, a potem opowieści o stojących nad grobem starcach, którzy potrafili przeczuć własny zgon. Sporo ich słyszała. Jedna z jej przyjaciółek twierdziła nawet, że w pewnym wieku, gdy śmierć jest coraz bliżej, ludzie stają się wrażliwi na to, co znajduje się po drugiej stronie, że starcy mają, bądź przynajmniej mogą mieć... pewne zdolności.
Odpędziła od siebie podobne myśli.
– To chorobliwa obsesja – oznajmiła stanowczo. – Ciocia powinna przestać się zadręczać, a przede wszystkim proszę nie mówić takich rzeczy przy Lucynce.
– Jak sobie życzysz. – W oczach staruszki pojawił się ledwo dostrzegalny ślad kpiny.
Odwróciła się, by odejść, a Ewa przyjęła poprzednią pozycję: łokcie oparte o stół, twarz skryta w dłoniach. Czekała, aż za plecami usłyszy postukiwanie laski i odgłos kroków, które tym razem będą się oddalać, a nie zbliżać.
Nie doczekała się.
– Co ja mam zrobić? – zapytała po chwili, nie odrywając dłoni od twarzy. – Co ja mam zrobić?
Nie miała na myśli ani problemu związanego z podróżniczą książką ani faktu, że Lucynka może wystraszyć się opowieści o śmierci. Chodziło o coś zupełnie innego i Leokadia Iwińska doskonale o tym wiedziała.
– Wyjedź stąd – poradziła. W jej głosie nie było już wyrozumiałości; teraz brzmiał sucho, niemal rozkazująco.
– Nie mogę – jęknęła Ewa, a potem dodała: – Taka jestem nieszczęśliwa...
Staruszka wzruszyła ramionami.
– Jesteś nieszczęśliwa od trzydziestu lat, może powinnaś się wreszcie przyzwyczaić.
Ewa wybuchnęła płaczem, a Leokadia poklepała ją po ramieniu – dość zdawkowo, bez prawdziwego współczucia.
– Nie chodzi o to, że spotykasz się z żonatym mężczyzną. Ja w twoim wieku robiłam gorsze rzeczy.
– To dlaczego mam wyjechać? – Kobieta uniosła na ciotkę załzawione oczy.
– Oni się nudzą – rzuciła starsza pani pozornie bez związku. – Przyjeżdżają wraz z żonami i dziećmi, ponieważ spędzanie wakacji na wsi, w swojej własnej wiejskiej posiadłości należy do dobrego tonu, ale tak naprawdę tylko się tutaj nudzą. Mężczyźni! – W jej ustach to słowo zabrzmiało niczym nazwa odmiennego, groźnego i fascynującego zarazem gatunku. – Męczą się, spędzając czas w towarzystwie rozwrzeszczanych dzieci oraz marudnych żon i tęsknią za miejskimi rozrywkami.
Ewa zamrugała.
– Nie rozumiem...
– Mówię o brydżu. Tym właśnie zajmują się mężczyźni, kiedy chcą uciec na jakiś czas od rodzin i pobyć we własnym gronie, prawda? Najczęściej grają u Boleszów, czasem też u Kalskiego albo Otolskiego.
– Co w tym złego?
– Zapytaj kiedyś swojego Andrzeja, o co grają, jakie są stawki. I zapytaj go o Michała Wolczka, który przyjechał kilka dni temu i zatrzymał się w gospodzie Pod Dwoma Gołębiami.
– Skąd ciocia to wszystko wie? Przecież ciocia prawie nie wychodzi z domu...
Staruszka uśmiechnęła się, jakby zgadując jej myśli.
– Nie ma w tym nic nadnaturalnego, moja droga. Starsze panie lubią słuchać plotek, a w naszej dolinie służący są tak samo ciekawscy jak w każdym innym miejscu. A poza tym – pochyliła się do jej ucha – wiem także, że od dwóch tygodni nie spadła ani jedna kropla deszczu, że jest gorąco, nienaturalnie wręcz gorąco i duszno, jak przed burzą, a przy takiej pogodzie... kto wie? Sporo rzeczy może się zdarzyć.

* * *

– To nie w porządku – wymamrotał Adam, ukradkiem ocierając łzy. – Przecież nic złego nie zrobiliśmy. Ojciec nigdy jeszcze nie był taki niesprawiedliwy.
– Och, zamknij się – warknął Beniamin.
Leżeli w swoim pokoju, starszy chłopiec na łóżku, a młodszy na dywanie. Żaden z nich wolał chwilowo nie siadać – ojcowski pas znów był w użyciu i Adam miał na pośladkach cztery krwiste pręgi, a Beniamin, jako bardziej winny, aż sześć.
Przed godziną Andrzej Bolesza wrócił do domu i oznajmił, że wraz z dwójką służących przeszukał cały lasek, ale ręki nie znalazł.
– Była tam, prawda? – wymruczał Adam w kierunku ściany. – Przecież nam się nie zdawało...
– Zamknij się wreszcie – powtórzył Beniamin. – Jakie to ma znaczenie? I tak nikt nam nie wierzy.
Starszy chłopiec skulił się i wcisnął twarz w poduszkę, starając się stłumić szloch. Dopiero brat by się nad nim znęcał, gdyby teraz zaczął płakać jak dziecko. Beniamin był inny, najwyraźniej ulepiony z twardszej gliny. Powścieka się trochę z powodu niezasłużonego lania, a potem przestanie się przejmować, Adam dobrze o tym wiedział. Wiedział też, że on sam długo jeszcze będzie chował urazę do ojca, który ich zawiódł.

* * *

Tak więc o zachodzie słońca wszyscy są nieszczęśliwi.
Prawie wszyscy, bo Leokadia Iwińska siedzi wygodnie na werandzie, kołysze się w bujanym fotelu, spogląda w wieczorne niebo i nucąc coś cicho, rozmyśla, czy „co dajemy ciału” na pewno dobrze rymuje się z „nieutuleni w żalu”.
Poza nią wszyscy cierpią. Chłopcy, którzy wciąż jeszcze czują na skórze ślady ojcowskiego pasa. Andrzej Bolesza, który ukarał synów, choć doskonale wie, że byli niewinni. A także Ewa Iwińska, którą przeraża związana z macierzyństwem odpowiedzialność i która czuje się zbyt słaba, grzeszna i niegodna, by przeprowadzić córkę przez okres dojrzewania. A Lucynka jest w niebezpiecznym wieku: zbyt młoda, by traktować ją jak dorastającą pannę i zbyt duża, by widzieć w niej po prostu dziecko. Poza tym Lucynka różni się od matki, o czym pani Iwińska boleśnie się dziś przekonała. Jak zapanować nad dziewczynką marzącą o podróży do Afryki?
I wreszcie Lucynka, która w nocnej ciszy swego pokoju zastanawia się, jakie konsekwencje może mieć fakt, że jej matka ma kochanka. Zakazana miłość kojarzy się dziewczynce z tragedią i towarzyskim ostracyzmem, a także – prawdopodobnie pod wpływem przeczytanej kiedyś powieści – z pokropionymi perfumami liścikami, małymi buteleczkami trucizny oraz – z powodów, jakich nie potrafiłaby wyjaśnić – z niesmacznymi drożdżówkami w kolejowym barze.
Z wyjątkiem liścików żadne z tych skojarzeń nie jest przyjemne, więc Lucynka zaczyna płakać. Rozpacza tak, jak zdarza się to dzieciom: z całego serca i w przekonaniu, że jest najbardziej nieszczęśliwą istotą na świecie, a jednocześnie głęboko wierząc, że teraz, gdy tak strasznie cierpi, coś na pewno zmieni się na lepsze. Tak bywa w bajkach, a poza tym Bóg przecież wynagradza krzywdy.
Cud nie nadchodzi, lecz Lucynka, wypłakawszy się, odzyskuje dobre samopoczucie. Sięga po chusteczkę, wydmuchuje nos, a potem postanawia zejść do kuchni, by napić się mleka. Jest późno, zegar właśnie wybił jedenastą. Pije mleko, wpatrzona w okno, w ciemną linię brzozowego zagajnika, który rozciąga się niedaleko domu. Tej nocy księżyc świeci mocno, widać żuraw przy starej studni, jabłoń, płot, a nawet wiklinowe krzesło, które służąca zapomniała zabrać z ogrodu. Lecz dalej, tam gdzie zaczyna się zagajnik, niepodzielnie panuje mrok.
Posadzka w kuchni jest zimna, a dziewczynka przyszła tu boso. Podnosi więc jedną stopę i pociera nią o łydkę, potem to samo robi z drugą.
Spomiędzy drzew wychodzi jakaś postać, zatrzymuje się na chwilę, a potem rusza w stronę domu.
Lucynka wstrzymuje oddech.
Jest ciemno i jest sama, więc boi się znacznie bardziej niż dziś po południu, gdy znaleźli odciętą dłoń. Uspokaja ją jednak fakt, że wystarczy krzyknąć, a ktoś na pewno się obudzi i do niej przybiegnie.
Mężczyzna – bo po sylwetce widać już, że to mężczyzna – przystaje w odległości kilkunastu metrów od domu. Tkwi nieruchomo przez dłuższą chwilę i dziewczynka nabiera odwagi. Podchodzi do okna, otwiera je, po czym wychyla się i wreszcie w mroku dostrzega już nie tylko sylwetkę, lecz także rysy twarzy.
Mężczyzna unosi prawą dłoń i kiwa w jej kierunku, jakby zachęcając, by wyszła do niego w ciemność.
Lucynka cofa się gwałtownie.
Nieznajomy unosi lewą rękę, tym razem z pewnością nie po to, by skinąć dłonią. Nie mógłby tego zrobić, bo lewa ręka kończy się na wysokości nadgarstka.
Lucynka krzyczy, a mężczyzna odwraca się i odchodzi bez pośpiechu.
Kiedy przybiega przerażona Ewa i pyta, co się stało, córka odpowiada, że na zewnątrz jest ktoś obcy. O tym, że brakuje mu dłoni, nic nie wspomina.

2.
– Damy je tutaj, do składziku... Albo nie, czekaj, zaniesiemy do piwnicy.
Przemko sapnął, uginając się pod ciężarem dwu wyświechtanych i niezbyt czystych walizek ze świńskiej skóry. Co prawda żadna z nich nie ważyła dużo, lecz chłopak nie pomijał żadnej okazji, by pokazać, jak bardzo jest wykorzystywany. Był posługaczem w gospodzie Pod Dwoma Gołębiami i szczerze tej pracy nie cierpiał.
Zeszli po wąskich, zakurzonych schodkach – najpierw wdowa Gołąb z lampą naftową, a za nią Przemko, który z trudem hamował się, by nie następować staruszce na pięty.
– Rzuć je tutaj. – Wskazała miejsce obok beczek z kiszoną kapustą.
– Zawilgocą się i zgniją – zaprotestował.
– Nie szkodzi, tam są tylko stare łachy i trochę książek. Jak Wolczek nie wróci w ciągu trzech dni, to książki wyrzucę, a łachy dam księdzu, niech biednym rozda. Do trzech dni się nie zmarnują.
– On może jeszcze wrócić?
– Kto go tam wie. Wczoraj cały dzień w pokoju przesiedział, koło północy dopiero wylazł i staremu Kosmie powiedział, że sobie stąd idzie i że z jego rzeczami możemy robić, co nam się podoba. Ale ja Kosmie nie ufam, to pijus jest, więc może i co nazmyślał. Widział to kto, żeby tak wyjeżdżać w środku nocy i wszystkie swoje łachy zostawiać? Chociaż z tym Wolczkiem od początku coś nie tak było, a teraz jeszcze szpicel z miasta przyjechał o niego wypytywać... – skrzywiła się wdowa Gołąb.
Była wyraźnie nie w humorze, a Przemko zgadywał, że ma to związek z nieoczekiwanym przybyszem.
– Ciocia rozmawiała z tym detektywem? – zagadnął, ostrożnie ciągnąc ją za język.
Staruszka złagodniała, na jej twarzy pojawił się nawet cień uśmiechu. Lubiła, gdy nazywał ją ciocią, choć nie byli spokrewnieni.
– Co miałam nie rozmawiać, ze wszystkimi gadał, to i ze mną też. Wypytywał, co Wolczek tu robił, tom mu powiedziała, że nic szczególnego, trochę po okolicy łaził, a wieczorami wielmożni państwo do domów na karty go spraszali, choć on był biedak, a oni to bogacze. Ale dokąd w nocy pojechał, nic nie wiem, to i nic powiedzieć nie mogłam. Tyle że później wymsknęły mi się o dwa słowa za dużo. – Splunęła na ziemię.
– O panu Boleszy, który przyszedł tu dziś rano i grzebał w rzeczach Wolczka?
Niechętnie skinęła głową. Pan Andrzej Bolesza zjawił się w gospodzie jakoby po to, by zapytać o zdrowie Wolczka, a gdy dowiedział się, że ten wyjechał, zostawiając większość swoich rzeczy, poprosił właścicielkę gospody o klucz od jego pokoju. Wdowa Gołąb zgodziła się, choć nie powinna i miała teraz podwójne poczucie winy – po pierwsze dlatego, że w ogóle klucz dała, a po drugie dlatego, że gdy to już zrobiła, nie potrafiła utrzymać języka za zębami i zdradziła szlachcica przed detektywem.

* * *

– Pan nie rozumie – oznajmił Andrzej Bolesza.
– Pan nie rozumie – powtórzyła jak echo jego żona, szczupła blondynka o rysach tak ostrych, jakby ktoś wyciął je brzytwą.
Stojący na środku salonu mężczyzna skulił się, wciągając głowę w ramiona. Wyglądał niemal jak karykatura cyrkowego osiłka: krótkie nogi i potężne bary, dłonie niczym dwa bochny chleba, szeroki kark i twarz, na której malował się wyraz ponurej zaciętości. Jego ruchy zagrażały cennym porcelanowym bibelotom, a akcent drażnił wrażliwe uszy państwa Boleszów.
Pan Andrzej bawił się, przesuwając między palcami wizytówkę osobliwego gościa. Wawrzyniec Mazur, prywatny detektyw.
Andrzej Bolesza nigdy wcześniej nie widział prywatnego detektywa. Teraz pomyślał sobie, że niewiele stracił.
– Szukam Michała Wolczka – upierał się Mazur. – Wielmożni państwo powinni coś o nim wiedzieć. Gdzie jest? Gdzie może być? Państwo przyjmowali go w domu, kolegowali się z nim.
Pani Bolesza uniosła lekko brwi. Cóż to za słowo: kolegowali się? Podeszła do męża, który objął ją ramieniem. Oboje mieli identyczny wyraz twarzy, wyrażający chłodną uprzejmość i razem wyglądali jak znakomicie się rozumiejąca para. W rzeczywistości ich małżeństwo przestało istnieć przed trzynastoma laty, gdy pani Bolesza, urodziwszy dwóch synów, jasno dała mężowi do zrozumienia, że jej obowiązki żony na tym się kończą. Wciąż jednak zdarzało im się od czasu do czasu zwierać szeregi wobec wspólnego wroga i byli wtedy zdumiewająco wręcz zgodni.
– Pan Wolczek przebywał w dolinie przez tydzień, gościł u nas czasami, a wczoraj zdecydował się odjechać. Dlaczego mielibyśmy go zatrzymywać lub pytać, dokąd się udaje?
– On nie wyjechał tak po prostu. W gospodzie Pod Dwoma Gołębiami, gdzie mieszkał, została większość jego rzeczy. A pan poszedł rano do gospody, przeglądał te rzeczy i być może zabrał...
– Nie byłem w gospodzie, nie przeglądałem niczyich rzeczy i niczego nie brałem. Jeśli ktoś tak twierdzi, to kłamie.
Detektyw nie znalazł odpowiedzi. Andrzej Bolesza westchnął.
– Pan nie rozumie... – powtórzył raz jeszcze i to krótkie zdanie znaczyło więcej, niż mogłoby się wydać.
Znaczyło, że detektyw nie wie, jak uprzejmie rozmawiać z kimś lepiej urodzonym, że nie pojmuje, iż państwo Bolesza w ogóle nie mają ochoty rozmawiać, że pani domu już od dziesięciu minut daje mu dyskretne sygnały oznaczające „pora pożegnać się i wyjść”, a pan domu lada moment wezwie służącego, by pomógł wyrzucić kłopotliwego gościa. Znaczyło, że nawet gdyby państwo Bolesza zniżyli się do tego, by wyjaśnić mu różne kwestie, to i tak na nic by się to nie zdało, bo Mazur po prostu nie jest w stanie zrozumieć ich sposobu myślenia, jest człowiekiem z innej sfery, o innej, mniej wyrafinowanej psychice i znacznie niższej inteligencji. A w przypadku pani Boleszy owo „pan nie rozumie” oznaczało także, że kobieta zaczyna się nudzić i że najchętniej wróciłaby do układania kwiatów.
Z tego wszystkiego do Mazura dotarło tylko tyle, że niczego się nie dowie i powinien wyjść. Pożegnał się więc krótkim skinieniem głowy, a pan Bolesza w ostatniej chwili zdążył zawołać służącego i polecić mu, żeby odprowadził gościa. Bądź co bądź po drodze do drzwi znajdowało się sporo przedmiotów, które warto ukraść.
Pani Bolesza podeszła do stołu i poprawiła stojące w wazonie róże. Czerwień odmiany Madelon ładnie kontrastowała z żółto-różową barwą Glorii Dei, a trzy fioletowe Mainzer Fastnacht nadawały kompozycji niepokojący, lekko dekadencki wygląd. Pani Bolesza kochała kwiaty bardziej niż własne dzieci. Uwielbiała pracować w ogrodzie w jedwabnych rękawiczkach, przycinać i krzyżować różne odmiany, a potem układać wielobarwne bukiety.
Andrzej Bolesza stanął za jej plecami. Przez chwilę sprawiał wrażenie, jakby chciał objąć żonę, zrezygnował jednak. Róże odbijały się w wypolerowanej powierzchni stołu. Czerwień odmiany Madelon i żółć Glorii Dei, a obok lodowaty błękit sukni.
– Jak sądzisz, czy Wolczek uciekł z powodu tego, co zrobił Kalski? – zapytała cicho kobieta.
Żałowała, że mimo sprzeciwu męża dwa razy wzięła udział w brydżu. Wolałaby nic o tym nie wiedzieć; żyłaby wtedy spokojnie, zajmując się kwiatami, a Andrzej niech się martwi o anioły, odcięte dłonie i tajemniczych przybyszy z taliami kart.

* * *

Wawrzyniec Mazur podniósł kamień, zważył go w dłoni i cisnął w drzewo. Oburzona wiewiórka umknęła na sam czubek, a kamień z cichym stukotem spadł w rosnące wzdłuż drogi jeżyny.
Mężczyzna przetarł spocony kark. Kołnierzyk koszuli uwierał, a na prawej stopie znów zrobił się odcisk. Będzie trzeba go wyciąć – paskudna robota i kolejna porcja cierpienia. Jakby nie dość było swędzącej wysypki w intymnym miejscu, niestrawności, ćmiącego bólem zęba i drzazgi, która wlazła pod paznokieć tak głęboko, że palec spuchł, nim cyrulik zdołał ją wydłubać – a wszystko to tylko w okresie trzech ostatnich dni.
Detektyw nigdy nie był poważnie chory, lecz za to dręczyły go dziesiątki drobnych dolegliwości. Czasem jedna, częściej po kilka naraz. Na miejsce wyleczonej zaraz zjawiała się druga, podobna albo zupełnie inna.
Wawrzyniec Mazur był wściekły niemal przez całe swoje dorosłe życie, każdego dnia od obudzenia aż do zaśnięcia. Czasem zdawało mu się, że jest to skutkiem owych dolegliwości, a czasem, że ich przyczyną, jakby jego organizm starał się wyrzucić z siebie złość w postaci pryszczy, gorączki i bólu.
Dzisiaj wściekłość skierowana była przeciw państwu Boleszom, a zwłaszcza pani Boleszy. Detektyw z chęcią zabroniłby żyć takim kobietom: bezwartościowym, o skórze białej jak krochmal i kościach tak kruchych, że mężczyzna mógł złamać je przy silniejszym uścisku. Chętnie nawet zabiłby ją sam, gdyby tylko miał po temu okazję, zmiażdżyłby jej głowę albo skręciłby kark, by poczuć choć chwilową ulgę.
Zamiast tego podniósł z drogi kolejny kamień i cisnął w kolejną kępę jeżynowych krzewów.
Odpowiedział mu cichy okrzyk. Gałęzie rozchyliły się i wychynęła spomiędzy nich potargana czupryna kilkunastoletniego chłopca. Dzieciak wyszedł na drogę, a za nim drugi, niemal identyczny. Po chwili dołączyła do nich dziewczynka.
– Pan rzucił w nas kamieniem – powiedział ten, który pokazał się pierwszy.
– Nie wiedziałem, że tam jesteście – wyjaśnił Mazur, a po chwili wahania dodał: – Przepraszam.
Był dość uczciwy, gdy to mówił. Chłopcy byli pokłuci kolcami, opaleni i niezbyt czyści, a dziewczynka miała liście we włosach i rozdarty dół sukni. Mimo eleganckich ubrań cała trójka przypominała dzieci, które spotykał w ubogich dzielnicach i widok ten podziałał na niego kojąco.
– Pan jest detektywem, prawda? – zapytał jeden z chłopców. – Nasz ojciec wspominał, że po okolicy chodzi detektyw, który wszystkich wypytuje. Czego pan szuka?
Mazur usiadł na poboczu drogi, wyjął papierośnicę oraz pudełko zapałek i zapalił. Powróciło swędzenie w kroczu, lecz zwalczył chęć, by się podrapać. Niespodziewanie trafił na szansę, może ostatnią, jaką miał. Dorośli albo zamykali mu drzwi przed nosem, albo też – jak pan Bolesza – kłamali, twierdząc, nic nie wiedzą. W dzieciach mniej było dystansu i niechęci. Gapiły się na Mazura z ciekawością, niczym na szympansa w zoo. Nie przeszkadzało mu to. Wolał takie właśnie gapienie się niż na pozór uprzejme, ale w gruncie rzeczy pełne pogardy uśmiechy ich rodziców.
Dzieci przedstawiły się, lecz zwrócił uwagę tylko na nazwisko chłopców. Imion nie zapamiętał – przecież i tak nie zdoła braci rozróżnić, a dziewczynka, jako istota z natury bardzo głupia, w ogóle go nie interesowała.
Podał jednemu z chłopców wizytówkę.
– Szukam człowieka o nazwisku Wolczek, Michał Wolczek. Może zdołacie mi pomóc. Jeśli jest coś, co...

* * *

– Widzieliśmy? Na przykład porzucona w lesie ludzka ręka? Tego pan szuka? – wyrwał się Beniamin, ten sam Beniamin, który z premedytacją zapytał kiedyś sąsiadkę o zdrowie jej nieżyjącego dziecka.
Przed półgodziną cała trójka zgodziła się, że nie będą więcej mówić o wczorajszym znalezisku. Dorośli nie wierzyli im i mogli z tego powodu mieć tylko kłopoty. Beniamin złamał umowę bez słowa ostrzeżenia i uśmiechał się teraz niczym złośliwy chochlik, najwyraźniej bardzo zadowolony z mieszaniny zdumienia i złości, jaka widniała na twarzach brata oraz Lucynki.
Mazur zaciągnął się ostatni raz papierosem, po czym rzucił niedopałek na drogę.
– Zamiast jednej ręki wolałbym całego człowieka. Ale kto wie, może to mi jakoś pomoże. Gdzie ją znaleźliście?
– W lesie, niedaleko jeziora – wtrącił pospiesznie Adam. – Powiedzieliśmy o tym ojcu, ale kiedy on tam poszedł, już jej nie było. Papa sądzi, że to zmyśliliśmy. Pan nam wierzy?
Detektyw wzruszył ramionami.
– Dlaczego mielibyście zmyślać? Nie wyglądacie na takich.
Prostota tego rozumowania była zdumiewająca. Z twarzy Beniamina zniknął złośliwy uśmiech, a Adam zakręcił się niespokojnie w miejscu i spojrzał w bok, unikając oczu detektywa. Nie wyglądacie na takich. Ich własnemu ojcu nie przyszło to do głowy, on ukarał synów, choć byli niewinni i dopiero obcy człowiek dostrzegł, że bracia nie mogliby kłamać, bo po prostu na to nie wyglądają.
Lojalność wobec ojca walczyła w Adamie z przypływem sympatii do detektywa. Z przypadkowo spotkanego nieznajomego Mazur stał się kimś znacznie bliższym; był teraz towarzyszem i wspólnikiem dzielącym z nimi sekret.
– Pomożecie mi, prawda? – zapytał detektyw.
Bracia już mieli przytaknąć, gdy niespodziewanie wtrąciła się Lucynka.
– A co dostaniemy w zamian?
Beniamin był gotów pomóc, ponieważ uznał, że to może być zabawne, a Adam z powodu sympatii, jaką poczuł do nieznajomego. Jednak Lucynka potrzebowała czegoś więcej.
– Coś powinniśmy dostać...

* * *

– ...prawda? – upierała się ta mała wredna dziewucha, której w ogóle nie brał pod uwagę.
Co on mógł im dać? Pieniądze? Poszedłby o zakład, że niejedna zabawka tych gówniarzy jest więcej warta niż jego miesięczne zarobki. Poprawił pozycję, bo jakieś suche badyle wbijały mu się w tyłek. Cholerne gorąco, cholerna wieś.
– Nie wiem... – zaczął z wahaniem, ale nim zdążył dokończyć, dziewczyna wpadła mu w słowo:
– Na przykład może nam pan opowiedzieć, czemu szuka pan tego mężczyzny.
Wzruszył ramionami.
– Robię to na polecenie człowieka, który mi zapłacił. Ja sam nic do Wolczka nie mam.
– A kto panu zapłacił?
– Nie mogę powiedzieć – warknął coraz bardziej zirytowany. Z normalnymi dzieciakami dogadałby się bez trudu, oferując im słodycze albo drobne monety, ale te tutaj były dla niego obce niczym leśne skrzaty z wiejskich bajęd. – To bardzo tajemniczy człowiek.
– Świetnie! – Usta dziewczynki rozciągnęły się w idiotycznym uśmiechu. Co, do kurwy nędzy, mogło w tym być świetnego? – My panu pomożemy, a w zamian pan nam zdradzi tajemnicę. To znaczy, nie chodzi mi o nazwisko tego człowieka i tak nic byśmy z tego nie mieli, ale mógłby pan po prostu nam o nim opowiedzieć. Jaki jest, co lubi. Takie... najważniejsze, najbardziej charakterystyczne cechy. Jedna informacja za jedną cechę. Zgadza się pan? Właściwie możemy zacząć od zaraz, już panu pomogliśmy, bo powiedzieliśmy o odciętej ręce.
Złość Mazura powoli przechodziła w zmieszane z pogardą rozbawienie. Charakterystyczne cechy!
Spojrzał na chłopców, którzy gorliwie kiwali głowami. Najwyraźniej pomysł im się spodobał.
– Mój mocodawca jest bardzo bogaty. – Miny dzieci wydłużyły się na tak oczywistą odpowiedź, a detektyw uśmiechnął się z satysfakcją. – Jeśli chcecie więcej cech, dowiedzcie się, gdzie mogę znaleźć Wolczka i przyjdźcie do gospody Pod Dwoma Gołębiami. Tam się zatrzymałem. I jeszcze jedno...
Zawahał się. To było znacznie ważniejsze niż odnalezienie Wolczka, lecz Mazur zdawał sobie sprawę, że właśnie teraz może zrazić do siebie chłopców. Cudaczni czy nie cudaczni, z pewnością swojego ojca kochali.
– Wolczek miał pewien przedmiot, błękitne safianowe pudełeczko z talią kart w środku. To pudełko prawdopodobnie zabrał wasz ojciec.
– Dlaczego miałby to zrobić? – Zmarszczył brwi jeden z bliźniaków.
Bo jest złodziejem, mój drogi chłopcze, odpowiedział detektyw w myślach. Złodziejem, kłamcą, skurwysynem, a może i czymś gorszym.
Głośno jednak powiedział, starając się, aby zabrzmiało to obojętnie:
– A skąd mam wiedzieć? To nieważne. Po prostu byłbym wdzięczny, gdybyście znaleźli te karty i mi przynieśli.
Chłopcy gapili się na niego, a detektyw nie potrafił zinterpretować ich spojrzeń. Irytowały go ich szeroko otwarte szare oczy, irytował upał i dziewczynka, która patrzyła w bok, tak że nie widział jej twarzy. Nawet jeśli bliźniacy znajdą te cholerne karty, to zanim cokolwiek z nimi zrobią, prawdopodobnie najpierw zapytają kochanego tatusia o pozwolenie.
Szlag, kurwa i jedno wielkie gówno, pomyślał, oceniając swoje szanse.

* * *

– Beniamin?
– Co?
Lucynka spojrzała niespokojnie na Adama, który wyprzedzał ich o kilkanaście kroków. Szedł ze spuszczoną głową i dłońmi wbitymi w kieszenie. Chyba nawet nie zauważył, że dziewczyna specjalnie zwolniła tempo, pociągając za sobą Beniamina.
– Przyszło ci może do głowy, że... no wiesz, kiedy wasz ojciec poszedł szukać tej ręki, a potem wrócił i powiedział, że jej nie ma... No wiesz, czy to nie jest dziwne, że ona znikła akurat wtedy? Kto mógłby ją zabrać? Dlatego sobie pomyślałam...
– Że tak naprawdę nasz papa ją znalazł, tylko nie chciał się przyznać?
– Nie gniewasz się?
Chłopak wzruszył ramionami. Wyglądał na przygnębionego, ale nie aż tak bardzo, jak przygnębiony byłby Adam, gdyby wpadł na taką myśl.
Lucynka zamilkła. Podejrzenie dręczyło ją już od paru godzin, lecz gdy wreszcie wypowiedziała je na głos, jej samej wydało się idiotyczne.
– Spróbuję poszukać tych kart – powiedział po chwili chłopak. – Znam trochę papę, wiem, gdzie ma różne swoje skrytki. A jeśli je znajdę... – urwał, bo nie miał pojęcia, co wtedy zrobi, ani nawet czy obecność kart w domu faktycznie będzie świadczyć o winie ojca.

* * *

Myśli Adama były bardziej chaotyczne, a chłopak nawet nie starał się ich uporządkować. W przeciwieństwie do brata, zamiast analizować problem czy rozważać różne możliwość, wolał zdać się na instynkt. Teraz instynkt podpowiadał mu, że zbliża się niebezpieczeństwo.
Wyczuwał je tak, jak niektórzy wyczuwają zmianę pogody. Coś było nie w porządku, coś jak skaza na szkle, fałszywa nuta w muzyce czy plama na doskonałym obrazie. Zaczęło się od odciętej ręki... Chociaż nie, zreflektował się, już wcześniej zdarzały się różne drobiazgi.
Na przykład przed kilkoma dniami wstał w nocy, by napić się wody, a gdy przechodził obok gabinetu ojca, usłyszał dobiegający stamtąd odgłos kroków. Tam i z powrotem, tam i z powrotem, od ściany do ściany. Andrzej Bolesza nigdy wcześniej nie krążył w ten sposób.
Albo koń, który w niejasnych okolicznościach zranił się w nogę, i niespokojnie pytanie matki: „Myślisz, że to Wolczek...”. Pytanie urwane w połowie, bo wtedy właśnie matka zorientowała się, że Adam stoi w drzwiach.
I wreszcie ów dziwny błysk w oczach ojca, który pojawiał się, gdy była mowa o grze w karty. Adam dostrzegł go kilka razy w przeciągu ostatniego tygodnia i nie potrafił zrozumieć. Chyba nawet nie chciał rozumieć.
Jego myśli zaczęły krążyć wokół rewolweru, który ojciec trzymał w szufladzie biurka. Adam kiedyś zakradł się do gabinetu i wziął broń do ręki. Wciąż pamiętał jej chłód, ciężar, i to dziwne uczucie, jakie go ogarnęło. Jakby stał się inny, bardziej dorosły, zdolny do... różnych rzeczy.
Rewolwer kojarzył się z obroną przed zagrożeniem, a jednocześnie sam stanowił zagrożenie. To było skomplikowane i Adam, siedząc na schodach domu, bezskutecznie próbował ową sprzeczność rozplątać.
Było gorąco i cicho, tylko z głębi budynku dobiegały od czasu do czasu głosy służących. Matka spędzała czas w ogrodzie, ojciec miał gościa, pana Otolskiego, z którym rozmawiał w bibliotece, a Beniamin zapomniał chwilowo o zabawie w detektywa i poszedł zobaczyć, jak stajenny ujeżdża młodego konia.
Adam wrócił myślami do rewolweru. Gdy detektyw poprosił nas o pomoc, sami staliśmy się w pewnym sensie detektywami, a więc powinniśmy mieć broń, tłumaczył sam sobie, jednocześnie świadom, że to kiepska wymówka. Nie mógł bez wiedzy ojca pożyczyć rewolweru i nosić przy sobie, bo nie miałby gdzie go schować.
Niemniej jednak chciał go zobaczyć, choć na chwilę wziąć do ręki.
Podniósł się i wszedł do wnętrza domu. Tu było chłodno i ciemno, bardzo ciemno. Zamrugał i po chwili jego wzrok przyzwyczaił się do półmroku. Chłopiec czuł się winny, choć jeszcze nic złego nie zrobił.
Minął bibliotekę, w której ojciec rozmawiał z panem Otolskim i wszedł do gabinetu.
Pod oknem stało okazałe biurko z włoskiego orzecha. Andrzej Bolesza lubił duże, eleganckie meble, tak samo jak lubił pełnokrwiste konie oraz – z tego ostatniego jego syn jeszcze nie zdawał sobie sprawy – piękne kobiety.
Adam, który znał doskonale wszystkie ojcowskie skrytki, znalazł kluczyk, włożył go do zamka, przekręcił i wysunął szufladę.
Rewolwer był dokładnie taki, jak zapamiętał – lśniący srebrem i groźny.
A tuż obok leżało błękitne safianowe pudełko.
Chłopiec zacisnął powieki, policzył do trzech i dopiero wtedy otworzył oczy. Pudełko nie zniknęło, a gdy uchylił wieczko, w środku zobaczył talię kart o krwistoczerwonych koszulkach.
Nie szukał tej talii, a jednak znalazł ją w pierwszym miejscu, do którego zajrzał.
Adam odsunął się, czując gwałtowny przypływ niepokoju.
Karty, podobnie jak rewolwer, zdawały się mieć swoją własną osobowość. Tkwiły w pudełku, ułożone ciasno jedna obok drugiej i spoglądały na chłopca z głębi szuflady.
W gabinecie zrobiło się duszno, więc otworzył okno i oparł łokcie o parapet. Wtedy właśnie usłyszał głos ojca. Najwyraźniej w bibliotece również było otwarte okno i znajdujący się w sąsiednim pomieszczeniu Adam rozróżniał każde słowo.
– ...nie pojmuję, dlaczego udało się tylko raz – powiedział Andrzej Bolesza. – Próbowaliśmy wcześniej tyle razy i nic.
– Może wcale się nie udało. – Ton pułkownika Otolskiego był zbyt leniwy i radosny, by przypisywać te cechy tylko dobremu humorowi. Adam zgadywał, że ojciec poczęstował gościa niejednym już kieliszkiem domowej nalewki. – To była tylko niezbyt mądra zabawa i moim zdaniem ów ostatni wieczór nic w tej kwestii nie zmienił.
– Przecież sami widzieliśmy...
– Co widzieliśmy? Cudowne uzdrowienie? Daj spokój, Andrzeju, zachowujesz się jak wiejska baba. Gusła i zabobony. Tamtego wieczoru nikt z nas nie był trzeźwy i po prostu ulegliśmy złudzeniu.
– A pech Kalskiego?
– Pasmo nieszczęść zdarza się od czasu do czasu każdemu. Idę o zakład, że dla odmiany wkrótce wszystko zacznie mu się udawać.
– Możliwe – odparł Bolesza bez przekonania. – Do licha, naprawdę żałuję, że Kalski tak bardzo przeraził tego nieszczęsnego Wolczka. Chętnie wypytałbym jeszcze, skąd on wziął te karty.
– Wypytywałeś wcześniej i niczego sensownego się nie dowiedziałeś – parsknął pułkownik. – A w kartach nie ma nic niezwykłego. Jeśli chcesz, mogę z tobą zagrać, proszę bardzo, i zaręczam, że niezależnie od tego, czy wygram czy przegram, nic szczególnego się nie stanie.
Uszu Adama dobiegł dźwięk uderzającego o szkło szkła, a po chwili głos Otolskiego stał się jeszcze weselszy.
– Możemy zagrać tu i teraz, jeśli tylko wystarczy ci odwagi, mój ty przesądny przyjacielu.
– A wiesz, że faktycznie mam ochotę karty wypróbować? – Bolesza mówił tak cicho, że Adam ledwo rozumiał. – To jest pokusa. I pomyśleć, że wystarczy tylko powiedzieć...
Na korytarzu rozległ się dźwięk kroków i chłopiec odskoczył od okna. Zdążył usłyszeć jeszcze, co wystarczy powiedzieć, a gdy do gabinetu weszła matka, okno było zamknięte, zaś Adam stał przy przeszklonej gablotce i udawał, że przygląda się kolekcji ojcowskich fajek.

* * *

Po rozmowie z pułkownikiem Otolskim Andrzej Bolesza czuje irytację – nie wie już, w co wierzyć, i czy przypadkiem nie zrobił z siebie głupca, gdy zabrał z gospody karty. Potrzebuje odprężenia, więc szuka swoich synów i proponuje im grę w tenisa.
Chłopcy ostatnio rzadko mają okazję przebywać w towarzystwie ojca, więc zgadzają się z ochotą, choć gorąco nie sprzyja fizycznemu wysiłkowi.
Grają na punkty, parami. Andrzej Bolesza gra bez zaangażowania; większą przyjemność sprawia mu podsycanie rywalizacji chłopców. Lubi patrzeć, jak jego dzieci zmagają się ze sobą, ćwicząc przy tym zręczność.
Oczywiście wygrywa Adam, a Beniamin jest tylko odrobinę słabszy. Tak jak zawsze, od czasów, gdy chłopcy byli maleńkimi dziećmi.
Bolesza jest dumny z obu synów i nie zauważa, że starszemu wygrana nie sprawiła prawdziwej radości. Jako starszy z braci Adam powinien być lepszy we wszystkim i faktycznie jest: lepszy w rachunkach i jeździe konnej, ortografii i grze w tenisa, silniejszy, bystrzejszy i bardziej posłuszny. Wie, że wszyscy tego właśnie się spodziewają, więc traktuje to jak swój obowiązek. Dodatkowy ciężar stanowi fakt, że Beniamin zawsze znajduje się o pół kroku z tyłu. Jeśli Adam zdobywa jedenaście punktów, to młodszy brat ma ich dziesięć, jeśli Adam potrafi rozwiązać zadanie matematyczne w pięć minut, to Beniaminowi zajmuje to zaledwie minutę więcej. Starszy chłopiec czuje, jak brat następuje mu na pięty, i boi się dnia, gdy straci swoją wyjątkową pozycję. Wyobraża sobie nawet, że wtedy ojciec przestanie go kochać, a ludzie będą się z niego śmiać za plecami.
Beniamin, który przegrał, oczywiście jest zły i usiłuje to ukryć, ponieważ nie wypada okazywać niezadowolenia, gdy ojciec chwali go, że walczył tak dzielnie. Odkąd pamięta, ma wrażenie, że żyje w cieniu brata. Wcześniej starał się go we wszystkim naśladować, a teraz coraz częściej buntuje się i gdy Adam mówi „tak”, Beniamin na przekór mówi „nie”. Niedawno odkrył zalety bycia „tym drugim”, czyli chłopcem, po którym nikt nie spodziewa się, że dorówna bratu. Beniaminowi uchodzi na sucho roztargnienie w czasie lekcji, lenistwo, a nawet używanie brzydkich słów, za które Adama ukarano by niezawodnie.
Mimo to Beniamin wciąż nie może się zdecydować, czy chciałby być taki jak brat czy też zupełnie inny, a przede wszystkim chciałby go pokonać – choć raz, w czymkolwiek.
Po skończonej grze, gdy chłopcy zostają sami, Adam opowiada Beniaminowi o kartach i o rozmowie, którą podsłuchał.

* * *

– Mamo, mogę dziś jeszcze pobawić się na dworze? – zapytała Lucynka. – Obiecuję, że wrócę przed zmrokiem.
– Podejdź do mnie.
Ewa Iwińska podniosła oczy znad serwetki, którą haftowała, czy raczej próbowała haftować – ścieg był nierówny, a ona już kilka razy ukłuła się w palec.
Lucynka wyglądała inaczej niż zwykle i to nie tylko dlatego, że założyła błękitną, niemal „dorosłą” w kroju suknię, dzięki której sprawiała wrażenie starszej i poważniejszej. Także inaczej upięła włosy, uszy ozdobiła kolczykami, a Ewie zdawało się nawet przez chwilę, że na ustach córki dostrzega ślady szminki. Na szczęście to przynajmniej było złudzeniem.
– Jesteś tak wystrojona, że można by pomyśleć, iż wybierasz się na jakieś miejscowe tańce – powiedziała z wymuszonym uśmiechem.
– Przecież sama mówiłaś, że powinnam zwracać większą uwagę na swój wygląd. – Po raz kolejny Lucynce udało się pokonać matkę jej własnymi słowami.
Kobieta odezwała się dopiero po chwili.
– Zamierzasz bawić się z chłopcami Boleszów, prawda?
– Tak, mamo.
Ewa jedną ręką objęła córkę w pasie, a drugą schwyciła materiał błękitnej sukni. Gładki, chłodny w dotyku jedwab prześliznął się między jej palcami.
Najchętniej kazałaby córce zostać w domu. Nie była pewna, czy wypada, aby trzynastolatka uganiała się po okolicy z chłopcami. Czasem przychodziło jej do głowy, że ich zabawy mogą nie być już niewinne. Z drugiej jednak strony, jeśli Lucynka nie zrobiła dotąd nic niewłaściwego, to głupotą byłoby zabraniać jej tych spotkań. Bo zabraniając, Ewa musiałaby jednocześnie wyjaśnić, dlaczego to robi, a wtedy mogłaby podsunąć córce myśli, na które dziewczynka nie wpadłaby samodzielnie.
Pani Iwińska mięła więc w dłoni materiał sukni, nieszczęśliwa, niezdecydowana i przekonana, że jest bardzo złą matką. Lucynka czekała cierpliwie, a gdy matka nadal milczała, mruknęła cicho: „To ja już pójdę”, po czym zręcznie wysunęła się z jej objęć.

* * *

– Miej pretensje do Beniamina, to jego głupi pomysł – parsknął Adam, gdy Lucynka oznajmiła, że nie będzie siedzieć na gołej ziemi, bo pobrudzi sobie sukienkę.
– Nie możemy grać w domu, bo gdyby ojciec nas zauważył, to od razu odebrałby nam karty. – Młodszy chłopiec wyjął talię z kieszeni. – Chyba że w ogóle nie chcecie grać? Strach was obleciał?
To pytanie skierowane było szczególnie do Adama, który wzruszył ramionami. Bał się, lecz nie chciał, aby młodszy brat nazywał go tchórzem.
– Po prostu uważam, że to nie jest rozsądny pomysł. Powinniśmy oddać karty detektywowi albo zostawić je w szufladzie.
– Adam, przynieś mi kamień, o ten, który leży pod lasem. – Lucynka zręcznie ucięła sprzeczkę w zarodku. – Wygląda na w miarę czysty, więc będę mogła na nim usiąść.
Właściwie mogłaby przynieść go sama – była na to wystarczająca silna, ostatnio jednak coraz częściej przychodziła jej ochota, by wypróbować na chłopcach swój urok. A poza tym w takim stroju nie powinna dźwigać kamieni. Uznała, że to ważne wydarzenie, więc ubrała się odpowiednio ładnie. Wyobrażała sobie nawet, jak w przyszłości, jako już dorosła kobieta, będzie wspominać tę scenę: leśna polana, światło zachodzącego słońca i na tym tle ona, Lucyna Iwińska, która bez śladu lęku bierze udział w niebezpiecznej grze. No, prawie bez śladu lęku, pomyślała, siadając na kamieniu i obejmując kolana ramionami.
– Jeśli któreś z nas przegra, będzie miało po prostu pecha? – upewniła się.
– Aha – przytaknął Beniamin. Talia była już potasowana i chłopiec trzymał ją niepewnie w ręce.
– Słuchajcie, czy ktoś z was zna zasady brydża?
– Ja nie.
– Wszystko jedno – rzucił zniecierpliwiony Adam. – Myślę, że to karty mają znaczenie, a nie sama gra. Na to samo wyjdzie, jeśli wyciągniemy na chybił trafił trzy karty i porównamy je. Ten, kto będzie miał najniższą, przegra, ten z najwyższą wygra, a trzeci nic nie straci ani nie zyska.
Beniamin skinął głową. Podekscytowana Lucynka zsunęła się z kamienia i uklękła na trawie, zupełnie zapominając, że ma na sobie błękitną sukienkę.
Młodszy chłopiec rozłożył talię w wachlarzyk, koszulkami do góry. Dziewczynka bez namysłu wyciągnęła jedną kartę, Adam wahał się przez chwilę nim wybrał swoją. Beniamin złożył talię i wziął kartonik, który leżał na samym wierzchu.
– W porządku, co teraz? – zapytała Lucynka. Przycisnęła kartę do uda, przykrywając ją spoconą dłonią. Kartonik wydawał się zdumiewająco gładki, śliski i zimny niczym topniejąca kostka lodu.
Wszyscy troje mieli niepewne miny i nawet Beniamin przez chwilę wyglądał, jakby chciał zrezygnować. Opanował się jednak.
– Stawiam swojego anioła stróża – powiedział.
– Stawiam swojego anioła stróża – powtórzyła jak echo Lucynka, czując jak zasycha jej w gardle, a serce niespokojnie uderza o żebra.
– Stawiam swojego anioła stróża – dołączył Adam, który, o dziwo, miał z nich wszystkich najmniej drżący głos.
Położyli karty na ziemi, odwracając je jednocześnie.
Adam miał króla, Lucynka dziesiątkę, a Beniamin dziewiątkę.
Młodszy chłopiec zerwał się na nogi. Zachodzące słońce padło na jego twarz i przez chwilę wyglądał jak oświetlony łuną pożaru.
– Niech cię szlag! – wrzasnął z wściekłością. – Nawet w takiej głupiej grze nie mogę wygrać! Wcale mi nie zależy, mogę mieć jeszcze większego pecha, i tak mam go przez całe życie, więc co za różnica?
Odwrócił się i ruszył w stronę drogi.
– Zaczekaj! – Adam podniósł talię kart, po czym pobiegł za bratem. Lucynka szybko ich dogoniła. Zatrzymali się na skrzyżowaniu przy kapliczce.
– Możesz się odegrać – zaproponował starszy chłopiec. – Jeśli wygrasz, oddam ci twojego anioła i nie będziesz miał pecha. Weź jedną kartę.
– Nie zależy mi – wymamrotał Beniamin, lecz wyciągnął rękę w stronę talii.
– Stawiam mojego anioła stróża – powiedział Adam.
– A ja nie, bo już go nie mam.
Pochylili się jednocześnie, by w półmroku dostrzec wzory na kartach. Adam miał ósemkę, Beniamin trójkę.
Za drugim razem starszy chłopiec wylosował waleta, a młodszy dziesiątkę. Za trzecim Adam wyciągnął trójkę i już nabrał nadziei, gdy okazało się, że brat ma dwójkę.
– To bez sensu! – wrzasnął Beniamin. – Nigdy z tobą nie wygram!
I tym razem Adam chciał biec za bratem, lecz powstrzymała go Lucynka.
– Nic mu nie pomożesz – powiedziała. – On ma teraz pecha, a ty szczęście. Zawsze będziesz wygrywał.
– Nie chciałem tego – wymamrotał chłopiec, jednocześnie z poczuciem winy myśląc, że gdyby tak zostało, to młodszy brat nie mógłby już mu zagrozić i to on, Adam, zawsze byłby najlepszy. – Oddam mu tego anioła – dodał pospiesznie, bo wiedział, że tak powinien zrobić, a bał się, że pokusa będzie silniejsza.

* * *

Lucynka podeszła do kołyszącej się w fotelu staruszki i delikatnie pocałowała ją w pomarszczony policzek.
– Mama jest na mnie zła, że wróciłam po zmroku?
– Bardziej ją martwi to, z kim przebywałaś. – Leokadia Iwińska zachichotała w ciemności.
– Tak, wiem, ona nie lubi, kiedy spotykam się z Adamem i Beniaminem. Zauważyłam to dopiero niedawno...
– Zaczynasz dorastać, moja droga. – W głosie staruszki było coś, co sprawiło, że dziewczynka momentalnie pomyślała o znalezionej w lesie ręce i o tym, jak później zrozumiała, że pan Bolesza jest kochankiem jej matki. Czy dorosłość polega na tym, że człowiek zaczyna dostrzegać takie właśnie rzeczy?
– Twoja matka ma wybujałą wyobraźnię – ciągnęła Leokadia. – Myśli o różnych rzeczach, które możesz robić w towarzystwie chłopców i boi się, a to taki typ człowieka, który zawsze gotów jest uwierzyć w to, co najgorsze. Nie sądzę jednak, aby którekolwiek z jej przypuszczeń było bliskie prawdy. Nie wpadłaby na to, że bawicie się ukradzionymi kartami, prawda?
– S... skąd ciocia wie? – wyjąkała oszołomiona Lucynka.
– Nieważne, skąd. Wiem o wielu rzeczach, o których ty nie masz pojęcia. Może zrozumiesz, gdy będziesz w moim wieku. Macie kłopoty, moi drodzy. Bardzo poważne kłopoty, a będzie jeszcze gorzej. I wtedy – chwyciła dziewczynkę za ramię, zmuszając, by się nachyliła. Oddech staruszki czuć było tytoniem – wtedy przyjdziecie do mnie. Nie do pana Boleszy, nie do twojej matki, tylko do mnie. I przyniesiecie karty. Ja wam pomogę. A teraz zmykaj stąd, idź przeprosić mamę, że się spóźniłaś.

* * *

– Beniamin już wrócił?
– Tak, pobiegł do swojego pokoju. Coś się stało? Adam? Adam?! – pani Bolesza zawołała za synem, który pędził już korytarzem.
Beniamin siedział skulony na łóżku, patrząc w okno. Nawet się nie odwrócił, gdy brat stanął w drzwiach.
Starszy chłopiec przeczesał palcami wilgotne od potu włosy.
– Wszystko w porządku? – zapytał niepewnie. – Teraz, kiedy masz pecha...
– A kogo obchodzi mój pech? – Beniamin wzruszył ramionami. W tym geście było coś więcej niż tylko niechęć. Z całej postawy chłopca emanowały smutek i ból.
– Co się stało? – Adam podszedł bliżej.
Beniamin pospiesznie odwrócił twarz, ale starszy brat zdążył zobaczyć szare smugi na policzkach. Ślady łez wycieranych brudnymi palcami.
– Oddaję ci z powrotem anioła, w porządku? Nie chcę go. Przestań się obrażać.
– Zraniłem się w rękę.
– Co?
– To, co słyszałeś. Przewróciłem się i zraniłem w rękę. Boli jak skurwysyn, ale da się wytrzymać. Nie rób takiej miny, nawet przy największym pechu nikt jeszcze na to nie umarł.
– Powinieneś pokazać to ojcu – powiedział Adam, gdy pokonał już zdumienie, że brat odważył się użyć słowa „skurwysyn”. – Może trzeba będzie zeszyć ranę.

...Andrzej Bolesza stwierdza, że rana nie wygląda na poważną i że wystarczy tylko ją oczyścić, a potem zabandażować. Beniamin dzielnie znosi polewanie dłoni spirytusem, a w ramach rekompensaty za ból ojciec pozwala mu wypić do kolacji odrobinę koniaku. Chłopiec nie kryje zadowolenia – dzisiejszego wieczoru to on jest bohaterem i to nim wszyscy się przejmują.
W nocy Beniamin zaczyna gorączkować. Podejrzewając, że ma to związek z raną, ojciec odwija bandaże. Ręka wygląda źle, posiniała i napuchła, Rankiem służący jedzie po lekarza, który orzeka, że wdało się zakażenie, bo rana musiała być niedokładnie oczyszczona. Po cichu jednak mruczy: „Dziwne... dziwne...”, a gdy Bolesza prosi o wyjaśnienie, niechętnie tłumaczy, że zakażenie rozprzestrzenia się zbyt szybko i że to już drugi tak osobliwy wypadek. Wczoraj wieczorem wezwano go do Stefana Kalskiego, zdrowego, silnego mężczyzny, który z wysokości półtora metra spadł tak pechowo, że połamał sobie kark.

3.
– Co ja mam teraz zrobić? – wybuchnął Adam z rozpaczą. – Powiedz mi, co ja mam zrobić? Przecież oddałem mu tego cholernego anioła!
Lucynka w zamyśleniu kopnęła kamyk, który potoczył się w stronę sprażonej słońcem kępy ostów.
– Myślę, że to tak nie działa. Musisz go przegrać w karty, tak jak wygrałeś.
– Próbowałem! Ciągnęliśmy karty chyba ze sto razy i za każdym razem wygrywałem! Co ja zrobię, jeśli Beniamin umrze? To będzie prawie tak, jakbym zabił własnego brata, prawda?
– Przestań wrzeszczeć, nikt nie umrze, w końcu to tylko skaleczenie.
– Kalski umarł.
– Co? – Lucynka spojrzała na chłopca. Sprawiał wrażenie na wpół przytomnego z rozpaczy i strachu.
– Stefan Kalski, który też przegrał anioła stróża, umarł dziś rano. Spadł z konia i... i skręcił sobie kark, a ten koń wcale nie galopował, tylko zwyczajnie szedł stępa i to po miękkiej trawie! Wiem, bo podsłuchiwałem pod drzwiami. Myślę, że powinniśmy oddać karty detektywowi, może on coś poradzi, a... a jak nie t... to może ten, kto go wynajął... – Adam jąkał się i połykał końcówki wyrazów.
– Nie – zaprotestowała pospiesznie. – Musimy iść do mojej stryjecznej babki. Ona to przewidziała i powiedziała, że nam pomoże.
Oczy Adama zaokrągliły się ze zdumienia.
– Przecież twoja stryjeczna babka jest wariatką. Wszyscy to wiedzą.
– Ale to mądra wariatka. Zobaczysz, że coś poradzi. Zaczekam na ciebie, a ty idź po karty. Nie wyrzuciłeś ich, mam nadzieję? Ciocia powiedziała, że musimy przynieść karty.

* * *

– Potasuj je – poleciła staruszka.
Talia wypadła z rąk chłopaka i rozsypała się na podłodze. Mamrocząc pod nosem nieskładne przeprosiny, Adam runął na kolana i zaczął zbierać karty. Lucynka podała mu dwie ostatnie. Jej ręce również drżały – bała się o Beniamina, a poza tym pokój ciotki zawsze działał na nią onieśmielająco. Za dużo tu było zdjęć zmarłych osób, za dużo woskowych lalek, czerwonego pluszu, mroku i zapachu jaśminowych perfum, który niejasno kojarzył się z czymś występnym.
– W co umiesz grać? – zapytała staruszka.
Chłopiec nerwowo oblizał wargi.
– W... tenisa i w...
– Mam na myśli karty.
– Ach, to w nic, wcześniej, z Beniaminem i Lucynką po prostu losowaliśmy.
– Może być i tak. No dalej, wyciągnij swoją kartę i powiedz, co trzeba.
– A... ale – w półmroku oczy Adama wydawały się nienaturalnie wielkie i wytrzeszczone – ja teraz wygram, zawsze wygrywam...
– Przecież właśnie o to chodzi.
– Ale ja nie chcę! Pani będzie miała pecha i może nawet umrze, a ja będę miał jeszcze więcej szczęścia. Czy to pomoże mojemu bratu?
– Nie rozumiesz. – Staruszka niecierpliwym gestem wyciągnęła z talii kartę, po czym położyła ją na stole i przykryła dłonią. – Stawiam mojego anioła stróża. Jeśli przegram, oddam go Beniaminowi Boleszy, bratu Adama.
– Och – wyszeptał, zaczynając pojmować. – Ale co stanie się z panią?
– O mnie się nie martw. Jestem już stara i przygotowałam się na śmierć.
– Ciociu...
– Ty się nie wtrącaj, Lucynko. To sprawa między mną a tym chłopcem. Zajmij się czymś, możesz na przykład pooglądać zdjęcia.
Dziewczynka posłusznie podeszła do ściany, na której wisiały fotografie. Stanęła przed nimi, lecz zamiast spojrzeć w przód, dyskretnie odwróciła głowę.
– Jestem stara, schorowana i zmęczona życiem, moje dziecko – kontynuowała Leokadia. – Umrę niedługo niezależnie od tego, czy teraz stanę się pechowa czy też nie. Pozwól mi więc jeszcze przed śmiercią zrobić coś dobrego. Mam sporo grzechów na sumieniu, zwłaszcza z czasów młodości i przydałoby się coś, co by je zrównoważyło. Jeśli teraz zagramy, oboje będziemy zadowoleni: ty ocalisz brata, a ja moją nieśmiertelną duszę. To dobry układ, nie sądzisz? No dalej, dziecko, ciągnij swoją kartę!
Lucynka nie była pewna, czy słowa starszej pani w ogóle docierają do chłopaka. Nieruchomy, z szeroko otwartymi oczami wyglądał jakby ktoś go zahipnotyzował. Po chwili powoli, z wahaniem wyciągnął rękę.
Dziewczynka odwróciła się w stronę fotografii. Wzrok miała zamglony; zobaczyła je, dopiero gdy zamrugała i łzy spłynęły jej na policzki.
– Stawiam swojego anioła stróża – usłyszała szept Adama.
Leokadia zachichotała.
– Wygląda na to, że wygrałeś, chłopcze. Nie było tak źle, prawda? Nie musisz się już martwić o brata, teraz szybko wyzdrowieje.
– Ciociu...
– Co znowu, Lucynko?
– Ja znam tego człowieka z fotografii. Teraz nie ma brody i jest starszy, ale to on. Widziałam go w nocy, w ogrodzie. Chciał podejść do domu, ale wystraszył się, gdy zaczęłam krzyczeć. Brakowało mu dłoni.
– Michał Wolczek? – zapytał zdziwiony Adam. – Pani zna Wolczka?
– Pokaż to zdjęcie.
Lucynka położyła na stole oprawioną w ramki fotografię, na której młody brodaty mężczyzna opierał się w nonszalanckiej pozie o ogrodową furtkę.
– To syn mojej nieżyjącej już przyjaciółki – westchnęła Leokadia Iwińska. – Dawno temu, gdy był małym chłopcem, nazywał mnie ciocią. Potem na dłuższy czas straciliśmy ze sobą kontakt.
– Niech nam pani o nim opowie – poprosił Adam, a Lucynka poparła go skinieniem głowy. – Kim on jest?
– Nikim szczególnym, moje dziecko. To po prostu ambitny człowiek, który dostrzegł swoją szansę.
– Karty... – szepnęła Lucynka. – Wolczek ukradł karty, prawda? Dlatego detektyw go ściga.
– Owszem. Michał zabrał talię człowiekowi, dla którego pracował i przyjechał tutaj. Widzicie, aby wygrać anioła stróża, trzeba grać z kimś, kto wierzy, że takie przekazanie jest możliwe. A Michał zna mnie i wie, że jestem... cóż, powiedzmy, że jestem skłonna wierzyć w różne rzeczy. Próbował mnie namówić, abym z nim zagrała, lecz odmówiłam. Potem zaproponował, abym przynajmniej zgodziła się go wprowadzić w tutejsze towarzystwo, ale i tego nie chciałam zrobić. Jest bardzo dobrym graczem, a ja nie zamierzałam przykładać ręki do cudzej śmierci. Muszę przyznać, że przyjął moją odmowę z godnością – nie naciskał, lecz poradził sobie samodzielnie i wkrótce zawarł odpowiednie znajomości.
– Dlaczego ciocia nikogo przed nim nie ostrzegła?
– A po co? Dla kogoś, kto nie wierzy, że takie przekazanie jest możliwe, niebezpieczeństwo nie istnieje, więc moje słowa byłyby tylko bredzeniem staruszki, której pomieszało się w umyśle. A jeśli ktoś uwierzy, to zdaje sobie również sprawę z ryzyka. Michał wytłumaczył wszystkim, jakie mogą być skutki gry tymi kartami, lecz długo nikt nie chciał mu wierzyć. Na początku miejscowi traktowali go jak coś w rodzaju towarzyskiej atrakcji, nieszkodliwego wariata, który wygaduje nonsensy i z którego można pożartować. I który, przy okazji, znakomicie gra w brydża. Tak więc zapraszali go do siebie na kolejne partyjki, a potem... potem zaczęli się go bać. Nie wszyscy, ale przynajmniej niektórzy, a wśród nich i twoi rodzice, Adamie.
– Wiem, oni podejrzewali, że pan Wolczek specjalnie robi różne złe rzeczy, aby przekonać ich, że mówi prawdę – wtrącił chłopiec. – Na przykład sądzili, że okaleczył naszego konia, gdy papa przegrał w karty, bo dzięki temu papa mógłby uwierzyć, że stał się pechowy.
– Bystry jesteś – pochwaliła staruszka. – Na którymś spotkaniu przy brydżu doszło do... bardzo nieszczęśliwego wypadku. Im mniej będziecie o tym wiedzieć, tym lepiej. Dość powiedzieć, że Michał Wolczek wygrał, Stefan Kalski przegrał i tym razem przekazanie anioła naprawdę nastąpiło, a Kalski, niezbyt trzeźwy i wystraszony, postanowił udowodnić, że Michał wcale nie jest takim szczęściarzem.
– Och, ciocia może powiedzieć głośno – parsknęła Lucynka, uruchamiając wyobraźnię. – Pan Kalski kazał przynieść siekierę i obciął nią panu Wolczkowi rękę i wszyscy się dziwili, że wcale nie krwawi tak mocno, jak powinien. A wtedy pan Kalski przestraszył się jeszcze bardziej i wyrzucił pana Wolczka... – umilkła stropiona, bo nie miała pojęcia, skąd odcięta dłoń wzięła się w lesie. Może pan Kalski krzyczał i kazał zabrać zarówno talię kart jak i rękę? A pan Wolczek bał się protestować? Tak czy inaczej pan Wolczek wrócił do gospody i spędził tam cały następny dzień, a kiedy wieczorem doszedł do siebie, postanowił natychmiast wyjechać.
– Nie sądziłam, że stać cię na wyobrażanie sobie równie makabrycznych scen. – Leokadia Iwińska uśmiechnęła się lekko. – Nie powtarzaj tego matce, dobrze radzę. Ona i tak jest gotowa podejrzewać cię Bóg wie o co.
– Nie rozumiem tylko, czemu pan Wolczek nie zabrał ze sobą kart... – Lucynka zmarszczyła brwi.
– Nie były mu już potrzebne, to rozsądny człowiek i wie, że co za dużo, to niezdrowo. Potrzebował tylko jednego dodatkowego anioła, nie więcej. Zostawił też w gospodzie większość rzeczy – teraz, gdy towarzyszy mu szczęście, bez trudu znajdzie inne, lepsze.
– Powiedział to wszystko cioci, gdy przyszedł tu w nocy?
– Owszem. Wycofał się, gdy zaczęłaś krzyczeć, lecz wrócił później, a ja czekałam na niego na werandzie. On wiedział, biedaczek, że do późna lubię tam przesiadywać, ale pech chciał, że za pierwszym razem, gdy próbował podejść, akurat poszłam do pokoju po koc.
Lucynka zachichotała na myśl, że pan Wolczek, kiwając na nią, prawdopodobnie w mroku pomylił ją ze stryjeczną babką. Teraz wydawało jej się to zabawne.
Adam zachował powagę.
– Moim zdaniem znacznie uprzejmiej byłoby, gdyby pan Wolczek po prostu zapukał do drzwi – powiedział. – Nie sądzę, aby to był dobrze wychowany człowiek.
– Było dość późno, a on chciał uniknąć niepotrzebnych pytań – zwróciła mu uwagę starsza pani. – Nie sądź pochopnie, kto jest dobrze wychowany a kto nie, bądź co bądź twój ojciec ukradł z cudzego pokoju talię kart – dodała z kpiną.
Chłopiec poczerwieniał.
– Mój ojciec na pewno nie chciał tych kart wykorzystać, tylko... tylko... zabezpieczyć je, żeby nie wziął ich ktoś, kto nie powinien...
– Doprawdy?
– Pan Wolczek naprawdę był już całkiem zdrowy, kiedy tu przyszedł? – Lucynka pospiesznie zmieniła temat.
– Owszem, kikut bardzo ładnie się zagoił.
– Mimo to uważam, że pan Kalski postąpił wstrętnie – powiedziała dziewczynka z pasją. – Gdyby zrobił coś takiego komuś, kto nie ma drugiego anioła, to ten ktoś mógłby wykrwawić się na śmierć, prawda? To podłe. Dobrze, że pan Kalski umarł.
Staruszka roześmiała się.
– Chciałabym pojmować sprawiedliwość tak prosto ja wy. A teraz idźcie już. Czuję się trochę słaba, więc chyba się położę. I oddajcie karty detektywowi. Mam nadzieję, że mogę na was liczyć? Nie będziecie się już nimi bawić?
Zaprzeczyli oboje, Adam znacznie bardziej energicznie niż Lucynka.

* * *

– Przeliczę je – ostrzegł Mazur, odbierając w progu pudełko z talią kart.
Lucynka zajrzała mu przez ramię, ale w pokoju detektywa nic ciekawego nie było – tylko skotłowana pościel na łóżku i para pocerowanych spodni wiszących na krześle.
– A teraz nasza nagroda – przypomniała. – Następna cecha.
Mężczyzna skrzywił się z niechęcią. Z jakiegoś powodu dziewczynka wydawała mu się inna niż wczoraj, mniej dziecinna, a tym samym bardziej podobna do bogatych kobiet, których tak gorąco nienawidził. Jeszcze wczoraj po prostu ją ignorował, teraz drażniła go jej arogancja i poczucie wyższości, jej biała skóra, smukła szyja i cienka, ściśnięta gorsetem talia. Wyobraził sobie, jak wbija paznokcie w gładki policzek, głęboko, czekając na krew i krzyk. A potem przesuwa palce w górę, w stronę gałek ocznych, a drugą dłoń kładzie na otwartych ustach...
– Panie Mazur? – Na szczęście odezwał się chłopak, nie dziewczyna.
– Sprytny – warknął detektyw. – Albo inteligentny, jak kto woli. I wykształcony. Ma szczęście w interesach, władzę i pieniądze. Kurewsko dużo pieniędzy i tyle samo władzy. Ludzie skaczą wokół niego jak ogłupiałe króliki. I zjeździł szmat świata, chyba nawet na antypodach był. A teraz wynocha mi stąd!
Wystraszony Adam cofnął się pół kroku. Lucynka została na miejscu.
– Dużo podróżował? – podchwyciła. – Na przykład po Afryce?
– Po Afryce też.
Chciała coś jeszcze powiedzieć, lecz mężczyzna zaklął brzydko i zatrzasnął jej drzwi przed nosem.

* * *

Naprawdę chciałbym, aby moja opowieść skończyła się w tym właśnie miejscu. Na scenie, gdy Wawrzyniec Mazur chowa karty do kieszeni, gdy Adam wraca do domu i dowiaduje się, że jego brat zaczyna zdrowieć, a Lucynce udaje się uspokoić wyrzuty sumienia, bo stara pani Iwińska – choć trochę osłabiona – wcale nie wygląda na bardziej chorą niż poprzedniego dnia. Albo na scenie trochę późniejszej, gdy Lucynka siedzi przy oknie i rozmyśla o tajemniczym pracodawcy pana Mazura – tym, który podróżował po Afryce. Wyobraża sobie, jak by to było, gdyby ów człowiek okazał się jej prawdziwym ojcem i zabrał ją ze sobą daleko, daleko stąd, w miejsca dzikie, egzotyczne i gorące, pełne niebezpieczeństw i przygód.
Jest jednak jeszcze dalszy ciąg.
Mazur depeszuje do pracodawcy, że odzyskał karty. Potem wraca do gospody i zamawia dwa kufle zimnego piwa. Uważa, że na nie zasłużył, a także cieszy się perspektywą pieniędzy, które otrzyma za dobrze wykonaną pracę.
Dopiero późnym popołudniem uświadamia sobie, że o czymś zapomniał. Wyciąga więc talię z kieszeni i liczy karty.
Brakuje trzech.

* * *

– Nie powinieneś zostać w łóżku? – zapytała Lucynka, patrząc z powątpiewaniem na bladą twarz Beniamina.
Chłopiec poprawił tłumoczek, który ściskał pod pachą, a drugą rękę wyciągnął przed siebie.
– Patrzcie, opuchlizna prawie całkiem znikła i nie mam gorączki. Doktor kazał mi jeszcze leżeć, ale papa powiedział, że sam wiem, czy czuję się dobrze czy źle i jeśli mam ochotę wyjść na chwilę, to mogę. – Uśmiechnął się dumny, że ojciec potraktował go jak dorosłego. – Adam opowiedział mi o wszystkim. Naprawdę wyzdrowiałem, bo pani Leokadia dała mi swojego anioła? Co z nią?
– Na razie dobrze – Lucynka odpowiedziała tylko na ostatnie pytanie.
W sercu poczuła nagłe ukłucie bólu. Nie chciałaby, żeby stryjeczna babka umarła. Nie kochała jej, nawet nie lubiła zbytnio; to była tylko daleka krewna, u której dziewczynka spędzała wakacje i to w dodatku krewna mocno dziwaczna. Lucynka nieraz w myślach nazwała ciotkę „starą wariatką”, a mimo to... mimo to czułaby smutek, gdyby staruszka umarła. Zwłaszcza teraz, gdy ocaliła Beniamina.
– Jeśli będzie uważać, to może nic się jej nie stanie – powiedział pocieszająco starszy chłopiec, a Lucynka bez przekonania skinęła głową.
– Nie martw się, tylko chodź z nami, chcemy ci coś pokazać – dodał Beniamin. – Ale nie tutaj, tutaj jest za dużo ludzi.
Owymi ludźmi była para wieśniaków, która niedaleko prowadziła krowę. Lucynka spojrzała niespokojnie jakby faktycznie z ich strony groziło im niebezpieczeństwo, a potem pobiegła za chłopcami.

* * *

Na polance Beniamin rozwinął tłumoczek, który do tej pory kurczowo ściskał pod pachą.
W środku był rewolwer.
Lucynka cofnęła się gwałtownie.
– Spokojnie, my wiemy, jak tym się posługiwać. Zrobiliśmy parę prób w domu.
– Wasz ojciec wie, że go wzięliście?
– Nie i przecież się nie dowie, zaraz go odniesiemy. Adam milczał i dziewczynka domyśliła się, że nie popiera pomysłu brata.
Beniamin wyjął z kieszeni kilka naboi, po czym odsunął bębenek rewolweru. Do środka włożył trzy, a resztę zostawił na trawie.
Nim Lucynka zdążyła cokolwiek powiedzieć, zakręcił bębenkiem, wycelował w brata i nacisnął spust.
Rozległ się suchy trzask, a Adam drgnął lekko.
– Upadłeś na głowę?! – wrzasnęła. – Co ty wyprawiasz?! Mogłeś...
– Nie przejmuj się, nic mi nie będzie – uspokoił ją Adam. – Już to robiliśmy.
– Nawet z pięcioma nabojami w magazynku – dodał Beniamin. – Zawsze trafiało na puste miejsce. Chcesz spróbować?
Podał jej rewolwer, który okazał się cięższy i zimniejszy niż sądziła. Spojrzała na Adama i nim chłopak odwrócił głowę, dostrzegła w jego oczach smutek. Nie wiedziała, dlaczego, przecież to było fascynujące, ona chętnie oddałaby wszystkie książki, zabawki i sukienki w zamian za takie szczęście. Wycelowała. Rewolwer w jej rękach wydawał się obdarzony własnym życiem; narzucał swoją własną, obcą osobowość. Przymknęła oczy, walcząc z niespokojnym oddechem i kołaczącym sercem.
Właściwie ta nowa osobowość całkiem jej się podobała.
Zaciśnięta na kolbie dłoń była mokra od potu, położony na spuście palec drżał lekko. Adam siedział nieruchomo, pewien, że i tym razem nic złego się nie stanie.

Oczywiście stało się coś złego, a na przyczyny tego zdarzenia można patrzeć w różny sposób.
Beniamin uważał, że to był głupi przypadek, jeden z tych, na które po prostu nie można nic poradzić.
Adam sądził, że wtrąciły się karty, te same trzy karty, które wciąż łeżały na polance, w trawie, w odległości półtora metra od stóp Lucynki. Poprzedniego wieczoru dzieci zapomniały je zabrać, a żadne z nich nie wpadło na to, aby sprawdzić, czy talia jest kompletna. Zgodnie z rozumowaniem Adama karty chciały, aby znów nimi zagrać, więc do tego doprowadziły.
Lucynka nie miała w tej kwestii żadnego zdania. Najpierw zbyt była przerażona, a potem... Nieważne, na razie opowiem, co wydarzyło się na polance.
Dziewczynka jest podekscytowana, a jednocześnie wystraszona, powtarza sobie w myślach, że to niebezpieczne, a jednocześnie ma wielką ochotę wypróbować szczęście Adama. Strach przeważa i Lucynka kieruje rewolwer nie w stronę chłopca, lecz w stronę jeżynowych krzewów, które oddzielają polankę od drogi. Potem naciska spust.
Słychać huk, a zaraz po nim krótki, ostry krzyk. Urywa się nagle, więc dzieci wierzą, chcą i muszą wierzyć, że to tylko złudzenie. Po chwili dopiero wyłamuje się Adam.

– Powinniśmy przynajmniej sprawdzić – powiedział.
– Bzdura, nikt nie krzyczał. – Lucynka odłożyła rewolwer. Jego chłodny metaliczny dotyk teraz wydawał jej się wstrętny. – Nikt nie krzyczał – powtórzyła uparcie, ściskając fałdy sukienki. Trzęsła się, a głęboko w jej wnętrzu budził się krzyk.
Adam wstał.
– Pójdę zobaczyć. Ktoś idzie ze mną?
Dołączył do niego Beniamin. Lucynka potrząsnęła głową i zaszlochała sucho, bez łez. Chciałaby się rozpłakać, wierzyła, że to mogłoby jej pomóc, bo dobry Bóg spojrzałby z nieba na nieszczęśliwe dziecko i sprawiłby...
Na przykład mógłby sprawić, że złudzeniem byłyby słowa Adama: „On jeszcze żyje...” i drugie, tym razem Beniamina: „Musimy biec po doktora, szybko!”.
Objęła kolana ramionami i, ponieważ nadal nie potrafiła płakać, zaczęła cicho zawodzić.

4.
– Co z dziewczynką? – spytał Andrzej Bolesza.
Pani Ewa oderwała dłonie od twarzy.
– Doktor dał jej środek na uspokojenie. Śpi teraz. Andrzeju... panie Bolesza, czy rozmawiał pan z tym... tym człowiekiem? Jak on się czuje?
Wodziła niespokojnym wzrokiem za mężczyzną, który spacerował po pokoju.
– Ma przestrzelone płuco, lecz będzie żył. – Zawahał się, nim podszedł do Ewy i wziął ją za rękę. – Musisz być bardzo silna, kochanie. Twoja córka cię potrzebuje.
Zadrżała, a Bolesza najpierw pożałował, że nie potrafi zdobyć się na coś więcej niż kilka banałów, potem zaś, w chwili szczerości, pożałował też, że zawarł bliższą znajomość z Ewą Iwińską. Kobieta była ładna, ale zdecydowanie zbyt wrażliwa.
– Czy Lucynka będzie miała kłopoty?
Skrzywił się nieznacznie. Jakby w takiej sytuacji można było uniknąć kłopotów!
– Moi chłopcy twierdzą, że to był przypadek, a Lucynka nie widziała Mazura. Natomiast Mazur upiera się, że dziewczynka dostrzegła jego sylwetkę za linią drzew i strzeliła z premedytacją.
Ewa wyrwała dłoń z uścisku mężczyzny i uniosła ją do ust.
– To moja wina! – zaszlochała, zginając się wpół. – Moja wina!
– Jakim cudem...
– Nie potrafiłam jej właściwie wychować, więc to ja jestem odpowiedzialna.
Bolesza siłą oderwał jej ręce od twarzy, by spojrzeć w oczy.
– Twierdzisz, że twoja córka zrobiła to specjalnie, a moi chłopcy kłamią?
– Może po prostu próbują jej pomóc... – wymamrotała, odwracając wzrok. – Chciałabym wierzyć, że Lucynka jest niewinna, ale to takie dziwne dziecko i ostatnio się zmieniła, a ja... ja nigdy nie byłam dobrą matką.

* * *

– Papa powiedział, że może Mazur pójdzie na ugodę, przyjmie pieniądze i wycofa oskarżenie. – Adam oparł łokcie o parapet i przycisnął czoło do szyby. Za oknem było już ciemno.
– Jakoś mi się nie chce w to wierzyć – parsknął Beniamin ze swojego miejsca na łóżku. – Przecież on łże jak pies. Upiera się, że Lucynka go widziała, choć wcale tak nie było. Moim zdaniem jest wściekły i chce się zemścić, więc zrobi wszystko, żeby Lucynkę ukarać.
Adam mocniej przycisnął czoło do szyby. W jaki sposób ukarać? Ojciec mówił o skandalu, matka wspomniała coś o procesie sądowym, a potem o zakładzie poprawczym. Adam miał dość niejasne pojęcie, jak wygląda życie w takim zakładzie. Kojarzyło mu się z ogolonymi głowami, biciem, przywiązywaniem do łóżek i zamykaniem dzieci w ciemności.
Zacisnął dłonie w pięści.
– Musimy jej pomóc – odezwał się za jego plecami Beniamin, który najwyraźniej myślał o tym samym. – Mazur powiedział papie, że specjalnie nas szukał, bo chciał odzyskać trzy brakujące karty. A te karty mogą być tylko na polance, tam, gdzie wczoraj graliśmy. Musieliśmy o nich zapomnieć, więc teraz wystarczy, że po nie pójdziemy i wykorzystamy. To znaczy – dodał rozsądnie – pod warunkiem, że trzy karty działają tak jak cała talia.
– Myślę, że działają – powiedział cicho Adam. – Ja też o tym myślałem, ale chyba nie potrafię po raz drugi odebrać komuś anioła. A poza tym gdybym teraz z kimś zagrał, to byłoby oszustwo, bo ja zawsze wygrywam.
– Dlatego właśnie ja powinienem to zrobić. Pójdę do detektywa i zaproponuję mu grę. Jeśli ja też zaryzykuję, to będzie uczciwie, a jak on przegra, to nawet nie będzie nam żal. On na to zasługuje.
– A jak przegrasz ty? O ile wiem, nie ma w najbliższej okolicy innych umierających i gotowych do poświęceń staruszek.
Beniamin zamilkł. Gdy leżał chory, niemal przez cały czas z dziecięcym optymizmem sądził, że wszystko skończy się dobrze. Niemal, bo w pewnym momencie pomyślał: „ja mogę umrzeć” i na krótką chwilę naprawdę uwierzył, że to możliwe, że śmierć, do tej pory w jego wyobrażeniu zarezerwowana dla ludzi starszych i obcych, może się zdarzyć także jemu.
Wspomnienie, i tak już dość niejasne, bladło z każdą minutą, lecz wystarczyło, by Beniamin nie upierał się dłużej.
Przynajmniej na razie, bo następnego dnia chłopiec obudził się wczesnym rankiem i pamiętał już tylko, że poprzedniego dnia stchórzył. Wstał więc i cicho, nie budząc brata, wymknął się z domu.

* * *

Karty znalazł bez trudu, zupełnie jakby na niego czekały.
Wsunął je do kieszeni i ruszył w stronę gospody. Bał się, ale jednocześnie był z siebie dumny. Adam miał łatwiej, za pierwszym razem, kiedy zdobył dodatkowego anioła, sądził, że niczym szczególnym nie ryzykuje, a potem, kiedy grał z panią Iwińską, z góry wiedział, że dopisze mu szczęście.
Beniamin natomiast świadomie ryzykował życiem i to nie dla własnej korzyści, lecz po to, by ocalić przyjaciółkę. To on tak naprawdę był bohaterem.
Idąc do gospody, chłopiec zastanawiał się, czy ojciec kiedykolwiek się o tym dowie. Z jednej strony pewnie by się wściekł, ale z drugiej potem pochwaliłby syna. Jak wtedy, gdy Beniamin spadł z nieujeżdżonego konia, a papa najpierw sprawił mu solidne lanie, by później potargać czuprynę i powiedzieć: „masz, chłopcze, mój charakter”.

* * *

Przed Dwoma Gołębiami stała bryczka, a w gospodzie panowało niezwykłe jak na tę porę zamieszanie. Przemko taszczył po schodach dwie solidne walizy, pani Gołąb wołała do służącej, by nie zapomniała o nowych prześcieradłach, a stary Kosma uwijał się, zastawiając stół smakołykami bardziej stosownymi na kolację niż na wczesne śniadanie.
Beniamin zaczekał aż Przemko wróci, po czym złapał go za ramię.
– Co tu się dzieje?
Młody posługacz przetarł spocone czoło, na którym zostały smugi brudu.
– Przyjechał jakiś wielki pan i migiem trzeba pokój dla niego szykować. Najlepszy w całej gospodzie, czyli ten gdzie był detektyw.
– A co z detektywem? – Beniamin przeraził się, że Mazur zmarł.
– Przenieśliśmy go do mniejszego pokoju. Nie miał nic przeciwko, bo przecież to jego pracodawca przyjechał.
– Pracodawca?
– Ano, tak powiedział.
Czekał cierpliwie, podczas gdy oszołomiony Beniamin zastanawiał się, jak przyjazd tajemniczego mocodawcy wpłynie na jego plany.
– Mogę zobaczyć się z panem Mazurem? – zapytał po chwili. – W którym jest pokoju?
– W drugim po lewej. Ale on teraz nieprzytomny jest. Zemdlał, gdyśmy go w kocu nieśli.
Chłopak przygryzł dolną wargę. Co powinien teraz zrobić? Zaczekać, aż detektyw się obudzi? Wracać do domu? Znaleźć kogoś innego, z kim mógłby zagrać?
Poczuł się nagle bardzo zagubiony i mały. Idąc do gospody, wyobrażał sobie różne warianty rozwoju sytuacji: Mazur mógł wyrzucić go za drzwi albo zgodzić się na zakład, Beniamin mógł wygrać albo przegrać.
Lecz nawet nie pomyślał, że detektyw może po prostu być nieprzytomny.
Dopiero po chwili przyszło mu do głowy, że wciąż jeszcze ma szansę. Pracodawca detektywa mógł wiedzieć, jak ocalić Lucynkę, być może potrafił to zrobić bez używania kart, a tym samym i bez ryzykowania życiem.
Czując jednocześnie ulgę i rozczarowanie, Beniamin ruszył w górę po schodach.
Na progu najlepszego i największego pokoju w całej gospodzie stał osiłek ubrany w tani, krzykliwy surdut. Przetłuszczone włosy miał związane w kucyk, a w dłoni trzymał okutą laskę z ciężką rękojeścią.
– Chciałem... chciałem porozmawiać z panem, który tu mieszka – wyjąkał niepewnie chłopak. Peszył go po pierwsze fakt, że nie zna nazwiska człowieka, z którym chce się zobaczyć, a po drugie osoba owego stojącego w progu mężczyzny. Jeśli był to lokaj, to tajemniczy, bezimienny bogacz dobierał sobie bardzo osobliwych pracowników.
– Pan jest teraz zajęty i nie można mu przeszkadzać – rzucił osiłek, po czym zakręcił laską jak prestidigitator na scenie. Chłopiec na wszelki wypadek odsunął się pół kroku.
– To bardzo ważne... – powiedział uparcie i już zaczerpnął tchu, by wygłosić wszystkie argumenty, gdy na ramię spadła mu ciężka dłoń.
– Nie słyszałeś, mały? Pan jest zajęty.
Odwrócił się. Przed nim stał drugi osiłek, niemal bliźniaczo podobny do pierwszego. Tylko włosy miał krócej ścięte, na głowie nosił przyciasny cylinder, a swoją laskę mocno ściskał w garści, zamiast nią wywijać.
Beniamin szarpnął się i uderzył pięściami w drzwi pokoju.
– Proszę mnie wpuścić! Muszę z panem porozmawiać!
W środku coś się poruszyło, lecz nim zdążył nabrać nadziei, dwie silne ręce chwyciły go pod ramiona i bez trudu uniosły. Wrzasnął, skręcił całe ciało i spróbował wbić zęby w nadgarstek tego w cylindrze. Mężczyzna zaklął i odrobinę przesunął dłoń. Z drugiej strony jego bliźniak mocniej ścisnął ramię chłopca. Szli teraz korytarzem, trzymając Beniamina, który wisiał między nimi niczym szamocący się królik.
Schody były zbyt ciasne dla trzech osób, więc zrobiło się zamieszanie. Beniamin wrzasnął jeszcze raz i kopnął, trafiając jednego z mężczyzn w podbrzusze. Nawet nie zauważył, którego. Drugi – chyba ten w cylindrze, który cylinder zdążył już zgubić – podał swemu towarzyszowi laskę, po czym złapał chłopca i zręcznie przerzucił go sobie przez plecy.
Beniamin bił go pięściami i krzyczał, ale nikt nie reagował. Gdy przechodzili obok wdowy Gołąb, kobieta po prostu odwróciła głowę.
Osiłek puścił chłopca dopiero, gdy znaleźli się na podwórzu przed gospodą.
– Przestaniesz się awanturować i będziesz grzeczny?
Upokorzony Beniamin przełknął narastającą w gardle kulę płaczu.
Drugi mężczyzna, ten z długimi włosami, który trzymał dwie laski, dołączył do nich leniwym krokiem.
– Jak mówimy, że nie można zobaczyć się z panem, to nie można – powiedział. – Zrozumiałeś?
– Tak...
– To dobrze.
Odwrócili się, by odejść. Beniamin zaczerpnął tchu. Serce łomotało mu w piersi, a krew w uszach szumiała tak bardzo, że niemal zagłuszała myśli.
– Zaczekajcie chwilę, proszę. Chciałem zapytać... Chciałem zapytać, czy może któryś z panów lubi karciane zakłady.

* * *

– Zrobiłeś to! Ty... idioto!
– Nie wrzeszcz tak głośno. – Beniamin wzruszył ramionami, skrywając pełen satysfakcji uśmiech.
Adam zacisnął usta.
– Przynajmniej mam nadzieję, że wygrałeś.
– Tak... nawet podwójnie. – Tym razem głos młodszego chłopca brzmiał mniej pewnie.
– Co to znaczy: podwójnie?
– Mazur jest nieprzytomny, ale za to okazało się, że dziś przyjechał jego pracodawca wraz z dwoma służącymi i ja zagrałem z nimi.
– I wygrałeś dwa razy? Dla Lucynki?
Beniamin skinął głową. Najpierw namówił obu osiłków, by wygłosili formułę, że w razie przegranej oddadzą swojego anioła Lucynce, a oni śmiali się, uważając to za doskonały żart. Potem losowali karty i jakimś przedziwnym trafem obaj służący wyciągnęli siódemki, a chłopiec waleta. Tak więc było aż dwóch przegrywających i Beniamin żałował, że nie przewidział takiej sytuacji, bo wtedy mógłby wziąć jednego anioła dla siebie. Później spanikował, sam nie bardzo wiedział, dlaczego i po prostu uciekł. Tego też żałował.
– Uratowałem ją – dodał, starając się odzyskać dobry humor. W końcu był bohaterem i nie powinien czuć się tak... dziwnie, jakby zrobił coś niewłaściwego.
– Oddałeś trzy karty?
– Nie, wypadło mi to z głowy. – Beniamin pobladł. Pomyślał o mężczyźnie, który zamieszkał w najlepszym pokoju w gospodzie i o tym, jak bardzo będzie wściekły, gdy dowie się, że Beniamin ograł jego służących. – Musimy tam wrócić.
– Wrócimy po południu – zadecydował Adam. Bał się tak samo jak młodszy brat i liczył, że do tego czasu Mazur odzyska przytomność, a wtedy będą mogli jemu oddać karty.
Zanim jednak chłopcy zbierają się na odwagę, przychodzi do nich ojciec i mówi, że oto wydarzył się cud – ten tępogłowy detektyw wreszcie odzyskał rozum i postanowił wycofać oskarżenie. Na dowód pokazuje liścik, który Mazur wysłał mu jako „pełnomocnikowi” (tak jest napisane, co z niewiadomych powodów bardzo bawi Beniamina) pani Ewy Iwińskiej. W liście stoi czarno na białym, że Wawrzyniec Mazur się pomylił, że teraz pewien już jest, iż Lucynka Iwińska nie chciała go zranić. Godzi się więc zapomnieć o całej sprawie i nawet nie żąda zadośćuczynienia.
Chłopcy śmieją się, chwytają list i pytają, czy mogą zanieść nowinę przyjaciółce oraz jej matce.

* * *

Ewa Iwińska siedziała na werandzie, kołysząc się w fotelu i mrużąc oczy w obronie przed promieniami zachodzącego słońca. Jej ręce, zazwyczaj zajęte jakimiś kobiecymi robótkami, teraz spoczywały bezczynnie na kolanach.
Adam podał jej list. Kobieta przeczytała go i oddała z komentarzem: „To dobra wiadomość”.
Beniamin nerwowo rozejrzał się dookoła.
– Może powiemy o tym Lucynce? – zaproponował.
– Jest w swoim pokoju. – Pani Iwińska wciąż mrużyła oczy, choć słońce schowało się za lasem i nie mogło już jej razić. Rzęsy miała wilgotne, na policzkach ślady łez. – Moja ciotka nie żyje – dodała po chwili. – Zmarła przed chwilą, cicho, we śnie. Czekamy teraz na lekarza, który potwierdzi zgon.
– Bardzo pani współczuję. – Beniamin poczuł się niezręcznie, jak zawsze w obliczu cudzej tragedii. Pragnął być starszy, bardziej doświadczony. Dorośli potrafili sobie radzić w takich sytuacjach.
– Bardzo pani współczuję – powtórzył Adam, a jego słowa zabrzmiały o wiele cieplej i bardziej naturalnie. – Nie chcemy przeszkadzać...
– Ależ nie przeszkadzacie. – Kobieta uśmiechnęła się, po czym uniosła dłoń, jakby chciała stłumić krzyk, ale tylko lekko uderzyła w wargi. Paznokcie miała obgryzione, koniuszki palców krwawiły. – Idźcie do Lucynki i zabierzcie ją gdzieś... Może na spacer...
Adam przełknął ślinę, za jego plecami Beniamin poruszył się niespokojnie.
Ewa Iwińska odwróciła się w ich stronę i otworzyła oczy. Nie było w nich rozpaczy ani radości.
Tylko lęk.

* * *

Szli drogą w wolno zapadającym zmroku. Lucynka pośrodku, chłopcy po jej bokach.
Dziewczynka uśmiechała się przez cały czas.
– To dobrze, że detektyw zrezygnował z oskarżeń, prawda? – powiedział Adam.
– Oczywiście – przytaknęła Lucynka.
– I szkoda, że twoja stryjeczna babka zmarła... – dodał Beniamin.
– Szkoda – potwierdziła.
– To takie dziwne – nie rezygnował Adam – jednego dnia usłyszeć dwie tak różne wiadomości, jedną dobrą a drugą złą.
– Rzeczywiście. – Radosny, dziecięcy uśmiech nie schodził jej z ust.
Wzdłuż pleców chłopca spłynął zimny dreszcz. Ktoś przeszedł po moim grobie, pomyślał.
– Oddamy karty detektywowi i zaraz wrócimy. Nie musisz iść z nami, jeśli się boisz.
– Nie boję się. – I rzeczywiście, w jej spojrzeniu nie było ani śladu lęku. Tylko czysta, niczym niezmącona radość.
– Lucynko – zdesperowany Adam niemal krzyknął, a brat spojrzał na niego ze zdumieniem. – Czy to cię w ogóle nie obchodzi? Twoja stryjeczna babka nie żyje, matka płacze...
– Nie obchodzi mnie. – Uśmiech na twarzy dziewczynki zmienił się w łagodny i marzycielski. – Nie rozumiesz? Ja jestem szczęśliwa.

* * *

Drzwi do najlepszego pokoju w gospodzie były uchylone; wewnątrz panował mrok, rozjaśniony tylko słabym blaskiem naftowej lampy.
Kłopot polegał na tym, że aby dostać się do sypialni rannego Mazura, chłopcy musieli przejść obok tych właśnie drzwi.
Żaden nie miał na to ochoty.
– A może zamiast oddawać karty detektywowi po prostu położymy je tu na progu? – szepnął Adam. – W końcu to karty tego człowieka, nie? Myślisz, że on jest... w środku?
– Nie mam pojęcia. – Beniamin rzucił niespokojne spojrzenie w głąb pomieszczenia. Światło lampki rzucało na ścianę cień, który równie dobrze mógł być zarysem barczystego ramienia jak i jakiegoś mebla. – Może...
Nim zdążył dokończyć, z wnętrza dobiegł cichy głos.
– Niech dziewczynka przyniesie mi karty. Chłopcy drgnęli, ich oczy rozszerzyły się pod wpływem strachu. Lucynka uśmiechnęła się radośnie.
Adam nabrał w płuca powietrza.
– Przyjdziemy do pana wszyscy razem.
– Nie, tylko dziewczynka. Z kartami.
– Co teraz? – zapytał Beniamin z rozpaczą.
– Dajcie mi karty – wtrąciła Lucynka.
W jej głosie było tyle pewności, że Adam bez słowa wyjął z kieszeni trzy kartoniki.
Wkroczyła w półmrok, skąd po chwili dobiegł cichy śmiech. Obaj chłopcy ciekawie wyciągnęli szyję, lecz żaden nie dostrzegł nic poza wyolbrzymionym zarysem profilu Lucynki na ścianie.
– Nie boisz się mnie?
– Nie boję się.
– Chcesz ze mną zostać?
Adam chwycił brata za ramię i zacisnął palce. Beniamin spojrzał na niego. Co się dzieje? – pytały jego szeroko otwarte oczy.
– Chciałabym pojechać do Afryki.
– Czy wtedy byłabyś bardziej szczęśliwa niż teraz?
– Tak, choć teraz też jestem szczęśliwa.
Kolejny śmiech, kanciasta sylwetka przysłaniająca światło, a potem odgłos kroków, które zbliżały się do drzwi. Mężczyzna przymknął je, ale nie do końca – w szparze chłopcy zobaczyli błysk białek oczu.
– Dziewczynka zostaje ze mną.
– Zwariował pan? – krzyknął Adam. – Jej matka nigdy się na to nie zgodzi! Zresztą sama Lucynka... Lucynko, powiedz temu człowiekowi...
– Oddaliście mi ostatnie karty, więc zgodnie z umową, jaką zawarliście z moim człowiekiem, jestem wam winny jeszcze jedną cechę, jedno określenie mojej osoby, które brzmi „szczęśliwy”. Nie powinniście wchodzić w drogę komuś, kto jest tak bardzo szczęśliwy. – Zamknął drzwi i przekręcił klucz.
– Biegnij do papy i powiedz mu, co tu się dzieje – zakomenderował Adam. – Ja zostanę na wszelki wypadek, gdyby chciał zabrać Lucynkę siłą.

Tak więc Beniamin biegnie w stronę domu, choć wie, że jest już za późno, o wiele za późno. Zdaje sobie sprawę, że to właśnie on popełnił błąd w chwili, gdy wygrał dla Lucynki dwa anioły zamiast jednego.
W gruncie rzeczy chyba wolałby, aby tajemniczy człowiek zabrał Lucynkę. Ich przyjaciółka jest teraz taka inna i dziwna.
Biegnie, próbując jednocześnie zagłuszyć wyrzuty sumienia. Wyobraża sobie, jak będzie opowiadał tę historię ojcu – oczywiście w lekko zmienionej wersji. Próbowaliśmy ją ratować, powie, naprawdę zrobiliśmy wszystko, co mogliśmy.
W tym samym czasie do czuwającego pod drzwiami Adama podchodzi dwóch osiłków. Biorą go pod ramiona i podnoszą. Na schodach jeden z nich – chyba ten, który lubi nosić cylinder choć nie można mieć pewności, bo nakrycie głowy już zgubił – podaje drugiemu laskę, po czym przerzuca sobie chłopca przez plecy i wynosi na zewnątrz.
Mijają panią Gołąb, która odwraca głowę.
Na podwórku mężczyźni przytrzymują Adama, a Przemko wynosi bagaże i ładuje je do bryczki. Nie ma ich zbyt wiele.
– Powinien pan się pospieszyć, ostatni pociąg odjeżdża za dwadzieścia minut – mówi pani Gołąb.
– Zdążę – odpowiada pracodawca obu osiłków. W mroku nie widać twarzy, lecz Adam mógłby się założyć, że widnieje na niej absolutna pewność człowieka, który po prostu wie, iż los jest po jego stronie.
Lucynka wsiada do powozu i kiwa chłopcu na pożegnanie. Światło trzymanej przez panią Gołąb latarni pada na jej twarz.
Dziewczynka wydaje się bardzo szczęśliwa.

* * *

I to już wszystko, cała moja historia. Oczywiście możesz powiedzieć, że sporo zmyśliłem i będziesz miał rację, wszak w niczyjej głowie nie siedzę i mogę mówić tylko za siebie. Sądzę jednak, że moje domysły i wyobrażenia sporo mają wspólnego z prawdą – nawet jeśli czas zatarł wiele wspomnień, a ja nie oparłem się pokusie ubarwienia opowieści.
Jestem już bardzo stary i zmęczony życiem. Wciąż jednak cieszę się znakomitym zdrowiem, a szczęście mnie nie opuszcza. Szkoda jedynie, że dotyczy ono tylko mnie. Moi najbliżsi umarli: brat przed czterdziestoma laty, żona w pięć lat później. Nie żyją moje dzieci, a nawet część wnucząt; zostały prawnuki, które nie rozumieją mnie, a ja nie rozumiem ich.
Od dawna jestem sam.
Czasem myślę o samobójstwie, lecz boję się, że w ostatniej chwili zabraknie mi odwagi. Moje rany goją się niezwykle szybko i aby się zabić, musiałbym zrobić coś... bardzo drastycznego.
Zazdroszczę mojemu bratu, który przeżył życie jako zwyczajny człowiek, ani mniej ani bardziej szczęśliwy niż inni. Zazdroszczę Lucynce – gdziekolwiek i z kimkolwiek teraz przebywa, wierzę, iż wciąż nie potrafi smucić się ani cierpieć.
Z chęcią zamieniłbym się z którymkolwiek z nich i czasem płaczę, kiedy ludzie życzą mi szczęścia i wszelkiej pomyślności.






Andrzej Pilipiuk
Największy piewca wsi polskiej od czasów Reymonta, zwany przez akolitów Mistrzem i Wieszczem, a przez wrogów Wielkim Grafomanem. Prawdopodobnie kozacki dżin wypuszczony z lampy, ewntualnie z butelki po horyłce. Przybył znikąd, by siać zrozumiałą grozę swoją patologiczną pracowitością.
W ciągu dziesięciu lat grasowania napisał setkę opowiadań i wydal trzydzieści trzy książki, czym doprowadził do załamania nerwowego licznych kolegów po piórze, redaktorów, krytyków i wydawców. Trwa spór teologiczny, kto go tu nasłał i czy jego obecność to kara za grzechy fandomu.






Andrzej
 Pilipiuk
Cyrograf






Mijaj bracie Wojsławice
bo tam siedzą Wędrowycze.
Ród to dziki i ponury
Szlachtę oblupią ze skóry...
(XVII-wieczna pieśń lubelskich opojów)






 
Nad Starym Majdanem zapadał ciepły letni zmierzch. W powietrzu unosiła się cudowna woń rozgrzanego zacieru i płonących pod kotłem sosnowych polan.
– Wiesz tak sobie czasem myślę. – Semen nalał sobie trochę samogonu. – Gdyby tak cofnąć się w czasie, tak sto... może sto dwadzieścia lat. Albo i dalej nawet. Przeszłość, jak tak teraz myślę, wydaje mi się bardzo ciekawa...
Jakub Wędrowycz oderwał wzrok od chłodnicy i automatycznym ruchem wymienił pełną szklankę na pustą, nie tracąc przy tym ani kropli bimbru.
– Byłem tam kiedyś, nie podobało mi się – mruknął. – Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej. Zresztą, czego szukać w tamtych epokach? Chyba tylko guza. Toż tam cywilizacja stoi na bardzo niskim poziomie.
– Ale ciekawe by przecież było tak spotkać swoich przodków, na przykład żyjących trzysta, czterysta lat temu...
– E. – Jego kumpel machnął ręką i dorzucił drewek do paleniska. – Z pewnością byli tacy sami jak my, banda degeneratów, warchołów i moczymordów. A i bimber robili taki sam.
– Skąd wiesz?
– Przecież to nasza rodzinna receptura. – Wzruszył ramionami i kopnął czubkiem buta beczkę z zacierem. – No to pewnie oni wymyślili. A może i potem technologia ulepszana była, więc tym bardziej nie ma po co...
– Coś z racji w tym jest...
– Ja tam średniowiecza ciekaw nie jestem. Nudne czasy. Żyli sobie, na krucjaty z rycerzami chodzili i pod Grunwald obdzierać krzyżackie trupy z płaszczy i sakiewek. Niech im ziemia lekką będzie. A jak będą mieli do mnie jakiś interes to się sami zgłoszą.
Kozak w zadumie polał sobie jeszcze.
– A i potem nie lepiej. Chodzili szlachcice z szablami i rżnęli się nimi po knajpach o byle gówno. I chłopom źle się żyło. Pańszczyznę pewnie odrabiali, dziedzicom świnie podkładali, samogon pijali tylko w karczmie u Żyda.
– Ale za cara i tak było najlepiej – stwierdził kozak. – Wódka dobrze smakowała, buty mocniejsze robili. I alfabet był prosty, nie męczył się człowiek przy czytaniu.
– No fakt, może nie wszystko dawniej takie złe było. – Jakub przypomniał sobie dziadkową machorkę i te gruzińskie wina, których już ze siedemdziesiąt lat w sklepie nie widywał. – Ale sam wiesz, te poprzednie epoki, ludziska zdziczałe straszliwie wtedy byli. Prymitywy, jakby z drzewa zleźli.
– No, no, tylko bez teorii Darwina mi tu – huknął Semen, odruchowo łapiąc za rękojeść szaszki.
– A fakt, zlikwidowana ma być. – Jakub przypomniał sobie, jak kilka dni temu w knajpie obejrzał wywiad z ministrem od edukacji. – I dobrze, kto to widział, żeby człowiek pochodził od małpy. No, chyba że Bardaki – zadumał się na moment. – Ale tak mi się widzi, że nawet oni to od tych neandertalców z Dębinki się wywodzą. Czyli pierdolił ten Darwin głupoty. Zresztą za komuny zaczęli o tym w szkołach uczyć, to najwyższa pora oświatę zdekomunizować.
– Najwyższa pora zrehabilitować Lamarca! – pieklił się Semen. – Gdy byłem młody...
Wędrowycz nie słyszał nigdy o teorii Lamarca, więc wzruszył tylko ramionami i polał mu na uspokojenie.
– A tak wracając do meritumu – mruknął. – Muszę kiedyś sprawdzić, jak to było z tymi dinozaurami i czy się bydlaki nadają na zagrychę. – Pogładził kolbę samopału tkwiącego za paskiem.
– To może polecimy? – zapalił się Semen. – Przemierzymy otchłanie czasu i przestrzeni, przeżyjemy fantastyczne przygody, kto wie, może poznamy jakichś fajnych kolesi, co tłukli Szwedów albo starodawne dupcie poderwiemy.
– Teraz niby mamy skakać? – Jakub spojrzał na niego zaskoczony. – Tak na łapu-capu?
– A masz coś pilnego do roboty? Wypęd się już kończy. Zresztą nawet jak masz, to po pierwsze nie ucieknie, po drugie możemy wrócić nawet wcześniej niż polecieliśmy. A ło – wskazał ręką za okno. – Widzisz, już jesteśmy.
Faktycznie – dwa typki, z gęby znajome, niechlujnie odziane, identyczne jak oni, stały na podwórzu.
– Wróciliśmy znaczy – Jakub też to zauważył. – No to po cholerę teraz lecieć? Co to za przygoda, jak wiesz, że szczęśliwie wrócisz do domu?
Pokazał samemu sobie „międzynarodowy gest pokoju”. Tamten Wędrowycz tylko splunął w odpowiedzi.
– No fakt, adrenaliny trochę zabraknie... Ale pozwiedzamy sobie – nudził Semen.
– Jak ty taki turysta, to w Zamościu jest muzeum, a bilet na pekaes najwyżej dychę kosztuje!
– A jak nie polecimy, to czterech nas będzie?
– No może i tak. I co z tego?
– Na czterech to flaszka szybciej wyjdzie. Egzorcysta zamarł. Ten argument posiadał swój ciężar gatunkowy. Dlaczego sam o tym nie pomyślał?
– A pal diabli, jak się tak upierasz, to sobie skoczymy parę latek w tył – burknął.
– Się pospieszcie – doradził Wędrowycz stojący na podwórzu. – Bo fajną bitkę w knajpie możecie przegapić.
– Dobra, dobra, mało tośmy w życiu karczemnych burd widzieli – ględził egzorcysta. – Ale jak mus to mus.
Wyjął ze skrzyni magiczne zwierciadło, popluł na szkło, przetarł rękawem. Ustawił na stole tak, aby ich odbijało, coś wymamrotał i faktycznie polecieli.

Czyś parobkiem jest czy klechą
Na gałęzi cię obwieszą
Czyś pobożnym czy niecnotą
W gnojowicy wnet utopią
Lwów 1603

Samiłło Niemirycz obudził się jak zwykle na kacu. Łeb bolał go upiornie, znacznie gorzej niż po pamiętnej wyprawie na Sicz. Uchylił oczy. Nad sobą zobaczył nieheblowane dechy. Dłuższą chwilę zbierał myśli, zanim zrozumiał, że leży pod stołem. Z wysiłkiem przetoczył głowę w bok. Sądząc po rzeźbionych nogach krzesła, najprawdopodobniej znajdował się w swojej kamienicy.
Odetchnął z ulgą, rozsiewając wokół woń przetrawionego wina. Zupełnie nie pamiętał, co robił poprzedniego dnia wieczorem. Dźwignął się z trudem, ale kolana coś go nie posłuchały. Zatoczył się i tylko oparcie o ścianę uchroniło go przed upadkiem.
– Pańko! – wychrypiał.
Niewysoki płowowłosy pacholik, mogący sobie liczyć nie więcej jak piętnaście lat, pojawił się jak spod ziemi.
– Tak, panie – zamiótł papachą podłogę.
– Tego no... – Niemirycz nadal nie mógł zebrać myśli.
Poskrobał się po czaszce, a potem stuknął w skroń, usiłując przypomnieć sobie odpowiedni wyraz.
– Klina – podpowiedział sługa.
– Klina – westchnął Samiłło z ulgą. – A potem no...
– Łaźnia nagrzana, kąpiel przygotowana. Ubranie zaraz wezmę do prania. Marynę wezwać, żeby waszmościowi towarzystwa w kąpieli dotrzymała? Choć pewnie nie przyjdzie, mówiła ostatnio, że talara za usługi jej winniście.
– Nie... Nie dzisiaj. Słabym coś – znalazł wybieg. – A może chorym... węgrzyn nie posłużył czy ki diabeł... W kiszkach rwie, jakbym się struł. Co to było wczoraj?
– Napiliście się panie z kompanami, lataliście z szablą po dachu, rzucaliście książkami przez okno i wreszcie zmordowani tym wszystkim legliście na posadzce...
– Ach tak – udał, że sobie przypomina. – Długośmy przy stole siedzieli?
Nie bardzo wiedział, jak inaczej obliczyć straty w zasobach wina. Miał tylko nadzieję, że coś jednak zostało.
– Nad ranem skończyliście dopiero. Skończył się węgrzyn i gorzałka, toście poklęli i legli. Oni jeszcze śpią. A Jersillo znowu po pijanemu nieprzystojne propozycje mi składał...
– Hmm... tak. Ma on takie... Wykastrujem go wieczorem... A wciórności, dawaj likarstwo, potem się zastanowimy, co by tu robić w ten pogodny wtorkowy ranek.
– Panie...
– Czego znowu?
– Ranek był dawno. Słońce ku zachodowi się skłania... A i środa dzisiaj, wtorek był wczoraj.
– Tedy budź tych zawszonych opojów i obiad podawaj żywo, bom głodny!

Przy kontuszu srebrna spinka?
Wykończy cię ta rodzinka.
Masz na nogach buty nowe?
Odpiłują twoją głowę

Huknęło, błysnęło i obaj starcy runęli jak podcięci. Ziemia wyjechała im spod nóg.
– Ty, czego nas tak sponiewierało? – Semen pierwszy dźwignął się z gleby i otrzepał mundur.
– Bo Ziemia się obraca, no nie? – Wędrowycz wzruszył ramionami. – Z jadącej fury nigdy nie skakałeś? To tak samo.
– A gdzie tak właściwie jesteśmy?
– W przeszłości, tak jak chciałeś.
– Nie, no czekaj, tyle to i ja się domyśliłem. Biega mi o to, w jakiej przeszłości.
– No. – Jakub rozejrzał się wokoło. – Znaczy się chyba nie w tej z dinozaurami, ani nie w tej z mamutami, bo wtedy był tu lodowiec chyba... To taka niezbyt głęboka historia. Średniowiecze może albo coś w tym guście. Ten drugi ja mówił coś o knajpie. Znaczy się jest tu już jakaś cywilizacja.
– Miała być carska Rosja!
– To czegoś, bałwanie, nie powiedział?
– Dobra nieważne. A gdzie jesteśmy?
– Co? Czy ci się od skoku w czasie mózg poprzestawiał? – Jakub spojrzał na kumpla zaskoczony. – Toż już o to pytałeś chwilę temu. Zapomniałeś?
– Chodziło mi o to, w jakiej okolicy jesteśmy.
– No tu gdzie kiedyś stała moja chałupa. To znaczy gdzie w przyszłości stanie. – Egzorcysta poskrobał się po głowie. – Trudno to tak detaliczno wyjaśnić. Stary Majdan w każdym razie. To znaczy raczej miejsce, gdzie będzie kiedyś Stary Majdan, bo go jeszcze najwyraźniej nie zasiedlili.
– No i wszystko jasne. A Wojsławice już są?
– Pewnie tak. A może i nie? Zależy jak głęboko nas wbiło. Może dopiero Chełm założyli, albo i jeszcze wcześniej jesteśmy? Grody Czerwieńskie albo cóś. Nie ma co mielić ozorem po próżnicy, chodźmy poszukamy tej cywilizacji, to sami ocenimy, który jest rok. Albo i ludzi się zapyta, powinni wiedzieć.
Przedzierając się przez krzaki, zeszli na dno debry.
– Więc mówisz, że skacząc w przeszłość nie wybierałeś epoki, tylko tak na pałę – marudził kozak.
– Dostosowałem się do wzorca energetycznego.
– A co to znaczy?
– Że trafiliśmy w odpowiedni czas i odpowiednie miejsce. No tak łopatologicznie mam wyjaśniać? – westchnął, widząc, że przyjaciel nie kapuje. – Tu nas wrzuciło, gdzie jesteśmy potrzebni – tłumaczył cierpliwie. – Mamy tu jakieś zadanie do wykonania.
– Zadanie – zafrasował się kozak.
– No. Przecież chciałeś mieć przygody – zirytował się. – To przeniosłem nas w miejsce, gdzie będą przygody. A i ludziom się do czegoś przydamy.

Masz przy siodle spyży worek?
Lepiej szybko zmów paciorek.
Wędrowycze ciągną drogą?
Święci Pańscy nie pomogą...

Nieco oprzytomniawszy w bani, Samiłło zszedł do sieni swej kamienicy. Stół zastawiony na trzy osoby już czekał. Kompani takoż.
Po lewej na trzech poduszkach spoczywał jak kupka nieszczęścia karzeł, z racji rozmiarów pewnej części ciała zwany Ptaszkiem. Jego skośne chińskie oczy zmrużone były w wąskie szparki, gdy był na kacu bardzo raziło go światło. Po prawej w rzeźbionym fotelu rozparł się wysoki na ponad sześć stóp Murzyn o imieniu Jersillo. Wielkim, ostrym jak brzytwa majchrem dłubał sobie pod paznokciem.
– Co na śniadanie? – zapytał kozak.
– Chleb i maślanka – zameldował sługa. – W spiżarce pustki, a pieniędzy nie było na nic więcej. Ja w poniedziałek odchodzę, siedem złotych już mi wisicie.
– Zastawię wilczą szubę, to ci zapłacę.
– Szuba już dawno sprzedana Żydom...
Samiłło siadł u szczytu stołu.
– Mości panowie – wychrypiał i zaraz przezornie zwilżył gardło maślanką. – Zawodzi mnie pamięć. Wyimaginujcie sobie, że nijak nie mogę dojść, czy w czasie wczorajszej...
– Przedwczorajszej – podpowiedział mu pacholik, wnosząc półmisek z pięcioma listkami przywiędłej kapusty.
– ...przedwczorajszej dysputy...
– Radziliśmy o tym, że nie ma pieniędzy i znikąd ich nie widać, tedy musimy pospiesznie wymyślić jakieś wredne, a przy tym dochodowe łajdactwo – powiedział Chińczyk.
– Uhum – mruknął sponiewierany przybysz z Afryki. – Ja postulat uczyniłem, aby znowu porwać burmistrza i zażądać okupu, a pan radził, by lepiej złupić poselstwo weneckie. Nie mogąc dojść do porozumienia, osuszyliśmy tuzin butli alwazji. Jednakowoż...
Dziwny dźwięk przerwał uczoną rozmowę.
– Co to za hałas? – zdumiał się Niemirycz.
– Jakby ktoś walił pięścią w drewno – rozważał Ptaszek.
– Ktoś puka do pańskiej bramy – skłonił się Pańko.
– To niemożliwe. – Gospodarz pokręcił głową. – Czy ktoś w tym mieście jest na tyle nierozgarnięty, że po prostu zapukałby do moich drzwi?
Jego dwaj kompani roześmieli się. Ponury rechot długo odbijał się echem od wysokiego sklepienia sieni.
– Z drugiej strony może to jakiś cudzoziemiec albo przybysz z krain, do których nie dotarła jeszcze moja sława. – Watażka opanował się. – Może i sakiewkę będzie miał przy sobie.
– To się chyba nie godzi tak pod własnym dachem gościa rabować – zaprotestował Pańko.
– No fakt... Pomyślimy później. Prosić!
Sługa wyjrzał przez judasza, a potem otworzył bramę. W progu stał starszy wiekiem mężczyzna odziany w nieco sponiewierany granatowy żupan. Przy boku miał szablę.
– Wszelki duch! – Samiłło zidentyfikował gościa. – Toż to przecie stary Iwaszko, sługa mego stryja Pawła. Witaj, gościu, w moich skromnych progach i siadaj z nami do stołu.
– Witaj, Samuelu. – Stary spojrzał na śniadanie i uśmiechnął się pod wąsem.
Wredny i ironiczny miał uśmiech.
– Pańko. – Watażka skinął na sługę. – Weź dukata z rezerwy, no wiesz z tych pieniędzy przeznaczonych na wykupienie hipoteki od lichwiarzy i skocz no na rynek...
– Panie, dwie niedziele temu ratę Żydom płaciliśmy.
– Coś zostało?
– Tak, jeszcze osiem złotych mamy im dołożyć, bo za mało przynieśliśmy.
– Pytam, czy w skarbonie coś zostało?
– Nic a nic, panie.
Tymczasem Iwaszko siadł u szczytu stołu na drugim końcu niż gospodarz. Obrzucił niechętnym spojrzeniem karła, potem równie niechętnym dziewięciostopowego Murzyna. Kumple bratanka jego pana nie przypadli mu jakoś do gustu.
Wredne gęby mieli. A i charakter, sądząc z pieśni śpiewanych po knajpach, równie paskudny.
– Cóż cię sprowadza, przyjacielu? – Nemirycz nalał gościowi do kielicha soku z kiszonych ogórków.
Nic innego w domu nie mieli.
– Wasz stryj umiera – oświadczył Iwaszko.
– Niech mu ziemia lekką będzie. – Samiłło udał, że ociera łzę. – Zostawił spadek?
– Zostawił – westchnął stary sługa. – Nawet wam to wszystko zapisał. Kamienicę w Lublinie, dwa tysiące dukatów gotówką, sklep pełen beczek najprzedniejszego półtoraka...
Ptaszek i Jersillo odetchnęli z ulgą.
– Kochany stryjaszek. – Tym razem Niemirycz poczuł, że chyba naprawdę się wzruszył.
– Ale jest jeden warunek. – Stary uderzył pięścią w stół. – Jak zapewne wiecie, stryj wasz parał się przez lat dwadzieścia szlachetną sztuką alchemiczną.
– Zawsze podziwiałem i szanowałem jego ogromną wiedzę. – Samiłło skłonił głowę.
Do tej pory nie mógł zapomnieć tego cudownego transu, w który zapadł po skosztowaniu stryjkowych dekoktów.
– Nikt o tym nie wie, aby lepiej sztukę transmutacji metali opanować, stryj twój z diabłem spisał własną krwią cyrograf – zniżywszy głos, powiedział przybysz.
– Znaczy się, zapisał duszę piekłu...
– Cicho! Bo wymówisz w złą godzinę. Sprawa jest poważna i na wasze ręce spada, bowiem zapis testamentowy mówi wyraźnie, że dobra odziedziczysz tylko i wyłącznie pod warunkiem, że odzyskasz cyrograf i wybawisz tym samym krewniaka od mąk piekielnych.
– Rezygnuję – westchnął watażka. – Żal tego dobra, ale z diabłem się wadzić rzecz to niebezpieczna.
– Dodam jeszcze, że w skład majętności wchodzą tajne udziały w dwu zamtuzach. Łącznie blisko trzy tuziny murew tam siedzi... A może leży raczej – dodał po namyśle.
Przez Niemirycza przebiegł jakby prąd. Nie znał stryja od tej strony. Udziały i to w dwu... I poswaźbnić będzie można za bezdurno i pieniądz konkretny wpadnie.
– Pańko! Konia siodłaj!
– Ależ, panie...
– Rób, co mówię, szkoda każdej chwili. Ruszamy do Lublina. Trza mego kochanego stryja za wszelką cenę ratować!
– Panie...
– Czego znowu, durniu? – Samuel zaczął się wkurzać.
– Koń zeszłej niedzieli sprzedany, a i siodło przez waszą miłość od dawna zastawione u Żydów...
Iwaszko bez słowa rzucił na stół kilka talarów.

Zamiast szabli widły noszą
Nimi ciebie wypatroszą.
Kiszki z brzuchów wywlekają
I na kijek nawijają

Obaj starcy wyszli z lasu na ugory.
– Wot te na. – Semen zatrzymał się w pół kroku.
Przed nimi stało co najmniej czterdzieści pali. Ciała rozłożyły się już dawno. Większość kości pospadała na ziemię, tu i ówdzie trzymały się jeszcze kupy.
– U la la – mruknął Jakub. – Cóż za brak poszanowania dla ludzkich szczątków. Po prostu grzech.
– Raczej dla żywych...
– No, dla żywych też – zgodził się egzorcysta. – Ale jak już odwalili kitę, to można ich było pościągać i zakopać. Albo chociaż kościotrupy zakopać. Albo choć zwalić na jedną kupkę...
– Co to za czasy parszywe? – biadał kozak.
– Zdziczenie takie, pewnikiem średniowiecze jeszcze, bo jakby później to byśmy słyszeli o tym, no nie? Pamięć ludzka to się powoli zaciera... Gdyby dziedzic tak chłopów wykończył, to jeszcze by ludzie o tym gadali po knajpach. Już nie mówiąc, że potem chłopi by się dziedzicowi tak odwdzięczyli, że w książkach by napisano.
– Może i napisano – wzruszył ramionami Semen. – Ja tam niewiele czytam.
– No fakt. Ja też nie umiem. To znaczy umiem, ale nie lubię – Jakub poprawił się szybko.
– Ty, to byli Tatarzy – rzucił odkrywczo kozak.
– Skąd wiesz? – zdziwił się egzorcysta. – Jak poznałeś? Toż gęby już żaden nie ma.
– Tam, zobacz, czapka została, widziałem takie, jak pacyfikowaliśmy rewolucję na Krymie.
– Z Krymu przyleźli, znaczy się Ruskie albo Ukraińcy?
– Chanat krymski. Przyszli tu całą ordą i widać dostali wycisk od miejscowych – wyjaśnił Semen.
– No, to możliwie – zgodził się Jakub. – Dziadek coś o tym wspomniał. Idziemy dalej, Wojsławice już niedaleko.
Niebawem wyszli na ulicę Krasnostawską. Prezentowała się niezbyt okazale. Na pagórku stała drewniana cerkiewka, poniżej kilka chałup. Mieszkańcy ubogo odziani, bosi lub w łapciach spędzali właśnie chude krowiny z pastwiska.
– Średniowiecze to to nie jest – zawyrokował Jakub.
– Skąd wiesz?
– Bo rycerzy i księżniczek nie ma. Chociaż, kto wie, może na zamku siedzą – przysłaniając oczy dłonią, popatrzył na wieżę górującą nad okolicą.
– A co by robili rycerze w takiej zabitej dechami dziurze? – Kozak wzruszył ramionami. – No nieważne. Co dalej? Napijemy się miejscowego samogonu i wracamy do siebie? – Widok wsi sprzed lat bardzo go rozczarował.
– Chciałeś pozwiedzać i już cię ciągnie z powrotem do naszej epoki? – prychnął Wędrowycz. – To po cholerę moc marnowałem?

Znajdą łyżkę to z ochotą
Wyłupują panu oko
Wezmą nożyk i do garnca
Zaraz wyrzucą twoje jajca

Samiłło wkroczył do izby stryja. Stary Paweł Niemirowski spoczywał w łożu. Twarz mu obrzękła, ciało pokrywały wrzody. Trudno było ocenić, czy to syfilis go pożerał czy może zatruł się własnymi alchemicznymi dekoktami.
– Stryju ukochany, oto przybyłem na twe wezwanie. – Niemirycz uśmiechnął się szeroko.
– Aha. – Chory spojrzał półprzytomnie. – Nareszcie. Nie spieszyłeś się, huncwocie...
– Co koń wyskoczy pędziłem całą drogę. Dobrze, że Iwaszko miał pieniądze, zabraliśmy się z pocztą...
– Milcz i słuchaj. – Starzec dźwignął się do pozycji półleżącej. – Chciwe bydlę z ciebie i czarna owca kalająca dobre imię rodziny. Ale i po prawdzie twoja chciwość i warcholski charakter to jedyna dla mnie nadzieja. Zadanie twoje jest proste. Spisałem cyrograf. Masz go odebrać diabłu i spalić. Rozumiesz?
– Co mam nie rozumieć – mruknął bratanek. – Tylko, jak tego dokonać?
– Diabeł musi pokazać mi cyrograf tuż przed śmiercią. Wtedy jest jedyna okazja, aby go odebrać.
– Odebrać... Siłą znaczy?
– A niby jak, matole? Przecież po dobroci nie odda. Zamalujesz go przez łeb szablą, i tyle.
– Z szablą na diabła. Trudna sprawa.
– Ty zasmarkańcu! W knajpach latami całymi słucham o tym, jak wielki warchoł Niemirycz grasuje po Rusi. Opowiadają o tobie, żeś sędziego w kiblu utopił, burmistrza porwał, powstanie Kozaków na Siczy wzniecił, kata obwiesił podczas własnej egzekucji, poselstwo mołdawskie...
– Ludzie plotą, co im ślina na język przyniesie – bąknął bratanek. – A co do szabli, kiepsko mi szło nią robić, to zastawiłem u lichwiarzy...
– Potrzebuję pomocy, wzywam w tym celu najwaleczniejszego członka rodu, a kto w moich drzwiach staje? Zwykły trzęsiportek! Won mi z domu i nie wracaj, majętności na klasztor przeznaczę, może mnisi choć modlitwą mi w mękach piekielnych ulżą...
– Stryjaszku ukochany. – Samiłło, padłszy na kolana, zaczął okrywać dłoń starca pocałunkami. – Nie turbuj się. Z diabłem wszystko załatwię, wszak ludzi najlepszych ze sobą wziąłem. Jeśli nawet sił by miało mi w walce zbraknąć, moi wierni akolici mnie wesprą. Wszystko po twojej myśli zrobimy. Z biesem sprawa poważna, aleś po właściwego człowieka posłać kazał.
– Iwaszko! – starzec wezwał sługę.
– Tak panie.
– Przygotuj komorę dla tych huncwotów. I obiad mi podawaj, a żywo. Może śmierć już nade mną, ale głodnym. I daj parę groszy tym gołodupcom, to może coś wymyślą.

Czego szukasz w tej krainie?
Tutaj obcy szybko ginie.
Czego szukasz w tej gospodzie?
Dawnoś nie miał gwoździa w brodzie?

W knajpie przy rynku, naprzeciw Trybunału horonnego znalazła się zaciszna piwniczka. Samuel, Ptaszek i Jersillo zasiedli przy stole nad kielichami węgrzyna.
– Sprawa jest bardzo poważna. – Watażka upił długi łyk i spojrzał towarzyszom w oczy. – Nad testamentu wykonaniem juryści czuwają. Musimy ten cyrograf wydostać, albo ze spadku nici. Wadzić się z diabłem rzecz to niebezpieczna. Czy macie jakieś pomysły?
– Jurystów cichcem zaciukać i spadek pochwycić – zasugerował Jersillo.
– Pismo diabelskie podrobić i stryjowi okazać jako cyrograf diabłu wydarty – zaproponował Ptaszek.
– Pomysł pierwszy jest niczego sobie – westchnął Samiłło. – Ale zabić jurystę tuż pod okiem trybunału koronnego rzecz to śliska. Cyrografu zaś podrobić się nie da. Na ludzkiej skórze jest spisany. No to jeszcze by się dało zdobyć, aleć problem większy z tym, że pieczęci piekielnych nie zdołamy podrobić. Diabła obić albo oszukać da się. Na Rusi Kozacy tego dokonywali. Tylko nie wiem jak... Tu trzeba fachowca.
W tej chwili w przejściu do sąsiedniej piwnicy stanął ślepy bandurzysta prowadzony przez bosego pacholika.
– Zacni panowie za szklankę wina, grosz jaki i kawałek chleba pieśnią wesołą serca wasze uraduję – zaproponował.
Jersillo odruchowo sięgnął po nóż, ale Niemirycz powstrzymał go gestem.
– Jaką pieśń znasz starcze? – zapytał.
– O tym, jak Wędrowycze z Wojsławic diabła poturbowali.
Zaskoczeni hultaje wymienili spojrzenia. Ptaszek zaraz podsunął przybyszowi krzesło, Jersillo nalał wina do kubka, a Samuel wygrzebał z sakiewki od stryja orta i dał ślepcowi. Ten rozsiadł się wygodnie, brzdąknął w struny i zaczął snuć opowieść.
Godzinę później zamojskim traktem co koń wyskoczy pędzili trzej obwiesie. Za nimi, turkocząc na kamieniach, posuwała się dwukółka. Pańko bezlitośnie poganiał konia batem. Z tyłu skrzyni pod pledem brzęczały stalowe kajdany. Mknęli do Wojsławic pochwycić starego Maćka Wędrowycza – człowieka, który ponoć dwa razy diabła oszwabił...

Pędzą wódkę i z ochotą
Wymieniają na twe złoto.
Daj talara za kieliszek
Lub pod stołem szukaj kiszek
Daj dukata weź szklanicę
lub sztachetą w potylicę

Knajpa umieszczona była nad stawem.
– Jak praktycznie – zauważył kozak. – Jakby komu głowę trza było ochłodzić, to jest pod ręką jezioro.
– Uhum – mruknął Jakub. – Nie mamy pieniędzy.
– Spokojna marchewka. – Jego przyjaciel wyłowił z kieszeni złotą pięciorublówkę.
– Ty, to nie te czasy, tu jest gęba cara.
– To co? Międzynarodowa waluta zawsze jest ważna w każdym kraju i w każdej epoce.
– No nie wiem, nie będzie chryi jakiejś? – nastroszył się egzorcysta. – Mogą nas obić, jak zobaczą, że to nie twarz ich króla, tylko jakiegoś gościa, co będzie panował może za trzysta lat...
– Zaufaj mi. Ten pieniądz to taki magiczny klucz, który otwiera każde drzwi.
Jakub przypomniał sobie, jak usiłował kiedyś otworzyć zamek magnetyczny przy pomocy kawałka taśmy video z filmem „Rambo”, ale zmilczał. Weszli do wnętrza. Spora sala tonęła w półmroku. Okna szklone gomółkami wpuszczały niewiele światła. Przy ławie siedzieli chłopi. Popatrzyli na gości z lekkim zdziwieniem.
– Widać prymitywy nigdy w życiu nie widzieli ortalionowego dresiku – uśmiechnął się Jakub z wyższością, jaką daje cywilizowany wygląd. – Żydzie, miodu! – zawołał.
Drzwi prowadzące na zaplecze otwarły się ze zgrzytem.
– He? – Karczmarz był wielki jak szafa i bynajmniej nie wyglądał na przedstawiciela mniejszości.
W dodatku w owłosionej łapie trzymał wielgachny, ociekający świeżą posoką tasak.
– Chcemy się napić, dobry człowieku. Dużo i najlepszego, co masz – Semen uratował sytuację.
Arendarz obejrzał nieufnie złotą monetę, nadgryzł zębiskami i skinął głową.
– Tylko reszty nie mam wydać – burknął. – Poczekacie trzy dni, to może srebrem nazbieram.
– Postaw od nas tamtym. – Jakub uznał, że nie zawadzi okazać trochę szacunku towarzystwu. – W końcu to moi przodkowie – mruknął pod nosem.
– Tak sądzisz? – Semen zlustrował obdartusów uważnym spojrzeniem. – Fakt z gęby i manier podobni... Może się dosiądziemy?
– A po cholerę? – Jakub umościł się na zydlu koło okna. – Jak podobni do mnie, to sam wiesz, że obcych nie lubią.
– Ale ty jako ich potomek to jesteś swojak.
– Jak są do mnie podobni, to nie zdążymy się wytłumaczyć, bo wcześniej oberwiemy solidny łomot. A ja jakoś nie mam dziś ochoty.
– Łomot – zadumał się Semen, trąc kułak. – Może to ta przygoda, która na nas czeka w tej epoce?
– Ty nie bądź taki poszukiwacz.
– Nie moja wina, od małego uwielbiam się po knajpach trzaskać...
Karczmarz przyniósł im duży dzban syconego półtoraka i dwa kubki. Trącili się w milczeniu i wypili.

Chłop potęgą jest i basta
Choć od ziemi nie odrasta.
Choć pokurcze i kurduple
Nogę każdy piłą utnie

Las nadal był gęsty, ale porzucony przy drodze przetarty kosz i stłuczone garnki wprasowane kopytami w dukt świadczyły o zbliżaniu się do ludzkich siedzib. Niemirycz popatrywał na te znaki cywilizacji z frasunkiem. Co by nie mówić, dziadowska pieśń utkwiła mu jakoś w pamięci... A jeśli tych Wędrowyczów będzie kilkunastu? Uzbrojeni w widły i cepy chłopi mogli stawić poważny opór. Trza się będzie narobić szablą, kilku poszczerbi albo i usiecze. Robota przykra i krwawa, męcząca.
Że też stryjaszek dziadyga nóg nie wyciągnął pół roku temu. Ech, to były piękne czasy. Samuel miał wtedy bandę czterdziestu hultajów, z taką drużyną to nie tylko na Wędrowyczów, ale i na samego diabła można było iść... A tak, we trzech?
Po lewej otworzyła się rozległa polana. Przez trawy szemrał strumyk. W sam raz miejsce, by rozłożyć się obozem.
– Pańko. – Odwrócił się w stronę pacholika jadącego na wózku.
– Tak, panie?
– Tu rozbijemy obóz. Wyprzęgnij kobyłkę, daj obroku i przygotuj obiad. My do Wojsławic skoczymy i zrobimy rekonesans.
– Tak, panie.
Sługa posłusznie ściągnął lejce. Trzej obwiesie ruszyli stępa.
– No to robimy tak – Samiłło wydawał ostatnie instrukcje. – Szukamy karczmy, tam zasięgniemy języka, gdzie siedzą Wędrowycze. Wieczorem wpadamy im do chałupy. Jakby stawiali opór, rąbiemy szablami. Porywamy starego Maćka, wiążemy, przerzucamy przez kulbakę i hajda w las. Tu rzucamy go na furkę, a jak wrócimy do Lublina, w piwniczce stryja mu boków przypieczemy, to wyśpiewa ładnie, jak się z diabłem rozprawić.
– Dobry pomysł – mruknął Jersillo, zacierając owłosione kułaki. – A i wypić przy okazji będzie można.
– Nie można, ale nawet trzeba – poparł go Ptaszek. – Może i karczmarza przy okazji podskubiem. – Oparł małą dłoń na rzeźnickim nożu tkwiącym za paskiem.
Las przerzedził się. Wojsławice leżały przed nimi. Kilkanaście chałup, studnia z żurawiem. Opodal wznoszono mury nowego kościoła. Karczma też była. Spory budynek postawiono na brzegu stawu. Po lewej na wzgórzu widać było zamek.
– No, to do roboty. – Watażka zatarł ręce.
Wieś była jak wymarła. Tylko nosiwoda człapał gdzieś z wiadrami. Przybysze podjechali do gospody i, zeskoczywszy z koni, przywiązali je za cugle koło koryta z wodą. Samiłło ruszył na przedzie i z rozmachem kopnął w drzwi. Jak wejść to z przytupem.
– O psia jucha! – zawył, trzymając się za stopę.
– Chyba otwierają się na zewnątrz. – Jersillo pociągnął za skobel. – Solidna ciesiołka... Dębowe dechy, niejeden szturm przetrzymały.
Weszli do rozległej sali. Podłogę wysypano piaskiem, kilka słupów podtrzymywało wygięte ze starości belki stropu. Na ławie siedziało kilku chłopów w samodziałowych portkach i spłowiałych koszulach. Popijali z glinianych kubków jakieś szczyny, a najstarszy, posiwiały, wiosłował w misce, zajadając ze smakiem kaszę bez omasty. Wszyscy byli mikrej postury, a ich wodnistobłękitne oczka miały tyle rozumności, co u owcy. Drugiej ławy nie było. Tylko koło okna na rozklekotanych zydlach siedzieli dwaj dziwacznie ubrani starcy. Pociągali coś z glinianych kubków.
– Miejsce! – Niemirycz huknął na siedzących przy stole.
Chłopi popatrzyli na niego i zgodnie ryknęli dziwnym, niedobrym śmiechem. Warchoł zgłupiał w pierwszej chwili. Co jest!? Szlachcica nie poznali? Miał przecież na sobie żupan z przedniego sukna, a i jego świta przyodziana była godnie.
– No! – podniósł głos o pół tonu, kładąc rękę na rękojeści szabli. – Co za czasy parszywe nastały, że chłop, zamiast w chlewie leżeć, o miejsce na ławie ze szlachcicem się wadzi...
– Toż się nie wadzimy, tylko siedzimy – zrymował jasnowłosy chłopek z blizną na czole. – A jak waszmości nie pasuje pić na stojąco, to przecież nikt nie przymusza...
– Co!? – ryknął warchoł, czując, jak krew uderza mu do głowy.
– Idź się wywaźbnić – burknął najstarszy, wyciągając spod stołu muszkiet z oberżniętą w połowie lufą. Kawałek sznura wetknięty w zamek lontowy dymił się leciutko. – Przylezie taka menda i zeżreć w spokoju nie daje...
– Stypę po dziadku mamy, ale jak trzeba to i drugi pogrzeb się zaraz urządzi. Tyle, że w stawie wasze ścierwo spocznie, węgorz też stworzenie Boże, jeść padlinę czasem musi... – Kolejny z naderwanym uchem bawił się kordem.
– Yy... – Samuel naraz stracił połowę pewności siebie.
– Niech się tatko nie turbuje, tyko je w spokoju – powiedział jasnowłosy. – A my zaraz flaki obezjajcom wyprujem.
– A ten to co? Diabeł jakiś, czy tylko dziegciem usmarowany? – Łebek lat może dwunastu oglądał Jersilla jak małpę w zoo.
– A gdzie tam, zwyczajny Murzyn – wyjaśnił mu starzec. – W Afryce się takich rabów łapie albo i kupuje, a po wykastrowaniu można używać w polu do prostszych prac.
– Co!? – Jersillo wyciągnął zza pasa maczugę.
– No, diabeł, spokój, bo dziurkę zrobim i z bandziocha powietrze zejdzie. – Kolejny, też jasnowłosy, ale dla odmiany zezowaty, wyciągnął spod blatu naciągniętą już kuszę. – A ty, za nieobyczajne odzywki i przeszkadzanie nam w tym smutnym dniu daj talara, to na wino będziem mieli – zwrócił się do Niemirycza. Warchoł zgłupiał do reszty.
– Dobrze gada, polejcie mu – odezwał się ktoś z końca i całe towarzystwo przy ławie ryknęło śmiechem.
– Daj talara. – Młody wyciągnął z kieszeni kozik i, patrząc Niemiryczowi w oczy, wydłubał końcem nieco brudu zza paznokci. – Albo i dukata może lepiej. A życiem i zdrowiem cię darujemy.
Kilku chłopów, widząc, że przybysze nie chcą płacić, dźwignęło się ciężko z ław i zydli.
– Wara! – warknął Samiłło, wyrywając szablę z pochwy.
A potem zakręcił w powietrzu straszliwego młyńca, na widok którego we Lwowie niejeden padłby zemdlony. Ale oni tylko roześmieli się ponuro i ruszyli do ataku.

Gdy naleją ci samogon
Jak nie padniesz to pomogą
Złupią upuszczą posoki
Sprofanują twoje zwłoki

Dopiero trzeci kubeł lodowatej wody sprawił, że Niemirycz otworzył oczy.
– Co się dzieje? – wymruczał. – Czy my nie żyjemy?
– Żyjecie. – Ktoś splunął głośno.
Kozak z trudem usiadł i rozejrzał się wokoło. Jersillo siedział zbolały. Jedną ręką trzymał się za przetrącony kulfon, drugą macał po podłodze, zbierając wybite zęby. Karzeł Ptaszek, ciągnąc rozpaczliwie za nadgarstek, usiłował nastawić wybity łokieć. Samuel pomacał się po czaszce. Uuuu... zdrowo mu czymś przydzwonili...
Zaraz, zaraz, jak to było? Widły? W kącie stały drewniane widły od gnoju. I cepy? A pod stołem mieli topory i coś jeszcze... Pamięć nagle wróciła. Przypomniał sobie, że ostatnią rzeczą, którą widział, był nadlatujący orczyk od wozu. Czyli przytomność musiał stracić jakoś później.
– Słuchaj no, miastowy. – Najstarszy odstawił wiadro. – To spokojna knajpa i spokojna okolica. Takich jak wy obszczymurów, co nie umieją spokojnie pić, wieszamy albo topimy w stawie. Ale nie mamy czasu się z wami cackać, bo doniesiono nam właśnie, że ciągnie na nas straszliwy warchoł Niemirycz ze swoją bandą morderców i podpalaczy i, sam rozumiesz, musimy się trochę przygotować. Tedy wynoście się stąd, bo kto guza szuka, ten znajdzie.
– Y... – wykrztusił Ptaszek.
– Wasze konie, rzędy, sakiewki i tak dalej konfiskujemy na koszta zniszczeń poczynionych w naszym lokalu. – Wskazał połamany zydel i dwa rozbite w czasie szarpaniny kufle. – Zajdźcie do dziedzica, jak ładnie poprosicie może wam chleba da na drogę. A nie, to na głodniaka do dom się wynoście.
Po kilku chwilach namysłu Niemirycz uznał, że rada ta jest dobra i wypada się do niej zastosować. Po kolejnych kilku, kuśtykając na przetrąconych kulasach, trzej awanturnicy poczłapali traktem.

Na wydaniu cztery panny
Już niejeden został ranny
Wędrowycza cztery córki
Wloką trupy do obórki

– O kurde, co za dzikusy – mruknął Semen, patrząc na pobojowisko. – Normalnie, jakby ich z ZOMO wypuścili.
– Nie zapominaj, że czasy takie bardziej jaskiniowe od naszych – pouczył go surowo Wędrowycz. – To i zwyczaje bardziej obrzydliwe. Cholera, wiele w życiu widziałem, ale żeby z taką ilością broni do stołu siadać, to grzech chyba.
– No fakt – przyznał kozak. – Rozumiem, majcher, pistolet, nawet granat, ale żeby dźgać się w knajpie widłami i młócić cepem... – Zrobił minę pełną oburzenia. – To już gruba przesada. Dobrze, że i nas przy okazji nie ruszyli.
– Ano pora w drogę. Wypijmy strzemiennego. – Egzorcysta polał do kubków resztę złocistego napoju.
– Co, już idziemy?
– Mamy zadanie do wykonania. I mam przeczucie, że dotyczy ono tamtych trzech frajerów.
– Myślałem, że masz swoim przodkom pomagać?
– A na cholerę? Sam widzisz, że dobrze sobie radzą.

Wędrowycza śliczne córki
Ale zważ na ich pazurki
Dziewki gładkie co z ochotą
Na palik ciebie nawloką
Bowiem choć z pozoru miłe
Noszą w piersi serca zgniłe

– Diabli nadali – biadał Niemirycz.
Siedzieli w obozowisku, jedząc z misek zupę, którą w międzyczasie przyrządził niezastąpiony Pańko. Jersillo przyłożył sobie do twarzy kawał surowej polędwicy, Ptaszek masował stłuczone biodro.
– Siłą nic z nimi nie wskóramy. – Chińczyk w zadumie siorbnął rosołu. – Dużo ich, a w boju zaprawieni jak mało kto. Przekupić się nie dadzą, bo po tej bójce pewnie cięci na nas jak diabli.
– W dodatku umyślili sobie nas upolować – przypomniał watażka. – Wielkie to szczęście, żeśmy się nie zdradzili, kim jesteśmy, bo pewnie by nas teraz węgorze w stawie obgryzały.
– Może jakoś podstępem ich podejdziemy? – zamyślił się Murzyn. – Tylko jak, u licha?
– Pańko – odezwał się wreszcie Samiłło. – Ty pójdziesz do wsi. Ciebie jeszcze nie znają. Zgadasz się ze starym Maciejem i wywabisz go chociaż na skraj lasu. We czterech zdołamy go...
– To zbyteczne – odezwał się Jakub, wychodząc z krzaków. – Maćko Wędrowycz nie żyje. Wtarabaniliście się akurat na stypę po nim. To i nic dziwnego, że kijów wam nie żałowali.
– Krucafuks!
– Ale jeśli potrzebujecie fachowca egzorcysty, to ewentualnie możemy się dogadać.
– I ty niby masz być tym fachowcem? – prychnął Niemirycz.
A potem spojrzał Jakubowi w oczy i dostrzegł drzemiącą w nich moc.
– Miałeś kiedyś do czynienia z diabłami? – zapytał. – Konkretnie z niejakim Smoluchem.
– Tak.
– Znasz go?
– Poznam go dopiero w przyszłości – wyjaśnił egzorcysta zgodnie z prawdą.
– Ty, co? Jasnowidz? – zdziwił się Ptaszek.
– W pewnym sensie – Semen włączył się do rozmowy. – Jaki macie problem?
– To będzie długa opowieść – westchnął watażka. – Pańko, polej wina, goście strudzeni...
Rozsiedli się wygodnie i kozak zaczął opowiadać.

Dość przy bucie, choć ostroga
I już widzą w tobie wroga
Dość przy pasie, choć szabelka
I już bida będzie wielka

Mały prawosławny monastyr na przedmieściach Lublina prezentował się niezbyt okazale. Już na pierwszy rzut oka widać było, że budowla najlepsze chwile ma już dawno za sobą. W nisko sklepionej nawie kaplicy panował półmrok rozświetlany jedynie przez kilka cienkich świec. Dwaj mnisi przekroczyli próg i zamarli w pół kroku.
– Wszelki duch. – Brat Michał przeżegnał się, widząc, kto klęczy przed ołtarzem. – A ten heretyk i infamis co tu robi!? Z pięć lat Lublina nie odwiedzał, tak spokojnie było i masz babo placek...
– Modli się widać – szepnął brat Anzelm. – Może i jego sumienie ruszyło?
– A ten obok niego?
– Izzak Berger. Ten, co ma warsztat podle Bramy Krakowskiej...
– Żyd? Co on robi w naszej świątyni!?
– Też chyba w modlitwie pogążon, a może tyko ot tak klęczy, bo mu Niemirycz lufę krócicy do pleców przystawił...
Słysząc szepty, Samiłło przeżegnał się zamaszyście i powstał. Przełożył broń do drugiej ręki i podniósł starego przerażonego złotnika za kołnierz.
– Ha, świętokradcy – huknął na osłupiałych mnichów. – Skąpcy, oczajdusze, pasibrzuchy, poturczeńcy, opoje... Ładnie to tak?
– Ależ wielmożny panie – wykrztusił przerażony brat Michał. – My nie winowaci, poniechaj nas.
– Nie winowaci? – ryknął. – Was na pal powbijać, skórę pasami drzeć, a rany solą posypywać za takie łotrostwo.
– Ależ panie, jesteśmy oczywiście winni, ale powiedz którym z naszych rozlicznych grzechów afront ci uczynilim? – Anzelm nieco bystrzejszy na umyśle postanowił nie sprzeczać się z szaleńcem.
– Święta kaplica! – huknął Kozak. – Przez naszego króla Kazimierza Wielkiego wzniesiona. W niej ołtarz, a nad nim święta ikona przedstawiająca Matkę Zbawiciela! Obraz, do którego dziadowie nasi od dwustu lat modły zanoszą i pociechy w bólach ciała i duszy doznają. Wizerunek licznymi cudami i łaskami słynący! A wy co?
– Tak, panie – wymamrotał Anzelm. – A my... co?
– Koszulka na cudownej i słynącej łaskami Madonnie ze srebra tak lichego, że zielenią się pokrywa. Kruszcu połowę miedzią lichą podmieniliście!
– Toż ta blacha ze sto lat ma – bąknął Anzelm. – Pradziadowie nasi jeszcze to uczynili.
– A wy, zamiast im ulżyć w mękach czyśćcowych i nową zamówić, za niewinnych się uważacie? Tu pod nogi bym wam plunął, a potem flaki żywcem z bandziochów wydarł, ale mnie świętość miejsca wstrzymuje!
– Parafia nasza biedna – wymamrotał brat Michał. – Na koszulkę taką uzbierać nam trudno...
– A spasione brzuchy się wam trzęsą. – Infamis odciągnął zamek krócicy. – Prawdziwie pobożni mnisi przez rok by posty surowe zachowali, a srebro tym sposobem zaoszczędzone na nowe ustrojenie obrazu by przeznaczyli. W marnościach doczesnych się zatraciliście. Boga samego oszukujecie. Zamiast Matce Jego cześć oddać, kałduny jajcami i miodem napychacie. Bramy raju takimi postępkami sobie zamykacie, a ciała i dusze na wieczne męki skazujecie! A i przykład zły jak zęby smoka siejecie...
– Wybacz, panie – wymamrotał Anzelm. – Faktycznie w grzech popadliśmy srogi. Jednakowoż od dzisiaj postępowanie nasze...
Jego oczy nerwowo śledziły wylot lufy kozackiego samopału.
– Milcz. Ja Samuel Niemirowski, pierwszy grzesznik Lwowa, opój, warchoł, rozpustnik, zabójca i rabuś, człowiek, który nie boi się ni Boga, ni diabła, o pachołkach magistrackich nie wspominając, patrzeć nie mogę na wasze ohydne buźniercze bezeceństwa. Ja infamis i banita w pobożności was prześcignąłem! Tedy postanawiam, że za dwadzieścia dukatów nową koszulkę do ikony funduję, którą ten tu złotnik Żyd Izzak wedle waszych wskazówek wykona. A to sparszywiałe ze starości barachło w tej chwili macie od cudownego obrazu odjąć, by już niczyich oczu nie gorszyło.
– Tak panie, już natychmiast. – Brat Michał pospiesznie pobiegł po odpowiedni zydel.
Nie minęło pięć minut, a stara, faktycznie nieco zzieleniała, koszulka została zdjęta.
– Żydzie. – Niemirycz wyjął zza pazuchy sakiewkę. – Tu dla ciebie dukatów dwadzieścia na kruszec i jeszcze pięć za robociznę.
– Dzięki ci, jaśnie wielmoży panie. – Izzak, widząc chciwe spojrzenia dwu niezbyt świętych mnichów, pospiesznie ukrył monety w sakwie. – Noc całą będę siedział i do jutra najdalej robotę wykonam.
– A wy, wieprze, za rok złotą koronę wysadzaną klejnotami do obrazu dołożycie – warknął Niemirycz, wbijając Anzelmowi lufę krócicy w opasły kałdun. – A ja osobiście przyjdę sprawdzić! I Ptaszka ze sobą przyprowadzę, na wypadek gdyby coś nie po mej myśli było zrobione.
– Ależ, panie... – Brat Michał pokłonił się nisko. – Wszystko wykonamy ściśle wedle twych poleceń.
– A to draństwo zaśniedziałe zabieram i na cmentarzu z czcią zakopię, bo jeszcze by wam jaki durny pomysł do łbów strzelił – warknął watażka, chowając koszulkę pod połę swojej delii. – A – przypomniał sobie. – Koło drzwi dwa cebrzyki stoją, napełnicie mi je wodą święconą, a bystro! Grzechy wasze obrzydliwe do blachy przylgnęły, zmyć je muszę!

Żywcem żebra ci wyprują
I rosołu nagotują
Nim kostucha cię utuli
Obedrą jeszcze z koszuli.

– To mają być ci najlepsi fachowcy? – Paweł Niemirowski na widok Jakuba i Semena przetarł oczy ze zdumienia.
– No ba, stryjciu kochany, żebyś wiedział, jakich cudów dokonali. Wszystko mi opowiedzieli.
– Nie wątpię – burknął. – I co dalej?
– Jakie są rokowania? – zapytał konkretnie Jakub. – Co mówi medyk?
– Ano do jutra już ponoć nie dożyję – westchnął chory. – Zgon nastąpić może za godzinę albo dwie. Co planujecie?
– Zastawimy pułapkę – wyjaśnił Semen. – Ale nie tutaj. Za ciasno i za ciemno. Chyba, żeby trochę przemeblować.
– Dobra – zakomenderował Jakub. – Łóżko pod ścianę. Stół i krzesła wynieść. Opróżnić szafę z papierów. Będziemy też potrzebowali największej balii, jaka jest w tym domu.
Uwinęli się z robotą w pół godziny. Pora była najwyższa – chory zaczął podejrzanie rzęzić. Nie musieli długo czekać...
Smoluch diabelskim zwyczajem pojawił się pośrodku pokoju z cichym cmoknięciem. Przez ułamek sekundy nie rozumiał, co się dzieje. Nogi do połowy łydki rwały go, jakby wkręcono je w ten nowomodny niemiecki wynalazek do mielenia mięsa. Spojrzał w dół i w jednej chwili zrozumiawszy, co się stało, zawył tak, że z okien posypały się gomółki szkła. W miejscu jego materializacji ktoś postawił sporą balię pełną święconej wody.
Wyskoczył w górę, aż rogami zaczepił o sufit i ciężko upadł na podłogę tuż obok pułapki. Spojrzał na swe nieszczęsne kończyny i zawył ponownie, tym razem ze zgrozy. Żrący płyn spowodował rozległe i dotkliwe oparzenia. Wodę święcono widać w pośpiechu, stężenie H2Ośw w balii nie było jednakowe. Miejscami spaliło mu tylko sierść, w innych wytrawiło dziury niemal do kości. Jedno kopyto właśnie mu odłaziło.
– Ochwacili mnie! – zawył.
– No, starczy tego, dorosły bies, a skowyta jak szczenię.
Smoluch okręcił się na pięcie, tracąc połowę drugiego kopyta. Na szerokim parapecie w wykuszu okna siedział dziwny typek ubrany w pokryte ortalionem spodnie od dresiku i złachaną straszliwie kurtkę mundurową Waffen SS. Na nogach miał gumofilce.
– Ktoś ty? – warknął diabeł, wysuwając szpony. – I coś się tak wystroił? To przecież nie z tych czasów ubranie.
– Jakub Wędrowycz do usług, ale nie twoich.
Bies wyciągnął z powietrza podręczny indeks lokalnych grzeszników i, popatrując podejrzliwie na dziwnego przbysza, zaczął wertować.
– Nie ma tu ciebie.
– Sprawdź w rozdziale dotyczącym dwudziestego wieku.
– O kurde. – Diabeł z frasunkiem poskrobał się po głowie. – A skądeś się tu wziął? To nie twoja epoka przecież.
– Wynajął mnie Samiłło Niemirycz.
– Samuel Niemirowski znaczy. – Bies znalazł odsyłacz. – Polski szlachcic obłożony klątwą, ekskomuniką, anatemą, banicją i infamią...
– Od kiedy zostałem atamanem, wolę imię Samiłło – warchoł odezwał się z kąta przy łożu stryja.
– Do tego ścigany listami gończymi przez starszyznę kozacką za bezprawne posługiwanie się tytułem...
Diabeł urwał i zatrzasnął księgę.
– A pies was trącał – parsknął. – Nie na pogaduszki tu wpadłem, tylko po duszę tego maga i alchemisty. – Skinął dłonią w stronę łoża.
Chory jęknął.
– No wiem, my właśnie w tej sprawie – wyjaśnił Jakub. – A z kim tak właściwie mamy przyjemność?
– Asmodeusz, ale możecie mi mówić Smoluch. – Bies zatarł ręce. – A właściwie dla ciebie łachmyto jaśnie wielmożny pan Smoluch. – Dodał sobie pół metra wzrostu i oblekł się w pozłocisty kontusz. – Zbieraj się, za ten numer z balią zabieram cię do piekła. I ciebie też, za sprawstwo kierownicze czynu – warknął do warchoła.
– Mości panie Smoluch – odezwał się watażka. – Wybaczcie, proszę, ten cebrzyk, w zasadzie nic nie stoi na przeszkodzie, aby się na spokojnie dogadać i rozstać w przyjaźni.
Diabeł łypnął na niego przekrwionym okiem i spokojnie czekał na dalsze wyjaśnienia.
– Mój stryjaszek podpisał kiedyś taki nikomu niepotrzebny świstek – ciągnął niezrażony Samiłło. – Oddajcie mi go, panie, a ja wam życie i zdrowie daruję.
– Chcesz, żebym oddał ci cyrograf tego czarnoksiężnika? – Diabeł machnął dłonią w stronę łoża umierającego. – Kpisz sobie chyba. Piekło poniosło ogromne koszta, finansując te jego pseudobadania. Wiesz, jakich ilości energii wymaga nagięcie praw fizyki tak, by powiodła się transmutacja metali?
– Odrobina kreatywnej księgowości i z pewnością da się to wrzucić w koszta działalności. – Wzruszył ramionami Jakub.
– Jak pozwolę mu się wymknąć, to mi po premii pojadą. – Czart pokręcił głową. – Więc sami rozumiecie, to nic osobistego. Taki zawód. Po prostu muszę wykarmić żonę i dziatki.
– Jak uważasz. – Jakub opuścił krócicę, której lufą drapał się za uchem i wycelował w szatana. – Pan Samuel po dobroci prosił, ale się stawiasz, to pobawimy się teraz w bajkę o dobrym i złym glinie.
– Glinie? Przecież policji w tych czasach jeszcze nie wynaleziono – prychnął diabeł.
– No o pachołku magistrackim – Jakub dokonał przekładu terminu na język epoki. – Po dobroci nie idzie, no to trzeba będzie tak, jak od razu radziłem...
– Srebrna kula? – prychnął Smoluch. – Za dużoś się bajek starych bab nasłuchał. Zaboleć zaboli, ale wiesz sam, że diabły są nieśmiertelne... Poza tym, cóż to jest jedna kula.
– Brać go – rzucił Samiłło.
Ciężka gdańska szafa wydała przeciągły jęk, gdy kopnięte od środka drzwi otwarły się na całą szerokość. Semen, Pańko, Ptaszek i Jersillo wystrzelili jednocześnie z ośmiu luf. Chmura kilkuset siekańców uderzyła w biesa. Zatoczył się, potknął i z chlupotem zwalił do balii ze święconą wodą. Ostatnią rzeczą, jaką zapamiętał, był dym unoszący się z licznych ran.

* * *

Smoluch otworzył oczy, a dokładniej tylko jedno. Drugie najwyraźniej było wypalone. Spróbował wstać, ale jak się okazało, rozpięto go na katowskiej ławie.
– Na Lucyfera! – Szarpnął się w więzach i zaraz gorzko tego pożałował.
– Nawet nie próbuj – ostrzegł go Jakub. – Związaliśmy cię poświęconymi ręcznikami do ikon. A jak się szarpał będziesz, to się zdenerwujemy i sobie krzyżem na kościelnej posadzce poleżysz.
– Co u diab... – zaczął Smoluch, ale urwał w pół słowa.
To akurat przekleństwo w jego sytuacji było odrobinę niestosowne. Zamiast tego rozejrzał się. Znajdował się w jakimś lochu, chyba w piwnicy pod kamienicą starego Niemirowskiego. Kontusz, a raczej jego popalone strzępy, wisiał na nim jak worek pokutny. Z licznych ran ciągle unosiły się nitki dymu. Ból był nieziemski.
– Czym mnie trafiliście... – wychrypiał. – Srebro tak nie rwie...
– Och. – Egzorcysta wzruszył ramionami. – Sam rozumiesz, że w tych ciężkich czasach trudno o uczciwe kule lane z kruszcu. Tedy pocięliśmy koszulkę z cudownej ikony na siekańce... Sto lat w cerkwi wisiała, to i mocy nabrała. Nie tak jak relikwia, ale prawie. A że boli? Samiłło proponował dogadać się po dobroci. Nie chciałeś, więc teraz cierp sobie, jak głupiś. Jestem twoją jedną rzeczywistością – wygłosił zdanie zapamiętane z jakiegoś filmu.
– Czego chcecie? – Czart szarpnął się w więzach.
– Toż już mówiłem – westchnął Wędrowycz. – Nie słuchałeś czy co? Oddaj cyrograf alchemika.
– Nie mam. Możecie mnie obszukać...
– Ty mi tu nie pierdol – warknął Jakub. – Jasne, że w kieszeni nie nosisz, ale umierającemu pokazać musisz, zanim wyrwiesz duszę. Więc jakoś go wyciągasz z powietrza tak jak tamtą księgę. – Machnął ręką w stronę stołu.
Smoluchowi zabrakło naraz powietrza. „Index grzeszników województw ruskich” leżał na dechach.
– To ściśle poufne opracowanie... – wykrztusił. – Tylko do użytku służbowego. Nie wolno wam tego czytać...
– Za późno, już czytałem – zełgał Jakub bez zmrużenia oka. – Coś jak książka telefoniczna, tylko bohaterów mniej. Oddaj cyrograf, nie daj się psować. – Przybysz z XX wieku zdążył liznąć trochę aktualnej terminologii sądowej.
– Nie.
– Sam tego chciałeś. Mości panowie, czyńcie co należy!
Semen, Niemirycz, Ptaszek i Jersillo najwyraźniej czekali za drzwiami, bo weszli niemal natychmiast.
– Nie chciał oddać? – zafrasował się Chińczyk. – No cóż, jego wybór... Nawet jeśli faktycznie jest nieśmiertelny, to odpowiednia dawka czystego cierpienia powinna zwichnąć mu umysł...
Zaczął rozkładać na stole wymyślne wschodnie narzędzia do zadawania mąk. Smoluch łypnął na nie okiem. Leciutka aura nie pozostawiała wątpliwości, wszystkie powleczono srebrem i poświęcono. Co najmniej trzykrotnie.
– Tylko się stąd wyrwę, a dostaniecie takiego kopa... – ryknął, aż z powały posypał się wiekowy tynk, a z ran zadymiło mocniej.
– Cicho, nie drzyj się, bo uszy bolą. – Niemirycz znacząco ujął w dłoń nahajkę moczącą się w cebrzyku ze święconą wodą. – A i gardziołko oszczędzaj, bo ci się zaraz do jęków boleściwych przyda...
Głos uwiązł diabłu w gardle.
– Od czego zaczniemy? – Murzyn zatarł łapska.
– Myślę, że przypalimy mu jajca świeczką – zaproponował Semen. – Na komunistów dobrze to działało.
– A jeśli to nie pomoże, naruszymy pięć wewnętrznych czakr organizmu, poczynając od serca... – zadysponował Chińczyk.
Jakub skinieniem głowy przypieczętował kolejność prac.
– Jajca. – Jersillo wyciągnął z kieszeni szeroki afrykański nóż i zręcznie rozpłatał jeńcowi spodnie.
A potem wciągnął głośno powietrze.
– Co jest? – zdumiał się Samiłło.
Diabeł nie miał między nogami nic. Kompletnie nic. Nawet włosów rosło tam niewiele.
– Może to jakiś rodzaj kobiety? – stropił się Semen, gasząc niepotrzebną już świecę. – Tylko jak, u licha, sika?
– Ty, kto cię wywałaszył? – Niemirycz trącił czorta lufą krócicy. – I po cholerę?
– A coście myśleli? – wzruszył ramionami Smoluch. – My, diabły, tak mamy.
– Kłamie. – Pokręcił głową egzorcysta. – Mówił przecież, że ma dzieci. Poza tym, jak by panny po wsiach uwodził, a i czarownice na sabacie musi jakoś zaspokajać. Jak mógł sobie dwie stopy wzrostu ot tak dodać, to pewnie i genitalia do środka umie wciągnąć.
– To co, przypalać czy nie? – Chińczyk stropił się wyraźnie.
– Jak wciągnął do wnętrza, to może dziurkę nożykiem zrobimy i poszukamy? – uśmiechnął się Semen. – A może lepiej pogrzebacz do czerwoności rozpalimy i wetkniemy mu w zadek? Treść jelitowa się zagotuje od żaru ciśnienie w bandziochu wzrośnie, wtedy w pępek go dechą walniemy i juwenalia powinny wyskoczyć na zewnątrz – błysnął wiedzą biologiczną nabytą widać na carskim uniwersytecie.
– No co wy? – obruszył się Murzyn. – Szkoda by było, taką ładną dupcię ma.
I oblizał się obleśnie.
– Fuj... A ten znowu o swoim dziwnym upodobaniu. – Niemirycz, choć tolerancja przepełniała jego serce, czasami jakoś nie mógł pokonać wrodzonych oporów.
– Dawno okazji nie było poswaźbnić – mruknął Jersillo. – A to, pomijając gębę, całkiem ładny chłopaczek. – Poklepał pobladłego nagle diabła po policzku. – A i czarny, jak lubię. Rodzinna wioska mi się zaraz przypomina. Potorturować jeszcze zdążymy. To nie ucieknie.
– Ty głupi, czarny zbolu! – Jakub okazał się rasistą i homofobem. – Najpierw praca, potem przyjemności! Niech, który skoczy na górę po lejek i dajcie ten cebrzyk święconej wody. Sprawdzimy zaraz, jaką ma pojemność żołądka.

* * *

Nie minęły trzy pacierze, gdy Samiłło wparował do sypialni stryja. W dłoni ściskał dwa dokumenty.
– I jak? – wycharczał stary.
– Załatwione. Cyrograf oddał i jeszcze dołożył papier, że poprzysięga żadnej zemsty na nas nie czynić...
– Jakim cudem ci to dał? – Stary aż usiadł z wrażenia.
– Pókiśmy go wodą święconą przez lejek poili, jakoś się trzymał. Ale gdy Jersillo gruchę do lewatywy przyniósł, kompletnie się rozkleił. Tak więc, stryjciu ukochany – Samuel przykląkł koło łoża starego – oto cyrograf na twą duszę, który diabłu z życia narażeniem wydarłem. Stary wziął pergamin w dłonie i sprawdziwszy autentyczność pieczęci oraz podpisów, uśmiechnął się szeroko.
– Dobra robota – pochwalił.
Wstał z łoża i cisnąwszy dokument do pieca, zaczął się ubierać w karmazynowy żupan.
– Stryjciu, do trumny się przebierasz czy co? – W duszy Kozaka zagnieździł się czerw straszliwego przeczucia.
– Do jakiej trumny, matole? Do knajpy idziemy zwycięstwo opić. A potem do lupanaru, bo już murwy z tęsknoty za mną pewnie do cna uschły.
– Ale umrzeć dziś wieczorem miałeś, no i spadek... – jęknął jego bratanek.
Stryj wybuchnął śmiechem.
– Udawałem chorego i mszę pogrzebową zamówiłem, byle tylko Smolucha w pułapkę złapać – parsknął. – A o spadku na razie nie myśl, zamierzam sto lat pociągnąć.
– Zabiję cię, ty stary oszuście! – Samuel wyrwał zza pasa nabitą krócicę.
– No to strzelaj, łachmyto, byle celnie. Ale jakby co, pamiętaj, że wszystko zakonowi bernardynów zapisałem. Znam cię, oczajduszo, jak zły szeląg. No, ale jeśli będziesz się dobrze sprawował, za lat kilkanaście faktycznie mogę ci coś tam w testamencie zostawić.
A potem znowu parsknął śmiechem.
– A gadali, że taki sprytny jesteś. I co? Jak dzieciaka cię w konia zrobiłem. No, nie zwieszaj tak nosa na kwintę – powiedział. – Sto dukatów za tę przysługę dostaniesz. A zamtuzy na ciebie choćby jutro przepiszę, mnichom one niepotrzebne. Weź swych kompanów i chodź na butelkę przedniego węgrzyna. Trzeba opić to zwycięstwo.

* * *

Impreza w knajpie dogasła dopiero nad ranem. Stryj usnął pod stołem, Jersillo i Ptaszek zalegli na ławach. Jakub i Semen w ogóle znikli. Ot, w pewnej chwili wyciągnęli skądś zwierciadełko i, popatrzywszy weń, rozwiali się w powietrzu niczym duchy. Tylko Samuel trzymał się jeszcze na nogach.
– No to pamiętaj – klarował ślepemu bandurzyście. – Jak już pieśń o moim zwycięstwie nad diabłem układał będziesz, to o tych dwu cudakach nie wspominaj nawet.
– To trudne, rymy mogą się nie zgadzać, jak ich pominę...
– Myślę, że to pomoże twojej wenie. – Samiłło wcisnął mu w dłoń jeszcze jednego dukata.
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